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PRZEDMOWA 

Sprawy narodowe i powszechne, z wojennej doby 

rewolucyjnej i napoleońskiej, przedstawiają wiele ana­

logii do spraw równorzędnych, z przeżywanej obecnie 

światowej doby wojennej. Nie może być inaczej. Z po­

krewnych przesileń i zagadnień pokrewne płyną wska­

zania. 

Tern.bardziej jednak zastrzedz należy, że ofiarowana 

tu wykładnia dziejów tamtoczesnych pow tała zgoła nie­

zawiśle od wypadków bieżących, bez żadnego do nich 

przystosowania, nałamania przeszłości. Powstała w jedy­

nie dopuszczalnym naukowo, jedynie też pożytecznym 

politycznie, sposobie czysto przedmiotowym. Dzieło to 

w całości obmyślone, w połowie zaś, t. j. aż do historyi 

1805 r. włącznie, napisane zostało przed lipcem. 1914 r. 

Spóźnione z powodu wojny, ukazuje się teraz w brzmie­

niu niezmienionem, p:i;ócz stylowych w druku poprawek. 

Z ogólnego tego zastrzeżenia wynika jedno poszcze­

gólne. Są tu, zwłaszcza w tej księdze wstępnej, gorzkie 

nieraz wypomnienia opacznej w rzeczach polskich polity­

ki francuskiej. Nakreślone w pok oj owym. czasie, wo bee 
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Francyi szczęśliwej, me mogą one być źle zrozumiane 

w obliczu krwawiącej. Naród polski, który właśnie w tym 

okresie rewolucyjno-napoleońskim krwawił pospołu z Fran­

cyą, pomimo wszelkich porachunków dziejowych, nie 

przestał odtąd widzieć w niej, w szczęściu a tembardziej 

w nieszczęściu, wielkiej przodownicy świata nowożytne­

go i szczytnych wszechludzkich ideałów postępu, ładu, 

prawa i wolności. 

Już w ciągu wojny ukazało się sporo nowych przy­

czynków naukowych z dziedziny napoleońskiej. Pełne 

ich spożytkowanie było technicznie dość utrudnione, na­

wet mimo pobytu piszącego w neutralnej Szwajcaryi. 

Ile się tylko dało, naiświeższa ta literatura źródłowa 

uwzględniona została w przypisach. 

Warszawa, kwi ecie11 191 . A. 



WSTĘP. 

Pol ka zachowała serce dla Napoleona. Cokolwiek 

o tem sądzić, - tak jest; rzecz sama nie podpada wątpli­

wości. Nie znaczy to, żeby z błędów jego i win nie 

zdawano sobie sprawy, żeby mu ich nie stawiano w ra­

chubę aż z ostrością i żalem. Lecz naogół, bądźco­

bądź, zachowano dlań serce. Wizerunek jego podziśdzień 

widnieje w Polsce po rezydencyach pańskich, dworach 

szlacheckich, domach mieszczańskich, a nieraz i na ścia­

nie izby chłopskiej i robotniczej. Wspomnienie jego po­

dziśdzień grzeje i zapala duszę polską. Dlaczego? Dla­

czego ten mąż obcy - słowa są duszy jednej z najrdzen­

niej polskich, rozmyślającej nad losem narodu w zaświa­

towej, dozgonnej samotni więziennej, - tak „potrafił ocza­

rować Polaków, że dziś nawet imię jego w pałacu bo­

gacza i ubogiej chacie wieśniaka jest spominane z bło­

gosławieństwem? ' 

Dla dwóch podobno prostych powodów. Naprzód 

dlatego, że Polska od obcych, od wszystkiej Europy mo­

car. twowej, ty le doznała zła. A powtóre dlatego, że od 



12 

tego jedynego mocarza cudzoziemca, jedynego wielkieg·o 

Europejczyka, jakowegoś zaznała dobra. 

Sąsiedzi Rzpltej, Rosya słowia11skiem bliska pobra­

tymstwem, Prusy bogatem darzone lennem, Austrya 

dzielnem obowjązana wybawieniem, zwaliły państwo, po­

dzieliły ziemię, ujarzmiły naród, wchłonęły do swych 

armii krew polską, której więcej nieskończenie polało 

się odtąd w służbie poniewolnej a sprawie wyłącznej 

trójrozbiorców, niż w zeregach i wojnach napoleońskich 

a zawszeć pośredniej lub bezpośredniej służbie i sprawie 

polskiej. Opodal zaś stojące najprzedniejsze potęgi euro­

pejskie, wprost uczestniczyć w spółce podziałowej nie 

mając sposobu, w niczem przynajmniej jej nie zakłóciły, 

owszem, uświęciły ją niebawem, przyłożyły się do jej 

utrwalenia, ubocznie bodaj wyzyskać jej dla siebie 

w miarę możności nie omieszkały. Anglia widzem była 

obojętnym podziałów; wnet sprzymierzyła się najściślej 

z ich sprawcami; potem przeciwiła się całą mocą wznie­

sieniu Królestwa Kongresowego· wreszcie odwróciła się 

podwakroć od jego agonii listopadowej i styczniowej. 

Francya bom·bońska zamknęła oczy na pierwszy podział; 

rewolucyjna na drugi j trzeci; restauracyjna, pospołu 

z Anglią, szkodziła odbudowie kongresowej; orleańska spo­

żytkowała i zdradziła wybuch listopadowy; drugocesar­

ska podnieciła i wystawiła na sztych powstanie stycz­

niowe. Przeplatały nadomiar i dopełniały krzywdę otwartą 

i brutalną pokusy skryte i nęcące. Od samychże rządów 

rozbiorczych, od każdego z nich naprzemiany, na wy­

ścigi, celem ściągnięcia ku sobie i pobudzenia przeciw 

dwom innym, raz po razie miłościwa przychodziła łaska-
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wość i wspaniałe -widoki wskrzesicielskie; od rządów po­

stronnych, celem pożądanej chwilowo przeciw tamtym 

dywersyi,-spółczująca podnieta i ożywcze widoki posił­

kowe: wciąż gra niechybnie ta sama, czczość obłudna 

słowa, czyu umykający się w potrzebie. 

A tu jawił się człowiek wielki, będący czynem 

wcielonym, i cośkolwiek, ni8 wszystko zapewne, lecz 

zgoła nienajmniej, rzeczywiście uczynił. Nie był wszech­

mocnym, ani nieomylnym: uczynił dla Polski maxim1.im 

tego, co mógł, albo co zdało urn się możliwem. Nie był 

Polakiem: uczynił dla niej to, co wydało mu się zgo­

dnem z racyą stanu swoją, swego narodu i Europy. Tę 

mianowicie racyi stanu polskiej a europejskiej zgodność 

przyrodzoną, polskiego w życiu europejskiem składnika 

przeznaczenie i prawo niezniszczalne, kardynalną i bez­

względnie konieczną zasadę dziejową i polityczną, przed 

nim i po nim zaprzeczaną, on najpierwszy, jedyny cu­

dzoziemiec żywiołowemi ciosy doświadczalnie światu 

na oczy wystawił. Ukorzył butnych tej zasady, tej praw­

dy przeczycieli. Podniósł zdeptanych jej wyznawców. 

W zedł zdobywcą do Berlina, Vliednia, Moskwy. Oddał 

wyzutym dziedzicom Poznań, Warszawę, Kraków, Wilno. 

Przywrócił rząd i broń polską. Przedarł akty podziało -

we; przerwał przedawnienie; odrobił rzecz, napozór prze­

padłą, i okazał, że ona jest do odrobienia. Złączył 

w dziejach nierozerwalnie siebie, wzlot swój i upadek 

ze sprawą polską, i jeszcze w zostawionych po sobie 

i swem dziele zwaliskach przekazał jej niejedną, prze­

trwałą dodziśdnia, wartość realną, a żywotną po wszyst­

kie czasy duchową. 

• 
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Tego mu Polska, wypróbowana od obcych przez zło 

co niemiara, przez żadne niespieszczona dobro, a wie­

dziona właściwym narodowi instynktem szlachetnym 

i prawym, wrodzonym sobie także porywem ku temu, 

co naprawdę wielkie,-nie zapomniała. I tej pamięci jest 

wyrazem uczucie przychylne, jakie pomimo dużych jego 

win i błędów zachowała Polska dla Napoleona. 

Aliści na samem uczuciu polegać, poprzestawać nie­

wolno: wymaga· ono sprawdzenia przez trzeźwy rachu­

nek. Czas po temu obecnie, gdy stulecie dobiegło od ru­

nięcia wraz epopei i Polski napoleońskiej. To jest zada­

niem rzeczy niniejszej. 



UPADEK POLSKI A FRANCY A 





HOZDZIAf:.. PIERW i.. ZY. 

"OBEC·PIER\V ZEGO ROZBIORU. 

J. 

Rozszarpanie Rzpltej, niezawiśle od tego, czem było 
llla samejże Polski, było zarazem, pod najogólniej zym 
względem międzynarodowym, wielkim aktem negacyi 
Europy jako całości. Równało ię zwłaszcza negacyi 
pierwszorzędnych mocarstw zachodnich, ]?rancyi i Anglii. 
Pośrodku pow zechnego zespołu mocarstwowego wy­
odrębniła się naraz samoistna trójca podziałowa, Rosya, 
Pru y, Au trya, i, nie oglądając . ię na inne tego zespołu 
najznakomjtsze członki, dokonała między . obą, przez 
ogromną operacyę rozbiorową polską, rdzennego prze­
obrażenia w terytoryalnym stanie posiadania na lądzie 
europejskim, a przeto i w dynamicznym układzie euro­
pejskiej równowagi politycznej. Musiało to, samą iłą 
rzeczy, prędzej czy później odbić ię dotkliwie na tam­
tych wydalonych, zobojętnionych świadkach zachodnich. 
Odbije się też na swój sposób, koleją odległych lecz ko­
niecznych następstw, na przyszłości Anglii. Ale odbić 
, ię musiało przeclewszystkiem, bezpo 'rednio i natych­
miast, na losie przodującego mocarstwa kontynentalnego, 
Francyi . 

. ·apoleon a Polska. I. 2 
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Trzy podziały · 1772, 179B, 1796 r. poprzedzane były 
każdy przez ostl'e prze ilenie wewnątrz Pol ki, przez 
rozpaczny wysiłek ratunkowy ginącego narodu, rewo­
lucyę barską, majową, kościuszkowską. Dla stanowiska 
Francyi było szczególnie znamiennem najpierwsze zaraz 
przesilenie podziałowe. Wyobrażało ono, w porównaniu 
z dwoma następnemi, będącemi już tylko dalszem, nie­
uniknionem jego rozwinięciem, zasadniczy, bo wstępny 
wyłom rozbiorowy. Mieściło z natury rzeczy najwięcej 
trudności wykonawczych dla sprawców, napoczynających 
dopiero spółk~ podziałową, a tern samem najwięcej to­
sunkowo ułatwień zapobiegawczych dla zainteresowa­
nych w jej niedojściu mocarstw postronnych. Odbywało 

się zaś nadomiar w czasie, dla tych ostatnich mocarstw, 
a w szczególności dla Francyi, stosunkowo dogodnym, 
kiedy nie była ona jeszcze, jak za dwóch następnych 
przesileń podziałowych, skrępowaną przez własne najpo­
wazniejsze troski rewolucyjne i wojenne. I mimo to, 
sposobem tembardziej uderzającym, ujawniła się w całej 

pełni już tym razem, wobec pierwszego aktu tragedyi 
rozbiorowej, bezwzględna nicość Francyi i polskiej jej 
polityki. 

Ta nicość, jaką w onej przełomowej dla Polski 
chwili miał okazać spółczesny, sam już wtedy chylący 
się do upadku rząd wersalski, była w znacznej mierze 
uwarunkowana przez wcześniejsze przesłanki dziejowe, 
przez cały uprzedni stosunek starej monarchii francuskiej 
do Rzpltej polskiej. Ów stosunek od szeregu stuleci 
pojmowany był ze strony :francuskiej jedynie jako incy­
dens pomocniczy w odwiecznej walce domu Francyi 
z domem Habsburgów i był też stale i wyłącznie pod­
porządkowany kolejnym tej walki odmianom i potrze­
bom. Stąd sprowadzony został, zamiast do zdrowego 
sprzężenia interesów Polski a Francyi, do prostego jeno 
wyzyskiwania Polski przeciw Austryi. Stąd znowu poszły 
zawzięte a bezmyślne, bo nie z dodatnich płynące dą-
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że11, lecz z samej tylko ujemnej pobudki sp6łzawodnictwa 
austryackiego, zabiegi elekcyjne francuskie o koronę pol­
ską. Stąd- przemyślne a nędzne szalbierstwa dyplomacyi 
francuskiej w Polsce; ustawiczne przez nią mącenie ży­
cia wewnęt.rznego Rzpltej i jej polityki zagranicznej. 
Stąd zwłaszcza - wyzyskiwanie jej bez miłosierdzia, za­
równo w stosunku do Austryi, jakoteż ze względu na 
innych, wygodniejszych narazie, używanych przeciw Au­
stryi, sojuszników francuskich, czy to Szwecyę, czy Tur­
cyę, czy też najmłodszego a najsprawniejszego pod ko­
niec ojusznika, Prusy. W ostatecznym wyniku, pod po­
zorami tradycyjnej od wieków życzliwo 'ci i powino­
wactwa politycznego polsko-francuskiego, kryła się w rze­
czywistości marna i szkodliwa tradycya polityczna pol-
ka starej Francyi. Była to trady~ya przenikniona do 

cna realizmem pogardliwym i bezwzględnym, fikcyjnym 
w gruncie rzeczy realizmem, krótkowzrocznym, bezpłod­
nym, niczego naprawdę realnego zbudować niezdolnym, 
bo budującym na piasku, stojącym na systematycznem 
zapoznawaniu, lekceważeniu, deptaniu najistotniejszych 
interesów Rzpltej polskiej, jej znaczenia, godności j sa­
mego bytu państwowego i narodowego. W tern pojęciu 
głębszem, na odległości dwóch stuleci między 1572 
a 1772 r., między opuszczeniem Polski przez ucjekające­
go z niej Henryka Walezego a opuszczeniem jej w po­
trzebie podziałowej przez umywającego ręce Ludwika XV, 
była pewna przyczynowa łączność dziejowa. 

Wprawdzie w połowie wieku XVIII, na skutek 
osławionego „odwrócenia aliansów", dokonał się prze­
wrót kardynalny w dotychczasowej powszechnej polity­
ce francuskiej. Francya rzekomo nazawsze pogrzebała 
starodawny swój z Austryą zatarg i związała się z nią 
najściślej politycznie a niebawem i dynastycznie. Wszak­
że nie wyszło to bynajmniej na dobro zabagnionym sto­
sunkom polsko-francuskim. Tamten nowy, paradoksalny 
sojusz Francyi z Austryą był początkowo założony na 
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spółudziale Rosyi, a był przedewszy tkiem obliczony 
p1·zeciw Anglii i Pru om. Pogrzebanie antagonizmu 
austro-francuskiego miało wyjRć z jednej strony na po­
żytek przyrodzonemu przeciwień twu francnsko-angiel­
~kiemu, z drugiej zaś austro-pruskiemu. W zamian Fran ya 
poświęcała dawniejszy swój związek z Prusami przeci" 
An "tryi, ustrya swój z Anglią przeciw Francyi. Lecz 
od.razu, przy pierwszej próbie czynnej, w wojnie Siedmio­
letniej, gdzie Francy a straciła kolonie do Anglii, Austrya 
nie odzyskała ~-ląska ocl Prus, misterny ów rachunek 
zawiódł haniebnie. N a dobitkę zaś zo. tał on niebawem, 
nazajutrz po tej wojnie, pokrzyżowany do reszty przez 
zerwanie Anglii z Prusami a związanie ię natomia t 
z niemi Rosyi. 

Ten ostatni zwrot kapitalny, przymierze Frydery­
ka II z Katarzyną II, dokonane na gruncie rzeczy pol­
skich, prowa<lziło bezpośrednio wynie ienie kreatury ro­
.•yjskiej, Stanisława-Augusta, na tron polski, a pośred­

nio rozwarło już fazę końcową, podziałową, prawy 1101-
~kiej. Stawało tedy zupełnie wpoprzek pierwotnych za­
łożeń tamtej ztucznej kombinacyi Rojuszniczej :francu­
~ko-austryacki j i musiało zwichnąć ją ostatecznie. W rze­
czy samej, jeśli godziła ona pierwotnie ze strony :fran­
cuskiej w Anglię a z austryackiej w Prusy, to przecie 
z żadnej w Ro yę. A 11awet wpro t prz "ciwnie, Au trya 
już po sprzymierzeniu się z Francyą nie prze. tawała po­
dawnemu ciążyć ku Rosyi. W niej wszak, podczas wojny 
Siedmioletniej, nierównie skuteczniejsze, niż francn ·kie, 
przeciw Prusom znajdowała narzędzie. Z nią też łączyły 
ją wcześniejsze tradycye w. pólnych działań w sprawach 
tureckich i polskich, choć w obu tych sprawach, a zwłasz­
cza w pierwszej, każda strona swe odrębne i przeczne 
miewała interesy. Wprawdzie Austrya świeżo została od­
sadzona od Rosyi przez Prusy. Lecz właśnie dlatego, 
pod wpływem konkurencyjnych przed Prusami obaw, 
tern snadniej ku niej w gruncie odtąd pociągana była. 



To też Austrya teraz, po pewnem wahaniu, pewnych 
ostentacyjnych manewrach, zapowiadający h mniemane 
groźne jej wystąpienie przeciw sekundowanej przez Pru­
, y akcyi rosyjskiej na W schoclzie i w Rzpltej, miała koniec 
końcem po svrnjemu do podwójnej t.ej akcyi przystąpić. 

Og1·abiwszy na własną rękę Turcyę, mjała })l'Zyłączyć si do 
wspólnego ograbienia Pol. ki. liała w ten sposób, przez 
owe fałszywe manewry, a w charakterze swoim soju z­
niczki francu:k1ej, podtrzyma' tylk i prz dłuzyć 7.łud­

ne nadzieje, -w niej oraz we Frauc -i pokładane przez 
Polaków. fiała wre zcie, przez oju. znicze woje c1. me­
nie na politykę francu ką, jeszcz bardziej tylko obez­
wła lnić ją i znieczulj(,, zarówno wobec grabieży, doko­
nanej na Porci ottomańskiej, jak wobec ciosu podzia­
łoweo-o, zadanego Rzpltej polskiej . Tym posohem, po­
dobnież jak prz cltem walka z u. tryą pa zyła i zatru­
wała przez ,vieki cały stosunek Francyi do Polski nie­
podległej, tak obecnie przymierze z Austryą odbiło si t 
jaknajfatalniej na sto unku Francyi do Pol. ki dzielonej. 

II. 

Uwydatniło się to ja. kra,vo w pierw zem mianowi­
ci przesileniu podziałowem, tern jaskrawiej, że trwało 

ono tosunkowo długo, przez zereg lat, poczynając od 
wybuchu konfederacyi barskiej, aż do zupełnego wykoń­
czenia operacyi rozbiorowej. Przez cały ten przeciąg 
cza. u Francya Ludwika XV, mając ręce wolne, przeci 
niczemu w Polsce nie potrafiła zapobiedz. Pomagała wpraw­
dzie konfederatom, ale tak nierozumnie, nieudolnie, nieucz­
ci, ie1 że przyspieAzyła tern tylko katastrofę. Zapewne, 
konfederacya barska, w swojem poczęciu, nastroju i prze­
biegu, nie była bynajmniej na tej wy okości, jakiej w -



magało położenie narodu i na jakiej postawiła ją legen­
da. Była naogół, pod wzg lęclem ideowym i rzeczowym, 
znacznie niżej poziomu insurekcyi kościu zkowskiej. 
Śród bodźców, czynników i przejawów przedsięwzięcia 
barskiego nie brakło też zapewne podejrzanych, pośle­

dnich, lub zgoła ujemnych. Nie brakło nawet składników 
wprost prowokatorskich. Nie brakło ich ze trony Pru , 
. kącl nie szczędzono zachęty konfederatom, posyłano im 
przebranych oficerów, pozwalano przemyśliwać o kandy­
daturze ks. Henryka Pruskiego na tron polski. Ani też 
ze strony ustryi, która przygarniała Generalność kon­
federacką, dawała jej u iebie schronienie, umacniała ją 

w widokach na kandydaturę sasko-austryacką. Ani na­
wet podobno i ze strony Rosyi, trzymającej pełno szpie­
g-ów i zdrajców w szeregach konfederackich. W istocie, 
~ród pewnych wpływowych żywiołów petersburskich, po­
litycznych a zwła ·zeza wojskowych, mile patrzono na 
barskie zarzewie; nie życzono sobie przeclwczesneg·o je­
go stłumienia; .życzono ow zem rozdmuchnięcia go w po­
żogę o tyle właśnie znaczną, aby był tytuł do przyga­
szenia jej pTZez podział. Jednakowoż, mimo to wszystko, 
konfederacya samą siłą rzeczy, właściwym sobie żywio­
łowym odruchem, stawała się wielkiem uosobieniem nie­
podległości i całości Rzpltej, wielkim wypadkiem naro­
dowym i europejskim. 

Barzanie podnieśli . ię, po połu z Turcyą, przeciw 
Rosyi, oczywistej podówcza najgłówniejszej nieprzyja­
ciółce Rzpltej. Rachowali na poparcie Austryi, będącej 
z imienia nierozłączną sojuszniczką francuską, na współ­
działanie zwecyi, będącej istotnie pod kuratelą fran­
cuską. N adewszystko atoli liczyli na amą Francyę, przy­
rodzoną opiekunkę Polski i Porty, a zarazem, jak się 
wtedy zdawało, naturalną przeciwniczkę Rosyi. ,v rze­
czy samej, Katarzyna II w owej chwili, rozprawiając się 
z kon:federacyą polską i podejmując jednocześnie pierw-
zą swoją wojnę turecką, już sięgnęła ze Wschodu daleko 
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ku Zachodowi. Flagę woją rozpostarła nad morzem 
Śródziemnem, swego admirała Orłowa czyniła arbitrem 
Włoch, i już tędy dotykała się Francyi a nawet krzy­
żowała bezpośrednio jej widoki na tym obcym sobie te­
renie, w ścisłym francuskim promieniu działania. Fran­
cya podówczas właśnie, wyszedłszy z pustemi rękoma 
z tylu próżnych wysiłków swoich w wojnie Siedmiol t­
niej, jedną skromną nareszcie zabezpieczała sobie zdo­
bycz: Korsykę. Owóż Korsykanie, zwracając się na po­
dobieństwo Barzan po ustawy do Roussa, a broniąc się 

do upadłego pod swoim generał-kapitanem Paoljm prze-
. ciw wysłanej przez Choiseula ekspedycyi zdobywczej 
:francuskiej, najniespodzia11szym sposobem w swej walce 
o niepodległość odbierali zachętę i poparcie od Orłowa. 
Kiedy już ulegali przemocy i wiążącemu ich odtąd 

z Francyą losowi, jeszcze byli podżegani do oporu przez 
niezwykłe pismo własnoręczne Katarzyny „ do dzielnych 
Korsykanów, obrońców swojej ojczyzny i wolności". Im­
peratorowa imieniem Europy wyrażała im uznanie za 
bohaterski ich patryotyzm wobec najeźdźców francuskich 
i oświadczała uroczyście, ,,iż jest obowiązkiem całego 

rodzaju ludzkiego wspomagać i wspierać obywateli, oży­
wionych uczuciem tak szlachetnem, wielkiem i natu­
ralnem''. 

W tej sa1ńej chwili Barzanie, za takie ame wła ' -
nie uczucia wycinani w pień lub wysyłani na Sybir 
przez opiekunkę korsykańską, cesarzową rosyjską, cluo­
nić się musieli pod opiekuńcze skrzydła francuskie. 
Pien,rsza masowa emigracya polska, tylu następnych po­
przedniczka, emigracya konfederacka barska, tłumnie sta­
wiła się w Paryżu. Szukała tu pomocy politycznej a na­
wet recepty nowatorskiej od rządu i myśli francuskiej, od 
Choiseula i Roussa, jednakowo zawodnie. Wprawdzie 
w głowie niektórych ówczesnych statystów wersalskich 
majaczyły się przelotem jakieś mętne zachcianki rozle­
glejszej akcyi na tle powikłań polskich. Ale nawet te 



dorywcze , zer ze pomy ły zmierzały o. tatecznie do ce­
ló,v postronnych, nie mających właściwie nic wspólnego 
z losami upadającej Polski. ,, W i elki plan" Choiseula brał 
rzeczywiście w rachubę pchnięcie Austryi, a bodaj i Szwe­
cyi, razem z Tmcyą i kon:federatami barskimi, do wojny 
z Rosyą, lecz uwieńczon być miał przez zwycięskie 

rozpra,, ienie się Francyi z Anglią. Antagonizm francu­
sko-angiel ki już wtedy, w dobie pierwszego podziałUr, 

jak później, na inny sposób, w dobie drugiego i trzecie­
go, miał zostać jednym ze . półczynników po, tronnych 
ułatwiając eh dzieło rozbiorowe. 

,v tym samym duchu ujemnym wpły,,rał spółczyu­

nik, zwykle lekceważony a politycznie niemałoważny: 

głęboka io·norancya francuska w 1·zeczach polskich. Mniej 
lub więcej i tniała ona pra'wie zawsze, przedtem i po­
tem. Lecz nigdy nie była głębszą, ani szkodliw zą, jak 
właśnie w przełomowej epoce rozbjorowej. Starczy po­
równać, w paryskiem ministeryum spraw zagranicznych, 
doniesienia, memoryały i t,. p. źródła o Polsce, z doby 
Ludwików XV, XVI i rewolucyi, z następuemi z dob , 
napoleońskiej. Uderza otlrazu, o jle t.e ostatnie, pomimo 
wszelkich wad oświetlenia, górują bąclźcobądź nad pierw­
. zemi,-a można by dodać i nad później . zemi, aż dodzi ' -
dnia,-gruntownością i ścisłością informacyi. Należy tu 
też uwzględnić, że od ostatniego bezkrólewia i elekcyi 
Stanisława-Augusta dyplomatyczne stosunki polsko-fran­
cuskie urzędownie uległy zerwaniu. Agenci półurzędo, ·i 
i tajni, posyłani odtąd z Francyi cło Polski, lichymi 
i złośliwymi z 1·eguły byli informatorami. Wy. łańcy woj-
kowi francuscy, wyprawiani z pomocą Barzanom, nawet 

tak rzutcy jak Dumouriez, roztropni jak Viomenil, wa­
leczni iak Choi y, zbyt krótko i w zbyt wyjątkowych 

działali warunkach czysto wojennych, by mogli przyło­
żyć się skutecznie do należytego politycznego uświado­
mienia swego rządu i opinii publicznej francuskiej o Pol­
sce. Z drugiej strony, agenci poufni Stanisława-Augusta 



,v Paryżu, . tali lub do1·aźni, sprzedajny Francuz Monet, 
sprytny Szwajcar Glayre, obrotny Florentczyk Mazzei 
i t. p., reprezentowali nie Rzpltę, . lecz króla i interesa, 
i ego oso bis te a zwłaszcza pieniężne; zresztą ci cudzo­
ziemcy dbali głównie o siebie, nie o Polskę. Sami Po­
lacy gęsto zapewne temi czasy pokazywali się w Pa­
ryżu, i to poczęści wcale wybitni. Wysiadywał tu Wiel­
horski, jako poseł konfederacyi bar kiej, albo znów Bra­
nicki z dwuznaczną od króla mi yą; zjeżdżali najpierwsi 
magnaci, Czartory cy, Potoccy, Lubomirscy, Sapieho­
wie Krasińsc. r i wielu innych. Lecz dorywcze te odwie­
c1ziuy żadnej prawie głębszej informacyjnej nie miały 
doniosłości; zaś pod względem obyczajowym niejedno 
w tych ówczesnych wojażerach wielkopańskich mogło ra­
czej ujemnie illa Polski usposobi' poważniejszą opinię fran­
cuską. Nielepiej zresztą przedstawiali ię arystokratycz­
ni wojażerowie francuscy, w rodzaju bałamuta ks. Lau­
zuna, kochanka księżnej Czartory kiej, zjawiający si~ 
równocześnie nad Wisłą, bądź w po zukiwaniu nowych 
wrażeń, bądź przejazdem do Petersburga, lecz zaw z 
z jednakową w gruncie zupełną obojętnością polityczną 
dla Polski. 

\Vprawdzie w t m samym okresie, dokoła pienv­
szego podziału, sporo celniejszych też umysłowo Fran­
cnzów, bądź dla karyery, bądź przez życzliwą ciekawość, 
przybywało do Polski i miało sposobność poznawać na­
ocznie sprawy i stosunki tutejsze. Rozglądał się więc 

także temi czaRy po Rzpltej, po Warszawie, przenikliwy 
Rulhiere, bystry i spółczując dziejopis „Anarchii pol­
skiej". Romantyczne nad Wisłą i w samej Warszawie 
odbywał przygody czuły . ielankowy poeta, Bernardin de 
Saint-Pierre, śliczny i nieszczęśliwy kochanek Radziwił­
łówny. W strony podolskie i ukraińskie dostał się gu­
werner Sanguszków, szlachcic normandzki, naturalizo­
wany w Polsce, Pynhis de Varille, autor poczytnego 
dzieł~ o ustawodawstwie i sejmowaniu poL kiem. ·w Pu-



ławach guwernerem k . Adama Czartoryskiego był wy­
bitny ekonomi ta Dupont de N emours, czynny potem 
-;v Warszawie przy Stanisławie-Auguście. Głowa szkoły 

fizyokratów, am słynny Quesnay, zaproszony, choć 

wkrótce zrażony przez biskupa wileńskiego Massalskie­
go, przyjeżdżał do Polski badać stosunki jej gospodar­
cze. Inny wybitny ekonomista francuski, ksiądz Baudeau, 
jako gość tegoż biskupa, zjeżdżał do Warszawy i Wilna 
i wraźenia swoje o Pol ce w obszernem ogłosił dziele. 
Również biskupowi Massalskiemu, z polecenia 'rurgota, 
towarzyszył do Polski, jako przyboczny . ekretarz, słyn­
ny później lekarz i psycholog, Cabani , teraz zamłoc1u 
nauczyciel szkół wileńskich i warszawskich. Przyjeżdżał 
do Krakowa i na Wołyń uczony polityk i dziejopi , . 
k iądz Mably, przyjaciel . tarego V{ielhorskiego, wycho­
wawca jego synów, a . zczery doradca konfederacyi bar­
skiej. Wielu innych je zcze, pokrewnej, wyższej miary 
umysłowej, ciekawych podróżników Francuzów, stosun­
kowo dość często, trafiało podówczas, w drugiej połowie 
XVIII wieku, do dalekiej Rzpltej polskiej. 

Niestety jednak, przy zupełnej nieznajomości języ­
ka, dziejów, stosunków, z tej nazbyt dla nich egzotycz­
nej, pod względem społecznym, pań twowym, go poclar­
czym, krainy· sarmackiej, przywozili oni przeważnie do 
domu wiadomości i pojęcia jaknajmniej gruntowne, do­
kładne, dorzeczne. Przywozili też prawie zawsze ądy 

aż do przesady surowe, ujemne, potępiające w czambuł 
w zystko, co tam widzielj i CJ!;eo-o nie widzieli. Zacny 
skądinąd ksiądz Baudeau o ciężkim zapewne tanie ludu 
w Polsce w tak ostrych odzywa się wyrazach, jakgdyby 
gdzieindziej w Europie spółczesnej, w sąsiedniej Rosyi, na­
wet w bourboń kiej Francyi, położenie ludności wiejskiej 
nic nie pozostawiało do życzenia. ,,N aclużycia francuskie­
pisał Cabanis-jeszcze są lepsze, niź prawa polskie". U Ber­
narclina de Saint-Pierre, ,,stary chłop polski", nmeniem 
całego polskiego włościa11 twa, zwracał . ię do „szanow-
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nej monarchini", Katarzyny II, z paradną oskarży­

ciehiką przeciw Polsce oracyą i z czułą, pod takim ad.re­
szm równie paradną prośbą: ,,Wolności i ziemi!( Przy 
podobnem stanowisku najżyczliwszych już Polsce, najwy­
bitniejszych jej znawców Francuzów, trudno było we Fran­
cyi ówczesnej o istotną, rozumną sympatyę dla dobijanej 
przez sąsiadów Rzpltej. Nie rozumiano dobrze, ani chciano 
zrozumieć, co się tam, gdzieś za górami, w fantastycznej ja­
kiejś działo Sarmacyi. Nawet o konfederacyi barskiej, choć 
wspierał ją oficyalnie rząd wersal ki, choć za nią krew prze­
lewali oficerowie francuscy, kawalerowie św. Ludwika, 
wciąż jeszcze, jak o żelaznym wilku, najdziwaczniejsze 
w Paryżu miano pojęcia. Opinia pospolita we Fran cyi gdzie­
niegdzie zaledwo objawiała jakieś platoniczne, senty­
mentalne spółczucie dla biednych konfederatów. W naj­
lepszym razie, z bajeczną wprost ignorancyą samychże 
rozgrywających się spółcześnie wypadków oraz elemen-

. tarnych pojęć o historyi i geografii polskiej, wyobraża­
no sobie Barzan pod postacią Kazimierza Pułaskiego, 
jako sędziwego ojca pięknej „Lodoiski', w towarzystwie 
czułych lub srogich magnatów „Łowczyń kich" i „Du­
chińskich", najrozmaitszych szlachciców „Mieczysławów" 
i „Bolesławów", walczących gdzieś w jakimś kraju mi­
tycznym, nad rzeką „ W orskłą", pomiędzy „N owgoro­
clem", ,,Połtawą" a ,Częstóchową", przeciw zjednoczo­
nym Rosyanom i "Tatarom. 

Poza tern zresztą ówczesna opinia publiczna fran­
cuska była właściwie w ogromnej większości całkiem 
obojętnie, a poniekąd wręcz wrogo usposobioną dla da­
lekich, barbarzyńskich Sarmatów. N ajświetniejHzy jej 
wtedy przedstawiciel, stary Voltaire, na wysługach Ka­
tarzyny II i Fryderyka II, wyszydzał i piętnował kon­
federatów barskich, w których widział tylko pachołków 
fanatyzmu · religijnego, nie dojrzał obrońców niezawi ło­
ści narodowej. Wła. ny rodak, dzielny podpułkownik pie­
ehoty francuskiej, kawaler Thesby tle Belcour, który bił 
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ię w zeregach barskich i odpokutował to, w rosyjską 
popadłszy niewolę, trzechletniem na ybir zesłaniem 

i ciężką w Tobolsku męką, w swym pamiętniku po żoł­
niersku orzekł o Voltairze, że on z całej Rosyi „jedną 

tylko rzecz znał naprawdę, t. j. ruble". To niezawodnie 
był wyrok zbyt ostry. Wielki pisarz grzeszył przeciw 
Polsce nie za pieniądze, lecz przez niewiadomość, przez 
uprzedzenia pojęciowe, przez dworactwo dla koronowa­
nych trójrozbiorcóv'7. Bywało jednak istotnie dużo go­
rzej jeszcze; nie brakło płatnych pismaków francuskich, 
w rodzaju korespondenta Katarzyny, barona Grimma i t. p. 
nędzników, wprost najętych przez rządy podziałowe do 
zohydzania dzielonej Polski ,v opinii świata wogóle, 
a francuskiej w zczeO'ólności. Z tych to najnikczemniej­
szych źródeł systematycznie, bezustanku, sączono jady 
przeciwpol kie w dz:iennikach, książkach, paszkwilach, 
brudnych a. celowych, zmierzających do odebrania czci 
Polsce, po odebraniu jej własnoścj i wolności. 

U siłowania te nie pozostały też bez skutku. Po­
w zeclmym j uderzającym sposobem wy tępował we 
Francyi tamtoczesnej zupełny brak zrozumienia ,rzeczy 
polskich, zarówno pod wewnętrznym, jak i zewnętrznym 
kątem widzenia. Nie zrozumiał nawet najwznio 'lejszy 
mimo w zelkich swych zboczeń, umysł Francyi owocze­
snej, szlachetny i przyjazny Rousseau. Złe naogół, nie-

. mądre, niezdrowe, - z wyjątkiem jeno pięknych skazó­
wek o podnie ieniu ducha narodowego, o przygarnię­

ciu mie zczan i chłopów, o niezłomnej odporności ducho­
wej przeciw pochłonięciu obcą przemocą,-opracował on 
rady Barzanom, zalecając, w my 'l samobójczych ich pra_­
gnień, utrzymanie konfederacyi i liberi veto, albo nawet. 
rozczłonkowanie prowincyonalne Rzpltej, zalecając wła­
ściwie anarchię. Nie zrozumiał podobnież i życzliwy Choi­
seul, który wszak w tym samym czasie poufne składał 
wyznanie, ,,iż anarchia polska jest. użyteczną dla inte-



resów :francuskich, a przeto cała polityka nasza w tym 
kraju powinna ograniczać się do jej zachowania". 

Rząd wersalski w gruncie rzeczy nie zdawał sobie 
wcale prawy ani z dokonywającego się przed jego oczy­
ma śmiertelnego w Polsce i z Polską przewrotu, ani z do­
niosłości niesłychanej tego przewrotu dla Europy i samejże 
Francyi. Polska była tam wciąż zapoznawaną we właści­
wej swej dla Francyi doniosłości, jako jeden ze . tałych 
.. kładników kardynalnych wielkiej po lity ki francuskiej, 
warunkujących własne jej stanowisko w Europie. Była, 

przeciwnie, postaremu pojmowaną wyłącznie jako przed­
miot całkiem podrzędny, przygodny, nadający się mniej 
lub więcej, w pewnych sposobnych po temu okoliczno­
~ciach, do zużytkowania na rzecz doraźnych widoków 
postronnych tej polityki, nadający się conajwyżej do wy­
zyskania jako „ dywersya". Takie, odwiecznie uświęcone 
w gabinecie wersalskim, a i w chwili niniejszej górujące 
tam pojmowanie Polski, jedynie jako przedmiotu dywer­
.-·yi, skazywało już z góry całą akcyę Francyi w przesi­
leniu barskiem i pierwszopodziałowem na lrezpłodność 

zupełną i :o.iepowodzenie sromotne. Skończyło się też 

w rzeczy samej na tem, że rzucono do Polski trochę pie­
niędzy, posłano tam kilkuset oficerów i ochotników 
francuskich na zatracenie niechybne, na śmierć lub ze­
słanie. Zamknięto oczy na tyle krwi przelanej, już nie­
tylko polskiej, lecz i francuskiej, na niebywały dotych­
czas widok już nietylko polskich, lecz pierwszych pę­
dzonych na Sybir katorżników francuskich, ,,potrzebnych 
mi-jak w odpowiedzi na wstawiennictwo za nimi Alem­
berta śmiała z okrutnem szyderstwem odpisać Katarzy­
na-do zaprowadzenia pięknych manier w tych prowin­
cyach." N areszcie, aczkolwiek nie sankcyonowano urzę­
downie podziału Polski, przecież pogodzono się z mm 
milcząco, jako z :faktem dokonanym. 

Dla Polski był to zawód fatalny i pamiętny. Zo­
stała ona od pierwszego razu okrojona straszliwie. Mocą 
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aktów petersbur kich podziału 1772, wymuszonych ce yi 
sejmowyeh warszawskich 1773 oraz demarkacyi 1775 
i 1776 r., traciła na rzecz Austryi przeszło 1500, na rzecz 
Rosyi blizko 1700, na rzecz Prus około 700 mil kwadra­
towych, z odpowiedniem zaludnieniem 2 milionów mie z­
kańców w austryackim, prawie 11/ 2 miliona ·w rosyj­
skim, do 600000 w pruskim zaborze. Ogółem w jednej 
trzeciej niemal okrojona części, z pierwotnego obszaru 
13 ½ tysięcy mil kwadratowych z ludnością 12 milio­
nów, zachowała ledwo 9½ tysiąca mil kwadratowych 
i 71 

/ 2 miliona mieszkańców. 



ROZDZJAT, DRUGI. 

WOBEC DRUGIEGO ROZBIORU. 

I. 

Tak wyglądał ó,v czyn dokonany, ocl którego ręce 
umyła Francya. N adomiar wnet do tego z nim pogodziła 
się topnia, że pospieszyła zacieśnić swe związki z dwo­
ma mocarstwami podziałowemi, obładowanemi najwięk zą 
zdobyczą podziałową, z Austryą i Rosyą. Już nazajutrz 
po dokonaniu pierwszego rozbioru, wprowadziła arcy­
księżniczkę austryacką, córkę Maryi Teresy, siostrę Jó­
zefa II, na tron św. Ludwika. Poddała odtąd swoją poli­
tykę zagraniczną coraz bardziej pod przyjacielski nacisk, 
nieraz wprost pod dyrektywę, braterskich wpływów wie­
def1skich. Niebawem za' śladem Austryi poczęła kusić 
się o zbliżenie z Rosyą. Wysługiwała się odtąd Kata­
rzynie w sprawach krymskich, wydała jej z kolei Tata­
rów i Turków, skwapliwie szukając jej względów i sto­
sownej dla siebie nagrody, wzamian za świeże straty 
tureckie i za niedawną., tak rychło puszczoną w niepa,­
mięć, krzywdę rozbiorową polską. 

Jedną z pobudek naczelnych tego ostatniego mia­
nowicie zwrotu. Francyi ku Rosyi, stało się w tym cza­
sie historyczne a wciąż odradzające się przeciwieństw 



anglo-francuskie. Znalazło ono sobie obecnie wyraz uaj­
dotkliw zy dla Anglii przez zbrojne wdanie się Francu­
zów do wielkiego jej zatargu z koloniami amerykańskiemi 
i przechylenie go ostateczne na rzecz wyzwolonych przy 
pomocy francuskiej Stanów Zjednoczonych. 

Otóż tam, na zamorskich polach bitew, w obronie 
wolności amerykańskiej, obok wojsk posiłkowych francu-
·kich, jawili się także ochotnicy polscy. Nie brakło Pola­

ków w starej armii królewskiej francuskiej, gdzie istniał 
słynny pułk Royal-Pologne, późniejszy piąty kira yer ki, 
niejedną i wtedy, i potem, świetną wsławiony szarżą. Byli 
pol cy ochotnicy w huzarach :francuskich, w legionie 
Conflansa, w utworzonej przez Lauzuna, przy wydziale 
marynarki, pierwszej Legii cudzoziemskiej, z którą naj­
pierw odbyli kampanię w ► enegaiu, a następnie tra­
fili aż do Ameryki. Tutaj, pod księciem „Lozań kim' , 
jak przez pamięć polskich jego amorów zwano Lauzuna, 
służyli w szwadronie huzarów kapitan Mieszkowski, 
porucznicy Uzdowski, Grabowski i inni. Tutaj, obok 
Viomenila, dawnego instruktora konfocleracyi bar kiej, 
tanął tam teraz i zginął jego dawny podkomendny Pu­

łaski; obok Lafayetta i kapitana Berthiera, późniejszego 
marszałka, walczył młody Kościuszko. ,Jednocześnie zaś 

w Petersburgu podejmowane były rokowania przez rząd 
wielkobrytański, w sprawie pozy kania . ukursu Katarzy­
ny i wzięcia 20.000 Rosyan na żołd angiel ki przeciw 
buntownikom amerykańskim. 

Ale mimo to wszystko, nie na luźnych entuzyastów 
polskich oglądała się Francya, lecz właśnie na rosnącą 
potęgę rosyjską, którą przed ięwzięła oderwać od Anglii 
i przeciw niej spożytkować. A przedsięwzięcie takie tem 
więcej nabierało ponęty i znaczenia dla ówczesnych mężów 
stanu francuskich, że już poczynało zarysowywać się co­
raz jaśniej nowe, nieznane dotychczas, a nadzwyczaj do­
niosłe i głęboko uzasadnione, przeciwieństwo polityczne 
anglo-rosyjskie. ,Już Pitt Młodszy, obejmując rządy, -
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:vbrew własnemu ojcu, Pittowi tarszemu, deklarującemu 
się ongi jako „dobry Rosyanin", wbrew swemu spółza­

wodnikowi, wrażliwemu na pokusy petersburskie Foxowi, 
obstającemu przy pojmowaniu Rosyi jako „przyrodzo­
nej przyjacióki Anglii, - rozpoznawał w niej bystrem 
w najdalszą przyszło' ć spojrzeniem ogromną dla .Anglii 
groźbę. ,Tuż Katarzyna - wbrew właściwym intencyom 
morganatycznego wego małżonka, wszechwładnego Po­
temkina, skłonnego dla własnych tajnych, wyłamujących 
się z jej polityki, ambitnych widoków udzielności mało­
rnsko-tanryckiej szukać poparcia, morskiej raczej niż lą­
dowej potęgi, a biorącego też pokryjomu milionowe ku­
bany londyńskie, - coraz jawniej obracała , ię przeciw 
Wielkiej Brytanii. Nie zawahała się też imperatorowa, 
w krytycznej dla Anglii chwili, przez deklaracyę o neu­
tralno:foi zbrojnej targną~ się na wielkobrytańskie na 
morzach wszechwładztwo. iebawem, złączyw zv się 

z Au tryą, uRaclowiwszy ię w Krymie, uczyniła morze 
Czarne jeziorem rosyjskiem. Poczem otwarcie przeło­

żyła swemu oju znikowi austryackiemu ,wielki projekt" 
podziału Turcyi. Wreszcie, pospołu z J óze:fem II, pono­
wnie druzgocącym na Portę natarła atakiem, ,;vyciągając 

rękę po koronę grecką dla nieletniego wnuka, ochrzczo­
nego już z góry imieniem Kon tantyna Wielkiego, po 
Byzancyum, klucz panowania nad światem, nad morzami, 
nad Azyą. Zaś ięgając równocześnie za Kubań, do Per­
'-yi, do Chin, już pod koniec przemyśliwać poczęła o wy­
pra,Yie do Indyi, przywróceniu tam pod swoim protekto­
ratem Wielkiego Mogoła i wygnaniu . tamtąd Anglików. 
Wtedy to w gahinecie wersalskim, którego instynkt za-
1·zepny, od czasu pogodzenia się i sprzymierzenia z Au­
~tryą, tern wyłączniej ześrodkował ię na Anglii, zy kały 
~obie stale prawo obywatelstwa wielce obiecujące, a do­
tychczas dorywczo zaledwie, jak czasu wojny Siedmio­
letniej, stosowane pomysły zużytkowania przeciw Angli­
kom Rosyi. Streszczały się one w podstawieniu Rosyi 

?\apoleon n Polsku. T. :1. 
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niejako na mieJsce starego systematu sz,vedzko-turecko­
polskiego, udzieleniu jej mniej lub więcej wolnej ręki 
na ~-schodzie, wreszcie zapewnieniu sobie natomiast, 
przy jej poparciu, a w porozumieniu z u, tryą, odpo­
wiednich, pożądanych dla Francyi „odszkodowań". 

\Y tym kierunku obecnie, w dobie Ludwika XVI, 
poszła polityka zagraniczna francuska i jej sternik ówcze­
sny, Vergennes. Był to dawny poseł w Stambule za zawie­
mchy barskiej, gorliwy wtedy przyjaciel Rzpltej i Porty. 
Jeszc2;e i teraz żywił on w głębi duszy pewne wstręty i wa­
hania nie pokojne, wzdragał się na myśl zupełnego zg·ła.­

dzenia tych obu nieszczęśliwych pupilów francuskich. Ale 
już coraz snadniej godził się na topniowe ich obu oka­
leczenie, ześlizgując się coraz bardziej po pochyłej pła­
szczyźnie tamtych pomysłów prorosyjskich, spychany po 
niej przyjazną ręką sprzymierzeńczą wiedeńską, łudzony 

pokusą hojnych, zagłu zających sumienie i rozum, ,,ekwi­
walentów''. Pełno też odtąd, ,v kore p nclencyi gabine­
towej wersalskiej z \\ iedniern i Petersburgiem, rozpraw 
i targów o owe właśnie „ekwiwalenty". 'ród tych odszko­
dowań przedewszystkiem rachowano w ,v ersalu na stary 
przedmiot pragnień francuskich, doniosły wylot przeciw 
Anglii, Niderlandy. Miały one obecnie, rzekomo w dro­
dze pokojowej, nie wojennej, jak dawniej, wpłynąć pod 
berło francuskie od Austryi, W½amian za sowite dla niej 
i dla Rosyi ustęp twa na W schodzie. 

W rzeczywi tości było do tego je zcze bardzo daleko. 
!bowiem, ze strony austro-rosyjskiej, zamiast pożądanych 

Niderlandów pod uwano Francyi nierównie wątpliwsze, 
egzotyczniejsze „odszkodowania", ofiarowano jej-Egipt. 
,, Część posiadło, ci państwa ottomańskiego,-z taką szcze­
gólniejszą oiertą występował Józef II pod adresem swego 
szwagra Bmubona, wyprzedzając o lat kilkanaście wypra­
wę zamorską Dyrektoryatu,-a mianowicie Egipt, wedle 
wieloletnich postrzeżeń moich, je t przedmiotem spekulacyi 
Francyi. Istotnie, jeśli ta prowincya bogata. płodna, han-





.~uperffoe) '. ,Jak najmocniej tedy wystrzegać się należy 

jakichkolwiekbądź kroków (demarches) w interesie Pol­
~ki, ,,zv•rnżywszy, że byłyby one bezcelowe, a zapewne 
niemiłe dla którego z mocarstw podziałowych, albo dla 
wszystkich trzech". Przepisując tym sposobem polityce 
francuskiej abstynencyę zupełną w rzeczach polskich, 
Vergennes równocześnie z naci kiem doradzał tanisła­

wowi-Augu. towi, przez będącego na utrzymaniu trancu­
.·kiem powiernika królewskiego, generała Komarzew­
.·kiego, trzymać się oburącz związku z Rosyą i protek­
cyi Katarzyny II. Radził mianowicie Poniatowskiemu 
oclclać się wraz z Rzpltą na usługi ro yjskie w otwierają­

cej się wła 'nie drugiej wojnie tureckiej, podejmowanej 
pospołu z A.ustryą przez imperatorową. Sam zaś, scho­
dząc już z widowni, Vergennes w przededniu tej wojny 
uwieńczył swą działalność przez korzystny traktat han­
dlowy fran usko-ro yjski 1787 r., podpisany z jego pole­
'enia przez d wcipnego po ła francuskiego w Peters­
burgu, zdeklarowanego podobnież zwolennika ystemu 
rosyjskiego, Seg·ura, w czasie odbyvvanej przez carmvą 
tryumfalnej podróży kaniow. kiej. Za te dogodne przywi­
leje handlowe, za skóry, tłuszcze, rudy rosyjskie przy­
wożone lo Marsylii, za wina, mydła, galanterye francu­
."" kie wywożone do Odesy, kwitowała Francya bez za­
jąknienia z krzywd tureckich i polskich. 

Następca Vergenna w ministeryum spraw zagra­
nicznych, Montmol'in, z rosnącym niepokojem sprawował 
wziętą po nim sukcesyę, bo już pośróu niebezpie znych 
powikłań l'ozgrywającej ię wojny tureckiej a pierw­
~zych groźnych zapowiedzi żywiołowego przewrotu we­
wnętrznego w samej Frnncyi. Jednak on również w tym 
~amym podążył kierunku, jaki po poprzedniku swym 
przejął, a w jakim popychali go coraz dalej lekko­
my'lni, zaślepieni pomocnicy i doradcy. Objęli teraz 
prym w rządzie Francyi dyplomaci, wyłacznie zapatrzeni 
na Austryę a zwła zeza na Rosyę. Pogrzebany zo. tał 
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,v archiwum rninisteryalnem znakomity operat historyczno­
polityczny Rulhiera o Polsce. Ludzje, sympatyzujący 

z Polską, z Turcyą, przestrzegający przed Rosyą, a z da­
vmiej zej swej służby dyplomatycznej naocznie obeznani 
najdokładniej ze sprawami polskiemi, tureckiemi, ro yj­
skiemi, jak Rayneval, Hennin, , Hauterive, Maret, Cail­
Lml, pozbawieni byli wpływu, na drugorzędne zepchnięci 
stanowiska. Pierwsze skrzypce natomiast grali ludzie, 
jak Segur, Choiseul-Gouf:fier e tutti quanti, zahypnoty­
zowuni wszechpotęgą świeżej przyjaciółki francuskiej 
K atarzyuy II, a zarazem opanowani myślą doszczętnego 
zg·uębienia dziedzicznej nieprzyjaciółki francuskiej, Vliel­
kiej Brytanii. Rozprawiano zawzięcie o umocnieniu i do­
pełnieniu niedawnych przeciw Anglii sukcesów amerykaft­
skich, o zniweczeniu raz na zawsze jej snpremacyi przy 
pomocy wszechwładnej imperatorowej· marzono o wypra­
wie francusko-rosyjskiej do Indyi; przyjmowano w Paryżu 
posłów zbunto,Yanego przeciw Anglii sułtana Tippo-Sa­
l1iba. Zaś równocześnie układano podział Turcyi, ofiaro­
,,,ano Kon tantynopol W. Księciu rosyjskiemu, planowano 
rozwinięcie traktatu handlowego do rozmiarów ścisłego 
przymierza francusko-rosyjskiego, sterowano ku zupeł­

nemu, sprzężenju się z Rosyą, zupełnej z nią solidarności 
politycznej. A wszystko to czyniono w samym przede-
lniu nadciągającej coraz bliżej i podziemnym. grzmotem 

jnz zbliżenie swoje zapowiadającej Rewolucyi. 

TI. 

W tym samym właśnie czasie Polska, niepog·odzona 
hynajmniej z ulegalizowanym gwałtem pierwszego po­
działu, ani z narzuconym stanem zupełnej podległości 
reszty Rzpltej, niechybnie do strat nowych i ostatecznej 
wiodącym zguby, podejmowała wielką próbę odrodzeni' 



38 

i ra unku. T u iłowania, wcielon od 1 788 r. w Sejmie 
Czteroletnim, aczkolwiek w niejednym względzie ducho­
wym spokrewnione z dawniejszem przedsięwzięcjem Ba­
ru, musjały przecie pod względem czysto politycznym 
w zgoła odmiennym potoczyć Rię kierunku, a to naskutek 
zmian zasadniczych, dokonanych tymczasem w u to un­
kowaniu wzajemnem mocarstw europejskich. 

Przedewszystkiem więc Rejm \:Vielki nie móg·ł jnz 
jak Bar, rachować na, Francyę. Sejm warszawski i tym 
razem, jak przedtem konfederacya bar. ka, podnosił sję 

przeciw naturalnemu wrogowi Rzpltej, przeciw wykona,Y­
czyni podzjału i gwarantce anarchii polskiej, przeciw 
Rosyi. Aliś i nie była to już tym razem, jak przed dwu­
dziestoleciem, Rosya, z Prusa.mi fryderycyańskiemi ~ ciśle 

sprzymierzona i łącznie z niemi przeciw nstryi i Fran­
cyi idąca. Była, wprost naopak, Rosya z Prusami na­
ttępcy ]?ryderyka ielkiego ohecnj e na ostre skłócona, 
wstępująca natomiast ramię o ramię z soju zniczą ~ u­
stryą do wojny •tureckiej, a w związku traktatowym z po­
wolną , obie Francyą do w. pólnej akcyi przeciwaug·iel­
skiej. Z takiej zaś konjunktury wynikało dla ejmu 
Wielkiego wskazanie pro. te, niewolne od . tron złvch, 

niebezpiecznych, ale narzucające si.ę saruo przez się, ko­
nieczn : zwrot ku Prnsom i Auglij. I rzecz znamienna: 
przy pierw, zem jeno zaznaczeniu , ję tego zwrotu, jęła 
przeciwdziałać mu Fran ·ya do spółki z Ro. yą . Poll t m 
to ha. łem „zabezpieczenia Polski od zamy~łów króla 
prrn,kiego", t. j. zo. tawienia jej na łaskę i niełaskę c -
sarzowej rosyjskiej, wznowioną zoRtała między ·werirnl m 
a. Petersburgiem, na przełomie 1788 - 1789 r ., przez 
m1łużnego Segura i towarzyszy, myśl aliansu :francu. ku­
ro. yjskiego, do której wnet, wyrzekając się „przesąd6w 

swoich względem osoby imperatorowej", przychyliła 8ię 

królowa Marya-Antonina. Dojściu tegti aliansu, go<lz0t­
c go właściwie w najistotniejsze ówczesne dążenia wy­
zwoleńcze polskie, prze zkodziło w o tatniej niemal 



chwili-wzięcie Bastylii, rozpętanie burzy rewolucyjnej, 
która, z wewnątrz targając podwaliny monarchii bour­
bońskiej, równocześnie rwała nazewnątrz węzły polity­
czne, łączące ją ze tarą Europą, a przedewszystkiem 
z Au tryą i Rosyą. Tak więc samorodny, przedśmiertny, 
zwichnięty tylko przez niezawi. łą, nieobliczalną prze-
zkodę rewolucyjną, oclruch polityczny starej Francyi 

monarchicznej kierował się przeciw Polsce. 
Polska tymczasem chwyciła się owej szansy obo­

:-,iecznej lecz jedynej, poszła jedyną otwartą w okolicz­
nościach owoczesnych drogą działania narodowego, po­
Rzu kała jedynego możliwego wtedy dla siebie oparcia: 
prusko-ang·ielskiego. tanęło przymierze polsko-pruskie 
l 790 r.; dokonało się równocześnie ścisłe poroznmienje pol­
. ·ko-angieli:1ki ; dojrzewał zarazem związek polsko-turecki. 
Gotowała ię, po.'rodku trwającej wojny wschodniej, wiel­
ka ofensywa polsko-prusko-angielska przeciw Ro. yi. By 
wraz przyspieszyć i uprzedzić przewlekające "ię niebez­
pieczne wypadki, Sejm Wielki, pod dzielnym Ignacego 
Potockiego przewodem, zdobył się na nieodbity dłużej, 

zbawczy zamach stauu, U stawę i$ Maja 1791 r., t.ano­
wiącą dziedzictwo tronu w domu saskim, zrywającą osta­
te znie z anarchią domową i z zabójczą kuratelą rosyj­
ską. 'l'u przy zecli zawód okropny. Zawiodła nasampierw 
Anglia: oręz, już dobywany przeciw Rosyi przez Pitta, 
a powstrzymany przez opozycyę Foxa, . chow1:1ła do po­
chwy. Zawiodły z kolei Prusy: wyparłszy się swej an­
tyro yjskiej w \Varszawie podniety, łamiąc zawarte 
z Rzpltą przymierze, zaczęły nawracać do pogodzenia się 
jej kosztem z imperatorową. Polska ujrzała się nagle 
osamotnioną zupełnie, wydaną zemście Katarzyny, wy­
stawioną w pojedynkę na ztych zbrojnej jej przemocy. 
W oj ska rosyjskie, zwolnione przez pacyfikacyę turncką, 
bez wypowiedzenia wojny wtargnęły do Rzpltej, wiodąc 
za sobą gorszą od zdrady ślepotą targowickę. Kampania 
polsko-rosyjska 1792 r., knStkim ledwo roz 'wiecona prze- . 
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błyskiem obronnym, wysiłkiem daremnym młodej, nie­
loświadczonej armii polskiej pod ks. Józefem Poniatow­
slcim i Kościuszką, wnet opłakany wzięła koniec. Rosya­
nie wkroczyli do ~pokorzonej Warszawy; objęła rządy 
zwycięska Targ·owica. Rozpierzchł się Sejm Wielki; uszli 
zagranicę jego przywódcy; odeszli naczelnicy osieroco-
1iej, skazanej na zagładę armii. Zebrał się spędzony cło 

Grodna, okrojony, pogwałcony sejm targowicki, by usły­
szeć wyrok gotującego się drugiego podziału. 

Odbywało się to wszystko znowuż poza obrębem 
w zelkiego czynnego udziału Francyi, obezwładnionej 

wtedy zupełnie. nazewnątrz, pochłoniętej całkowicie przez 
wła ne, rozdzierające jej wnętrzności, prze ilenie rewo­
lucyjne. Co więcej, te w zystkie nadzwyczajne powikła­
nia polskie, zarówno poryw majowy jak i katastrofa tar­
gowicka, odbywały się posta,remu najzupełniej poza ob­
rębem wszelkiego ze strony Francyi uświadomienia po­
litycznego. ie dziwota zresztą, o·dyż tym razem rozeznać 
ię należycie w rzeczach polskich było istotni zbyt 

trudnem dla niej zadaniem. W zawrotnej dobie ówcze­
-,nej, na przełomie dwóch epok, dwóch 'wiatów, stacza­
jące się równolegle pędem gwałtownym sprawy polski 
a :francuskie, pomimo głębszych analogii w swej treści 
dziejowej, przecie w widomych przejawach swoich zbyt 
wiele wystawiały uderzających sprzeczności, aby mo()'ło 
dojść do wzajemnego pojmowania się, aby raczej nie mu­
siały ujawnić się najpoważniejsze, najoTubsze nieporozu­
mienia obustronne. 

Przedewszystkiem,jak powiedziano, rząd francuski, po 
oficyalnem ongi zer·vvaniu sto~ unków z rządem Stanisła­

wa-Augusta, właściwie od czasów barskich nie posiadał 

żadnych porządnych in-formacyi bezpośrednich z Pol ·ki. 
Wysłany do Warszawy dopiero w r9I r., })O 'wier ~wie­
kowej przeszło przerwie, poseł urz~dowy francuski, szla­
chetny J ormandczyk, postępowo myślący i Polsce szcze­
rze przyjazny, Descorches de Saint.e Croix, otrzymał od 
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l\fontmorina instrukcyę bezwzględnie biemą. Miał on . o­
bie nakazane nietylko wstrzymać ię od wspomagania 
patryotów polskich, lecz nawet ,, . tarannie unika~ ode­
zwania się z czemkolwiek, co mogłoby wskazywać, iż 

J. K. l\il. (Ludwik XVI) pragnie wziąć ndział w spra­
wach wewnętrznych lub zewnętrznych Pol ki". W cze 'niej­
si informatorowie półurzędowi francuscy w Warszawie 
hylj bądź bez wpł wu, jak sprowadzony jeszcze przez 
pryma.Ra Pocloskiee,·o, uczci,,;yy lecz ograniczony Bonneau, 
lub sprowadzony przez Ignacego Potockiego zacny 
i rn hliwy Parandier, bądź też zaprzedani Rosyi, jak 
obdarzony tytułem „agenta Francyi" ,v Polsce, a na­
prawdę prosty zpieg ambasady rosyjRkiej w Warszawie, 
Aubert, lub dowcipny, z szkoły komedyowej Beaumar­
chaisa, wyż zego gatunkn Figaro szpiegowski, :Mehee de 
La touche. 

Z drugiej strony, wrażenia w samej Francyi o Pol­
sce odbierane od Polaków nim:,;riele były lepsze. Jeżdżo­
no, jak się rzekło, dużo z Vv ar zawy do Paryża za Sta­
nisława-Augusta. Lecz niekiedy tylko w myśli poważnej 
przychodzili do Sorbonny, Hotel Dieu, Szkoły woj. ko­
wej czy malar twa, pracownicy cisi, .i ak młody Ko­
~ciuszko albo Śniadecki, na których nikt się nie oglądał. 
Głównie zaś dla celów quasi politycznych, a naprawdę clla 
zr1bawy, przybywali nad Sekwanę wielcy polscy panowie 
j panie, którzy wiele tu czynili hałasu, wjęcej zostawiaH 
pieniędzy i długó·w, wraz z lichą o sobie opinią szerzy li 
nieszczególną o kraju, wnosili odgłosy swych waśui we­
wnętrznych, wywlekali niecnym zwyczajem wszelkie bru­
dy domowe przed forum obce, pomnazaJąc jeszcze 
i utwierdzając zadawnjone uprzedzenia pogardliwe Fran­
cuzów do rzeczy i ludzi pol kich. Co się tycze Pola.ków, 
przemieszkujących we Francyi na stałe, to o ile pocho­
clzili z czasó-w Stamsława Leszczyf1skiego, zdązyli oni 
w drugiej już generacyi Rcudzoziemczeć, sfrancuzieć, 
a przeniknieni zastarzałą ideologią i żalami lunewil. ki-
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mi, stracili łączność z krajem i nowoczesną w nim falą 

pojęć i stosunków. O ile zaś należeli do nieprzeje lna­
nych, mocno zresztą przerzedzonych, niedobitków wy­
chodźczych bar kich, trwali w o trzejszym jeszcze ana­
chronizmie wstrętów i sympatyi, mieszcząc przytem, obok 
jednostek diielnych i czystych, dość li hy także ma­
teryał ludzki, sporo awanturników, plamiący h imię pol­
skie 11<, dzną żebraniną, lub nawet zdolnych zohydzjć je 
zdradą przeciw amejże Francyi. Starania, podejmowane 
z Warszawy, zwłaszcza za 'ejmu Czteroletniego, celem 
oddziaływania na opinię rządową i publiczną francuską 

w duchu istotnie oświecającym o Polsce j dla niej przv­
c hylnym, nazbyt był::' clory cze, aby mogły skutek 
o. iąg·nąć. Zresztą wychodziły one głównie od tanisła­

wa-Augusta, szukającego raczej dla siebie subwenc i 
francuskiej, niż poparcia cUa sprawy narodowej, a działa­
jącego przez ludzi nieo llpowiednich, niezdatnemi środka­
mi, pod niewłaściwym adresem. To też bezpłodne te sta­
rania świadczyły o zupełnym b1·aku oryentowania ię 

w tosunkach paryskich, wikłających się nadomiar nie-
łychanie, pod wpływem ogromnego przewrotu revvo­

lucyjn ego. 

III. 

Prz elew zy tkiem wobec tego przev,rrotu nie mogła 
Pol ka liczyć zgoła na ginący rząd Ludwika XVI. Jak­
że miał troszczyć się o nią dwór wersalski, zdawna po­
ciągany przez Austryę ku Rosyi, a teraz zajęty wy­
łącznie ocaleniem własnem, które widział w j n wazyi 
przymierzeńczej trójrozbiorców do Francyi? Tędy też 

z Wer~alu wszelkiemi tajemnemi pchano . po oby, popeł­
niając zclradę stan n w osobie króla Bourbona i królowej 
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Au tryaczki. Z upragnieniem czekano tu koalicyjnego prze­
ci w Francyi skojarzenia ię z Austryą i RoRyą również 
j Pru , jakimkolwiekbądź kosztem, co znaczyło wtedy na­
~ampjerw kosztem Polski. ieudana ucieczka czerwcowa 
rodziny królewskiej z Paryża w ramiona gotującej się 

koali yi, nazajutrz po dokonanym w ,v arszawie zamachu 
majowym 1791 r., obnażała namacalni całą przeczno" 
interesów narodowych polskich a monarchicznych fran­
cn ki.ch.l\Iini trowie królewscy praw zagranicznych, Mont­
morin, potem Delessart, pracować mu ieli w duchu takich 
widoków koalicyjnych, a tern samem antypol kich, swego 
1lwom, h~yjąc się z niemi przed własnym po łem w War­
.·zawie, Descorchem, przed Bonneau i Parandierem, 
a porozumiew,Ją ię poza ich plecami z figurami ,v ro­
dzaiu Auberta i feheego. Z drugiej strony, opinia fran­
cuska, w , wych przywódcach, organi7,acyach, pra ie 
i trzech wielkich kolejnych ciałach przedstawicielskich, 
Kon. tytuancie, Legislatywie, Kou wencyi, względem 

<.;pmw polskich obałamucona została w zupełności. 
·wprawdzie U, tawa majowa, warszaw ka, chwalona poll 

niebiosa przez Anglików, przez Burka i Poxa, ,v tej a­
mej chwili g·uy przez odwrót nglii łącznie z Prn ami 
wydawano ją na zagładę, ogłoszona była natychmia t, 
w Paryżu w przekładzie francuskim, - który je. zcze 
po dwudziestolecju , zukany będzie na gwałt dla jej rze­
komego, nie mającego o niej pojęcia, wyznawcy Aleksandra. 
W pra wclzi potkała się też zrazu z piękne mi komple­
mentami umiarkowańszych m 'wców i pi arzów Francyi 
spółczesnej . Chwalił ją w . amej Kon t.ytuanci , jako 
. wypadek szczytny, wielką dla monarchów naukę", spra­
wozdawca zgromadzenia, późniejszy wódz naczelny 
egipski, Abclallah-M enou. Chwalili mówcy i publicyści ro­
jali:-;tyczni, pomieszani z republikanamj, M allet du Pan, Gar­
ran de Coulon, ondorcet i inni, do których udało się trafić 
► tani. ·ławowi-Augustowi przez . woich, mniej lub więcej 
pewnych i zaradnych, polskich a zwłaszcza cudzoziem-



skich, w Paryżu ag·entów. Ale to były sposoby zbyt 
sztuczne i kruche i nie starczyły też nadługo, zwłaszcza 
wobec celowej naganki przeciwp0lskiej. Wnet, też za od­
krytego w konstytucyi majowej warszawskiej ducha 
wstecznictwa, szlachectwa, absoluti dominii, potępiła 

,Ją przeważna większość opmn rewolucyjnej fran­
cuskiej, dokąd podziemnemi drogami trafiały wrogie 
wpływy domowe i sąsiedzkie. Potępił najbezwzg·lędniej 

wszechmocny wtedy klub Jakóbinó,v, gdzie śród człon­
ków affiliowanych świecił Szczęsny Potocki, który 
w przeddzień swej roboty targowickiej był ukazał się 

w Paryżu ,1v roli gorliwego republikanta i obrońcy wol-
- ności polskiej przeci,,T tyranowi Poniatmvskiemu. Bratał 

się on tutaj z większym ocl siebie magnatem, obrońcst 

wolności francuskiej przeciw despotyzmowi Bourbona, 
z Filipem ks. Orleańskim, i za jego poleceniem a pre­
zentacyą jego syna, ks. Chartres, późniejszego króla Lu­
dwika-Filipa, wpisany został do pocztu klubistów jakó­
bińskich. Jako radykalny pogromca zacofanej ustawy 
warszawskiej i zawodowy w sprawach polskich rzeczo ­
znawca, wystąpił obok Potockiego, i nie bez jego za­
pewne zachęty, nieporównany Mehee. Był to agent po­
licyi tajnej Ludwika XVI; urzędnik generał-gubernatora 

mohylowskiego Passeka; konfident admirała Katarzyny, 
N assaua i jej faworyta, Zorycza; donosiciel posła rosyj­
skiego w Warszawie, Bułhakowa; redaktor Ga.zette cle Varsovie 
z niefortunnego polecenia, doradcy Stanisława-Augusta, 

księdza Piatolego; oddany wielbiciel Szczęsnego Potoc­
kiego; wpływowy członek klubu Jakóbinów, sekretarz 
Komuny paryskiej, kreatura. Dantona, Tallieua, Fouche­
go; sekretarz w ministeryum wojny, podsze:f w 1111-
nisteryum spraw zagTanicznych; spiskowiec rewolucyjny . 
przeciw cesarstwu, szpieg policyi tajnej cesarskiej; 
wiernopoddańczy wreszcie, za Restauracyi, płatny leg·ity­
mista. Ten to mąż, tak wszechstronny, obecnie ,v swych 



,,Dziejach rzekomej rewolucyi polskiej", opłaconych przez 
Rosyę, inspirowanych przez Targowicę a wydanych w Pa­
ryzu właśnie w chwili najazdu rosyjsko-targowickiego na 
Rzpltę, obnażał całą reakcyjność Ustawy majowej, całą 
ohydę Polski szlacheckiej. Z oburzeniem też protesto­
wał tu Mehee przeciw „wmawianiu w Francuzów, jako­
by Polacy byli naszymi przyjacióhnj i pochwalali naszą 
rewolucyę", albowiem „mało jest krajów, gdzie głupstwo 
i pycha większą przeciw nam zieją nienawiścią". 

Jednakowoż rzecz główna była w tern, że, nieza­
wiśle już od wpływów podobnych, od platonicznych po­
chwał czy zachwytów ideowych, Polska w realnych ra­
chubach polity·cznych nowej Francyi rnwolucyjnej, tak 
samo zupełnie jak starej monarchicznej, pozostała przed­
miotem nikczemnym, wzgardzonym, conajwyżej przypad­
kowo uwzględnianym do wyzyskania go bez miłosierdzia, 
i co gorsza, bezrozumnie. Uwydatniło się to na rozmaitą 
modłę, lecz w sensie zawsze jednakowym, ze strony 
wszystkich, kolejno zmieniających się we wpływie kie­
rowniczym na umysły i wypadki, czynników orleańskich, 
żyrondystowskich, danto11skich czy robespierrowskich, 
i to zaraz od początku otwierającej się dopiero walki 
rewolucyi z koalicyą. W pływowa pierwotnie za Konsty­
tuanty, przed wybuchem tej . walki, fakcya orleańska, 
w wielu punktach do wykluwającej się Żyrondy zbliżo­
na, szła na zerwanie z Austryą, łudziła się pozyskaniem 
Anglii i Prus. Owóz miała ona już z tego powo­
du pewną ideową styczność z Polską. Miała nawet 
pewną styczność osobistą, między innemi przez Lauzu­
na-Birona, niegdy bywalca salonów warszawskich, przy­
jaciela Izabeli Czartoryskiej, i jego przyjaciół Polaków 
w służbie francuskiej, jak kawaler św. Ludwika, wa­
leczny Mieszkowski, jak eksbarzanin, utalentowany lecz 
nieobliczalny }.liączyński. Pragnęła też chwilowo ta 
partya orleańska wyzyskać sprawę polską w dro-
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dze dywer:yi anglo-pru. ko-polskiej przeciw Au tryi. To 
była myśl początkującego wtedy w dyplomacyi młodeg·o 

Talleyranda, niepozbawiona kiedyindziej znaczenia. 
Obecnie jednak podniesiono ją zgoła po niewczasie, gdy 
o urzeczywistnieniu jej mowy być nie mogło, ze śmiesz­
ną nieznajomością zmienionej już niepowrotnie konjun­
ktury. Podnie iono nadomiar pod kątem widzenia na­
wskróś fał ~zywym ze stanowi ka polskiego, bez żadnego 
względu na aktualną groźbę śmiertelną, walącą się na 
Rzpltę nie od Austryi bynajmniej, lecz od Rosyi i Prus. 
Z kolei zyrondyści, górując w Legislatywie, objęli ·ter 
polityki zagranicznej, w osobie sprawozdawcy Komitetu 
dyplomatycznego, Brissota, ministrów Dumourieza, potem 
Lebmna. Wbrew stanowczej wtedy opozycyi Robespierra, 
prowadzili oni gwałtownie do wojny, straszliwą. biorąc 
na siebie odpowiedzialność za jej powodzenie, pod gro­
zą pogrążenia iebie w zdradzie dworskiej. Owóż żyron­
dyści liczyli się z krytycznem położeniem Polski jedy­
nie jako z nader pomyślną w swoim rachunku pozycyą, 
gdyż w klęskowych powikłaniach przedpodziałowych \ i­
dzieli ze w zech miar pożądany, ratunkowy dla siebie 
czynnik opaźniający, obezwładniający koalicyę antyfran­
cu. ką. 

W istocie, tejże samej wiosny 1792 r., nastąpiło 

wydanie wojny Austryi przez Żyrondę, oraz Polsce przez 
Katarzynę; tegoż lata obalenie Ustawy majowej w za­
jętej przez Rosyan Warszawie, oraz tronu bourbońskiego 
w Paryżu powstaf1.czym; tejże jesieni napoczęcie i ubez­
pieczenie negocyacyi podziałowej prusko-rosyjskiej, oraz 
niefortunna inwazya pru ko-austryacka do Francyi i sro­
motny stąd odwrót. Pomiędzy wszy tkiemi temi zja­
wiskami istniał nietylko prosty paralelizm czasowy, lecz 
głęboka łączność przyczynowa. Francya rewolucyjna, 
w tej pierwszej, najgroźniej zej potrzebie, uratowana zo­
stała nietyle przez siłę własną, ile przez słabość swych prze-
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ciwników, rozdwojonych 0-łównie na punkcie sprav1ry 
pol kiej. Została uratowana przez nieobecność; Rosyi, za­
jętej egzekucyą nad Wi, hr przez nieporadność Au tryi, 
krępowanej tą odbywaną na jej tyłach operacyą; prze­
de,vszystkiem za, przez dwulicowość Prus, zostawiają­
cych Austryi ciężar wojenny francuski i narzucających 

Rosyi swoje spólnictwo w łupie polskim. 
Taki za, obrót rzeczy z całą świadomością prowoko­

'"auy był w miarę sił przez samą Francyę. Nietylko nie 
przeszkadzać, lecz owszem sprzyjać podjętemu przez Rosyę 
podziałowi Polski, odsadzić od nieg'o Au tryę, pchnąć do 
niego Prusy, przez wytworzone tędy spółzawodnictwo przy­
gotować grunt nietylko do pokoju, lecz cło sojuszu Francyi 
z Prusami przeciw Austryi, bez narażenia się Ro yi: ta­
ką hyła w danej chwili dyrektywa, pow,zeclmie przyj -
ta pl'zez statystów rewolucyjnych. Zgadzali się w tym 
względzie wszyscy, zarówno żyrondy'ci rządzący, jak 
i Marat, zalecający „dyplomatyzowanie" z Prusakami, 
jak i Danton, wręcz naglący o nawiązanie rokowań se­
kretnych z geueralicyą pruską. Stare wygi, postawione 
na czele armii francuskiej, sprytny Prowan alczyk Du­
mouriez, niegdy dowó lca naczelny i organizator piecho­
ty barskiej, wytrawny Alzatczyk Kellermann, niegdy in­
. truktor jazdy kon:federackiej i uczestnik wzięcia zamku 
krakowskiego, teraz „ naJ pierwszy g·enerał-sankiulota", 
prowadzili osobiście układy tajne ze stoj3tcą naprzeciw 
nich w polu kwaterą główną najezdniczej armij pruskiej, 
z równie dobrze znanymi w Polsce generałami Kalckreu­
them i Mansteinem, z naclbiegłym eksposłem w W arsza­
wie Lucchesinim. Wynurzali się po przyjacielsku, ci 
Francuzi przed tymi Prusakami, ,,iż wprawdzie wiadomo 
we Francyi, że zmierzacie do drugiego podziału Pol ki, 
ale Fmncya widziałaby z przyjemnością, jeżeli w ten 
sposób pomnoży się potęga mocarstwa, które prędzej czy 
później winno zostać sprzymierzeńcem naszym". Pod 
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osłoną tej wstydliwej negocya,cyi, odbywającej się pod­
ówczas, juz po detronizacyi Ludwika i ogłoszeniu re­
publiki, za pełną wiedzą i zgorlą nowego rządu i przed­
stawici lstwa narodowego, t. j. Rady wykonawczej 
i Konwencyi l)aryskiej, c1okonała ię rejterada Prnsaków, 
wypu zczonych cało z Francyi, choć mogli zostać znie­
sieni ze szczętem, wypu. zczonych naprawdę poprostu na 
Pol. kę. Sprawa polska, rozbijając doraźnie pierwRzą 

konJicyę w samym zaczątku, zanim po paru leciech 
uczyni to ostatecznie, rozwiązywała z zewnątrz ręce 

rewolucyi :francm~kiej do najwalniejszych na wewnątrz 
ciosów. Umowa prusko-ro yjska, zgodnie z intencyą. 

francuską, bo bez Austryi, dekretująca powtórną kaźń 

Pol ki, została podpisana w dwa dni po ścięciu Ludwi­
ka XVI. Sankcya jej wymu zona została na niemym 
e.Jm1e polskim w tydzień po Hcięciu Maryj-Anto­

nrny. 
Jeśli drugi traktat rozbiormvy polski był wła'ci­

wie w danej chwili okupem Francyi, to przecie był za­
razem straszliwem dla me.1 na przy złość memento. 
Rozbiór Pole.ki miał i mógł być przegrywką do rozbio­
ru Francyi. W kore pondencyi Katarzyny, ujawniającej 
tyleż nienawi, ci i pogardy clla buntowników paryskich, 
00 dla warszaw kich, w tym samym najściślej czasie, 
tuż obok toczących ię rokowań drugopodziałowych 

polskich z Prusami, jednym tchem i o przyszłym fr u­
cuskim była mowa podziale. Była tu mianowicie mo a 
o tern, ,, ażeby wznowić wielkie lenna we Francyi, 
traktować w tym względzie z o·enerałami francuskimi, 
podnieść te lenna do godności elektoratów i oddać je 
pod zwierzchnictwo głowy cesarstwa (niemieckiego), 
wykreślając Francyę z karty europejskiej". Co więcej, 

w samym traktacie drugiego rozbioru wyraźnie było 

zaznaczonem, iż nowe dzielnice ro2Jbiorowe polskie na 
rzecz spólników pruskiego 1 ro yj. kiego tanowią „wy-
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nagrodzenie za koszta" dotychczasowej i przy złej wal­
ki zbrojnej z rewolucyą francuską. Zapłata czy zada­
tek w każdym razie na sutą wymierzone były miarę. 
l\Iocą aktu podziałowego peter burskiego ze stycznia, 
oraz przyznanych pod bagnetem cesyi sejmowych g-ro­
dzjeńskich z lipca i września 1793 r., traciła Polska 
do Rosyi około półpięta tysięcy, do Prus tysiąc z gó~·ą 

Jnil kwadratowych, z odpowiedniem zaludnieniem prze­
. zło trzech milionów w zaborze rosyjskim, przeszło 

mrnona w pru. kim. 

:-.:ipoleon a Pol ka I. 4 



TWZDZIA L 'J'RZECL 

WOBEC TRZECIEGO ROZBIORU. 

I 

Polska, po dawniejszych od Francyi monarchic~mej 
zawodach, świeżo wypróbowawszy fatalnej przyjaźni są­
sied½kiej Prus, wobec nowej klę ki podziałowej obróciła 
się znowuż ku Francyi republikańskiej. Obróciła się ku 
tej szczęśliwszej od siebie, zwycięskiej Rzeczypospolitej, 
która, po zrzuceniu najazdu koalicyjnego, zabierała się 

do akcyi zaczepnej, do poniesienia pochodni wolności 

w głąb starej Europy, aż do najdalszych ciemiężonych 

ludów. Tak przynajmniej prostodusznie pojmowano rze­
czy w nieszczęśliwej, dopiero co opanowanej przez Ro­
syan Warszawie. Z entuzyazmem braterskim wjtano tu 
wyparcie nieprzyjaciela z Szampanii; na ulicach „ściska­
no się, winszowano sobie tryumfów" francuskich; na 
Starem Mieście już lada dzień wyglądano ukazania . i~ 
zbawców Francuzów. Dowódcy rosyjscy z Warsza­
wy, z prowincyi, aż gdzieś z K urlandyi, donosili z zy­
wym niepokojem do Petersburg'a, że odgłosy wygra­
nej francuskiej wywołują silne wzburzenie umysłów 

w całej Polsce i że nawet lud prosty, ,,po miastecz­
kach j siołach mieszkający, jawnie okazuje swą ra­
dość z powodzenia wojsk francuskich". Solidarność bra­
terską wzajemną naocznie zresztą we wspólnem oglą-
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<lano przeMadowaniu. Razem z represyą rosyj ką przeciw 
patryotom rozpędzonego sejmu polskiego, widziano przed­
stawiciela urzędowego Francyi, Geneta, wygnanego hanie­
bnie z Petersburga, Descorcha z Warszawy, jeg·o zastęp­
cę Bonneau, zamkniętego w więzieniu rosyjskiem, o iad­
łych w Warszawie obywateli francuskich, przymu. zonych 
do przecivvnej ustawom swej ojczyzny przysięgi. 

l1. równocześnie z bijącem sercem zapatrywano się 

na piękne gesta przedstawicielstwa narodowego w Pa­
ryżu, ~dające ię tę solidamoś ~ pol ko-francuską nie­
dwuznacznym, wielce zna,miennym i obiecującym stwier­
dzać i uświęcać sposobem. Wszak jednym z ostatnich czy­
nów Legislatywy paryskiej był dekret, mianujący najdziel­
niejszego w ostatniej walce z in wazyą rosyjską oficera 
Rzpltej, Kościuszkę, obywatelem honorowym francuskim. 
Wszak jednym z pierwszych czynów K(}nwencyi IJył de­
kret, ,,oświadczający imieniem narodu francuskiego, iż 

udzieli brater, twa i wsparcia wszy tkim ludom, które 
zechcą odzyskać swą wolność, i zaleca władzy wykonaw­
czej wydanie rozkazów stosownych generałom, celem 
niet:lienia pomocy tym ludom". W rozwinięciu tej uchwa­
ły przepisała niebawem Konwencya już z góry dla owych, 
w przyszłości oswobodzonych przez iebie ludów, nawet 
porządek wewnętrzny, republikański, kasatę tanów 
i przywilejów, szlachty, niewob, pańszczyzny. Zara­
zem i ze swej strony już z góry deklarowała się uro­
czyście. ,,przyrzekając i obowiązując się uie po<l.pi­
sać żadnego traktatu i nie złożyć broni, jak dopiero 
po utwierdzeniu niepodległości narodu, na którego te­
rytoryum wkroczy żołnierz Republiki, a który przyjmie 
zasady równości i ustanowi rząd wolny i ludowładczy''. 
Oświadczenie arcydoniosłe, gdyż stało się ewangelią dla 
znacznej części opinii patryotycznej polskiej, wierzącej 
odtąd święcie, iż starczy trzymać się ściśle czystych ha­
seł rewolucyjnych, aby zapewnić sobie potężne po. iłki 
:francuskie. Istotnie, gdy zaraz w myśl tak zachęcającej 
deklaracyi, po „petycyach" angielskich i irlandzkich, sta-
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wił się przed kratą Konwencyi również i „petent'' pol­
ski, Albert Sarmata, recte Wojciech Tur ki, z memo-
1'yałem, dopraszającym się „pomocy i poparcia Republiki 
1Lla sprawy wolności pol kiej", piękna j budująca ode­
grała ::iię scena. Ognist,y żyrondysta Barba.roux wnet ob­
szernie wyłuszczył, iż gdyby tylko nieudana ka.mpauia 
włoska nie była prze. zkodziła Francuzom zbliżyć się do 
Adryatyku i morza Czarnego, to „wol11ość Polski nie zo­
~tałaby tak pokrzywdzoną". Było to zapewnienie skąd­
Lnącl jeszcze ważne, gdyż po raz pierwszy zwrócilo· uwagę 
polską ku dalekim prawom wojennym we Włoszech. N a 
wnjosek Barbaroux, pismo petycyjne Turskiego zostało 

przekazane Komi yi dyplomatycznej zgTomadzenia. Sam 
prezydent Konwencyi, Treilhanl, uczci,vszy „pocałunkiem 
braterskim" dzielnego Sarmatę, nadziejną wygłosH wy­
rocznię, iż „niedaleki juz może jest dzień, kiedy repu­
bliki pol ka i francuska zacie 'nią węzły . · zczęśliwego 
braterstwa : . 

Tułacze patryotyczni Sejmu Czteroletniego, ze sw j 
kwatery głównej w ak onii gotując powstanie narodo­
we w zduszonym i dzielonym kraju, a zapatrzeni na Pa­
ryż, zasłuchani w idące stamtąd wspaniałe zapowiedzir 
utwierdzali · ię ,v przekonaniu, iż c1la rozpaczliwego swe­
go zamierzenia od jednej tylko wielkiej siostrzycy repu­
blikaf1skiej francu kiej niechybnego oczekiwać mogą su­
kursu. Zawczasu tedy, w początku l 7H3 1'., wyprawili cło 

Paryża przyszłego , odza pow, tańczego, Kościuszkę. 

Dali mu na clr gę, do przełożenia mocarzom rewolucyj­
nym nad Sekwaną, zarysy projektowe po-,vstania, zakro­
jone dosłownie na modłę najświeższych objawień Kon­
wencyi. A więc, dosłownie w myśl tamtej ewangelii de­
kretowej, obowiązywano się znieść w Polsce władzę kró­
lewRką, senat, episkopat, zlachectwo, poddaństwo, pań­
szczyznę, zaprowadzić uzbrojenie lutlu, powszechną ·"\vol­
uość osobistą, równe dla wszystkich prawo nabywania 
ziemi. Proszono natomiast o korpus posiłkowy francuski, 
który, wysadzony na Krymie, podałby rękę powstańcom 
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nonre verbole de nonoppo ... dtion), albowiem „należy uczynić so­
bie zasługę z naszego milczenia". To samo dawniej już, za 
pierwszeg·o podziału, czynili z dyskrecyą wstydliwą sta­
tyści bourbońscy, lecz dopiero teraz, za drugiego, potra­
fili z takim nagim cynizmem sformułować rewolucyjni. 

Z ministrem, roztrząsającym właśnie podobne po­
mysły pokojowe, z nieżyczliwym i ograniczonym Lebrn­
nem, porozumiewać się musiał przybyły do Paryża Ko­
~ciuszko. '\Vątpliwą znalazł on pomoc w zabłąkany h tu 
rodakach, gorliwych lecz lekkomyślnych, jak Mostowski, 
panie Potocka, Lubomirska, albo też najgorliwszych, lecz 
mocno podejrzanych, jak Turski albo ~faliszewski. Poznał 
tez osobiście Francuzów wybitnych barwy najrozmaitszej, 
jak Brissot, Vergniaud, Condorcet, Lacroix, Barere, spra­
wozda\,\'Ca Komitetu dyplomatycznego Konwencyi He­
rault, jak :;:;tojący jeszcze na uboczu, lecz już potężny Ro­
bespierre. ~apróżno starał~ ię zainteresować ich naprawdę 
(lla sprawy polskiej. Nigdzie rzetelnEgo nie znalazł po­
parcia: wszędzie spotkał ,"ię z frazesem., obojętnością, lub 
wprost nieprzyjaźnią. Trafil, nazajutrz po ścięcju króla, 
na wielkie przesilenie ,:vewnętirzne, bezpośrednio zwią­

za1te z większem wojennem. Trafił na wypowiedzenie 
woj ny Anglii, odrodzenie ofen. ywy przymierz ńczej 
au. tru-prn, kiej l)Orażkę wojsk francuskich od ściany bel­
gijskiej i reńskiej. Trafił na zdradę Dumonrieza, przy udzia­
le na.domiar zaplątanego w nią Polaka, nieszczęsneo·o Mią­
czyń kiego. Zarazem zaś trafił na gotującą się zgubę 

głównych rzekomo filarów sprawy polskiej, żyroudystó"v. 
Ci ostatni, pra wcy wojny zaczepnej, a reży ero wie 

propagandy wolnościowej, na których głównie opierały 

się złudzenia polskie, teraz ami obciązeni poczytalno­
śc1ą zabójczą za niepowodzenia broni irancuskiej, mieli 
już nóż zawieszony nad głową. Robespierre, przeciwnik 
stanowczy wojny, jako czynnika odciągającego, osłabi.-1,­

,iącego wewnętrzne napięcie rewolucyjne, oskarzał ich 
gwałtownie jako rozmyślnych jej prowokatorów, pospołu 
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ze spiRkującym przeciw narodowi dworem. Odmawiał on 
także wszelkiego w teraźniejszości znaczenia propagandzie 
rewolucyjnej u obcych ludów. atomia.st, co najciekawsza, 
pewną postawę przychylną zachowywał Robespierre 
względem dalekiej i nieszkodliwej Rosyi. Zarazem na­
wet arcyskrajny Marat - kt6rego brat rodzony peł­

nił spółcześnie naj po kojniej urząd profesora literat,ury 
francuskiej w liceum szlacheckiem w Carskiem Siole,-do 
krwiożerczych swych pamfletów wplatał bez zająknienia 
wzmianki pochlebne o Katarzynie II. Wychwalał on ją pod 
niebiosa, jako niepo. politą monarchinię, wprowadzoną 
w błąd jedynie przez takich jak Diderot lub Conclorcet 
„ szarlatanów" francuskich. Danton wre zcie, zwolennik 
, ojny, lecz przecivvnik propagandy, odczepić się .pragnął co­
najrychlej od niedorzecznej „ brissotiady", od bezcelowego 
niepokojenia wszystkiej Europy monarchicznej powszech­
nemi hasłami pow. tańczemi, a tern samem spajania jej 
zamiast dzielenia. Realista z krwi i kości, dążąc do na­
wrotu na tory realne interesu czysto :francuskieg·o, zażf\­

tlał on wręcz odwołania tamtych dekretów „wszechludz­
kich" a „dziwnie nieokreślonych, obowiązujących nas do 
w. pierania patryotów, którzy chcieliby wszcząć rewo­
lucyę w Chinach". Albowiem, zdaniem Dantona, ,,nale­
ży przedewszystkiern myśleć o zachowaniu własnej na­
. zej istna' ci politycznej i ugruntowaniu wielkości Fran­
cyi", a przeto uchwalić, ,,że nie bęclziem.y mieszali ię 
do tego, co się dzieje n naszych sąsiadów". W wyni­
kły ·h z tego powodu rozprawach, jeden z mówców Kon­
wcncyi, Robert, wykazywał w tym samym duchu, iż 

Francya powinna za pomnie~ nare zcie o wszelkich in­
nych ludach a myśle ~ wyłącznie o sobie i wziąć sobie 
za naczelną zasadę kierowniczą „ tego rodzaju egoizm 
narodowy regoisme national), bez którego zclradziljby­
śmy nasze obowiązki··. Ostateczme, według wniosku 
D ntona, uchwalono zasadę „niemieszania się" do tego, 
co się dzieje gdzieindżiej, odwołując t,ym sposobem bez 
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zająknienia tamte wspaniałe dekrety, gło zące tak nie­
dawno „ewangelię wolności" wszystkim jęczącym pod 
uciskiem narodom-braciom. Ulotniła się ocalająca tych 
braci propaganda; pozostała tylko wyzyskująca ich pro­
wokacya rewolucyjna. 

Śród takich warunków, po paromie ięcznem próż­
nem kołataniu imieniem braci-Polaków, Kościuszko opu­
ścił Paryż z próżnemi rękoma. Upadek żyrondystów u u­
nął tymczasem ostatnich platonicznych Polski przyjaciół. 
Zwięk zyła się natomia t liczba jej wrogów, odkąd przed 
Trybunał rewolucyjny i na g·ilotynę dostali . ię Miączyń­
. ki, Ubiel ki, Lubomir ka i inni Polac. . aJw1ęcej bo­
daj zaszkodziła sprawa generała Józefa Miączyf1skiego. 

Nieszczę ~liwy ten, nie bez dużych zalet, człowiek i żoł­

nierz, niegdyś waleczny i ofiarny konfederat bar ki, po­
tem ożeniony z Francuzką i sam naturalizowany jako 
Francuz, skrzywdzony przez Vergenua, przyjaciel Mirn­
beau, członek klubu jakóbinów, czynny był przy tworze­
niu armii rewolucyjnej francu kiej, zwłaszcza jazdy. 
Wówczas to, rzecz godna uwag·i, on pierwszy utworzył 

silną, kilkotysięczną Legię zwaną l\Iiączyńskiego, -później 

Ardennów. Był zre ztą w ciągłej wtedy styczności, w ko­
respondencyi tajnej, z wybitnymi rodakami, z Ignacym Po­
tockim, Stanisławem Sołtykiem, generałem l\fadalińskim. 

Był też, zdaje się wtajemniczony w przygotowania przed­
powstańcze. Jako generał :franc u ki odznaczył się zrazu 
w kampanii 1792 r., lecz niebawem wciągnięty do zdrady 
Dumourieza na rzecz Austryaków, dostał się do ·v;,rięzienia 

i na gilotynę. Wyroki śmierci przeciw , arystokratom pol­
skim"\ a zwłaszcza przeciw tak głośnemu o:ficerowi jak Mi}\­
czyński, wywołały oczywiście w Paryżu wrażenie jaknaj­
gorsze. Skutkiem tego nawet tacy bez zarzutu ludzie, jak 
Mieszkowski, odprawieni zostali ze łużby francuskiej, 
w myśl dekretu, wyłączającego z niej cudzoziemców. 

Jeden tylko, świeżo przybyły z kraju Polak, po­
siadający obywatelstwo francuskie, potrafił zdobyć obie 
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podówczas niejakie zaufanie, użyty zresztą do misyi po„ 
ufnej, nic zgoła z Polską nie mającej wspólneg·o. Był nim 
niepospolity, ognisty młodzieniec, który w tym wła ~ni 
czasie z niewolonej Polski u.o rewolucyjnego wyrwał 
się Paryża, .Tózef Sułkowski. Był on pierwotnie, latem 
1793 r., przeznaczony cło francuskiej misyi tambul-
kiej, zdradzonej jednak jeszcze przed wyru ze.niem jej 

z Paryża pl'zez rosyjskich v,r Paryzu . zpieo-ów. Wkrótce 
potem wyprawiony został przez rząd :francuski z nieró­
wnie trudniejszą jeszcze i niebezpieczniejszą tajną misyą 
in<lyjską. Szło mianowicie o wywołanie ,,\~ Inclyach śrótl 
tuzi mców, przy pomocy francuskiej, powszechnego prze­
ciw Anglikom powstania. Sułkowski niezwłocznie opu­
, cjł Paryż i przez Szwajcaryę i Włod1y udał się w da­
leką i najezoną trudnościami drogę na W schód. Spisy­
wał on rodzaj pamiętnika z karkołomnej tej podróży. W do.­
chowanych stąd ciekctwych ułamkach dawał wyraz nazbyt 
ostremu, choć szlachetnemu w gruncie radykalizmowi swe­
mu. Zarazem, przy ocenie oglądanych po drodze stosunków 
j rzeczy szwajcarskich i włoskich, objawiał zadziwiająq 
w młodzie11cn wszechstronność pojęcia i czucia . Pod k l­

niec 1793 r. przybył na Cypr i Aleksandrettę do Aleppa , 
dążąc do Bassory. ,Jednakowoż, mimo wielkiej zręczności, 
goszcząc umyślnie u agentów angielRkich, wciąż przecie 
trafiał na czujność brytyjską, oświeconą zresztą niepu­
mału przez zdrajców paryskich. Utkwił też w Aleppie ; 
do Indyi przedostać się nie mógł, i nir, nie wskórawszy , 
musiał w powrotną puścić się drogę . ,V kazdym razie1 

sam nawet ten wyjątek niefortunny, uczyniony przez 
ówczesny rząd francuski dla Sułkowskiego, stwierdzał 

tylko utrwaloną już regułę, iż ten rząd ani do Polaków 
ani cło Polski żadnej nie żywił wiary i że ze sprawą 
polską nic naprawdę nie chciał mieć do czynienia. 

Dokonany zwrot stanowc:1;y, proklamujący za adt2 
wyłączności własnych interesów francuskich, niebawem 
ujawnił się nader znamiem1ie podczas rozpra,v Konwe11-
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cyi nad nową konstytucyą republikańską. Idealista, 
ksiądz Gregoire, szczerze Polsce życzliwy, wniósł mia­
nowicie uchwalenie „deklaracyi praw narodów", orzeka- . 
jącej, iż „narody są względem siebie niezawisłe i udziel­
ne", iż „pogwałcenie wolności któregokolwiek narodu 
. tanowi zamach przeciw wszystkjej rodzinie ludzkiej". 
Natychmiast jednak przedstawiciel Komitetu ocalenia 
publicznego, Barere, zaprotestował przeciw podobnej „fi­
lantropii" i przeparł przej 'cie na l tym wnioskiem do 
porządku dziennego. Przyjęta natomiast pod przewa­
żnym wpływem dantoni tycznym usta.wa kon tytucyjna 
zawarowała wyraźnie, iż naród francuski, aczkoh~riek 
,jest przyja ielem i sojusznikiem przyrodzonym narodów 
wolnych" i „udziela. azylu cudzoziemcom wygna,nym ze 
swej ojczyzny dla . prawy wolności" w. zelako raz na 
zaw ze , nie mJesza się zgoła do rz3tdu innych narodów' . 
Czujnym teo·o strożem został Komitet ocalenJa publi­
cznego. )Jiał on na czele swej . ekcyi spraw zagranj­
cznycb,-której sz fem biura został teraz niejaki :Mandru, 
aferzysta świeżo przybyły z Rosyi, autor wier zy na 
cześć Katarzyny II, ogło zonych w drukami ce8al' kiej 
w Petersburg·u,-zrazu Dantona, Heraulta, Barera, zanim 
całkiem dostanie się pod Robespierra. Lecz bez względu 
na te zmiany osobi te, Komitet, dzierżąc faktycznie na­
we ;rnątrz i uazewnątrz władzę najwyższą, prze trzegał 
stale w polityce zagranjcznej zasad najbezwzględuiej­

szego realizmu. Postępował tak zwłaszcza, odkąd młoda 
Republika; z początkiem jesieni ] 793 r., znowuż w gor zych 
niz kiedykolwiek znalazła się kłopotach, wzięta we dwa 
ognie przez wybuchłą na zachodzie i południu sztrnszli­
wą zamieszk . 1)owsta11ezą, oraz przez ciężkie od Rciany 
północno-wschodniej porażki wo,;enne, otwierające nie­
przyjacielowi drogę do Paryża. 

Ale na zczęście dla Francyi w tej samej właśnj e 
chwili zaostrzyły się ponownie dalekie sprawy pol­
skie na sejmie grodzieńskim, który po zatwierdzeniu 
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zaborn rosyjskie 0 ·o okazał opór rozpaczli,vy sankcyi za­
boru pruskiego. Król pruski, tknięty uzasadnioną o ba­
vą, iż ta oporność sejmowa polska tajemnie była pod­
·ycana przez Rosyę, w porozumieniu z Anstryą, dla 
pozbawienia go w ostatniej jeszcze godzinie udziału 

w zJobyczy, po raz drugi jął wycofywać się z wyprawy 
francuskiej. Odjechał armię koalicyjną, obrócił się ku 
Polsce. Skorzystali z tego w lot politycy i wodzowie 
rewolucyjni francu. cy. N a wiązali oni znowuż rokowania 
tajne z dyplomatami i genm.·ałami prm~kimi. Podobnież, 

jak przed rokiem byli zachęcali ich cło inicyatywy po-
1lziałowej polskiej, tak teraz z kolei pchali do egzekucyi 
podziałowej polskiej, byle tylko przez to sobie Bamym folgę 
zapewmc. Folga istotnie nastąpHa. Cjśnienje pruskie, 
·kierowane nad Wisłę przeciw Polsce, m,łabło ·alkowi­

e.ie nad Renem przeciw Francyi. .,Sprawa polska tym 
sposobem uchroniła armie francuskie od niechybnej kata­
-;trofy". Francya, korzystając na terenie wojennym z bier­
ności zupełnej Prusaków, a nawet ze zdradzieckich ich 
posług przeciw Austryakom, zyskawszy kilka miesięcy 
('zasu do powołania ruszenia pospolitego , do masowego 
uzbrojenia, się, po raz wtóry u"ratowana zo tała ko. ztem 
Polski. 

II. 

.T ednakov,roż ze strony francuskiej nie wszy':itkie stąd 
odrazu zdążono wyciągnąć korzyści, ani całego nie po­
zbyto się niebezpieczeństwa. Nawiązane z kwaterą. naclreń-
·ką pruską rokowania przyjacielskje kontynuowa' dopiero 
wypadało na uboczu, w Bazylei, aż do pełnego oderwania. 
Prus od koaFcyi. Wypadało zatem, możliwie jaknajdłużej, 
raz jeszcze mieć do rozporządzenia tak pożyteczne, po­
clwakroć iuż wypróbowane, od iągające lekarstwo polskie. 
W tym zaś celu, gdy niebawem, nazbyt ·prędko, przeła-
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many zm;tał opór sejmu grodzieńskiego, wypadało w ap­
tece polskiej nowego leczniczego poszukać specyału, tym 
razem rewolucyjnego. Tedy przypomniano sobie nieda­
wne z przed póh'oku, obojętnie wtedy odtrącone, prze­
łożenia. Ko ~ciuszki, i sięgnięto wpro. t po prowokacy~. 
Następca Lebruna, nowy minister praw zagranicznycli, 
dantonista Desforgues, zwn,cił się do urzędującego przy 
emigrantach polskich w Lipsku Parnnchera, ze szczegół­
nem o 'wiadczeniem poufnem. ·wynurzył Rię, że „należy 

tylko życzyć ... obje... powodzenia }Jlanu rewolucyjnego. 
gotującego się "'.Y Polsce'' i „podtrzymywać nadzieje 
Polaków'\ jakkolwiek położenie Francyi „nie pozwoli 
jej udzielj ~ temu godnemu wolności narodowi istotniej-
szych dowodów swego półczucia·. In. ynuacya byh, 
tak haniebna, iż ministrowi od własnego agenta za­
służona za nią dostała .ię odprawa. ,Uczciwo'ć naszej 
polityki republikań kiej - odpisał mu zgorszony Paran­
dier, uchylaj~c się powierzanej obie roli jawnie prowo­
kat.orskiej,- nie zgadzałaby się 7, przyrzeczeniami, jakich 
dotrzymać nie pozwoliłyby nam okoliczności". 

'N tej samej zresztą chwili, w listopadzie 1793 r. 
kiedy ministeryum paryskie z taką dwuznaczną z,yracału 
. ię podnietą poc.1 adresem polskim, jstotna już głmva 

rządu, Robespierre, wystąpił ze s,,,ym słynnym i nadętym 
raportem 1:mblicznym ,Ua Konw ncyj o Rtanie jnteresów 
Republiki. Przybierając przed Europą postawę wielkiego 
gabinetowego męża Htanu, z gorącym deklarując się 

afektem dla przyjacicH republikanów szwajcar:kich i ame­
rykańskich, Robespierre z obojętnością rozmy'lną: 

w dwóch led,"v·o słowach przechodził tu do porządku dzien­
nego nad drugim podziałem Polski. Gorzej niż obojęt­

nie, bo wpro t nieprzyjaźnie, przy,ięte zm,tały wkrótce 
potem starania, podjęte w styczniu 1794 r. przez kilku­
dziesięciu oficerów polskich, zebranych w Paryzu, głów­
nie przez Józefa Wielhor kiego, działają0ego tutaj z ramie­
nia Kościuszki, poczęści też przy niejasnym udział Tur-
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~kiego. t;złu mianowicie o organizacyę , pod zfa: uda­
rem republikańskim francuskim, licznych więźniów i zbie­
gów polskich z szeregów koalicyjnych. Był to najpierw­
szy, arcydoniosły, uchylony w zakże pod rozlicznemi po­
zorami pl'Zez Des-forguesa, zaród myśli legionowej. Nie 
w Francyi, lecz w samej Polsce pożadaną była w inte­
re ,je francmikim nowa „J.ywersya '' polska . ..... ie żadna tu 
na, miejscu kompromituiąca i kosztowna legionowa, lecz 
pożądaną była tam gdzieś <lalek o dywersya powstańcza 
podejmowana ua własną rękę i odpowiedzialność przez sa­
mych Polaków, i w dodatku kosztem nie :francuskim, leez 
wyłącznie pol. kim. Parnndier, który clopraszał się dla przy­
gotowaf1 powsta11czych w Polsce "hriększego, 12 miliono­
wego zasiłku, wezvirany ,,T początku 1793 r. uo Paryża, 

razem z ·wysłańcem polskim, dzielnym Barssem, daremnie 
kołatał tutaj naprzemiany do ministeryum spraw zagra­
nicznych i Komitetu oualenia publicznego. Został on na­
domiar pTZez wpływowego teraz Llzialacza rewolucyjnego, 
a naprawdę . zpiega rosyjskiego, Meheego, zadenuncyo­
wany jako kreatura ,,magnatów polskich, mianowicie 
Ignaceg·o Potockiego, będącego potajemnie w zmowie 
z Prusami i Rosyą". Miał już nawet nieborak Parandier 
zo tać uv ięzionym, kiedy nadeszła do Paryża wiadomo'' 
o wybuchu powstania w Krakowie i \V-arszawie. 

Powstanie Kościu~zki wybuchło wiosną 1794 r. silą 

samorzutną, jako niewstrzymana dłużej żywiołowa konie­
czność narodowa, a przy prowokacyjnej jeno zachęcie, 
bez żadnej zgoła rzeczywistej pomocy francuskiej. Było 

wprawdzie prowokowane równocześnie najskrytszym spo­
eobem także przez pewnych polityków petersburskich i wie­
deńskich, którzy, niedoceniając jego mocy wybuchowej, 
szukali w niem pożądanego pretekstu do nowej ponad 
głową Prus spółki pod7.iałowej austro-rosyjskiej. Lecz 
podobnież, z wprost przeciwnego końca, dla polityków 
rewolucyjnych paryskich, powstanie polskie miało prze­
dewszystkiem znaczenie i wartość pożądanego środka do 
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pozbycja się raz na zawsze Pru z nad Renu oraz kie­
rowania ich ostatecznie nad Wisłę. Dopiąć tego spodzie­
wano się zresztą nietyle po. ti·acliem samego powstania 
lekceważonego w Paryżu tak samo, jak zrazu w Peters­
burg·u, Wiedniu i Berlinie, ile mianowicie groźbą owej 
związanej z niem a godzącej w Prusy machinacyi rosyj­
. ko-austryackiej. W tern było sedno rzeczy. Z uczuciami 
prawdziwemi, żywiouemi przez rewolucyoni tów francu­
skich dla powstania polskiego, zimną obojętnością dla jego 
celów, lekceważącą wzgardą dla jego środków, zupełną 

niewiarą w możliwość jego sukcesu, godził się doskonale 
ten górujący wzgląd na Prusy, który sam przez , ię czynił 
koniecznern taranne unikanie najlżejszej bodaj widomej 
konniwencyi czynnej z powstańcami polskimi. Ten wzgląd 
naczelny, brany dotychczas kolejno w rachubę przez 
orleanistów, żyrondystów, dantoni tów, przybierał postać 
coraz aktualniejszą, ,,7 miarę jak pogłębiały się rokowa­
nia pokojowe francu. ko-pruskie ... :rawiązane jesienią roku 
zeszłego nacl Renem, wznowione od lutego bieżącego 

1794 r. przez posła francuskiego w Szwajcaryi Barth' -
lemego, kontynuowane bez przerwy lJO zaszłym właśnie 
w ch,,,ili insurekcyjnej polskiej, w marcu i kwietniu t. r .. 
upadku Dantona i jego Rtronników, te rokowania san­
kcyonowane były w zupełności przez wszechwładneo·o 
odtąd Robespierra. Równocześnie za, popychane były 
energicznie ze strony pruskiej przez epigonów frydery­
cyańskich; przez brata Fryderyka Wielkiego, stryja pa­
nującego monarchy, starego ks. Henryka, ciągnącego ku 
Francyi, mocą starej nienawiści do .A.ustryi, starej obawy 
przed Rosyą i starych na Polskę apetytów; przez Luo­
che ·iniego, garnącego się żarliwie do „układów z Roues­
pierrem, jak Mazarini układał ię z Cromwellem". Tym 

posobem rokowania owe w rzeczy samej juz wkrótce 
doprowadzone zostały szczęśliwie do pierwszej obustron­
nej umowy pisemnej, do zawartego urzędownie, w lipcu 
1794 r., kartelu prusko-francuskiego, zanim w dal zem 



roz,Yinięciu dopl'O\Yadzą do fonnalne 0 ·o traktatu poko­

joweg·o. 
Wobec tej głównej, drogocennej ne 0 ·ocyacyi pru-

kiej, natrętne błagania polskie oczywiście w najwyż­

zym stopniu były nie na rękę statyston: paryskim. Ta­

p różu o n.ieszczę 'liwy I3arss, odebrawszy wiadomość o wy-
1mchu krakowskiego powstania, gwałto,Ynie upominał się 
od kwietnia 1704 r. przy poparciu Parandiera, a nawet 
życzliweg·o szefa wydziału spraw zagranicznych Reinharda, 
o niezbędne dla powstańców polskich zasiłki. Nap,różno 

odebrawszy pełnomocnictwo in blanco od Kościuszki, oso-
1Jiście przekładał raz po razie woje pro 'by na audyencyach, 
zy. kiwanych z trudem w Komitecie ocalenia publicznego. 
~ apróżno, już po dojściu fortunnych wieści o wygranej 
racławickiej i rewolucyi war zawskiej, tem natarczywiej 
swoje ponawiał nalegania. Komitet, na referacie Reinhar­
da z końca kwietnia, zalecającym posłanie Polakom 
miliona lub bodaj półmiliona franków, położył lapidarną 

dekretacyę: ,Nie po yłać żadnych funduszów ... nie trak­
tov,·ać o niczem... można słuchać, nie obiecywać nicze­
go... obserwować i dawać rady powsta11com pol kim··. 

a audyencyi z początku maja, .Komitet odprawił Barss 
z pustemi rękoma. a referat Reinharda z końca, maja. 
zalecający wobec pierwszych . ukce. ów powstańczych po­
słanie trzech agentów francuskich do Polski z kwotą 
choćby ~00 ty . franków oraz przyznanie Ko: ciusz 
przez cztery miesiące choćby po 140 tys. frankó ~, udzie­
lił Komitet decyzyi wręcz odmownej. I jeszcze na au­
dyencyi z połowy lipca, już po wie zaniach czerwcowych 
warszawskich, mających dogodzić terory tycznym wyma­
ganiom paryskim, zgnębiony Bars: usłyszał taki wyrok 
apodyktyczny, wygłoszony imieniem Komitetu ustami 
1 aint-Justa: j7, ,,Republika francuska nie da ani jedneo-o . o 
ziarna złota, nie po 'więci ani jednego żołnierza" dla re-
wolncyi polskiej, która „1·obioną jest przez szlachtę''. 
Komitet ocalenia publicznego, który poprzednio, żyron-
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cly towski i dantonistyczny, ze vYzględn na Prusy pro­
wokował przygotowania powstańcze polskie, odmawiając 
im jedno_cześnie zasiłku, teraz, robespierrowski, wyzysku­
jąc wybuchłe już powstanie na rzecz swojej polityh 
pruskiej, dla tego same~;o względu pozbawiał je popar­
cia, pod pozorem niedostatecznej jakoby czy to' ci zasad 
rewolucyjnych polskich. 

Byłoby zaś grubem nieporozumieniem, jak t,o dzi' 
jeszcze całkiem poważnie czynionem bywa, widzieć w tern 
i potępiać li tylko jakieś zawzięte zaślepienie rewolu­
cyjno-doktrynerskie. Podobne za.'lepienie conajwyżej 

mogło być właściwem jakiej egzaltowanej, ale nawskroś 
szczerej, wierzącej naprawdę w ideały nif'.dościgłe, głowie 

polskiej. Taką głową, takim czystym, rzetelnym zapaleńcem 
był Sułkowski, który wtedy właśnie, latem 1794 r., ledwo 
wydostawszy się z Aleppa napowrót do Stambułu, ze­
lektryzowany wieścią o wybuchu powstania, przełożył 
stąd rządowi :francuskiemu kreślone gorączkowe wskaza­
nia rzeczoznawcy o Polsce insurekcyjnej i działających 

w niej prądach i ludziach. Przemawiał w tych wy,,·o­
dach właściwym sobie tonem ostrym i bezwzględnym. 
Potępiał narówni szlach ę pol ·ką i żydów, jako wyzyski­
waczów nieszczę. nego ludu włościańskiego. Potępiał 

Ustawę majową, ,śmieszny kodeks, martwy płód trzech­
letnich rozpraw ejmowych". Uznając waleczność i cnotę 
Kościuszki, odmawiał mu w zelkiego pojęcia i znaczenia 
politycznego. Wysoko natomiast szacując zdatność Igna­
cego Potockiego, jako istotnego kierownika polityczne­
go insurekcyi, chciałby jednak Sułkowski jaknajściślej do­
zorować jego szczerość rewolucyjną i ludowładczą. rro 
wszystko, te surowe sądy, żądania, podejrzenia, w tym pło­
miennym patryocie polskim, drżącym o los swej ojczyzny, to 
była przynajmniej prawdziwa, głęboka doktrynerska wiara. 

Ale w przemawiających spółcześnie podobnym napozór 
tonem, terorystycznych władcach -francuskich, o niczem po­
dobnem naprawdę nie było mowy. W ich groźnej o polski m 
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pow~taniu mowie uie była zgoła żadna ślepa doktryna, 
było nieskończenie gorzej, był 'wiadomy, rozmyślny, hipo­
krycki pretekst. Wszak Rohe. pierre jednocześnie przygar­
niał w swych przemówieniach jaknajczulej Szwajcarów, mi­
mo napiętnowane już przez Roussa oligarchiczne ich za­
cofaństwo; przygarniał Amerykanów, mimo niewykorze­
nione ich skłonno.'ci monarchiczne, prezydenturę, dwu­
jzbowość i niewolnictwo murzyńskie; przygarniał ich 
o tentacyjnie dlatego tylko, że byli potrzebni m1,razie, 
jedni przeciw Austryi, drudzy przeciw Anglii. To też 
dla francn. kiego trybuna takie lub inne herezye Pola­
ków prze iw katechizmowi rewolucyjnemu, dostrzegane 
w usta,vie majowej lub jnsurekcyi kościuszkowskiej, na­
prawdę żadnej istotnej nie odgrywały roli, nie wchodzi­
ły wcale na er o w rachubę. ,v yrzut szlachetczyzny, 
ezyniony powstańcom polskim przez Robespierra, był 

wart ,tkurat tyleż, co wyrzut jakóbiństwa, czyniony im 
równocze 'nie przez Katarzynę. Gdyby w. zy tka .Polska 
wtedy z samych najczystszych składała ię jakóbinów, 
gdyby w Warszawie pow tańczej proklamowano najdo-
8łowniej ostatnią ortodoksyjną konstytucyę republikań­

ską paryską, a na Placu Zamkowym najdoskonalej 
hmkcyouującą wy tawiono gilotynę, nie wpłynęłoby to 
M-lli na jotę na zmianę obojętnej, odmownej polityki 
polF,kiej robespierrowskiego Komitetu ocalenia publicz­
nego. Francya terorystyczna nietylko a.z do końca żadnej 
realnej pomocy - oprócz chyba drobnych za iłków, do­
starczanych na własną rękę przez zacnego Descorcha 
ze Stambułu, albo może podobnież z inicyatywy prywat­
nej kierowanych na Kopenhagę, a przeważnie po drodze 
rozkradywanych,-nie udzieliła powstaniu polskiemu, ale 
nadto wprost przyłożyła się do jego zguby. Obłąkała je 
mianowicie, wprowadziła w błąd co do Prus, z któremi 
układała się sama i które, celem wysunięcia z koalicyj 
antyirancuskiej, wpychała sama do antypolskiej, sama 
zwalała na insurekcyę. To też Prusy, dzięki uczynnośc:i 

Xapoleon a Polska I. .-) 



66 

francuskiej powiadomione najdokładniej o wszelkich u i­
łowaniach i prośbach polskich, chwytając i przecinając 
najtajniejszą korespondencyę powstańczą między War-
zawą a Paryżem, gdy jedną rękę wyciągały przyjaźnie 

ku rewolucyi francuskiej, drugą zbrojnie uderzały 

znie11acka na insurekcyę polską, rozbijały pod Szczeko­
cinami osłupiałego Kościuszkę, zagarniały Kraków, o ble­
gały Warszawę. 

Upadek Robespierra w końcu lipca 1794 r., przewrót 
thermidorowy, żadnej zgoła w tym względzie nie przy­
nió. ł zmiany na lepsze· przecivvnie, wzmógł jeszcze i L1trwa­
lił tę samą hipokrycką a niemiłosierną wobec Polski po ta­
wę uowych mocarzó,Y rewolucyjnych :francuskich. Ther­
midorczycy, to była właściwie najrozmaitsza zbieranina 
tronnicza, skupiona chwilowo przez strach i nienawiść, 
złożona pierwotnie w znacznej mierze z terorystów 
skrajnych, potępiających Robespiernt za „moderantyzm" 
tąd wygórowali stopniowo i utrzymali się przy terz 

ludzie tosunkowo tężsi, roztropniejsi, przeważnie „le­
giści", prawnicy z zawodu. Ci trzeźwi i twardzi działa­

cze, pragnąc użycia i ubezpieczenia na wewnątrz swej 
władzy i sytuacyi materyalnej własnej, pragnąc w ~ym 
celu zarazem na zewnątrn ubezpieczenia pomy 'lno ~ i 
i wielka' ci Republiki, uosabiali napoły egoistycznie, na­
poły narodowo racyę stanu czysto francuską naprzeciw 
Europy. Nawiązywali na wój sposób łączność między 
starą tradycyą Richelieug a nowoczesną rewolucyjną. 

Sami, w trudnem wciąż, niebezpiecznem swem położeniu 
wewnętrznem, stawali się tyleż z musu, co z instynktu 
kontynuatorami najbezwzględniejszego realizmu polityki 
zagranicznej bezpośrednich swych, obalonych przez ie­
bie, poprzedników. Zmierzali podobnież, konsekwentniej ­
szym jeno, celowszym sposobem, do „deblokowania -­
Francyi i skonsolidowania jej zdobyczy w obrębie „gra­
nic naturalnych" starej Gallii. Obok popularnej wojny 
zwycięskiej z tradycyjnymi wrogami narodowymi, 
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.\.ng-lią i Austryą, zmierzali pod o bnj eż na 0·wałt cło po­
koju i sojuszu z tradycyjnym przyjacielem francuskim, 
Prusami. Całkiem świadomie też parli w tym oportuni­
:-4tycznym kierunku wojenno-pokojowym, drogą najprost­
sz3t, nic oglądając się pozatem na nic, a już najmniej na 
to, iż iść im tędy wypadało przez trupa Polski. W opa­
nowanym i zreorganizowanym przez siebie Komitecie 
ocalenia publicznego, rządzili thermidoryści zwłaszcza 
w na.j,vażniejszym obecnie wydziale zagranicznym, 
gdyż Komisya pra,v zagranicznych, z nowym swym na­
czelnikiem Miotem i zostawionym w sekcyi polsko-pm­
._ ko-rosyjskiej Reinhardem, była i teraz podawnemu nie­
więcej jak biurem .Komitetu. Rządzili ludzie tego mia-
11my1c1 typu, wolni od wszelkich prze ądów uczucio­
wych reaWci i oportuniści brutalni, jak Merlin de Douai, 
,,k iążę juryskonsultów", późniejszy hrabia cesarstwa, 
jak adwokat Cambaceres, późniejszy k iążę Parmy i ar­
cykanclerz cesarstwai, jak prokurator Bois, y d'Anglas, 
jak złączony z nimi niebawem, a najgłębszy z nich 
i najambitniejszy, Sieyes, również późniejsi do tojnicy 
cesarscy. Byli to wszyscy bez wyjątku zdeklarowani 
. tronuj cy Pru , - nie mówiąc już o komitetowcu takim, 
jak nczony Guyton, zausznik osobisty i biograf ks. Hen­
ryka Pruskiego. Byli zaś wszy. cy bądź całkiem obojęt­
nie, bądź wręcz nieprzychylnie usposobieni dla Polski. 
Naogół, na półsetki konwencyonistów, jacy w tym tak 
doniosłym dla spraw polskich okresie przejściowym, od 
lipca 1794 do paidziernika 1795 r., od zamachu thermi­
dora do ustanowienia rządów llyrektoryalnych, prze,,Ti­
nęli się przez Komjtet ocalenia publicznego, jeśli zna­
lazło się paru platonicznych przyjaciół Polski, jak cału­
jący się niedawno z Turskim Treilhard, jak chroniący 
się później do Warsza,vy Carnot, jak wrażliwy na grosz 
wdowi emigracyi polskiej Tallien, to przecie ani jedne­
go literalnie nie było tam człowieka, który by chciał . 
i mógł istotnie zrobić cośkolwiek dla Polskj, 
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Co gorzej, nietylko opuszczono, poświęcono Polskę, 
lecz nadomiar, wedle praktykowanej dotychczas recepty t 
i nadal nikczemnym, obłudnym karmiono ją i obłąkiwa­
no fałszem. Delegacya polska w Paryżu, uzyskawszy 
z biedą od nowego Komitetu ocalenia publicznego, na­
zajutrz po upadku Robespierra, pozwolenie stawienja się 
w sierpniu 1794 r. przed obliczem oczyszczonej Kon­
wencyi, musiała w osobie mówcy swego Barssa oględ­
nemi, ocenzurowanemi w Komitecie odezwać się słowy. 

~ieszczęsny Barss musiał dyskretnie schować cisnącą się 
na usta rozpaczliwą skargę, głosić narzucony . obie fałs½ 
oficyalny, prawic o królu pruskim, ostrzeliwającym 

właśnie Warszawę, iż on „porznca pakt zbro lniczy, łą­
czący go z konspiracyą królów". Musiał wielbić „święte 

węzły jećtnoczące już losy teraźniejsze i przyszłe Fran­
cuzów a Polaków". .l\Iusiała wzamian delegacya polska 
8łuchać łaskawych „kilkakrotnych oklasków" zgro,ma­
dzenia oraz obłudnych frazesów prezydenta Konwencyi 
a głównego wtedy rządcy Komitetu, l\ferlina, iż Polska 
we Francuzach ma wiernych „braci", iż „naród fran­
cuski... ze słodkiem rozrzewmemem odbiera wieści 

o sukcesach" polskich. U 'wietnił swe wywody ~Ierlin 
osobliwszą nauką „braterską", podwójnie osobli,,:ą 

w ustach polityka, dobijającego t·eraz targu z królem 
pruskim, a przyszłego hrabiego cesarskiego, iż każdy 

„król, nawet w kajdanach, zagraża zawsze wolności, iż 

tygrysów i lampartów nigdy oswoić niepodobna, iż kt<?­
kolwiek im wybacza, staje się wrogiem rodzaju ludzkie­
go". Tani oklask i tania rada zamordowania Stanisława­
A.ugusta, to było wszystko, co wymyślili therrnidoryści 

dla wykwitowania się z jęków błagalnych dogorywają­
cej insurekcyi polskiej, z przekładanych sobie przez 
Barssa rozpaczliwych jej imi_eniem nawoływań Kościusz­
ki i Kołłątaja: ,Na miłość Boską, jakiebądz zasiłki!. .. 
Nie możemy pojąć, co sobie myślą we Francyi ... Byłoby 
już lepiej wiedzieć, ze nie otrzymamy zgoła poparcia 
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Republiki fra;ncuskiej, niż próżną łudzić się nadzieją". 
N areszcie, już po otrzymaniu wieści o Maciejowicach 
j wzięciu Kościuszki, już po szturmie Pragi przez Suworo­
wa, a w chwili kapitulacyi radoszyckiej, w połowie listopa­
da 179-! r., zdobył się Komitet ocalenia publicznego na 
gest wspaniały . Zdobył się na uznanie nieistniejącego 
już faktycznie powstania za „niearystokratyczne anj 
mieszczańskie, lec7, narodowe", i na zatwierdzenie fikcyj­
nego już pełnomocnictwa Barssa. Zdobył się na wysła­
nie do powalonej już i dobijanej Polski Parandiera, 
z „funduszem skromnym", t,. j. 20 tys. liwrów rocznie, 
dla zasilania wymordowanych już, wziętych w niewolę 
lub wygnanych powstaf1.ców. Przytem jednak na do­
bitkę jeszcze ,vyraźnie zawarowanem zostało, iż te spóź­
nione dobrodziejstwa zależeć będą „od własnego położe­
nia Francyi", o ile dadzą się z niem „skombinować in­
teresy narodu polskiego". 

III. 

,,Kombinacya " owa, w chwili niniejszej konania in­
~urekcyi i dojrzewania nowego podziału polskiego, pole­
gała poprostu na umiejętnem spożytkowaniu tych oko­
liczności klęsko ·wych, celem tern rychlejszego ubicia to­
czącego się w Bazylei targu o traktat pokoju :francusko­
prnski. W instrnkcyi dla negocyatorów swoich, Barthe­
lemego i Bach~ra, z początku stycznia 1795 r., Komitet 
ocalenia publicznego stanowczo stwierdzał, iż sprawa ra­
fowania skazanej na zagładę Polski jest rzeczą „odle­
glejszą'", nie wchodzącą obecnie w rachubę. Zastrzegał 
zarazem, że wszelkie w tym względzie kroki nalezy do 
pomyślniejszej pory „odłożyć" ,-ajonrner, eufemizm urzę­
dowy, oznaczający naprawdę zupełne wyparcie się Polski, 
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stale odtąd ,v tem znaczeniu używany w komitetowych 
o Pol. ce wynurzeniach. Ze swej .-trouy rząd pruski, we 
wskazaniach dla swoich w Bazylei przedstawicieli, 
Goltza i Hardenberga, spajał bezpośrednio sprawę poko­
ju z .I?rancyą a nowej w Polsce zdobyczy. Ks. Hemyk, 
w memoryałaeh poufnych z początku stycznia t. r., ,, y­
ka7,ywał, iż pacyfikacya odrębna prusko-francuska, za­
biegając z o·óry, na wypadek przyszłej pacy:fikacyi po­
wszechnej, podniesieniu przez Francyę re. tytucyi przy­
padłego Prusom zaboru polskiego, zabiegając woo·óle 
przyszłemu oclbnd,nYaniu Polski a w szczególności zje­
dnoczeniu jej przy Ro. yi, równała się szacownej sankcyi 
moralnej francuskiej, tak dla dawnych, jak i clla .. nie­
uniknionych nowych w Polsce nabytków" pruskich . Za~ 
mini teryum berliń kie wprust pojmowało układy bazy­
lejskie, jako traktatową ze . trony Francyi porękę pru­
-- kiego .·tanu posiadania w Polsce, z wyłączeniem An­
stryi a zabezpieczeniem przeciw Hosyi. 

Komitet pary ki, doskonale zdając sobie sprawę 
z tych widokó,v pruskich, świadomie wyzyskiwał je 
szedł im na rękę. W raporci ogólnym o położeniu łte ­

publik i, złożonym od Komitetu \V k ńcu stycznia 1795 l'. 
przed Konwencyą, a poclkre ~łon Tm celowo przez rozprawy, 
rozmyślni z tego powodu w zgromadzeniu in cenizowa­
ne sprawozdawca Boissy, uderzając gwałtownie na 
An°·lię, Austryę i Rosyę, wypominając z żałością zaję­
cie ongi Berlina czasu wojny jedmioletniej, ost ntacyjnie 
wyciągał rękę I >rusom, wzywał je cło sprzęgnięcia ię 

z Francyą,· ofiarowR.ł . im pokój za linię Renu, _ stanowią­

cą „słupy Herkulesa :francuskiegc''. Zaraz m za~ prokla­
mował z naciskiem uznaną już dawniej przez Konwen­
cyę zasadę niemie zania się Francyi do spraw mocar. t,Y 
po. tl'onnych, co w danej chwili oznaczało oczywi~ci 
przeclevirszystkiem wyrzeczenie , ię wszelkiej interwencyi 
v; rzeczach polskjch. Na tym mianowicie kapitalnym 
punk ie ostatnim szczególniejszą objawiano drażliwość. 
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Kiedy np. nieco później poczciwy, Bogu ducha winny, 
nieświadomy arkanów polityki komitetowej, ksiądz 
Gn'.!goire wyrwał się ponownie ze swoim wuioskiem ze­
-,;złorocznym o udeklaracyi praw ludów", Konwencya 
ni tylko przeszła nad nim znowuż do porządku dzienne­
go, lecz nawet, na skutek ostrej imieniem Komitetu re­
prymendy Merlina, odwołała powziętą zrazu przez grzecz­
ność uchwałę prostego wydrnkowania tego wniosku, a­
ko przeciwnego zasadzie bezwzględnego niemieszania 
się cło cudzych intere ów. 

Śród takiego nastroju, po różnych jeszcze ze , tro­
ny Komitetu obłudnych, goło łownych pocjeszeniach 
i komplementach Jla Polski, po paru jeszcze platonicz­
nych ze strony starego Barthelemego, świadomego wej 
pośredniej względem „ biednych Polaków"' roli grabar­
skiej, na ich rzecz przełozeniach i westchnieniach, uchy­
lonych oczywiście najgrzeczniej przez niemnjej uświa­
domionego Hardenberga, zostało nareszcie szczęśliwie 

doprowadzone do końca, do podpisania w Bazylei, pa­
miętne dzieło traktatu pokoju francnsko-pruskiego 
z kwietnia 1795 r., uzupełnione przez umowę demarka­
cyjną z maja t. r. Epokowy ten traktat zawierał ogólną 
w zasadzie zgodę tajną pruską na zdobycze francuskie 
w Holandyi i na lewym brzegu reńskim. Nie zawierał na­
tomia t, rzecz prosta, najlżejszej nawet wzmianki o Polsce, 
choć dokonany był naprawdę za pośredniem ponie­
wolnem Polski przyczynieniem ·ię, jej okropnym doko­
nany okupem. Pierwszy wielki akt międzynarodowy, 

ubezpieczający Francyę rewolucyjną, okupiony został 
prz z ostatni akt międzynarodowy, grzebiący doszczęt­
nie państwo polskie. 

Pomiędzy dwoma temi zjawiskami najściślej ze 
w istocie, aczkolwiek wstydliwie przez kontrahentów 
bazylejskich za łonione, zachodziło przyczynowe 711Jnctim. 
Zrealizovvanie targów hazylej kich o Ren przyśpieszone 
zostało przez równoległe targi petersburskie o Polskę. 
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aodwrót, pacy:fikacya bazylejska ułatwiła zrealizowa­
nie trzecieg·o podziału Polski. ,Już poprzednio tragiczne 
powikłania polskie, naprzód w przededniu drugiego po­
działu, jesienią 1792 r., potem w czasie sejmu grodzień-
ki go, latem 1793 r., wrei:;zcie w chwili wybuchu po­

wstania kościuszkow. kiego, wioąną 1794 r., potrzykroć 

wyzyskiwane były z powodzeniem przez Francyę rewo­
lucyjną dla faktycznego, od wypadku do wypadku, wy­
zbywania ię groźby wojennej pruskiej. Obecnie podob ­
nież, po raz czwa1rty z kolei, dla traktatownego na dłu­
gą metę ułożenia się z Prusami, skutecznie wyzyskane 
zo. tały povirikłania przedzgonne, związane z nadchodzą­
c~ m ostatecznym rozbiorem resztek Rzpltej, na przeło­
mi 1794 a 17% r. ieunilrniony ten koń owy akt roz­
biorczy szybkiemi zbliżał się kroki. Lwi w nim udział 
Rosyi, pog-romicielki powstania, nie mógł by~ uszczuplo­
n. r przez dwóch jej półuczestników. Tern sroż z jednak 
między njmi d ·oma wynikły zatargi, zawzięt o dy try­
hucyę zo tawionych przez Rosyę szczątków polskich ry­
·walizacyjne spory łupi żczc prusko-au. tryackie. ,v szczę­
te hałaśliwie w grudniu 1794 r. w Petersburgu, zostały 

one , net przecięte w cjcho ~ci przez kryty odwet dwu­
ce arRki na Prusach, przez tajemne umowy au tro-ro­
. yjslde ze stycznia 179n r. Te umowy u talały z góry 
linię wytyczną trzeciego podziału Polski, z przyznaniem 
Austryi główn go spornego przedmiotu pożądliwości 

pruskiej, Krakowa. Mieściły one zarazem odnowieni<' 
dawniej zych, z przed dziesięciolecia, pak ów józefiń kich. 
zapowiedź _zdobyczy tureckich dla Rosyi, ewentualni 
i dla Austryi, niezawi~le od przyrzekanych jej zdobyczy 
weneckich. Jednocześnie zaś, co najgłówniejsza, mie 'cily 
w sobie groźny sojusz dwuce ar ki, skierowany wpro. t 
przeciw Prusom, obliczony na przymusowe, choćby oręż­
ne utrzymanie ich w karbach wyznaczonej im zdobyczy 
pol kiej. Wytwarzał się tym Rposobem . tan potencyalne­
go przesilenia, wojennego w sprawie trzeciego rozbioru 
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polskiego, pomiędzy odrodzonym związkiem austro-ro­
syjskim a wyo obuionemi Prusami. Równocześnie za~ 
dokonywało si_ zabezpieczenie sobie tyłów przez Pru­
P.Y, dzięki pacyfikac?i z Francyą, zwolnioną odtąd do 
tern potężniej zego na Au tryę ci:nienia wojennego. To 
hyły dwa, organicznie z obą skojarzone, półczynniki gó­
rujące, pod których znakiem dopełnić się teraz mogła 
pędem przyśpieszonym likwidacya ostateczna losów 
Pol. ki. 

T aRtąpiło o u.krycie kart przez chvory clwucesarskie, 
ujawni nie tajne; ich umowy podziało,vej zaskoczonym 
Pru:;om. ,.. astąpiło gwałtown Pru. ża hnięcie się, za­
motanie się ich z Anstryą o mile i dusze podziałowe 
pol8kie, pod superarhitra.h~ą powagą imperatorowej, 
licytującej i szczującej na siehi ohu półzawodników . 
..... a. tąpjł wymu zony akces pnlSki, rozebrani wszy, t.­
kie.i Polski abdykacya Stanisła'wa-Augusta, końcowe 

czynności oddawcze i graniczne. l\Iocą aktów podziało­
wy h ze stycznia i października 17H5 r., aktów okupa­
cyjnych z stycznia demarkacyjnych i superarbitral­
nych z sierpnia, pa:ź.clziernika, , grudnia 1796 i stycznja 
1797 r., dop łnion - zo. tał trzecj całkowity podział 

Pol. ki. W zi Ja, Ro ya prze. zł'o 2000 mil kwadratowych, 
z Wilnem i półtrzecią miliona; Austrya około ty iąca, 
z Krakowem i milionem; Pru. y resztę, z Warszawą 

i 900 tysiącami mie. zkańcó,Y. Otrzymała ogółem Rosya 
półdziewiąta, PruRy i ustrya mniej więcej po półtrze­
cia ty. ięcy mil kwadratowych, z zaludnieniem odpowie­
dniem około iedmiu oraz od trzech do czterech milio­
nów. \Y chwili, gdy młoda Repubbka francuska dosię­
gała szczęśliwie upragnionych „granic przyrodzonych", 
Renu, Alp, Pyrenejów, a wnet wylewała się za nie, 
znnrnła jednocześnie starożytna Rzplta polska i granice 
jej historyczne. 



R '>ZDZL'.L CZW ~\_R 'l'Y. 

NAZAJCrrRZ PO ROZBIORACH. 

I 

Znikał nietylko och ieczny u trój paf1stwowy, zui~ 
knąć miało samo nieśmiertelne imię Pol:ski. Potwo-­
l'zyły się z jej dzierżaw jakag Ro ya biała, czerwona 
czy lite w ka, jakaś tara i nowa Gali cy a czy Lodomeryar 
jakie' Prusy zachodnie, południowe czy nowowschc,dnie. 
,v zasadnicznym arty kule dodatkowym tajnym o tate­
cznego aktu rozbiorowego, wvraźnie została u',vięcona 

bezwzględna , konieczność zniesienia w zy tkiego, co mo­
głoby przypominać istność Króle~twa Polskiego". Usta­
łonem tu również zostało zobowiązani soliclal'nie wszy­
stkich trzech mocal'stw spółtlzielczych, iż raz na zaw. ze 
niewolno zadnemu z nich używać, pod jakąkolwiek po­
. tacią, w swych tytułach prawnopaf1stwow 1 ch, wyrazu 
,polski", albowiem wyraz ten „odtąd po wszystkie czasy 
zniesiony zostaje". Owóż uroczysty ten zakaz, wykli­
nający aż w br7-mieniu łownem wszelkie ślady korony 
i narodowo' ci polskiej, mniej był dyktowany obawą przed 
bezbronną, złamaną, pogrzebaną Polską. Nakładały go na 
siebie trzy mocarstwa rozbiorcze przedewszystkiem z wza­
jem n ej przed . amemi sobą obawy, dla zabieżenia temu, 
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iżby którekolwiek z nich amych nie zechciało w przy­
qzło.' ci przeciw (h-rnm innym ocucić Polski na swoje do­
bro wyłączne, odebrać wydzielonych cl wom innym oclła­
mów i zebrać cało.'ci przy sobie. Obawa taka nie była 
bynajmniej płonną. Miała ona, uzasadnienie głębsze, za­
równo w ogólnym stosunku wzajemnym spółrozhiorców 
względ m . iebie i sprawy polskiej, jakoteż w szczegól­
niejfizych powikłaniach, związanych z ułożeniem i wy­
konaniem końcowego dzieła rozbiorowego . 

Tak więc na ampienv, w Rosyi, choć najogromniej­
. zym polskim zbogaconej łupem, pomnażającym jej lud­
no~ć o blizku je<lu3t czwartą, nie było przecie skroś 
jednolitego na rozbiór Polski poglądu. Za ostatniem dzie­
łem rozbioruwem stała zyskana chwilowo przez dwór 
wi deński ka,l>ała dworska faworyta Zubowa, sprężyna 
istotna dwóc.h o tatnich podziałów, łakomego dla niej 
źr6<.lla obłowienia się setkami tysięcy dusz donacyjnych, 
wielomilionowemi dobrami kon:fiskowanemi i starościń­
skiemi polskiemi. Natomiu,st ze strony pewnych poważnych 
czynników politycznych, jak W oroncowowie, Bezboroclko, 
Paniu i wielu innych, a zwłaszcza wojskowych, jak stary 
Rumiancew, Repnin, zwycięzca Ko ~ciu zki Fersen, zdo­
bywca \Va.rszawy Suworow, stanowczo potępiano roze­
branie Polski, jako przeciwne wyższej ntcyi stanu ro­
syjskiej, przeciwne szerszym zamysłom pierwotnym Piotrtt 
Wielkiego, zakrojonym na zagarnięcie wszystkiej Rzpltej. 
Ze strony polskiej, uietylko schodzący z tronu Stanisław­
Angust, lecz nawet sam przywódca polityczny Sejmu ,vi 1-
kiegu i insurekcyi, Ignacy Potocki, .i uż in e.1;trenifr, po 
szturmie Pragi, w tym to mianowicie duchu nie wahał 
·ię \Yystępować do ► uworowa, z przełożeni-am doniosłem, 
o:fiarnjąc zachowanie przy Rosyi korony polskiej, od­
danie jej małoletniemu ·wnukowi imperatorowej, W. Ks. 
KonRtautemu. Suworow z początku popierał te pomysły. 
Chciał on koniecznie zatrzymać Warszawę. Rozsiadywał 
ię w niej na dobre· w miesiąc po rzezi praskiej obcho-
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dził tu po przyjaciel. kn imieniny Katarzyny; odbierał 
w darze od miasta drogocenną szkatułę pamiątkową z 1n--y­
lantowym napisem „mi san1·eu,r de Var~ovie'. Uspokajał 

i głaskał, o ile nie był w stanie nietrzeźwym, ludno_ść 

miejscową wszystkich stanów. Fraternizował z braćmi 

Polakami; uczestniczył osobiście w urządzany h przez 
, iebie zabawach ulicznych dla pospólstwa warszawskiego; 
płacił hojnie gotówką za wszelkie potrzeby wojsk swoich; 

· adzał za stołem s-,,·oim generałów polskich i wymyślał 
8oczyście na Prusaków. Równocześnie kądinąd, z za­
_gTanicy, stary zausznik Katarzyny, zaufana jej kreatura 
'ród „filozo:fó, " :francu kich, baron Grimm, doradzał jej 
. nie wykreślać zupełnie imienia poh:kiego z liczby na. 
rodów ', lecz ogłosić się wprost królową pol ką. Ofiaro­
wał jej w tym celu u ługi niejakiego Gliszczvńskiego, 

z emigracyi polskiej w Dreźnie, o·otowego zorganizować 
natychmiast na rze z Rosyi 'wie.ze powstanie przeciv 
Prusom w jc}1 dzielnicy rozbiorowej. , W sżystko, co Ż}'je 

w Pol. ce, -- zapewniał Grimm - byłoh, u szczytu swych 
prao-men. .. Pru y Południowe, może nawet Galicya, ze­
chciałyby należ Ć' znownż do tego królestwa pol kiego 
pod berłem rosyjskiem". 

Imperatorowa pomiarkowała te zapędy. Zahamowała 
grzecznoBci polskie Suworowa i kazała mu sprawców 
insurekcyi, z KoRciuszką i Ignacym Potockim na, czele, na­
desła' do więzień petersbur. kich. Nielitościwą za po­
w tanie zarządziła represyę karną, dodziśclnia w okropnych 
szczegółach swoich niedość dobrze jeszcze znaną, wcielon11 
w setkach w roków skazujących na 'mierć, roz trzelanie 
wieszanie, łamanie kołem, w z. yłanin dziesiątków tysięcy 
powstańców na Svbir, konfiskatach i gwałtach bez miary 
i liku, niebywałem wreszcie prześladowaniu religijnem, 
wytępianiu przymusowem unii w zabranych ziemiach li­
tewskoruskich. Żywiła Katarzyna instynktowną, niczem 
nienasyconą do Polski nienawiść. Już wtedy zresztą, pod 
sam koniec długich rządów, mniej panując nad sohą i ~,vą 
polityką, czasem prawie zdziecinniała, podkopana przez 
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nadużycia, wiek, chorobę, była pod wpływem wszechwład­
nym tojącego za swem dzjełem rozbiorowem Zubowa. 
prawę polską u"vazała za <?statecznie zlikwidowaną Llla 

~iebie przez trzeci podział. atomiast radaby była wzno­
wić z koleli likwidacyę ogromnej sprawy tureckiej i pano­
,v-anie ~woje uwieńczyć wykonaniem umiłowanego wego, 
wymarzonego „projektu greckiego". Zgromiwszy rewo­
lucyę fra1Jcnską na swój :;posób i benefis nad Wi łą, za­
mie1·zała t eraz podobnież zgromić ją nad Bosforem, pozo­
.~tawiając i nadal bezpośrednie jej zgromienie nacl Renem 
. ustryi i Prnsom. Lecz właśnie dlatego tern sroższym 
zapałała gniewem ku nienawistnemu sobie oddawna dwo­
rnwi herli11skiemu, któr) przez pacyfikacyę bazylejską 
z; Francyą pokrzyżował te zamysły i odzyskał swobodę 
mchów. rro też przez chwilę, latem 1795 r., gdy za­
<) · trzyło się prze. ilenie podziałowe z B erlinem, myślała 
Katarzyna całkiem na seryo uderzyć na Prusy. Atak głó­
\Yny miał przytem, z Warszawy na Berlin, wykonać Su­
worow; uboc~ny, od granicy litew ko-kurlandzkiej na 
Królewiec, Repnin. Pod ycała też wtedy potajemnie ca­
rmva rozruchy lud owe na Szląsku, w G-daf1sku i Polsce 
pruskiej. Wybierała się naw:et „na grubasa (Frycleryka­
Wilh lma II)" w razie potrzeby .,wypuścić" (ltteh er) więzio­

n go Ko" cim~zkę. W końcu, przez ustępliwość PruR i ugo­
dzenie ostateczne targów podziałowych peter bur. kich, 
uchyloną została ta groźba wojenna. ~ uworow, zmu, zony 
z żalem wydać W ar zawę Prusakom, postarał się przynaj­
umiej zostawjć im ją w stanie najgorszym i najniebez­
pjeczniejszym, wyssaną do cna i podburzoną przeciw 
nowym panom pruskim. 

Tymczasem Katarzyna, w roli najzawziętszej napozór 
przeciwniczki rewolucyi francuskiej, gościnnie przyjmo­
wała u siehie w Petersburgu zbiegłych książąt bourboń­
.~kich. Pozwalała w swojej dzielnicy rozbiorowej polskiej 
organizować się zbrojnie emigrantom francuskim. Zawie­
rała z Anglią i Austryą nowe ścisłe pakty sprzymie­
rzeńcze, czyniąc nadzieję dostarczenia z dnia na dzień 
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po ·iłków rosyjskich pod ztandary koalicyjue. W rze­
~zywistości jednak nie spuszczała ona z oka. tamtej naj­
wazmeJ zej dla siebie upragnionej, likwidacyi turec­
kiej. Owszem, z góry już potajemnie gotowała sobie 
pretekst do nagłej zmiany frontu, do zastąpienia zapo­
wiadanej, rzekomej swej wyprawy posjłkowej przecjw 
Francyi przez rzeczywistą, odrębną, jak dopiero co przeciw 
insurekcyi polskiej, tak z kolei przeciw Porcje ottoma11-
kiej . Takiego zaś pretekstu do nagłego zboczenia na 
własną rękę, v,Te własnym interesie rosyjskim, na Bałka ­

ny, zamiast na Ren, mieli zno,Yuż dostarczyć Polacy, nie­
oszacowany, najpodatniejszy zawsze dla ręki prowoka­
tor kiej środek pomocniczy i kozioł ofiarny. A mianowi­
cie, jak ongi, za konfederacyi barskiej, przez zbrojne 
wystąpienie polskie na pograniczu podolskiem, była pro­
wokowaną pierwsza wojna turecka Katarzyny, tak teraz 
planowana trzecia sprowokowaną być miała w porze 
sposobnej przez zaburzenia powstańcze polskie, mające 
wybuchnąć na \Vołoszy, na pograniczu tureckiem. Poza­
tern nadomiar, za jednym zachodem, niezawiśle od spo­
.dziewanych na Porcie zdoblczy, inną jeszcze, bliższą zdo­
bycz miano na widoku . Miano po drodze dokonać przyja­
cielskiej, dla dobra sojuszniczej Austryi, okupacyi „ochron­
nej' zagrożonych przez rozruchy polskie cyrkułów o·a­
licyjskich. Zaś pod tym pozorem miano u adowić , ię na 
tałe w Starej Galicyi, t. j. we wschodniej połaci kraj u 

.z ludnością przeważuie ru ińską, dawnym przedmiocie 
pożądliwości gabinetu i generalicyi rosyjskiej. Sam po­
m sł wielki a łudzący ściągnięcia wszystkiej Polski ku 
Ro yi, pod wspólne berło dynastyczne, u·chylono narazie 
całkowjcie; zachowano go atoli w odwodzie, jako dogo­
dne, nie będące cło pogardzenia w pewnycl~ przypadkach, 
narzędzie zaczepne. 

Co się tycze Austryi, wcjągniętej swego cza u przez 
Prusy do pierwszego podziału, wygamiętej z drugiego, 
odszkodowanej obecnie w trzecim, to miała ona w grun-
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•je rzeczy najmujej dotychczas pociechy ze swych na,­
bytków polskich. Zwiększona ogółem przez te nabytki 
przestrzennie i ludno' ciowo o jedną dziesiątą zaledwo 
własnych swych dzierżaw, zyskała absolutnie dwa razy 
mnjej od RoRyi, stosunkowo njeskończenie mniej od Prus. 
\\- spólniku ro. yjskim miała wprawdzie chwilowo sprzy­
mierzeńca, lecz ze wszechmiar niepewnego i groźnego 
na przyszłość: w pruskim za howała podawnemu nie­
przejednanego a niepomiernie wzmocnionego wroga. 
Stroną najgorszą położenia ustryj była tutaj ta oko­
liczność, że wobec Rosyi, trzymającej ogromną większo 'ć 
Rzpltej, wobeu Prus, trzymających erce Polski, stolicę 

War. zawę, rząd austryacki nie czuł się wcale bezpiecz­
nym w swych posiadłościach galicyjskich. Czuł się ra-
·zej tymcza„ owym ich posiadaczem, niż właścicielem 

wieczystym. Brał na uwagę możliwa' ć utraty ich prz8z 
przemożne w jednym lub drugim kierunku ciążenie. A na­
wet licz37ł się na taki wypadek z ewentualna ~cią ich za­
miany na inne całkiem nabytki, Wenecyę, Lombardyę, 

Bawaryę czy Serbię, co w, zakże zno,--~:u, ze względu na 
niepomyślny przeł ieg wojny francuAkiej, stawało się mo­
cno wątpliwem. 

To tez pod wpływem tego rodzaju niepocie.-zają­
cych konsyderacyi, podobnie jak w Rosyi, choć pod od­
miennym oczywi, cie kąte1n widzenia, tak i w Austryi, 
w niektórych wpływowych kołach dworsko-wojskowych, 
rozbiór słabej Polski i podstawienie na jej miejsce po­
tężnego ąsieclztwa prusko-rosyjskiego uznawano za ciężki 
błąd polityczny. tąd roclził3 się raz po razie pewne, 
bardzo zresztą dorywcze i poczę 'ci bardzo dwulicowe 
próby wiedeńskie, jeszcze pod koniec Sejmu Czterole­
tniego, a następnie '" początku insurekcyi, obliczone na 
pozyskanie sobie oparcia w samej Polsce. Żywione tu 
były jakieś ogólnikowe, nader ślizkie widoki wskrzesze­
nia Polski przez Austryę, bądź pod postacią złączenia 
wprost na głowie cesarza, wzorem węgierskim, korony 
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~ukcesyjnej polskiej, bądź też włożenia jej przez którego 
z arcyk iąząt, w pierwszym rzędzie młod. zego brata ce­
. arskiego, Karola. W tym duchu podejmowane był pocl­
cza:, insurekcyi usihie zabiegi ze strony polskiej, za wie­
<lzą samego Kościuszkj, przy udziale z,Yiązanych tajem­
nie z powstaniem Puław, domu zartory:kich. Działano 

tu zwłaszcza przez naczelnika tego domu, tarego księcia 
Aclama-Kazimi rza, zaprzyjaźnionego oddawna osobiście 
z dworem wiedeń kim, niegdy generała ziem p duł kich, 
potem feldmar. załka austryackiego i węgier. kie6·o indy­
o·enę. Działano tez przez wybitne w \Varnzawie o obiHtości, 
przez młodego ~ynowca króle-\v.~kiego. ks. Józefa· Ponia­
towskiego, byłego oficera austryackiego. Działano w zcze­
gólno8ci przez obywateli, poirn yonowanych w dzielnicy 
austryackiej i stykających się z kołami dworskierni i rzą­
dowemi wiedeńskiemi, gorącego ,v aleryana Dzieclu zy -
kiego, rozważneg·o .Józefa-Maksymiliana Os ~oliń kiego 
szlachetnego , 'tanisława Sołtyka. Ten ostatni wyprawio­
ny zo tał w takiej mianowicie misyi tajnej, z ramienia. 
rządu povvsta1fozego, do \Vir,dnia, gdzie z nim zrazu po­
urnie rokowano, poczem, na widok klęski powstania, co­
rychlej pokryto . ię ,, obec Ro yi i Prus przez zamknię­
cie go w uprzejmym l:treszci . Tyle przecie na tej grze 
zyskała Au. trya, że, zwabiwszy za przyjaciel ki, neutral­
ny swój kordon ,vi lotysięczne za tępy znie ionej armii 
powstańczej, łatwo następnie pokusq lub naci ~kiem do 
swoich wcieliła je . zeregów. Pozatem jaknajdyskretniej 
wycofała ię z tej gry nadzwyczaj drażliwej pod każdym 
względem, nie zaniechanej zresztą bynajmniej w zupeł­

no-;ci, odł żouej na wypadek potrzeby, jako niepozbawione 
znaczenia narzędzie obronne. 

N areszcie dla Pru , jakkolwiek podziały przyniosły 
im bezwarunkowo zysk polityczny najcelniejszy, dały im 
dopiero konsystencyę i łączność terytoryalną, powięk­

szyły ich obszar przeszło w dwójnasób, stały się ·wprost 
kwestyą mocarstwowego ich bytu, jednakowoż dokonan 
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,lzieło ro.zbiorowe przeJ tawiało rówmez, przy bliższem 
wejrzeniu, strony ujemne bardzo poważne. Otrzymały 

Prusy, wraz z Warszawą, największą masę zwartej lu­
dności etnograficznie czysto polskiej, najsilniejsze źródło 
żywej tradycyi i ducha narodowego polskiego. Stawały 
qię właściwie państwem tyleż polskiem, co niemieckiem. 
W gorszem pod tym względem znalazły się położeniu 

½arówno od A.ustryi, która wzięła część znaczną, jak 
od Rosyi, która wzięła większość ogTomną ludności ru­
s:ińskiej i litewskiej; w gorszem podwójnie, z uwagi na 
nierównie wyższą siłę i rnzległość własnej, poza nabyt­
kiem polskiern, podstawy państwowej austryackiej i ro­
syjskiej. Małe dotychczas Prusy, nasycone obecnie, prze­
sycone nowonabytym najliczniejszym i najrdzenniejszym 
żywiołem pol kim, nie mogły naprawdę myśleć o me­
chanicznem opanowaniu go i strawieniu istotnem i grun­
townem. A tymczasem miały naprzeciw siebie najnowszy 
wrogi sojusz clwucesarski. Miały, z jednej strony, pilnują . 

cą je zazdrośnie Austryę, usadowioną w wydartym 
Prusakom Krakowie i tuż pod bokjem zostawionej im 
Warszawy. Miały Prusy, z drugiej strony, stojącą nad 
niemi z mieczem Rosyę, starą carowę Katarzynę, pełną 
nieprzebłaganej dla nich, mściwej a pogardliwej niena­
wiś i, niedarującą im ani dawniejszego przymierza 
polskiego, ani świeżej pacyfikacyi :francuRkiej, teraz 
pani3t trzech czwartych byłej Rzpltej polskiej, skąd 
oka,lała, naciskała i podważała wydzieloną z łaski zdo­
bycz sąsiedzką. tąd to, od ściany rosyjskiej, wciąż wi­
siała nad Prusami groźba utracenia owej, wyłowionej 
przez nie z takim mozołem, zdobyczy polskiej, a nawet 
więcej jeszcze, nie samych tylko przyłączonych Prus 
Zachodnich, Południowych i N owowschodnich, lecz bo­
daj i dziedzicznych swych Wschodnich. Gdyż zapomnieć 
nie było sposobu, iż wojska rosyjskie, ustępujące teraz 
miejsca pruskim w Warszawie, wego czasu, w wojnie 

.'.'\apolcon u Polska I. li 
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Siedmioletniej, były trafiały do Gclaliska, Królewca, sa­
m o·o Berlina. 

W położeniu tak trudnem i niebezpiecznem wprost 
nn nmcała ię Prusom konieczność liczenia się z cz '"nni­
k.j l1lll polskjm w nieprzewidzianej dotychczas mjerze. 
Zaczęto od tego, że zaraz po upad.ku powstania usiło­
vrnno zabrać lub przynęcić, co się dało, z rozbitej armii 
polskiej do szeregów pruskich. Spółzawodniczono pod tym 
względem w Berlinie, niezbyt zresztą . kutecznie, z nadto 
przemy ✓lną Anstryą, a zwłaszcza z Ro yą, zagarniającą 
i tut.aj zy ~ k walny, czę ✓ ć główną zczątków wojskowycl1 
polskich, do kadrów swoich. Równ' cześnie naprzeciu· 
K11~foiuszki, niebezpiecznego w Petersburgu zakładnika: 

trzymano w Magdeburgu Madalińskiego, traktowane 0 ·o 
z wszelkiemi honorami, pobierającego pensyę ze skarhu 
pru. kiego A i innych generałów polskich, Grabowskiego 1 

Giełguda, na w, zelki wypadek starano się kaptować na 
rzecz Prn,', idąc na wyś igi z podolmemi na rze.cz H.osyi 
kuszeniami Snworo·wa. Zajęto się r6wnież pozyskaniem 
episkopatu pol kiego. Trafiono do nowego z prezeuty 
pruskiej prymasa, niedość odpornego Krasickiego; do 
biskupa poznańskiego, przyszłego z łaski pr~skiej pry­
masa,, wysługującego się skvrnpliwie nowym panom b r­
ljńskim, eks-targowiczauina Raczy11 kiego. Zdobyto 8ię 

wreszcie na pomysł, z pośledniego wprawdzie źródłu, 
prz z awanturnika Walickiego podsunięty, lecz bądźco­
bątli śmiały i znaczący: na ponowne spo\vinmvacenie 
domu Hohenzollernów z wielkiem nazwiskiem polskiom. 
Sprowadzono, wiosną 1795 r , z Drezna, z pośród emigra­
cyi tamecznej, uieciekavrngo wojewodę wileńskiego, .Mi­
chała Radziwiłła, jego ambitną żonę, oraz dużo lepszego 
od rodziców syna, zacnego, ukształconego Antoniego. a 
poczekaniu, w maju 1795 r., odprawiono zaręczyny mło­
dego Radziwiłła ze star zą od niego, sympatyczną Luizą, 
córką księ twa Ferdynandostwa Pruskich. Oblubienica, 
pomimo pewne, bardzo dotkliwe, niedobory legitymistyczne, 



hyla prnską k iężni_ zką krwi, io trą tryjeczną panują -

. go monar h. T Fryderyka-\V ilhelma. II. Związek t en, 
po hlizko ·ałorocznych je zcze wahaniach, uwieńczon~ 

został przez ślub młodej pary w Berlinie, w marcu 
na~tępnego I 79t1 r. Tak sensacyjne małżeństwo pol­
~ku-prnskie, źl oczyw1 cie wiclzian ,,~ Peter buro·n, 
<lubrze nnt.omia „ t przyj _te b ?ło przez opinię berliń ką. 

Było 0110 "' znaczn j mierze c1zieł m . tryja oblubienic . 
k:. Henryka kt/>ry, ,vdaw zy ię zn6,Y na tare lata 
½ zn1 ałem w polityk. bieżącą, muler cz nny . półdziała z 
paeyfikacyi bazylej kic.i, szczególniej. r,e zainteresowanje 
okazywał obecnie dla spra"~Y pol.-ki j. 

Ta sprawa, ,v niniej , z j dobie powstania Ko ~ciusz­
ki, marszu pruskie 0 ·o na \Yar zawG, o. trych powikł ń 

t.n,;e ·iopodziało,,-y h. wywoływała ,v Pru ie h zrozumiałe 
zajęcie powszechn . Zajmo,,ano .·i. nią 'rócl polityków 
✓.;awo d >v;ych, lecz róv,:ni ż i w z r . zych koła h społecz­

nych i to z pewnym odcieni m iye,zliwo.~ci dla Polski, 
uwyclat11iając m ię ,, nastroju młodzieiy, inteligencyi 
piihuiennichrn. Ki ~kiedy taki na,stl'ój występował w po­
:ta.ci glęb-;zej, jak w wydanem włc1~11ie, z powodu pokoju 
hazylejskie 0 ·u, . łynu m piśmie Kanta „O pokoju wie zy­
stym '·, gdzie . tary filozof królewie ·ki zaznaczał .·ub ,wa. 
uhok swych ympat,Ji dla Francyi rewolucyjnej, wstr .t 
swój dla g,vałtu rozbiorowego p >L ki gu. rrakiemu zwr -
towi opinii oclpowiadało clrnrilowo, wprawdzie z pobu­
d k ni ty le ideow:ch, il czy ·~o r ali .'(ycznych, uczucie 
żyw 0 ·0 niepokoju. roLhą e .si. w umyśle wielu polity­
kó \" prnski h, przy trz iwej ocei i o tut •cznego bilamm 
rohoty poclziałmrnj i ci ,żkiego l oloż nia jakie ona na­
wewnątrz i nazcwnątrz, w tosunku do nie. trawn go 
nal>ytku polskiC'go i niebezpieczn go sąsiedztvrn spół­
dzi lczego, wytwarzała dla Pm . Coraz częściej jęły 
w B rlinie podnosić :ię gło y ostr:legav,rcze, pochodzące 
p~czę~ci od dawnych zwolennikó\'\7 zdradzonego przy­
uu rza z I 

101 ką i nie lo. złej wtedy rozprawy orężu j 



z Au ·tryą i Rosyą. Kładziono tu nacisk na UJeinne 
kutki podziałowe, na wielką, nieznośną, od obu spólni­

ków, zwłaszcza rosyjskiego, groźbę. \Vskazywano, że 

przeciw tej groźbie najlepszą może osłoną byłoby odrn­
bienie w pewnej mierze na własną rękę błędu rozbioro­
wego, przywróc nie PoL ki w tej lub innej po ta i pod 
jedno tronrn1t egidą prusk~, przy popar iu świeżo zyska­
nej przyjaźni trancu, kiej. '.'ftary ks. Henryk czynił . ię 
o tentacyjnie opiekunem takich poglądów. O podziale 
Polski, 'INłasnem swoj m pi rwotnie dziele, wypowiadał 

się on teraz, jako o „rozboju" (briganda9e). Głosił otwar­
cie, iż Prus powinny dla v łasn go . wego dobra „oży­
,,rić trnpa (polskiego), póki 7,achowuje on je. zcze ciepło 

wewnętrzne'. Uznawał „odbudowanie Polski za niezbęd­
ne dla monarchii pru. ki f · zap wniał Antoniego Radzi­
wiłła, iż „Rpodziewa się, że Polska będzie odbudowaną, 
i to przez Pru y'. '\ tym samym duchu i mocniej 
jeszcze odzywano się przy dworze, po salonach, w ge­
neralicyj, iebawem zaczęto już nawet podnosić kandy­
datury pruskie na, przyRzły wznowiony tron polski. Za­
lecano mianowi ie drugiego 'yna królev„u,ki go, k . Lu­
clwika-Ferclynauda, brata .Antoniowej Raclziwiłłowej. 

W rzeczywi tości wszystkie te zuchovrnte pomy ły nie 
miały nic " , pólnego z właściwą polityką gabinetową 

pruską. Istota ich polegała, przell wszy. tkiern na danej 
konjunkturze [)rzej 'ciowej, wynikającej ze stosunku do 
zdeklarowanej nieprzyja iółki pruskiej, Katarzyny. Ze 
zgonem dobiegającej już wego kresu imp ratorowej, 
z objęciem tronu rosyjskiego przez jej następcę, przy­
jaciela pruskiego, Pawła Piotrowicza, tamte pomysły tra­
ciły znaczenie aktualne, z,achowując wszakże na dal z·ą, 

nieprzewidzianą przyszłość znaczenie o bo siecznego na­
rzędzia zaczepno-odpornego. 
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II. 

Za troistem Polski rozszarpaniem fizycznem po ·zło 
troiste rozdarcie duchowe. Wynikało ono z samego już 
odrębnego ,v każdej dzielnicy przymusu społeczno-paf1.­
stwowego. Lecz wyzyskiwane było zarazem przez troistą 
pokusę polityczną. za wartą w rzeczonych, potrójnych, 
złudnych v,riclokach odnowicielskich, z ramienia każdego 
z mocarstw rozbiorowych. Ofiarą. wraz j pomocnic9z: 
główną tego rozdarcia została magnaterya polska. W bezpo­
'redniej ona wszędy była . tyczności osobistej z dworem 
j rządem tej potęgi, pod której dostała się poddaństwo. 

Była też w stopniu najwyż. zym zawisłą od łaski dwor­
skiej j rządowej, skrępowana i narażona najwięcej przez 
:mn ogrom posiadłości swoicl1. Była całkowicie ujętą 

w kluby przez postanowienia ostatniego podziału o ka­
. arie podda11, twa mieszanego oraz o obowiązku natych­
miasto„wej opcyi poddai1czej i wyprzedaż5 dóbr zakor­
donowych ". terminie pięcioletnim. To też rnagnaterya 
polska podczas ostatniego aktu tragedyi narodowej cał­

kiem prawie pochowała . ię z,1. kuli ami. Prócz stosunko­
wo nielicznych, zaszczytnych wyjątków, była prawie 
nieobecną w pow::;taniu kościuszkowskiem. Teraz, w ni­
niejszej dobie najc1emnniejszej, najtrudniejszej, nazajutrz 
po zniknięciu Rzpltej, stawała się ona najpodatniejszym 
• wojskim sp6łczynnikiem i pośrednikiem rozkładowych, 
rozbijających nierozdzielność i udzielność ducha narodo­
wego, wpływów trójroz biorczych. Było by zresztą cięż­
ką niesprawiedliwością przykładać do tego zjawiska 
w. zęclzie jednakową miarę poczytalności i winy. Zbyt 
rozmaite, w rzeczy . amej, działały tn po budki. Rzadziej 
na szczęście pro ty działał egoizm i zaprzaństwo, pospo-
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lita zasada ubi latif'mulia, i/Ji bene, ib/ patria. Kiedyin­
clziej natomiast występowała poważna troska o ocalenie 
ocl zatratv wielkich fortun kr sowych, wyobrażc:1jących 
doniosłe wartoścj narodowe. .r aj czę~ iej za\ przy do­
brej w gruncie woli, lecz braku odporności osobistej 
i wiary w . amoi. tną przyszło.' ' narodu panowału tu 
u . tępliwe, łatwowierne, >'amozłudne za 'lepienie. 

W każdym razi po<.lobne, specyficznie podległe 
,vzględem no-,, ych rządó,Y obcych, oportunistyczne na ogół 
stanowi. ko dzielnicowe war. twy możnowła l zej odbijało 
ię niepomałn 118i zróżniczkowaniu i uzależnieniu mimowol­

nem, a prze,~tażnie njezdrowem, oryentncyi polit,ycznej spo­
łeczefi twa w lrnżdym zo obna zaborze. N ajsjlni j to . zcze­
gólniej ze, zazwyczaj napoły tylko świadome, po~r <.lni 
oddziaływa ni rzą lowe, czyli raczej półurzędo,Ye gór­
nych sfer ::;poł cznych ·występowało w dzielnicy re zbio­
rowej r yjski.ej. Tutaj, z,daszcza na Ru i, w p łnej po­
zostały mocy ,vielowładne, kierowane z Petersburga, 
oljgarchiczne potęgi targowickie. chodziły i on<"' 
z I ewnemi, o lśrocl kowemi wzo·lę<.lem Korony, za<.lR. wnio­
nemi dążeniami partyknlary. tycznemi na Litwi -. :-3zł;v 

przytem na rękę samolL1buemu zacofafi. twu pe\Ynych kół 
szlachty 11..iej"covrnj, ~1 zarazem ięgały rozgałęzionym 

swym wpływ m rodowym poza obaclwa kordony ą­

siedzki . W dzielnicy austrrnekiej działały umiej potęż­
ne, lecz hądźco bądź znaczne, zwłaszcza w ,rnch od niej 
części kraju, ciążące cło Wiednia żywioły ma 0 ·rn:tckie. 
Tn:tfiały one \Y uajo obliwszem skojarzeniu cło radykal­
nych, józefińsko-rewolucyj nych prąLl1;w ~ród patryotycz­
nego obrn1tel t.wa tntej. zego . "\V dzielnicy pru. kiej 
istniała najszczuplejHzn,, bo naj labiej po e. yonowuna re­
prezentacya wielkopm1ska. Sama sztucznie ~ciągana lo 
Berlina, przykładała się ona ze swej strony, w miarę 

możno 'ci, cło pociągania w tym kierunku opinii ziemia.ń-
twa i uajliczniejszego w tych stronach mieRzcza11-

st,Ya. 
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Co więcej, magnaterya, do nieda,--rna ,vszechwład­
na w publicznem życiu partyj nem Rz1 ltej, wywierała 

ob cni.e wciąż jeszcze wpływ niewidzialny a wcale wy­
datny również i poza krajem, nu pośmiertne, wynie. jon e 
zagranicę polit. czno- tronnicze o 'rodki emigracyjne. 
Odbywało , ię to niekiedy sp oso bcm ha rdzo clzi wacznym. 
Taki np. zczę . ny Potocki, zamieszkawszy czas jakiś po 
upadku kraju w Hamburgu, kore pondował stamtąd naj­
poddaniej z Katarzyną i Zubowem, a wyprawiał zara­
zem bankiety 1H1i cześć sukcesów hroni rewolucyjnej 
francuskiej i utni;ymywał stosunki zażyłe z migrantami 
skrajnymi w rodzftju Turskiego Sarmaty i Kst1,werego 
Dąbrow. kiego . .Jednocz śnie, po tymże Hamburgu, Dreź­
nie, Pu.ryżu, 'rurcyi, Włoszech, wszelakich głównych 

~chroniskach emigranckich, wałęsali . ię i wścibiali wszę­
dy agenci rozmaitych innych wybitnych Targowiczan 
i samego więzionego w Grodnie ekskróla • tani. ława­
Angu ~ta. Odbywało się to zr sztą z reguły w . posobie 
mme.J clwmma znym, po częsc1 normalnym . kądinąd 
i wprost nieuniknionym, wobec rozległych z jednej stro­
n:r stosun1 ów o obistych i znacznych zasobów maiieryal­
nych magnat ryi, z drugiej za' nadzwyczaj różnolitego skła­
du i rozpaczliwej biedoty emigracyjnej. W niektórych wy­
padkach bywało to nawet z istotnym dla svrawy pożyt­
kiem. Zaw. zeć jednak . ta zagraniczna inten\.,.encya 
nrng·nacka miała wynik ogólny o tyle niepożądany, iż 

r-;zwankmvała na tern do reszty jednolitość i niezawisłość 
dyrektywy. Wikłały się i zaogniały niesłychanie prze­
ci,Yi 11stwa osobiste i pojęciowe, będące klęską mi­
gracyi każdej, a tembardzi j owoczesnej, oderwanej 
raptem od rozbitego na miazgę kraju, ogołoconej ze 
wszelkich Ńrndków i form pa11stwowych, pozbawinnej 
busoli, zespołu, naczelnictwa, nieszczę nej, tłumnej un­
gracyi popow8tańczej pol kiej. 

Emigracya, po up:=tdku . prawy kościuszkowakiej 

i trzecim rozbiorze, wręcz naod wrót niż po upadku 
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konstytucyi majowej i rozbiorze drugim, była zrazu wy­
chodźctwem nie wodzów, lecz tłumu. Wiele postaci na­
czelnych Sejmu Czteroletniego typu umiarkowanie za­
chowawczego, jak sam stary marszałek sejmowy Mała­
chowski, stojących przy ustawie majowej jako słowie 
ostatniem, nie wdawało się z zasa ly do kierowania rzt­
czą powstaftezą i teraz pozostało w kraju. Naczelnicy 
powstania, jak Kościuszko, Potocki Ignacy i tylu in­
nych, byli teraz w niewoli, głównie rosyjskiej. a wy­
chodźctwo wylała się masa drngorzędnych, bądź cywil­
nych, bądź licznych wojskowych, działaczów i ofiar 
przegranej walki insurekcyjnej. Mniej skompromitowani 
zatrzymali się bliżej haju w Dreźnie i Lipsku. poro 
śmielszych pociągnęło do Paryża. Tutaj agent byłej 

władzy powstańczej z pełnomocnictwa Ko, ciuszki, Barss 
w osobie , wojej i kilku przyjaciół wyobrażał Agency~ 
polską. Była ona. uznaną przez rząd francu ki po nie­
wczasie, t. j. po upadku powstania, a stąd kwestyono­
waną przez wielu własnych rodakó,y_ N ajruchliw. i, 
trwającv i nadal w złudzeniach insurekcyjnych na zbroj­
ne wystąpienie • zwecyi i Turcyi przeciw Rosyi, udali s:ię 

pie1-wotnie do punktów, w podwójn 111 tym względzi 
bliż zvch, do republik hambu.r~kiej i weneckiej. 

W W enecyi mianowicie utworzyło Rię niebawem 
ognisko główne tego ostatniego, nienajmniej gorliwego 
i ofiarnego, lecz najmniej rozważnego i karnego odłamu 
emigracyi. Tutaj zebrali się naRampierw · znaczme.J::;1 
z nazwiska i :fortuny w. chodźcy, Potock1 Piotr, były 
nieporadny poseł Rzpltej u Porty, patl'yota gorliwy, 
lecz głowa bardzo słaba; przelotem i brat Ignacego, , ta­
nisław Potocki, w drodze do Rzymu; Ogiński Michał, 

Prozor Karol i inni, przeważnie z dzielnicy rosyjskiej. 
Wydani tam na prześladowanie i zgubę, najmocniej też 

byli przejęci duchem antyrosyjskim. Skądinąd zaś o o­
biście, oraz przez 8ołtyka Stani. ława z dzielnicy austryac­
kiej, byli w blizkich stosunkach z tamecznymi , wej 
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sfery ludźmi i pod idącą tamtąd silną . ugge tyą anty­
pru ·ką. Tutaj też dokoła nich wnet zbiegła się i na 
nich w parła liczna fala wychodźców pośledniejszej po­
zycyi społecznej. Przybył radykalny działacz powstańczy, 
uczony ksiądz pijar Franciszek Dmochow. ki, podejrzany 
neofita Lewkowicz i inni. Sporo też dzielnych przybyło 
wojskowych, z których niejeden, jak kapitan Lipczyń­
ski, piechotą przywędrował z Polski do Wenecyi i zedł 

zawczasu bić się do armii włoskiej. Niejeden taki ofi­
cer przybłęda w skromnej randze już znakomite erca j gło­
wy objawiał zalety, jak ukochany od towarzyszów major 
Liberadzki. tawiło się też \Y \Venecyi paru generałów 
polskich, Kołysko, V{yszkowski, Łaźniński, pierwsi dwaj 
ludzie za. lużeni, trzeci bardzo nieciekawy. Był to ro­
dzaj lewicy insurekcyjnej in partihus, wy. uniętej daleko 
niet,ylko poza umiarkowany lib ralizm ustawy majowej, 
lecz i poza „motlera□tyzm ,. naczelnictwa powstańczego. 
Było zgromadzenie ludzi, pojęcia-wo bardzo skrajnego na­
ogół zakroju a o obowo ha.rdzo rozmaitego poszczegól­
nie 1:ratuuku. ie br, kło śród nich tlusz, wzniosłym 

ogniem rozpaczy płonących, szczerze pokładających na­
dzieję w zrewolucyonizowaniu szerokich mas ludowych. 
Lecz nie 1,rakło też zażartej i ambitnej słabizny, lub 
nawet mocno podejrzanego, mącącego krętact--wa, warcho­
łów i aferzystów, którzy trzymali się klamki i naduży­
wali <lobrej woli i małeg > o rze zy 1·ozumienia wielko­
pa11 kich rozbitków emigracyjnych. 

Xajdziwniej odbijał ·ię na t j grupie, czyli raczej tern 
zbiorowi ·ku chaotycznem, niejasne fl, nieustann wpływy au­
. tryackie ze stycznych z nią 'roclowisk lojalno-radykalnych 
w Galicyi. Tam tera.z pisarz „Wieczorów galic:raf1skich ., , 
k iądz radykał, ustami mądrego Polaka Ewandra, tłóma­
czył głupiemu Aristowi nową pod berłem hahsburskiem 
szczęśliwość, , koro ,;chłop u pana nie jest bestyą, ale 
mu człowiekiem równym". Tam znów uczony łacinnik., 

imieniem ,,~enatu i ludu krakowskiego", głosił uciechę 
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Sarmaty, iż pod skrzydła hab burskie dostał . Ję rnu·e:;;z­
cie ,.nie zczęsny zawdy włościanin" poL ki. R11wn,}cze­
~nie zaś . tamtąd, z Galicyi, od 1rnjpierv1·szych ol1v·, ateli 
kraju i patryotów tamecznych, branych na lep la ki 
dworskiej Franciszka I i hu1ze11 głównego 111 i11i ·ha, 
niegdy posła i rganizatora partyi austryackiej w \\T.tr-
zawie, ·c10 konałego zna.wcy łatwowicrno~ci p( 1 ·l· ·ej, 

sprzedawczyka Thuguta, o. obliw ze wychot1ziły p01 '} ~łv. 
Wychodziły plany i pi ma publiczne treści fok nietlo­
rz cznej, jak pośr clnictwo polskie c lem zawarcia, 1)uk:o­
ju między Austryą a :E rancyą, oraz ','"'ydanie na 1 t. p 1ie 
przez Anstryę, łącznie ze Szwecyą i ri1 nrcy,., ,, ojny 
Rosyi, celem odbudowania Polski przy koronie lu1J r· e-
kundog niturz an"tryackiej. 

Staty ~ci emigracyj u i weiieccy~ pod podobną in ~pirncyą 
braterską galicyjską, a tę ly mimowoli pod wjedc(1-;k,1 , olm.1,li 
. obie za punkt zborny c1orn indy 0 ·eny polskjego, m~Żtt rnz­
wiedzionej ~ angu zkovYej, admirała rosyjskiego, OL1pn1wio­
nego właśnie prze7, KRtarzynę i wysługującego si~ ... \ n ,t -yi, 
osiadłego w W enccyi o.'ła,,·ionego k . N a . saua. rrntn.i n two­
rzyli obie własny ,Yen cki Komitet polski, ponad gło­

wą nie mając j ich zaufania Agencyi pary~hej Rn,.., a. 
Poruszeni zaś nie ba wem wieściami o rnk \Ya Il i ,1 c h p -
działowych na \V, chodzie a pokojowych na Z,l ·hutlzif, 
w początku 1795 r., w frnie „pojęć czyRto llem,>kn1,l-y0z­
nych", z któremi atoli ukrywać ię nrn zą ze ,,-zgh~dn 
na jedyny pozostały im ratunek w „protekcyi ht'>lów 
północy", zwrócili . ię lo Francyi, przez posfa jej przy 
republice wene kiej, Lallementa. Zyskali ist.ornie iyczli­
we jego poparcie, jakotez gorącego Cacaulta, ng·enta 
francuskiego we Florencyi, zapowiadającego juz nuwe 
powstanie, nowe ., ... ieszpory sycylijskie" w Pol:ce. 
W reszcie, w lutym 179!> r , wyprawili do Paryż„1. Pr1>zora, 
dla podjęda tam wielkiej akcyi politycznej. Między inn mi 
miał Prozor poprzeć również w Paryżu myśl clnnio:-słą, 

parokrotnie już podnoszoną tam przez oficerów pohikich. 
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Szło tn mianow1cie o projekt utworzenia 1 gii I olskiej 
w służbie francuskiej z wziętych do niewoli „około 4.000 
Galicyan,... co pociągnęłol y za , obą dezercyę wszyst­
kich Polaków z wojsk nieprzyjacielskich", zarówno au­
Rtryackich, jak i pruskich. 

J>rozorowi, przybywającemu do Paryża z autoryte­
tem i fonclu zami, po zedł zaraz na rękę „acljunkt 
A a-en cyi pol. kiej" tamecznej, młody Laroche. Był to 
zczery, choć półkrwi Polak, gorliwy, rzutki, 1 cz doś' 

niepe-,viiy lekkoduch. Z pominięciem . ,Yego szefa, idące­
go w podejr~enie i poniewierkę Barssa, złożył on na­
ty hmiast Komitetowi ocalenia publicznego urzędown~ 
,,notę". Zawiadamiał w niej o pow, tanin Komitetu pol­
skiego w Wenecyi, o utworzeniu się drugiego w Alto­
nie. Żądał dla obu poparcia dyplomatycznego francnskie­
go w W enecyi i Kopenhadze; ¼ąclał również .. organi­
zacyi wojskowej wielu tysięcy cl zerterów polskich 
znajdujących się w Francyi". Komitet ocaleniHi publicz­
nego pogardliwie ::rnkwestyonował samą nazwę „noty", 
jako niewłaściwą , 8koro żad n rząd polski nie i. tnieje. 
Odmówił polecenia cło r publiki weneckiej, której rze­
czy polskie nie obchodzą wcale, a godził się zaledwo 
na „poufne" polecenie do rządu cluń kiego. W ważnej za ~ 
sprawie organizacyi legionowej orzekł lekceważąco, iz 
Polacy „nader hyperholiczui " pra,Yią o tysiącach goto­
wych legionistów pol. ·kich, iz zresztą dla względów za-
adniczych „Komitet ocalenia publicznego, odłożyw . zy 

( ayant c1.jounu!) spra,Yę pol. ką w rokowaniach . ,vych 
z Prusami, ani może ani eh e ,v okolicznościach teraź­
niejszych po·wziąć żrulnej ostatecznej w tej mierze 
uchwały. Organizacya zaś wojskowa dezerteró~v poh;kich 
,ye Prancyi byłaby nimvątpliwie krokiem bardzo w tym 
,yzu·lędzie . tanowczym". Tymcza em coraz więcej wy­
chodźców, bąclź drogą na Wenecyę, bą<lź wprost z kra­
ju, lecz prze-,,·aznie górującej chwilowo, barwy kornite­
to,Yej weneckiej, napływało wiosną 1795 r. do Paryża. Zje-
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chał t,u główny odtąd krętacz Dmochowski, ograniczony 
l'aptus Giedroyć, podejrzany Dąbro, ski Ksawery i inni. 
A najwięcej zjechało prostaków, gotowych do wszelkiej 
dla kraju ofiary, błąkających się poomacku w ciemno­
~ciach klęski narodowej i obczyzny, poddających się śle­
po narzuconej obie kom~ndzie. Komenda wenecka 
w Paryżu zabrała się też nie na żarty do działań wiel­
kich. Zakupiono pałac, zamieszkały ostatnio przez Wan­
dejczyka Lescura, należący do hr. Diesbacha, porucznika 
gwardyi zwajcarskiej królewskiej, od jej wymordowa­
nia przed trzema laty pustką stojący, na Faubourg Ho­
nor', dawnej ulicy des Saussaies. Założono tu kwaterę 
główną polską. Urządzano przyjęcia wyRtawn dla zy­
skiwania życzliwvch polityków francuskich· a że nie 
umiano dojść do ładu z rządem, t. j. Komitetem ocale­
nia publicznego, więc zwrócono się do opozycyi. 

Rząd thermidor wy składał się z ludzi małej przewa­
żnie wartości moralnej, chciwych władzy albo i zysku, 
lecz twardych, ambitny h, trzeźwych. Pozbywając się 

zarnzem i nędzniejszych kompanów reakcyjnych i gwał­
towniejszych epigonów terorystycznych, wkraczał on teraz 
na drogę środkową, oraz bardziej realistyczną, skierowaną 
do ubezpieczenia wewnętrzHych i ze-,;-vnętrznych nabyt­
ków rewolucyjnvch. Miał tuta,j za sobą część walną na­
rodu francuskiego, która nie chciała ani teroru ani restau­
racyi. l\fiał przedewszystkiem chłopa., który wyzbył się 
pa11 zczyzny i z dóbr narodowych, t. j. skonfiskowanych po­
duchownych i emigrauckich, wartoś i sze'ciu miliardów, 
nabył większo86 ogromną. Natomiast masy miejskie 
zwłaszcza w Paryżu, gdzie obok fali powrotnej użycia 
i zbytku straszliwa rozpościerała się nędza, przedsta­
wiały podłoże podatne do zamachów nieprzejednanego 
odwetu jakóbiń kiego i niezasypiającej kon. piracyi mo­
narchicznej. Komitet ocalenia publicznego, prawje nie­
widzialny w dzief1, pracujący w Tmleryach po nocy 
nieprzystępny, podejrzliwy, w obu kierunkach miał się 
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na baczności. W obu też boczył się na nowych przy­
wódców emigracyjnych polskich. 

Ci tymczasem, w połowie radykali, w połowie austro­
file, trafili do opozycyonistów paryskich, równie jak oni 
mieszanyćh, napoły jawnych jakóbinów, napoły ukrytych 
rojalistów. Trafili szczególnie do dwulicowych fJirouettes, 

„chorągiewek na dachu.,, jak sprzedajny Tallien, uchodzący 
teraz za ,, naczelnika partyi austryackiej", giętki frazesowicz 
Garat, fałszywy idealista · Garran de Coulon i im podobni. 
Z tym ostatnim szczególnie zszedł ię Piotr Maliszewski, 
wychowanek, a podobno . yn naturalny prymasa Poniatow­
skiego, od lat kilkunastu we Francyi osiadły, z córką 
drogmana Francyi, uczonego Ventura, żonaty, człek 

gładki, mocno dwuznaczny a wtedy radykalnie warcho­
lący. Mali zewski, pospołu z Garranem, wydał teraz 
w te pędy rzecz tendencyjną o .,Stanie dawnym i pół­

czesnym Polski". Pomstował tu wraz na grzechy ustawy 
majowej i insnrekcyi; oska.rżał głównie Ignacego Potockie­
go. Żądał zaś u, tanowienia Konwencyi narodowej polskiej, 
powszechnego uwłaszczenia włościan, zlania z nimi 
szlachty, wyprzedaży starostw, zaboru więk zych ma­
_jątków ziemskich prywatnych, ,,podziału nadmiernych 
fortun niektórych wielkich domów" i t. p. Równocze­
sme wypuszczono szereg pism rozgłośnych, skierowa­
nych przeciw polityce pmskiej rządu francuskiego. Uka­
zały ię bezimienne, zapewne pisane, w każdym razie 
bezpośrednio natchnione przez Dzieduszyckiego i gali­
cyjskich jego przyjaciół, ,, U wagi" o związku spraw pol­
~kich a europejskich, oraz ciekawa odezwa „Syracha' 
llo Konwencyi francuskiej. Wydawauo te pisma w języ­
ku francuskim, niemieckim i polskim. Ostro w nich po­
wstawano na świeży raport Boissego cl'Anglas, wygło­
szony w Konwencyi, w styczniu 1795 r., pierwszą pu­
bliczną dla opinii zapowiedź pokojową, przegrywkę ba­
zylejskiej pacyfikacyi :francusko-pruskiej. Gorąco nato­
miast zalecano pacyfikacyę francusko-austryacką, wypo-
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wiadano się energicznie przeciw Pru om i Rosyi, ofia ­
rowano fikcyę odbudowania przeciw nim Polski przez 
pogodzoną z Fra.ncyą Austryę. 

Ni baw em, ua •;vieść o dokonanym już pok oj u ba­
zylejskim, spowodowano biednego Barssa, majoryzo,va­
nego przez ,vpJywuwszych a krewkich rodaków, cło zło­

żenia Komitetowi ocalenia publicznego, za.raz w kwie­
tniu l'i9f> r., ostrego imieniem Polski memoryału. \Vy­
woclzono tn z gorzkim wyrzutem, iż „powstanie I olski 
przyśpieszyło pokój Republiki z królem })ruskim, zmu­
szając go do opn. zczenia brzegów Renu. \Vyn1kiem te­
go powstania była ruina Polski. :Miało ono na celu od­
zy kanie niepodległo 'ci, lecz było przecl:ięwzięte jedy­
nie w nadziei otrzymania pomocy od Republiki :fran­
cuskiej. Pomimo neutralna 'ci, do jakiej zmuszeni byli 
względem Au tryi, -- znaczące wyparcie się tenclencyi 
an --;trofilskich,-Polacy nigdy żadnej od niej nie odebra­
li pomocy ... Po ,v zystkich wych ofiarach naród polski 
,,·itlzi siebie zupomnianym w traktacie (bazylejskim), 
którego przyśpieszenie am powodował". Komitet, 
w odp wiedzi na tę słuszną lecz próżną skargę, uchwa­
lił nie wdawa6 się w żadne dla Polaków posługi, dać 
im jedynie „dobre słowa", by nie wtrącać ich „w roz­
pacz", gdyi mogą jeszcze przydać się w intere ach au­
stryackich, tureckich, szw dzkich. \-V końcu maja, po­
~rodku wynikłego między Pru ami a Austryą i Rosyą 
gwałtownego zatargu podziałowego, rząd francuski zdo­
był się zaletlwo na wyprawienie Parancliera llo Altany, 
z połową pierwotnego skąpego zasiłku, zostawiając dm­
gą połowę na kore pondencyę tajną polską. 

Komitet ocalenia publicznego sam v,r tym wła ~nie cza­
sie był w położeniu bardzo trudnem. Napierany przez <Yroź­
ne robotnicze, jakóbińskie rozruchy wiosenne paryski , 
germinala i prairiala, za któremi stała i czekała swej kol i 
kon-1piracya rojalistyczna, ledwo z nich obronną wydobył 
się ręką. A podejmował zarazem ważne, zawiłe i ryzy-
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kownA dzieło zamknięcia ery przewrotów przez nową 
n. l:t ,·i: dyr kt.oryalną. Ta ustawa roztrząsana była 

\\' IT <111,n'ncyi, w ciągu najbliż zych mie ięcy letnich 
1 WG r. Htała się też niezwłocznie przedmiotem ataku 
wsz.v-d kich, rndykalnych czy monarchicznych, żywioł6w 
op< ?.yc,v,inych, zmierzający 11 tędy do obalenia rządu . 

rry11H·:r.a-;em Bar::.s, który jeden tylko, jako uznany for­
maluj ::went poL ki, mjał przystęp urzędow3 do Komi­
tet n, złużył mu w końcu lipca ponowny memoryał. Za­
wiadamiał w nim o clokonanem w łonie emigracyi pol­
ski ej zjednoczeniu jej kłatlników weneckich a pa­
ryRkich. Donosił o za11a,dłej uchwale wysłania przedsta­
wicieli do tambułu, dokąd mianowic1e przeznaczono 
Ogi{u~kie YO, jakoteż cło Sztokholmu i Kopenhagi. Do­
pm zuł się wreszcie, dln, tych wy łańców pol!:ikich, pół­

działania tamecznych po łów francuskich. azajutrz, 
w pjenv8zą rocznicę przewrotu theTmidorowego, gorące 
toa ty, na 2'esc ,genera.ła, Ko~ciuszki i wszystkich po­
<lolrnie tlźwigających kajthmy za prawę wolności", 

wznn zono w domu Tn.lliena, ua bankiecie, urządzonym 
pnrnz tajną opozycyę przeciwrządową, z którą coraz 
gł :11iej ,,tclawały ję lJiespokojniej~ze głowy wychodźcze 
pol. kie. Komit t ocalenia publicznego, ,vnet pozbywszy 
·ię ze swego Rkładu Talliena, a wzmocniony pono,, nym 
wej~ciem Rieye.-·a, Merlina, Reubella, w odpowiedzi swej 
BarKSOYv·i, z początku sierpnia J 795 r., nadzwyczaj ogól­
nih,wej i ostrożnej, wyraził gotowość odbierania „in­
fo1 rnacyi" od wysła11ców polskich, lecz bez udzielenia 
żą,Lrnych zczególny h in. trukcyi polecających po łom 
f t·n,11cm,kim. 

\V końcu sierpnia, w sam dzień przyjęcia nowej 
nsb\wy dyrektoryalnej przez Konwencyę, dokonał się 

akt doniosły również i w łonie emigracyi pohikiej w Pa­
ryln. Pod kierunkiem niektórych sprytnych prowody­
rów, a przy mniej świadomym udziale zacniejszych ży­
wiołó\'\. wych dźczych, zdobyto się na walny czyn org·a-
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nizacyjny. Zgromadzono się w hotelu Di bach w licz­
bie dwudziestu przeszło osób, w czem kilku było owvch 
przedsiębiorczych rezyserów, kilku wodzonych przez 
nich patryotów czystych, lecz niedalekowidzących, a pa­
ru też zdrajców wierntnych. Wobec braku „centrum 
władzy narodowej", wysa<l.zono z pośród ie bie pięcio­
osobową Deputacyę polską, złożoną z Mniew. kiego, Pro­
zora, Giedroycia, ~ra zyckiego i głównego reż sera 
Dmochowskiego, z zupełnem oczywiście ·vvyłączeniem 

niemiłego Barssa. Deputacya winna była praco, ać nad 
,powrotem egzystencyi narodu na zego przez szczegól­
ne pośrednictvrn rządu rzeczypospolitej francuskiej". 
Tym sposobem, wraz z objęciem władzy naczelnej nacl 
sprawą publiczną krajową, miała zag·arnąć bezpośredni 

nieprzystępny dotychczas dla jej członków, piastowany 
przez obaloną Agencyę . ·tosunek z rządem francuskim. 
Sam akt zawiązania Deputacyi stał na jaskrawym :fał­

szu. Powoływał się mianowici na rzekomo przyrzeczo­
ną w o tatniej odpowiedzi Komitetu ocalenia publiczne­
go „protekcyę '' posłów -francuskich dla wy. łańców pol-
1ikich, o czem tam nie było ani słowa. Ogłaszał nadto, 
iż „rzeczpospolita francuska daje nam jawne dowody, 
ile ją obchodzi los Polski; okazuje się czułą na przekła­

dania nasze; braterskiem przyjęciem osładza nasze cier­
pienia i w pociechc eh, których nam udziela, wska7.iuje 
pokrzepiającą nadzieję odzyskania ojczyzny''. 

Fałsz tak oczywi ty miał natychmia t najhardziej ra­
żącej doczeka6 się odprawy. azajutrz, wniewiele godzin 
po uroczy. tym akcie powyższym, dał taką odprawę Komitet 
ocalenia publicznego. Świeżo właśnie powiadomiony znie­
uacka o odkry iu kart austro-ro yjskich, t. j. podziało­
wym sojuszu clwucesarskim1 spowodowany tern bezpo­
średnio do liczenia się z Rosyą, jako ścisłą aliantką 
au~tryacką, pragnąc też tędy pośrednio wywrzeć nacisk 
na Prusy, Komitet uznał za właściwe, w nowym rapor­
cie o położeniu ogólnem Republiki, złożonem Konwencyi 
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prz z prawozdawcę Boissego, uderzyć w ajeczny 
wprost hymn pochwalny na cześć Katarzyny II. ,, Ona 
to - tak imieniem Komitetu rewolucyjnego, z trybuny 
Konwencyi rewolucyjnej, głosił w obliczu Europy wy­
mowny Boi . y, w hwili wykonywanego przez impera­
torowę do. zczętnego podziału Pol. ki, - prawie urzeczy­
wistniła u siebie JJojęcie przedstawicielstwa narodowe­
go... Wzięła z Monte"quieugo wszystkie jego za ady 
prawodawstwa swego, rozrządziła majątkiem swego kle­
m i stłumiła jego przesądy. Powołała do siebie Didero­
ta i chciała wychowanie syna swego powierzy~ Alem­
bertowi... U siłowała znieść poddaństwo włościan swoich, 
w czem prze zkodzili j j jedynie magnaci jej imperyum. 
Katarzyna, z poclobnemi zasadami, nie może żywić nie­
nawiści istotnej dla dzielnego narodu (francuskiego), 
który przelewał krew, celem urzeczywistnienia nauk fi­
lozofii, wyznawanej przez nią samą. Rewolucya nasza 
nie może sprawiać jej żadnego niepokoju ... My jesteśmy 
na jednym krańcu Europy, ona na drugim; nie masz po­
między nami żadnego zgoła przedmiotu do powikłań 

i sporów wzajemnych: a przeto powinniśmy być przy­
jaciółmi". 

Komitet ocalenia publicznego, z taką . kwapliwo­
ścią przyjacielską, takim nizkim ukłonem, wyciągając 

nieproszony rękę Katarzynie II, likwidującej ostateczni 
8Woje dzieło rozbiorowe polskie, sam równocześnie był 
zajęty ostateczną na swój sposób likwidacyą rewolucyi 
francuskiej. Właśnie dobiegało kresu w Konwencyi 
uchwalenie całokształtu n'owej karty konstytucyjnej. 
Stanowiła ona, wraz z wydanemi w jej rozwinięciu de­
kretami wyborczemi, rząd w Dyrektoryacie pięciogło­
wym, tym s mym naprawdę, tylko zgęszczonym Komi­
tecie, oraz przedstawicielstwo w Radach Pięciuset 

i Starszych, tej samej naprawdę Konwencyi, bo z niej 
odnawianych w dwóch trzecich. Ustawa jawnie była 
obliczona na ufa·zymanie władzy i nadal w garści dzier-

Xapoieou a Pol ska J. 7 
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żących j3t dotychczas ludzi. Tem samem zaś dla opo­
zycyi, pragnącej wydrzeć im nareszcie tę władzę, nadesz­
ła godzina tanowcza, gdy przez plebiscyt wrześniowy 
1795 r ., niewątpliwie siał zowany pod naciskiem rządu, usta-

a miała zyskać zatwierdzenie nieodwołalne. Zakotłowa­

ło ię też w Paryżu. Dojrzewał nowy zamach zbrojny 
przeci,-r rządowi. Tym razem, po nieudanych rozruchach 
wiosennych jakóbińskich, gotował się z kolei wielki je­
sienny rozruch „ moclerantystów", pchanych ubocznie 
przez utajonych rojalistów, z natchnienia i na rzecz 
urzędowego teraz pretendenta, Lud :'1dka XYIIl. 

Tę chwilę krytyczną, gdy śród powikłań i iutryg 
najciemniejszych ważyły się losy Francyi, uznali za to­
"owną mężowie tanu Deputacyi polskiej cło wyjścia ze 
swej strony w pole, do zaatakowania na wła n3t rękę 
zagrożonego rządu na terenie sprawy polskiej. SproRili 
w tym celu na suty bankiet do hotelu Diesbach „nie­
których pasibrzuchów" konwencyonistów. Sprosili tedy 
odgrywającego w tem przesileniu rolę nadzwyczaj dwu­
znaczną Talliena; malkontentów pokątnych, w rodzaju Gar­
rana de Coulon i Berliera; i zapewnili sobie ich po­
parcie, korzystając mianowicie z chwilowego prezydyum 
tego ostatniego w Konwencyi. Tak uzbrojeni, pryciarze 
deputaccy ułożyli, pod koniec września 1795 r., niespodzia­
ny najazd na Konwencyę. U czynili to zgoła niepraktyko­
wanym dotychczas sposobem spiskowym, w ścisłym przed 
Komitetem ocalenia publicznego sekrecie, a pod znakiem za­
powiadających się już w mieście zaburzeń. Stanął w rzeczy 
samej u kratek Konwencyi Dmochowski, , otoczony licz­
nym orszakiem, jak nazywał, patryotów", z petycyą 

ostrą, o karżycielską i pełną wyrzutów. Były to wyrzu­
ty, słuszne zapewne, nieskończenie prawdziwsze, niż 
kreślony dopiero co tern samem piórem fałsz pochlebczy 
w akcie Deputacyi, ale bezsilne, bezcelowe, które w tej 
postaci zaczepnej i w tej chwili groźnej, zamiast rząd 
zachwiać, tylko go mogły roziu, zyć.. Polacy - głosiła 
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p tycya-,,chwycili za broń jedyuje w nadziei poparcia 
od Francuzów, oświadczających się uroczyście przyja­
óółmi ludów wolnych... Jeśli upadli, gdyż byli pozosta~ 
wienj iłom własnym,... to jednak ich wysiłki były po­
żyteczne dla Franc i, stanowiąc dyvversyę, k óra po­
wstrzymała mocarstwa koalicyjne i ułatwiła postępy 

wojsk :fran uskich. Gdy Polakom wszy tko zabrał despo­
tyzm, majątki, ojczyznę, rząd, prawo, nic im nie pozo-
taje oprócz erca. Spodziewają się oni, źe Republika 

francuska, idąc zarówno za głosem :interesu swego, jak 
wspaniałomyślności, użyje potężnego pośrednictwa swego 
i licznych sprzymierzeń ców swoich, celem przywrócenia 
Polsce niepodległości". iespodziane pojawienie się pe­
t ntów polskich jaknajgorszego od Konwencyi doznało 
prz. jęcia. Ledwo odezwał się Dmochowsk:i, , powszechny 
powstał krzyk, aby 111ilc9.;ał i od kratek odszedł·'. a­
tychmiast imieniem rządu w głosie gwałtownym, kie­
rowanym tyleż przeciw petentom, co przeciw prezyden­
to,vi Berlierowi i innym tajnym ich poplecznikom w zgro­
madzeniu, oświadczył Merlin, iż „petycya takiej treści 

nie powinna była zostać dopuszczoną przed kratki, bez 
zakomunikowania jej wprzódy Komitetowi ocaleilia pu­
blicznego'. Zażądał tedy kategorycznie prostego przej­
ścia nad nią cło porządku dziennego, co hucznym przy­
jęto oklaskiem. Tallien, zobow:iązawszy się uprzednio 
do poparcia petentów, lecz wy traszony srogą postawą 

rządu i Konwencyi, skurczył się odrazu. ,,Nie żądam,­
tyle tylko wyjąkał z trybuny-aby przedmiot polityczny 
petycyi był poddany rozprawom", ale może by. sam pre­
zydent wypowiedział „ chociaż słowo pociechy dla tych 
ludzi, ... których żony, dzieci, krewni, przyjacjele są w kaj­
danach... ·Nie prze ądzajmy w niczem losu Polski, nie 
zajmujmy się zgoła treścią polityczną petycyi, lecz 
przynajmniej powitajmy po bratersku tych nieszczęśli­
wych Polaków". Twardo jednak nawet przeciw tym ta­
nim czułościom znowuż imieniem Komitetu wystąpił Cam-
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baceres. Oświadczył ostro, iż niewolno Konwencyi , przez 
fałszywą energię lub obłędną litość (pitie (allacieuse) na'­
razać lo ów Republiki" francuskiej, i śród „żywych okla­
sków" ponowił ządanie przej 'cia llo porządku dz:iennego. 
Gdy Garran dopraszał sję głosu przeciw emu wnio ko­
wi, przerwały mu ,,gwałtowne pomruki''; a gdy się na­
pierał, ,vręcz go głosu pozbawiono, Uchwalono też nie­
zwłocznie przej' cie do porządku dzienllego. ,,Nastała nie­
przyjemna rejterada Polaków" ze zgromadzenia. Niedo­
rzeczny atak Deputacyi na rząd, jak było z góry do 
prz widzenia, haniebną . kończył . ię porażką. 

ie upłynęło dv{óch tygodni n, nastąpił atak nieskoń­
czenie poważniejszy. J astąpił wiszący w powietrzu zhrojny 
wybuch reakcyjny vendemiaira, którego udanie się ozna­
czałoby nietylko obalenie rządu j nowej ustawy, lecz, co 
więcej, przyśpie zoną o dwudziestolecie restauracyę mo­
narchiczną. Niebezpieczeń two było wielkie, przewaga 
liczebna ogromna po tronie powstaf1czej, prowadzącej 

na Tuilerye wielotysięczne zastępy sekcyjne pozy ka­
nych gwardyi narodowych. Aż nagle w koi1cu, wystrza­
łami działowemi zmjatając powstaf1ców, walkę uliczną 

na rzecz rządu przechylił, jeśli nie rozstrzygnął osobj­
ścje, młody, nieznany, przydany naczelnikowi , iły zbroj­
nej rządowej Barra owi, ,,oficerek korsykań ki". Zakoń­
czyły na tern zwycię. twie październikowem czynnoś' 

swoją Komitet i Konwencya. Przeistoczyły się zarazem 
na nowe Rady i wyłoniony z nich nowy rząd, zasiada­
jący, od listopada 1795 r., w pałacu Luksemburskim, Dy­
rektoryat Wykonawczy. 

III. 

N aj bliższym tych wypadków wynikiem było za­
chwianie zupełnie skompromitowanej sromotnie Deputa­
cyi. Wzmocniło się natomiast znakomicie stanowisko 
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zrzuconego przez nią rozważneg·o Bars a, i to zarówno 
wobec rządców francuskich jakoteż własnych rodaków. 
z tych ostatnich wielu celniejszych, z Wybickim i Pro­
zorem na czele, już od listopada 1795 r. otwarcie po jego 
. tanęło , tronje. Pociągnęło to ZR sobą scysyę w łonie 
w zystkiego w~ chodźctwa pol kiego a tą<l niebawem 
i w kraju ~rnmym. Deputac a, tracąc grunt w Paryżu, usi­
łowała oclzy ka6 go ·w kraju przez opanowanie tamecz­
nych, pozostałych po upadku pow tania, lub wykluwa­
jących .się nanowo, luźnych organizacyi patryotycznych 
tajnych. Z jej to niewątpliwie natchnienia spisany zo­
~tał w styczniu 1796 r . w Krakowj , nazajutrz po wyj­
ściu . tąd Prn aków, tajny akt t. zw. konfederacyi. Mie­
, ciło i-;ię tu, ,,imieniem narodu polskiego", gorące na cze­
le oświadczenie , pełnego zaufania do lojalno 'ci i ... wspa­
niałomyślnośri narodu francu kiego", a zarazem, co głównai 
uroczyste uznanie Deputacyj, ,,jako legalnie ustanowionej' 
władzy. atychmiast, w lutym, Bar., i jego zwolennicy od­
powiedzi li na ten akt -formalnem „ kasowaniem'· Depu­
tacyi i ogło . zeniem j j „za żadną i nieważna/'. 

Najwięcej wagi przypisywano wówcza misyi 
stambulskiej OgińHkiego, lic½ąc w dle l4tarych tradycyi 
barskich na i totne popchnięcie Porty przez Fnmcyę do 
wojn -i to przeciw Rosyi, jak, dziwnym posob m, z zu­
pełnem pominięciem Austryi, najchęt11iej prawili polity­
cy tleputacyjni. Z obn więc stron tę zwłaszczft misyę tu­
recką starano ię opanować. Zakazywała tedy z jedn j 
strony Deputacya Ogif1.skiemu ·wdawać . ię z Agencyą. 
Dodawała mu od iehie ostrogi; o ~wiecała go, iż „dyplo­
macya polska w Paryżu była dotąd niczem; dopiero wy ­
brana Deputacya dała się słyszeć rządowi i została od 
niego słuchaną... Już miewamy konferencye z ministra­
mi; '\Yidzimy, że Francya nam . zczerze chce pomagać. 
Zapewnił nas minister, że Turek wyda wojnę Moskwie .. . 
Przyrzekł rząd francuski negocyo~ać dla nas u Porty .. . 
<> sumę 50 milionów liwrów". Wyprawieni też zostali od 
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rzekomej konfederacyi krakowskiej zasłużony w irnm­
rekcyi generał Rymkiewicz·, wspólnie z Ja błono ws kim, do 
Stambułu. Z drugiej zaś strony, równocześnie Barss 
i seceAyoniści posyłali tam od siebie .Jana Dembowskiego 
na dozorcę Ogińskiemu, któremu przepisywali całkiem 

odmienne skazówki ostrzegawcze i miarkujące. 
A miarkować istotnie bardzo było potrzeba. W rze­

czy samej, Deputacya i koła z nią sprzężone wciąż par­
ły na g-wałt do jakiejkolwiek akcyi domowej lub przy­
najmmeJ J8J pozoru. "\V cze~h1ie nawiązano tn .' to unki 
z popowstańczem tułactwem woj. kowem, gromadzącern 

. ię tuż pod ścianą domową na Wołoszczyźnie, jako naj­
poręczniej zem lo takiej akcyi narzęd½iem. l >rzeznacza­
no je mianowicie pierwotnie ni przeciw u tryi, 1 cz, 
wciąż na . tary ~posób barski, przeciw Ro yi. Silono ~ię 

naogół kr wkoHcią czynu lub hoćby pobudki patryo­
tycznej pobić przeciwników pary. kich w domu, w kra­
ju. .r a tern oczywiście zależało najwię ej. trzymanie 
'cisłej, niezakłóconej styczno 'ci i czucia. z krajem było 
wszak nerwem moralnym a i materyalnym wychodźctwa. 
Pomniejsi zwłasz za i młodsi działacze krajowi, patr:roci 
uajlepsi, niepoczytalni politycznie, we zli tędy na chog'ę 
czysto konspiracyjną, uczuciową raczej, niż roznrno, aną, 
bez żadn go innego określonego celu, jak og'ólne po­
wstanie, gdziebądź, kiedybądź, jakkolwiekbądź. Kierunek 
spiskowy, na miejscu rikcyi kon:federacyi krakowskiej, 
wnet ujęła Centralizacya lwowska,. N owa ta władza 

najpierwszej Centralizacyi poh;kiej, za nieu hwytną po­
wstańczą goniąc fikcyą, przenikała wprawdzie aż do działu 
pruskiego, do Warszawy, i roRyjskiego, do Wilna i Łucka. 
Niczego jednak kutecznego zdziałać nie mogła, zdana 
wszędzie na łaskę wcj ska,jącej się <lo spisku zdrady i pro­
,,rokacyi. Cała robota depntacyjno-galicyjska, od po­
czątku już bardzo mętna i ślizka, wnet nadomiar 
wpadła w najfatalniejsze, nie dopuszczające żadnego do­
rzecznego wyjścia, koło błędne, ·odkąd ujawnienie związ-
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ku nustro-rosyjskiego w prawie trzeciego rozbioru utrą­
ciło do reszty wszelkie, nawet najbłahsze widoki austro­
filskie. A tymczasem w obliczu tej, dopełniającej się, osta­
tecznej klęski rozbiorowej toczyły się dalej w Paryżu 
rozpaczliwe a rozdwojone usiłowania ratunkowe obu odła­
mów emigracyjnych u wielkiego ołtarza nowego rządu 
tlyrektoryalnego i jego polityki zagranicznej. 

Dyrektoryat, w zakresie spraw wewnętrznych, wziął 
uciążliwe dzi dzictwo stłumionych, lecz niezażegnanych 
najtrudniejszych powikłań. Musiał wić ię między wciąż 

odradzającą "ię groźbą radykalną a rojalistyczną, ście­

rając się z obudwoma prądami w ciałach prawodawczych, 
zwłaszcza z rosnącym skrycie rojalistycznym w Radzie 
Pięciuset. [u iał głuchą takze zwalczać opozycyę poprze­
dników swoich z Komitetu, odsadzonych ocl władzy naj­
wyzszej. Zresztą nawet we wła nyrn składzie osobistym 
poróżniony był Dyrektoryat tajną skłonnością niektórych 
swych członków ku restauracyi monarchicznej. Trzymał 

się tez śród okoliczności podobnych jedynie przez dora­
źną z dnia na dzień ekwilibrystykę administracyjną i paJ'­
lamentarną, żyjąc chwilą dzisiejsz3t, bez przyszłości, bez 
szacunku, bez kredytu, właściwie bez tronnictwa. Nie 
był jednak bez pewnej iły. Był silny słabością przeciw­
ników . woich, znieczuleniem i wyczerpaniem opinii; co 
główna, silny solidarna' cią w1ększo 'ci narodu z ogrom­
nem przewartościowaniem dodatniem warunków połecz­

nych i gospodarczych, dokonanem przez rewolucyę . Sam 
wprawdzie tej rewolucyi osad ujemny, zmarniały i znik­
czemniały, Dyrektoryat bądźcobądź był tróżem jej zdoby­
czy nawewnątrz i nazewnątrz. To tez w zakresie spraw 
zewnętrznych, tyleż dla racyi stanu, co samozachowania, 
trzymać się musiał wytyczonej przez rewolucyę linii 
wielkich jej zdobyczy, ujętych w „granice przyrodzone", 
których ubezpieczenie stało się postulatem nakaźnym 
woli narodowej. Ale takie ubezpieczenie przez pokój 
upragniony, będący potrzebą narodową, daleko jeszcze 
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było w polu, wymagało wiel~ich jeszcze wysiłków wo· 
jennych i zabiegów dyplomatycznych, obciążających 

obecnie pentarchię clyrektoryalną. Składający ją teraz 
władcy, dalecy od stanowienia zestrojonego ze połu, 
wyobrażali głęboką rozbieżność kierunków i charakte­
rów. Z jednej strony był Carnot, ,,organizator zwycię­
. twa", powołany kierownik spraw wojskowych, zasłużo­
ny, nie pracowany, lecz niewolny ocl ducha intrygi, a cią­
gany ku tajnym robotom 1·estauracyjnym; oraz idący śle­
po za nim Lctourneur, nicość zupełna. Po 'rod.ku k tal 
ciasny i zmienny ,y zdani11 „t ofilantrop", czy~ty, zgryźli­
wy i śmie::szny Larev-eill' re. Z drugiej strony, działali 

dwaj ludzie energiczni i bezwzględni, istotny naczelnik 
rządu, ek ary tokrata Barras, cynik pługa 'Y, sprzedajny, 
zręczny i śmiały; oraz trzymający z nim przeważnie, 

choć b ·najmniej niezawsze, pełen dlań wzgardy, uczciw­
szy nierównie, tęgi pracownik, brutalny i przenikliwy 
eksj nry:ta Reubell. Ten miano wic:ie ostatni dzierżył 

głównie w ręku polit„ kę zagraniczuą . .Frostem jeno na­
rzędziem, jak dawniej przy Komitecie, pozostał przy Dy­
r ktoryacie wydział spraw zagranicznych, w przywróco­
nej teraz po taci ministeryum, którego kierownik, uie­
mę ki, nieudolny Delacroi ~, acz referować ię mu iał 
z reguły Renbell wi, przecie potaj umie, pomimo prze­
ciwnych .pozoró,Y, od Ca1:nota i jego kierunku czerpał 
na tchnienie. 

Połozeni zewnętrzne Repubbki w chwili ol>jęcia 

rządów dyrektoryalnych było zarówno niepomy 'ln pod 
względem militarnym, jak i politycznym. Ofensywa fran- · 
cu. ka, rozpoczęta zczę ~liwie, w~zesną jesienią 179n r., 
przej' ciem Renn przez armie J ourdana . j spiskującego 

potajemnie z rojalistami Pichegru, wnet spotkała ię 

z przeciwną austryacką Clerfayta, zaczem poszło rapto­
wne wyparcie Francuzów z powrotem za Ren. .T eclno­
oze -'nie, po closzłych w początku i wiosną t. r. trakta­
tach anglo-rosyjskim i anglo-austryackim, przez potrój-
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ne deklaracye petersburskie, jesienią t. r., dokonało ię 

w zasadzie przystąpienie sprzymierzonej z Au tryą Ro­
syi do wspólnej z Anglią koalicyi przeciw-francuskiej 
Zarazem, w miarę zagodzenia sporów podziałowych pol­
skich, chłodły Pru dla śwież j pa yfikacyi bazylej­
ski j i zwlekały z wyraźnem uświęceniem zapowiedzia­
nego w niej dopiero warunkowo uznania cesyi reń-

kiej. 
Śró<.1 takich okoliczno ,;ci ~yrektoryat przed ·ięwziął 

na·wiązać tajn rokowania pokojowe z Au tryą. Głównie 
miano przytem na widoku skompromitowanie tędy Austryi 
wobec Rosyi oraz nastra, zenie i nawr6cenie Prus. Zna­
czące przytern i „tniały zre ztą odcieni tajne w inten­
cyach samychże członków rządu clyrektoryalnego. Dla 
Barrasa i Reubella chollzilo tn je. zcze głównie o prosty 
manewr względem Austryi, przy- zachowaniu dotychcza­
~owego ciążenia rewolucyjneo•o ku Prusom. Przeciwnie 
Carnot, porywany przez ilne w Radach żywioły „ umiar­
kO\vane ' i kryte za niemi rojalistyczne, ożywione z na­
tury rzeczy przedrewolucyjną tendencyą austryauką i an­
typrn. ką, oraz pokrewny nastrojem minister Delacroix, 
radzihy byli t rowa6 tędy ku istotnemu porozumieniu 
się pokojowemu z Austry~. Pocl koniec 1795 r., z taką 
~lizką do Wiednia mi yą wyprawiony został z Paryża 
pospolity awanturnik, uż,Twan:y j11ż podobni ż od z_eszłe­

go Komitetu, między innemi także w sprawach polskich, 
niejaki Poterat. Miał on kusi-: Austryę zamianą ider­
la,nclów na Bawar~ ę, a zaprzedanego ongi Francyj Thu­
guta ła kotać o-roźbą odkrycia dawnej jego zdrady i no­
wem przekup twem. Co ię zaś tycze Polski, miał wła­
śnie uzasadnia6 hel 0 ·ijski i nadreńskie zdobycze fran­
cuskie, jako słm;zne odszkodowanie za nabytki podziało~ 
we polskie. Miał pozatem „unikać rozstrząsań nad złu­
pieniem nie?zczęśliwej Polski, gdyż interes Republiki 
wymaga przedewRzystkiem ubezpieczenia własnej nowej 
granicy" francuskiej. Miał conajwyżej, wraz z obietnicą 
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mmania przez Francyę działu au tryackiego w Galicyir 
zachęcać Austryę do odebrania imperatorowej całego 

ąziału rosyjskiego. Gra cała aż nazbyt była przejrzysta; 
to też dwuznaczny wysłannik oczywiście zaraz odpalony 
zo tał w Wiedniu, w sty zniu 1796 r. 

Z kolei, po tej próbie, a w tej samej mygli ulżenia. obie 
i wbicia klina między Wiedniem a Petersburgiem, grę u bocz­
ną podjęto na W . chodzi .... awiązując do akcyi tamecznej 
posłów Komitetu, De. corcha i j ego następcy, eminaca,nie­
zwłocznie, w lutym 1796 r ., wyprawiono do Stambułu wiel­
ką ambasadę wojskową generała Aubert Dubayeta, 
z przydanym mu generałem Oarra aint-Cyrem, dla po­
pchnięcia Porty cło wojny z Rosyą i wyvvołania tym 
sposobem dywersyi tureckiej, na obraz i podobieństwo 

polskiej. Albowiem, podobnież jak vrnjna Rosyi z Polską 
majową i kościm;zkowską odciągnęła od Renu Pru y 
i ułatwiła pokój bazylejski, tak samo wojna Ro yi z Portą 
ottomań ką musiałaby odciągnąć Austryę i · kłonić do 
pacyfikacyi na Zachodzie. ie to zaś nie szkodziło, że 
ta wojna, której wybuch myślano przyśpieszyć przez 
użycie tułających się po Wołoszczyźnie partyzantów pol-
kich, byJaby, wedle w zelkiego prawdopodobieństwa „ 

zwycięską dla Ro yi, gdyż główny cel dywer. yjny te1p 
nadniej zostałby clopjęty . Równocześnie, przez urzędu­

jących od ko1foa 1795 r. posła francuskiego w Berlinie, 
Caillarda, przy asy' cie przeniesionego tam z Altony Pa­
randiera, oraz posła pruskiego w Paryżu, Sandoz-Rollinar 
prowadzone były bez powodzenia dal ze rokowania z Pru­
sami. Rząd pruski bowiem, zajęty rnzgraniczeniero i odbio­
rem swego łupu polskiego, wolał wyczekiwać wyniku 
dalszej rozprawy orężHej francusko-austryackiej. 

Ta wzięła tymczasem obrót nadspodziewanie cllai 

Fran.cyi pomyślny. Kampania wio enna włoska 1796 r. 
p1·zyniosła porażki niesłychane, zadane staremu wodzowi 
austryackiemu Beaulieumu przez niezuanego, młodego 0 ·e­
nerała, wczorajszego przy Barrasie uczestnika walk u licz-
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nych paryskich. Kampania letnia nadref1ska przyniosła ró­
wnież znaczne przewagi, odnie ione przez armie Sambry 
pod ,T ourdanem i Renu pod Moreau nad arcyksięciem Ka­
rolem. Natychmiast zmiękły Prusy. Odwłóczone z niemi 
rokowania odrazu uwieńczone zostały przez konwencye 
berlińskie, z sierpnia 1796 r., względem stwierdzenia prz·ez 
Prusy cesyi lewego brzegu Renu, a przez Francyę neu­
tl'alności Niemiec północnych. Te ważne konwencye, do­
pełniając dopiero umowę bazylejską, stanowiły odtąd 
przez dziesięciolecie podwaljnę tosunków przyjaznych 
francusko-pruskich. Lecz niebawem znów odwróciła się 
karta. Arcyksiążę Karol nagłym zwrotem offensywnym 
świetny wziął odwet, rozbijając za kocząnego Jourdana, 
ledwo nie niwecząc Moreau. Tak więc z początkiem jesieni 
1796 r. Francuzi znowuż w nader trudnem położeniu zna­
leźli się nad Reuem, zagrożeni będąc zarazem i we Wło­
szech podobnym odwetem austryackim. Jednocześnie zda­
wało się zbliżać czynne do koalicyi wdanie się potężne 

Rosyi. Katarzyna, dotychczas dopiero ogólnikowo, na 
papierze, pozyskana dla sprzymierzef1.ców, nareszcie obo­
wiązywała się wyraźnie Austryi i Anglii wy tawi' na 
przyszłą wiosnę korpus posiłkowy rosyjski 60 tysięczny 
pocl Suworowem, zapowiadającym już wkrocz nie swoje 
śród huku dział do Paryża. Coprawda, mądra imperato­
rowa w rzeezywistości umyśliła najpewniej, wyzyskaw­
szy w ten sposób subsydya angielskie i uśpiwszy podej­
rzliwość austryacką, w ostat1iiej godzinie sprowokować: 
wojnę ttuecką i posiłki swoje, zamiast do Paryża, obró­
cić na Stambuł. Owóż tutaj całkowicie szedł na rękę ce­
sarzowej rosyjskiej Dyrektoryat paryski. Szli jej na rękę­
przybyli właśnie nad Bosfor Dubayet, podżegający suł­

tana, elima III, lub choćby buntowniczego paszę Pas­
wana-Ogłu, cło corychlejszego uderzenia na .Moskwę, oraz 
Carra, podążający niebawem wprost na vVołoszczyznę 1 
dla dozorowania tam ruchawki polskiej, przeznaczonej 
cło wtargnięcia na Podole rosyjskie. Obaclwaj wysłańcy 
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francuscy, życzliwi osobi~cie Porcie i Polsce, gotowali 
naprawdę klęskę straszliwą pa11stwu ottomańskiemu i rzeź 
partyzantów polskich z ręki Suworowa, byle tylko zy­
skać raz jeszcze potrzebną Francyi nową „dywersyę'. 
N a szczęście, w tym mianowicie czasie, w listopadzie 
1796 r., zaszedł wypadek, który zahamował wszystkie te 
roboty, powodował odmianę powszechnej konstelacyi 
europej . kiej, kierunku polityki rosyjskiej a zarazem 
i doczesnych rachub dyrektoryalnych: nagły zgon Kata­
rzynv II. 

Deputacya pol ka w Paryżu ostatniem nie:fortunnem 
. wem wy tąpieniem publicznem naraziła się na głęboką 
,,animadwersyo" byłego Komitetu. Odtąd uważana była, 

poniekąd nie bez zasady, za rndzaj ekspozytury przeciw­
rządowej zarazem i austryackiej. Tr-qdny też z kol j 

przy tęp miała do Dyrektoryatn a zwłaszcza do rządzą­
cych w nim ludzi, Barra sa i Reubella. Starała się na­
tomia t, dziwnie po dawnemu lawirnjąc między opo­
zycyą francuską radykalną a reakcyjną, ~ których ta 
o tatnia zwłaszcza podczas porażek wojennych Republi­
ki podnosiła głowę w Radach, trafić u.o Carnota i bliz­
kich mu ludzi. Starała się tędy dotrzeć do generała 

Clarka, naczelnika wydziału historyczno- topograficznego 
przy Dyrektoryacie, oraz do ministra spraw zagranicz­
nych Delacroix. Starała się nawet pozy:;;kać nieuniknio­
nego eksjakóbina Meheego, agenta rosyjRkiego a zape­
wne też austryackiego i rojalistycznego, ostatnio ekre­
tarza 11alliena, i dzięki niemu mianowanego teraz na 
czaR jaki:- naczelnikiem wydziału drugiego spraw zagra­
nicznych, gdzie mieściły się wła~nie spra,,Ty Polski . 
Turcyi, Prus i Rosyi. J ednocze 'nie usiłowała Deputacya 
oddziaływać na opinię publiczną francuską przez rozpra­
wy ulotne ciętego pióra Dmochowskiego. Zręcznie w tych 
pismach . woich przewijał się Dmochowski między prawdą 
a fałszem, bronił wraz i wypierał się ,jakóbi11stwa", chwalił 
i wraz ganił robotę Sejmu Wielkiego, a godził gMwnie 
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w sprzymierzone z tym Sejmem wiarołomne Prusy, -fał­

szywie wyrachow·ując, jakoby one w podziałach polskich 
trzy razy więcej wzięły od Austryaków. Brała Depu­
tacya za dobrą monetę ślizkie zwroty rządowe ku Au­
stryi, w rodzaju dwuznacznej misyi wiedeńskiej Potera­
ta. Szczególnie zaś ·budowała zamki na lodzie na obo-
iecznej misyi tambulskiej Dubayeta. Zagrzewała też 

partyzantów na Wołoszczyźnie, obiecywała sama do nich 
się wybrać, a dawała im tymczasem kierownika w oso-

. bie awanturniczego Ksawerego Dąbrowskiego. Ten 
wszakże prowadził tam grę swoją osobistą, jakgdyby 
z ramienia jakiego magnata zaboru rosyj kiego, całkiem 
wypaczając ostrze partyzanckie, kierowane przezeń nie• 
tyle przeciw Rosyi, ile przeciw Austryi, zgoła wbrew 
intencyom magnatów zaboru austryackiego. Z tymi 
ostatnimi, pierwotnymi protektorami swymi, wchodziła 
też Deputacya w zatargi nierozwikłane. Traciła ich za­
ufanie w Paryżu, Wenecyi, Stambule i Galicyi. Traciła 
całą powagę, którą napróżno przez nowe, otrzymywane od 
swoich związków tajnych krajowych, usiłowała odświeżać 
,,autoryzacye ., . Traciła wszelką zgoła busolę, od czasu 
oświadczenia się Au tryi przy Rosyi i trzecim podziale. Za­
chowała jedynie uporną chęć utrzymania się przy terze 
i pobicia spółzawodników, nienawistnego Barssa i towa­
rzyszów. N a nich też, za pośrednictwem uczynnego Me­
heego, odclawna zawodowego oskarżyciela tych „agen­
tów pruskich', nie przestawała Deputacya w mnogich 
swych, niedorzecznych, lub wręcz nikczemnych, podawa­
nych do ministeryum, pom. tować odezwach. 

Przeciwnie, Agencya paryska usiłowała dotrzeć 

wprost do górujących w pałacu Luksemburskim czynni­
kó-w rządowych. Dostrajała się przytem skwapliwie do 
głównej wciąż, bądźcobądź, mimo wszelkich 'odchyleń 
przelotnych, linii wytycznej pruskiej w polityce dy­
rektoryalnej. Poparł tu energicznie Barssa Józef Wy­
bicki, przybyły do Paryża po upadku powstania. Dużego 
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miru w kraju, a zwłaszcza vv rodzinnych stronach wielkopol­
, kich, wypróbowanej od przeszło ćwierci wieku zasługi oby­
watelskiej, wsławił się ongi, jako jedyny na sejmie repni­
now, kim odważnie protestujący się poseł. Wnet potem 
był wyprawiony, jako tajny od Baru do Berlina wy­
słannik, w osobliwszej mi yi zyskania poparcia Frydery­
ka Wielkiego, łącznie z Francyą, dla konfederatów, a bo­
daj i ofiarowania korony polskiej ks. Henrykowi. Nie­
dawno wreszcie, za insurekcyi, jako członek Rządu .... a­
rodowego, dzielnie i pożytecznie krajowi służył. Był to 
patry o ta z krwi i kości; umysł światły, ukształcon ; 
łatwy do pióra i nawet do · wiersza; pomimo pięćdzie­

siątki bardzo jeszcze żywy; zacności dobrotliwej, kojącej 
i godzącej; serdeczny, kochany człowiek, trochę próżny, 

skłonny do złudzeń i dosyć ograniczony. Przybywszy do 
Paryża, a zawsze Muzom wierny ·wybicki, zaczął pilnie pra­
cować w tutejszej Bibliotece Narodowej. Urzędował tu 
wtedy, jako konserwator w dziale ksiąg i rękopisów 

wschodnich, polski życl oryentalista, Hurwic, rodem 
z Lublina, dobrze znany w kołach naukowych, dzienni­
karskich a nawet politycznych paryskich. Poznał się też 
wkrótce Wybicki z bibliotekarzem głównym, uczonym 
Vanpraetem, a przez niego znów z wpływowymi człon­

kami Instytutu, Garatem i Selisem, szczerze życzliwy­
mi Polsce. Z kolei, przez tych znajomych Francuzów 
poważnych, wszedł w tycznoś' osobistą, z rządem, 

z amymi dyrektorami. Używany był zrazu do per­
lustracyi ro yjskiej, lecz zachęcany też do wynurzania 
wych na sprawę })Olską poglądów w przełożeniach po­

ufnych i pismach publicznych. Wybicki mocno trzymał 
z Barssem przechv Deputacyi, pociągając za sobą Pro­
zora, Wielhorskiego i innych celniejszych wychodźców. 
Za' poza świeżem wspomnieniem przymierza polsko-pru-
kiego, chętnie nawracając do młodzieńczych swych on­

gi w Berlinie starań barskich, z tern większym ferwo­
rem skłonny on był upatrywać w związku Francyi 
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.z Prusami jedyną obecnie kotwicę ,vidoków odnowiciel­
-:,;;kich polskich. 

Złudzenia takie, karmione w ciągu 1795 r. 
pI'ZeZ pokój bazylejski, zaręczyny pruskie Radziwił­

ła, groźbę wojenną o trzeci rozdział, podsycane były 
od końca t. r. przez optymistyczne doniesienia no­
wego po ła francu kiego w Berlinie. Ten poseł, Caillard, 
·w dwa tygodnie po przybyciu nad Sprewę stwierdzał 

powszechne tam jakoby przeświadczenie o konieczności 

odrodzenia Polski przez Prusy. W dalszych jego i Pa­
randiera raportach ta arna wiadomość w najdobitniej­
~zych powra. ała zwrotach i powoclowa,ła też z kolei go-. 
rące raz po razie w tym sensie wnioski i memoryały 
Barssa i Wybickiego pod adresem Dyrektoryatu. Latem 
1796 r., po ślubie raclziwiłłow kim w Berlinie i nad po­
dzianych zwycię twach francuskich, wystąpił \Vybicki 
z pismem publicznem, gdzie, gło em więzionego Kościu-
zki przemawiając do Francyi, wzywał ją do złączenia 

~ię z Prusami dla przywrócenia Polski. Uderzał przy­
tem, obok Rosyi, głównie na Austryę, i żądał wydarcia 
jej zaboru galicyjskiego. Wykazywał też z naci kiem, o ile 
więcej od Prus zyskała Austrya na Galicyi, skąd „ wy· 
ciągnęła --10 milionów złp. i conajmniej 100,000 rekruta" 
na wojnę z Republiką -francuską. To ostatnie twierdze­
nie biło wpro t w poprzednie, wręcz przeciwne wywody 
Dmochowskiego, od którego też natychmiast Wybicki ostrą 
odebrał odprawę, w zaciekłem piśmie polemicznem, peł­
nem gwałtownych wycieczek przeciw Prus m i ich 
,,agentom magnackim". Tymczasem nowe przewagi br -
ni francuskiej i zacieśnienie związków z Prusami świe­
żego dodawafo pokarmu prusofilskim złudzeniom. W sam 
dzief1. podpisania prusko-francuskich konwencyi sierpnio­
wych, rozwodził się zeroko Caillard w raporcie z Berlina 
lo Dyrektoryatu o planie odbudowania Polski przez Prusy, 
z pozosta ,:vieniem im Gdańska i Torunia, o zwołaniu 
sejmu walnego do Warszawy, dla oddania korony pol-
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skiej ks. Ludwikowi lub Ludwikowi-Ferdynandowi 
i wskrzeszenia Rzpltej z Ustawą majową pod sekundo­
geniturą pruską. J ednocze 'nie Sandoz, poseł 1wn. ki 
w Paryżu, wzywał do siebie Wybickiego i zachęcał do 
dalszych, w duchn jego broszury, prac nad pru. ko-fra11-· 
cuskim „planem generalnym względem Pol ki". 

Ochłodziła niebawem te zapały wie~ć o porażkach 
je iennych :francu kich. Co główna, ponętne te projekty 
o] początku nie miały żadnego gruntu w dążeniach rze­
czywistych ani Pru , ani Francyi. Dla Prus, jak się rze­
kło, pod wrażeniem trzeciop'odziałowej nie podzianki 
austro-ro yj . kiej, pod batem Katarzyny, w oczekiwaniu 
jej śmierci i przyjacielskich rządów jej syna, cała owa 
gadanina w. krzesicielska polska to był upust chwilowy 
złego humoru, była conajwyżej zabawa platoniczna 
dworskiego otoczenia Fryderyka-Wilhelma II, krzyż0wa­
na w amym zarodku przez rządzący gabinet królewski. 
Dla Francyi za' była to w teoryi po staremu wygoda 
dyplomatyczna, clobry fortel do kompromitowc1nia Pru 
wobec Rosyi, dobry straszak na Austryę, ale w prakty­
ce rzecz nietylko niewykonalna., lecz wpro, t niepożąda­
na, przeciwna bazylejskim względem Prus porękom, 

przeciwna przeclewszystkiem ubezpieczeniu, w przyszłej 
pacytikacyi powszechnej własnych zdobyczy francuskjch 
nad Renem, jako słusznego odszkodowania za zdobycze 
podziałowe nad Wisłą. To też w istocie, pod koniec 
sierpnia 1796 r., w myśl sprytnie przez Delacroix \Yyło­
żonych wywodów, uznanem zostało . przez Dyrektoryat, 
iż należy „ wyłączyć narazie Polsk~ z naszego systema­
tu politycznego". Uchwalono tedy nie wdawać ię zgoła 

w awantury prusko-polskie, które pchnęłyby Francyę 

w nowe walki gdzieś na dalekim i niebezpiecznym te­
renie rosyjskim, postawiłyby ją w zawisłość od dobrej 
wiary Prusaków i oddaliłyby pokój z Austryą. ,,Nie wy­
pada nam podejmować u Pru kroków w interesie pol­
skim"; można natomiast pozostawić samym Polakom dalsze 



ułudne w Berlinie dobijanie ię, na własną rękę, a na 
wysługach dyplomacyi francuskiej. 

Po ~ród rozmaitych, rozstrzelonych a rwących się 

wszędzie jak pajęczyna, zachodów i pomysłów emi­
gracyi paryskiej, jedna przecie była rzecz istotnego zna­
czenia: legionowa. Stała ona bowiem na dwóch założe­
niach istotnych. Popierwsze: na silnej liczebnie obecno­
ści ,v składzie wojsk austl'Jackich, będących w polu 
przeciw Francyi, tale ściąganego rekruta polsko-rusiń­
~kiego ze Starej Galicyi oraz świeżo wcielonego żołnie­
rza ze , zczątków armii kościu zkowskiej. Powtóre: na 
pogotowiu patryotycznem ogromnej większości ciała ofi­
cerskiego tej armii, bądź przebywającego poza krajem, 
bądź w kraju poza słuzbą, bądź nawet w służbie roz­
biorców. 

Zużytkowanie tych czynników, w kształcie legio­
nów polsko-francuskich, w doraźnym interesie wojennym 
Francyi, ofiarowane jej było, jak zaznaczono, nasam­
pierw jeszcze w przededniu powstania. Z taką ofertą, 

z uwzględni niem mianowicie Polaków dezerterów i jeń­
ców pruskich, o bok au tryackich, wystąpiła wtedy gar­
~tka oficerów wy hodźczych redukowanej przez Targo­
wicę armii sejmowej. Był 'ról nich Józef Wielhorski, 
z dużym polorem francuskim, zgrabny nawet rymo­
pi fran uski, uczeń szkół w Caen i Paryżu, wy­
chowanek :filozofa Mablego, rotmistrz pułku lekko­
konnego królewskiego. Wbrew rodzinie, wbrew za­
ślepionemu tarą ideologią barską ojcu, wbrew od­
danemu Targowicy i Rosyi bratu, poszedł on z towa­
rzy zami broni na wygnanie i udał się do Francyi. Po­
wróciwszy wkrótce na pierwsze hasło insurekcyi, dosłu­
żywszy się w niej generał-majorostwa, wyprawiony był 
przez Kościuszkę, jesienią 1794 l'., ponownie do Paryża. 
Miał sobie zlecone podniesienie tam, z pewnemi odmja­
nami, po raz wtóry tejże myśli legionowej, ,, w celu 
uzbrojenia Polaków, między jeńcami wojennymi znajdu-

Xapoleon a Polska I. 8 
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jących ię we Francyi, co jednak ni nastąpiło dla nie­
dostatku pieniężnych sposobów', głównie zaś dla wstrę­
tów z . tr011 ówcze nego Komitetu ocalenia publiczne­
go, umywającego ręce od przegranej sprawy powstań­
czej. Po raz trzeci, w początku 1795 r., wystąpili z tem 
wycho lźcy grupy wenecka-paryskiej, przy udziale g·ene­
rałów ł.iaźnif1 kiego, Wy zkow kiego, Yoł ski. Prosili 
o oficerów i mundur polski; pozatem „zo tawiali całko­
wicie uznaniu i woli rządu francuskiego organizac. ę 
tych legii', które właściwie, wciąż z dziwnem pomini~­
ciem Anstryi, przeznaczali raczej przeciw nieobecnej 
w koalicyi Rosyi. Znowuż jednak od Komitetu odpra­
wieni byli z niczem. Dość osobliwego zresztą w Łaźnif1-
skim wybmli sobie rzecznika. Generał Łaźniński, jako 
dowódca brygady wołyńskiej, opłakaną odegrał rolę po 
drugim rozbiorze. Gdy wtedy, wiosną 1793 r., ukrain­
ny korpus o:ficer. ki ściągnięto do Łabunia dla zaprzy­
siężenia na Katarzynę, brygada kawaleryi narodowej pod 
Suchorzewskim, oraz brygada woły11ska bez swego dowód­
cy, przepłynęły Dnie tr i schroniły się na terytoryum tu 
reckie, gdzie potem, tułacze znędzniali, zostali ośrodkiem 
mutnej tragedyi wołoskiej. Łaźniński, sam zaprzysię­

żony w Łabuniu, doniósł o tej ucieczce ro yj kiemu ge­
nerałowi Kreczetnikowowi, zwalając ·winę nu Suchorze,,·-
kiego i podejmując się sprowadzić zbiegów napowrót, 

za pardonem. Istotnie zdążył jeszcze nawrócić ich prz e­
szło tysiąc i zaprzysiądz w Mohylowie. Wprawdzie te­
raz, na emigracyi, wy~ ta wiał rzeczy naopak a siebie 
jako o:fiarę Rosyi; w każdym razie, rzecz jasna, jaknaj­
mniej nadawał się na twórcę legionów narodowych. 

Latem 1795 r., z jednakowym skutkiem ujemnym, 
po raz czwarty przedstawił rządowi Wielhor ki, łącznie 
z ,vy zkowskim, projekt utworzenia korpusu polskieg·o 
z dezerterów au tryackich, 'ciąganych przez proklam 1: -

eye na forpocztach, z obietnicą płacenia za broń i ko­
nie, do tawione przez zbiegów. Korpus ten, w stroju 
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i mt fołdzie na po ób pol. ki, prz z wyższych o:ficeró·w Po­
laków, umieszczonych „prowizorycznie" przy arrnjach 
francu . kich, miał być organizowany poza linią bojową. 

Miał on stanowić rodzaj formacyi zrazu nieczynnej, nie 
biorącej udziału w toczących ię z Austryą walkach, 
a przeznaczonej podobnjeż, w myśl poprzeclniego pro­
jektu, przedewszy tkiern do jakowegoś nieokreślonego 

użycia przeciw Ro yi. W następstwie, po kilkakroć wra­
caht do tej prawy Deputacya, w przedstawieniach w eh 
do Dyrektoryatu. Zawsze przecie czyniła to dorywczo, ni -
do~~ seryo, ,v pokrewnym spo obie ogólnikowym i męt­
nym, zarówno ze względu na zasady oro·anizacyjne, jako­
też na samo przeznaczenie ofiarowanej .formacyi legiono­
wej, którą życzyła sobie obrócić głó.vmie przeciw Rosya­
nom, najpr .dzej bodaj gdzieś na Wołoszczyźnie. Ze wej 
trony i Agencya, wchodząc w zatarg z Deputacyą, podno­
iła ważny t.en przedmiot u D rektoryatu, z równie ma­
łem narazie powodzeniem, choć w aktualniejszym tył 

·en ·ie, iż myślała o b zpośrednim zużytkowaniu legii 
przeciw Austryakom. Wybicki, w tajnej będąc komuni­
kacyi z najbliższym sobie a najwybitniej . zym genera­
łem pol kim, pozostałym w kraju, Dąbrowskim, podał 

t,ymczasem Dyrektoryatowi o l siebie jeden jeszcze projekt, 
legionowy, wspólnie z Barssem oraz polecanym do dowódz­
twa ,vjelhorskim, lecz żadnej nie odebrał rezolucyi. 

Przybył 'ród tego do Paryża wydobyty z twierdzy 
am,tryackiej, starszv wiekiem i rangą od Wielhorskiego, 
generał-lejtnant J óze:f Zajączek. Burzliwą on miał, pełną 
przepraw i odmian przeszłość. Był z niego zamłodu kon­
federat barski, pod Pułaskim i Viomenilem, przy Turczy­
nie, przeciw Suworowowi i Branickiemu. Potem był szy­
kowny i bitny huzar królewski francuski Jego Arcy­
chrześciańskiej Mości. Potem, wyprawiony z po-,v1otem 
cło kraju i gorąco polecony przez młodego Sapiehę, jako 
generaładjutant, i kreatura jego ,vuja, hetmana Branic­
kiego, razem z uim zedł z ochoty, pod Suworowom, na 



Turka, przy sztllrmie Oczako a. Potem znów, jako ge­
nerał armii sejmowej, zedł przeciw rrargowicy, Branickie­
mu i Ro. yanom. Ostatnio wreszcie, jako generał ko' ciu z­
kow. ki, czerwieniec powstańczy radykalnej barwy kollą­
tajow kiej, niefortunny obrońca Warszawy, ,.,valczył <lo 

końca przeciw uworowowi. B ł to tęgi rębacz, żad n 
\Yócb,, gorący na swój spo, ób Polak, krwi wła nej ni -
szczędny· niekarna głowa, nieokiełznany temperament 
zawadyaki ejmikowego, z mie zanych instynktów bar­
. kich a hetmaf1skich przenikniony zaciekłą, dozgonną 

cło familii Poniatowskich nienawi 'cią. Zaś całym swym 
zakrojem, po staroszlachecku warcholskim, z wierzchu 
qna i-jakóbińskim, był zbliżony obecnie do żywiołów 

krajniejszych Deputacyi paryskiej i przez nią foryto­
wany. Zresztą, choć do konały w ogniu na zele oddzia­
łu, zwłaszcza jazdy, był małej wiedzy militarnej, cja-
nych pojęć obywatelskich, prostak 'Zorstki, gwałtowny, 

nierówny, w wojsku niepopularny. Niewięc.:ej też oll 
: wiatowca '\Yielhorskiego, sumiennego, pełnego honoru 
oficera, do konałego zwłaszcza w administracyi wojen­
nej, lecz tak amo ni@zdatnego do większej, rozgrze,va­
jącej żołnierza, akcyi narodowej, nadawał się i Zajączek 
na twór ę i naczelnika legionów . .Jednakowoż z wybitnym 
generałem a da,,,nym za Baru towarzyszem, w dodatku 
byłym ofi erem francuskim, z Francuzką żonatym, mu­
. iał liczyć , ię \\-ybicki. Zaraz też po jego przybyciu, 
w ścisłem z nim porozumieniu, ponowH uprz dnie swe 
wnioski legionowe u rządu, podając tym razem cJo do­
wództwa Zają zka; lecz znowuż z kategoryczną Rpotkał 
ię odmową. 

W tem wszystkiem była zła wola, chwiejność i wy­
krętno~ć Dyrektoryatu, cofającego się ciągle z za ady, 
jak wcześniej Komitet, przed cieniem czynu dla sprawy 
polskiej, cóż dopiero przed żywotnem przedsięwzięciem 
legionowem. Było nieumiejętne, nierzeczowe albo nawet 
wręcz wadliwe, opaczne tego przedsięwzięcia postawip,-
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nie przez emigracyę. Był atoli nadomiar, co bardzo wa­
żna, pewjen dotklivv r brak czysto fakty zny, zmu zający 
dotychczas w tej sprawie cło liczenia . ię głównie z czyn­
nikiem tak niepewnym, a tak poczciwości żołnierskiej 

Polaka, przyrodzonej, w krew wessanej aż hen kędyś 
po Gravelottach cz Mukdenach niezawodzącej, z grun­
fat przeciwnym, jak prosta a bodaj płatna clezercya. Był 
mianowicie brak jeńca w ma i , bo wciąż jeszcze hrak 
"ielkich i znakomitych zwycięstw francrn,kich nad koa­
licyą. 'rrzeba było dopiero wielkiego piorunującego koa­
ljeyi, Austryi pogromc , któryby niewolonego '" zere­
gach aust.ryackich żołnierza pol. kiego, zamfost wątpliwą 
zbiegowską ciągać namową, już stamtąd i totni wydo­
był siłą z,vycięskiego oręża, miał go już do swego roz­
rządzenia tłumnym wyzwolonym jeńcem mógł i hciał 

istotnie swojskim powrócić go znakom. A wreszcie trze­
ba też było rzetelnego sv;rojskiego wodza, wysokiej mia­
ry narodowej i ·wojskowej, wysokiego serca i głowy, 

który byłby zdolen rzecz całą naprawdę dźwignąć, wcie­
lić i poprowadzić. Wolą przychylnego było przeznacze­
ni a, ii w tym samym czasie, gdy taki mocarny zw r­
cięzca światowy na lombardzkich powstawał pobojowi-
kach, przybywał tu z równin mazurskich taki powoła- . 

ny wódz polskj, w osobie Jana-Henryka Dąbrowskieg·o . . 

Ze skrnmnego, niezamożnego, pracowanego w służ­
bach wojskowych Rzpltej domu szlacheckiego, pod ko­
niec Sasów dość zniemczonego, wraz z żołnierską . pol-
ką po mleczu tradycyą, wziął Dąbrowski po kądzieli 

krew niemiecką. Po pierwszem dziecifistwie, ,,, ro­
dzinnej stronie krakowskiej . pędzonem, całe następne 
ćwierćwiecze zdała od klę k krajowy h w ak. onii tra-
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wił. rram z -wcze nem zamiło-v,Taniem grunto,vni woje11-
nego nauczył się rzemiosła i w służbie elektor, kiej, pod 
:·ojn. zni zą pru.-ką ks. H nryka komendą, odprawił wojnę 
sukcesyjną bawarską przeciw Austryakom. Odzvskany 
wr . zcie prz z Sejm ustawoda,vczy dla kraju, z rotmi­
Atrzostwa g, ardyj . kiego .=,a kiego , ciągni ty wie hryga­
<l Terem do armii sejmow j, prz był już w zakż poz111< -
ny, po nie zczę , uym tr umfi Tar 'owi y. Pogubiony 
zrazu w jej odm. i , wtem za koczony, tropiony zo:tał 
pien•Y z m ha. łem immrekcyjneru. Porwany właściwie 

dopiero pow.-taniem War. zawy, Dąbrow. ki odtąd cln . zą 
całą prawi narodow j Rię oll lał. \\Tnet, ,vłaś j wą . obie 
tęgo' cią umi jętną, w prze<l.nim rzędzie bojow m . anaJ; 
z rąk Km~ iu. zki 6' nerał-poruczniko two Rzy bko i J.ohrz 
za. łużone otrzymał· uadew. zy tko w Tprawą ~miałą do 
\Vi lkopoJ. ki, wzięci m Bydgo. zezy, zagrożeniem aż 

'da11 ka zbiciem i ~pło ,zeuiem Prusaków się wsławił. 
rrak więc, z upadku rewolucyi, wywyższony w opinij 
wojska i narodu, a t m amem przy ·po .~ obiony najl piej 
do czekają j go przewodniej roli woj, kowo-narodowej, 
wy.-z dł . .... i br,11-ło prze ie wcz nych a zapamiętałych 
1„adal wrogów tlomowych, od któr ' Ch już za pow~tania 
, ·iniony był za uległo.'ć królowj, rrargowicy, Rosyi. L -
dwo nawe ocalony był wt dy zacnem \Vybickieo·o w ta­
wiennict,,,em p łnomocnego pot m towarzy. za i ~wiadka 
wypraw wielkopolski j. ... i późuiej j , zcze, w kn1ju i na 
tułactwie, przez tych .~amych zaci kłych wrngó,Y, długo 

pięt.nowauy b _ łzie jako żołdak, zdraj a, mi zamec, 'a. 
i N iemie raczej, niż szcz ry rodak. 

Jieza otlnie dużo wyniósł Dąbrowski z kultury nie­
mi ckiej, lecz najsz z śliw·iej naogół ,vyszło to na dobr 
polskiemu jego po łannict, u. Wziął :-;tamtąd biegłoś' zc1-
wo<lową, wy. zkoleni praktyczne w różnych rodzajach brn­
ni wiedzę militarną obszerną, z pism i \"/\·zorów star gu 
font,e uculego, l\Ianrycego Sa kiego j fryderycyański h 

czerpaną. ~ tarntąd również wziął wyż. zą podnie ę mm·a„lm\, 
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od nmiłowa.nego zwła ·zeza, , zlachetnego natchnienia Schil­
lera, który może nasampierw z odrętwienia askiego go 
zbndził. Naprzód, ·w wydanem z tłoczni sa kich, właśnie 
cza:m zagajenia Sejmu Wielkiego, przepięknem „O wo­
bodzenin iderlanclów", ukazał urn wielki niemiecki po­
eta, jak „ w walce o najświętsze prawa ludzkie tanow­
czo, ć rozpaczy uieró,vnemi siłami bierze górę nad. ogrom­
ną przemocą tyranij'. Niebawem znów, w wydanej wła-

m czasu przepraw majowych i targowickich „ W ojni 
trzydziestoletniej", k iążce potem na pier i wodza legio­
nów chowanej i przeznaczonej kiedyś od nieprzyjaciel­
skiej uchroni~ go 1uui, ukazał mu Schiller żelazne po­
sta i wielkich wodzów, Gustawa-Adolfa, Bernarda \Vei­
mar. kieO'o, uderzających pospołu z Francyą na cesarską 

potęgę - rakuską. Niewolny był zapewne Dąbrow kj rów­
nież i od pewnych płynących z niemczyzny, przywar 
i braków. Zanadto pierwotnie cudzoziemskim przeciążony 
był wpływem, zadługo od swoich wyosobniony. Z trudem 
w Rłowie i piśmi każoną z począ,tkn za wsze nieskład­
ną posługiwał ię polszczyzną. Nieraz też ze . zczegól­
uiejszą podstępnością żołnierską przeciw swoj kim llzia­
łał półzawodnikom; niekiedy nazbyt wyłączną, bliższą 

zaprzeszłowieczny h wojaków zwedzko-niemieckich, niż 
Czarnjeckich i Sobieskich, żołniel'Ską powodował się am­
bicyą. Zawsze j dnak o l 1 odsuwanego mu przez po­
twarców kondotyer twa pozostał o lgrodz ny ni przeby­
tą śQianą granitową najczyBt zej, z głębin ducha wyra­
stając j, miłości ojczyzny. Dzięki zespoleniu zclrovvych, 
dzielnych pierwiastków' polskich a zaszczepionych cole­
pszych nabytków niemieckich, zjednoczyć się w nim 
mogły cechy tak doborem rzadkim szacowne, jak rodzi­
my polot c::,,;ynu i poryw czucia narodowego, jak zara­
zem porządne i solidne myślenie, ścisłe i m todyczne 
wykonanie, statek, skupienie, rozwaga, 1nens aefJ_na in ar­

<luis, i uczynić go, jeśli nie najgómiejszym ani naj ~wiet­
niejRzym, to najtwarlhizym, najwytrzymalszym, najspra-
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wniejszym w ciężkiej chwili obecnej ługą narodu. Był 

Dąbrowski obecnie w ile wieku, czterdziestoletni, słu z­
negn wzro tu, do otyłości skłonny. Zwinny zresztą, wy­
ćwi zony, wybornie, według reguł acz bez fantazyi, wła­
dał koniem i szablą. W postawie, stroju, wzięciu się 1 
zazwyczaj zaniedbany, od rasowego, lechickjego typu 
~zlacheckiego daleko odbiegał. Głowę miał dużą, ciężką 
oł?siałą, twarz tłu tą, fałdzistą, policzki obwisłe, no, 
gruby, szczękę tępą, usta szerokie. Ale na ilnem, wy-
okiem czole, w pięknem, głębokiem oku, w wyrazie 

i spojrzeniu, nosił piętno erdecznej dobroci, niepospoli­
tego rozumu, niezłomnego postanowienia. 

Po upadku insurekcyi Dąbrowski, klę ką publiczną 
w osobistym ugodzony bycie, bez przyszłości zawodo­
wej, zajęcia, środków, a żonaty, dzjetny, troską o lo. 
rodziny obarczony, pozostał w zdobytej przez Rosyau 
Warszawie. Jednak imię jego dobrze jnż było znane na­
wet w świecie wojskowym zagranicą, zwhtszcza odkąd 

rozgłośny wyrok saldu wojennego w Berlinie, wio ną 
1795 r., skazujący na pozbawienie rang i t ierdzę sta­
rego generała fryderycyańskiego Schwerina, niefortun­
nego jego przeciwnika podczas odwrotu z Wielkopolski, 
tern dobitniej własną jego pojaśnił zasługę. W ostatnjej 
jeszcze goązinie dogorywającego powstania, choć, najdo ­
tkliwiej dał się we znaki Prusakom, był on od nich na­
tarczywie do wojej zapraszany służby. Uchyliwszy ię 

od tej pokusy, z 11ową zaraz spotkał się w zdobytej 
przez Rosyan \Varszawie. Tu zmuszony rewersować ię, 

,,iż nigdy przeciw Rosyi i jej aliantom wojować nie bę­
dzie", doświadczył „najżyczlhvszego przyjącia" i „wielkich 
łask" od Suworowa, kaptującego wtedy opinię tołeczną. 

Był też z kolei od niego werbowany do służby imp ra­
torowej, lecz podobnie stanowczo ię uchyHł. Tak prze­
biedował rok z górą w War.szawie, wzrok skr rcie utkwio­
ny wciąż mając we Francyi. Dawniej już, vv początku 
1793 r., pod grozą drugiego I odział-n, był powziął taje-
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mnie myśl arcyśmiałą. hciał wt dy ze . woj ą clywizyą, 
w połączeniu z załogą war, za wską, przedrze~ , ię przez 
Pru aków, opanować Gdańsk i tam czekać „pomocv 
Francyi, o której opowiadano nadzwyczajne rzeczy':. 
Potem, na chyłku 1794 r., już po Maciejowicach, z nie­
równie śmielszym no ił się planem, wobec warunków 
ówcze nych, a nienajmniej tez późnej p01'3 jesiennej, zape­
wn niewykonalnym, lecz bądźcobądź nadzwyczajnym 1 

Gu tawów-Aclolfó·w i Torsten.-onów godnym_. On jedeu, 
ni ugięty ~ród powszechnego upa cl ku ducha, ,vystąpił w ó­
wcza. · z tajnym tym planem, lotnie wraz i dojrzale ujętym, 
z mapami w ręku, z obliczeniem eta11 'w kroś ziemi hab­
sburskie z woj k ogołocon , z uwzglęclnieni m również 
i tego, ,,co rozpacz, odwaga i tała wykona' zdoła cletermi­
nacya '. Chciał mianowicie, uprzedziwszy potajemnje Kon­
wencyę francuską z re ztkami armii polskiej, w 20.000 
je. zcze ludzi, ze znaczną artyleryą i kas3t wojskową, 

„mięllzy Krakowem a Częstochową przesuną~ ię do 
Szląska, stamtąd na. .Morawę, Czechy, Bawaryę, zwabię 

prosto aż lo Landau, H,lbo na Szwajcaryę ku Renowi'', 
dla złączenia ię z · Francuzami. 

Po niedojściu tych zamierzeń, mieszczących juz 
wła ~ci wie w postaci najjędrniejszej myśl leo·ionową po cl 
skrzydłem francuskj m wysiadywał teraz Dąbrowski bez­
czynnie w Warsza'Yie. Tutaj zapatrywał ię zblizka 11a 

ułudy podejrzane, spo oby chytre, gospodarkę brutalną 

uworowa, na całą położenia krajowego beznadziejność. 

Zara7.em zaś z~laleka baczni nadsłuchiwał nowy·ch po­
wodzmi broni francuskiej. Zresztą niecałkiem zrazu ufał 
trwałości sukcesów osamotnionej Republiki. U wierzył 
naprawdę dopiero po zavrnrciu pokoju bazylejskiego. Od­
tąd gruntowniejsze upatrywał widokj budowania Rprawy 
polskiej na Francyi, pogodzonej z Pru ami. Zdaje się 

ze podówczas, w połowie 1795 r., pod wpływem tego po­
koju, nietylko on am, lecz także pewne koła warszaw-
ki , z któremi on był w styczności, nastro,ione były 
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w podobnym duchu francusko-pruskim. Zaraz te.z pl'z cl-
ięwziął Dąbrow ki nawiązać sto unkj bezpośrednie ze 

zgromadzonymi w Paryż n rodakami. Miał wpra wdzi 
nad ekwauą zawziętych 'ród wychodźcow wrogó,,v, 
oczerniających g·o już z góry przed opinią francu. ką. 
Ale niał tam też w·erne oparci w zacnym Wybi kim. 
Ten, na wyjezdnem do Francyi, w początku 1795 r., pi­
?ał mu z Galicyi do Warszawy z poczciwem ostrzeże­

niem przed przyjęciem . łużby obcej, pruskiej czy ro. yj­
::;kiej. Obecnie, w czerwcu 1795 r., Dąbrow ki posłał 

z War zawy niejakiego :Meklera, do Wybickiego cło Par ~ża 
z kwotą kilkuset dukatów, zebranych na cele emjgra yjne, 
i z prośbą o kazówki polit zne. Mekler zawiódł je­
dnak położone w ·obie zaufanje i cło Pt ryża ię nie do• 
.-•tał. Wówczas po raz ·wtóry wyprawił Dąbrow ·ki do 
Wybickiego kilku nowych wy łańców. Dwaj z ni h zo­
"tali po drodze ai-e , ztowani przez l~rusaków; jeden na­
tomiast wymknął się i do Paryża dotarł. Było to wła-
8nie po założeniu nall ► ebvaną niemiłej ,Yybickiemu 
Deputac i, prz rbyciu niemHego Zajączka, a w zasie 
próżnego tam agitowania prawy legionowej. Wybicki 
natychmiast, we wrześniu 1795 r., wyprawił do\°'\ arszawy 
majora Fore tj era, ze . zcze0·ółową wiadomo' cią o tanie 
rzeczy w Pt. ryżn . J dnocze ~nie jaknajponfoiej za ·hęcił 
Dąbrowskieo·o do poru:-;zenia ważnej :-;prawy legionowej 
wprost od iebie, z "\Var zawy, za po 'rednictwem rozpo­
cz nającego urzę<l.owanie w Berlin:ie posła francu kiego , 
życzfo, ego ""aillar la. Zaraz też przez tegoż Fore. tiera r 
w ~ cisłej tajemnicy, posłał Dąhrowsh uillardowi z vVar­
szawy, ułożoną we 11 8kazówek przyjaciół paryskich, 
zwięzłą „notę". Zalecał w niej bądź zwołani limito­
wanego ejmu Wielkiego pod opieką J:!.,rancyi i utwo­
rzenie, ,,pod powagą tego Sejmu i au pjcyami Republiki 
francuskiej", korpu. ów polskich z dezert rów rosyjskich 
i austrya kich; bądź też ostatecznie proste urządzenie 

le ionó,v polskich w służbie francuskiej, z zapewnieniem 
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im na wypadek naJgorszy obywatel. twa francuskiego. 
Wyrażał przytem gotowoś ~ udania si osobi'cie do Pa­
ryża. elem urzeczywistnienia podobnej organizacyi. 
Jednakowoż, wobec nieprzychylnego w zasadzie , tano­
' i ka Dyrektoryatu, nic oczywi 'cie nie wskórał. 

Tymczasem, z początkiem 1795 r., Ro yanie poczy­
nali gotować się do opuszczenia Warszawy i oddania 
jej w ręce prn kie. Suworow i komenderujący po jego 
wyjeździe generał Derfelden usilnie namawiali Dą­

browskiego do wstąpienia do . łużby ro yj . kiej. Równo­
cześnie bawiący wtedy w Warszawie vvybitny sztabo­
wiec austryacki, margrabia Du Chasteler, namawiał 

go natarczywie do wstąpienia do służby austryackiej. 
Dąbrow. ki grzecznie od tych nęcących wymówił się za­
prosin. Czuł się jednak niebanlzo bezpiecznym, wobec 
bliskiej okupacyi Warszawy przez Prusaków. Nie mógł 
przewidzieć, czy za powstańczą wyprawę wielkąpolską 

nie będzie na nim wywarta zawziętość pru ka. Naresz­
cie nastąpiło wyjście. Rosyan z Warsza, y i objęcie jej 
w posiadanie przez Prusaków. Pierwszego zaraz dnia po 
wkroczeniu wojsk pruskich, w tyczniu l 7H6 r ., ze . tro­
ny komenderującego generała pruskiego, Favrata, zno, uż 
zaczął kuszących uprzejmo ~ci dośv1 iaclcza6 Dąbrowski. 

Mimo to jednak zwrócił ·ię on teraz powtórnie, za po­
średnictwem siedzącego w Berlinie przyjaznego Pa.ran­
diera, do Dyrektoryatu paryskiego, z prośbą o umie­
·zczenie w armii francu kiej. Pozo tawał zresztą pod­
<'mrcza w pewnej , tyczności ze związkami tajnemi, 
tworzącemi się w War zawie a nawet w Galicyi. \V po­
cząt,ku lutego dotarł do niego wysłany z Paryża Eljasz 
Tremo. zczeg6lniejszy to był okaz siły asymilacyjnej 
polskiej. Syn ulubionego kucharza tanisława- ugusta 
wcześnie zapalony dla sprawy wyzwolenia Polski, on 
to, podczas pow. tania Warszawy, najwięcej przyłożył 
się cło porvrnnia gwardyi króle,vskiej. Należał, wraz 
z zewcem Kilil1skim, Konopką i innymi, do „Związku 
braci", . krajnego klubu mie. zczańskiego w Warszawie. 
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W tąpił do armii powsta11cz j, bił . ię vrnleczni e, dostał 

się w końcu do niewoli pruskiej, skąd z biedą po roz­
licznych w,rdobywszy się przygodach, do Paryża się 

udał. Dzielny, choć w gorącej wodzie kąpany człowiek, 
dzjelny oficer insurekcyjny, sercem calem Polak, choć 
z pochodzenia Francuz, został on odtąd najwierniej­
SZ)7m, nieodstępnym towarzy zem i niezmordowanym, ofiar­
nym pomocni-kiem Dąbrowskiego. Obecnie przywoził mu 
z Paryża poufne wiadomości od Wybickiego o dokonanym 
z Deputacyą rozfamie, o podejmowanych z obu . tron 
wysiłkach pary kich o potrzebie jego czynnego wdania 
"ię i obecności. Przywoził także Tremo z Berlina, otrzy­
mane po drodze od PRrandjera, o tatnie zachęcające wie­
foi tameczne. 

iezwłocznie, w połowie lutego 1790 r., Dąbrnw­

-:-;ki opuścił ,v arszawę. U dał się do Berlina i przełożył 
o obiście Caillardowi po łaną mu uprzednio „notę". Co 
więcej, przez Antoniego Radziwiłła otrzymał przystęp do 
<lvrnru pru. kiego. W szedł w porozumienie, nietyle z mini­
Rtrami kierującymi, Haugwitzem, Finckensteinem, Al ven .,_ 
leli nem, ile z przeciwnem im otoczeniem królewskiem, 
popieranem przez ks. Henryka, Ferdynanda i młodych 

książąt, z kamarylą dw rsko-wojskową Bischoffwerdera, 
J.\foellenclorfa, :MaR enbacha. Zachęcony z tej strony, Dą­
browski złożył „gabinetowi berlińskiemu" niezmieruie 
ciekawy „projekt" odbudowania Polski. Rozwijane tu 
myśli były poniekąd głuchym odgłosem, ale i dosadną 
korektywą, błahych i mętnych robót spiskowych g·ali­
cyj kich i świeżych złud „ kon:federackjch '' krakowskich. 
Wedle projektu Dąbrowskiego, miałaby nowa „ rewolucya 
polska 1 wybuchnąć w dzielnicy aust.ryackiej, równocze­
sme we Lwowie, J aro ławiu Lublinie, Sandomierzu 
i Krakowie. Uprzedzając wojska rosyjskie, ,,mające już 

l'Ozkazy" wkroczenia do opróżnionej z załóg austrya­
ckich Galicyi dla stłumienia powstania, weszliby t.am znie­
na ka Prusacy i zajęliby województwa krakow kie lu­
belski , bełzkie aż do Karpat. atycluniast Fryderyk-
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Wilhelm II ogło iłby bądź siebie, bą<lź którego z ksią­
żąt wego domu, królem · kon tytucyjnym polskim, przy 
Ustawie majowej, wraz ze zwołaniem do Poznania Sej­
mu Wielkiego. Przy tym Sejmie ,, poseł Republiki fran­
cuskiej (Caillard), jako przedstawiciel narodu po iadają­
cego największe zaufanie Polaków, objąłby zarząd 

. praw politycznych". Zarazem z lekkiej jazdy i 30.000 
piechoty, wybranej z WielkopoL ki, ,,gdzie pow tania 
być nie powinno", uzbroiłyby Prusy armię polską, odda­
ną pod clowóclzt,vo generała franca kiego, w ławionego 
w ostatniej kampanii. Same tymczasem Prusy, w silnej 
postawie obronn j względem .Austryi, główne uderzenie 
zaczepne trzech wych korpu ów w 80.000 ludzi kiero­
wałyby przeciw Rosyi, ,,najwięk ·zej i najistotniejszej 
nieprzyjaciółce zarówno Polski, jak i Prus''. W połowie 
marca, w sam dzień ślubu Radziwiłła z k iężniczką 
Lu1zą, Dąbrowski, w mundurze generała polskiego, przed­
stawiony był Fryderykowi-"\\ ilhelmowi, rozmawiał z nim 
przez go lzinę i my'li powyż ze mu v; ykładał, z łaska­
wą od niego słuchany uwagą . 

.Aliści o urzeczywistnieniu podobnych widoków, jak 
się rzekło, ze . trony rządu pruskiego nie mogło naseryo 
być mowy. Łaskawoś, królewska conaj,Yyżej miała na 
celu kaptowanie amego Dąbrowskiego dla armii pru­
skiej, zakłopotanej właśnie jaknajpełniejszem wchłonię­

ciem nowonabywanego o bfiteg·o materyału żołnierskiego 
polskiego. Ongi już Wielki elektor był werbował 

w Rzpltej kompanie ,,towarzyszów' na swoich ,.,lejb­
gwardzistów polskich". Później Fryderyk Wielki w woj­
nie zląskiej formował polski pułk ułanów. "\V czasie 
wojny Siedmioletniej, szwoleżerowie polscy, zaciągnięci 

do armii askiej, mocno Prusakom tlali się we znaki. 
Oni to wtedy, w bitwie pod Kolinem, łamiąc kirasye­
rów i piechotę fryderycyańską staropolskim swym im­
petem, najgłówniej do dotkliwej pru kiej przyczynili się 
porażki. Tembardziej jednak, na własnej skórze poznaw-
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zy tęgo ~ ć bojową ż łnierza poL kiego, o pozy. kanie g o 
lo wojsk ,· woich ro . kał się Fryderyk. Odwołując . ię 
w odezwa h werbowniczych do ,, ·zlachetnego narodu 
pol kiego " j „starodawnego panów Polaków męstwa'', za­
pełniał on ludem polskim swe szeregi, zwłaszcza pułk 
t. zw. czarnych huzarów i Bośniaków. Z kolei, Fryde­
ryk-Wilhelm II, zwłaszcza po drugim podziale, mocno 
do polskiego zapalił się rekruta. Zaczął też półzawo­

dniczy ~ na ostre z „gwardyą zlache ką galicyjską'' 

i tamecznemi dywizyon ami ułańskiemi pol kiemi, oraz 
z nowemi formacyami pułkowemi pol ko-ro yj kiemi, 
tworzonemi przez Katarzynę II. Wyodrębni,,c,Tszy ów 
łynny pułk „ l o 'niacki ', złożony z łan yerów pol­
kich, w świetnym ·troju narodowym, użyty swiezo 

za insurekcyi przeciw własnym rodakom, król pruski 
rozkwaterował go obecnie na granicy województw tro­
ckiego i podlaskiego, jako pierwszą awangardę przeciw 
Rosyi. Zarazem tworzono z ko{1cem 1795 r. pułk pruski 
Tatarów litewskich; zaś od początku l 796 L, z inicyaty­
wy ministra Hoyma i Oberkrieg kollegium berliń kiego, 
podejmowano na wielką skalę werbunek szlachty zago­
nowej polskiej, z nowonabytych po iadłości rozbiorowych, 
do pułków huzarskich 1nuskich. 

Owóż w tym kieruńku, rzecz prosta, nader mógł 
być przydatnym tak doskonały, jak Dąbrowski, oro-aniza­
tor. Ale do takich posług on zniżyć się nie chciał. Tym­
czasem został najnie podzianiej srodze skompromitowa,n 
przez tajne „a, ocyacye" patryotyczne warszawskie. Te, 
wywiedziawszy ię o jego poufnych działaniach ber­
lińskich, zaczęły zasypywać go niedorzecznemi epi toła­
mi spiskowemi, chwytanemi oczywiście przez policyę 

pruską. Była to nieroztropność arcydziwna, g·dzie nie­
wiadorno, czy , zukać prostej głupoty sprawców, czy ma­
chiawelizmu agentów Deputacyi, krzyżujących starania 
Wybickiego i Dąbrmv kiego, czy tez sprytnej ztuki 
ministeryum pruskiego, krzyżującego zakuli ową robotę 
-dworską. Tak czy owak, skutkiem tego nastąpiło wio-
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... uą 1796 r. ar szto-vranie patr otów '""'" \Varszawie i Berli­
nie, rozgłoszenie widokó~ pru ko-polskich i wyparcie 
się ich przez Berlin przed Petersburgiem i „Wiedniem. 
\Y tych warunkach Dąbrow. ki uznał za. wła 'ciwe wy­
cofać się do ak onii. Przedstawił się w Dreźnie elekto­
rowi Fryderykowi-Augnsto,wi, nader ła~kawie od niego 
j całego dworu saskiego przyjęty. Natomiast był napa­
stowany gfvałtownie przez przebywających ·w Saksonii 
zaciekłych tronników Deputa yi paryskiej. Ponowił 

. tąd. pisemni prze cl Caillardem swój projekt legionów 
polskich pod opieką francuską, chociażby narazie przy 
rządzie holenderskim. Ponowił również prośbę o w tęp 
osobisty do armii fran ·uskiej. Odebrał jednak i na 
to od Dyrektoryatu odpowiedź odmowną, gdyż jako 
cudzoziemiec nie moze być lopuszczony do służby, chy­
ba „jako ochotnik i bez rangi". Odpalony przez Fran­
cyę, kuszony l rzez Rosyę i Pru y, a zbiedzony, stro-
kany o , iebie i rodzinę, na okrutną wystawiony b Tł 

próbę. 

"\Ytem atoli zaczęły dochodzi~ go wie' ci coraz gło­
'niejsze o potężnej ofensywie cz rwcowej J ourclana i Mo­
reau nad Renem, a zwłaszcza o bajecznych po tępach no­
wej, cudownej gwiazdy wojennej, wschodzącej we Wło­
szech. Zapalił się Dąbrowski. Postanowił całego , iebie 
rzucić na kartę. Postanowił ruszyć do Francuzów na pro te­
go chociażby ochotnika, ,,nie dla łużby, ani topnia ani pie­
niędzy, lecz jedynie by vvalczyć za rzeczpospolitą, uczyć się, 
wiclzieć, i tym sposobem lepiej się przyspo. obić do słu­

żenia własnej ojczyźnie i ludzkości". Uzyskał 'pieszni 
od Oaillarda gorące polecenie do generała J ourdana , 
a ud Parandiera cło ministra Delacroix. Wypożyczył so­
bie od tarego Czartoryskieo·o, doręczone w największym 
ekr cie przez poczciwego księdza Kościałkowskiego, to 

dukató,,r zasiłku na drogę. Tak opatrzony, w początku 
września 1796 r., wyjechał z Lipska, w towarzystwi 
nieletniego syna Jana i wierneg Tremona, wprost ku 
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armij francu ··kiej. W połowie wrzesma ~ tanął vv Diis el­
dorfie, gdzie już załogę zastał francuską. Z trudem prze­
J.ostawał się przez linię bojową, t1:afiając nieszczęśliwie 

na odwrót zepchniętej właśnie przez arcyksięcia Karola 
armii Sarnbry. Pod Gies:enern wpadł w ręce uzbrojone­
go przeciw cofającym się Francuzom chłopstwa i za­
ledwo uratował życie wybomą wą niemczyzną. f ta­
nąw zy w Bonn, zwr6cił się listownie do Jourdana 
z donie ieniem o . wem przyby iu, powołaniem l'lię na 
Caillarda i pro 'b3t o rozkazy. Przez przysłanego natych­
miast au.juta n ta wo<l.za francuskiego przeprowadzony zo­
stał wreszcie na .E olonię do kwatery głównej w Diith. 
Tutaj potkał ię po raz pierwszy z Francyą najlepszą, 
najtęższą, prawdziwą, z żołnierzem francuskim, krwa­
wiącym za własną ojczyznę i zdolnym u zanować tuła­
jącego ię za swoją Polaka. Po bratersku był powitany 
przez J ourclana i otaczającą go świetną generalicyę, 

Championneta, Lefebvra, Bernadotta, zwłaszcza zaś naj­
znakomitszego generała armii Sambry, dowódcę lewego 
skrzydła, ognistego Klebera. Z tym sławnym już Alzat­
czykiem łatwiej niż z tamtymi, przy ciężkiem jeszcz 
wojem wysłowieniu ię francuskiem, mógł rozmówić ię 

. wo bodnie po niemiecku. Byli oni zresztą obad waj , tarzy 
znajomi je zczc z czasów wojny bawarskiej, kiedy młody 
Dąbrowski był służył po l Prusakiem a Kleber pod Au-
tryakiem. Jednak generał polski, stropiony zresztą za­

pewne widokiem świeżej porażki Francuzów, nie mógł 
bez zezwolenia rządu być przy sztabie ich umie zczo­
nym. Co za.~ główna, odebrał od nich żywą zachętę do 
przepełniającej mu już głowę myśli legionowej, niewy­
konalnej oczywiście bez wyrobjenia na nią zgody Dy­
rektoryatu. Tak więc, po kilku dniach serdecznego bra­
terstwa obozowego, zaopatrzony w erdeczne, szczególnie 
od Klebera do Clarka, do ministra wojny Petieta, do 
członka Rady Starszych Roussego, polecenj a pisemne, 
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ruszył Dąbro\ ki dalej do Paryża, gdzie ~tanął o tatnie­
go września 1796 r. 

Położenie, jakie tL1taj zastał, nadzwyczaj było tru­
dne i powikłane. Po zeszłorocznem pozbyciu się Pru , 
zaczem poszło uspokojenie książąt domu saskiego i in­
nych, pozbycie się a nawet pozy.skanie Sz vecyi i wre z­
cie Hiszpanii, obok zduszenia niebezpiecznej, zasilanej 
Hrodkami angielskiemi, sznaneryi w Vi/ andei, mogła Fran­
cya w roku obecnym ześrodkować , woje iły przeciw 
... .\.ustryi. o więcej, mogla także pomyśleć o zwrocie za­
czepnym przeciw Anglii. W istocie, podjęto działania 

energiczne na obu głównych terenacl~ wojny au tryac­
kiej, we Włoszech i nad Renem. Równocześnie zaś za­
jęto się całkiem poważnie myślą wyprawy zbrojnej do 
lrlandyi. Albowiem, rzecz godna mvagi, rząd paryski, 
i>bojętny na krzywdy polskie, tem czulszym okazywał 
się na irlandzkie. Sam prowadzał, zachęcał, wspomagał 

czynnie patryotów i spiskowców tamecznych. W dawał 
się bardzo daleko z emigracyą irlandzką w Paryżu, pod 
tylu względy poL kiej pokrewną, a zgoła inaczej, nie­
równie wię ej nase1·yo, tu traktowaną. W dawał się gor­
liwie z nieszczęśliwymi jej przywódcami, ze szlachetnym 
lordem Edwardem Fitzgeraldem, z wezwanym potaje­
mnie przez Dyrektoryat aż z Ameryki Wolfem Tonem, 
którzy w końcu mieli paść o:fiarą zdrady i prowokacyi, 
zginąć od kuli, tryczka lub ręki samobójczej, a dla któ­
rych tymczasem gotowano :flotę i wojsko francuskie, 
pod wsławionym pogromcą wanclej kim, generałem Ro­
chem, do wylądowania na Zielonej Wyspie . .Jednakowoż 

ponad sprawami angielskiemi wciąż jeszcze bezwzględ­
nie górowały dużo bliż. ze austryackie. Te zaś właśnie 

w danej chwili, jesienią 1796 r., w nader niepomyślnej 
nagle znalazły się konjunkturze, wobęc gwałtownego na 
niekorzyść Francuzów odwrócenia się fortuny wojennej 
nad Renem. Musiało to natychmiast odbić ię na nie-

Xnpoleou a Polska. I. n. 
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Ltstatkowanem kierownictwie politycznem rządu dyrekto­
ryalnego. Rząd w obie rozdwojony, między skłaniają­
cymi się coraz jawniej ku stronie wsteczno-rojali tyc~­
nej dyrektorami Carnotem i Letourneurem, a ciążącymi 
raczej ku republikańsko-wojskowej Barrasem i Reubel­
lem, ze środkującym cl).wiejnie Lareveillerem, ujawniał 
chwilowo wyraźną przewagę pierwszego mianowicie od­
łamu. Występowało to zarówno w dziedzinie stosunk<h'f 
wewnętrznych, jakoteż niemniej w zakresie sterowanej 
zazwyczaj przez odłam drugi polityki zagranicznej. Dy­
rektor) at, zwłaszcza w osobie Barrasa i Reubella, bał 
się pokoju, ze względu na wyschnięcie wtedy fundu­
szów, ze zdobyczy orężnej suto płynących, na niemo­
żność utrzymania armii, ani zajęcia generałów, na wzmo­
żenie widoków restauracyjnych. Bał ię przecie i woj­
ny, ze względu · na niepomierne jej dla kraju ciężary, 
na możliwe wystrzelenie dyktatury wojskowej, w razie 
wielkich zwycięstw, na niechybne wybuchnięcie obala­
jącego rząd przewrotu, w razie wielkich niepowo­
dzeń. 

Ten wzgląd ostatni w chwili niniejszej przewa.żne­
go nabywał znaczenia, wobec doraźnych newewnątrz 

i nazewnątrz czynników niepokojących. Po zgniecionym 
wiosną 1796 r. spisku socyalistycznym Babeufa, obecnie, 
w początku września, krwawo stłumiony został radykal­
ny zamach powstańczy w obozie Grenelle pod Paryżem 
prowokowany przez policyę dla zaostrzenia przeciw­

nych prądów represyjnych, a to już po nadejściu pierw­
szych wieści o porażkach nadreńskich. Te wieści b ,­
talne oddziaływały przygnębiająco na nastrój umysłów 
w stolicy i Radach. N adomiar groźne nadchodziły wia­
domości o przyrzeczonych już posiłkach ro yjskich dla 
Austryi, o raptownem względem Republiki ochłodzeniu 
Prus, a nawet pocił\ganiu ich przez Anglię z powrotem 
do koali cyi. Wszystko to razem przykładało się znako­
micie do wzmocnienia, w łonie samego Dyrektoryatu, 
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popieranych już dawniej przez Carnota skłonno 'ci po­
kojowych pod adresem Wiednia. Dla ułatwienia nowych 
"kuteczniejszych niż pokątne dotychczasowe, usiłowa{1 

dyplomatycznych w tym najgłówniejszym kierunku pa­
cyfikacyi austryackiej, podjęte zostały, wedle utartej re­
cepty, u boczne rokowania pozorne pod innym całkiem 
adresem, a mianowicie angielskim. Była po temu obec­
nie pewna pochopność i w samej~Anglii. Dotkliwie ocl­
uzuwano w Londynie haniebną słabość koalicyi, od tęp-
two Prus, dwuznaczność Rosyi, upadek powstania 

w Wandei, własne ogromne na wojnę ofiary subsydyo­
we, ciężkie stąd kłopoty skarbowe. Nienajmniej też od­
czuwano wprost głód, ogromną drożyznę chleba, skut­
kiem braku dowozu zboża ze „śpichrza" wielkobrytań­

skiego, rozszarpywanej Polski. Wynikło stąd w Anglii 
silne zniechęcenie wojenne, uwydatnione w ciągłych od 
roku groźnych manifestacyach ludowych 7,a pokojem, 
skierowanych wprost przeciw Jerzemu III. ~iezawodnie 
też niektórzy mężowie stanu angielscy, z głową rządu 

Pittem na czele, podobnież jak i niektórzy francuscy, 
życzyliby narazie szczerej negocyacyi pokojowej. Z tern 
wszystkiem jednak i sam wygwizdany przez wój lud 
król Jerzy, tem zawzięt zy na jakóbińskich Francuzów, 
i nieprzejednany minister spraw zagranicznych, lord 
Grenville, widzirb w takiej negocyacyi ten tylko fortel, 
iżby przez wszczęcie jej i zwalenie ostatecznego jej ze-· 
rwania na rząd francuski pokryć się wo bee własneg·o 

narodu i parlamentu, iżby przez nią zarazem nacisn~ć 
do zbrojnego wdania się do koalicyi Rosyę a może i Pru­
sy. Odpowiadała temu najdokładniej równoległa gra Dy-

. rektoryatu. Tu znów chciano przez pozorne układanie 
, ię z Anglią nacisnąć do pokoju Austryę, a gotowano 
zarazem w największej tajemnicy wyprawę zbrojną do 
Irlandyi. Śród podobnych warunków nastąpiła teraz, we 
wrześniu 1796 r., jednakowo dwulicowa zgoda obustron­
na na wyprawienie do Paryża urzędowego negocyatora 
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angielskiego. Przeznaczony w tym celu słynny ze spry­
tu dyplomata, dawny poseł w Petersburgu, Hani lorcl 
Malme bury, przybywszy w październiku nad Sekwanę, 
wy. iadywał tu odtąd dla rozgłośnych, a kazanych z góry 
na bezpłodność, układów pokojowych. 

Jednocześnie w Dyrektoryacie, a właśch ie w mi­
ni teryum praw zagTauicznych, zdobyto się na inny, pa­
hnący wpro t . zantażem i graniczący przytem z grubą 

~mie zno, cią, pomysł gry daleko d wuzna zniej zej je-
z cze, pod adresem pruskim, do której korzystać umiano 

z posługi powolnych narzędzi emigranckich pol kicl1. 
Ułożono mianowicie, · również we wrześniu 1796 r., i to 
całkiem niezawiśle od poleconej zara~em Caillardowi 
urzędownej propozycyi przymierza i gwarancyi posia­
dłości pruskich, wyprawie.nie osobnego, nieurzędowego 
agenta tajnego do Berlina, dla zaofiarowania Prusom ani 
mniej ani więcej, jak odbudowania Pol ki i korony pol­
skiej. Z obce, ową tak3t ofertą wybrano się wła~nie 

w cza ie, kiedy wiedziano do konale, iż o m·zeczy,vist­
nieniu jej poprostu nie może być wcale mowy. Wybrano 
się w najniefortunniejszej po temu porze jesiennej 17no 
1·., po odpaleniu nad prewą Dąbrowskiego, podcza da­
remnych tam starań . przymierzeńczych Caillarda, w obli­
czu świeżych nadreń kich l)orażek francuskich, w chwili 
polubownego przypieczętowania demarkacyi podziałowej 
pomiędzy Prusami a spółrozbiorcami rosyjskim i austry­
ackim. adomiar ze śmiałą tą ofertą bynajmniej nie 
zwrócono . ię najpoufniej do życzliwych kół d,~,or kich 
berlińskich, gdzie rozwijał swoje pomysły pokrewne Dą­
browski, przy dyskretnem poparciu aillarda i Paran­
diera. Przeciwnie, 7.; rozinyślnem pominięciem tych kół 
i wła nego nawet poselstwa francuskiego w Berlinie, 
zwrócono się z nią znienacka, natarczywie i bezpośre­
dnio, do najprzeciwniejszych owym pomysłom ministró 
gabinetowych pruskich. Oczywiście rzecz cała obliczona 
była wyłącznie na kompromitowanie Prus, a tern sa-
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mem, co główna, na zaniepokojenie Austryi i tern nad­
niejsze przysposobienie jej do pokoju z Francyą. Sztucz­
ka nazbyt była niezgrabna, iżby nie miała odrazu zo­
stać odgadnioną i sromotnem zakończyć się fiaskiem. 
Uż~ty do niej został aktor szczególniejszy, niejaki Dau­
<libert-Caille, niegdy za Fryderyka Wielkieg·o konsul 
prn~ki w l\faroku, później kreatura Dumourieza, pod­
rzęllny od paryskiego wydziału spraw zagranicznych 
włóczęga po Hiszpanii i Włoszech, trochę szpieg·, trochę 
rycerz przemysłu, mizerny, wygłodzony i prostacki. Po­
nieważ zaś nie śmiano z takim skojarzyć a~vanturnikiem 
i do podobnej zaprządz awantury roztropniejszych ży­
wiołó,y wychodźczych polskich, Barssa, Wybickiego, bę­
dących w st. czno 'ci z uczciwym Caillardem i Paran­
dierem, z,,vrócono się przeto do pustych a chvtrych gł6w 
Deputacyi. 

Ci skwapliwie na pierw ze stawili się zawołanie. 

,vprawdzie z austrofilskiego swego dotychczas stanowi­
.·ka piętnowali oni potylekroć swych półzawodników 

z Agencyi za ich robotę polsko-pruską. Skoro jednak ami 
teraz zaproszeni byli przez rząd francuski do takiej roboty, 
chwycili ię jej oburącz, a niewiallomo znowuż, czy 
przez konkurencyjną tylko głupotę, czy też przez ma­
chiawelską rachubę. Dość, ie spiknęli się z Daudiher­
tem, kt.óreg-o wyznaczyło od siebie ministeryum, ponad 
głową Caillarda i Parandiera. w charakterze doraźnego 
agenta tajnego do Berlina. Zarazem sprowadzono go 
z Deputacyą dla pokrycia jego stosunku z rządem przez 
odrębną z jej ramienia misyę pełnomocną. W rzeczy sa­
mej, clepntacyjni mężowie stanu w te pędy zamianowali 
Dandiberta, jak im kazano, woim ex off?"cio przedstawi­
cielem i wysła11.cem. Wzięli go nawet na swój koszt, 
niezawiśle od mlzielo1 ego mu zasiłku rządowego. Poza­
tem doręczyli mu, oprócz trochy grosza na clro 0·ę, trzy 
kapitalne uwierzytelniające go akty. Było to naprzód 
arcydziwne piRmo polecające w sprawie „przywrócenia 
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Pol ki'', na ręce zdeklarowanego wroga Polaków i w zeł­
kich projektów pol kich, pruskiego ministra spraw zagra­
njcznych, hr. Haugwitza. Było następnie niemniej o obli­
we ,,pełnomocnictwo", upoważniając „obywatela Daudj­
berta, osobę nader roztropną ' do „traktowania w mini-
teryum pruskiem" w tej sprawie, pod zapewnioną już 

z O'Óry aprobatą jego układów przez mocodawców i na­
ród polski. Była wre. zcie najciekaw za „instrukcya", 
nadająca „roztropnemu" wysłańcowi między innemi wła­
dzę „ kłonienia (engagcr) narodu polskiego lo uznania. 
.królem pol kim księcia domu panującego pruskiego··, 
przy zachowaniu tak ostro zawsz potępianej przez De­
putacyę ustawy majowej. Opatrzony v,r ten sposób Dan­
dihert, wyjechawszy w październiku l 7g6 r. z ParyżH , 

w towarzy twie godnego siebie ,sekretarza", niejakieg·o 
Maraboulla, w początku listopada przy był do Berlina. 
Ukrywając cel i totny . wego zjawienia się przed tutej-
zymi przedstawicielami Francyi, obce ·owym zgoła spo­

~ob m zwrócił . ię li townie do Haugwitza, posłał mu 
Y zystkie trzy swoje ,dokumenty" i zażądał oRobist g o 
,-.;ridzenia się. Haugwitz, uprzedzony juz wtedy o obec­
no 'ci MaLnesburego w Paryż n i próbach pokojowych 
francu kich w Wiedniu, przejrzał odrazu rzecz całą. 

\V porozumieniu z mini trami gabinetowymi, Fincken­
steinem i Alvenslebenem, postanowił pozbyć ię ary­
chlej narzucon go .sobie kompromitującego przyby za. 
Otrzymane od niego papiery przedstawił tedy królov•i·i 
i prosił o karę przykładną za taką „czelność " . Fryderyk­
Wilhelm II, mając na sumieniu, i.ż sam w sekrecie przed 
własnym ministrem pozwalał podobnemi zabawiać siebie 
pomysłami, tern mocniej teraz od nich się odżegnał , 

uznał podejrzanego agenta po pro tu za „ zale1ica", któ­
rego zemprę<lzej należy „przepędzić". Natychmiast też 
obywatel Daudibert przez dyrektora policyi berlu1 kie.i , 
Eisenberga, zo tał wyek.spec1yowany z Berlina j pod opie­
ką policyjną wywieziony za granice państwa pru , kiego. 
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Na dobitkę, aby pokryć się do reszty, minjsteryum kró­
lewskie niezwłocznie powiadomiło o całej a-ferze miejsco­
wych posłów, austryackiego, ks. Reussa. i rosyjskiego, hr. 
Rumiancewa. Co więcej, przez swoich posłów w Petersbur­
gu, Tauentziena, i Wiedniu, Lucchesiniego, rząd pruski 
posłał "dokumenty" Daudiberta w dosłownym odpisie 
obu rządom ce ar. kim, z tą uwagą, iż 1,projeld tego ga­
tunku mógł wylęgnąć się tylko w głowie pomieszanej 
i zasługuje jedynie na głęboką pogardę". 

rrymczasem pod zasłoną tych, prowadzonych z Pa­
ryża, pod tępnych gier dyplomatycznych, angielskiej,· 
pruskiej, innych jeszcze równoległych, w rodzaju na­
mienionej poprzednio, uowanej na uboczu tureckiej, 
dojrzewała najważniejsza, najistotniejsza w położeniu 

obecnem, zmierzająca do pacyfikacyi austryackiej. Rzecz 
ta była ~przężona obustronnie, we Francyi i Austryi, 
z szeregiem nader zawiłych :z;agadnief1 pochodnych. Była 
popierana w Paryżu przez Carnota i stojące za nim 
czynniki restauracyjne bom·bońskie, lub nawet styczne 
osobiście z intryganckim Clarkiem i wynurzajacym się 
zza kulis arcymistrzem intrygi Talleyrandem, żywioły 

orleańskie. Była prowadzona rozlicznemi podziemnemi 
kanały. Po niepowodzeniu Poterata, ta negocyacya pa­
ryska-wiedeńska była rozpoczynaua nanowo przez kilku 
zrzędu agentów tajnych, oraz ·za pośrednictwem zain­
teresowanych w jej dojśr,iu, bo bezpo 'rednio orężem 

francuskim przyciśniętych, dworów włoskich, toskańskie­
go, sardyńskiego, neapolitańskiego, spowinowaconych 
z habsburskim. 

Z drugiej strony, austro-francuska dążność pokojowa 
miała również i w Wiedniu skrytych a wpływowych po­
pleczników w tamecznych żywiołach dworskich, rząclo­
wych i arystokratycznych, przeciwnych „ baronowi wojny", 
znienawidzonemu parweniuszowi Thugutowi, i jego nie­
przejednanej polityce wojennej. Thugut dużym swym spry­
tem i spraw n ością o. o bistą trzymał się wciaż w zaufaniu 
4'esarza Franciszka. Korzystał do czasu z poparcia jego 
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małżonki, królewny neapolitaf1skiej Maryi-Teresy, oraz 
jego ulubionego wychowawcy, Colloreda. A miał też 
w ręku zaprzedanego sobie tutejszego posła rosyjskieg·o, 
Razumow kiego, byłego kochanka świekry cesarskiej. 
królowej neapolitańskiej Maryi-Karoliny . . Przez Razu­
mow kiego zaś trafił do :faworyta Katarzyny, Zuhowa, 
obdarzonego 'wieżo tytułem książęcym cesarstwa nie­
mieckj ego, ze skandaliczną w tym wypadku dewizą: me­
riti's erescunt honores. Licząc tędy, przy poparciu Zubowa. 
na do ·tarczenie nare zcie suknr. u zbrojnego rosyjskiego, 
upierał się Thugut z wytrwałością nieugiętą przy dal­
szem zmaganiu się z Rep 1bliką :francuską. Aliści nie­
_darmo żalił się, 11 iż bardziej je. zcze, niż w' ciekłości nie-
przyjaciela obawia się Wiednia'. Tutaj, w rzeczy sa­
mej, podnosiła się przeciw niemu potężna „liga, złożona 
ze wszystkiego co wielkie i znaczne przy dworze, napa-
tując esarza, zmuszają go do zawarcia pokoju", 

a tem samem cło obalenia nienawi. tuego ministra. ale­
żeb do tej ,i ligi ' odsadzeni przez Thugu ta od wpływu 
najpierwsi dygnitarze państwowi, ministrowie konferen­
cyjni, kanclerze nadworni, a zarazem głowy najwyż zej 
magnateryi rodowej, jak Rosenberg-Orsini Starhemberg, 
Trauttmausdorf i inni. ależeli, z ośmiu braci ce ar­
skich, trzej wchodzący już w rachubę arcyk. iążęta naj­
starsi. Byli to: Ferdynand Toskański, znaglony przymu­
sem wojennym cło ułożenia się z Francyą, a prowadzony 
przez zaufanego ministra swego, niegdy jeszcze doradcę 
nieboszczyka Leopolcla II, wielkiej w domu habsburskim 
powagi głęb kiego Man-ł:rediniego; ar yksiążę Karol, 
wórlz naczelny armii nadreńskiej; arcyk iążę .Józef, pR­
latyu węgier kJ. Należał także, a poniekąd głównym tu 
był o 'rodkiern, wuj ce arza, mąź arcyksiężny ~faryi-Kry­
styny, stary ks. Albrecht Saska-Cieszyński, feldmarsza­
łek austryacki i cesarsko-niemiecki, a królewicz polski, syn 
Angu. ta III. Była to jedna z najwpływowszych wtedy 

' Wiedniu, a i w Europie fignr. Był spowinowacony 
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z całym 'wiatem. Był wujem teścia cesarskiego, Ferdy­
nanda IV, króla neapolitańskiego, poczynającego uginać 
się przed Francyą. Był wujem króla sardyńskiego, 

Karola-Emanuela IV, już zmuszonego ugiąć się przed 
Francyą. Zaś zarazem, na tymże dworze turyńskim, był stry­
jem posesyonowanych we Francyi ksiafaąt Sabaudzkich­
Carignanów, z krwi królewicza polskiego Karola i Frnn­
ciszki Krasińskiej, przyszłych dziedzic6w· korony ardy­
nii j dzjsiejszych Włoch zjednoczonych. Był znowuż wu­
jem Wielkiego księcia toskańskiego, Ferdynanda I, go­
dzącego się z Francyą, i wujem króla hiszpańskiego Ka­
rola IV, świeżo nawet sprzymierzonego z Francyą. Był 

przecie również wujem pretendentów hr. Prowancyi, 
późniejsz go Ludwika XVIII, i hr. Artois, późniejszego 
Karola X, dobijających "ię przywrócenia tronu Fran cyi. 
Był ojcem przybranym adoptowanego przez siebie arcy­
księcia Karola, stojącego w polu przeciw Francyj, Był 

bratem królewiczów polskich, Ksawerego, starającego się 
o wykreśleni , jako księcia rodziny bourbońskiej, z li­
" ty emigracyjnej we Francvi, ora7, Klemensa, biskupa 
trewirskiego, wyzutego ze sweg elektorstwa przez 
Francyę. Był wreszcie stryjem elektora saskiego, przy­
. złego k ięcia warszawskiego, Fryderyka-Augusta, przy­
stępującego właśnie, jesjenią 1796 r., po wycofaniu we­
go kontyngensu z nad Renu, wraz z całym domem sa­
skim, do umow neutralizacyjnej z Francyą. Zaś poza tą 
wszechstronnością genealogiczną, ks. Albrecht, z rnal­
żefistwa i goclno'ci, ·wydatne zajmował stanowisko 
w a.mym ,viedniu i domu habsburskim. Jednocześnie 

żywił on niejaką ku Polsce predylekcyę, z urodzenia, 
tradycyi dynastycznej sasko-pol. kiej, uczestnictwa za­
młodu ,., wojuje Siedmioletniej, po bytu ongi na dworze 
ojcow kim w ,varszawie, łączności z konf'ecleracyą bar­
ską, szwagro~twa z Krasiń kimi, a nieprzerwanych wciąż 
w porze obecnej blizkich sto unków z Lubomirskimj, 
Os. olińskimi, Dzieduszyckimi, Lanek.orań kimi, l\foszyń-
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skimi i wi loma innymi znacznymi Polakami, zamieszka­
łymi lub bywającymi w Wiedniu. Istotnie też, obok ,,~y­
raźnego na troju antypru kiego i antyrosyjskiego, oraz 
sympatyi francuskich, przenikniony był pewnem żywszem 
zajęciem i przychylna' cią dla spraw i rzeczy polskich. 
Owóż w foj to dworsko-magnackiej frondzie wiedei1skiej, 
a szczególnie w przyległym d Burgu pałacu k . .Albrech­
ta na Angustinerbastei, gdzie zbiegały ię tajne nici po­
lity zne ze\VHzącl, a zwła zeza z Drezna, jednego z głów­
ny· h sielliisk wychodźcr,ych polskich, mieścił się miano­
wicie pnnkt wyj' cia budujących na Austryi i na pogo­
dzeniu jej z Francyą ,:t· rań i widoków panów galicyj­
ski h i polityków Deputacyi pary ldej. I tutaj także b „ł 
z drugiej strony punkt oparcia rze zonych zam ~słów 

i rachub pacyfikacyjnych au tryackich, żywionych przez 
Carnota i związane z nim czynniki rządowe i stronnicze 
fran n ·kie. 

U siłowania w tym kierunku ze strony rządowej 

francu . kiej, dotychcza bardzo dwuznaczne .i dorywcze, 
obecnie w poważniejsze vvkraczały stadyum. Podwalinę 

ich i racyę bytu najpierwszą stanowić · musi.ało oczywi­
ście wynalezienie stosownej nagrody i równoważnika 

clla Austryi, ,vzamian za ce yę na rzecz Francyi lewe­
go brzegu Renu i ~iclerlandów. \\- tym zaś celu, _obok 
clawniejszj eh · pomysłów o<l. zkoclo,vania Austryi przez 
ochlanie jej Bawaryi, co pociągałoby za sobą ciężkie po­
wjkłania dla polityki francu kiej w Rze zy oraz w sto­
sunku do Prus, wyłaniały ię teraz nowe możliwośc1 
i formuły indemnizacyjne, wytworzone dzięki tegoro z­
nym nadspodzianym przewagom i zdobyczom francu­
. kim \Ye Włos:;,;ech. Już latem 1790 r., pod tym to wła­
śnie kątem widzenia, zostało w rysach ogólny_ch roz­
. ·trzy gnięte przez Dyrektoryat narzucające ię naraz, 110-

\.Ve zgoła, a, nader doniosłe zagadnienie losu politycznego 
ziem włoskich, opanowanych i napozór wyzwolonych 
z pod jarzma Habsburgów i drobnych dynastów miej-
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cowych przez broń z wy cię ką francuską. U eh walono 
miano-wicie w radzie clyrektoryalnej, i · to głównie pod 
cichym naci kiem partyi pokojowej, iż te ziemie bynaj­
muiej nie powinny wrócić do zamieszkującego je, cie­
mjężonego szczepu italskiego, w imię jakichś bezintere­
sownych haseł wolności ludów. Nie powinny one żadn0i 
miarą być obrócone ,na u tanowienie jednej lub wielu 
republik demokratycznych we Włoszech". Natomiast 
winny zostać spożytkowane, w praktycznym interesie 
czy~to francuskim, przedewszystkiem jako zwyczajny 
przedmiot zamienny, jako trzymany chwilowo w garści 
. zacowny „zastaw" terytoryalny (qaye cle pai.r; ), ułatwiają­
cy kłopotliwą Jrawę pokojov;rego odszkodowania Ati­
·tryj. Takie pojmowanie "rzeczy włoskich utarło się od-
tąd na stałe w Paryżu rządowym, z drobną tylko różni­
cą, w miarę zmiany okoliczności wojennych. Tak wjęc, 
latem 1796 r., przy okolicznościach pomyślniejszych, 

mowa tam była o \Vłoszech, jako „za tawie" pośrednim, 
t. j. o usunięciu stąd Au tryaków, zaspokojeniu ich za 

iderlandy samą Bawaryą, a przenjesie11iu elektora ba­
\\·arskiego do Toskanii i Lombardyi. Teraz zaś, jesienią 

t. r., po niepowodzeniach nadreńskich, mowa już była 
także o Włoszech, jako „zastawie" bezpośrednim, t. j. 
o povaóceniu Austryakom straconych posiadłości tutej-
zyeh, niezawi'le od odszkodowania w Rzeszy. Tak czy 

owa.k, z samej owej kapitalnej zasady wytycznej proste­
go wyzy kania zdobyczy włoskiej na rzecz pokoju au-
tryackiego, wynikało nieodbicie, iż w kołach rządowych 

paryskich, a ·zczególnie śród stanowczych tego pokoju 
zwolenników, życzono sobie tymczasem, w tosunku do 
Włoch i \Vłochów, bezwarunkowego unikania wsrt;ystki -
go, co mogłoby przesądzać z góry przyszłe losy tych 
krajów i ludów, w przeciwieństwie do zamierzanego 
·pod koniec przehandlowania ich intlemnizacyjnego. Dla­
tego też krzywem okiem patrzono na wszelkie tego ro­
dz, ju njepoządane, nazbyt krewkie kroki i zarząclzenjai 
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zwycięskiego wodza naczelnego armii francuskiej we 
\Vłoszech, przykładającego się zanadto do podniecania 
patryotyzmu ·włoskiego, do tworzenia rządów tymczaso­
wycl1, związków konfederackich, kongresów ustawodaw­
czych włoskich a nawet zapowiadającego już coraz no­
we zbrojne forrnacy legionowe włoskie. Podobna „pro­
paganda'' rewolucyjna i prze iwaustryacka na półwy­
~pie wydawać się mu iała zewszechmiar nie na rękę 
w Paryżu, w chwili, gdy tutaj zabierano się urzędownie, 
i na, eryo do ubicia targu pokojov,rego z Au, tr ~-

W rzeczy "amej, juz pod koniec października 17 96 r., 
między Moreau a arcyksięciem Karolem, oraz równocześni , 
Ż początkiem listopada, od strony armii ambry, międz. r 

Kleberem a. ieldmarszałkiem Krayem rozpoczęły si~ 
układy poufne o zawieszenie broni. Były one zrazu ży­
wo popierane przez arcyksięcia w porozumieniu z k . . 
Albrechtem i Rofkrieg rathem wjedeńskim. Były wpraw­
dzie uchylone w końcu, dzięki rozpaczliwemu oporowi 
Thuguta, przez cesarza Franciszka. Lecz bądźcobądź 
wielce były znamiem1e, świadcząc o ohustronnych, nader 
poważn. rch w danej chwili, zakuli o w rch prądach ugo­
dowych. Z kolei, a w ścisłym związku z powyższą, wy­
szłą od Francuzów inicyatywą obozową, względem r -
zejmu na linii bojowej nadreńskiej, w amym Paryżu 
wynikła pokrewna injcyatywa gabin towa. Na posiedze­
niu Dyrektoryatu, w pierw z j połowie listopada, Carnot, 
po uprzedniem zmówieniu się z Letonrneurem, poczę.' ci 
z Lareyeillerem, a niechybnie też z nie'wiadomym napo­
zór Delacroix, zaskoczył Bairrasa i Reubella kategorycz­
nym wnio kiem wyprawienia _do Wiednia odd13.nego , o­
bie Clarka, z poselstwem urzędownem nietylko "e 
w zczętym już przedmiocie rozejmu, lecz dla traktowa­
nia wpro. t, o pokój ostateczny z Austryą. Nagły ten 
,yniosek, z pewnemi zastrzeżeniami ze trony mniej" zo­
Hci dyrektor:valnej, uchwalony został natychmiast. 

Clarke tym sposobem otrzymywał właściwie misyę po-
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dwójną. :Miał on drogę obrócić na Metlyolan, celem wi­
dzenia się z wodzem armii francuskiej we Włoszech, 
wzięcia go pod kuratelę i pozyskania dla wielkiej spra­
wy pacyfikacyi austryackiej, w duchu głębszych intencyi 
jej reży erów rządowych i pozarządowych paryskich. 
Następnie dopiero miał udać się dalej do Wiednia i tam 
na miej cu wytargować corychlej pomy 'lne warunki po- · 
kojowe. Dana mu instrukcya, w przewidywaniu tych 
targów, w kazywała aż cztery rozhczne postaci „kom­
pensat' dla Austryi. Między innemi, na samym końcu, 
była tu również ·w. pominana, wzamian za odstąpieuie 
Bawaryi Au~ tryakom, ,,cesya elektorowi bawarskiemu 
dzielnicy austryackiej w Polsce i uczynienie tej dziel­
nicy (galicyjskiej) punktem zbornym odnowy państwa 
polskiego, przy pozostawieniu królowi pruskiemu więk­
szej części jego nabytków (polskich)" . ,,Jednakowoż -
tak w tern miejscu drażliwem wyrażała si. in trukcya­
nader wątpliwą jest rzeczą, ażeby Au trya zechciała 

zgodzić się na taki projekt, gdyż przymierze jej z Ro­
syą i niechęć do Prus zdają :;ję stanowić nieprzebyte 
w tym względzie przeszkody". Była to więc popro tu 
pospolita fikcya przetargowa, dla podbicia w cenie go­
towej ustępliwości na lepszych wamnkach. W istocie 
też w tejże instrukcyi, na amem czele, wyłuszczone 

były „kompensaty" najsutsze, zdolne naseryo skusić Au­
stryę. Polegały one zarazem na ofiarowaniu jej nabyt­
ków w Rzeszy oraz zwrotów· we. Włoszech, z zupełnem 
oczywiście pominięciem Pol ki, ow zem z wliczeniem 
nawet do „kompensacyjnego" rachunku „najbogatszych 
prowincyi polskich", szczęśliwie przyłączonych do koro­
ny habsbur kiej. Dodane jeszcze były skazówki najpou:f-
1tiejsze, dotyczące w szczególności porozumienia się 
z wodzem naczelnym w Medyolanie, t. j. przedmiotu arcy­
ważnego dla całej wyprawy poselskiej, albowiem „ Wło­
chy , tanowią zakład (gage) pokoju". Z temi zleceniami 



142 

niezwłoczni wyjechał Clarke z Paryza, w drugiej poło­
wie listopada 1796 r . 

V. 

Do takiego to ogromnego kołowrotu, gdzie kotło­

wały się zaznaczone i mnogie inne jeszcze, największe 
i najsprzeczniejsze, istotne i pozorne, roboty polityczne; 
gdzie, obok ciemnej gmatwaniny stosunków wewnętrz­

nych, i w niewidzialnym z nią związku, kłębiły się wie­
lorakie powikłania zewnętrzne; gdzie równolegle toczy­
ły się sprawy strategii stronniczej, orężnej i dyploma­
tycznej, zatargów w rządzie, knowań paryskich, spisków 
wandeJskich, akcyi wojennej reńskiej, włoskiej i ekspe­
clycyi irlandzkiej, misyi Malmesburego do Paryża, Dau­
diberta do Berlina, Dubayeta do Stambułu, Clarka do Wie­
dnia, układów sprzymierzeńczych z Holandyą, Szwecyą, 
Hiszpanią, przyjacielskich z Prusami, Saksonią, Szwajcaryą, 
protekcyjnych z Sardynią, Toskanią, W enecyą,, Neapolem, 
wabiących z Anglią, podżegawczych z Portą, a poczynają­
cych samą siłą 1·zeczy wysuwać się coraz bardziej na czoło 
pokojowych z Austryą; gdzie natomiast schodziła całko­
wicie na plan ostatni wzgardzona, sponiewierana spra­
wa polska, najopłakaniej popierana tutaj przez bezładne, 
znędzniałe, rozstrzelone, przedstawicielstwo wychoo.ź­

cze, - wpadł przybyły nad Sekwanę Dąbrowski. 
Rozeznać się w- tym labiryncie nie miał on zgoła spo-

obu. Niewiele mógł czerpać światła od tumanionych, skłó­
conych rodaków tutejszych. Był tedy zdany głównie na 
własną roztropność, obrotność, intuicyę żołnierza-patryo­

ty. Zeszedł się wnet z Wybickim, Barssem i przyjaciel-
kiem ich kołem. Natomiast wyklęty był z góry prz z 
mężów Deputacyi, gotujących właśnie w sekrecie podej-
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sił się ministeryum spraw zagranicznych do Dela­
croix z przywiezionemi poleceniami i prośbą o dyspen-
·ę rządową na umieszczenie przy sztabie armii Sambry. 

W tej że sprawie, poparty listem Klebera, widział się 

również z miniAtrem wojny, Petietem, człekiem niezłym, 
urzędnikiem gorliwym, lecz bez wpływu i woli, byłym 
komisa,rzern-ordonatorem wojskowym, wyprotegowanym 
przez Carnota i od njego w zupełności zawisłym. Sko­
rzystał z życzliwej pomocy uczynnego Rossego· poznał 
ię też z wpływowym naczelnikiem kancelaryi wojsko­

wej Dyrektoryatu, krętym Clarkiem. Starał się, jak mógł, 
zoryentować się śród obcych sobie stosunków i ludzi. 
potkał ię także na bruku paryskim z przybyłym uieco 

wcze,'niej, dawnym posłem Sejmu Wielkiego, generał­

majorem kościu 3zkowRkim, Stanisławem W oyczyńskim, 
który zjechał tu wprost z Berlina, w porozumieniu 
z Antonim Radziwiłłem i Caillardem. W oyczyń. ki 
w mocnych wciąż trwał ułudach względem odbudov;ry 
Polski przez Pru y, przy poparciu Prancyi. Odbywał on 
w tej mierze czę te narady z Wybickim i posłem pruskim 

andozem. 
Składając raz jeszcze pewną ofiarę tym złudzeniom, 

przejmowanym wszak równocześnie, z taką skwapliwo­
ścią konkurencyjną, nawet przez Deputacyę, a na,,riązu­

jąc skądinąd do własnych wcześnlejszych z War8zawy 
i Berlina rnemoryałów, Dąbrowski w tydzień potem, 
w październiku 1796 r., obok ponowienia swej osobistej 
prośby ochotniczej, złożył zarazem na ręce Delacroix 
i Petieta zwięzły operat treści polityczno-wojskowej. 
Rozwijał tu w ogólnych przesłankach politycznych utar­
te a pozbawione gruntu widoki pruskie. Lecz w kon­
kretnym wywodzie wojskowym wyrażał tęgie uzasadnie­
nie jedynej prawdziwie żywotnej, a dotychczas potyle­
kroć wszczynanej nadaremnje, myśli legionowej •} ol­
~kiej. Prz pominał nasampierw, iż nawet nieudana in . u-
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Tekcya Kościuszki, ,,aczkolwiek porywcza i opuszczona 
przez mocarstwa, zainteresowane w niepodległości Pol-
ki, bądźcobądź jednak sprawiła dywersyę nader uży­
teczną dla sprawy wolności'·. ·wnioskował tąd, że tern 
kuteczrriej . zym mógłby okazać się „nowy plan powstań­

czy, skombinowany i obmyślany" w ten sposób, aby spo­
wodować Prusy do wojennego natarcia na Au, tryę 
i Rosyę. Temi słowy składał da11 ulubionym marzeniom 
staty tów wychodźczych. Dla dogodzenia im, napomykał 
też nawiasem o wybuchu rewolucyjnym w Galicyi, 
zbrojnym związku polskim na W oło zczyźnie, poru. ze­
niu roko zan węgierskich, tran ylwańskich i „prowincyi 
zadnieprzańskich", t. j. kozaków, o sukursach tureckich 
zwedzkich i t. p. ie wchodząc atoli zadaleko w t e 

mgliste materye, jaknajdobitniej natomiast posta, ił 
Dąbrow ki sprawP, namacalną i nagłą „-forma.cyi kilku kor­
pu ów ochotniczych, legionów polskich przy armiach Re­
publiki francu. kiej na.cl Renem oraz we Wło zech". Te 
legiony tanowiłyby na przyszłość „jądro i rozsadnik 
armii polskiej", którą w chwili pomyślnej można by 
,, użyć w Pols e ... Ha działań zaczepnych, wedle planów' 
ułożonych między Francyą a jej , przymierzeń ami"· . 
Tymczasem służyłyby one sposouem ochotniczym t't la 
suite armii Republiki, pod dowództwem naczelnem fran­
cuskiem. Składałyby , ię z kilku generałów polskich, 
wyróżnionych w kampaniach krajowych o niepodległość 
1792 i 1794 r., z reformowanych oficerów niższych sto­
pni byłej armii sejmowej i insurekcyjnej, oraz z szer -
gowców 6alicyj kich, zaciąg·anych przemocą przez Au­
stryaków. Mogłyby zaś i powinny te oddziały zo tać utwo­
rzone natychmiast, wobec rozrządzalności wszystkich tych 
czynników kładowych, a zwłaszcza ostatniego, zeregow­
ców galicyjskich, będących w ręku w liczbie powaznej, dzię­
ki zwycięstwom francuskim we Włoszech. Tam, w Lom­
bardyi, , juz ocl mie iąca' mozna było działać w tym 
kierunku, dezorganizując za jednym zamachem tameczne 
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wojska austryackie, złożone w znacznej zęs 1 z rckru­
trl galicyjskiego. W tym zwrocie ubocznym ku Wło­
chom, niepozornej a nadzwyczaj znamiennej modyrikacyi 
clotychczaso,vych rysów wytycznych myśli legionowej, 
utrafione było sedno rzeczy. Chwytna głowa Dąbrow­
~kiego, szczę 'liwem wieclżiona natchnieni.em, bez c1al­
,~zych narazie przewidywa11 nieodgadnionej przy zło' ci, 
poprostn przez trafny in, tynkt czynu, przez wyczucie 
realnych warunków nie od włocznego onej myśli wciele­
nia, w lot ujmo,;vała nastręczony najpodatniejszy obecnie 
dla danego przedsięwzięcia legionowego, a najdonio­
'lejszy w uastępstwje dla wszystkiej sprawy polskiej, 
,,schodzący lopiero ZfL lpamj, nowy wielki moment 
wsze hdziejo·y,vy. 

Rzecz, przekazana. przez ministrów Dyrektoryato­
wi, pozostawała narazie w zawieszeniu. Tymczas 111, po 
<lwóch tygodniach, w pierwotnej swej prośbie osobistej, 
zreferowanej przedtem Reubellowi, odebrał Dąbrow ki 
otl P tieta przychylną rezolucyę rządu, zezwalającą mu 
na pozostanie prny sztabie armii Sambry. ~Iógł on tedy 
bez straty czasu jechać z powrotem tło Klebera. Nie 
k"·n.pił się z tem jednak bynajmniej. Przemilczał nawet 
w n,1jbliższych li. tach swych do Caillarc1a i Klebera 
o zyRkanem już pozwoleniu urzęc1owem. .r iecierpliwie 
WJ„czekiwał c1ecyzyi w sprawie ·wego przełożenia legio­
nowego, referowanego z kolei, jak zawiadamiał go Pe­
tiet, samym dyrektorom, a miano,Yicie Carnotowi i Reu­
bellowj_ Było ono właściwie przesąd7,one poniekąd na 
niekorzy'ć przez udzi loną dyspensę, odRylającą autora, 
jako pro. tego ochotnika, nad Ren. Być też bardzo mo­
że, ze ostatecznie, pomimo wszelkich polece11 o. obi tych, 
ug;·zęzłoby i zginęło w biurach rządowych, zupełnie tak 
samo, jak tyle już pokrewnych, choć i nie tak dorzecz­
nie ujętych, podawanych dawniej w tym 1wzedmiocie 
projektów wychodźczych. a szczęście, to najświez:ze 
j wyraźniejsze przełożenie legionowe uratowała jedna. wa-

xup0Ieo11 a Pohka I. 10 
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żna okoliczność ·postronna, temi ·właśnie dniami na(la­
rzona. Uratował je jeden, ściśle ·'l)ółcze ny, vvzgląd kapi­
talny pow zeclrniejszego znaczenia, nic zgoła wspólne­
go z Dąbrowskhn, jego planem, ani losami Pol ki uje 
maj[łcy, lecz za to nieskof1czenie bardziej Dyrektoryato­
wi francuskiemu leżący na sercu. 

A mianowicie, w tym samym właśnie czasie, otTZy­
mauo w Dyrektoryacie szereg ostatnich relacyi wodza 
naczelnego armii włoskiej. Zda wał on spra,Yę ze 'wie­
żych ·wych sukcesów i zarządzeń wojennych. Żądał na­
tarczywi dalszych znacznych posiłków. Zapowiadał, ii 
niebawem ,Rzym i wszystkie prowincye papje ·kie 
Trye.·t i Fi-ioul, nawet część królestwa neapolitańskiego, 
staną się zdobyczą' fran uską. Dono ił tymczasem o po­
sunięciu się wojem do Modeny i zgromadzeniu tam se­
tki deputowauvch od tego miasta, Bolonii, Reggia, Fer­
rary na kongres republiki cyspadański j, powstającej 
tam z Legacyi, wzorem republiki cysalpińsbej, zakłada­
nej w l\Iedyolanie z Lombar lyi. Donosił, iż ci deputo­
wani , ożywieni są zapałem uajżyw zym i najczy tszą 
miłością ojczyzny, już mają przed oczyma wskrzeszoną 
Italię starożytną, porwani są u zuciem patryotyzmu, roz­
płomienioną wyobraźnią, ze poleniem wszystkich oby­
wateli bez różnicy stanu, i nie byłoby dziwnem, gdyby 
te haje, wspólnie z Lombarclyą, ze swoją ludnością 

dwl', ,h do trzech mjlionów, wywołały w. trząśnienie l)O­

tężne w całych Włoszech". Na dobitkę zaś zwiastował 

zarazem utworzenie drugiej legii cy padańskiej z 2500 
lud½i, która, łącznie z organizowaną nieco wcześniej , 

pierwszą legią lombardzką, liczącą 3500 ludzi, dostarczy 
,,wojska złożonego z łaknących wolności młodzieńców " 

włoskich, w sile około 6000 zbrojnych, pod kokardą na­
rodo,,vą włoską zielono-czerwono-białą, i stanowić będzie 
„zaczątek armii" narodowej włoskiej, co niechybnie „dla 
cesarza (Franciszka) i dla Włoch będzie miało skutki nad­
zwyczaj don io łe ·,. 
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Relacye powyższe zwycięskiego wodza armii wło­
skiej nadeszły do Paryża w drugiej połowie październi­
ka 17~)6 r. Stropiły one niepomału członków rządu, tych 
zwłaszcza, którzy w tej chwili pochłonięci byli sprawą 
pacyfikacyi aust.ryackiej, posuwali ją naprzód wszelkie­
mi tajnemi sposoby, wybierali ię niebawem wyjechać 
jawnie z poselstwem ugoclowem wie<leń.·kiern, a, :fundo­
wali rzecz całą głównie na „zastawie" włoskiw, skąd 

wyrachowyvvali już pośrednie i bezpośrednie, zamienne 
i 7,wrotne „kompensaty· pokojowe dla Austryi. A tu na­
raz, najniezgrabniej, , tawał wpoprzek przeJ iębiorczy 
zanaJto generał zs,·ycięzca. Budził we ~Tłochach <lucha 
wolności, niepodległości, jedności narodowej, wzno il re­
publiki, uzbrajał ,vojska włoskie, szedł na dal ze podbo­
je i wywrócenie ,v ·zystkiego cło góry dnem na półwy­
. pie. ie życzono .·obie tego bynajmniej w Paryżu. Nie 
chciano brnąć orę.żem zdobywczym dalej we Włoszech. 
Przeciwnie, zamierzano targiem pokojowym stamtąd ,,7-
cofać się corychlej i dlatego ni kwapiono się z wy y­
łaniem tam po iłków. ·wzdrygano ·ię na całą o,vą nie­
powołaną „propagandę'' za górami, będącą w sprzeczno­
ści bieo'UilOwej z własnemi rachubami pokojowerni, na 
owe proklamacye, rządy prowizorymme, municypalnoś~i, 
kongresy i republiki tameczne. A już z najwyż zym nie­
smakiem i niepokojem dowiadywano się o organizowa­
nych legiach włoskich, u tysiącach patryotycznych ,Yło­
chów, uzbrojonych dziś pod ha łem naroclowem i wy­
zwole11czem, u, z którymi oczywi, cie najwięk zy byłl y 
kłopot jutro, przy ukartowanern oddaniu ich z powrotem 
pod jarzmo obc , habsburskie czy te.ż inne, jak wypa­
dłoby z handlu pac fikacyjnego. U zuano tedy zF.L rze z 
konieczną i nagłą pohamować należycie t niewcze ne 
zapędy. Była to przecie sprawa nader draźliwa, wobec 
najszczęśliwszego, jedynego fortunnego w tej chwili wo­
dza francuskiego, z którym nie wypadało zadzierać, lecz 
owszem uofa~kać go i dla dzieła pok ju pozyskać. Naj. 
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tlraźliwszem za, był_o prn,, owa~ ·ię :r. mm o legio11y 
włoskie, pl'zez niego powołane cło życja., przedmiot Die­
tylko polityczny, lecz wojskowy, leżący w zakresie _jego 
~ ·i~le woj .~kowej kompetencyi i potrzeb, a to tembar­
tlziej, skoro mu równocześni ządanych . kąpiono posił­
kó\Y. Owóż tutaj to, na szczę~cie, na·winął się :hvieży pro­
jekt legionowy polski Dąbrowskiego, nastręczając pocl 
tym względem oRtatnim wcale wygodne wyj 'cie z tru­
dności. 

\\~ystosowano t dy niezwłocznie, pocl koniec paździer­
nika 1 rno r., w odpo,,·iedzi na otrzymane z Meclyolanu re­
lacye, . zereg o trzegawczych i zapobiega.w z.r h ollezw 
d3 rektoryalnych Llo wodza armii włoskiej. ,.Jakkol iek 
gorącc.1 pragnęliby 'my . ami - pi ał tu, imieniem zbioru­
w m rządu, prezydujący wtedy w Dyrektoryacie L::ue­
veillere - w pomagać polot republikaf1.ski \Yłochów, to 
jednakowoż roztropność i polityka nakazują nam w do­
bie teraźniejszej jah1ajbanlziej miai+o\rnĆ rozgrz \-vają­

cy ich ogief1 i wstrzymywać kl'oki, do jakich w pier­
w:-;zem uniesieniu mogliby dać ię porwać ... Byłoby nie­
roz::.ąclnem... rozpalać nazbyt gwałtownie płomi 11. rewo­
lucyjny we Włoszech, który mógłby w 11a tęp:=;twi" stać 

ię zgubnym dla ludów, przez nas do ,volności zachęco­
n:r h ... Dzi. iaj, kiedy znużenie wojną ujawnia się z mo­
cą ·wewnątrz samej Republiki francuskiej, ... nnlezy prze­
myśliwać na.-·eryo o pokoju, celu pragnief1 powszeclmych, 
który w. ze lako nieiuaczej, być 111oz , da ~ię o sięgnąć, 
jak przez rozrządzenie czę.ścią zcloby ·zy armii wło ] iej 
na rzecz k iążąt Rzeszy... Te zaś rozljczne formuły 

(base.), jakie może z konieczności aprobować nam wypad­
nie dla uzyskania pokoju kontynentalnego, nakazują 

nam zawcza u troskać . ię o przyszłe losy patryotów 
"·łaskich, których, być może, . kompromitowałoby zbyt­
nie poLlniecenie ich zapału. l\lnjemamy przeto iż interes 
Republiki naszej wymaga, abyśmy utrzymywali ludy 
m dyolai1slóe, modef1.ski i inne w przycl1yln eh dla nas 
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n<'znciach, nie obovviązując 1ę atoli z naszej strony do 
poręczenja przy złej ich niepoclległo' ·i, oraz bez nara­
żenia ich samych na to, iż by w przyszłości padły ofi a­
rą "'łasnego nieroz . ·ąclku lub rad naszych, co byłoby 
rzeczą równie niegodziwą, jak niemoralną·. Tę, dotyczą­
cą strony za. aclniczej, ,Yymędrkowaną wykładnię ogólną, 
gdzie mclłe ozcloby stylowe i gibkie łama11ce logiczne 
układnego wykwintnisia Delacroix łączyły się z ckli­
,vem narna. zczeniem „:filantropij nem" pedauckiego gar­
bu "a Lareveillera ,v istne arcydzieło obłudy, okrywają­

cej najbezwzględniej zy oportunizm i najnikczemniej szy 
wyzysk polityczny pozorami , mnienin. i moralności , go­
dnie wieńczył i dopełniał ustęp ko{J.Cowy, dotyczący 

w ·zczegól110 ~ci draźliwej materyi legiono,vej włoskiej. 
,, Widzieliśmy z przyjemna ~cją-głosiła dalej odezwa dy­
rektoryalnn, - organizacy. rozlicznych legii ,Yłoskich 

i pewni jesteBmy jch odwagi przeci,Y wspólnemu nie­
przyjacielowi" .... le - dodawała natychmiast- ,wzywamy 
Pana do formowania tych legii, ile się tylko da, z cu­
dzoziemców, szczególniej zaś z Polaków dezerterów 
łużby austryackiej ... .Jeżeli uznasz za sto owne przysła­

nie Ci kilku oficerów pol „kich, dla podżegania do zbie­
ga ·twa patryotycznych swych spółrodaków, służących 

przymusowo w szeregach austryackich, to zlecimy mi­
nistrowi wojny wyprawieni do Ciebie oficerów takich, 
we Fran cyi znajdujących się". Równocześnie, w osob­
nej z tegoż dnia odezwie, odkryvrnł prezes Dyrektorya­
tn, językiem kwiecistym trzymającego mn pióro Dela­
croi.· , właści,Ye insynuacyi powyższej znaczenie. Obja­
wiał mianowicie, iż „patryoci polscy, troskliwi o przy­
gotowanie środków do odrodzenia wej ojczyzny, pra­
gnęliby stanąć w przesławnych falangach Republiki'· 
:francu. kiej . Oznajmiał o „propozycyi, uczynionej przez 
generała Dąbro,vRkiego względem wzięcia na żołd Re­
publiki zbiegów" polskich z armii austryackiej, co 
w. zakże, wzbronione będąc przez konst.ytucyę fran cu. ką 
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.,okazuje , ię niewykonalnem". \\i~zywał zatem dowódcę 
armii włoskiej do „rozejrzenia się, azali nie byłoby mo­
żliwem kłonienie rządów tymczasowych meclyolaf1 kie­
go, modeńskiego i innych do wzięcia na . ,vój żołd" 
owych zbiegów polskich. 

,, rzeczy samej, projekt Dąbrowskiego, w te pę ly 
przełożony z mini teryum pocl uchwałę dyrektoryalną, 

w t.ym też duchu natychmia t zadecydowany zo. tał. Po­
śpieszył o tem Petiet zawiadomić urzędownie Dąhrow-
·kiego, w wyrazach, tylizacyą obłudqą Delacroix al­
bo Clarka zalatujących, mających uśpić podejrzliwość 

i zagrzać ochotę generała polskiego. Oświadczał, iż Dy­
rektoryat znajduje w jego mernoryale legionowym ,,my­
śli zdolne istotnie ułatwić patryotom polskim . po oby 
po~rednie (moyens inclirects) trudzenia , ię 1rncl odro.dze-
11iem ojczyzny swojej". Wprawdzi bowiem, wobec za­
kazu konstytucyjnego, legiony poL kie cło łużby fnrncu­
. kiej wejść nie mogą. Mogłyby one natomia t „zostać 

ustanowione przy ludach, z Republiką francuską zaprzy­
jaźnionych, a · wszelkiemi siłami dobijający h . ię odzy­
skania wolno' ci", jako to miano,,ricie ,v ziemi „ boloń­
Rkiej, ferraryi skiej i medyola11s kiej " . \V tamte t ż f4tro­
ny włoskie, nie czekając dopiero odpowied.r-i, ani „rozej­
rzenia . ię" wodza armii wło , kiej, tymczasem corychlej 
. kierować Dąbrowskieg·o ułożono, i do nieodwło znego 
z Paryża za Alpy wyjazdu z przyjacielską natarczywo­
.' c1ą naglić go jęto. 

Intencya rzeczywista Dyrektoryatu, t. j. trzymają­
cych tu prym w lanej chwili ludzi, nie może żadnej 
podpaclać wątpliwości. Chodziło im, podobnież jak na- · 
ogół o pętanie prądu narodowo-niepodległościowego \Ve 
Włoszech północnych, przeznaczonych na pa. twę pacyfi­
kacyi austryackiej, tak w . zczególności o zatamowanie 
dalszego rozwoju narodowo-wojskowej fonnacyi legiono­
wej włoskiej. Posługę tę wypełnić nieświadomie miała 

formacya legionowa polska. Łaskawie tam wła 'ni 
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doz,rnlone, ,,po 'reclnia/ przynętą patryotyczną łaskawie 

ozdobione, a naprawdę zwyczajnie po kondotye:i:sku 
przez łaskawców rządowych pojęte, zbiorowisko ocho­
tnicze polskie, wnet, przy tej że pacyfikacyi, po ~,vięca­
ją,cej już z góry całą w czambuł sprawę pol ką, oczy­
wiście bez hałasu, bez kłopotów, na zagładę z kretesem 
pójść było powinno. Poprostu, zamiast wojsk tuziem­
czych wło kich, z kMremi nazajutrz po pokoju, przy 
ochlaniu Włoch Austryakom, sroga byłaby bieda, chciano 
podstawić przybłędów polskich, których nazajutrz mo-

. żnaby rozpędzić na cztery wiatry. Łaska mierzyła po­
prostu na odrwienie. 

Dąbrow ki wszy. tkich tych tajników zgłębi' nie 
mógł. Lecz przenikliwy, podejrzliwy jego nmysł wyczuł 
tu pod spodem . idła j zamiary nieczyste. ·wyłączenie 

legionów polskich ze . łużby francuskiej, odsyłanie go 
z niemi do jakichciś zarodkowych dopiero władz in u­
rekcyjnych miejskich włoskich, i to ,v porze, gdy pełno 
już po Paryżu krążyło :łuchów o ujeclalekim pokoju 
dało m_u widocznie do myślenia i rozbudziło jego nie­
urno 'ć. Siedział on zresztą pośrodku ciągłych, jało·wych 

rojeń em1gracyjnych pol ko-francusko-pm kich. ·w sam 
przeddzief1. o tatniego, ślącego go do Włoch pisma Pe­
tieta, złożył razem z W oyczy11skim, na ręce Prusaka 

an doza, j eclną jeszcze „notę'. Tufowa tu była znowuż 
o odbudowaniu Polski, zwołaniu reasumowanego Sejmu 
Wielkiego z rnar. zalkami Małachowskim i Sapiehą, zre­
organizowaniu siły zbrojnej polskiej, pocl egidą pruską, 
i'\7 dzielnicy rozbiorowej pruskiej, dokąd jeszcze od bie­
dy trafić było można z obozowisk francuskich nad Re­
nem. Ale trafić zbrojnym czynem wyzwoleńczym do zie­
mi ojczystej hen kędy' z poza Alp i Apeninów, to było 
przedsięwzięcie zgoła nowe, do pomyślenia nierównie 
trudniejsze. Jeśli świtać już ono pocz nało w lotnej 
głowie Dąbrowskiego, to przeci ćmione raczej było 

dwuznacznością ofiarowanej w tym kjerunku niniejRzei 
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podniety dyrektoryalnej. Tak wię · pierwszym odruchem 
Dąbrowskiego było podobno żachnięcie się na odebraną 
z ministeryum wojny dwuznaczną ofertę 1 gionową wło­
ską. Natomiast w stroskanej jego głowie mignęła myśl 
poprze tania może lepiej na udzielonej mu o tydzie11 
przelltem prostej dysp311. ie ochotniczej naclref1skiej. 
Przemilczając znowu.z całkowicie tamtą najświeższą ode­
zwę mini teryalną w sprawie legionów, zawiadomił ou 
teraz dopiero Klebera o tem wcześniejszem zezwoleniu 
w sprawie . wego vrnlontaryatu. Zapowia lał zarazem, iż 
już w dniach najbliższych sam stawi się w armii ► am­
bry pod jego rozkazy. 

Aliści tegoż amego dnia widział ię i rozmówił 

o ·obi' cie z Petietem i Clarkiem. Usłyszał mocne, natar­
czywe ich nalega11ia i namowy. Może dostał języka o go­
towanej misyi meclyola11sko-wiedef1skiej Clarka, · o prowa­
dz uych przez Klebera rokowaniach rozejmowych z arcy­
księciem, o skanclaliczn j --vYypraw.ie berliń . kiej Daudiberta. 
Zaś nieza·\\'Odnie był zaO"TZany i podtrzymany na duchu przez 
wrodzonego optymistę, poczciwca SVybickiego, Prozom, 
Barssa i innych, złaknionych tak bardzo wybrnięcia 

z papierowaj próznicy pary. kiej. A on sam , szak łaknął 
tego najwięcej, całą <.luszą do żywego wyryv.rał sję czy­
nu. Jeszcze przez noc bić sję zapewne z my'lami, wa­
żyć za i przeciw pracowicie urn iał. Nazajutrz miał po­
stanowienie gotowe. Zgłosił się do najczynniejszego po­
no w tych przeprawach Clarka i podał mu do wiadomo­
ści na piśmie „rezolucyę, jaką powziąłem, udania się do 
armii wło . kiej". Bieda jeszcze była z wy kwipowaniem 
się na wyjazd, gdyż :;rodki wła. ne do cna były wyczer­
pane. N a szczę, cie Potocki i Sołtyk nadesłali w sam raz 
z Wenecyi kilka et dukatów, skąd ·zęść więk ·~ą na 
fundusz podróżny użyto. Ułożono naprędce rodzaj in­
strukcyi na drogę; nakreślono listy polecające do -·wy­
chodźców weneckich. Poczern, w towarzystwie \\r oyczy11-
8kiego, Tremona, ynka, po półtoramiesiqcznyrn w Paryzu 



pobyóe, uez dalszej juz odwłoki, w· pierwszej połovvie 
listopada, opuścił Dąbrowski stolicę J?rancyi. Przez Troy 
i Langres skjerował drogę na Szwajcaryę, z dłuższym 
,v Bazylei popasem, gdzie ·widział . ię z przyjaznym 
Pol ·ce Barthelemym, w Genewie i w Chambery, gdzie 
widział się z równie życzliwym starym generałem K 1-
lermannem, dawnym oficerem kon:federacyi barskiej. Stąd 
dalej, przez szlaki gór kie, tonące w topieli jesiennej, 
lub chwycoue już zimową ślizgawicą, najoszczędniej, 

a więc najpowolniej trzytygodniml'irą odprawiając podróż, 

na nieznane słoneczne podążał południe. 
W samym początku grudnia 1 nrn r., ubogo, nie­

pokc.tźnie, frasobliwie, wjeżdżał Dąbrow ki do kipiące­
go :;.\ledyolanu, sta·wić się przed wodzem naczelnym 
armji \\'łoskiej, generałem Bonaparte. 



• 



PRZYPI Y. 

( tr. 11) Xapoleon a Polska: Lukashiskj, Zapi ki wla nor. 
w 'chlilssell>urgu, wr1,e . 1 63-stycz. 1 64-. »Że ~apoloon oswki­
wał Polaków ula wht nej korzyści, to nam powtarzają milion razy 
w różnych języka.eh. Niech temu wierzy, kto chce; tylko Polacy, 
których tci bliżej interesuje, nigdy temu nie 11wierzą", tamże. Por 
Askenazy T,ukasiuski I (1908), 202. 

(Str. 18 sq.). Preccden a polsko-francuskie: Askellazy, Fran cy a 
a Polska, Wczasy bi tor. II (190~): Dwa stuleeia, I (1901); D. letz­
te poln. Ko11igswabl (1894-), passim. 

(Str. 23). Katarzyna aux braYes Corscs, defcnseurs de letir 
patrie el de la liberie, et rn parUcuJier au ge11eral PaEquaJc d, Paoli, 
Pft •n..;b., juin 1769: ,, ::vionsieur. s·oppo r a l'opprcssion, defendre 
rt sauver la patrie d'une u urpation h1ju to, combattrc pour la li­
bcrte. voila ce qus. touto !'Europe vous voit fairc coutinuell 'ment 
<lepui bien des annecs. Il est du dovoir du genre humain <le se­
eourir q11iconque temoignc de elltiments aus i nobl ·~, aussi grand~ 
f't amisi naturel ,., Sbornik russk. istor. ob zez., X {1872), 342 sq. 

( tr. 24). O polityce Choiseula wogólo, cóż dopiero polskiej 
w ~ zczPgólnośd, brak dotychtzaR ,rnpelnie 011racowania źródłowe­
go. Dumouriez, .:\[em. (1795 ); po powrocie z Polski, w v.łoio1Jym mi-
11istrowi wojny, }lfontoynardowj, Tableau specu]. de l'Europe, fevr. 
1773, sam urowo potępił poJowiczną pomoc francuską, udzieloną 
Barzanom, zdolną jedynie „ los pn·•cipiter płu vito". Por. Chuquet 
D11mouriez (1!)14), 30; ta k iążka sumiennego badacza, gdzie, 19 sq. 
Barzanie traktowani ą jako „1mc bande de voleurs, une trou1rn de 
bandits" i t. p., jest C'ielcawcm spó~czesnem o<lbieiem zaprneszło­
wieezn.vrh 11przeclr,eń francuskfob przeciw Polsce. Por. Pouget de 
Saint-Andre, L gener. Dumomiez (19L4), słabe, apologetyczne, lecz 
przynajmniej bez wycieczek antypol kich, 1-1 :-q. , 306. Rev. crit. 
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(191-!) . ~ 2 , (lULJ) .\~ l. Vlom,··nil, Lettre~ particul. sur les aff. de 
Pulogne en 1771 ei 1772 (180 "'). 

( ·1 r. 2b q.). 1Iottaz, Stanislas Poniatowski et ~r a Ul'. Glay­

re (1 97): por. Askcnaiy, E.orespomleni ,.,Lanislawa-.. \ugu ... ta, Wczasy 
hist.or .. I (190~). ~Iemorie della vita c deJJ rere<rriuazio1d dcl Fio­
re11tino Pilippo ~[azzci... age11te d l Re Slanislao cli Polonia 
I (Lugano I łó): te pamiętniki pisane l 10-13, w pói.nym już wie­
ku, ą jednak ·ważne i naogól dość clokłatlne. D'Anc.:uua, c1p1oue 
Piattoli e la Polonia (191fJ), 21 sq.; są t.11 przyczrnki ccllne, lecz licz­
ne też nieporozumiąnia i błędy, co poczęści tlómaczy się pn· 
śmiertncm wydaniem tej książki. Listy K X. apieh.r z Paryża 
li', !-6. Athc11eum 111 (1S51); Kaj. \\ ęgier ·kiego. Voyage 1779- ':I:. 
Por mmo de Crequ,,·, Suu,·e11irs, 163 sq. o .,quatr Polonais, quatr, 
Potocki. qualn' palatins" (zapcwue Ig11ac.r, KajetaJJ, Jau, Szczęsn~· ); 

Polak w Paryżu (17 7): Askenazy, Paryż przed stu laty, Studya 
hU.- kryl. (1S07). 

Rulhierc. Hi ·t. de !'anarchie de Pok•gne l1 07 ): okoliezno ;ci 
towarzyszące Lej cdyc,yi, dokonanej z rozk:1z1i Xapolcona, 0!1. 

w księdze trzeciej. ~apuleou a ILię ' two War"'r-aw.Jde. Por. Rap­
ports oL di cu sions de l'Institut de Fra11ce ·ur les prix cleconnaux 
(nov. L' lO). 1-1- sq; Rulhiere. Oeun · (l8Hl). ~owa eclycya „Anar­
chii", stara11iem )strowskieo-o (1 M) u zn pełniona, zre ztą do'{: · 
i-,kąpo i ulamkow11. z ol.Jszernej ręko pi· 'nrnej spuś ·irny pol ~kiej 
po Rulhierze; by1 ou w P.oJ~ce I oc.lwakroć. 17ti~ i 1776; o potrzC'bic 
monografkZllcgo opracowania pozo-talyeh po nim odpisów i ko­
respo11rlencyi, dotyczących Pol ··ki. "\Yczasy hi t., 1, ll 9 sq.; Lctzte 
Ki:inig w., 102 sq. Farg<':--, In. truction , Pologne lI (!S ). 

Herna1·din de aint-Pierrc: przyda.lab,\' si~ mo11ografia o jego 
przepra,vach i piE,macb polskich, na. podstawie docl1owanej korespon­
dencyi jego z Bret,euilem. Rulhierem, Radziwillami, Czartoryi-kimi 
i t. d. Przyll,rl on 1763 do Hosyi; por. jego ciekawy, bo najwcze­
śnirj ·z.v w tym rodzaju, Projet ... d'u n pas age aux Ind es 11ar 
la Ru ·sie, prt'·seute a ' . .JL 1·1m11·er. Cathcri11r JT, Ocun. eompl. de 
J. Il. Hcrnar<Hn de St.-Pierre, I (l t 33) 392 sq_. Stamtąd zjechał do 
,rar zawy. za lJezkrólrwia 1763 + (.\ime Martin. Essai ~11r la vie 
de Heroardin de bt.-Pierre, 90 sq., i za nim w Z';/scy biografowie. 
mylnie odnoszą ten pobrt w Pols ·e cło 1769 i konfederacyi bar-
ki j). Wyszedł z Warszawy z Karolem Radziwiłłem· bił ...,ię ua 

Li wie; wzięty, 1cez zaraz wypuszczony, wrócił do FrancJ·i. Polska 
jego bogdanka, ,,prince se J\l.", była zapewne ~Iarya, córka .Alher• 
ta RadziwilJa (jeśli nie siostra ks. Karola, awauturnicza TPofila 
Moraw~Jrn), por. Kotlnbaj, Galerya nieśw. ( l%7). 369, 4:':>9. 479. 
W Yoyage en Pologne, 32~ sq., obok fan1 a ~tycznych wiadomości 
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a Z'.rla•rncza eyfr, duje Bernal'llin de ' t.-Picl'rc eenue s1iczegóły 
obyc:;r,ajowe: snrowy dla magnaterJi, poo-urdliwy dla króla, uderzo­
ny gló\'nie nędzą wlośriań . twa, a i drobnej Rzlu{'hty deptanej 
przez panów. Pol ·kie te ;~ ,vojc wrażenia mó~t on później komuniko­
wać Roussowi, z którym w ścisłej żył przyjaźni , oraz Bonaparte­
mu, który go cenił i odwiedzał za Kon ulutn. Jrgo kapitalny Yirux 
paysan polonais, Oeuvr., VI, 337 sq.: ,,Re, pectable onveraine (Ka­
tarzyna), do la liberte et des terres! voila mes instrurtions": ale są 
i tn, obok śmi'3swoś , •i, bolMme szcr,eg1.Hy prawdziwe. Zre ztą gor-
ze jes;i;c7,e non,wnsy, a j11 ż bez promyka prawdy, :'.:wiadczące 

o ciągłej dodzi;dnia smutnej ignorancyi rzeczy polsldch, mic ' ci 
!:-Uhtelne skądinącl stur!yum o lłcrnu.rdinie St.-Picrre, pióra najświe­
tniej zeg" pisarza Francyi pók7,esnPj. a uczonego akademika, 
,\natola Frnncfl a, Genie lat in (1013), 213, 7, powodu poi kich jego 
prr.yg1>rl: .. I adziwiłl , palatin de Vilna, ua geant, un sauvage, vetu 
de la peau c1'n11 01m, <1u'il :ffait H t1 11ffe dans c. bras, ~nrtit des 
foreL. et appela a. la libPrte la pal.rir .. . a Varsovic !es seigneurs, 
au milieu de lenrs janissail'es, cle leurs spahis et de telli':=;: t1hlans" 
etc. Por. mme .\hrantes, )f Pm., .·, 193 q. 

G11illois, Gabanis et lcs idenlogue-, (1 9ł) 49 sq Cabanis do 
Rr)Uchera, Varsovie, ~ nov. 1774: ,,no::; abus valalent mieux que le 
lois de ce m1lhenr oux pay ". Uprr.cdzenia CabanLa i jego k<>ła 
t. zw. , ideologów", wrględem Polski nic były bez. n1:v·zenia ,,·obec 
ich ,,·pływn na ko nstytucyę i rządy Oyrektoryt1t11 1 n. nawrt jako 
opozyC'yi za Konsulatu i CP arstwa. fBall(l an], Lettre hi. t. s11r 
I' 'tat art11el de la Pologne et, l'origiue de :e rpalbeurs (1772); ba­
wił 011 w Pulseo 176 O. 11ably, Du gouver11. et des !ni de la Po­
logne, pii;;ane pierwotnie 1770-1. le ·z w,ykońcr,one znacznie pó­
źniej, wy,iane bezimiennie (l 7 1 ), dla wyprz0dzenia pośmiertnej 
pulJlikacyi dzieła HcJUssa o P olsce. Mably by I w Pol ser 1776: 
ob. jego Situation de la PoJoO'ne en 1770: Banqu!'t des poli­
tic1ue (w Krakowie, ] 776); Gucniel', L'ahbe cle 1Iabl;r (1 S6), 169 sq. ; 
por. A, ·kenar.y, Studya histor.- kryt., ló Rq .: LiRty 11ablego, Ewart. 
hist. (1900), I, 229 ~q. 

Louvet, Amoms dn chcval. de Faublas (17 5 - 90: paradtie 
s!rnje polskie , rysunku Demarna, w etlycyi ilustrowanej, an VI); 
pocie. 7,ae opisy okolicy Częstochowy , pon ,Yania król n. , zgonu „Lo­
doLki' (stąd przeR7iła ona do popularnej opery Cherubiniego), zgonu 
~Pulauskirgo" w Ameryce, jego mow / przedśmiertnej i t. p. 
Fantaz:i'e polskie Louveta nh• ą bez znaczenia, już ze względll na 
blizki jego stosunek do Żyrondy i wpływo we stanowisko w klubie 
,fakóhinów i Konwen~yi. Było t:> właściwie w literatmze pięknej 
francuskiej 1)ie1·ws7,e poczytni.ejsr.e pożytkowanie tematów pol-
·kich o,1 rzasów Rotro11 i jego, zresztą tylko fikcy,inie poi kiego 
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,, VL'TH.: c la " tl6t7), ·kaza11t•go przez ojca, króla 11 Ladblas'·. i:-ł_vn­

nej roli Talmy: por. n tej ~ztucc uwagi XapoJeuna, mme .\bran­
te., ~lr.m., V, J 10. 

(Str. 2 ). ,~olf aira częste napaści na Polskę, z powodu 
prawy ,lysydenckieJ, har ·kirgo zamachu na ._'tani ława-A11gu ta , 

pierwszego podziału I t. p.; jego pochlebstwa dla caro,rej, ,,~otrl' Dame 
de PPter ·bomg", rymem i prozą, w Oeuvr. i Correspond.: por. np. 
cyniczny list jego do Katarzyny, aout 1772, r. powodu wzięcia 

przez Ro syn n Czę . to chowy: bierał on zre złą pieniężne orl niej 
za iłki pod rozmaitcmi pozory. 'fhe hy de Helcour, .Journal cl'un 
offlcier franc;ai au servic-e de la Confedfration de Pologne pri. 
par les Russrs et releguP en Sihfri (1'7'76), n Voltairze, że z Ro­
syi ,,il n'en a connu au vrai que !es rouble "; a mu iało go . l11żal-

two Voltaira rlotknąć lemhardziej, że sam był świadkiem naocz­
nym rosyj kich w Polsee okrucień , tw: por. wyc-iąg z )Iem. 'l'heslJ,r­
de Belcoura. ogł. w Lettr. partie. cle Viom 'llil, 80, o pułkowniku 
rrewiczu, w którego ręce on się rlostal: ,,il avait faH coupcr le 
main aux uns (wziętym «lo niew li konf rlcratorn), !es pied1-- aux 
aulre ·, a quclqurs uns le partir naturelles, qu'on leur mit t•nsuite 
elan , la bouche: il faisait mettrc en picres, par. c · cosa 111ns, ceux 
dont Ja t'igure lui clepJaisaH: t011t s ces horrenr · 'e:xecu1aient C'll 

sa ))rescnce." 
O tosunku Yoltaira do pierw zego podziału świadcv.y lbt 

'łynnego -później publicy L? wt <1,r młodego jeszeze, ofiarnjąrego 

we usługi pisar kie emigrautom barskim, Mallct cłu Pana, GeneY ·, 
4 oct. 1772: "rn republicain, penetrr du re pcc1 pour yotre hero°L m • 
Pt vutre eau e qui e t rrlle de tou.: les 'tats, o ·r YOUS <lemanrl r 
de lui perrnettre cle la faire connaitre... C'c._ t an doute offrir 
bien pcu a ·nne defen e honorahle quc des griffonages de cabinel· 
ce n'e t pa de ligne c1ui von , r1mdro11t YOS lois et YOtre patrie; 
elJe prouveront du moin„ qu on n'a pa:, n1 avec insensihilite 
l'oppr sion et Ja calomnie. Toute l'Europc e ... l abreuYre des płat 
men ouge de gazctte mercenaire ; pardonnez-rnoi, si me cffort 
Yeulent. ju tjfjcr la libcrte... SouYent j Yois le N"eslor de Fcrner 
qui r Li dans mon Yoisinage. ~ a devotion a ' a.inte Catherine de 
P ' tersbourg et. aux p0lorinage de ses briga11Cl a brevet, l'a r 'llflu 
n.erai ·onnable sur le affaireL de Pologne. Il a sali "a plume, 
a vou fJetrfr. Je tac.:hc de lui rendrc cet amo11r cle la nfrite qui 
le caracterL·e; j'espere qu'il ccssera d'et.re injuste et que J'ap01,re 
de la lolerance voudra bie11 revofr et corrige1· un ouvrage ontr('­
pris pour de hommes c·ontre Je. ~aun1ges cle la . 'eva ... Je ne de­
m~nde pour prix de mes traniux et de me inl. 11tion ·· q_ue de (vo11t-) 
fa1rc agreer ! 8 sent.iments cl'un bomme qui n'a que le lois pour 
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maitrc 't qui voudrait avoir du ang a vcr er pour eelles (Lue vou 
avez rlefendues'·. Zetknął się on poprzednio ze prawą bar ką przez 
spotkanego we Frankfurcie Karola Radziwiłła i już wtedy otrzymał 
„ąuclq ues instructions ·; tu jest punkt wyjścia później zych jego 
z Polsl ą stosunków. W każdym razje piękne to świadeetwo z po­
('zątków ::\Iallet. nu Pa11a; w tym gonewokim jego liście je:1t tchni e­
nie Rou sa. 

Rou soau, Consirleration sur Je gouvernement de Pologne 
pi anc 1772, ogl. pośmiertuie i pownemi opuszczeniami (1782), uzu­
pełnione (1801 i liczne później ze edy~yc). Por. Askenazy, Studya 
hist.-kryL, 68 q.; Listy Roussa, Tiibl. War ·z. (1 99), I, 443 sq. [przedr. 
w Rcv. des revuos (15 avril 1898); Rev. d'hist. litter. de France,V (l 93); 
AnnuJe J. J. Rousseau, YII (1911): Bullet. <ln bibliophile (HH2)]. 
Oryginał, t. j. własnoręczna minuta Ronssa, mie8ci liczne przekre­
ślenja, poprnwki , dopi ki, l)ądź w tekście piórem, bądź i n mar­
g i n e ołówkiem, jogo ręką; na ostatniej tronie, również jego ręką 
koncq t li.stu do \Yielhor ·kiego: "J'ai obei, monsieur le comte, 
a vos ordre , et voici mon offran<le ,\ votre patrie. ~Ion coeur la 
lui fait encore plus que ma plurne... Je ne voulais d'abord que 
vou1-i offrir quelque reflexions que votre IE'ctuee m·avait suggeree ' ; 
elles se sont rnultiplires en avan<;ant et ont cnfin produit J'enorme 
cahior que je vous envoie... Je vous ·en fai mes e. cuses t me 
flattc que vous me pardonnerer. mes rabacheries ... ". 

Konopczyń ki, J. J. Rousseau doradcą PolakÓ\\'1 o<lb. z 'fhe­
mid.r pol.1 I (1913), z powołaniem się na rzekomo „jedyny w1a ·n -
ręczny egzemplarz'-, z muz. Czartoryskich (t. j. na ni przydający 

nit: zgoła do znanych druków. wlasnor. czystopiL, dany przez Rou · a 
Mich. Wiefhorskiemu, a przez syna, generała Józ. Wielhol' kie­
go, podarowany 1804 do zbioru pamiątek Sybilli) , przy braku nato­
miast niezbędnych wiadomo ·ci o biografii, pismach Houssa i do­
tyczącej go literaturze, a oczywiście też o wyżwyrnionionym pod­
stawowym autografie-minucie, jest l>ez wartośd. '1 ak samo- zyj ­
kowski, 11yśl J . J. Rous eau w Pol ·ce XVIII w. (1013), zamiast wy­
kładu niedostępnej autorowi „my„cli" J ana-Jakóba, zawodowa, bez­
duszna, nawet niekompletna kompilacya bibliograficzna. 

t ' tr. 29). D'Alembrrt do Katarzyny, 30 ocL., 31 dec. 1772, 
wstawia · ię za zesłanymi oficerami francu kimi; odmowna odpo­
wiedź Katarzyny, janv., 20 fevr. 1773: .,j'en ai bc,;oin p ur intro­
rluirc les belles manieres dans mp, provinces", Sbornik, 
XIII (1874), 279 q., 309. Do czego dochodzili płatni prriez Kata­
rzynę pismacy francuscy, najmowani <lo zohydzania ograbioMj 
Polski, okazuje llp. brudny bezprzykładnie paszkwil :::.:orang-outang 
d'Europe ou IP Polonais t.el ąn'il e t, onvrag metho<liq_ue qui 



a ra p11ort t; llll prix d'hi ·toirP naturel le en J 7,U, i3, fl5, 64, 'd7 sq. 
„la Pologn · n'a qu'un peupl d'esclavc• au declans ... elle prnfane 
I<' nnm de Repu l>Jiqu '· i t. rL; ciekawa t11 napaflć na ge11erała 
Jii<'m pod. Czartory kiego i bisku µa Jiasclalskiego o sprowarl1e11ie 
st11 reformowanych ofi erów francn kieh rlo Polski. 

( 'tr. 32). Lauwna Legio11 des volontair ,itrangrrs w .Ame-
ryce liczyfo, 600 I urlzi; Uzdowski służył tu w pierw zym RZW/ł clro­
n ie; Jlie zkow ki, l'apitainc-romrnanda11L, i Grabowski, pr mi r lieu­
t nant. w drugim; p r. Noaillcti, Jlarin. et soldats tran<:ai rn .\me­
riqne 177',-l 3 (Hl03), gg sq. +19 sy_. O zgoni Pułaskiego tak wy­
rnża .::;ię Eslaing, Rrlation du siege cl<' ~ayannah: ,, P11laL ki Pllt la 
c11isse p rcee rle part en part ,run ·oup ile bisca'ien <lont, iJ mou­
rut.. la morl du lir· s brave generał Pula ki, arriYee p[ir . a faute, 

11 se plac;ant 011 il 11e rlevait pa rncor(' se porter'. Jan-K1.Viry11 
JJicszkow ki (wedle wlasnor. swego momoryalu, :21 oct. 1793), nro­
<lzony :30 marca l 74-i w Karczewie· \,·siąpił l ~tycznia 1761 jako 
,·aYalier cla11s le ._ uhlaw polonaL: zacią~nąl ię 1 Rtycr,. 1766 jako 
nchotuik do Legin11 de Conflan (gdzie kapitanPm in truktorcm byt 
wtedy Kellcrmann ); to,rnr7,yszył Lau.7.unowi do Warszawy, por. Lau­
z1rn, )fem. 190: kapitanem huzu.ró,,· w volontaires etrangers <le la 
marine, l li t 1Ti : ka,rnlcr m św. Lw'lwika, 25 czerwea 1779 (za 
kampanię w ::-;cncgaln); 7, legią Lau7,una, j. w., odbył kampanię ame­
ryka1\ską 1780-S3:. zefern -:7,waclronu. 24: maja 17 1 

; p ,dpułkownikiem 
pułku 5. huzarów, l sty z. 1791; adjutantem-pulkownik.iem przy 
Lammnie-Bironie, ~0 lip. 170'.2; marechnl-de-camp przy armii re1i­
skicj 20 wrneś. 170'2; przenie ionr cło armii wlo ldej, 27 kwiet. 1793: 
do armii Ote. de 1a RoC'hollr, 17 czerwca 1793, jako dowódca cJy_ 
wizyi po generalP IJ011larcl; zr wym odrlzblem 5.000 ludzi pobity 
w"\\?andei przez Lescura pnd Sainl-Fulge11t, 22 wrześ. 1793; v.awie­
szony w komend.zie i zu. tą piony priez g nera la brygady Dutru;r, 
10 paźclz. 1793: dymi yonnwauy 7 ma.ja 1795: LLmarł w Va ·sy (lfaute 
:\farne) :!.7 Int. L 19. La11z11n do Talleyrandt, 11· dec.: ,,il me sr•rait 
do toute impos,- ibilite de me -pa er rle cet officicr (Jfie zko"·;-.ki)\ 
19 dec. 17SlJ: ,,~liesikowskj, l'homme le piu Lll', Io plus sagr' que 
je eonnais e rt qui m'rst parfaitcmC'nt MYoue· sur un mot <le moi 
il irait au hout du rnondC' sans faire une objrction" Lort de Sc\ri­
gna11, Corresp. intime dt• Lanzun 1791-:Z 1906), 31, o0 sq; Pal!ain, 
Corresp. cliplom. do 'l'a1lr,vrand, mi sion a Londres (1 89), 51 sri-; 
Chas in, La Venrlee pa trio te, lll, 110: Charavay, Corrrsp. gen er. de 
Carnot, III (1 97), 207; Raguenier-Desormoaux Kiebor en V •11Clee 
(1907), 102, ll2 są., lo6 (parę ,lat. orlmiennie podanych). O Karnlu 
'zc:zrgliń,·ldm C?), dowódcy 7. pułku strzelców lconn,rcb, w lużbie 

franr. od 35 lat, ska. owanyrn 179+, poe. S1rnłkowski. Polonaii=: en 
Egypte (1 ~HO), +9 ·q. 
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(. tr. 33 , q.). Askrnuzy, Sprawa wRchorluia prr.et! wielkim 
sejmem, Dwa t□ le ·ia, I. Of'erta egipska: ,Józef Il do 11ercyego, 
7 dec. l 7S2: ,,l'Egyptc, selon me ' ob ervations faite deja depui 
queląues annee , ... a fait l'objct do . peculat,ions de la France: et 
effedivoment., i cette 1 ro,·ince rkhe, fcrtile et commer<:-ante par 
elle-mt1 me, deveuait uuc colonie l'rnn<:-ai ' C, dans pe11 de temp la 
Fran ·e, moyennant Je pol't cle Snez, ... 1:rerait la maitre ,_ de to11t le 
commerce du golf Pcrsique et des grandes lndes. L'ac'luisitiou 
projetee de l'Egypte port rait le coup IP plus cnsible au com­
merce <le 1'Angletcrrc", .\rneth-Flammermont, Corre p. secretr du 
etc dr 1Iercy- .\rgenteau avcc l'emp. Jos ·ph et le pce de Ifaunitz, 
1 (1 'i9), 139 sq. l totnie 'boj ' eul myśla] o zdobyci n Egiptu już w 1769; 
~tosowny projekt w n ustęp ·twie złożył Vergeml(Jwi głośny w rzrczach 
Wschodu ag 11t i pisarz, baron 'rott, w Paryżu, w 1776: ponowił tę 

m~·~l Saint-Prie t w 1777, t. j. za ówcri -nej bytności w Pat·yżu 

Jó7,efa Il, który tąd "'idocznie powziął powyższą wiadomość.-O wi­
dokach Katarz.n1y na Egipt, Ch0Leul -G011fficr do Verg nna, Con t., 
11 mars. \'ergennes dn Choiseul-Gouf'fiera, 14: juin 17':,o; Vergenne już 

wtedr mor-no był zan irpokoj011y taj u cm i tosunkami bejów egip kich 
z Rosyą; ,,IP quart d( 1 mamelouks de nollveJles mai ons se compo-
aH des Ru ·se , IP re, te cle G 'orgie11 · et des Cfrca iens; Il>rahim 

lrny faisait venir do Ru::,,sir 500 mamelouks"; Charle -Roux, Les 
origine~ d l'expeditioll d'Egyptc (1910), 37 63, 17 są. Tajne sto­
~unki ru:-.,rjsko-egipski znacznie je zrzc wzmocniły się w pr7,cde­
d11iu i pudcza ' drngiej turecki j wojny Katarzyn_v, jak się okazuje 
z Clbszcrncj w t,Ym wzglęch,ic korespond 'ncyi rly-plomatyczuej i JVOj­

skowej rosyjskiej. lnstrukcya tajna nrhnirała Greigha, Rron.stadt, 
6 mar. 17~'-,, nakazuje kor ·arzom ro. yj kim na morzu Śródziemnern 
nic tykać okręt<'nv rgjpskiC'h i odróżniać je od tureekfoh; akcrr. poli­
tyczną w Egipcie pruwarlzil z Stambułu poseł rosyj ki Bnlhakow 
przez Aleksanclryę Daminttę i Kair; ,-;ta]ym agentem ro yjskim 
w Kairie hył Ros ctti. Już I orlczas wojny prz,rbrt ze sr.c½ogólnemi 
pełnumocnictwami i wla uoręcznem pi ·mem Kaf arzyny do 1 ma la 
heja 11udpułkownik rosyjski, bal'Oll Tonus; gdy jednak Porta, wy­
krywszy jego ob cność zażądała sprowadzenia go do 'lamb11lu 1 

bejowie1 obawiając się wykrycia stosunków swoich z carową, zadu­
Rili go w Kairze, w lii'itop. 17 ..,9: Ro etti do hr. ~Ioccni!:!;a (rezydenta 
ro. Y.i- w Pizie), le Cairc, 7 Ja1w., 27 nov. 1789. 

In trukcya \'ergenna dla Veraca, 6. mai, 17 O: ,,Ja plus grunde 
l_)artie rles exportations ile la Ru:- ie par cetle voie (morze Czarne 
i Dardanele) tourne a notre profit. C'est un vaste c.:bamp ouvert 
it notre industrie franc;-aise ... il on doit naitre un rapprochement 
d'interets entre le deu . nations (jest to pnnkt "'Yjścia dążno · ci 
proro, yjskiej, a wraz antypolskiej j tureckiej, w 1 olityce francu­
skiej, aż do doby najnowszej)... La Pologne ... , ce malheureux pays 

Xa po1eon a Polska. I. 11. 
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deYl'llll le jouol cle S<'S Yni:-;i.11~. dt;JUP111br · eu partie, pre\. :'i n· plus 
exh;ler s'ils pc,11vaient, 6'ac:ccrder eneore pour c011_ommer sa rui11e 
n a piu pour ainsi dire, ttu'i1 ehoisir eutre se, 01,presse1tr . Tout~ 
s1)<'<:lllatio11 ;e,;11r 1-on sort a ven11· ,lc-vicut supcrflue... En tout 1 la 
Polognr rl°exigc de la part du mini ·tr~! plenipolent.iairc dn nni c1u­
em1Ps demarche , yu qu'ell s r.rair.nt int'ru ·tncu~eF et 11<'Ul-elr 
<lep lai antes .'1 l'nne de. trois puis..,ances ou h toulC's les troi ". 
Ramhaucl, lnstrmtions, Russie, I[ (l\90). 

fStr. J7 sq.). Askenaz-', Prh,nnierze polsku-prnskie (HJ00); 
Lord. The f'ec:und partitirin or Polanrl (1!1!5). ·waauio , ię ,;\lar~'i­
~\n11,ni11y: :.ferey do Józefa Il, Paris, 1-1: noY. 17~.: ,,le l'ahinct de 
\'ersailles est r.nfin decirle ,\ P tm•ter a11x dcmanrles cle la R11"-:jp 
cl"ullc garantie de la Pologne cm1trc le, proJeL du roi de Pru-.:se; 
la reinP a hien sah·,i cet ohje! et ., c~l j11tene1111e 11tilemcut··. 
Arncll1 Flamrnern1ont, Corr. seC'r., Jl (]':l91), J'-> • 

(, tr. .J.(l tcq.). De, e1ir~he,: jP.go instr., g mai 1791: ,J,,·it.cr "<Oi­

guct1:-. mc11t de ne rie·11 1n·o110ncPr qui p11L. e a11no11ccr quc 8. :\f. 
ve11ille prcn<lr1: uue part dir etc au:x. at'fai1·cs ni iuterie11rcs ni e\.tÓ­
rient·es ,le la Pologne·', Farges, Instr., Pologiw, lL ;{l+ sq.; Kukieł, Próby 
po,,·t-tai'tc½ , Jlonogr. XL: (]012,) 61 s,1.: 7.af--ZCz~rlne o 11im t;wia<le­
ciwo wroga, Koc:zubcj de \\'uruneowa, Const., ~O mars 1,0.S: ,,lJes­
core1H'~ est lJlein <l'e prit et. cle rci--source:-., aYec· m1~ grande hal>i­
lele en affcli1·cL ", Arcb. Worouc,,wó,v. ~~lx I. 79). +9. Bonn ,au 
jeg,, rnemoryal 0 sobie, Ho1111cau. ri-devani co1k1tl g{•n<'·ral et charge 
d'aff. en Pologne, notc uu P1·emicr Consul, PariR, :3'-, mai l 00; do 
rrallcyranda, Hi.; ~lasson, Le (lepartement des arf. etra11grre · peutlaIJt 
la l'!:\'Ulution, 1,87-1 04 (1903), 167 q.: Sbr,rnik, LXX ()8!ł0J, ti::32, 72;:,; 
~ienw<'wicz, .'\otiee sur ma capti\·itt• (lS-13; Kraus hat, Bonncan (1900; 
myłki w datach·); por. niżej t. 11, III. - - Paraudic'r: lH1drjrz-c11ir, rzu­
co11e na niego przez Kalinh~. Ostatnie lala tanislawa-Au~u ta, lI 
(ld.1J J, 280,-falszyn·e: zdradzali Ign. Potockiego do spółki A nhert 
i ~\lot\ Ku kieł Próby powsL., pass: ka]kow 'ki, O kokardę legionów 
(1912). 1 '3 sq.: Parauclier, Noti ·c des rnic s 1lr mr. P. dan, le. af­
faires cle Pologne, \Vilau, I 12. Au bert: wlai-1 j': do zaufania lgnae. 
Potu<·kicgo, dzięki , w.,·m sto_11akom \\·ol11omularskim; posiadał naj­
w,r,'.'8'1,Y stopień, kawalera Ro e-Ceoix, por. Łukasitbki, f (1909), :210: 
jego relaGye ,ntrsza,rskie, bez wartości, bo u1dadanc w m,Yśl poselsnra 
rm,yjskiego, Fargec;, U; Dcml1ińskL Źl'ód~a do dziejów drugiego roz­
bioru I ( 1902), N~- 4:55 sq.: Luniń ki, 'Nsporninki (1010), 129, 3jQ (1. 
ParanfHer, t-;otiee. j. w., m0~·i o ~taraniaeh IJescorcfaa, hy pozbyć 

się z \\-arszawy ·zpicga Au her ta, który jednak, ,,prolegć il Pari-.:", nie 
dał się wysadzić. O dawno' ci i ciąglośd jego roli szpiega rosyjskiego 
w '\Var zawie świadczy na l(?pnjąea o nim za:piska rckomcndac,rjna 
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:\lorkowa. Pet., 1793: .. :\Ir. A1łi1 rl, ayocat au parlement quitta IP 
barr au puur Yenii' il Yar ·ovil', en qualite d'agent cle me._clamc::- d 
Fraut'o pont· l'admini._ 1ration <lP · bie11s 1p1'ellrs y pos:.-:edcaL pat· le111· 
mere. Apr1~ 1, d ~part de mr. lle11nin dernier mini tre de !•'rance 
e11 l'olog11c. il fot ebarcre de rnrrcspondre a ,·ee Je ministrc <le af­
faircs etra11µ;ercs, Cl' don\ il s'a<"quitt,a pendant dtx :\ cłom.:, a11 
a la s<itL fal'tio11 rlc me._s. d Ycrgcnnc et d )fon morin. P n­

flaut c·c temps il fut eo1Btamme11I attachć .\ la persounc de mr. clP 
Staclrnlbrrg et l'0TI~tamm u\ devouć aux interetR de' ~a ~łaje te 
Imp,:rialc. S11(·c·cst,i\·erncilt lJeBeurcbrs ayaut <·te crno,ve eomme 
ministr(', ~' ubcrt fut 11ornmć secre:airc ,le JeO'afiou, am· ti0O du­
cats c1·ap1,ointrinent. :\lait- se principes P.taicut trop E·n oppo. itir,11 
avce ·rux: dr CPI rny!")_ve, pour qu il p-Ctt Yi\Te hien a\·ec Jui. D :-­
curchcB <·ommenoa par le mallraifer et finit par le fairP de, tit u r 
et remplarer par le f'ameux l3onneuu. Depui ce t mp-. il ,.<··cut 
a \'aru\'ie da11 lu rntraite. Le ·omtc cle t,taekellJerg en a.rant 
1·•crit l't'·tt: pn f<Ć i, mr. rle Zoubot'f, le recommandant ('haurleme11t, 
<·ornmc un bomml' en etat tl'etre ntile au ser\"ieC' de S. 2\1. I., le 
<; mte de Zoubor'f l'a propo--e n mr. (lC' 'ievers i1 son depart. cl ici 
et nu. 1l1• 'ieHrs malllle qu'il est tres content de son zi'le, de &on 
i11telligc1nc(1 et de se. tnlrnt:-:. ·ur 1·espt>rancc quc mr. de icYer~ 
]ut a d<11111 ··e de le faire entrer au en·icr de ·. 2\f. il ,·ient ck rc­
fuser le po..;lc de thargć tl'affafrcs du Dancmarc. avE'c oOO <lueat 
<rappoiutemenls, 11uc la com tle l'openllague !11i offrait apn\., Ir 
1lepan t il la 1·p ·ommall(lation de nu. BuJ"ke. C rc::t un ltommc d<• 
50 an pa::,-.e~ accoutum<'· n jnuir dr l'aisanco et. de la c:onsid1'•ra­
tio11 . l::>. :il. l. daignan: le recevoil' :1 son ~enice, ne \'olldrait-l'Jle 
pas lui fail'l' lu gt·itce de Je nommel' uon~ei!ler <le IPgation, a,·<'e 
le.:- appointcmrrils de CC' gratle. av11ir 1200 t~ •11:::,, it prendre s11r la 
cai:--,e ext rnor<linairc dP l'amba sarli' tle \Tai·. O\'ic" .• \u bert miał 
c7clność, po<lcv.as wyprawy mu kiewskiej, zaofiarować ~we usługi 
• ·apoleonowi prre<'iw nosyi, właśnie z tytułu ·wyeh dawnicj:-.z,rch 
po.·lug ro yj .... kich; {)ttn (pr. el franeu~ki w \\'icdniu) tło Bassana 
Yie11ue, 2::, juiJl ,t 181::. z ilołąm~. obszerncm Expose Aub rLa. 
( l jego zjawieniu ię w War:-:;zawie po r. 1-.1.'.>, e;to unku z Xowo­
Hi!r·<'w m, śmier ·i, por. • Ticmcewkza, Pamię1 n. cza~ów moi clt 
(1 .J. ), 211 sq 

(, tr. 43 sq.). Odgłos ~e_jmu Czterolet1Jiego w Paryżu: sto­
u11ki dyplomatyczn Stani:--lawa-A ugusta z Paryżem w tym okr•­
i zvrganizu\ral, obok samego króla, prymas Mk hal Poniatowski, 

w poroz11mieniu ze Stackelbergicm i B11lhakowelll, bądź z \Var­
szaw_,·, bądź też podczas swej, w czasie tep;o sejmu, podróży zagra­
nicznej, skąd pro\Yadzil z królem obuzerną. choć tl'lldną do nd-
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garlnieniu bo pi -aną kryptollimowo, k0respondeneyę po!H,i,n·znrt. ~ a 
miej c, starego agenta król ew kiego we F'rancyi, 1f o neta i przy­
da11ego mu LHtlepaga, z poleeenia pr;,;ybyłego umyślnie z Lau, ann.,· 
do Paryża Glayra i hawjąccgo tam wtedy Piatolego, mianowany 
został sprytny ::\faz7, i. l'rzędowal un w Paryżu otl lipca 17 ' aż 
po pnr,yb,rciu po Ja Fel. Oracze,\·. kiego. już z ramirnia Rzpltej; 
wyjrchal do War~zawy z ,Janem Potockim w grnclnin l 791. Ora­
czewski, chory i ograniczou,r, urzędo,val w Paryżu od mar. l ,01 
nci ierp. 1792. Jego kores1)0n<l n ·ya z Chre-pto~Yi ·zern i krGlem 
zgoła p11 ta; jego pomy ·lr wprowadzenia Hourbona na tron pc1 ltiki 
przez ożenek z infantką polsko-saską Hp., niedorzeczne. Szukając 
zażyłości z dworem ..\[al'yi-_.\nt niny, alho i posłem angielskim 
w Paryżu, Go·werem, kompromitował się w orlinil rrancut-kiej. ~am 

- 'tanisfaw .. \11gu t, komi Iem 'ni ując go listownie. 11azywając , 111<',j 
Oraczu", poza jego plecami przez wta ·nych ~"71•h agentów robił 
w Paryżu. Poza tem luól był osobiście ". korPspondem·yi z poli­
tykującymi Francu~rnmi w Paryż 11, poczę ;d najpodejrzańszego ga­
tunku, jak Poterat, Dubomhet i L, o ldóryl'h niżrj. 8ta11i ław- ,\11-

gu ·t do Oraczew ki 'go, 23 febr. 1792: 7ialąc7ia ,,re pons m<'lj il rnr. 
le marquL de Poterat': iq f'ehr., 3 mar., prosi o nadsyłanie ~foni­
tom: H-. 17, 21 mar., , kargi na DC'scorc·hn, pro ;ba o nad. yłanfo 
najświcż z.ych opel'etek i komedyjek paryskich; 2 mar. 1792, 
o ofertach Dubouchetc1. itd. Naot,ól cala dzialalno;ć propoJ--:lrn 
i prosejmowa WP Francyi szwanko\vala r, grnntu, wobe l>raku 
wpływów i fundus7iów ·na zy 'kanie }Ha y i ludzi politycznydi: 
głównie zaś ·zkodził brak w, zelkicj jednośei dy1·cktywy, zupełna 

raczej ro7.bież110:'.ić dąże11 ugrntmy królew ki j a rozstr.r.elon •j 
ówczesnej k lonii pol ki j w Pa,·yżu. L11ź11e j nioskoor<lynu\',a­
nc, częstokroć t.endencyi wręcz sprz ·cinej, arlykuły i wystąvic­

nia publiczn pary kic ,r rzel'Zach pul::,kłl'h pi ani' lub in:-piro­
wane były wtedy głównie pl'zez .\Iazzeiego .Jana Potockiego, Mią­

c7,y11skiego, Lazow kiego, ll11ponL cte Ncmomsa, (;arrana, Hurwi­
cza (pisywa.l zwykle w Chronique rle Paris i Counier de departc­
ments Gor asa), potem ~Io tow ·kiego (pL ywal zwyklr \v 11oni­
teur), Turt,kiego, \Ulliszc"·skiego. ~ TatomiasL działalność aut,rpol-
ka i antysf>jmowa w Paryżu prowadiona była jednolicie i spręży­

'· cie, z dużym zasob rn środków matcryalnycb, prnez po la ros,r.i. Si­
molina, maj~cogo, w ciągu ośmiolet.Iiiego posłowallia przy O'abinccie 
wer al ·kim, ustalone stosunki w kolach rządowych i literackich, a na­
wet już po jego wyjeźclzie przez stałych plalnycll koufidcn lc)w 
rosyj kich w świecie poiit.ycznym i dziennikar kim fra1Jc11skim, 
przy kutecznej · też pomocy polskich żywiołów targowickich. W pra-

ie i klubacl1, i to z obu lrn11ców, rojalistycznrgo i jakobińskie-
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gu, działali tu ua rękę Ro ·yi Grimm. Antraigue-, Levesqn , Me­
ja11, ~foh(•e i ·wielu hmyc.:h. Jako obywatele amcr.rkań ·r·y, Litt­
lepaµ;e i .Muzzei, przez poselstwu amerykańskie w Paryżu 1 J effer-
ona i 11lonisa, zbliżyli ię z Lafayet1 em, w którego domu na liez­

nycll zebrania ·h, 1790-1, sprawy polskie były c,:;ęsto omawianr, 
por. Ephraim,· l el>er rneille \'erhaflung 11. cinige andere ,·ol'falle 
mcincR Lcbens (]) ssau, 1 SO ), HO: tajne li~ciki Lat'ayetta, z wię­
zienia, 7. pro::.hą o ra·t nnek, .\lagdeliurg1 3 Ja1111arJ 179-t-, do Little­
lH:1,~a i ~\Iazzoiegc,, ,,;t ,·arsovic", Corre. p. iuerl. de Lafaytte ( ·. a.), 
2o2. Por .. \IotTis, Diarie. anrl letters, I (1 ~9), -!15 sq., Pari , 1791, 
o i,zczcgulnym pom_ytilc ..,thai Poland hould be ternpted by the 
couI1try whh:h lie betwcen ber aucl the Haltic·, t. j. dzielnicą 
pi<'nY::;zopotlzialową pru ·ką, tł la oderwania Polaków od Prns i po­
eią:rnięcia ku .\.u. tryi i Franc,ri. Mazzci 11trzymywal stnsunki doś · 
:;;cisll' z Sirnolioem: zarazem jednak bal'dzo radykalizował i p1'7.Y­
jaźnil ię z C7il·nvie1i ·ami. jak DaYid, Chć11ier i t. p.: był w zaży­
Jo:·ci 7i Cond0reetem i l!(•ra11H de St~elicllem: z11kal też styczn(l­
ści z 11miarkowunymi i oJ'IPa11h,tami: razem 7, Duponf. de Xe­
rnoour em, Talleyrandem, Chamfortem, należał cło zc1lożydeii Cll1b 
de 17 9 t. zw. clnh rle la propagande: por. Challernol, Les clnhs 
t·ontrere,·olnt.ionaire. ( 1 ~9.J), -1-no (l.: Ma;,;r,ri, Meinori , I, 6--1:3, [l 

(1 łt:i), ~O q., ,kl, f>: D'.Ancona, Piatl.oli. 30 q. Związany naj ci­
:-';lej z ,Janem Potockim 1 nie,,·iadumo. czy u cze" t n icr,yl w akcyi 
tajncJ. prowadzunej wterly pnr,ez Potockiego z pof-eJst'>'·cm szwcdz­
kiem \r Paryż11, w c1orn11 btaeJów wzglQ<lem objęcia korony pol­
skiej przez ks. 811dcrma1i8kiego Inii "arnego Gustawa lll por. 'ta·;L 
do Gustawa Ill, Parh•, 23 :W jam·. 1791, Leouzcin-Lecl11c Corresr. 
diplorn. cltt lnu·. cl Slacl-Jlol tein l't rl11 bar. do Brinkm,~n 17 1-99 
(]( ~l), SX. It-i:)-0. Z P lakuw ,rięk"zcgo nazwi ·ka pierwotnie naj­
rnt:hliw i byli w Paryżu: 'ewct·. Hr,cwu ·ki. .\ I k . L11b<m1irski, kilku 
P 110c·kid1, J(,z. Mią<.:Z,\'llf-ki 1 Tael. Mostowski, Leż porn pań: Julia 
Pntocka w kołach rad,ykalniejszy'h, żyronclr'Ctow,kich, Rozalia L11-

bornirf-ka w rojali Łyczn.v ·b i odea11 kitli. Rzowttski, n suku ·yi 
tl'nnn \r P l 1:c (1 crruilnia J 7 ' 9). D, opisuje z przyjrrnnością, jak 
o~lą.JaJ naocznie wzięci i rqzwal nic Bastylii i ucięcie głowy 

pl'Z< z tłum jej lrnmc:~danluwL Ephrairn, tajny agent pruski w Pa­
ryfo. opowiada, I. c., jak o po11 fny · b dzia]an i ach bawiącrch 

tam wtedy „polni. ebc . enatoren" wywiedział się przcr. "ein n pol­
ni C'hen Juden. einen eifrigeu Demolualen" (zapewne IIurwicza, 
por. niżej\ którego zllidzil l'Zekomą prnską rlla Polski ż,nzliwo ··cią; 
"diPser gute Mann" dal :ię sz1tkftć i informował go o czrnno~ciach 
i wirlokacb polskich w Paryż11. U korcsponden ·yi Piatolego z War-

zawy, \V ,-za ie cjmi1 Cztor., z ::\Iallot. cłu Panem, por. 11chee do 
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B a11marc.lrnisa, \'ars., lj juillet l ,91 j](ellee) Ule Latuw1H•). jle­
mnircc: pal'li{'11l., cxtrait de la corrcsp. d'un vo.vageur ,wce fc11 mr. 
Caron de nea11marcbais. sur la Pologne. la Litb11anie, la H11::-.:,i 
131anche (llamb. - Paris, l 07), 161 sq. 

informacyjne pismo okólne rząd11 warsza,rskiegu o ko11sty­
t11eyi :{ maja. dla zagrnn icy a r,właszcM 111a Par,ria, -1: mai 17\łl, 

.\lottaz, St. Pnniatow ki et Glayrc. 2-lS St\.: cala k:>tJ-..1) 111c,ra w prze­
kładzie franr. ogi bardzo wczl10 nit•, już w .\f()nit ·11r, s11pple1u„ 2..i 
mai ~. JH, jako „extrait cle pl11sic11rs ll'tLrns de \ 'a1·s11\iv, to11te.-:,. 

tr.latiYOR :\ la r1;vol11I io11 d11 3 mai", w d111'.llll bardzo życzliw?m, 

flll, -1::;'>3, ±69, +77 - +SO, + 9: ta111że pre/lh konr>I.Vltll':Vi majowej. 
, · . 150. 30 mai; przekładu r,apewn<' <lokon11J ,,, \\·ar:,:,zawie Tad . .\[o­
. Low~ki, por. list. jcgn <lu Pia10LPgo, \-ar . I~ mai 1,91. ".\Iowa ~lcm111. 
imiPniem ·omiteg dP con~tit., dipl1Jmat. et 11'A,·i!!no11. na ,· cs.,· i Konstr­
t Il a n t .r :?-! ma i I 7 9 I : ,, j t' n t c 11 cL r1 il' e q 11 I .i r r \' o I u t i o 11 t1 ( • PI dog n e, 
cet 1;ven 'lllrnt glnrieux, t[lli donll · lllll' grande lcc-011 aux prin r•s 

rlr. l'E11ropo t>l <[lti mt;dtL' tant 1ł1rlogcs a1i rni-citoyen qui en a eo11-
,11 le projct. n est qu'une hel!P chimere. 'cpcndant eetlc 1111it rnr. 
de tlaintc-C'roL· (DrsC<H<.:hes) est 11arti po11r la Pol 1g11e i, t:au::-e 
tle lu rt··,·ol11ti0n-·: ,, roli :.\lcnon ". i,nn czusiP, \,. Knn.:-tylualll' e. Hi­
ga11lt. LP gen. ,\bda!lah-1lcn oll (Hlll) 3~. Por. iii.);, J-..;~. 1 .iuillct 
17!łl, pod 1io8tacią koresponde1w-'·i z Londyn 11: .,lt> hl'lli t co111·ai t. .. 
qu'il ei.ait ![IICSliOll rle l)l'Ul)O,Cl' il J'.\_s„rmhlee :'\ati011alr llll plan 
<Ltlliance entr la France et la l'olog11P, 0(1 li.:~ deux p11i ·.all<'<'S 
aecedantc.;;; se gnrantiraicnt n '•t·iproquerncnt lelll' <.:onstit111i< 11 et re­
pons ernienl de co1H·crt I ' nttcinte~ 1pie ll'R pni--, a111·c _ ,;tt·ct11gi1 re 
pollrraicnt vo11lnir r port r. C'o,t 1111c IJL•ll, rl1imi re, le rt>ve d'un 
hommr cle bien, 1111 magnifique projrl imprntieuhle, \·u la rli::;tanc 
et la dit'fie11łt<; dr:i communications. cl qui ne ileviL•1HhaH un peu 
płu.-. po„Rible, qu'auta11t <Lt10 1'.\ngleirrrt• c11treraH dan8 c tte 
alliancP: co seraiL la ligno de la liht•rte n,ntrc le drsp11ti::,me"', 
Monit.cne \ 'llI, J.8J, IX, IO u t[. l1yl to widocznie lwllon <l'c:::sai 
grnpy anglc,fil:-.kie.i Tall<>,nan(hl, La11z11na itp.: rzcc:ri :::!arna 1H·r.s~­
wiście była chybiona w,,b,,c r.r1eklaro\vanr.go .iuż wtedy udwrotn 
_.\ngUi i zdrady I'r11:::. U wrogim jnż podówcz.a.s tlta Pnl.-;ki nastrojn 
śrórl reakc·yjuycb czlu11kt'iw rządu a11gielskieg0, z wyjątkirm f)iHa 
i k ·. Leerl. a, ··wiadczy spókzcslla korespondencya Grcnvilta, .\ncl·­
land do Grenvilla, 13 1Iay: ,,!ci rnareehal )Ja]acb,iw:-.ki vicnt rle 
doni1er m, spect.nc:lr tri-:-, nou-vean, celu i dr mil' nn ge11t.i lhomme 
devcnii' nu bourgeois... J look with borro,· to the propagałio11 of 
these da11geroous absmdities", Ci-rcnville rlo Ewarta, 2j }.fay 1791, 
Dropmorr 1Ian llbt ripts. lf (l '-l9-l:). 7:-{ Sł. ,._'Jabe ze sł 1·011y pnlskiej 
wy~iJki, e Iem wytwol'zcnia w Par,vż11, w prasi i zgromaclzeniach, 
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·ztncz11ego prą<lu :,;ympatyi 1lla 11:-;tawy majowej \\"ar:_-;zaw:-;ki 'j,• 
sputkaly :-dę wnet 7, prZPmożną kontrak 0 yą l'o:--yj::-ką, pru1-,ką i tar­
gowi ·ką, w koladt dzicnnikar ·kich i kl11bo"·ych paryskich. Pro­
pu1.yr_ya, 11r:.-zrniona pl'zez Garrana w Hadzie komm1alnrj, ,,,,-y-;}auia 
od munie,\ pniu ości par,\ skiej do warszavvskiej powinszo" ań z powl)dtt 
w,tawy majowej, lli<'tylko nic wzięła . k11tk11, kez ,r~·wolala burzę 

w klubie Jukóbi1J(JW, sesya 1 juin 1 ,9l: je:-;zcze sto--unkowo 11miarko­
wanjc1 gl(>'11'll.f mów,·a Tullrnon. spóh,·rdam:a pisma Hernlmio11::: de 
Pari--, późnirj gilotynowany: ,,la rćyoJ11li o n de Pfllogne ... 11 ' e.--t pa.., 
.moim, grande pn11r lt' pays oiL elle e ·t ope1·ć•P, quoiqnc el IP soil tt·e · 
petile en compnrai--on de la notre": lecz j11ż ua .-;e yi j1tin, gwal­
town,v glt1s Hillecol'ąa, ail\\'okata i d;;iennikarza, pru iw 11-.;tawie 
majowej , i 1n1,,rjęty j ego wnio~ek rozpi~ania dn w::;z;r::-tkiC'h klubów 
af'fil iowanyeh, 7, zakazem uclnvale1lia ud ret-:ów, :--olida 1·yz11jąl· ych -,ię 

z ll"ta,yą 1;rn !'sza wską . • \ ulal'd, Societe des J aco hins, Jl (I ~91 ), ~~- l39, 
lH, -ł:60. +89 :-:q., por. Ili (1 92) 9 no \'. 17nl . .. '. S9, ~4-3 -.;q .: głów­
ną prężrną była t11 zapewnP ambasada rosyj:c:lrn, I ez są też ' la­
dy wvływów przedtargowickieh. Por. Ha111lel man. La co11--tit. pulon. 
du ;~ mai ot l'oph1ion fran<;· . t1910J, S1wb·a hi,.:t. (1 !1ll). 77 ~<t -, ze­
otawi 'nic wydąg<'>w z ga1,et, niekompletne a czysto formalne, bez 
znajomo' ei isl otnych stn:-;1mków i e:;r,;vnników politycznych. D 'lll­
bif1-.,ki, ML ,va F. O raezewt'--kiego 1791 -~ .. 'prnwozd Akademii Ina• 
knwskicj (1900). 

Szer.ę-n1.r Potoc:ki 11 JakóMnów: przybył 011 w ku1icu l 7~0 do 
::,( ra f)l[rga, sk,lil 11dal się do Paryża: przy,ięty l.iyl w klu bic .J ak.ó­
binów 2-! grnd., v. prezentacyi kR. Clrnrtrc , , należącego do cumite 
ile pn; enfalion: k . Chal'trct-> 23 d ' c J'i'!-:10: ,,j'ai fo', hi ·r au cnrni­
tć deB pr1; __ e11lation.-- ... j'ai cnrlo:-;::-e mr. Potocki'', Corresp. d' Lo11is­
Philippe-Jos1'ph d'Orlea11-:, .. . au-.:q11ell<' 011 a joint un xlrait d11 
jomnaJ du t'ilt- ajne de rl'Ol'll'ans, Il (JHOO), ~:Hl: por . . \ulunl, Soc. 
rle"' ,Jacohi11s l, :325, +31, XX. ~1, \)1 i \ r, ". W·cie człollk{'1w: ' zrzę­

,'ny Potocki cło iony, Strashonrg, I~ ja1rnar. 1791. Wedle r ·gulami­
n u klubu, ~ O. nwgli lJyc, obok Ji'ranc117,ów, przyjmowani ró\\'nież 

„associP"' etrangern": wedle świeżo wydanej. 21 gnid. 17001 li , t,v 
ezlonków, klub licr,_yl 1102 uc7,e, tnik :hv, po,l prCZ?deMyą ~1i rnbeau; 
po icdzenia klubu odbywa]_y 1->ię w1edy w wielkiej. ali biblioteczu j 
(przedtem w ret'ektarz11, później w kaplicy) kła ztorn oo. J akóLlinów 
na 1llicy t,;ai ut-Ho non;: tam też od by Jo " iQ pl'Zyjędc Potockiego. 

Condorcet do ' tani lawa-Augusta, 17 mai (mylnie avril): 
„l'Europe voit a11jo11rd'hui un pectaclr nounau <łan ' !'his oire rlu 
monrle: deux roi.· occupe de fo1Hler ur les seule: prineipc~ do Ja 
justice naturelle une con ' titntion vrairne11t libre et renferma11t en 
f'l]c-mfime les g~rme.-i de son pcrfectlonnement... 11 etail res ,rve 
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a \'. l1. d montrer (un roi elu) occupr d'elablir l'lleredite pour I 
eul interet du peuple et rlonner ]'exemple du cleRinteres ement I 

plus pur": tani ław-August do Condorceta, U juin (mylnie mai) 
1791: ,,je <lois a la veritt~ l aveu que rien ne m'a autant aid1.' 
a rernporter ·es victoircs de Ja rai on (ustawę 3 mt:1.ja) que la 
lecture grandemcnt rnultipliee depuis tJUClque ternps en Połogu , 
des bon · line ecrits , ur ces ma iere n France, dont Ja langu l' 
e 1 la pin " gen eralemellt repand11c eu Pologne, apre cello du 
pay ". Por. surowy sąd ' ondorcota o Pol ce, w Eloge de mr. d 
Pa11lmy: ,,cette repuhliqu de nohles, t ran~ d1un peuple e ~clave, .. , 
toujour ma1heurensement agitee dans l'interieur par l'ignorance de 
nais principes cle la li bert(· et par cet esclavage qui Ote a toute :::i 
les rrpubliąues <LUi l'on con nu, leur repos, Jeur libcrte et leur puL-
ance"; jego lynna mowa. 2J janv. 1792, discom sur l'offi e <l e 

l'ernpereur, gdzie zalecał alians z .Anglią, Prusami i Polską,, r. go­
r11,eą odezw~ za ocaleniem Rzpltej polskiej; por. z ·zegplne jegu 
Ep:itre cl'un Polonai ex.ile n Siberi a sa f mm (dec. 1793), CoJJ- . 
rlorcet. Oeuvre (] +7--9) , T, :330, :332, 606 Elq., ILI, 258 sq., X, 2 -ł: są. , 

u · tęp o Pol. ·ce 293. Por. toi wyjątki z jego rkp. no1atek dt• ·. 1791 , 
<lo ra,portu rlla Comitc'.- dip!. i mo,\7 tyc:zniow j 179:., o potrzebie 
od brania Galicyi od . .:\.u ·tryi ula Poloki, Cahen , Condorcct et la 
revol. fran<:. (l90ł), 29-1:, 30+ sq. 

M.ehóe: jego .\ffairc Philidor CaYin (\' ar .. Dufour, juin 
17 'S): ~fern. µartic. ur Ja Pologne etc.,.i. w., (1907), J 3 sq., l 9 .· tJ. 

II, D0 są., gdzie, rnięrlzy innemi, godua uwagi jego przyjaź1i, o rł 

li top. 17 S, z majorem (pulkm,nikiem) C'zaplicem zaprza1'1cPrn 
poi kim, na tępnie agentem poJicyi tajnej Tgelstroma 179-!, gene­
rał-majorem rosyj kim i tajnym po .,, rednikiem międz,v Czyczago­
wem a Warszawą 1 12. ilieh<•c był jakiś cza ·. 1791 - 2. ~łównyrn 
redaktorem Journal d \'ar o vie. Do Par,yia wrt'1ci I wie,sną l 792, rz;eko­
mo wydalonr 7, \Yar, in.wy: lecz zapewne raczej umyślnif' poslaur: 
rzeci charaktery t.yc7,na, że w późnirjszej łynnej swej aferz e 
szpiegowskiej, 1 0:3, o któeej niżej, porl tą rlatą, będzie mo­
wa, .\[ehee wziął f'aL zywy pa, z port angieL ki na nazwi ko pol-
kie, ,, " tani ~1aus Jahloński, a polish gelll-lcman": Extrait de s 

memoircs ined. sur la Hem!. fran,. (l .2.3). ti7, 72. Hi Loire de 
Ja prćten<lue revoluti on de Pologne, avec un examen de sa nou­
velle con tilution (Paris, 1792), 4g, 50, 71 <t., 125, 17+ sq., 
198; id., Hist. ,le la revolution de Pologne (z opuszczeniem wyrazll 
.,pretendue" w t.rtule, conde frl., Pati - Lyon, 1792). już l)O ;,;wy­
cięstwie Targowicy, r,e skargą na ostre krytyki pierwszej ed . 
w Petite · ..Affiches i Gazet.te univers.; por. ogłoszenie o pierw ·z j 
ed. ,r anonsa,·h 1lonitcur. ~ . l ó5, 3 juin 1792, drugiej e<l. - thicl. , 
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N. dl 7, 12 nov. 1792, Xll, 556, XIY. +.)2; ręk<;'. Meheego "'idać je­
dnak jui wcześniej, na sesyi klubu Jakc'.,hinów, 23 an. 1792: .. uu 
rrfrolutionnaire de la Pologne dema11de l'entree cle la seance et 
a presenter l'histoire de la prelendue revolution de cet et.at . • \c­
corde", ~\ulard, 'ociet' cie Jacobins, lII, . 199, 521: por. przekład 
niemiecki, Ge chichte d. yermointlichen Revolution Pohleus, 1101>:--t 

Beobachtungen, Anekciot en, ... zur Kenntnis von Pohlen ( .\.ltcn b., 1793) . 
Rzcez jasna, ż koszta tych, wydanych. w nader tarannej szacie 
typograficznej, edycyi i tłórnaczeń pa zkwilu Meheego, pokrywa11e 
były uie przcr, gołego wiecznie autora, lecz z kie zeni rosyjskiej lub 
targowickiej . Znamienne są w Ui t. de Ja preten. reYol. szczytne 
pochwały dla zasług patryot.yczuych Szczę nego Potockiego: w rkp. 
Catalogue de la bibliotheL1ue de , . E. mr. le cte Szczęsny Potocki, 
obok dość osobliwie dobranych dzieł treści teologicznej, cudo­
twt'>rczej, politytznej a zwła zc:;,;a erotycznej, figuruj też pai'Z­
J-wil ~l hee_go. Por. t ż :\[as on, Departement cl. aff 'tra.ng., 235, 
371; Lc:::;cure, RirnroJ et la t1ociet ·, franc-,., +4-6: Caudrillier, Le complot 
cle l'an XJJ, RPV. hist., L,XX\'lLJ (1902), +,) ()_.; o pilogn ż~7eiowem 
:\Ieherg0, tego tuk zawzięt go i zkodliwcgo wroga Polski „homme 
a ,·iolente l assiono, d'11nc tailJe coJossalc :'I la figur faro11ch , 
aux Yel. cmeulH pru soigneR, ... comme ce hrigantls rlc grand <:bemi11 
11n·on voit <łan les roman, d'a\·enture. , ... ee colo .~~ e hir ute" o jego 
polJyd 1 '16 w Królewcu gdzie pobforal pensyę pruslro-frĄ,11cHską, 

powrocie do Francyi 1 Hl, por. Cussy, Souvenirs I (1909). 273 sq. 
( tr. :1:5 ~q.). Kombinacye f'rancm,ko -polskie: ChauYclin (t. j. 

właściwie Tall yrand) do Dumo11rieza, Lonclr., l l juin: Dumourirr. 
do ChauveHna, Paris, ~ juiJI. 1792, Pallai11 1 Corr. de Talleyrand, 
355, 3ń7 sr1. zczególnc ~pckulac:.yc finan , owe a111eryka1Lkie Bri-

sota z Piotrem Siadnkkim Cl, w 17 , p r. J. P. Brissot. Corre ~p . 
et papiers (1912), 1 SO St[. - - Marat, chwaką Katarzyny: por. jego 

lrnrlat.an „ mod rnes, Les pamph lett:i de ~farat (l 9 l l). 277; dziwna 
wiadomo '• ć o jegu tajnem ,,·iclzeni 11 · ię z Pit.tern, w początku 1792, 
·werlle rela<'yi radc5· kasacyjnego Gaillarrla, Despatys, La revol. 
17~)1 -- 99, d'apre ' 1es mem. de UailJard (Hl09), -l:0 q. Jego bn11, 
Henri Jf arat: naprzód guwerner w dornu 8aJt;\~kowów, .J1asson, .Mem. 
ter. sur la RussiC'. II ( 1 00J, 199 t1.: pói11ioj nauczydel w Jicenm 

carskoRielsldm, Puszkin (jego ucze1't), Anegd. hist. , XXL'; Revol. 
fra11<;., 1-1, Juin HHl, gdzfr mylnie pomieszany z drugim bratem. 
Dawidem Marat0m; por. Cha1 uisat, Gene Yo et la Repu hl. f'ranQ. 
179J g ' (1913), 163 c1. Rada Iarata w jego Journ. de la Republ. 
fra.n<;., 15 oct. 179:..: "Lliplomat.ic<'I' · z Prusami i oderwać j orl ~.\u-

tryi, por. Chuc111et, Guerr0 , lll, Retraito de Bru11 wiek (1 9~), 176: 
O najwcześniejszej i.m;ynuaeyi, udzielonej Dnmonriezowi przer. 
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Dantoua, względem taJncgo poroz11mic11ia się z generalicyą pru­
ską, ibid., <J, por. 1:1:S, 173, HIS :,tł . 1owa Kc[lermanna du Kalekrcu­
tha, U oct. 1792: .. on ai t en Franc,• que rnw dsez ,\ un ,_ e­
cond partage Ile la Pologne: la Frante vcnait arnc plai ir ang­
rncut er par 111 le . t'oree. d'u no tiu h,~a nce i tui <loit t,jt ou tard ~t­
re --on alliee", SorcJ, L'Europe et la Revol. franr, ., Ili (1 ' 91), 
91 '-'li· 

(Str. -! q ). Memento: wśdckto;;ć Kabll'Z~'llY na Praneyę re-
wolucyjną: jnż 1790 piszr o Francnzach .,lfiillenlltllgc, Ktiler. g11eux'·; 
25 Sl'pt. 1791, na u·ieść o porlpisa11iu kun1,,lyt11cyi prze,1, Lnclwi­
ka X r1, cheialahy ich .,. ouff'lctcr", ,,foucttrr" Listy Katarzyny II 
.cło Grimma, Silom„ XXlIL ( l'l71'l). +85, 560 sq.: por. z tern donic i -
ni a llrimma do Katarzyny, P·iri<;_ :H jan , .. 3 J an. 1791, jak on 
npewnia Ko11st.rtuunt~ u sympatyach 1·arnwej. a jednnczcś11i1• u~i­
tuje p1·z 'irnpywać generałów francu'"'kich. Sborn. XXX.li I { l l , 
30-L 36:ł q. Zapiska Katarzyny „o ;;rorlkach· do przywr('.>ce11iu we 
Franryi rządu krt'>lewski<·go" n11 "'· .\rr·hiw (1966), I\', :}\J!J - -1-~L 
Katarzyna do Zubowa (17n): .,d, fairc reYi\Te I · grand~ ner.., rle 
la France, trailer pmir crla a, er lc.s g1·•uerau rl'armee frallc,·aL, 
,l','·l'igcr t<'s fiefH e11 1'•lednrats ,t tle le~ soumettre a11 chef' de \'Em­
pire, en ra.vanl la France de la ·arte··, born., XLIJ (1~ .S), :r~o. Por. 
z tern przekładam· p01ezrśnic Ro yi amohójcze pnm_y.-,ly Targowi­
czau: ' zcr,ę. ny Potocki do Potemkina, \'ienne, 16 mai 1791 (pi ·rwszy 
jf•go apel z w,wodu kcll1. tyrncy'i majowrj): ,, ... 11n gollvrrnement 
t'ed1:ratif Rł'rait IP pitt.., c ,rnvenahl • il (la Pologne), 1111 pa:F 1'•ten<l1t1 

(llli doił s •n·ir de l>arrHlre cntn• lrti pl11s grandes monarchie~ dn 
mondr. Le~ pro,·i11ct1 independantes et 11nie'"' ne pourraient, jnmai 
et rP as en·ies par 1u1 ~e11J, car pel' 01rn<1 nc po11 rrait R servfr de 
la force integrale de I etat, les proYince. indeLiendantes et 11nie 
ayanl lcur.· armecs, hrnrs tr··~ors et leur,-, int,'·rels ~ ·•par1;8 el di­
ver:-- ... Je ne sais, ~i je rne tl'ompo, muis jr crois 'l11c ce ~ernit le 
morn ni rl'e-;,..1;cnter CP 1irojl't, ot ltt chose se fcrait nalurellcment, 
,-,i la Rn:-::sir donnait de l'app11i allx mć<·on1ent. ... La revol11tion fi­
nirail par 11n cong1Ts dos provintes <.:onf'1iderecs qni [H<'JHlroicnl 
le nom de provinces inrlepcndant,es et 1111it-s ... on po111Tait m11me 
conservn le roi .. (commr) pre ide111 du congrel:', rt il 1,;a mort cPlte 
chargP ne seraiL ąur pom deux ans. \'llili1 mes reve ... ": por. Pr;_ 
citi d11 plan envoye ii t:>t. Peter.::bourg par S. P. Połocki, relaiiYe­
mem a11x prineipales hases cln nom·ca,n gotl\'ernem1•nf 19 jall\·. 

_179:3. Analogia groźby, dokonanej nad Pol ką a zawieswnej nad Fran­
crą, w pro ~·t wlerzala :-: p1Heze ~nych: ob. Lrttcrs ou t h snbjecL of the 
co11cert of princes and the di rnembrrment of Poland and France, 
l1y a ·alm obsPrwr (170:J: motto z WircriJeg11: ,,facili de crn . u 
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A vPrni'·: dmk:. naJpH'l'\Y w )forning ChroJJic!C'. "' JH,staci li łów 
ot.wartych du ,,·yclawcy tegu pL ma, od 2() J11ly 170:! aż do 2;) Jn­

ne 170:i: a11to1·en1 hył zapewne czlonrk npnzycyi lord ~h<'lh11rne, 
markiz La11sdow11e: por. jego mn"·ę w Izbic lordów, 17 Prbr. 179!, 
przel'iw nicbezpicczrń-.lwu ro fj~kiemn dla E11l'Opy zachodni 'j), 
LelLer I, \', X 8q., 20 J11ly, 13 _\t1g11st 1792. 2\1 ~\ priL :!. + M.ay 
I,O:L hat·dzo -·ilni, przct:i,v porlzialo,ri Polski, jako zapowii·ilzi po­
dziali1 Francyi: por. Drit•l'c iiber rl. Fu1·. tcnbi.indnL ·-· 7,llr 'I'h ,jl1mg 
von Polcn 11. Prankr ieh, YO!l rinrm ~tillP11 Keobac:hter (i\i:iln, 1704::): 
lD, ~'-l9, -1-D , q. 

(Str. 50 i-;'l·) Zapał w Pol ..... ec il la zwrcię~tw fra11r11skich: ilo­
nie-,it'Hia IJe:::corcha i Bon11ean, ;:,epl., o t., rle1·. l ,9~: raport.y Ka1·bow-
kirgo i l~reczrt nikowa, Warsz., paźdr,., Ji::;top. 1792: raport Pahle­

na li,vga, :20 Ji-:Lop. 179:2. ~bom XL r 11 ( l ',j). +6:2, +tili ~I\· Trak­
towanie l•'ra11c11zów pn~t'Z Hosyę: Kalarzyua do IHihlera, :1 "'qit. 
l,92, każe pl'zcgnać z War zawy Dc~curdrn. ,,pn~Jc•11<lu rnilli. lrt· de 
France" i Bouuean . .,ce~ d '11x bro11illr,m,·': rnporl Kachow::-.ldego, 
\\-,n ·z., 11 paźdz. o w.n;naniu Dcs1·orcha1 t>born., XL \'ll, -1-51 są.; 

o w,rpę Izcni11 n neta 7. Pett•rslrnrga, Han1baud, ln..:tr., R11i-si,·. :Jl+ "'I·: 
o losie' Hnnnca11, (arePzto,,any w mar. 17~)3),jcgo c7,L,-,1·olet11iem wię­
ziPniu w twi1•rrlzy lJPlropawlow«ki<'j, j. w. Z.muszenie Frum:11zów 
w \\'a,·szawic dn antynaroclowe,j przy, ię~j, 1-1- gl'llcl. l ,\H: por. Lę 

. .,t'orm11le rl ahJmat io11 .. , rnm _\ bra11Lr,. \lem., l \ ' 2tH q.; RPgcstr 
Franc11zów, którzy l+ dPternbra 179:-3 przy, ięgli, ubrjnrn,ie 3+ męż­

('1,,rzn i 11 kobiet. ~ród 11ieh )Ukolaj !J hopin, Kla11cl,rn . .:;z Hlaue, 
Piotl' Ht>rna11 x i i. 

I )<'kret LPgit,Jal,V\\',\' o obywatclstwir !'raneuski 'li\ Koś<.:i11s7,J{i, 

:tt( a<n1t 1792. Deklaracya KomrcJ1cyi, na w ni•.:- k Ban asa, lącr,nie 

z Troi I hartlom i Larercillerern, poparty przn; Laso11rca i 'anę, Hl nov. 
179~: ,,La t;on Hit tion nat iunale deelar • au uom de la na! irin franQ., 
qH'<'llc a('cordera frnternile et, f'<•our :l tc11 · J ,s pcuples qui ,TotL­

dront rncouner le11r libertr\ d charge le po11rnil' exJ•c11tif !l don­
ner a11x geuc;raux le:s orclres nec•e 7 sain':::- pour porter . Peours a ce 
pe11plPs et cll:fcLldr los cHoyens q1Ii a11raicnt rte re,1;,_ on ąui 

pourraienl l'rtrc pum la caui-;c de la libertp·': było lu wla:·dwie 
orlwolaniL' r,asady niei11tcnvcncyi, 11stalon1'.i 1,rzez 11cbwalę Kcrnsty­
tnanty, :2~ mai 1790, i przenie, iorl(lj do kon::;tyt 11cyi 3 c1 t. 1791: 
pnr. cha rnk1 e1·y, tyczną dla nowuiytnego 11czoneo-o Fra11c11za 
realhtyez11ą 11waaę kr,rtyczną z 110wo11n powyż ~ zej dekl. 1792, 
11 JT'lie, Con titutiom, (], France (J~ ,'0), 3-1:7: ,,la derla.raliou 
ne <lonncrait li cu :\ aucune critiqm•, si elle n'avait dtt s'ap­
pliq1ter q11 a11x payR itue de ce cóL<~ deti .,\]pe ". Po prnekazaniu 
rozwinięcia tej <lcklarc.u·.vi komitetom Ko11won1·yi, na::-ląpit imi -
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niem komitl'h'1w diplom., rnilitairo et de· financr)s, ra1iort amllo­
na, 15 dee., ze slynn~Tm zwrot.em „guerre allx clH'\.leaux paix aux 
chaumiercs". i projekt dckrntu, ncbwa.lo11y t. <l. 15 Me. 1792: 
1° w krajach, zajQtych przez wojska francuskie, generałowie ,,pro­
clamerout s11r Je charnp. au nom rlc Ja 11ation fran,·aisc, la soHve­
raincte d11 pe11plc, Ja sup1ne ~don de toufe.-· Je autoriLes 1·• tablie-.: 1 

.. I abo.lition de la d1me, de la feodalitt'., des clroits .-;cigncuria11x, ... 
cle la ~e rdf llclc ref'll d per.·onnellc, cle . pl'iYilcge1- de cha~i::e et 
de pechc. des orYee ·. de la nolllcs::;e, Pt ge11eralerncnt ,le tau~ I !.; 

priv.ilegcs, 2° ils am10ncero11t au pcnple qu'il !ni apportent paix, 
seco11rs, ft-aternite, libertc'· cit 1igalit1\ et qu'ili:- le convo11uorn11t de 
suitc en asi-;emhlee~ prirnairet-... pour crecr cl organi::-;01· une admi­
nie Lrafion Pt. une jn łicP tno,·i oi ,·e ... 3° tous lei.; agcnts et offi<.:ier~ 
eivils ou militaires de l1ancien gonverncme11t. ain ·i que les ind ,Yi­
dui:: ci-de,·ant rrpuli'• . nobJcs ... ~er011t pour eette fois oeul i11admis­
"' i1Jles a YOit1r... ef 11 pourront, eLre elu uux places d'aclmini 0 tration 
ou cłu pouvoir ju1Uciaire proYisoirc ... (w nastQpnych µunktaC'h prze­
pisany zostaje c:ały ukfad rr,ą,lu prowizorycznego w zrcwolucyoni­
zowanym i wybijającym sję na wolność, przy pomocy francuski j, 
krajuJ ... l 1° la nation franr,aise declare qu' •Ile traitera comm • en­
nemi le peuple. qui, ref'usant la libert6 et l'egalite, 011 y rennrn;aut,, 
Youdrail conserver, rappeler 011 traitcr a\·ec l „ pri11 ·e~ et le · ca~tes 
prfril{·gi ~es; ellc promet et 'engagc de ne souscrire aucun traite 
et de 1ie pof-:cr los arrnes ąu'apre l'affermissement de l'indepcn­
<la111:e du pcuple, sur Je territoirP duquel le. t.ronpei- de la Republh1ue 
serunt enlree~ et qui aura ad pte !es printipe::- d' l'egalite l't 
etahli un goun~rnement Jibre d populaire": dołączony wzór pro­
klamu<'yi, w również prr,epi anem z góry brzmieniu: ,.Le peuple 
franc;.ai au peuplc ... (kropki we wzorze do wypełnienia), Prcres et 
a mis, nons avuns c011q ui la libcrtt; et, nous la rnainti n<lron : nou„c' 
offrons de mu,· faire jouil' do ee bien inesfhnahle .. :· (tlal,·j wenie 
tekst.u dekretu, j. w). Uwzględnienie I.ej uchwały je t wręcz niezbędne 
<lo r,rozurnienia pewnyeh zasadnirr,ych ;,;agarlni 11, dotyczą ·yeh in­
surekcyi Ko'•ciuszki. 

(Str. ;:,2 sq.). 'I'ur l<i przed Konwencyą: uaskutrk powzięty1·h 

j. w. Llekr. 19 noY. i lj dec., 11a s syi niedzielnej pod pr0zydeucyą 
Treilharda. 30 dec. l 79~: 'l'urski „1h1it par clerrnu1det·, en fa\"eur de Ja 
cause cle la liberte polonaisc, le seeonrs el rappui do la l?ópu­
hliąue"; o<1 powie<lź Treilharda: ,, le jour n'est p 'Ul etr<' pas toin 011 

Ja repllbliquo <le Pologne et lu republiqrn: cle France errerllnt !es 
lien. d'u r1e heureuse fraternitc'. "; Barbaroux: ,,si la campagne d I ta­
lie n'eu.1 pa ete manyuc'.•e, i TIOIIS DOl1S etion,· plus approehc'.· . du 
golf .\driatique d de la mer iroire la liherte de la Pologne n'a11-



rait pas eti'· autant compromiRc ... Je dema11rle le renv<1i du me­
moire presente par le citoyen l_)0lonais au comite diplornatiq11e, 
pour l'examinor a pre ce rap port". Ce l'eovoi e t. decrete·': Pia­
toli do Sta11islawa-.\_ugusta, Drn d<>, 31 jam'. 1793: ,JP discour de 
Tur.;ki a la C<mrnntion natinnalc a menage V. li." Zdaje się )',e 
Turski (jeśli nie ~Iostowski) jest autorem gwaHowoego listu otwar­
tego do Pinsa VI, ogł. w )fonit., datowanego Kozi nkc, l dec. 1792, 
gdzie z powołaniem się na breve papieskie do Stani::;ława - • .\ugu ta, 
8 jnin. 1791. pochwalające 11 tawę 1 maja, o tro piętnował notę 

nuncynsza aluzr,a do kancl. Hyac. ~lalaehow kiego, \'ars., 26 110Y. 

1792, pochwalającą imieniem papie, ki m konfederacyę targowicką 

i akces królewski. Por. też pod< bny gwałtowny Jii:;t otwarty PoJaka 
do Pitta , z powodu wydania Polski, TCozienice, 21 janv. 1793, ~fonit. 
N. 362, 2.7 dec . 1792, r ~.170, 1 jam·, 11 mars 179:i, Xl\',837,X\', 5 sq.; 
por. Kra u har, A I bert Sa.rrnata, Kwart. hist., XIII \l 99): Kozłowski, 
.Mis_ya, j. 11.: Kukieł Próby pow t.: Skałkowski, O kokardę legio­
IIÓW (1912) ; o .,pob.Kirn Goncie, polskim Brnl'ie ' , zjadliwie .Nicm­
eewicz, Pam. (l 4 ), 139. ,.iienażujący" ' lauislawa-~\ugusta, przyja­
dcl ..;Zczę ncgo Potockiego, niebawem autor prorosyjskiego merno­
r.valu do Honaparlcgo, oh . niżej, t. IH, obrcnie nltraradykał Sar­
mata, był figurą conajrnniej dwuznamrną: r dzon.v hrat jego, Józef 
Turski, t raz podobnie c: zerwony dzia~arz emigracyjny, zostanie 
całkiem niedwuznaczni e szpiegiem wojskf,w.rrn rosy.i kim ob. ni1/.ej; 
~am Wojciech Tur ki o becną -. wą rewolucyjną rnlę franko-poi ką; 

w Paryżu pożytkował w ten sposób, że jul w lutym 1793 wziął 

z tajnych funduszów francu kiego wydziału sprnw zagran. ± 00 
liwrów, }Iasson, Depart.. des aff. etr. 276. 

Kościuszko w Paryżu: Dem b iń ki, )ifateryaly do życia lfo:'.;e.; 
Ko:olow ~ki, Kośc., Kołląf aj i rewo I. frauc.: Korz011, Przyczynek do 
emigrac. dział. Ko· c. 17931 Kwart. hi ·t., XI (1 97 ), XII (189 ), X nn 
{19U.t); Kozłowski, \Iisya lfośc. cło Paryża 1793 (1 99), Nowy przy­
czynek do wyjaśn. mi yi Kośc. Prze~v. nauk. i lit., XXX.I\' (1906) 
Korzon Kościusr,ko . Dopełn .. XLTI sq., podaje list z Paryża, •l ft;vr. 
1793, którego autorem jest niezawotlnie Ta<l. llostowski, zaś wzmian­
kowana tamże ,,Julie - J u]ja r. Lubomirskich Jan owa Potocka: por. 
za tej bytności Kośeiu zki w Paryżu, C'Zęste o Pol ce życzliwe 

wzmianki w dziennikach, np. w 1[onitorze NX. 30, 501 62 65, 70 itd. 
W układach Kościu zki z Herault de Sechellem, sprawoz<lawcą ko­
mitetu dyplomatycznego Konwen yi, była mowa o zrewoh1cyoni­
zowaniu Polski w duchu del<laracyi i dekretu Konwencyi z lislop. 
i grud. 1792, zniesieniu „servage", uzbrojeuiu ·ałego narodu, ,,aholi­
tion de la royaute, du ~<:nat, suppres ion du haut c.lerg ". zaborze sta­
rostw i dóbr dnchownych na cele pow tania itp.: prócz Pol ki, :która 
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stunuwilab,\ dla Fra1icri „deniere la <'~inturc de peuples f(idere-. 
<1ui l 1t•nyir,,nnent, u11e natioll amiP. et alliee", prr.cwidywano leż 

powstania na ·węgrze ·h, 'zlą.,,kn, w Hos,vi: mowa również o dchar­
kowa11iu ua Krymie 10 -15 L,rs. Pn1.11cuzów: złożony był mrmur,rnl 
cyl11a(·yj11,r woj , kow_y, zapewne T\ośei u.;;zk.i, oraz polityczny o to­
sunkach polsko-prm::ldch, zapewne Ign. J>otocJ.iego W relcH·.rnch 
zpiegow. kich Tos,rj kich z Paryża, poczynając już od 30 marca 

17~0, fJd11ajdują się pewne ślady traktowanyc-11 z Kościuszką vro­
jeld1·l\v1 w formie czasem d1_1;;t; dokładnej (np. względem wyprawy kt·rm­
skie.d, pr7.nn.tżnie jednak mocn11 nieśdsle: zr szlą rząd 1·os_y•,iski mlał 
poza Paryżc•m blibz(• źródła infurma~yjnr: por. Sien•rs, 31 uct,,b. 1793: 
,,ich ,rerd nrt.raute ,\l~nner nach Lf'ipzig 1111d Galizir:n alJ::;ehicken'', 
Blum, Stncr", Ili (lSJ\), 309; por. lei Dard. llera11lt cle ~t•':belle::-. 
(1907) 1 gdzie jednak powoływane tajm· rclac_ve „ag<•11tu. angicJ-,kicgu" 
o najpoufniejszsd1 sprawach 1>uryi;kich J 793 --1-, no, ::no. :1.,0. są n:e­
kryt?tznr-m spożylkuwaniem branych za dobrą morn tę, a przewa:i.uic 
kłamliwych wymy"dów agcneyi Antraiguu, wetl ic Dropmnre .\Ia11u::;cr., 
U1 Ul. Kości11:,,½ko, r,daje ię, w Paryżu przeb,\wal pod na:;mLkiem 
„Calvado"·': por. Piało I i dei ~lust11wskiego, Leipz., S a \T. 1703: ,. le petit 
comile a lu a,·e~ 110 plaisirjbif'll c..en ib lo lr dep~\ches \Taiment prć- · 
clcusc~ d11 dtoyen lJupont (i\loslo,,, kie~n). A pres ... IP- rhef dn pn,te 
(Igna ·y l otocki) .·e rclira aYfll• moi, cl Yuici lr. n·•c.:11ltat de nos i•;_ 

flexions: ,·ous allrr7. ~ofo clr detruirc les moindrr. r(lste-' de t011t ('<' 

4ui ·e rapporlr ,\ mr. do Ualyarlos .... 1p1a11t. :1 la clef qui n etć ..,i m.1.I 
trait ;e par Dcrnbo\\'ski. 11n la tro11,·e rlefed11e11se ~1 c·ausc cl(•::; 
cbarubl'e - q11·etlo pout, uunir aYe<.: trop de facilite, tandhc1ue qu'o11 
croil 11eces airr de faire de c· fam, es .;;errures afin d'Pmbarra::;::;;er le~ 
vole11rs··: por. Dc-.cor~hes do Lar1><.:ha, HadPn tw zwajcaryi j0ch:.ll 
wtedy z PaTyża do , farnhul11) , l fen.1793: .,Ko~ci118zko a d(t t'emcttrc 
au mi111 ' lre (Lehrun) un chift'rc• pr1ur la conespondance rlr. LPipzig··. 

Xa czele fran~. mini tor,rnm sprn.w zagran., lnl,\' 17 7- li.·tup 
17UJ, stal ~lontmorin: li top. 1791-mar. 1791, D<'lc ::;ert (za hity 
we "'''Zet5niu): marzH - czerwie· 1702 Dumnurir>i: iri·p. 170:2 -
czerw. 179:J, żyrondysta Lrbrun-Ton<lll (ścięty w p;rrnlniu): czerw. 
17~i;; - k\\iet. J 70-h, dalttonista Deforguc -. _ a czek trzecieg<, ldurn 

mfoisteryal11egu. prowadz;_icrgo korcspunrle!ll'YQ z Pol~kc!, Tfos,rą, 

Szw<:cyą i Dallią, stali dwu.i „patryoci" 7i mieściny );i(IJ'f, kLq,iec 
Buudry, jako „premier r·ummis'·, a;i; do kwict., resp. ·ierp 171:13 
(ścięły w lip. 17H-L 7i nim miał do cz.vnirnia Ko~ ei uszko), i jeo-o 
pomoc11ik, krawiec· ,Jolr, sierp . 1792-~vrześ. 1793, pur. ~[as, on, 
Depa.rt. d. at'f. etr., 16b, 2;)0 S(t. 

Plan pac_vJ'ika('y_jn,\· fra1H·111,ki, styez. 1703: .,il est pn .. ibi 
qu'un fasse de notl'C ·0n,entement ;\ cet 011nage (le partage rle la 
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P ol•J~nc) u110 ·ourl i tion de la paix. . ''il e~t q11e Uo11 d'm1 <·1n1:-;e11-
emt>lll fo1•mf>l 1~Cl'it, c'est une condition rpte nous ne pou,·011~ ae­
Cl'11tPr ~ ancun prb:, car la R(.publiq11e ~ignerait ~on deslHJllllL'Ur, 
en se rnontrant en quelque facon romplke d'un varPil briga11tlage. 
S,il esl que lion cl'un eonselltement tacito, cP1111r· simpl arn101H.·.e 

Ye1·l1a!P de uon-oppo. ition, la cho'-e pre ·ente une anlre fa('c et rne­
rite d'i"lre examineo rle plus p1·e .. · il ('taił posf-:ihlr clfl dl:~agcr c~ 
parHtgL• rlc tc,utc vonsiderat ion worale, la politic111c fran~·ais • y trou­
vera.it un u,antagc q11i a ett·• s11ffi amment drvrloppe plns haut 
(jaku t,\·I ul do <Hlszko'1owauia uad Renem) et, ~ou ce point, de vue, il 
11011s 1·<,nvicwlraH d',v co1Jscntir. o·un aulrc eCltć notre 1·efus 11e pour­
rai1 guerr etr0 :1tile ,llH Polonais !Lite dans le cas. ou nous serions ou­
teuus par l'.\nglt'lcne. Or, le temps manł111e pour nons fairP e11-
tenilre avec c·('t,tc puisRa11re s11r unl' fJppn ition (lffimnne ... oi d,,ne 
notrP op1w:-it iou doi( ·•tr sam, fruit. il ·onv1e11t de nons fai ro uu 
meril<' dt> 111,lre silrn<'e .. :', .\.11la1·rl, La diplomatie du premier co­
mitr'· de 8al11t p11bl. l~t1Hles cL l<•<:ons sur la rt'nil. fran<;., ur (100~), 
111 ~q., 20+ sq .. gdzie jednak frn mernoryal , dnic'-'iony lih•dnie 
prz1.•z i,rrlawL·ę ,.m1 t 'rnpt- du premier Comit,~ rlu ,alut publ.", L j . 
marzcc-kwiP.cie1i l 79:3, gdyż wirlocznie poprzedza on wybuth wojny 
z .\.nylią. t J. 1 l11t.r 1,0:t gudno uwagi przsznauie, z powodu pu­

wri~:1.ego mL•mon·a l 11. ezy n i nawet 11 rzt-:dowy skąili nąd apologeta, 
Anlarrl: ,,I an•11 formel ,pie le con enterncnt tacitc· de la France 
au partap;e (t1e la Pologne) srrail une dP~ ba::,es des nr~go ·ialions 
proj<'tc.'· •s .... une poliliqt1l' der, płu r!'.•ali~tes ... tqui) n'ayait rien d che­
valeresque: ellc ful cepen_dant <·Pile de Dantr,n et de Lebrtm en 1793, · 
et ans~i e0lle de lenr-; f-ó11cc·e8 eurs ... Telle fut la politiqlll' (lu pre­
mi<•1· Comitc.'· dr salnl p111llit a l'egarcl rlc la Pologne. Ce ue tut 
certcs pas une pulitiquc de priJJcipc ou de entimcnt. Le gournl'­
nement frantai;--. en offrnnt ,lc- f'crmcr les ycux sur l'inicp1itl'· <lont 
la Pologne ótait Yictime, obeit a.11:x: con dis le · płu-; <;goi Le, , je 
dirai~ pre~tt11e les plu1' C.} uiltues que p(H lui ~11gg,;rer l'inl '•ret 11atio­
nal ", :::07 t-r1. 

(Str. ół sq.J. Holiespierr<': JW7Pl'iW wojnif', interwenf'yi, akeyi 
p r upolskh·j: jrgo mowy :.?. 11 janv., :n avr. 1 ,92; atalrnje Bris ota, 
GuadP.La i i. żsro □ d.),:-tuw, Jl ·lwją<)' ch do wo.;11.L hy przez lę .trnme 
pr,,fondP''. zgodnie z intr.vrA dwoni, idu;::;ll: WL'Wnętl'Zną walkę 

o \i'Ol11oś,:: po,rolnje słowa Pafala LeRzciyń kiego: jego raport :-,ur 
la situatio11 de la Repul>liq ue, (17 brum. Il) lS no,·. 1793, gdzil' ,iuż 

zgoła łączy dwór i Żyrondę, jako prowokatorów wo,jny, m<'>wi tyl­
k o o Amcr,ykanach j Szwajcarach, jako „allil'.· ~'· Francyi, i chłodno 
n admienia o drugim pod11ialr Pohlki, Dis('ours et rapp. rle Rob spicr­
r e (ed. 190 ). l, l23 dl- lf, 2 9 'q.-0 J\laravie j. w.- Danlo11: jego 
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mowa w Konwencyi, 13 avr. 1793: (przeciw d<'kretowi 19 no,·., roz­
winiętemu 15 dec. 1792, j. w.) ,,ce Mcret, singulieremcnt vague, 
vous engage a secouri,r 4.ueltg1es patriotes, qui voudrafont fafre 
une revolntton en Chine.11 faut ava11t tout Bonger :\, la co □scrvaiion 

ile notre corps politique et fonder la grarnleur fraw;aise ... Dounons 
nous-memes ]'exemple tle la. raison; <lecrrtons r1ue nous ne nous im­
miscerons point dans ce qui se passe chez nos voisins"; uchwalo­
na na wniosek Dantona deklaracya, l 3 avr. 1793: ,,La Convention 
declare... q_u'elle no s'i.mmiscera d' aucune maniere dans Je gou­
vernement de autl'es etats"; movYa Roberta, o „egoi'sme natio11al". 
na sesyi Konwencyi, 26 avr. 1793. Por. Sorel, L'Eurnpe et la revol. 
fran<;., l1I (1891), 30:"), 387, 396 sq. o „progres rle la politique rea1t­
sle franc;aise" między stycz. a kwiet. 1793, L j. właśnie za pobytu 
K~śduszki. w Paryżu; Lebru11 je ·zcze ~8 feyr. 1793 obiecywał przez 
Paraodiera eslrndr.y francuskie 11a Haltylrn i Archipelagu i. fundu­
sze dla komitetu rewolucyjnego polskiego, a już wedle instrukcyi 
Komitetu ocal. publ. do tambulu, tlla Descorcba, 20 avr. 1793, 
w myśl powyższego, wnie ionego przez Dantona, . dekretu 13 avr., 
"les Palona.is s rviront a operer des diYersions". W s ·tuą rotzni­
cę wyprawy do ~Io kw;r, ze strony ugodowej polsko-rosyjskiej, 
wyklinając Napoleona, ,,tyrana", ,,szatapa", wroga Polski, prze­
ciwstawiano mu anielskiego prr.yjaciela Polski - Dantona: ,,wyobra­
zić sobie, że na czele Francuzów wkro czyłby <lo Poznania Danton ; 
z jego piersi wyszłoby zaklęcie, którnby dwa narody zjednoczyło, 
spoiło ua wieki: on hy pokaz,1,ł serce Fran cyi, pełne miłości do sio­
stry północnej", Stra, zcwicz, Słowo warsz., 6 łut. 19] 2, N. 30; zho­
czenie tem paradoksalniejsze na gruncje zachowawczym polskim. 

(Str. ó6 stt.)- i1liączy1iski: ur. 21 kwiet. 17-:1:3 w iclcu, po"' · 
w]odzim., na ,Vołyniu, z ,\.ntoniego i Doroty z Woronieckich: 
kształcony w Wiedniu; z powodu awantury miłosnej z k iężną, 

Sc:hwarze11berg, wsLąpH do służby saskiej 1760, l>il się przeciw Pru­
sakom; potem do służby au 0 tryackiej, w korpusie ochotniczym wt:­
gierskim, gLlzie wielu było Polaków; bil się pod Larnlonem, 1760- 2; 
do polskiej, z nomiuacyi Augusta III, 25 marca 1763. Za ostatnie­
go bezkrólewia, 176-1:, posłował o<l wdztwa sandom. na sejm konw -
kaeyjny, bił się, na czele szwadron u jazdy, p0cl Słollimem, przy• 
Karolu Radziwille, i wyszedJ z nim cło Węgier; w listop . 1765, 01le­
braw zy w Peszcie wezwanie od Stanislawa-Al1gusta, wrócił do 
kraju. Pr7,ystąpił do konfederacyi barskiej, razem z bratem Kaje­
tanem; twierdził później, jakoby, prócz własnych funduszów, włożył 
w koszta konfederackie 100 tys. ,,ducats d'or doubles", otrzymane 
od tryja Aleksan<lra w marcu 1771; wzięty do niewoli, uczynił, 

w sierp. 1771, pn:ymusowy reces od konfccl era<·yi, wbrew któremu 
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niebawem do niej wrócił. Zaręczony z Magdaleną ~Iniszchówną (to 
właściwie 1Jrototyp ., Lodoiski"), pożegnał ją, we wrześ. 1772, po 
upadku konfederacyi. W sty~z. 1773 komunikował się w \Yiedniu z po­
słrm franc. Rohanem; udał się stąd do Bawaryi i Szwajcaryi, gdzie 
uczestniczył w proteście generalności konfederackiej przeciw po­
działowi, listop. 1773. 1N grud. 1773 i stycz. 1774 był w Berlinie, 
miał dwie auclyencye u Fryderyka 11; słowa Fryderyka cło niego na 
ostatniej audyencyi: ,,quod seriptum, scriptum est, (z powodu po­
rlziału): nous (rozb1orcy) ommc' engages les uns envers les 
aufrcs d'une maniere indissoluble; ... quant aux craintes que vous 
voulez m'inspjrer au snjet de Ja Russie, ... il me paraH peu 
a, redoutcr (1ue l'imperatrice, ou soli successeur songe a s'eten­
drr sur mes nouveaux etats, puisqu' alors ce serait vouloir re­
unir une porLion de la Pologne a celle que les circonstances 'm' 
ont donnee eu possession et s'exposf\r a ce que les portions de­
membres de Ja Pologne reunis ent leur force contre la Russie ... 
Il eO.t f'allu douze apótres, une douzaine de tete · de genie, pour 
regenerer votre natio □, cela n'eut pas ete de trop"... Rawił 1774 
w Monaebium i ·w Strasburgu u :mch. Paca, skąd w kwiet. 1775 
wrócił do kraju; posłował na sejm 1776; po śmierci ojca, zrujno­
wany doszczętnie. Przybył cło Paryża, w listop. 1779, prezeutowa­
ns Ludwikowi XYI przez marszałka Richelieu (któremu strY,j je­
go, Aleksander 1Iiączyński, towarzyszył w armjj francuskiej 
w IJitwir pod Po1tte11oy) i markiza Segura, w ohecności Yergenna; 
przedstawił, przez Nrclrnra, preten,;yę o zwrot ze skarbu franc11skiego 
6 mil. liwrów, w,rlożonych jakoby podczas konfederacyi barskiej 
11a rachunek Francyi, lecz na wniosek zawziętego swego wroga, Ge­
rarda de Hayneval, pierwszego commis w ministeryum, poprzednio 
konsula franc. w Gdańsku, odpalouy z tern żądaniem, przez pismo Yer­
genna, 5 juill. 1781. Poślubił w Paryżu, w kwiet. 1780 Francuskę 

Maryę Chaboteaux, ,,de noblesse obscure, fille d'un sirnple lieuf·rnant 
aux mousquetaires <le la garcle1 souveut impruclente et, prodigue", 
młodą, niezamożną, do niego przywiązaną, z którą poznał s1ę jeszcze 
w Monachium, przez tameczne poselstwo francuskie; miał z nią, 

dw,Jcb synów, którzy bili się następuje za Francyę pod Jeną, 

Frie<llandem, Enlingiem, Wagramem i Lipskiem, por. niżej, t. III; 
vrzyjął obywatelstwo francuskie w grud. 1780, mocą wydanych 
przez Ludwika XVf "lettres de naturalisation, enregistrees au parle­
mPnt de Paris, ]e 12 ,janv. 1781 ". Ścigany przez wjerzycieli, nie 
bez udziału ambasady rosyjskiej w Paryżu, aresztowany był za długi, 
w czerw. 1783, zamknięty w więzieniu de l' A.bbaye, skąd uciekł 
i schronił się do t. zw. asyle du Temple (dzielnicy, po-maltańskiej, 
mającej przywilej ochronny, ogrodzonej murem, między boulevarcl 

:'.'\apoleon u Polska r. 12 
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a t1lieami de la Corderit' i du Templ e), gdzie 'Tórl podobnych wy­
wołańców, a jak am powiada '-ród ciągłych „angois~es, humilia­
tions et tortures morale ", przebiedował półtrzecia roku, do koiica 
178;). W myśl raportu \7ergenna do Ludwika X VI, I ao-C,t, rozka­
zem gauinetow?m królew kim, 27 aout 1784, miał sobie wyznac,rn­
ną pe11s_yę dożywotnią 6000 Jivr. ze karbu francuskiego (Mich. Pa· 
pobierał 2+000 livr.); niezadowolony, za gł jtem doraźn,,Tm wręczvł 

Ludwikowi XYl, w grud. 178-l:, rnemoryał w ·wych prawach, bez­
skutc<.:znie: w paidz. 17 5 o głosił gwaJiowne przeciw Vergeono·wi 
!\femofre public. 'A' grud . 17 ó zyskał stały glejl (sauf-eonduit) 
kró]ew:::;ki, lecz z wyznaC'zonem miejscem zarnieszka11ia w .\..Yran­
cbes, w Noemaud,vi, gdzje pisał pamiętniki o konfederaeyi barskiej, 
Et11de - hist. uUI' !es revolution de la Pol.: 17 7- otrz.vmal więk­
sze za ' il ki paclkowe z Polski. Odzyskawszy pełną swobodę, za­
mie ·zkal \\' dom n włas11rm ,v Saint-1\[aur, porl Cbeue'1rieres nad 
i\larną,1 niella! ko Paryża ~dzie odwiedzali go przyjaciele parrc:r, 
m. i. Mirabeau i Mounier. Xalrżał w Paryżn do Club breton, gdzi t> 
17"9 kilkakrotni.o bardzo radykalnie przemawiał: hywał też stal e 
w klubie Jakóbinów: w dzie1i wzięcia Ba t:yliL w Hpcu 17 9, 11a 
prz edmieściach aint-Antoine i Saint-11lareeau1 podobno z porady 
KI aucl. Lazowskiego ( o trm o obliwszym jakóhinjr francuskim, a . ynu 
polskiego wychodźcy i dworzanina Stanisława Leszczyń ·kiego, por. ni­
ż j) .. qtwlques chef ct·ouvriers de faubourgs, se so11venant rlu ge111•ral 
jiiączyń ki qu ils avairnt cntendu deux ou trois foi au Club breton, ... 
et quelque" ous-officier de garrle -fra11~·ai es. qui l'avaient vu ~ \ ' er 
aiJles, coururent chercher le generał it -, aint-nlam ot Jo prcssi>rent 

de vcnir h PariE- poul' Jour donner quelqucs ·01rneils et faire c.lnsser 
en hatterie Jo· canons .. . Ceda.11t a leur in tance , il a ·courut a Pa­
ris, ... dirigea le feu de piece::, qu on avaH amenees, le ąuellos ca· ·erent 
les c:ha.ine du pont-leYis et determinerent la red<lition rle 1a Bastill " 
(relacya pochod1,ąca od Miączyń kiego, lec:z niecałkiem · d la). 
"'taral się odtąd o przyjęcie do sJużhy czynnej francuskiej. Z po-

lecenia ~lirabeau, 1790, zoslał wniesiony „sur Je .., contróle~ dr~ 
-0fficiers generaux", lecz bez użycia,. "\YJ1ió ~1 Xote de 'ervic:e,.,, uu 
Oomite rniliLaire, 21 aout 1791: ,, En 1767 la france etait menacće 
cl'une guerre: pour eviter ce ~ manx, le cahine! de \'erRaille ... con­
~ut 1 projel de faire diYersion dans 1 Nord (wylicz<'nir ·wych 
.za ług barskich) ... Je gen. Miączyński e L donc: en droit do recla­
mer ... m1 grade avec activiLe de servieo parmi les generaux fran­
<;iais; il demande que le temp" 1 ni soit eompte de l'an 1767, ot'.t il 
servait deja la Franco avec utilit<'· et activite en qna1He cle a-enć­

ral: il offre en core 0 11 ang rt e co11naissance" pou 1· le sou tien 
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rle la co11::,tifmion·'. t.;trnym,vwal wte,l~· kore pond011c.rę z lgn. P1.1-
toddrn, K. N. 'apiehą, Joach Chroptowkzem i i. \V zapiskar·h wych, 
l7<Jl, tln:·ć o:--lro krytykował ustawę J maja, ,,cumme trb i1Luffi-
ante. enta ·l1ec de <lemi-me me ... , particulierement .-;ur l droit de 

propriete des pa 1 sa11s,... comme une sorte rle piloti qu il fallait 
fortfficr et Rur lequcl il foJlait ba.tir Uli ćdifice solide··. Przerna­
ezony w topniu brygadyera na komendauta twiercl1i:r drngie.i kia• 

sy IJunkierki, zajęty był jej uzbn,jeniem. \V grudniu 1791 otrzsmał 
komendę w departamentach uu Xord de J r\i;:;ne i Pa de alai~ . 
Zajm ował się ocltąd, st.r~z.-kwiec. 1792, przy armii pólno<.:nej Ro­
chamheau. organizacyą baLalionów gwardyi narodowy ·h ornz ja1idy 
lekkiej strzelców i huzarów; potem, maj-c7.erw. 1792,-lekkiej arls­
Jeryi , w ""ai11t-Que11tin i Lu.on, przyczem, d:a po „pi echu, z wła­
snych śrndków awan owal funJu ·ze, Z\HÓeonc uastępnje j •go wdo­
wie przez :Napoleona: ,,la f'urtune de Jos. ~\liąezyń. ki, au moment 
ou il prit fait el causP pour la rernlution frau~aisc de · J 791. et 
man:ha aux armees, li 'etait pas moius ,le -l:0.000 li nos tle rent . 
Xapol eon q11i, alors obscnr l'avait connu, quoiquc tres 1rn11 de 
tempf<, en 1792, ... lors du con ulat a vie et aux premiere annee 
de l'cmpire fit rembourser a sa veuve ju qu'a la concnrrcnce de 
ó00.000 franc lei:; avaJJces que ·on mari avait fai te a l'etat a e­
dan Pt aill ur& ... lPO<lobnie w lutJ'm 1,93) il avn.nr,a de scN deuiers 
uu mois de old it toutcs Jes troupe ~ de i-:a divisiou, y comprL·, 
Ie. offie ier::- u hal t rne-s; il fournif. au rhabi llement d'unc partie 
de se:-; trnupe:-; et a l'entreticn de -l - -oo canonnier:-i du pan· de 
l'artilleric Legere ... '· (relacya La, pochodząca od ,vnuka, Armancla 
:Miąl'zy11okiego, ·wymaga sprawdzeniaJ. ~\1ianowa11:v rnarechal-<lc-camp 
2j maja 1792, b~·l od sierp . 1792 pod Durnouriezem w kampanii 
przeciw Prusakom. W c wrz<'ś. 1792 "utworzył w Sedanie korpus 
oc;hotniczy, legio u de 11iącr,yń1,dci (des A edenu es), z 6 szwadronów ja­
zd.V, po 3 szaserów a lmzu1·ó,v, ] 200. ora7, 2 bata liony piechoty, 
1800, razem do 3000 I udzi, pod podpułkownikiem , 'aint- 1<'rmainem. 
By] pod0bno aż rlo poezątku 1793 w korcspondencyi z Janem Po­
tockim 'tan. Soltykiem. IachUń kim i i. Komunikował się też za­
peu'ne z bawiącymi wtedy w Paryżu l'olakami, w sprawach przed­
iusurekcyj11 /ch a prr.ynajnrniej względem dezercyi z wojsk pol­
skich, zwla zeza na Ukrainie, do ·woloszczyzny (na co, ze wr,mian­
ką o De corchu, rnngesteomie itd., wyraźnie powoływał ię Laroche 
do Lebruna, 19 mai 1793 po skazaniu Miąc7,y1i kiego doprasiając 

ię, ze względu na „licznych (polskich) jego przyjaciół" zawie zc­
nia wyroku ~mierc.i przev. Konwencyę). Wmie zany do zdrady Du­
mourieza. a.re zto\Yany w Lil le w kwict. 1793, zamknięty w Paryżu 
w tern amem, skąd ongi umknął, \\ię7,ieni11 cle I 'Abbayr, po~tawio-
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ny 11rz d trybuual rcw(llueyjny, pomimo -pewnych szans rutunkn, 
uawct ze strony Da11tona i Rube piena, 'am, prytoie p1·owoko­
wany, przyśpi . z~,1 swą zgubę. Już w więzieniu A bl.Jayc, ,,fin avril 
ou pt'emier,...; jour rle mai 1790, sur un feuillet de portefeuille", 
nakr1 ś lit uastępujące wyrazy: "La Po I ogne c m •urt rt je ne pui 
1·omhaUre pour el.le, je 11e p11is plns 1111 ett· utile. li .va pl11 ue 
troi rnoii-: quo ,i e n ai cu de nouYel le. 0.l'e,· cl ~[a lali1iski. Que 
faiL-il a,·ec les aut1.· ·! Que fait-on Ja-bas'? .Je le crains, on par­
tagera encore la Pologne, ce era le ruup de mort: et la France. 
elle lJUi denaiL la auver, on la partagcra pout- etre au ·si bien­
trit ... Et maintcnant je sui ~ confo11<l11 avec rle. gen~ qui n'ont pas 
en honte de vendre lcurs drnpeaux et. Iem pa1de. ave· mon f1·?-re 
(Kajetanem, targowiezanin<'m, por. 11ikczemną jego odez,Yę, laZ. 
\\'ar. z., 13 ~ty<·z .. 17\J5, Xr. !) et Je~ inf'ame ~ eonfederes de Targo"'ica. 
Je Yais pa ser aux ~'eux. d'homme~ prĆY uu~ pour un mauvah; Po­
l onais et un traitre. Ab, puis~e arriver le Jour de la ju tice et de la 
d 'livranco .. Ja jestem trapiony llo I cści~r'. ·1razany na ~mieeć 17. 
ścięty 22 ma;ja 179:~. Por. Zapi ki i noty )Iiączyń kiego: Biogr. du 
gen. J os . .mączyński par ·o 11 pet.U - fils .\.rmantl )[iączyń ki {licz­
ne nicści ło~d): Prz 'jaci l Indu (I 37), :Nr. j0- 2 (relacya wdowy, 
ha rdzo późua i nieporząrlna): Kra11.J1ar, Lo:j' ~liączy11 ~kiego (1 s,97: 
należy spl'O ~ tować, m. i.. pogląd o r,upełnem wy11arodowienin przed­
;,;gonnem ~liączy11 kiego): Chnquct, Guenes. 11, Yalmy (18 _ 7), 3l, ó-ł-. 
\, TrnM ou de D11monrje7, ( l QI), 1 j .._fl.; Corr. genPrale <le Carnot, 11. 
(1 94), ó9 (myłki w datach); Monit ur, 5- , 12 a\T. 1793 ' t[.: Wal-
1011. Tribunal reyoJut., l (1%0), 98 104-. 

Jan Chiel ki, :;cięt~· 13 maja 179-t \\'alloo, ll1, -.1::HJ J:rl; por. 
o Wolskim, pust.awiunym przed tr,\' lrnnat re\\'oluc,vjny, le<.:z nrnto• 
\rn.nyrn przez p1·r.ewról th('rmidora, ibid., VJ (1 ~:!). 19-1:-. Rozalia 
z ·hodki wiczów ,\ lek:-iao<lrowa Lubomirska: ; cięta 1 lip. 179:t ibifl. ► 
Ilf, 303 :Hl - :l:; Kraui'ihar, Ofiara terorrzmu (1 97). Kraj (1900), 
~X. L-l- sq.: Stryjeńtiki, l) ux victimes (1899): Ko:;;low ki, R. Lubo­
mirska (1900); 'okół nicki ,Józ. i 11'acl. 1Iostows 'Y, 1792 - 7, Przegl. 
hist., V[ (1908), ~()3 ·q.: Goncourf, Duharry tll:3 I>). 27'"> q.: rnme 
Latour du Pin, Journ., I (1913), 163: 11a7,zei. ~Iemorie, 1J, 20 q. 
który o jej roman ach pary ~kich napróino prze 1, ' tanislawa-A u­
gu t.a informo,Yał ,.l'in._,onciant mari" (.\.l. Lubomir kiego) ltd. O jej , to­
'Unku z Tad . .Mostowskim por. ~Iostowskiego, Ma confe ~ ion (w twier­
dzy vetropawłow ·ldej, stycz. 1795, dla obe.rproknratora , amojłowa, 
a wła · ·iwie dla Katarzyny II): ,,apres la carnpagn de 1702, je voya­
geais. Je trouvais a Lau anne la princcsse Lubomir ka. 'I ous drux, 
par uu motif de curiosite, nou alla me. a Pari ... On mil en pri. on 
Pinfortunee princes. e: ·unclarnnee [1., la g11illotinc, elle se auva en 
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s' dćelarnnt oncei11t . Le meme urt. 8an:-- la po::1-.ibilitc; tle la mem e 
re ':-lrJuet:<\ m'etait infaillHJlemeut reserve... J partis; il Ptait 
tern1 ..;": Bibl War z. (19D::?), Ill, -t57: Sokolnicki, j.w .. 76: por. o niej 
art. De pre:;,,a, w Riogr . 11niY., stippl. LX.XI[ (1 4:3) 199, wid(lc7,11ie 
ze "'łów Mostowskiego, ,,auq uel 1m Len dr sentirnent J'a1ta · lwi t ": ih. 
LXXIY (l 43) -155 q., art. ,\lichauda jeune o Mostowskim, 1,apewne 
też wedle jego relacyi (Hostowski po re,roluC";ri JistopadoweJ osiadł­
szy w Paryżu, ,vsµólprac.:owal bezimie111Jil' w Blogr. uui\'.. za p o­
,rednietwem jej wydawcy, Mi -~auda): tu mowa o dwukr1Jtncm jego 
areszto,vaniu, w Paryż11 i Troye, wsta"·iennictwie za nim He­
ranlt <le' Sechella i t. p. ~am Mostowski, w · Wl'j ('onfe . . ion, j. w. , 
podaje, żr ratun k t>Wój i możność ucieczki v. Paryża. 17H:, 
za,nl7,ięc½al .. a 1 amili · d'm1 <.; ontmi saire de polic:e ile la ectiun 
de Qw1trc Xations, nomme Ruu-.:selin, qui pa ~ail pour modPr.S •t 
etail a1·i tocrnte ... ce Rou ·selin, a11q11el j 'avais orferl une r e t mil e 
<łan · ma carnpagn w Tarc-hon1inie), ~· e prnposaul venir a Polog11f"·': 
jestto ten sam Huu ::;cli n fle ' aint-_\.l bin, vrzrjaci I a zapewne t ajn~ 
zdrajca ulkowokiego, ob. niżej i t. li, udająe,\' równo ·ze~nie skraj­
nego ·zerwieńca, o kt<'H'fm laju,v agent koalic,\'jlly .\ ntraigu e , 
<lonosil z kunkurencyjnq niemal ostrohcią: ,,Rnu--!:'>elin rst un l1a11-

dit, ... un htvrur de sang dre '"-Ć par Rob spierrc, employe par lui 
au tribunal rfrnlutionnaire. trn liandit protege tonjour" par .Harer ·•, 
Pingall(i, Un agent . ecrct (1 9-1-), 401: por. pol'hleb11ą wzmiankę 

o Tad. MosLow ·kim, llorten ·iu::. , aiot- .\Jhin ( .r11 Huu " lina). J s 
·utkowski l (1 '32), lOo: ,,arrele en } rance par le Jacubin/, apre~ 

leur avoil' echappe, Olo tow ~ki) tornha Pn1rr lrs mains de:-: Rus"eR 
dam; a terre de 'larchomin". 

Por. ;:;1HO\\' C sJowa lłohespiorra do Bar sa, latem 179+, ż e ~Po­
lacy. w Paryżu mio„zkająl:j" są intl'ygalltami, rnio r.ali ię w pal'tye 
rządowe, byli za troną ary tokrntów: ,i e<lni wr.ię<·i „ ą do al' szln, 
dt'llrlzy, gdyb,v nic wyjechali, po::;zlilJy pod gilotynę; takim b,\' (; cyto­
wał Tade11sr.a ~Io te w'-' kicgo, Alek andrmn~ Lubomir. ką, :Mali,.;zew­
skiego", rnemoe. K(JJłątaja. Tokarz Il, .243. Pur. szkodliwe I od 
tym względem podejrzane pi mo polskie. lettre de Yar..,oYie. ó ' ept. 
179:2, jntrrceptowanc i urn śl11ie ogJ. przez Comit1·• de s111· le pnlJI., 
w rorre p. originale des Pmign~ , I, (Pal'ią, 1793), 20. Du niepo11ularnośd 
Polaków w Paryżu rewolucyjnym i wyrobi niu im opinii ,.ary ·to­
kratów", przyc7,yniJa się też wybitna rlzi, 1ah1ość kontrrewolutyjna 
znienawidzonego J)O\\'SZ •chnie z tego p wudu, cho: ympat.vcznego 
skądinąd, dowódcy na<.;zelnego Wf-Z.\" tkieh gwarilyi szwajc-ar!:'>kich 
w Paryż11, genera1 - porue;znika Bescovala, ul11bieńta J-[aryi-Antnniny, 
klól'y dowod7,j] wojsld m na Cl1amp-do-Mar podczas s7,tunn11 
Bastylii, a hyJ ::;yncm Il) lego po ła fra11<·. ,, Pol. cP i Kat.arzy11y 
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z Hi 1 liń::-kil:li, 1° voto ,Jakubowej Potoeki '.L i spu,ri110,ni ·ony przez 
rnatk~, krewną Ma1·yi Leszc7,yń . kiej, z roditną królewi-dcą francu ką, 
por. 13csenval, ~Iem. (1 Oa), ib. I, Segura Kotic, sur mr. de Be cn­
val; ~.\miet, L<' chev. , ·. tł Gib lin, ,lernicr off'Ici0r de la garde 
s11h;se de Louis X n (1 , ou); Niesiecki, Il (I S:;9), H<i. Charakt.ery­
sryczn 'Il1 je t l<'ż, że wybitni rlowód cy . zuauie i "·andejc7iycy 
chętnie przybierali wujcnnc przczwi. ka polskir, np. głośny wórlz 
e:i11a11<',w " ' .\njou, kawaler de \ ' alYenne~,, \ 'aralow l{y--: działają ·r 
uacl Loirą Hucher de ChauYigne „Lovi11ski", jrgo nrlrlzial, t. zw. 
:,lt'•gion Lovitiski" i t. p. 

(8tl'. ;")7). U misyi stambulskiej Descureba, luty 1793. por. 
Ury, :::,oldats ambas8adeur~ sou le Dir ctoirc, I l 1906)· Kukieł, 
Próby puwst., 330 sq.: o nieudanej misyi emonvilla i Marcta i po­
chwyceniu icb po tlrodze, w neutralnej \ 'alt mnie pr1.e7, Austrya­
ków, jednym 7i gł śniej zy ·h wypadków pogwałcenia prawa mię­
clz:-,rnarodowego, por. PPllis ie1·, .\ pres l'at,tentat on( re ~mo11YH!e 
et. Jlarc( Rev. hist. de la Revol., r, (1910), :)ó:3 --tł-, któTy jeszc·ze 
uważa ,,!es ·auses reelle ile l'attentat· za zagadkowe. Otóż r,agadkę 
rozwiaz11ją depeszo po la rosyjski go w Genui , który 1.awcza, u in­
formowany rn-1,idoklc1dniej o podn'.l ży tPj mi~yi przez szvic~ÓI.\' ro­
Hyj kich w Paryż11. uprzedził włarlzc austryackie w ~Icflyolani1', 
arcykN. J;c rrlynanda, i pow n1lowal arnl'-ztowunie wysh1.1iców, Liza­
kiewicz do Bezborodki, Genes, 7 mar , 29 juiu. 1 aoCtt 1793. Jestto 
na ttezająec r,e wzgl~du na porlo bne uświaclomienie rządu pot er'­
I.Jur kiego o s1Jólcz snych działaniach ernigracyi polskiej w Pa.ryżu 

r1•,rnlul"yjnyrn, 1,9::l, więc r,a larnecznej bytności Kościu ·zki. 

Wyprawa tlnłkowskiogo: jego życiory8 ob. niżej, t. li: ci -
ka wym zbi gicm okoliczno · ci ~ród kolegów jrgo w pułku Działyri­

skii'go1 był piorw„zy cho1·ąży Chryzostom _\reiszew ki, któl'e~o na­
lliWi. ko hutlzHo wspomnic11ia ze r.lowiecznc indyjskie: 'ulkowski do 
·iotki k .. . ,.'ulkowskic,j ( AugustoweJ!J, Pari ·, 2 mai 1793:, dep11i troi .. 
mois que j uis en Franc'. je n'ai enc01· · p11 nut- nir dl! crvice: 
... la trabison de )Iiączyński et 11insuffisance de 'l\1r ki qu'on a fait 
colo11cl par des rai~ons secri'tes ... ont jete un prejuge un peu 1lefavo­
rablo ~nr los Polonai ·: mais ce prejuge ·'efface deja: ... ,ie sui ~ donc 
sur l point d etre place: mai commc je n'en puis pas repondro 
Pn ca, · quo cela n ~o it pas, je m'en irai courir le monde el ·on­
t.cnt.er ma pas ~ion cl yoyage" (widoczni!> ostentacyjnie: ten lit 
po:'llany (eż odpieczętowany, przez nkazyę): f1o inu '.i c·iotki ('?) le. 
8:tłkow ·kie,j (-\l<'ksandrnwej1 może do matki'? już 11ajpoufniej, lee:., 
w kar.dym nrnic 1lziw11ie nieostrożnie), 2 mai 1793: ,,j'irai aux In de 
j'irai chez Tippo-t:iahib, ... il.va d interet.· qui ne sont pa.-; ćtranger, 

a la l·' ranc ·: .. po11r tl1-' livr<'I' so11 p._1y ... jl faut ~ommander 1111<> 

I 
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arn1~e; pou r la comma11tler anc :m:c · s, il faut avoir J ee lat de 4.uelque~ 
erviceR (_(Ili in pirc·nt la confianc ··', llortcn ius de Saint-Albin, 

J. ·ułkowski. ;\lem. hist., polit. et m1lit. (1 32), I, 73, II 79 sq. Z po­
·elstwa, pr7,ybylego do 'Ncrsaln, w Rierpniu 178>3, od 'fippo-Sahiba, 
muzułmańskiego ultana ~Iysory, cel m zy kania poparcia I< rnncyi 
pr:;,;eciw .A11glikom, pozosl,al w Paryżu Ahmed-chan, który, j11ż po<l­
nms r wolucyi, układał ię dalej z mini trem .spraw zagr., D le -
Rel'tem, prny udziale grona o ·ób, zainteresowanych osolM;cie 
w sprawach clalrkiego W. chodu (jak pani Grant rodem r. Bengalu, 
kodrnnka DPlesserta. potom żona 'l'alleyrancla: IHZedsiębiorca że­

glugi i po el do Konst,ytuanty z Jnflyi franc.u ' kieł,, l\Io1rneron; dro­
~man \·ontmr, i in.; tędy też o · obiście zl'tknęli się z terni ·prawami 

• .__ ułkow. ki, a równocze~uie i młody Bonaparte). Za rninLtr ryum Le­
bruna zajęli się tern żyrorn!'y · ci, któqcb imieniem Kersaint 11a. e­
:,vi Konwencyi, 13 janv. 1793, wystąpił 7i mową, 7,alecającą. po, la­
nie wol k po~ilkowych fraucu kich do Tip po-Sahiba, mająct>go npi­
nię „clobrego Jakóhina", nazywanego w półc!7iesnych <lziMrnikach 
paryskich , citoyen 'l'ipou". ,,cHnyen sułtan". I trJtni.e leż dotarło do 
oi{'go, tło ~fy nry, kilku instrnkton'.l\r francu kieh uarwy jakóbiń­
sldcj, któr!7iy zorgani!7i0wali m11 korpus 10 tys. ludzi na posób c11-

ropcjski. U późnicj~zych próbach Dyr kloryalu i Bonapart go, 
kwi ee., li l op. l 79 , wsparcia Tip po-Sahiba, oj go niesr.czę:·liwe.i 

walce z Anglikami i :,mierci, w ma,ju 171J\:l, por. 1lichaurl, Progre 
et chut, de !'empire de Mysore (l SOI); Barras . .i\[em, III (1896) 90. 
191: La Jonquiere, Expeclition cl Egypte, 1 (1 99), 3:ł-1 sq.: Dropmore 
Mauuscr., ff ( 1905), 327, 3 7 sq. -1:74 t--q.: Holland l<o .__ c, W. PU l and 
1h greatwa1· (Hłlll,+o~. 

Sułko"·ski, chociaż, jako czerwieniec, był raczej po stronie 
jakóbiń~kiej Górr przeciw Żyrondzie, jednak niniej zą w::;chodnią 
. wą misyę, poezętą właściwie z powyższej mocyi Kersailita, odprawił, 
zrpsztą podobno na ko zt własny (por. Hort. de 'ah1t-Albin, ~ul­
kow, Jd, J, I2(J: ,,dan er._ derniers voyagr Sułknwski avait depcnse 
se}- 1lernier" ó00 loui ''). jes!7i ·ze z rami nia rządu żyroll(ly , frJwskicgo, 
w ustal nie.i chwili przed jego upadkiem. Wyjechał mianowicie 
z Paryża w cl rogę na W chód w ::;arną, uoc 7, :30 na 31 maja l 79~, na 
-półgodziny przod nd.erzeniem w rlzwony na alarm i zamknięeiem 
rogatek 'I, rozka.7,11 Komun, , t. j. pr7,ed samą insurekcyą majową. 
której ofiarą padli żyrondy ci. Przybył 5 czerwca do Lyonu. g1l1,ie 
trafił na kontrin mekcyę żyronclystow ką. ' kiE:1·ował ię tąd na 
Genewę, Zurych do Konstaucyi. Bal'dzo śmiało, wobec ~wieżego 

do" wiadczenia s,;monvilla, zlloczy1 rlo 'I'yrolu, na Inn brnck, Brixen, 
'frydent. Dalej prr,ez Ba. sano, \renec.rę Ferrarę, Florcncyę, Pizę, 
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rlosta1 ię do Livorna, skąd pc•płyJJąl na C'ypr. Opi · tej podróży 

aż do Livorna, r oyage de Paris ii Alep, oh. niżej, anek . 
~ a Cyprze zatrzymał ię Sulkowski u kupca syrrjskiego, 

Ayuba, aż <lu października. Stąd poplyuąl do Aleksan,lretty, portu. 
położonego o mil kilkanaście od AJeppa, dokąd przybył w po­
czątku li topada i ·gdzie stanął 11 agenta francuskiego, Cast.illona. 

ntonio Ayub do Abhot,a, kupca w Aleppie, Cipro, 26 :30 ottob. 
(odtąd styl jlllia1i ki) 1793: poleca jego przyjaźni i 01decc uł­

kowskicgo: ułkowski do Abbota. ~\lexan<lretl(', 6 noY.: prosi 
o .. deux chevaux de selle et un dA ha I": Robert ,\bbot do 8ułko,-v­

.._ ki go, _\leppo, 9 noY.: (posyła mn 4 konie i przewodnika Con­
~tanta) "je Yous offrc un appartement, dans ma mal- un"; tenże 

do 1\ilikołaja Ducciego, do Latachii (przy tań na południe od Alcp­
pa: ostrzeżenie bardzo podejrzan : widocznie ,\.bbot, pomimo pozo­
rów życzliwoś ·i ,lla "--'ułkow kieo-o i,ci.ągnąwszy go cło swego nomu, 
donu~i I odtąd o każd~·m jeO'o krok n wtadzom anaiel kim: tern I lo­
maczy się że dalsza korespondcnera orlnajclujc "'ię w State paper::;, 
Levant, Cump.. upplem.) Aleppo, 1± No,·.: ,,in two days mPre 
1 exped count 'ułkow 'ki a PoliRh noblernan, fi-om Scanderno 
(= _\leksan,lr tty) who is goinO' to Ba sora": l0nż do Ayuha do 
C,1pru. 22 noL ofiarował 'ułkowskiernu bezintern.:,ow11ie mieoz­
kanie n iebie ,, ~enza domandare <la Jui. 11i11na ricom-pcn a, e fa1·0 
tutto il mio po sibile di f'arl pas are 111 lfa,sora nella mani'ra 
pil1 eom0da e icura": tenże <lo A lek . Adam ona., do Bombaju, 
27 Xov. 179~: ,. ount ulkowski, a Polisll nobleman. ·who ie:: now 
with me and left France in Lhe moutb of June (wyraźuc o, trz '~ 
że11ie), a. 111' " me thai the RPp11blicans hacl not the least thonght. 
of tndia, as the.v firml.r b li 111Ye their setl.Jeme11ts being taken hy 
the HrHish forces·'. \\' J leppil', rlużem, wtedy przeszło 100 ty ·. 
mie.:--zka11ców licząl:em rnie · ·ie, ugrzązł Sulkc,w ki od listopada 
179::l do kwietnia 179+ pomimo, a najpewniej sk11tkiern rzekomej 
go::-einno~ci i opieki .\bbota. ... are ~z ·i w początku kwietnia 
179+, ,vięc zanim mógł mie<: wiadomość o pow.:-taniu E:o~ciu~r.ki. 
wrlm:iJ ię z powrotem 11a Stambuł. Abbot do Samuela Graina, 
do :iianissy (port w .\zyi Jlniej 'Zej), Aleppo, 8 April 179-l-: 
,.Prince , 'ulkow ki i:-. ,let.ermined to vi. it ~.Yria for the pt· • 
eut: he will set off i11 a few day .... Whal mar be hi intentions 

h reafter, [ cannot t Jl. ... l cannot hinder it, but depelld upon 
ii, ]10 shall uoL he recommended o you": tenże do Dueci .go, 
12 Apr.: poleca mu oddawcę, ,,my friend, count, 'ulkowski, a Poli.h 
aent,leman, who i now goiug to your place (do Latacl1ii) to cm. 
bark for Cypru and frnm thence to Coustantinople .... Procme bim 
a proper com·erancr for Cy1)fu ._ and gin him tha1 coun,-el. ... You 
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will find hirn a y m1g man of vcr,r great. J11Prit and full ur kHo,v­
lerlg •"': podobnej treści, npr7iedzając zawc,m ~u o wyjeździe . '11l­
kow-:kiego. li t,r .Ubuta, 12 apr. 179!, rlo Ifiibscha, agenJ.a 1'0:łyj­
, kiego i au tryacl i ao dawniej Czartory kich), i rrooka, an~ie 1-
::;kiego. w Kon:-tanl nopolu. oraz do Timo11il'go, ausLryacldegu 
i Georga Abbota, an~elskiego, w Gałacie. Zdaje :-.ię, że ~kutkiem 
t.n·.h „pol('ceń" ułko"7i--ki omal nie zgiuął w drodze powrotnej: 
w każdym razie ·tra· { 3 mie i11cc. Du Konstantynopo ta przy byt 
z przeciwnej strony, sta\kiem z lzmai111, dopiero w połowic I i pca, 
jak wynikli, z clrpe zy po ~a austryackiego, llerberta do Thugnta, 
Cou ·1anl., 12 juill. 179+ (wulle relacyi De ·curcha, 'ulkowski pr7iy­
bj l do Stambułu dopiero .,'i la fin de I 'a11 Il", co z11ac½yloby 
·ic1·p. --wrze:--., lecz je.::t.t, późnbjsza. nicd<i~'c: :kisła wiad(lmość). 

(Sir. J ). n ·oz1n·awr Korl\venc.ri 11ad § lJ 3 , r1. proj ktn 
kon tytllcyi: m1iosek Grego1ra1 lla -ot yi 18 juin 1793, ,.JJecl arat i on 
<lu rlroit deB gens·', ś 2: .. les peu11e~ l"lOllt rc"pectivcm •nt inde­
p 11dauts et souyerain ··, i 5: ,,I·j11t ·et particuliel' d'tm pcuple e::;t 
11b0rclo1rne it J•int,;rPt generał <le la familie humaine": ~ l;"): ,.lcs 

~ntrcpri es l;OTI l re la li!> 1 rte rl'u11 peupl> ·out 1111 attc11 lat eoni re Ja 
familie bumainc' ud rzueor1~' 110 pro te· tip Barera: ,,j'invit e la Co11-
Yeution a 11c pa,., oublier ta µo iti Il de Ja Franl'e au milif'n rle 
!'Europe: Yous n"He pas seulement une b:;scmhlee philo ophit1ue 
et legi lativ0, vou;:; t'>tes une a, omblee l11itique ... il n, faut 
pa s extravaser en opinions philanthropi<.irn ·". Przyjęte ua­
tomia:-it, w cl Ir' dantonistycz11ego p1·0jektu Her<;IJ lt d ·echella. 
do kon:-t,rtueyi ~§ li~: .Je peuplc fran1;ais est 1\ mi et l'allP na­
turel des peuplc. librcl"l": 1 . ~1: .. il 1w :--'imrnisce POnt dans le gou­
vernement des autres uations: il nc ·ouffrr pa q11c· 11, auires na­
tiooN s'immi e nt dans lP i-den": l~O: "il ll cirn1e as1 aux: etran­

gcrs ba11111 ~ d I ur pa tri pour la eau se <lr I a I i b 'l 4: il Je re­
fu se au~ tyrans'·. Ogł. przed dwo1I1a zaledwo lat~T po 'lllJ obc 'lle­

go szefa biura spr. zagr. w Kom. ocal. pub!. , ~faudrn: .. er" N11r 
Ja pah conclul· entrP la Ru ie rt la Sui>de ( t.-Peicn,bo11~, 1rn­
primc1·ie Jm1 eriale, 17!-11): por. 1la~ ' OJJ, DPpart. rl. Hff. etr., ~7. 

(, 'Lr. 59) . 'ejm groclzi 1i ki a 1·okowanin franc11sko-prt..kie 
1793: llerrman11, lJiplom. Uorr p., Ge.:,;ch. Russl. YI 1 '07): ...:~TL,J, 
Revolufion,zeit, II (1 '2); Sorcl, Ill; Chuque!, Jue1-r's, '"\ III , Wh 
s ml.>onrg (l '93), z konkluzyą, 17 sq.: ,,le afrairc de Polngoc out 
ainsi (lat •m i jesienią 1793) pn~~erve il une cata~trophe certa.in e 
Jes armec ~ franoaises . C'est i1 cause rles affaire de Pologne quc 1 s 

Pm i ns ne ilonnercnl aux .\utl'ichiens <1u'11ne rninime et <lrri~oirc 
łł,S::,i.. le n<·e". 

(. tr. oo S<[ .). 1)e1·orguc:- do Para11diera, ~ 11 Y. l 7D3: ,.11011--. ne 
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pouvon, qu dt'· ~irer ... le ~ucce · du plan re\'olutionuairc 4ui ·e 
prepare en Pologn : ... <łnoique la siluation cl :5 affair<·s de la Repu­
bliqnc ne Jni pcrmot pas de donner a cetlP ualiou, 1ligne ,le la li­
h ,rte, des preuves pl11s reelle rl'i11tćret, je no doutc paR q11e vous 
ne soulenioz ·es •sperances~. 

1[emoryał Parandiera i Harasa, Part U fćvr. 179-1-; Paran­
dier, >."otice d. service , Wilno, 30 sept. 18U: ,~a peine etait il 
(l>arandi!)t'), arriv · fl Paris (w lutym 179-1-) 9.11 i.l fut d,~nonc · comme 
agent do la Pr11 c, li, avec des magnat' ile la Pologne et nomrne­
menl avcc le de Jg11ace Pot.ocki, 4.ul decretemenL Ptait d'aceord 
avec Ja Prus P et Ja Ru sie. On l'a<'CU~a <le faire de la pretendue 
ri•vol11tio11 de Pologne une affaire d', rgcnt... Lrs propos ~t lui te­
nus. par leo memhre · du gouvornt'menl rnerne, rc•volter nt Paran:. 
dier. Il c;o11LinuaH h donnet· mem ires sur mćmoire8, tou relatif ' 
ii ta Pologne. On rlecr,;tait on a rre::-tation, lorsque I• , revolutions 
flp mar.-; (w Kral·owie) el d'av ·il (w Wa1· zawie) arriverent pn;ci­
oómcnt.. . On ne l'inąui 'ta p u:; alol's, mais 011 lui donna le <:011-

seil <le t·e ter tranq_uille·· \\' rlte mcmorrałn Kołłątaja, j. w., Robes­
pirrrP w rozmowa ·h z Bar· cm „wyrzucał Polakom niestatecznośe. 
łatwośc: porldania się 7,w r nic.7,_\'ln radom", t. j. w wywołaniu bez­
nadzirjnej, jego r,danien, .. pr(;tenrluc rćvol11t1on', pod jrzewał rękę 
prowokatol'ską amyc ·e rozbior ·ów. Podobllież, z wprost pr7,eci­
wnej strony, b. po eJ rosyjski w Warszaw ie, Sirvers cl o Katarzr­
ny. 25 avr. 179:ł:, JJ wyllncbu in ·urckcyi wpro ·t o sprowokowa­
nie jr.i oskal'żal p }lrrł earową zyskanego dla 1\u tryi Zubowa, co 
zre'7.tą w sw j dpowiedzi, Katar7iyna rlo ,' ieversa 6 mai 1,94, 
pośe dllio przy ,na ta uurowa, por. 111nm, ievC'r , rv (18:'.)8), 80, 
651i sq. W istocie kierownik po I i cyi tajnej w Warszawie, pulko­
n·nik Bauer, reatura Zubowa, dość dokłacluie uprzedzony o pl'zy­
gc,t~wania · powsta11cz,ych, jak ię zdaje, rnzmy ·· tnie n śpi l Igel-
trorna, r. llerrmann, Dip!. 'orr., 4:77, ażeby, .w myśl tajnych· 

ż,rcze1i ctersbursko - wiedeńskich, dop11ś ·ić do wybuehu, który 
lekl'nr:.i.żono j, po wyzy kaniu go jako prelelrnt11, wnet .;;th1-

po<lzicwano · ię. 'o si~ tycze are ztowania Parandiera z roz­
Kom. o ·al. pub!., to było ono w ści łyrn związk11 z ówcr.e­

m 11padkiem alej partyi DanLolla poczynając od a.rr zt wania. 
połowic marca 179-l:, llera11lt cte ~c~chella, głównego wtedy de-

1wzytaryu za i prawozdawcy rzo ·zy poi kich i projektów powota1i­
c1.ych Kościuszki, a kończą,· na aresztowaniu mini tra spr. 7,agr. 
Deforgua. ,odna przytem uwagi, że ,v gwałtownej mowie prz ciw 
całemu dalltonistyc7,ncmn mini t ryum spraw zagr., rzekomo wy­
głoRzonC>j równocześnie, w ko11e11 marca, w Kom. oc. publ., przez 
Saint-,1wta, a naprawdę sfabr,vkowanrj t)rzcz an·y:·zpicga A nfrni-
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gua, 11ajgwaHowniPjs:1,c inwektywy zwraeaJ.v ' ię wła:'.,11ip prz •ci~· 
takicm11, jak De col'chc , przyjacielowi Pol::;ki ~ a wToguwi Ros.ri, 
nar.ywanrmu tu ,.,s Plerat, laehe, e;oquin" itp., oskarżane~rn o kra­
dzież funduszów public-7,nych, zdradę. vrzernaezanemu wprost do 
posła11ia 11a gHotynę; rzecr. 8ZC:zególna. że ten nędzny f'aJ yfikat 
dotychczas wprowadza w błąfl wydawców francuskich i :h,viPżo ogi. 
zo . tal z rkpu, jako a11t,rntyk, w na_jnow..,zem pełnem wyclanJu pi m 
1;,;ail1t-J11st.a, por. cliscu11rs sur lrs relations ave(· te .· pui sancc ~ 
n •utre"-. an Com. de sal. pnbl., UF'uYr. com pl. de , aint-,Jllst. [t 

(190 ), 339 sq. 
Po u11a<lkn Dcforgnu, por. \Yyiej, 17-!-, mi11i..;ter~·mn spr. 

zagr .. 1.0 ·Lalo zwinięte, w kwi et. I ,fl l, i imnienione na jeriną, 

11\runa tą, z 11 ,· t,an wionseh przy Konwenc_yi. komi yę spr. zagr., 
pod komisarzem Bm·hnt<•m, k\\ iec. li ·top. 1704:, prostakiem, b. 
nanczyeiclern lem ·•nfar11ym .. ,d'1111e ignoranec._ stupidit' ... in<·apa­
tite ab~oluc". rr,ą,dząr•~'m kornif;yą wJa::;ni, \Y kryt5'<'zn,rm cv.a._ir 
i1Lurekcyi polski.ej: po nim do marL·a 179::i, komi..;arv.em liyJ r.cla­
i ny i prawy Jliot: po nim nastąpił, cło lisf·op. 1795, nrzę lnkz.\ ka-
1~ycrowicr. Colchen. Po pl'z.\rwróceniu mini~tcryum prr.ez u::-taWf? rlyre­
ktofralną, ministrem spr. z;ag1·. zo tal Delac-roix, I isl np. 179;) - 1 ip. 
1797: po Him l'allc_vrand, do lip. 1,00: po 11irn HeinhaJ'fl, do listop . 
1799: po nim powtórnie 'l'al Le~·1·antl, do e1.c1·w, l'-107: p r. niżej, księgi 
druga. trzecia. Xa tzelP :;-;ajrn11ją<-ego :-;ię • pnnvami poi ·kierni 
trzecie~o wydziału mini3terynm, rcsp. komb,yi pr. r.agr., po tę­

pym i wrogim Polsc Baudrym, ,i. w., 17 -ł, :-;tanąl Rr.inhaed. listop. 
1703- lip. 17!1+, uczony, roztrop11,r, żyezliwy, lecz slaby i brr. wpły­
wu: po nim Colehcn do listop. 179-ł:: po nim Pcneau, w,ybitny 
prawnik, mało oryentując·s _,ię polityczni(' i powicrnający spra­
w-y pol kje pud ufowi wydziału. nerehemu. kh',rcgo ręką też pi a­
nc ą w Lym cza~ie m11rgi11alia 11a mcrnorralach <'mi~rr1cyjnych 
i n•feraty w rzeezac-h polskich. Prz,v wwowirniu rninislcryum, 
17Hf.>, sprawy polskie przekazane zo 'biły wydziałowi drugiemu, 
ohr,imnją1·emu Polskę, Ro .v~, Prnsy, 'l'urcyę, a które~o . iet'Pm 
mianowan.v. zostut (I dec. 1795) 11ikt inny, jeno obyd11y :ilehee 
ur;,;ędująey na szczęśc·ic ty J ko de, kwiet. 1790: po nim na. tą pil 
b. urzędnik kon ... ulurn,r, t'urmalista Uou I ouvanl: wreszcie tnzy 
reot'ganiza<·yi mini. teryum ,. pr. zagr. przer, Reinharda, sierp. 1799, 
. prnwy polskie p1·zc zły do pierw zego wydziału, pod wyLra\'\·nym 
Hantrrivcm, jc__,zczc Zf' szkoły Choii-:eula, por. 1liżej, ks. druga, 
1rzct ia. 

( 't1·. 63). HPf rnt,y Reinharda o zasiłkach dla Pol ki,:!. -. avr. 
lc!Pkl' tacya Kom. oc. pnlll.: ,,point, d, t'onds ,\ envoyer: iles repu­
blicain. arme:'! rlispo:scnt d tc1utcs !es riche • .-:cs cłu pay~: ... r,n pcut 
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ntendrc !'agent polouab (Bars 'a), maL on n'a rien f111'ait 'I' ane 
lui; ... 011 11rut rrouter, ans rien promet1r 0 '·]. 22 mai (z powoła­
ni m siP. na l owstanie "'\Var ·zawy): ,,si, 1·ontre t.outc attente, !es 
intentiuns des chefs de l'in urrection etaient reeltement perfides, 
c'est il rlire ·on(rafr aux droit...., du peuple, il parait du muin. 
q11'ils H' hattcnt <I honne toi ('Ontrc leur oppr sseur 4-ui sont 
austci I ·s nutre~"". ' łowa Saint-Ju„ta. do Ba1·ssa, na audyenc„i 
w Kom. oc. publ.. 13 juil I.: ,,la Republique franc. ne fournir(a ) 
pas la moindre parcelle rl or, n expn er(a) pas un "eul homme, 
p ri ur 011te11ir ,rn revolutinn ... tJUi. 1'0ll · 1, ti1re de revo1ution, ne. 
;:;erait qu'un cbang<'mcnt dan la fonne tłu gouverncm ' rtt''. 11ernoryaly 
Harssa do Kom. oc. puhl., 17 j11ill., 14 sept. 179-ł: Reinhard, Pr1•cis 
de ce rtui s'est pa ,·<·· relativ. :\ la Poloę;ne, juill. 179-ł; por. Sorel , 
ff (1 9:2), 6, sq.; Kraushar, Bars~ (HlOł): Lano-. Graf Rejnltarrl 
1761 - 1 37 (1396, 114: ~l1,: ,.,d. Herufung anf d. Gru11dsatze melu 
11ur ein Yorwaud .. . hei d. Abgemigtheil, a. Polen wirksam unter d. 
;\rme r.n greifen". 

( ,' tł' . 6-1). '\Iemor,raJ -, ulkowskicgo: [jak wy11ika z treści, ze 
wzmia 11ki o wiet-zaniach wan,r.aw ki<.: h Hp., pi ~any b~7 l w sierp. 
lub Wl'Ześ. 179,t w· Konstantyno11ol11: za1 ewn przoznaczon,Y lJyf 
dla paryskiego Komitetu oc. publ., jak zdaje się wynikać z nad­
pisu: .. Cett,e not m' a <'tr rnmi. par un Polo11ai-;: je m' ab Lien­
drai d · t1Jute reflcxion::--. Ellc p ut ·ontenh quelt1u „ idee" fau e 
l"UI' le<- i11diYirh18 mai .., el! en renf'ermo <l'autrcs bon11c a c:on­
naitrc. Dnbois cle Thainville": autor tego uarlpi.u, b. ofice1· (lra­
gunów królew1:-,kil'h, potem t7.t nricni c. urz tnik ,mię ·ia Ma ~t rl ii 
i przewrotu 10 sierp. 179:!, potem w "1użbi kun ·11larneJ lewautrń­
. kiej hrl w poselstwie Del::lcord1a i został posłany wtedy stam­
tąd z raportum do Pat· .vża] Precis hi ·torique et phi Io ophiq11P rl<' 
!'etat Jla ... se et present de la Pologne: 

„Oes E~claYon. <1uc rl'a11(1·e hol'de::- pJu.; l ui "an!e avaient 
baunis do leur payt' force:-: d',;migrer, <levinrcu( cunquerant L· par 
Il(~cc,~site. LcR p laiue d la PoJ ogne, habit,~es par do Sarrnate , 
auvag 'S, inonrleeh pal' Ja cavalerie d, ces meme. E l'lavon:c-, 11 

tanler('nt pa. a fitr • ~oumi ·e . et la Vi tule, Ie Boug et J c X arew 
co11Lerrnt sous leurs lois. J~<'s i11clividu dr ces honles. dout le 
nomlJi·e etait ·on. irlernb I o, augme11 te par rle.s pu i auts renforts, 
.ui\'irent la manhc u~itec pal'mi ccfs pe11ple inve tigaleu1·R et 
barbares, et dont on retrouve le:-- trace , chez leti Yantlale~, I",' 
Golhs, le, Longobard" etc. IL se partagerent Jec terrec: le chef 
eurcn! de provinces ot te solrlats rles arpents: le uns furent 
nom mes wo:iwode , I es auLre" confond11" dans la c la ~o de ('h I ach­
cir• .. noble: et lfl~ malhcu!'eux habil ant, qui se lruuvaicut sur •c„ 
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tcrres r.01l(p,1ises, mi <le pa.ir avee I o tronpPaux qui partugeaient 
iem travail, forent moinc el"times qu'cnx. Le temp , qui affermit 
le ile poti me, fit de !'0 deux gen res d'hommes deux cl asSL'S di­
etinctes, qui n s'al lierent jamais, le m1 ·, nornbreux et pri\~ile­
gie -·, parce quo l ur::. an ·etros l avaient de. sont les sent' doni 
les faits furcut marq_ues dans l'llistoirc: le5 a11trrs ig11ores avili . 
e:elaves de tout temp , n'ont. pa cncore ·es:-,e cl'Hre Gerfs ... 

,,Les Yillcs royales, p.tr l'actio11 tl'une ligue laeite et insen­
sible, creerent des magi trat., accepterent le dr it al lernantl pour 
leur code, et _parvinr 'Dt i se .sou traire ,\ L'arbitralite de_ noble . 
Leur privileae commenc-aicnt it devenir <l'auiant pl u. con idera­
ble , que la noblesse, occupe' pae les guerre , n'en sentait pu , les 
consequences, cl ąuc l'imrr..ense majo1•ite du clel'ge panvre, qui fa­
vorisa.it le tiera-etat, mil Ha U en I eur (avem. Ou aurait pu memc 
sr promcttre Je effct le piu · houreu. de · lumieres q_ui se 
trouvaien t. 1lej{1, dan le habita11ts de ce Yilles royale (ou 
libres), si ellcs n'avaienl trouve it lenr accrois ement une bar­
ri · l'e i11surmont.able dans Je peuplc juif. 

,.Cette ca t , di'prr~ee ur la ::.urface de Ja terre, dom l'hi­
~toire n'a fait mention que pour en etcrniser la ba se. se, e.e pre­
I ait d'une maniero incidoutc anx usurpations de · no ule . Ce· _juifs 
transplante ·, tampant , avidcs et enncmis de traYail mais ~obres 
et habiles dan le metier de courtier, devor' rent le pay , sarn, cou­
tribner memc par le11r cfforts pbysique a lf'lll' r,roprc nourrH.ure ... 
Les juit's, bien vu par 1 maitres des ten·es, mul tipliercnt 
a 1 ex:ces, et ott caste. dont la nul lite du caractere en fait 1 
fond, et y_ui n'cut jamait: do l homme aucuue de qualites qui eu 
doivent constitu r l'cs ence, <:ompo ·ant Je sixieme de la popula­
tion, greva tous l s ótat et cl la diminutio11 Uli uumerafre neces­
sah'e a 80TI e11tretje11, et de l'augmentation du travail pour sa Fllb-
Ltance, qui ·e repartil encor ><Ur la clas e la plus malhemeuse, 

'Ur celle de pay an . 
. ,'rel est en pen de moL l'cssencc et 1 ·origine des quatre 

cła es d'individus qui habitent le sol de la Pologne (de pay an , 
fles nobles1 des bourgeois et rles juifs) ... 

,,Le noble .. , a l'o.xtinction de la t'!ynastie des Jagellons, vou­
lureJJt choisir leur rois... Ces rois, tfrćs du rebut des princes 
de ~ aut.re natfons, auxquel l'intrigue procurait c tte couronne, 
commen9aieu( par mepriscr un tr0ne qu'ils avaient acheie, et se 
regardaient en Pologne comme un ereancier dans le · terre d 
.. on debiteur. desquell 's il veut reeouvnw ses avances. Jls susci­
taient des iroub1es et, des guerre pour acquerir des tre or::- et de 
place. vacante ąui, commr le gage de l'aml.Jition des grand", etaient 
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(\Clni dP J 'Ur torcl': il:- hataiont la propagatiou de~ ,·iccs, pr,ur re­
gner p I ns fa<.;il meut sur des hommes co.rrompus. L'), 11 emagn e, 
l'Hali , la France et la Suede llous inonclerent rl'ill(lividu. ir111no­
raux et a vide,;;, que l'espoir du gain attachait il la suit<' <k e • · 
prinu8 t'orain . Le mauvais exe mp I c , e propagea avce 11n e 
rapidite ćtonnantr et le farouche Sarmato vi11l il la cour s ah­
reuvcr de iou.; le poi 011s c:orrupt urs dont le faux hrillant flat­
tait sa va11il{<: il y Jaissa cette probilć qui ~outenait J'etat dans 
es <liR ·ention..; intestines, et ce f'Ourage qui domptait leL cnncmi' 

1h1 dehor", comme deux sentimcnts inuti Ie , qur I 'i1llrigu rernpla­
c;ait avaulageu ement. 

,, ... Au bout ile ce sornmcil vint Ir r<\gnc <le ·us1reux de St~rni-
las- ~\ 11g11ste et l'influe11<.;e russo ... ~otJ"e etat etait clći . e1-.pere. Rien 

ne pa rai 'sait po11voir llous auv •r cl ll()tre per te tota 1 c, aus une 
seulc dreonslance qui non~ arreta au hord du prfripi('e: c'elait la 
propagatfon des lumieres ... Apri'~ le partagc de l'aunec 177'.!. on 
<lonna seriPusemeut a l'etud de la politiq11r, on łut, on com­
posa, et on vii qu ave· Je::-; mo,\·en , qni 11ou , re taient, IJOU, 

etion::- en core une nation: on vit que le genie de 1 a liberte dou­
hlerait no" forces et qu'un IJon ę;ouy rncm nt I ur pd'derait le 
cadre necessaire. Ci>tte veritr'• gp11(>1·alemcnt enUe fut l avant-con­
rcur ue la revolut.ion. La guerre cle la Hu „ie aYec la Port,e bata 
s011 explo ion, et la Diete de t'Onfederation, 11ui amrnlait le YC'to 
de non ces, en fut la ·nit. ne ·c ~ -aire . 

.. ~e voila. done parYenu au re ·it ,l cett1~ Dieto fameni:,e qui 
Llura quatre ans, qlli a pu cleulc r 'pandre piu de lumieres que dix 
ieelcs pr '0ed nl.::; 11e l'arnieut fait, t qui manqua de -perdre 

l'et1:1.t saus r tiSomee , par la fausse 1lirecti n qu on Jeur donna 
(rękopis w t m miej cu mocno pokre:!.lon.r i nie zytelny). Toul le 
monde y ac ·ouru t a,·et ! c drsir d'operer de changements... Les 
commencement fnrent I.rop h ureux.. (cwakuacya woj.:k ro ·yj­
skir.b, przyn;eczeui.~ prnslcie j t. tł.). 1vlai le moment de notre 
sncce fut. colui de notre ehute. Un crut avoir tout faH pendant 
qu'on avai.t ii pciuc óhauehe l'ouvrage. Le roi, qui epiait le · mo­
ments favoralllc,, se popularisa, affocta le zele le piu violent 
pour La patdP, et le bon patriotes, par un aveuglement incroyabl , 
se laisserent tromper par les vroteRtations d'un prin<.;r, ąue 30 ans 
de trahisons 11'avaient pa cncoro assez devoiló a leurs yeux. 
A peine les Rui-i es et les aristoerat.es virent-its quc le credit du 
rui augme11tait, cpi il· e grouperent autour de lui, et il devint 
le poiut <le ral!ieme11t rlc Lous les tra'Hre . IJs cl1angerent d(' sy-
temc: on n 'oppo~a piu · a rien; on coneourni a tout: et ecLte 

harmonie apparcnt 11 ,~tait qu'un piege adroii pal'eeque tc,nt en 
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suivant los mouven1rut .~ de::; patriotP. ·, iL: en dirigi-rrnt lcs impul­
siom; vors des hut defectueux. 

„Enfin, cotte coopel'atfou mon lrneu e pro<luisit la oi-dLa11te 
revolution du 3 mai 1791, oi1 I on fait semlJlani de ~'in.surge1 
cant.re u11 parti pni t:iaut qui n'exist.ait pas1 et dont on 11e fit 11a­
raiire le fantlime ąuo p011r mieux do1rn<'r le cbange sur les traitre ... 
couverts du ma ąue de patriotisrn<'. Cr co<lr ridicule cl &nonrl' 
puerilo::;, mai::,; de maux 1·<1el , fut clouc L'avorton qu'apres lrois an­
nee. de debat ent'anta 11otre AsHemblee lógi lative. C'e t lni qui 
dovaH rloubler uo force:.=. borncr Lous les pouvoirs abusif et faire 
croirc a 11.Europc, gu'aYec une orga11i ation vjgoureuse1 nou 
jouis~ions de la lihcrte la plus Hlimitre. Et quel/'., etaient. le, 
mo.ven, qu on decr~ta l om µarve11ir I1 ces buts intóressant ? l i1H· 

pui ·sance an· bom s eo11fieo au eoi, la ne1;ossite de sa san ·tiou 
aux rl1~crcls <le lu na lion Jo pon roir qu'on lui confiaH de nom­
mer it tonte lcs clrnrgc. ·iviles el mi1itaires, un sellat choi i par· 
le mi avet le veto 1"iU~peusif pour deux ans, et cinq magnats ttres 
du rorp · d' t'.,eize mini tres, toujours nomme_: var le roi. qni clc­
vai ni rćgncr .. :ur la l!ation danf3 1 interYallc des diete biennale.-. . 
... Enfin, au bout d'uuc foule d'artidos semblable" a cenx- ·i, <1ui 
ma quaien! rnalatlroitemeul la hierarcMe monarchique et Je pou­
voir de ąuel(1ue"- magnat , se trou,·ait la n iirntion de tout le 
royaumo ;\, une f'illr <le 9 ans, dont il de-\'ait onstit11er la dot.. . 
(groźby ro yjskie1 zawó<l pru ki, zdrada targowicka). Et qu'avions 
nous a opposcr h co cireonstanceB urgente~·? 'l'rcnte et un arLicl 
decl'ete, le 3 do maL.. Enfin, au lieu d :n-oir ecour dan n1 der­
niors moment, au genie national, au lieu <le proclamer la lihertć 

des individu~, qui seuls, par Leurs efforls rćtrnir.:: 1 pounticlll uou~ 
donn r de force suffisantes, on fit la 1lerni0re sotti e de co11fier 
le pouvoir militairc au roi et a une commissi011, qui lui elait Yen­
due ... (klęskowa kampania litewska, daremne wysiłki armii koron­
ne.i na Ukrainie, akc;es króla cło Targowicy). En vai11 queJq_ue:-- pa­
triulcs Youlure11l-il s'emparer des renes du gonvcrnement, . oule­
Vl'l' l'armće Pt sauver Jeur na1 iou de l'osclavago et de Ja honto ... 
Les Rnsses s emparerent clP \'ar -'OYie et Stanislas-Augu te le, re<;int 
a bra~ ouYerL. 'l'ous leL patriot B emig1·erent,: et une nation, ąui 

eomptait encore 9 million · d1habitants, q11i avait 50.000 combat­
tanl ou le armes, fut eonquisc Ran.., aYoir et(• vaincnc ... ł drugi 
rozbiór, sejm grodzieńl'-ki. załogi ro yjsJde uawe1 w pozoslalej 
je:zcze czę: ci Rz pitej). 

, .... Le feu convai1 sou:o la ccndro: I' xemple ('t J heurcux uc­
ces des armes frarn:,ai es nc fit qur l'atti ·er ... (mar.z l\Iadali1Lkiego, 
podniesienie pow~tania prz z Ko.' ciu zkę w Krakowie, Racławice, 
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pow._ tanie ·w:n zawy)... .\pri>s aYoir ra1)idcment trac(• les eau es 
et le principaux fait historil1ues dP la nouYclle rernlutio11 de 
l W:1:, li ne ·era pa hors de propos cło Ja consid<~rer .~ ous dPS rap­
port~ civiquc ... Ko· ciu zko il Cracovio se proclama ile sa propre 
aurori1P chef militaire tle la revoJutioo. C rteo, il fa11t dam, de" 
,•3..:: u!'gent des hummes hard i ·. qui, ..., }tisissant le limon des affaircs, 
se .~ oumettent voJ(Jntaircment il la re. ponsabilitP dei:: t;vcnements, 
rt l'arl hesion de ton · le palatinat :\ la confederation rlc Craco­
vie justifia Ra conduite. Le econd acte d'autorite de sa part fut 
de -proelumer la Jibertf', et d'inviter tous ;;;es von ·itoyens ~t ral­
li er som, se drapeau.x. ~[ais ce manifPst' ambigu ne R'actrrsRait 
ąu'aux noble : ce n'Ptait. t1ue pour oux qn'on prof,,rait le vain mof 
de liberte . .N'eanmoins, les pay an::; animes par les entimcnt de leur 
upprc sian, ·oncourent egatement i1 ta rl«'fcnse 1rnhlique, rempcirteni 
arme · de implcK faux, les plus g;rauds avaniagcs et versent Jeur 
:sang, Raus uyoir ncore, i <·'est, pour ' UX. ou pour leur„ maitrei::: . 
Or, pen<laut quc !es monlagnarrls de CracoYie jon<"lrnirnl leur ' 
champ dr cadavres r11s ~e ~ lcs habitant~ de \'arsovie, lll' cett e 
capitalc que nou pouvons regarllf'r comme IP foy r db nos ln­
rnieres, e.xlrrminaient l<'S hriganrl - qni souil Laicnt leurs habHa.tions. 
Le <·ombat finj, la bomgroisit' eoncomt fraternel lement avec la no­
bł' ·e a L·,hoisir ~es magi trats c1 11uoiqu'ils cu ~ent oper ~ tou. 
' eul · cett· re,·oluti rn brillante, ils Youlurrnl donMr l'<'xcmple 
€1"uJJc sag<' retflt1U( u la ca lr privilegiee, pour 1 eur dćmoutrer Ja 
nece -·~it<; dr lPs , Ui\Te dan t<'S I mps orage11x. L'opinion publiquc , 
quatlll l'amuur ile la pat.rie la guide, ne se trompr pa dans l e 
choix qu·clle inclique . . \11 ~si I c vertueux 1/;akrzPwski t'ut- il elu pr · -
sirtent rle r.e c1111seil provbrJfre. Ko~ du zkn, do11t la rlietature 
n'etait pa cncor bien aftermie, appro11va louf, ju qu' il I 'arrive 
dr" emi saire ~ de Leip ie. .\lai i1 peine rnr. Potocki fut-iJ venn , 
e, cort.e rle on parti, 11ue lui et 'e" parli aus, qui, avrc de~ iJJi f\ ll­
ti n purP; peut-Ąlre, avaient fait ·bavir r le navirc politique l'an­
n{•e 1792, furent t•ncorP- une fois charg·s du oin cle onduire lr gou­
vernail, Kościu-;zko de son plein pouvoir cassa le ComiL,_, bourgeois 
cbni i par le peuple, t, pour prrrnices cle l'egaJHc.\, nomma 1m 
Co11seil supr~me, compose <le huit magnats. En Yain la mllni­
cipalite rle Yal' ovie lui en fit-elle cles remontrances. 8a reponse 
fut "eche et negativ 1 et e mesures une foi pri e , il ne voulut 
płu en devier. Le dang r imminent de la patrie fit taire tout le 
monde et le habitant.s d \'arsovic firent encore ce sacrifke, 
plutut q_ue d'operer quelques changement::; lar une rermete pre­
matud•e. 

,, ... Or, pendant qu'on <lLpo ait. .arbitrairement de plus saints 
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privileges du peuple, Varsovie, ous d'autre rapports, n'etait guere 
tranquille. Płu ieur vrais sans-culottes, r,eJes pour le bien de la 
patrie, voyaient avec peine qu'on menageait lf' traHres ... L'indi­
gnation publique se souleve, et la masse immole a la patrie le 
principaux coupable d' ntre ceux, qui opprimaient la Pologne 
apres la diete de Grodno ... 11algre l'approche de l'ennemi, et tout 
en repoussant ses attaques, le rnecontentement interieur ne faisait 
<1u'augmenter, si bien, que leu chefs entirent qu'il fallaH du moins 
l'appat certain de Ja Uberte pour operer cette levee en masse, qui 
eule pouvait nou sauver. 11 decreterent clone que tout pavsan 

q11i c·'enrOlerait comme sołdat, "erait de ce moment repute libre. Il 
u'cst que trop ju, te que Jes defenseurs d'nue cause, prenant part 
aux rlanger , partagea, sent egalement lrs avantages futurs qui en 
doivent resulter. Mais est-ce une raison pour que les citoyens pai-
ible ·, qui cond11L ent la charrue, qui nourri sent ·es memes de­

fenseurs, restPnt at,tacbes a Ja gJebe? Ob, ma patrie, quand verrai­
je dan chaque villagc, au milieu de cette classe interessante que 
le ,tespoti me le plus dur courbait en Pologne sous un jong de fer 
eriger des arbr 'fi de la liberte sur l'emplacement des carcans; et 
quand e. t-ce que dans la main de fonctionnaires uhalternes, un 
signe rle paix remplacera ces vils fouets, doni Bix millions ,l'etrcs 
craignaient le claquament!... Ce nouveau genre d'aff'ranchissement 
a ete le dernier decret emane dn Conseil upreme; puissent le 
aut res se rai procher encore płu cles vrais prineipe1'l fle la liberte, 
san te quels l'i~ ue <l'aucune revolution ne l eut etre favorable ... 

„A la suHe de c·es reflexion il n'est pas hors de propos que 
je depeigne avec mi crayon furtif Les teinte9 partkulieres qui ca­
raeterisent quelques individus que le concour des circow·tan ·es 
a mL a I a tete de cette rev Jlution. 

„Kościuszko parmi cux e t le plus apparent, quoiquc pa le 
plus dangereu . Cet hommc, sans aucunes connaissances solides n 
}H,1 itique, et mil par , es moyens o tensibles, ne con,•entre que l'ha­
biletć necessaire a uu bon generał. Il e, t courag(lnx, patient, prevoyaut, 
et il excelle surtout dan cctte guerre de po ition, dan ce choix 
de posteR, dans l'art de bien p lacer de batterie , objets dont il 
a fait un apprentissage sixennal en Amerique sous le fameux 
\\ a. hington et Greene. Ce talents, generalement reconnus, fur nt 
l'ause q11c la nation lui confia ans crainte la rlirection cle -·es 
općration militaires, Jan~ la crise 011 no us 11ous trouvonR, et 
qn'elle lui donna un pouvoir illimHe, parce que 11

011 cruL qu'il 
n'ayait paL tous ces dehors brillants qui pourraient lui facfliter 
les moyens tPen a.bu. er. 1Iai on ne e11tit pa. , ou cłu moins on ne 
Hl! evit~t·, que cette meme m11IHe politique 1H! lC' mit sous l'in­

. ·npolcon n Pol ·lrn I. J:l 
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fluene e dil'ecte d 1rn b.omme au ·· i ,lan(J'ereux qu'habile, qui e t le 
marechal Potoeki. 

,,Cet homme, ne a,vec de vJ:tstes taleuts, et dout . une applica­
tion continue a l'etude a eten<lu le genie, est devore d'une ambi­
tion demesuree. 111ai , ;:;oit probite, soit confiance en es lumiereo, 
il dedaigna toujour rle 'etayer du secours d'aucun parti soudoye 
1,ar l'etranger, et conc;iut le superue projct de rendre a la Pologne 
cet ancien eclat que sos force s intrinseqnes devaien t naturelle• 
ment lni promettre et ainsi que Pericle , il ne voulait dorniner 
rla,11 :-,; ::.on pay ~ qu'autant, q_ue celui-ci ferait trem bler tcrns ceux qui 
l'ontouraient. Ce vrojet etait, beau, et sans en scruter le motifs, 
il faut dans l'ćtat d'avili sement ou nou nou trouvions alor lui 
savoir ~re d l'intention. Mais le suce.es ne repondit pas a 011 

attenle. Soit fausses mesures, oit l'astuce plus fino oncore du roi. , 
malgt·e l'immen" e preponderancc du parti gn'il dirigeaH dans les an­
nerR 1790 et 17\H, il man qua de per<ll'e l'etat et se vit trompe dan tou ~ 
ses caJculs politiques. La Prusse fit echouer scs projet , quoiqu'il ne 
repoudait a ceux, qui lui montraiont la marche ambitieuse et sordide 
de cette puissance factice, et uont la Pologne ne pouvait pas manquer 
de re "sentir Jes effets, qu'en disant que le caractere morał du roi de 
Pm ~e etait le garant. de sa probitć. · Ah, surement, si le caractere 
morał des prin es, par leur position meme, est une sceleratesse 
ma quee, Frederfo-GuilJ au me II, qui surpassa en mauvai e foi tou" 
les bl'igands couronne ses predecesseur , n'a pa trompę son a -
ten te. Quoiqu'il en sou, cet homme e voit encore une fois a la 
tete des affaires, et par l'art qu'il possecie au suprerne degre de 
captiver les esprits d'uuc trempe inferieure au sien, il est en po -
ses ion de tou les mouvement de cette vaste machine. C'e I 
a savoir a pre ent, s'il saura dan ce entier glissant concilier Jes 
droit. uu peuple, le ' lumieres qu'il a1..:quiert, avec l'envie de clomi­
ner que Ron parf,i a deja mis au jour, et si, tout en repou sant le' 
ennemis du dehors, il marehera assez droit dans le entier du pa­
triotismo, pour ąue des republicains armes et rlevoues a Ja Uberte 
ne tiOienL pas tentes de s'emparer eux memes des rene du gou­
vernement. 

„Quant au roi, je n'en parle pa . Les pretentions des chefs de 
la presente revolution d'un cOte, et l'opinion pui ·sante du peuple 
de l'autre, l'exc1uent a jamais de l'influence dans les affaires. Les 
role use de patriote qu'il a recite tant de fois ne fait płu 

d'effet. C'est en vain qu'il e prive de son argenterie, qu'iJ manie 
Ja becbe et qu'il demande d'aller au camp. Les grimaces d'un vil 
atrape, qui, par les chemin tortueux de Ja fraude, a pirait a Ja 

tyran nie, et qui tout-a-e oup parle cle rlefendr une eau e aus i 
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ainte, ne font qu'cxciter la pHie. Au i l'opprobre ąui le <'OUYre, 
'etendant ..,ur cette foule d'homme vil , qui ou son regne se 

so11t vautres dans la fange de' cours Jes diapre .i jama is du me­
prL· public, et met leurs noms si bas, qu'il ne serait qu'ilmtile d'en 
fairc ici ment-ion". 

( ·tr. 6ó ·q.). OJgłos jakóbiństwa polskiego i rewolucyjnyt;h 
stu~uuków poi ·ko-francuskich oddawna systematycznie szerzony 
był przez carową; vor. I{atarzyna do Gr1mma, 9 mai 1792 (1 rzed 
samem wt.argnięciem wojsk rosyj ·kich do Polski): ,,la jacobiniere 
de Varsovie c ·t en correspondance reguliere avec celle de Paris .. . 
Et vous vou łez que je... no m'oecupe que de la j:teobiniere de Pa­
ri~'? on, je la l.Jattrai et combattrai en Pologue": 14 avr. 179-:1: (na 
wie '•ć o wylrnchu krakow kim): quatre comrnissaire de la on­
ventiou sonl en tres dans C racovie pour aidel' !es coujures de Po­
logne", bornik, X.XIII. M7, 601. W rzeczywi ·tości ze stro11y ro­
syiskiej jednego tylko z pewnym oczekiwano niepokojem, t. j. po­
ruszenia sprawy wlościań kiej w Pol ce i zrewolucyoniz0wa11ia 
tędy wlo · cian ro 'Yj kich, w duchu dotkliwych wspomnień Puga­
czewszc.zyzny. Już po ustawie 3 maja pisał zaniepokojony Bez­
borodko cto Woroncowa (czenviec 1791): , cljeło idfot (w Warszawie) 
czt(l]Jy daf wobudu kre tja.nam", Arch. W"oroncowów, XIII, 273; 
pM. Bułhakow do Razumow kiego, Vnrs., 28 juill. 1712: "ils (KoUą­
taj, Ign. Potocki i in.) etaiont prets a declarer tous les paysans I ibre ·', 
Sbornik, xLnr, 231. W doniesieniach Antraigna, już pod datą 
Paris, 2 fevr. 1793, jesi mowa o „memoire d'un Polonais, apuele 
Sokorsky" ( ir.), czytanym jakoby tego dnia przez Prieura de la 
Marne, w Comite de sal. pulJl., w prawie rewolucyonizowania ludu 
w Ros,yi; wedle zapiski Bezborodki 1794, Archiwum Woroncowów 
XIII 2 sq., tenże "Sokor ky", po pow taniu Warszawy, pod pasz­
portem podwójnym, oficer kim pru kim i na imię Piramowicza, 
przysłany o<l Kościuszki do Paryża, na konferencyi z Robespier­
rem, Saint-Justem, Prieurcm i Deforguern, złożył pismo Koścju z­
ki. piszą ego do Komitetu ocal. publ.: ,,nie po tawit' w chudo 
czto dołżen menażirowat' dnchowenst.wo i dworjanstwo, no czto 
daw odin raz e.boroszoje te,!zcnie, 11ie trudno bwliet poslje istrebit' 
ii predrazsudki i u tanowit' sowerszennoje rawenstwo". 

Na legendę za iłków miJionowyeh, udzielonych jakoby 
in urekcyi kościuszkowskiej przez rewolucyę francuską, złożyły 
się eztery źródła spólczesne: 1. doniesienia rojalistycznej agen­
cyi s1,piegowskiej hr. Antraigua, dostarczane epólcześnie, l 79!, 
z Wenecyi i euchat lu, rządom rosyj kiemu, angielskiemu, potem 
i aust.ryackiernu, t. j. fikcye, wysnuwane z domy łów, poczę ci na 
podstawie gazet par,v::.kich i prwnych ogólnikowych z Paryża wia-
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domości listownych pisywanyeb prY.PZ tamecznych zdrajców- pry­
ciarzy, mie 7,ającycb umyślnie r1ieco prawdy z mnóstwem fałszu, 
rlla nic kompromitowania się w żadnym razie; 2. <lonie ienia berlhi­
skie, posyłaue Katarzynie podczas i po insnrekcyi, poczęś i na 
pod Ławie intercc11towanej prze7, władz pruskiP zagranicmej 
korespondencyi pow ta11czej, lecz fałszowane i obostrzane rozmy­
ślnie, ad captanrlam benevolentiam ca1·owej o raz cli a pogrążenia 
Polaków przeć! trr.cci m podziałem; 3. doniesienia polskie dla rządu 
ro ;yjskiogo, pochodzące bądź od Targowiczan, bądź od zdrajców 
powstańczych, bądź z otr•czenia ·tanisława-Augu ta, klecone z po-
łncbów i niedyskrecyi: 4. donie ienia zpiegowskie rosyj kic, wys­

~ane z rlonosów i kombinacyi a produkowane jako twierdzenia 
oskarżyciel. kie ua śledztwie petersburskiem przeciw sprawcom po­
w tania. Pod względem precyzowania tej legencly donosicielskiej, 
glównem. pierwotnem źródłem są raporty pomy !owego A11trai~ua1 

skąd też te ame do ~łownie bajkj odnajdują się aż gdzieś w za­
piskach o "revolution de Polngue" Friesego zaprzedauego Ro yi 
sekretarza Stani ~ława-.\ugusta, albo znów w s11ółczesnej korespon ­
dencyi dyplomatycznej rosyjskiej i angiel kiej. 

Oto par~ wzorów togo osobliwego pra - źródła: [aueks do ra­
portu Antraigua, pod po ~ tacią rzeicomego, nadesłan ego mu r. Pa­
ryża, biuletynu tajnego] Rulletin „ r. 20, Pari , 4- 12 u.vril 1794:: 
,, .. le (ll aYril) on łut au <'omile (de salut publie) des lettres de l'agent 
national de Pnlogne (Bars a), 11ui rendait compte cles trois arnntages 
rcrupo.rte pat· les coof'deres do Cracovio, et qui rlemandait avec 
in:::-tanee la remi se de 5 mi Ilion rest.an ts de l0 qui leur on 1 et,e 
promis. On a autorise Je ·ommi saire tle tir r sur Ilambourg pour 
la vu.Jeur cl 5 rnillion et d'en promcttrc 10 autr,•s . i, ici au 
15 juin, la. conferleration prenail rle la cousistance" ... ; ;sr. 21. Pa­
rL, 20- 25 avril: ,, ... le (21 avdl) Buchot, charge drs affairns etrange­
re~, donua pal't an Com it(• d'une lettre qu'il venait de rccevoir, du 
6 anil , signee Kościu zko, et de 1Iadaliński (!) , ... pn.r Jaquelle il 
demantla a Ja Republique, en lui envoyant l'engagement tle on con-
eil, qu'elle lui fasse un pret de 16 mill ions de livres tonrnoL. Le 

Comite repondit ur le champ par un refns positif, jue:qu' a ce qHe 
!'emploi de 10 mil lions deja accord es au generał Kościu zko eut 
produit de effets qui autorisa sent Je Comite a l11i fai.re des avan­
ce plus considerable ·. Duchot insista hcaucoup en faveur de Ko­
sci11. zko... il ne put ricn obtenir .. .-': Nr. 22, Parjs, ! - 9 mai: 
., ... !lans la nuit du ! au 5 le Comite de salut public re ta assemble . 
... · aint·Ju ~t declara ... qu'il falJaH employee !es clernieres re ·sources 
pecuniairc de la Hepnblique a maintenir ses intelligenceB ... qu'i1 
fallait t'omenter par tous le~ moyens poe: ib!P IP ,~ etu1111ant::; e:11cces 
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des in urges de Pologne" ... ; Nr. 23, Pari s, 10- ,16 mai 179-l-: ,, ... dan 
la uuit du I~ au 13 (mai) le Comite ecolll(a) le relaLions de Bu­
cbot, cbarge rle affaire ~trnngeres. Il avprit au Comite qu'il 
etait arrive, la veille au soir, par Bale, un officicr d'artillerie Po­
lonais, nomme Zedulkoski (sic), qui lui avait apporte des lettre 
des generaux polonai . Quo ces lettres lui apprenaient los victoi­
res importantcs qu'ils venaient de rernporter. Qu'il venait prier le 
Cornite avec le płu vins instance d'accorder un pret de 16 mil­
lion en numerail'e a la nation polonaise, qui. ans ce secours, e 
trnuverait reduite aux plus affreusPs necessites; que jnsqu'ici elle 
n'avait pn ubtenir de la Porte Ottomane quo des promesses ·an. 
effet et 1.200.000 francs une foi payes ... Que Kośeim,zko et es con­
frerc. scntaient f,oute la neces He de declarcr apparteuant a la 
nat.ion toutcs le ~ proprietes d • I 'óglisc en Polocrne, mais que c· · 
1w.rti a prenrlre offrait tle" difficultes iu ·utmontables, ju qu· a t:e 
q11e le part.i dP Ko ·duszko eut acquis un, assez grande preponde­
tanc.;e JHJUr pouvoir prononeer netternt'ni:. !es principes de la Con­
vention [ten z,n-ot · pożytkowano na tępnie w śled7.L\.\ ie petc1" ­
bur kiem; por. postawfone tam Ko ~ciu zce pyta.ni ' · ledcze 1 '. I : 
„donner une desc-ription <lPtaillóe sur les liaLons ou relations ctu 1il 
a eues nvec le Comite de alut public? car on ait qu 1il lui avait 
fait esperer que ce n'e~t qu'au commenccment qu' il voulait rnena­
ger le clerge .. mai. q11c dans la uite son int.enLion etait de ren­
<lre en Pologne !es choses snr le 1reme pied qu'elles sont rnaint -
nant en France" ... ] Que c'etait pour oblenir ci: succe · qu'iJ de­
mandait ave· I , plus vivcs in. tances le pret de 16 milli.ons: ce 
qui lui a <~te ab olument refuse, Je Comile ayant resolu, d>apres 
!'avis de aint-Just que. si le generał Kościut-lzko etait maitre cle 
Varsovle et fai ~ait eclater la revolution dans Ja LHbuanie, alor~ 
le Comite lui accordcrait un ubside de 2 millinn par cbaqufl 
moi., a la charge qu'il rnverrait un commi aire qui re iderait 
aupret-l rl11 generał...": Paris, 30, 31 aou t, 1, -!, 6 sept. 179-k: ,,Avant 
de c:nrtir du Comite <le alut public (l 5 sept.) 'fallie11, sur le 
letlrC', d'lguace Potocki qui a.pprenait au Comite la nouvelle i.11-
surrection de la Co1irlande et rloun,tit l'assurance de faire in ·urger 
łes provinces polonaiscs occupees par la Pru se et par ta Russie, 
fit, decretcr 1 malgró Harerc et 'l'reilhard, qu'il ue seraH pas donne 
un subside par mois a. Koś ·iuszko. comme on 1 avait decide da11s 
les precedent~ Comit; ou Robespierre, mais qu'il serait fait un 
pret de huit millions de livres tournois a Kościuszko, dont le pre­
mier payement de quatre millions scrait cffectne eo e mains dans 
le courant du mois de novcmbrn, t le econd dans 1 courant du 
fevrier: ąne ::,i Ko~ciuszko co11tinur a avoir de~ succes, on ferail 
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eonfirmer par un decret ce traite de u IJside, et que cl all o le ca 
contraire il serait dcmne comme seconrs erret par le Comite": 
Paris, 7, 10, 12, 13 sept. 1794: ,,Le Cornite rec;ut encore le 6 (sept.) 
dei:- lettr •s de \'ar uvie du 16 aout. Ignace Potocki łut annonQait 
la prochaine retraite de troupe prussirnnes devant Varsovi , 
une suspension d'armes et l'cspoir cl'un traite, mais n'en deman­
dait pas moins cle fonds pour etre en ćtat de contim1er la guerre, 
si son e poił· etait deQ11, ee quj a fait la plus grande peinc au Co­
mite. Laloy, mernbrc du ornitć, vroposa alor de conclure un 
traite reel, d Men ,_jf cL offensif, ave<: la ?ologne, Ja uede, le Da­
nemarc t les Etats Cni ... Le ComHe nrdomia a Laloy de confe­
rer ave· Mo moc (po, Iem amerykańskim w Paryżu) et de fairc un 
rapport dan la quinzaine au Comtte". Śród wielu br dni w tyc.:h 
relacyach, ciekawo są r.zęste wzmianki o „pn;sideut ch1 comit.ć mi­
litaire'-, łynnym inżynierze wojsko\vyrn d'Arc;oni , i t.otnym przy-

acielu Polski i Ko· ciu zki. 
Mordwinow (poseł ro yj . ki w Wen ryi, olJ lugiwany bezpo­

średnio przez Antraigua i tre zczający w swych cl pe zac.:h 
ważniejsze z jego „biu letynów" pary kich lub u~tnych donie­
sień) do wicekanclerza Ostermanna, \renise, 21 nov em lJre 1794: 
„L'extrait ci-jojot d'une lettre, ecrite de Paris par un de 
secr6tairc du ComHe de ' alut pnbltc, . ous la date du 27 
octobre, vient de m·etre communique par le cte d'J\ntrajgues .. : .,n 
e t arrive avant-bjer, Je 25, deux courriers tle Con tantinopJe en 
32 jour . lls ont eu audience du Comit · le 26 a 11 beures. (Un 
de) ces conrriers ( e t) un parent de Thfonville [widocznje mowa 
tu o przybyłym ze Stambułu, ,z mPmoryalem Sułkow ·kiego, Dubois­
Thainville por. wyżej 1 S, którego autor listu wziął za krewnego 
Merlina de Thionvil le], commissaire de la Convention a Constan­
tinople, et un Polonais accredite aup r es du Comite par Dcscorches 
et Sułkow ki... [ta arcydzjwna w tukiem miej cu, x takiego źródła, 
wzmianka o nieznanym wt.edy nikomu ulkowskim mogła wyjść 

tylko z kół paryskich. gdzie on się obracał, a gdzie działali Rousselin 
i kompania]. Descorches dit <łan a depeche qu'jJ clevait arriver 
le 20 septembre cinq Polonais muni de plein -pouvoir <le l{o-
ciu ·zko et du Con eil provi oire, pour y signor de leur part le 

traite definitif avec la Porte. Descorschc ajou te, que le grand 
besoin de Polonais etait de recevoir un pret as ez ·onsiderable 
pour pouvoir continuer la guerre, quo c'etait ce manque de moyens 
qui les avait empeches ... Descorche ajoutait que si Ja Convention 
voulait faire parvenir par Constantinople Ie nouveaux sub ides 
a la Pologne, jJ fallaH lui envoycr de fonds, parceque depułi un 
an il avait depense 13 millions, <lont 5 millions clP1rnis le 1 fenier 
pour la Pologne, .. " 
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Jak szybko podobne ura ·taly baśnie, świadczy głośno pi mo 
polemiczne ks. Barruela, 1Iemoires pour scn·ir a l'histoire du ,jaco­
binisme, V (1799), 213 sq., gdzie powołane rzekome spraw zdanie 
urzędowe Cambona dla Kouwencyi, obliczające wydaiki, jakohy po­
nie~ione przez Pranoyę na rzecz powstania polskiego, ogółem na 
60 milionów. .l ednak i tu, śród niedorzeczności bez Uku, Barruel, 
głównie, jak wiadomo, gromiąc ma oneryę, podaje ciekawy , zczegół 
o powierzeniu prr.ez Wielki Wschód francuski kilku wolno­
mularzom, m. i. Duveyriero-..vi i Lamarrowi, misyi wspomożenia, 

przez Kopenhagę, insurek<·yi poi ·kiej, ib 221 sq_. Otóż w rzeczy 
..,amej jak stwierdza am Duveyrier1 Anecdotes his tor. (I 907), 16 q. 
Garat, jako minister praw wewn .. wyprawił 1793 Delamarra z Du­
veyriorem do Kopenhagi, po „ac hat., con ·id 'rahle des grains", 
skąd głównfo po zakup zboża zwracano się przez Gdańsk do Pol­
ski; iedzieli tam aż do 1796 rozporządr.ali znacznemi funduszami, 
z których niebardzo się wyrachowali; Garai i potem okazy,rnt 
zczerą dla Pol~ki życzliwość i cieszył się osobistą przyjaźnią 

Kościuszki (por. niżej, k ięga druga). Inna znów, jedna z niezmier­
nie rzadkich w kazówek jakiejkolwiek, boćby prywatnej st.vczności 
materyalnej francu kiej z insurekcyą, mieści się w depeszy po ła 
ro..,yjskiego Woroncowa, Londres, 31 oct. 1794, o rzekomem wysła­
niu z Anglii, prz z JJubekę, na statku Minerwa, broni palnej do po­
wstańców w Kurlandyi i na Białorusi, przez jakiegoś Józefa Kra­
je'Nskiego, przy udziale bankiera T}ielussoua (pośredniczącego w Lon­
dy11 ie z Paryżem, używanego przez Pitta) za pośrednictwem H'ran­
cnza Duły a; cala ta afera 11adzwyczaj podejrzana, por. Dropmore 
:Manuscr., 11 (1 94), 662 sq.; Aleksandrenko, Russ. diplom. agenty 
w Lond. XVlJ[ wieka Il, (1 97), 253 q. 

· Ze strouy pru kiej legenda za iłków francu kich dla Kośdu z­
ki yslematycznie podtrzymywaua była, długo po upadku powsta­
nia, wobec Rosyi a na"·et, rzecz charakterystyczna, wobec włas­

nych urzędników pruskich. Fryderyk-Wilhelm lI (kontrasygn. Al­
ven leben, Haugwitz) do 1I'arracha (radcy legacyjnego, pr11;edstawi­
ciela pruskiego w War zawie podczas okupacyi rosyj kiej), Berlin. 
g fevr, 1795 (chiffre): ,.Il e t un objet, sur lequel je dojs rectifier 
vos ide s et les notions orronn 'es qui vous ont ete fournie . On 
vou tro mpe, en vous soutenant qu'il n'a point existe de liai ons 
entre la France et ]es revolut,ionnaire de Ja Pologne. Les corres­
ponrlances interceptees ont prouve le ~ontraire. C'e t la Frallce 
qui a donne le premier branle a J'iusurrection et elle a fait passer 
a ceux, qui en 'taient les coryphees, de frequentes remiscs d'ar­
p;ent, oit en droiture, oit par l'entremise du sr. Descorcbes a Uon­
Rtantinople. Pent.-E>tre la Convention Nationale a-t-E>lle tit'e Pnsuite 
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son epingl' du jeu, quand les affaires onl commence a mal toumer, 
et peut-etre !es chef des insurge , veulent-ils faire valoir aujoun1'­
hui cet abandon pour se disculper: mais le fond de l'intrigue ne 
aurait etro uie .. .'·. ależy podnieść, że Kościl1szko, w początku 

powstania. posłał Barssowi pełnomocnictwo in blanco, do trakLowa­
nia z Komitetem ocal. publ., przez Aleksandra Batowskiego (na tej 
podstawie miaJ lfarss pierwszą audyencyę w Karnit.ecie ocal. pu bł., 
3 maja 1794); lecr, z liczby 60 raportów, posłany ·h odtąd prz 3 

Barssa r, Paryża, ani jeden nie doszedł rąk Kościu zki. Otóż Ba­
towski był kocbankiern słynnej z lekkich obyczajów l< . Doroty 
Kurlandzkiej, z domu Medcm, i pono ojcem najmłodszej jej córki 
ur. 1793, l)Óźniejszej ksieżny Dino. J{ . Dorota, wielka tf'ż przyja­
ciółka Stanisława-Augusta, była w najżrczliwszych tosunkach 
z dworem pru kim. Mieszkała ona wtedy w należąeem do jej męża, k . 
Piotra Kurlandzkieg,,, księstwie Sagan na Szląsku pruskim, kędy 
szły ekspedyeyc do Pol::;ki; a grafa życ7,liwą Polsce rolę, gdr ró­
wnoeM ··nie ks. Piotr na sejmie Jladzw. mitawskim, czerwiec--Jipiec 
1794, oddawał się pod opiekę Katarzyny przeciw insurekcyi, po­
czem 11iebawem, za zrzeczenie ię Knrlandyi, wziął od carowej 
2 mil. talarów od zkowania i 60 tys. tal. (rrsp. 25 L.r'S. dukatów) 
dożywotnej pen yi rocznej ula iebie j żony; por. Askenazy, Wcza­
sy hist., II (1904:); Duch 3 e de Dino, Souvenir (1908), gdzie wy­
stępuje sz ·zególnio bliski związek księżny matki z Berlinem. 
" każdym razie wybór Batowskiego na męża zaufania insurrk ·yi 
do konmnikaryi z Paryżem był więcej niż nieo · trożny· por. c, nim 
zresztą niżej, w księdze trzeciej. 

O rzec1iywi tej nicości pomocy materyal11ej francu kic.i <.lJa 
powstania por. orel, IY, 6 : .,on voit par une noto d n Com ile, rlu 
18 nov. 1794, qu'a cette date aucun ubside n'avait. ete e1Jvoye 
aux Polonai : le bruit public assure que Ja Fl'ance a enYoye des 
millions; la note propo e d'envoyer une ornme mocliitue pour ror­
t,ifier l'opinion". 

(Str. 6 sq.). Sesya Konweneyi '.27 thermid. (1-ł- sierp . 179-1): 
,.On admet a la barre une deputation de patriotes polonais. L'ora­
teur rle la d 'putation (Barss): ,, ... voyez ce roi ue Pru ' O ... au hruit 
de l'immrrel;Oon des Polonais, la terreur Je frappe ur Je~ bord - du 
Rhin, il abandnnne le pacte criminel qui le liait a Ja conjmation 
de rois, et pour con erver ce qu'il appell' ses etats, il r nonce 
au projet insense de conquerir la repuLliquc franQai ·e ... Yoila Je" 
noeud~ , acres qui lient deja !es de tinees pr{, entes et future des 
Frau(,lais et de Polonais. ~Ialheur aux traitre qui chercheraient 
a le · rom pre!... La. France et Ja P'ologne, ap res avoir brise tous 
le, instrnmrnt des cte~potr . fratcrnLero11t en paix ... ". On aJ)plau-
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dit it piu ieures repri ·e ·. L pre ·i<leut (.'\Iel'liu) a la deputaiio11: 
,,le machiavelisme allie et divi e tour a tour le tyran ; la frater­
nite unit tou le peuples librc ... lfommes libres cle la Pologue ... 
ditc a vos co11citoyens que Je peuple franQai les contemple avec 
Je plus vif interet, ąu'il applaudit a leur genereu e audace, (!U'il 
reQ(Jit toujour a-vec une douce emotion let-, nouvelle cle lcurs 
succeo, ... mais dite leur en m~me temps que da □ s lee grando::- rć­

volutio11s Jes mesure faible ~oot des sourc s de malheurs souve11t 
irr 'parables dite leur <1u'u11 roi, memc dans le · fers m naee 
toujours la liberte, que lei:, t.igres et le leopards ne s'appriYoisent 
jamais, et qu quiconque lelll' pard011ne, e t l'cnnemi du genr hu­
mai1J. Dite leur t1u'unc representali0n natiouale peut seule les 
CO]l(luire au port. et. que s'ils ne SP hatent dr lu furmer, il· ne fe­
ront que changer dn maitre''. Godne uwagi, że ostatnie dwa zwroty 
MerJina, pofl unięte mu zapewne Y podejrzanej " trouy poJ,.;kiej, 
godiily ,vla" dwir wprost w Kośduszkę. który osłaniał Stanislawa­
Au,r11-ta i rządził sposol>em d~·ktatury, bc7i ~rjmu: skądinąd znów te 
zarnllty odpowiadały taktyce therrnidorystów przy 'wieżem obaleniu 
I ohei:,.pierra i jego dyktatnrskich rządów ponarl „reprezentacyą naro­
clo" ą". t. j. Konwencyą oraz jego rzekomych zamy ' łów restauracyi 
monarchicznej. lor. ).loniteur 16 aoCtt 179-!, 1 • . 329, XX.I, -!95 q. Dobru 
charakterystyka th rmi<lory ' tów, :::;orel, l\', Limitel', naturelle (1 92): 
uicr.łe o nich 11waO'i, G0dard. Proces th1 ncuf thermidor (HH3): 
o :ilerlini<:, ,,ce1~vea11 et roił et II btil rl"un procureur", Barras, Mem., 
lJ (1895). 91 q. i pu s.; z11anc jego zasługi prawnicze, udział w Re­
pc>rtuirc tle jurispr. Hp., 11irco jeflno. tronni podkr . !one politycz­
nie, Guyot, Dire toi re (HH l) 5-! q.; r,jarl I iwy jego portret w Ami 
des łoi , 25 .iuin 179 : ,.vain comnH' un pao11. varient omme un chat. 
crucl comme uu tigre'·: wściekły nań pamflet, lecz nie llez pew­
nych ry~ ó,\. prawdziw?·ch Lewic' Goldsrnit h Hist. oeer. du cahinet 
d<' Napol0011 Buonapart r.t <le la cou1· de , ·t. Cloud ({•d. l½H), 
270 są. 

ln~tr. dla Parandicl'a, 11 nov. 179-1:: ,,la Republiqur frarn;ai l' 

nr refu~era poi11t a la Pologlle le econr::-; dfrectL que sa propre pn­
e.itiun ponrrait lui perm •ttrc d'accorder, pourvu ąu 'ellP ait la o-a­
ranti •, que ee ecour .. · ~ervirout a la libcrte. C'rst ou"' la meme 
condition que la R 'publigue, lor q11'elle jugera quo J'epoque d'hon­
ter les pro position -. de paix e t ar, ivee, combi nera avee ~ pro pre..; 
interets ceux du peu ple polonai ... ": Pararnlier miał nadorniar zająć 
się pu ·z(·zeniem do Pul ki asygnat francuskich, które wtedy j11ż 
padty uo 1/ 5, a niebu.w m do 1'i 00: Farges, lI, 326 sq.; por. surnwt> 

o tej in trukcyi zdanie l{f'inharda, który am p d kierunkiem am­
bacere-.a ją zredagował. Lang, !friuharrl. 120 sq. 
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(Str. 69 sq.). Xegoey acya Harlhe1ernegu a Polska: weze · niej-
ze, opaczne lub obojętne w prawach µolskich relacye bazylej­

skie: Bachor de Deforgua, Bale, 14 fev-r. 179'1: ,,au printemps pro­
chain... un grand-duc, petit-fil (de Catherine) va monter sm le 
trOne de la Pologne et 8tani las-A ugu te ( era) r lcgue dans une 
terre eloignee... la partie de la Pologne quo la Ru i-ie s'etait ap­
propriee, s ra rcndue, et la nation polonaise, relevee et outPnue 
par· la Russie, va reprendre son e sor ous la conduite de sou j ·u11e 
souverain, pour rcconquerir ·u1· !'empereur et la .f'russe Jes fru it., de 
leur I rigandage ... Catherine, forte de la Pologne, placera le irune 
grand-duc Con tan tiu sur le trOne des emporeurs grecs"; Hi valz 
do tegoż, ib., 10 mars: ,,on parle toujonr beaueoup de l'abdication 
de Stanislas-Auguste en faveur d'un prince ru 88" (te relacye, 
w gruncie dla Rosyi przychylne, ~odne ą uwagi w przederlniu po­
wstania Kościuszki); Bacher do Buchota, ib., 22 ept.: • la Pologne, 
" i meme clle devait Atrn subjugee pour un moment, ne nou en 
a pas moin fait une heureuse diYer~ion": U ept.: "l'imperatrice 
de Rus ie ferm 'nte secretement l'insurrection de la Prusse meri­
diouale; elle fait de meme repandre de l'argent et di tribuer 
cles armes :ur plusieurs points de la Galicie, ou !es troubl . ne 
tarderont pas fa edater·'; 26 sept.: tenże do Com. de salut publ., 
7, 23 nov. 1794: już po zgnieceniu powstania wciąż donosi o rzeko­
mym zamiarze Katarzyny „de placer un de ses petits•fils :ur le 
trOne de la Pologne, de s'en attacber le grand , ... et le peu1 le, en 
ameliorant son sort, pui de reclamcr J'integrite de la Pologne", 
Kaulek, Papiers de Barthelemy, III (l 8 ), !20, 47 , IV (15 O), 314, 
323, 326, 416 st1. Instr. Bartbelemego, zred. 12, ló (zatw. ·~6) avril 
1795, Kaulek, Papier , Y (1894), 51 R<]., z zupełnem narazie pomi­
nięciem Polski: ,,ajourner encorc les rnesures que la Repu bliqulł 
prendrait pour ·auver la Pologne". 'l'o też o wszczętych na tej za­
sadzie układach z Prusakami donosił Barthelemy do om. de sal. 
-publ., Bale I fevr. 1795: .,Bacher et moi nous n'avons pas laisse 
tom ber le mot Pologne". Por. Sorel, La paix de Bale, Rcv. hi. t. Yll 
(1 7 ); Barthelemy, Memoires (1914), 125 (pod 1795): ,,le Comite de 
salut publ. ne fait aupres do la Prus e aucune e pece de demarche 
en faveur de la malheureuse Pologne, qui bien impolitiąuement ve­
nait d etre aneantie et entierement partagee". W dwóch memo-

. ryalach ks. Henryka z początku 1795, Jako jedeu z głównych mo• 
tywów wczesnej pacyfikacyi odrębnej prusko-francuskiej, wy ta­
wioną była groźba., że przy późniejszej pacyfikacyi pow z chnej 
mogłaby Francya zakwestyonować nabytki podziałowe polskie 
Pr11 , gdy natomiast zawarty przedtem pokój odrębny prusko­
francu ki byłby w każdym razie zr 'trony Franr·yi sankcyą tych 
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nabytków i 11zuani m .,d. t;m•ormeidlichkeit d. pol11L·eher1 Hesitzer­
greifung"; niektórzy ministrowie, jak Alvon. leben, c·hcieli wprost 
gwarancyi francuskiej dla dzie1nfry rozbiorowej pru kiej z eksklu­
zyą austryackiej (i rMyjskie.i) por. Ranke, De11kwiirdigkeiten Har­
dcnbergs, I (1877), 254 q., 266. W rzeczy samej, właściwie w naj­
pierw"zym już, zasadniczym ustępie traktatu bazylej kiego, 5 avr. 
1795, ::, l: .Jt y aura paix, amiiie et bonne int lligence entre la Re­
publique fran<;laise et le roi rl.e Prus e, tant consiclere eomme tel, 
qu'en qualite d' 'l cteur de Brandobourg et de eo-etat cl(' l'em1 ire 
germanique ', mieściło ię implicite potwierdzenie poi kich nabyt­
ków potlzialowych Prn . 

Raport lfoissy d'Anglas, na c:-,yi Kcrnwencyi 30 janv. 1795: 
„nous respectorons tou,iour l'oph1ion de peuples, t1uels ąue oient 
leur gouverneme□ ts... nous ne cherchel'Ons point a troubler leur 
orgauisation interieure ... l'empiro rus,e e t ur1 colosse aux piecls 
d argile (zwrot tn po raz pierw zy uiyty)". Z ułożonej oczywiście 
z góry dyskus,vi narl tym raportem jasno wynika, że każdy zcze­
gól, więc i r.wrot przeciwrosyjski, był obliczony na przygotowa­
nie opinii do pokoju z Prusami; por. glo I3ourdona wychwalają­

cy ,,!'energie de mon rollegue (Boissego) <1ui a eu le courage d!;l ve­
nir au milieu rle la prosperHe rle nos arme , po er le colonnes de 
Herc-ule frarn;ai , en annon<;ant, que... nous nous renfermerom;: 
dans leR limite que la nature a posee ". Monitem, 1 fevr. 1795, 
N. 133, XXlII, 340 sq. Wniosek ponowny Gregoira o declaration 
du droit des gens, .i. w., na se yi Konwencyi 23 an.: przeznaczo­
ny tło dn1ku: prot . t Merlina i odwołanie uchwały o drnku, 2-:ł: 

av1·. 17%. 
(Str. 74). Conventiou ur le partage definiLif de la Pologne, 

Petersh., 26 janv. 1797, article separe et secret: .,la necessite d'abo­
lir tout ·e qui peut rappeler Je ouv nir ile l'existenre <lu Royau­
mc de Pologne, lorsque l'aneantissement de ce corps politique e t 
effectue, ayant ete reconnue par le deu_ hautes cour irnperiales 
ainsi que par S. M . .le Toi de Prusse, los hantes parties contractan­
tes "ont convenue et s'engagent de ne jarnai faire inseror dans 
leur intitule, et respectivemen1 pour lcs trois cours la denornina­
tion ou dćsignation cumulative du Roya11me de Pologne, qui de­
meurera de a prP ent et pour toujour supprimee: toutef'ois il 
I ur sera libre rl'employer les tHres partiels qui leur appartiennent 
re pcctiyemont du chet rles differentes provinces de ce Royaume, 
qui ont pas ees ous Jeur domination", fartens, N. 51, ,.\utriche, 
II, 297 q. Artykuł ten, powołany przez A1eksa11dra I jeszcze 
w Tylży, wpłynął na nazwę Księst.wa \Varsriaw kiego, ob. niżej, 

k ięga t.rzrcia. 
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(Str. 75 ~q.). Głosy opozycyjue rosyjskie: 8. \Yoroncow do 
brata Alek andra, Londr., 27 mai: .,je YOU avoue q_ue je regarde 
(le changement arrive dans Je gouvernement cle la Pologne, t. j. 
kon tytu ·yę 3 maja) ·omme une cbo e qui nous e t płu avanta­
geu e que nuisible ... la Ru ie n'a interet, ni volonte de s'agrandir, ... 
ni rl'eeoroifler cetle pauvre Pologne", 10 juin 1791, I mai. 6 Juin 
1792: ,,jo ne voi en cela (w wojnie z Polską i nowym podziale), 
que notre h ont e eternelle et des regrets fu turs, tan.lit: et irrem · -
<.hables", 2l jnio 1792, 7 mai 1793: .,tout ce quo vou, mos, . de 
Rezbol'Odko l' t Morkow, m'avez ćcrit pour justifier Je nouveau pal'­
tage de la Pologne ne me fait pas changer d'opinion que c'est 
une transaction a·une perfidio inju tifiable ... la cho e est d'une in­
justiee i,rop uotoire, mais Ja maniero perfide dont elle a ete ex' -
cuf ee, la rend en core plus choquante". Bezborodko do S. Woron ·owa, 
Petersb., 27 stycz. 1793: tlrugi podział zkodliwy dla Ro yi, wzmac­
n1a tylko Pru.y: Zawadowski do S. Woroncowa, Peter b., 27 lip., 13 
ierp. 1793: oczywista szkodliwo 'ć podziału, o czem Jednak mówić 

nic po óh, hy ,nie pleść pętlicy na wą. głowę", rch. Woronco­
wów, IX (1 76), igg q., 210, 2±0, 249 302 ·q., por . 608 sq., Xlll 
(1 79), 26 są.: Koresp. Bczborodki 178-l - 99, Sb om. XXIX, i t. d. 
Nie przeszkadzał o to zresztą bynajmniej działaczom ro yj kim, 
tak głęhoko przeświadtzonym o niesprawicdl i wośd i szkorlliwo · ei 
polityki porlziałowej polskie.i Katarzyny, wysługiwać ię naj1rnsłu­

sznie,i tej polityce; tak więc tenże . Woroncow zna.komkie prz.r-
zy11H się do upadku lrnnstytucyi 3 maja i do drugiego i trzecie­

go podziału swą energkzną akcyą przceiwpol ką w LondyniP; 
A. Woroneow w gorliwem Mćmoire, mai 1794:, godzi ię na zniwe­
czenie Polski; Bezborotlko brał urlzial pierwszorzędny w obu ostat­
nich rozbiorach i su to na nich się obłowił, Hp. 

uworow w War zawie: memoryal Ign. Potockiego dla 'uwo­
roiva, Vars., 10 nov. I 794:: "Ie ehoix (na tron polski) d'u11 de prin­
ces qui ont Je płu grand droit a a (Katarzyny) tend re e" . 
Rzecz ciekawa, że t0 µisrno odnajduje ię w paryskiem archi w urn 
spr. za.gr., śród pólczesn,rch doniesień o insnrekcy1, z datc:1 Var­
sovie, 21 nov. 1794 (ua drugim egz. nadµ1s 20 brum., 2-! nhOse, 
III), p. t . Idees du c-te Ign. de Potof'ld sur Ja pacificatio11 de la Po­
logne q_u'il a vonlu presentcr a vouworow apre)o; la prLe de Pra­
gue. Zresztą, wnet po zajęciu War zawy, korcspondencye stamtąd 
o czynnościach Suworowa ukazywały się w gazetach pary kich, 
np . .\Ioniteur. l'l janv. 1795, i: • ll9, XXrrt, 22ó, kol' sponrl., Yarso­
vie, 12 <lee. 179-!. In trukcya Katarzyny dla ·uworowa (21 li top.) 
2 o-rucJ . 179-1:, nakazywała mu zabrać z Warsza,vy wszy tką bro1i, 
całą zawal'tość arsenału, własność królei'\·ską, regalia. i'>Ztandary 
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picezęrir kanclerskie, laski mar zalkow kic, bibliotekę Załuskich, 

archiwa, zrewidować archiwa kła zt irne pod pozorem szukania 
broni, itp . a zaraz m przygotować się ua zup łną wakuacyę 

i odrlanie \Var zawy Prusakom, gdyż trudno byłoby ją utrzymać 
pr7-y Rosyi. Zawa,lowski do A. R. Woroncowa, Pctersb., 30 grud. 
179!: ,,narekali na Suworo"a, czto on wsio i w iPch prostił; a on 
goworit, czto u Poliakow niczewo nie ostało,'; wzjaty pożitki. 

wsja artilleria, w io woorużenije, a wmiesto towo (lano im 24.000 
paszportow, - ostryj i znaczuszczyj otwiet". Poufne z War, zawy 
relaC'ye dla Porty (hospodara wołoskfogo?), Varsav. 9 die. 1794 
są.: .,corr ndo vonerdi pa, sato, ... Ja festa cli Santa Catorina, nome 
dell' imperatrice, fu celcbrata con molta sol nnita in que ta ca.pi­
tale. l Gaz. War z., ~- o2, o grud. 1794: ,,dzień wczorajszy jako 
dzień imienin ajj. Imperatorowej lmci zszedł w tej stolicy na 
uroczystościach, . .. a wieczorem całe miasto było iluminowane"; 
była to, w miesiąc po rzezi praskie,j, najpierwsza „galówka" ro • 
yjska w Warszawie ... l Yi fu spettacolo al teatro, illumi nazio­

ne la sera per tutta la. citta e vi.sita di complimcnto al generał 
uworow della primaria nobilta r del magL trato; quc to presento 

al medesimo una catola riccamente gioiellata con l'emblema di 
Varsavia, che figura une sirena, con l'isrrizionr: au sauveur de 
Yarsovie. Due mesi fa 1 non i sarebbe mai imaginato, cbe avesse 
a celebrar„i qui una simile fo ta nel detto giorno e con tal appa­
rato; ecl · certo · he, o i giustiziati durante la rivoluzione pote ._ ­
·cro ora risorgere .da morte a vita, arebhouo in grada di tenere 
tra loro dei dialoght a sai curio i". Raport k(mi arza austr. 
Baurna do 'rhuguta Zamość, H Dez.: .,D. Stadt War cha.u bat il. 
Grafen Suworow eine mit Hrillantcn ingefasste goldene Dose mit 
,l. Inschrift iiberreicht: d. Erretter von Warschau. Er war iiber-
1lie"en sehmeichelbaften Ausdruck sehr erfreut Von cl. lnsuro-en­
ten-Generalen seha.tzt er vorzi:iglich den Dąbrowski, d. ein .:\Iann 
von vielen 'falenten u. Kriegskenntnisseu scin soll u. fast taglic 
an seinen Tisch ge7iogen wird": 27 Dcz. J 794-: ,. wcnn Suworow 
ganz lich di "'goutirt ist u., wie man vcrmuthet, von d. Armee aus 
Polen abgeht, so verlieren wir eincn gut.en [·'reund, d nn er war d. 
Einzige, welcher e" redlich u. aufrichtig mit unser~m Hof meinte ... 
Fersen isl uns nicht ehr ge- n igt; sein eigensinnigcr Charakter 
verursacht, class e1· mit allen Handlu11gen d. \.lliiertell unzufri eden 
ist u. uns bei jeder Gelegenheit ... mit Vorwurfen tiberbauft". Su­
worow ostentacyjnie zaznaczał, że aresztowanie i o,l c lanie do Pe­
ter burga lgn. Potockiego i i. od było ~ ię wbrew jego wo U, nasku­
tek wyżs7i e~o z P tersburga r ozkazu: Su'l'·orow do fcldrn.-poruczn. 
austr. Harnonr· nurta, Yaru. , 26 rltk . 1794: ,. i'ai l'honneur de 
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feliciter \'. E. <le l'anestation Je ~ajączck et de l"iniendant de 
finances (Kołłątaja). Malgre moi le surt a voulu de faire expedier 
avant-hier pour St.-Pet ersbourg le cte lgn. Potocki, ~Io to wski, 
Zakrzew ki, un certah1 Kapou ta et Kiliń ki, le cordonnier !are­
sztowani 21 a 2± grud., ,.pod przyzwoitą eskortą do Moskwy ( ·ie) 
transportowani", Gaz. Warsz .. N. 68, 27 grnd . 1794:j. Je pric le ciel 
et i'insinue ailleurs qu'ils puisseni retourner bient01 a leurs 
foyers ainsi lllle ce dernjer a ses on U Is'·. 

Tarrach do Fryderyka-Wilhelma II, Varsov., 17 janv.: ,.a une 
fete ... donn(ee) au marechal Souvorow. j'ai vu ce rcspectable vieil-
lard ... prend rn une part si directe aux amusements de la jeune e, 
g_u'il n'a pas rnfnse a jouer avcc le re te de la societe aux petits 
jeux et faire lui-rneme le colin-maillard ... "; 24: janv.: (chiffre) 
"il est evident que los Rus c,·, quoiqu;ils le disaient hauternent il y a 
quelques semaines, ne pen ·ent plus actnellement a conservcr pour 
eux la vi1le <le Varsovie. Le mauque ab olu cle police la destruc­
tion presque totale de !'interieur de )'arsenał et de casernes dont 
ils enlevent jusqu'au plancher du parquot, la connivence ótonnante 
que manifeste enver, les chef -conjures le marechal de Souvorow, 
l'enleYoment de la partie la plus considerable des archives de 
cette capitale, me -paraissent en fair0 autant de preuve~ eonvain­
cantes ... "; 31 janv.: ( chiffre) ,,le marechal de Souvorow, qui e, t 
extremernent a<lonn? a la lioisson, a don ne l'autre jour a la vrne un 
spectac1e qui a singulierement frappe tou ceux qui ont ete a mem 
de le voir. A.yant płu bu ąue de coutume, il est dosceudu dan · 
la rue a moitie nu. a embra se tons les pas ants, et ayant ordon­
ne a -la musiąue russe de j uer, il a comrnence a dan er la cosaque 
au milir.n de la populace qui l'avait cntoure, au grand scandale 
du reste cle la geoeralite ot des officiers ru · es. Ce maree hal 
tac be en generał d'affecter une singulariie g_ui a de quoi etonner . 
On le voit rarement en uniforme. Il exerce los troupe , etant ve.tu 
d'un simple gilet blanc et ayant ouvent sur la teLe u11 casque 
de grenadier. li evite soigneusernent de parler d'affaire , a qui 
que ce soit, crainte de se comprnmettrc ... Il dine a 10 heuro , du 
matio et r ntre 1mrnecliatement. apres le diner, qui ne dure que tres 
peu, dans son cabinct, ou il n'admet personne ot ou il pa e le 
res Le de la journee a boire avec quelque -uns de , 08 aides-de-camp 
le plus affides '; 7 fevr.: (chiffre) ,,il se pourrait que l'animosite. 
aussi incomprehensi ble que van tan te (sic) clone le generał Fersen 
se plaH a honorer la monarchie pru ienne, a jnsensil>lement ga­
gne le cte de SouYornw ... Du reste, le generał Fcrsen, dont le coup 
d'ooil est repute juste dans l'armee rus e, e prononce hautement 
contre le demembremeut de la Pologne, et, iJ ne cache pa a . es 
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ami::, l1u 1 il rcgarde pal' des vue ' militaires l'execnticill du partage 
total projetć, comme extremement nuisible aux interet de la Rus ie·; 
7 fevr. (bis): (chiffre) ,,surtout depui Jes ćveuements arrives on 
Hollande, les oi-<lisant patrioto„ d'ici recommencent a e raili r 
et a ' remuer <le uouveau. Engage par la counivence incroyable 
rlu marechal cte Souvorow, dont le generał Dąbrowski est le favori 
clćclare, et qu'il aff etc souvent de pre enter a plusieur~ rcprise 
aux offieiers prussien qui arrivent ici <le temps en temps, iJs se 
coupent de nouveau los cbeveux, ferment des groupe u peet. 
dan le · rues et dan:-; le cndroit„ public ... Ce sont surtout Je ­
jemies officier_ reformes et reduits a la płu grande misere qui 
font na1trf' et nourrir !es projet " ecervcles de tenter une econde 
revolution": 21 fe\T.: (chiffr ') ,,la małveillance a trouve moyen <le 
glis:> el' dans le cabiu t du marechal Souvorow une lettre anonyme 
qui contient dan~ de terme8 tres rnalhonnete Jes płu forte in-
ultc conlre sa per onne et. contre se talents militaires. Le ha­

sard veut ąue Je mare ·hal ne trouva · tte Jettre qu'apre avoir 
vidć quelc1ues bouteilles. A a Je ture il entre dans une fureur 
extreme. et tout en jurant et pestant contro le Polonais, il ouvre 
la fenetre et ordonne a sa garde, t1ui e t tre 11ombrcuse, d'aller 
pill r la ville. Les soldats ru ses qui ne demandaient pa 
mieux que d'avoir des ordl'e -· de <.:ette naturo, commence11t r!eja 
a s'ebranler, lc,r que lo generał du jour Arseniew accourt et reussit 
a rotenir la gardc. Il monte chez le rnarechal et tache de faire 
retirtr l'ordre don 110; mais n'obtient d'autre cho e que des mauvai 
traHements. En att.enclant, d'autres generaux russe calment la 
garde, eL le sommeil s'ernparc du marechal. Le londcmain, i1 son 
reveil, il e rappclle la scene avec le generał Arseniew, et, pour la 
redre ser, il lui a fait present de la bo1tc que la ville lui avait 
don nec .. . En attendant, cet eveuemcnt a mi la puce a l'oreille des 
autre generaux russes, et on m'a a ·sure que Jcs plus marquants 
entre eux on t ose deja fai re des remontranees a Peter bourg m· 
le danger qu'il y auraH a laisser piu · longtemps une place aus i 
importantc que celle qu'occupait le marechal de Souvorow a ar­
sovic, a un homme qui, comme lui, etait adonne au vice de la 
bob ow': 2ó fevr.: (chiffre) "je , uis actueJlernent a ne plus }Jouvoir 
en tlouter que tant le eto de Ferse.u lJ.Ue Je generał rle Buxhovden 
et Je baron d'A eh, ont a la nite de l'anectlote que j1ai eu l'hon­
nem cle ma1Jder :1 Y. M. dans mon tres humble rapport du 21 de 
ce mois, fait fairr a Petersbourg, par le caual du favori cte Zou­
bow, les in innations les piu pres ants ·ur la necessite du depla­
c ement du marechal de Souvorow, et ils ont propose de lui con­
fier plutOt un commamlcment ur la frontiere de la 'rurquie, · 
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·on pcnchant a la boisson ne pourrait avoir I 'S suites malheu­
reu e ąu'il pourrait avoir ici"; 7 mars 1795: (chiffre) "quclques 
1·emontrances vcnues de Petersbourg ont fort altere de la part du 
marechal Souvorc,w l'amitii• surprenante qu'il temoignait a Dąbrow­
ski. Il !c voit a l'heure qu'jJ est. infiniment moins et il s'agit ac­
tuellement rlc faire partir de Varsovie cet homme f']angereux qui 
est un <les piu fier bouto-feux de la Pologne". Boehlendorff (na-
tępca Tarracha w War za wie, od lipca I 796) do Fryderyka-Wil­

helma 11, Var ov., 2 s •pi. 179:'>: ,,Pour ce qui t de l'armee ru sr en 
Pologne, on pn11t presquc prevoir avec certitude, ąu'au cas qne ces 
trnupe restent encol'e longtemps dans lr Royaumo, clle eront 
iout-a-fatt corrompue par les initiations de~ jeunes gens enrages, 
yni e donnont toute Je::; peincs possible pour les inspirer de 
principes jacobins. Il 'ernble ąu'il ne reu i.:; ent que trop bien. 
Deja l'officier subalierne et le sołdat se pennettent-il , le pre­
mier dan !es societe, bourgeoise , le sec.:oud dans les caharets, Je 
propos les plus relaches sur le traHement dur et jndigne, comm_e 
ils s'expriment, qu'ils <rnt a essuyer ': 12 aot1.t: (chiffre) 11 le cte de 
Souvorow parait se plaire infiniment a Var ovie, mai le public de 
rette capitale ne peut pa e1wore gagncr sur soi rle l"estimer, 
a cause du uingulier train cle vi qu'il mene et pour les manieres 
et gesticulations un pcu ridicules ciu'il affecte.. Jl ne manquc pa 
dę connaissance , ayant le coup d'oeil tres ju te et- jugeant avec 
prerision, malgre qu'il parle qn ląuefoL, pcnt-etre a rlessein, a tort 
et a travers ... li porte une haine de plnF< prouonc6es aux Fran­
<;ais et aux Hollandai qu'il meprise, en les qualifia11t., les premier 
par l'epitbete de carmagnol' et leL ~ con<ls par c·el11i de gre­
nouilles"; 23 <lee. 179::i: "quant aux couvcnticule revolutionaires, 
le gouvemement a rćussi rl'en deeouvrir lcs foyerR, en apoRtant 
des officiers rnsse trnvesti dans les cafe et t.avernes. On a ar­
re.te a peu pre une dizaine. rlont <len . ont ete publiquPm •nt 
fouett<'S. Ce gen in ens es ne formu laient pa pr6cisem ent tle 
µIan ci'insurrectio11, mais il " t naient plutf1t des prnpos extreme­
mcnt hardis". 

Por. A keuazy, ·war zawa z rąlr ro yjsk. <lo l rn skich, Tygodn. 
illu t1· . (1910): auworow kij bornik II; • rcbiv Woroncowów. rn 
(1877), ({, 90; Gazeta Warsr, (1794, od 15 listop.) .1. T, . 56- 60, 62. 6 , 
(1795) NN. 3, 5, 9, 13, I , 20, 23, 27 - 8 (4, 7 kwietn., charaktery­
styczna fraternjzacya wielkanocna p{il 1-;o-rossjska), 29, 30, 3.\ 37, 
52 sq.: Smole1iski. ~lie zczaństwo war zawskie (1917), 297 q. (po­
bi e żne, z gazet, nicf!O 7. protokółów miejskich bez akt ani litera­
tnry): Pet.rusr, cwRkij, Generalisi:-imus kn. Suworow, Il(] 894), 105 sq., 
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o rzekomem polonofil 'lwir uworowa i niezadowoleniu w Peter • 
burgu z jego rzekomej ustępliwoś ·i w Warszawie. 

Grimm <lo KaLarzyny, 17 juill. 1795, o złączeniu Polski przy 
Ro ~yi, ofercie Gliszczyńskiego (Kazimierza): "tout ce qui re­
spire en Pologne erait au comble de ~es voeux ... la Prusse meri­
dionale et peut-(•tre meme la Galicie voudraient appartenir de no­
vean a ce royaume"; Katarzyna do Grimma, 16 sept.: odebrała 
Ruś i Litwę, nic nie wzięła z Polski: "or, n'ayaut pas pris nn 
pouce de la Pologne, je ne puis aussi prendre Je Utre de reine de 
Pologne. Outre cela, si (.jette nation avait perdu jusqu'a son nom, 
il me parait tiu'el le pourrait bien l'avoir merite... Venaux. cor­
rornpus, Jegers, vorbeux, oppresseurs, projecteur , ... voila en un mot 
le Polonai tout craches"; 19 sept. 1795: ,,si Je gros Guillaume 
(Fryderyk-Wilhelm H) me Ja.che son niO'aud tle :Mą,daliński, je l11i 
lacherai ma pauvre beLe cle Kościuszko, qui... ne demanderait pa 
mieux, je pense, tJUc d'etre la.che contre le O'ros , Sbornik, XXIII 
(l 78), 648, 650, X.LIV (1-'3 5), 603, 74:4:. O pobycie .M:adaliń kiego 
w Magdeburgu, lipiec 1795, oddawanych mu honorach, wyznaczo­
nej mu pen yi 00 talarów itp. por. Briefe d. Frciherrn v. Dalwigk 
1704- 1807 ( . ~-) 71 q. 

Z kore pondencyi poufnej pomocnika i dozorcy Suworowa 
w Warszawie, generała Buxhovdena, z Zubowem. 1795, widać, jak 
bardzo ze ·trony ro yj kiej obawiano ię wzniecenia przez Prusy, 
przy pomocy Francyi, nowego powstania pol ·kiego przeciw Rosyi. 
Ruxhovden do Zubowa, Var ., 25 feVL'. 1795, załącza typową denun­
cyatorską Note des bruit qui courent en Galicie: ,,1. on apprend de 
la Hongrie q_ue la fin du móts de fevrier aera remarquable par une 
revolution qui y eclatera, et que ans le moindre doute elle attei­
gnera surłout la Galicie; :2. a Leopol, a Tarnow, a Stanisławów, 
h, Żywiec en Galicie, se sont etablis des club ; celui de Leopo1 
contient l 50 personne ; celui de Żywiec e"t le chef de tous, i1 
s'o ·upe de preference de la correspondance avec la Convention 
nationale, nommement avec Bourdon de POise et l'abbe Sieyes; 
3. les ci-devant militaires polonais congedies apres l'extirpation 
de la revolution, epars dans differenLs coins de la Galicie, com­
mencen t clandestinemP-nt a s'attrouper par dizaines et par centai­
ne . Generalement cette province est mal gouvernee, et si les 
troupes rus es ne se mettent pas a y intervenir, la revolution en 
Galicio est immanquable; 4. en cas d'une revolution dans cette 
-province, Les troupes autrichiennes doivent se Mplier sur la Ga­
licie; alors dans ces endroits, ou ceux-ci maint~nant se trouvent 
en Pologne, nornmement aupres de Przedbórz, Małogoszcz et Opo-

. ·t1poleon a Polska. I. 1-1. 
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czno, qui scront alors depourvus do troupes, ce confe<lere · mili­
taires polonais, repandu dans piu ieurs villages, meme munis 
de poudre et de plomb, effectueront une seconde revolut1on, et en 
cas que les troupes russes fondent eur eux, ils se retireront pres de 
Piotrków en Pru se; 6. a Uracovie se trouve un bibliothecaire, 
nomme May, qui deja dans la revolution de Kościuszko se signa­
Ja; H tient deux Fran9ais, un Italien et un Anglais, uniquement 
pour sontenir ses corre pondances, ent,re autres meme avec des 
gens e trouvant a Pet,ershourg, Grodno, Kijów, ieśwież, Riga. 
D'ailleurs, a Cracovio s'est egalement etabli un club sous le sceau 
du płu grand mystere; cette ville fourmrne des adherent de Ko­
ściuszko". Por. Bezborodko do Repnina, Pet., 11 czerw. 1796: wy­
raża obawę, że Francya, po pokoju bazylejskim, przy pomocy 
Prus zechce „ wozstanowit' bytje Polski w ... predjelach po lje raz­
rljeła 1793'", lecz pocie za się znamienną uwagą, że „po szczastju 
wsje nas szczitajut je zczo silnieje, czjem my w amom uszcze­
"' twie nachodimsja, i takoje dobroje mnjenje njeskolko pomożet 

nam wyj ti iz chaosa." 
Z tych na trojów wynikła, skierowana już wprost przeciw 

Prusom, instrnkcya Katarzyny dla Suworowa, Car kie Sioło, 29 
czerw. 1795, Sbornik, XVI (1875), 207, 215 sq. Pozostaje jednak 
kwe tya, o ile była tu w grze istotna przed Prusami obawa czy 
też raczej tajna, rozmy · lnie podniecająca gniew carowej przeciw 
nim, intencya austro-rosyjska, popierana prz z Zubowa; por. Ros­
topczyn (powiernfa W. Ks. Pawła) rlo 8. R. Woroncowa, Pet.. 31 
aout 1795: ,,Ja com· de Berlin ... ne veut nullement faire la guerre 
et marque la płu grande deference aux volontes de J'imperatrice, 
qui a son tour se fache tout de bon contre le gro roi; ... le vrai 
est c1u'el le veut faire la guerre; elle avaH deja fait Je di positions 
d'apres lesquelles le cte Souworow avec un corps devait entrer en 
Pm se par la Pologne", Archiw Woroncowów, Vlll (1876), 107 sq. 
v,; każdym razie uległy i co więcej, ugodowy stosunek górnych 
zwłaszcza kół polskich, a za niemi samej nawet Warszawy, do tego 
stopnia zachęcił' Suworowa, że już w listach swoich z Warszawy 
do Platona Zubowa z połowy 1796 (zgodnie z powyższem, 209, zda­
niem Katarzyny o gotowości antypruskiej Kościu zki) wyrażał on 
przekonanie, że w razie wojny z Prusami „ bol zaja czast' żitelej 

Polszi upotrebit orużje w naszu polzu", Petruszew kij, Generali . 
kn. Suworow, II, 176 sq. 

(Str. 7 sq.). Stanowisko Austryi: Kukieł, Próby powslańcze 
po trzecim rozbiorze, 1796-7 (1912), pa s.; Kwart. hist. (1910); Bibl. 
Warsz. (1911); Zeissberg, Quellen z. d. Kaiserpolit. Oesterr., IV, V 
(1885- 90), Arch. f. Oestr. Gesch., LXXII. Polacy wiedeńsc : po eł 
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rosyj. Razumow ki tło wicekancl. Oster man na, Vienne, 5 juill. 1794:: 
„les Polonais, Lres uombreux a Vi nne, repandu dans la societe, en 
influern;iaient considerablement J opinion ... Les Hongroi ... eo etaient 
les avocats aupres du Palatin (Joseph). Un dit que Ko· ciu ~zko 
a,,ait envoye ici en ecret des gens af'fid ·s ... (au) Palatin", Wa• 
silczykow, Semejstwo Raznmowskicb, III (1 82), 163. A kenazy, Ks . 
• Józef Poniatowski (190-l). 11. 64-, 243. 

~tary Czartoryski: dochowało "ię Io listów własnor. JózP,fa 
11 do Ad.-Kaz. Czartery kiego od 19 janv. 17 O do 5 dec. 17 6, 
3 listy do niego Leopolda 11, 16 avr., 2 aout, 21 nov. 1790; Fran­
eiszka I, od 2ó mai 179-4: (m. i. z nadauiem Zlot.ego Runa, 6 janv. 
l '308 ): arc. Karola. 30 aout 1 R03, 24 mars 180ó; palatyna Józefa; 
arc. Ferdynanda (por. njżej, ks. trzeria, pod 1, 09): kanclerza Kau­
nitr,a, itd. Memoirr pre ente a S. M. I. (B1 ranciszka I) par le pco 
A<l. Czartory ·ki, g ;aeral d'infanterie, pom lui demander Sa pro­
tection en Pologne comme en Russie (w minueie b. d., lecz, jak 
wynika z treści, pod cza Targc,wicy, pod · koniec 17%): ,,comme 
Son vassa1. commc ayant l'honneur d'~tre a Son service". Thugut 
cło posła anstr. w Petersburgu, Cobenzla1 Vienne, 4 f'evr. 1795: 
(nakazuje, imieniem cesarza Franciszka, wstawi· się u l{atarzyny 
za Czartoryskimi w sprawie grnżącej im konfi katy dóbr) ,, .. .la 
bienveillancc particul iere dont !'Empereur honore le pce Czarto­
ryski, aussi bien que J'interet intirne que je prend per onnelle· 
rnenl a tout ce qui le conc rne, m'engageot a recornmander itera­
tivemen t. son affaire aux bons officcs de Y. E. ". 'tale i zażyłe 
tosun ki z młodym pala ty !'!em J ózefern i magnateryą węgietską 

przygotowały nadanie ks. Ad. - Kaz. Czartoryskiemu indygenatu 
węg., por. Corplls jur is bungar., 1740 1836 (190 I), 326: ,, 1 „05, art . 5: 
princeps Ad. Csartorinszky (sic) in Hungarum cooptalus... Ad. 
Csal'torins7,ky principem, generalrm campi mare challmn et unius 
legionis pede8tri ordinis proprietarium, ob ... cons11icua illius in 
servitii S. 11. merita, una etiam ob con tantem, qua in 11atio11em 
hungaram fertur animi teneriiudinem, ... accedent,e S. M. consen"11 
et benigoa approbatione, in numerurn indigenarum motu propl'io, .. . 
erga praestandum consuetum juramentum, una cum descendenti• 
bu, sui. , cooptamus, firmiter persuasi, eunrlem in regi et regni 
emolumentum omnis fidelit,atis zelo cooperaturum".-O Wal. Dzie­
duszyckim, Józ.•Maks. Ossolińskim, Kukieł j. w.; Vi.venot-Zeissberg, 
Quellen j. w.; Ambr. Grabowski Wspomn. II (1909) 93 sg_.; Kwart. 
hi t. (1917). O Soltyku, Askenazy, List Sołtyka, Tyg. lllustr. 
(1912) N. 2. 

(Str. SO sq.). Stanowisko Pru : re.la.eye berliń kie Heus a, 
Elgina, CaiJlarda Parandiera, l 7P5-96: por. Bailleu, Preussen und 
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Frankreich, I (1881; bardzo epurowane). Bystre uwagi w sprawie 
polskiej pod adresem Prus mieszczą głośne listy dowcipnego Go­
ra.oiego, ogł. naprzód w Monileur, tłom. na niem., angiel., włoski, 
a teraz ogł. w zbiorze, Jos. Gorani, Lettres aux souverains sur la 
revoL frant;. (Paris, 1795), g sq., Jettre au roi de Prusse sur ses 
interets cnvers la France et Ja Pologne. gdzie ostrzega Fryderyka­
Wilhelma Il przed A ustryą a zwłaszcza Rosyą, która pochłonie 

całą Polskę i wtedy łącznie z Austryą zgniecie Prusy: wobec li­
czebnego stosunku Prus do 30 milionowej Rosyi i 20 milionowej 
Austryi, jak 1 : ó: 31/ 2, ,,il e-st de la plus grande importance ponr 
vous, que vos etats restent separes de ceux de la Russie pal' une 
puissance neutre telle que la Pologne, qui puisse servir de barriere". 

W publicystyce ówcze::mej niejednokrotnie uwydatnjano dys­
proporcyę lwiego udziału rozbiorowego polskiego Rosyi. a zarazem 
praWQ Francyi do kompensat.v terytoryalnej za polskie nabytki 
mocarstw centralnych. Por. lapidarne zestawienie, D. vier grossen 
Continentalmachte Europas, u Posselta, Europ . .A.nnalen (1798), Hl, 
siebent. Stiick .. 85 sq.: nabytki terytoryalne Francyi, 1648 - 1792, 
podane na 1597 mil. kw. i 3.973 .000 mieszk.: Prus, 1648 • 17%, na 
42~0 mil. kw. i 5.676.500 m. (w czem z pierwszego podziału Polski 
631 mil. kw. i 560 tys. m., a z drugiego i trzeciego 2058 mil. kw. 
i 2.076.000 m.); Austryi, 1648- 1795, na 7956 miJ. kw. i 18.783.700 
m. (w czem z pierwszego podziału Polski 1280 mil. kw. i 2.800.000 
m. a z trzeciego 834 mil. kw. i 1.037.700 m.; orlliczoue tu jednak 
cesye austryackie już aż do r. 1797 włącznie, na 4261 mil. kwa.dr. 
i 13.232.000 m., tak że ostatecznie wyrachowany czysty „bilans" 
nabywczy austryacki na 3.695 mil kwadr. j 5.551.700 m.); Ro­
syi, 1721-ol 795, na 13.7ó0 mil: kwadr. i 8 mil . m. (w ezem z pierw­
szego podziału Polski 1975 mil. kw. i 1.800.000 rn., a z drugiego 
i trzeciego 7035 mil. kw. i 4:1/i mil. m.; ogółem w1irost ludności 
Rosyi, głównie "·8dle Stonba, Statist. Gebersieht cl. St.atthalter­
schaften d. russ. Reicbs, podauy tu w cyfrach następujących: 

1722-14 mil., 1742- 16 mil., 1762- 20 mil., 1782-28 mil, 179ó-pt•­
nad 31 mil.); zestawienia tego rodzaju często odnaj dują się też ar­
chiwalnie w ówczPsnych operatach gabinetowych. 

A(bbe) D(enina), Le tour de l'Allemagne ... suivi d'une lettre 
sur Ja cour etla ville de Berlin, aumois dejuiJl.1795(Berl.,1795), 
5 sq_., o ks. Henryku, który oddawna poraz pierwszy spędził zimę 
1794/5 w Berlinie; obecność Polaków na dworze, Krasickim, Ra­
czyńskim itd. O obawach pruskich przed zatrzymaniem Warszawy 
pr7,ez Katarzynę, obwołaniem W. Ks. Konsta.ntego królem polskim, 
o kaptowaniu Polaków przez Tbuguta i wyznaczeniu kandydatury 
arcyksięcia, Parandier, z Altony, mai-se.pt. 1795; obawy te istot-
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nic odpowiadają równoległym planom zaczepnym austro:rosyjskim, 
j. w.; por. 'l'hugut do Cobenzla1 20 avr. 1795, o odebraniu Prusom 
ich pierw::;zego i drugiego działu i stworzenia z nich nowej Polski, 
Zeissberg, Ouellen, V, 180 sq. O zapobiegawczej akcyi propolskie.i 
i frankofilskiej ks. Henryka, a nawet jego widokach zostania re­
gentem Frane.;yi, .MalJet du Pan, Berne, 21 mai 1795, Corresp. ined. · · 
avec Ja cóur de Vjenne, I (18 4), 206; z tego powodu jnwektywy 
Katarzyny na ks. Henryka, ,,1 1oncle jacobin de Rheinsberg", który 
chce zostać regentem Ludwjka XVII, jeśli nie królem Fl'ancyi1 

Sbornik XXll (187 ), 64:0, 646: o ponawianych pobytach ks. Henryka 
w Paryżu, 1784, 1789. 1796, Krauel, PrhJZ Heinrich in Paris (1901); 
Rev. d. eiudes hi toric_iue (J 905, rno ). Por. ½łożony Barlhelememu 
memoryal przybyłegu z Wenecyi Mikołaja PotocKiego, Berne, 
13 aout 1795, o konieczności obrócenia Prus przeciw Rosyi, 
choćby koszteJ11 pewnych „sacrifices' polskich na. rzecz Fryde­
ryka-WHhalma II; relacya Caillarda, Berlin, 24 nov., o nir,bez­
piecze1istwie podziału Polski dla Prns: Barthelemy do Caillarda, 
Bale, 29 nov.: "le partage absolu, l'aneantissement de la Pologne 
est un evenement funeste que la cour de Berlin deplorera un 
jour: ... s'il e t a·e moyen ~ de fai re renaitre de ces cen dres ce 
malheureux pays, c'est bien elle qui devrait les calculer et propo­
ser-': no Delacroix, 10 clec. 1795: "Harden bng parait deplorer cet 
evenement" (podział), Papiers tle Barthelemy, V (1894), N.N. 435, -::ł:95 

524, 529. Supplem. do instr. Caillanla, 22 nov. 1795: ,,faire sentir 
(au roi cle Prussc) la necessite d'abandonner sa part de la Pologne, 
pour relablir cette puissance qui peut devenir une b~rriere tres 
forte cont,re l'amhition devc1r-antc de la RussiP-", Debidour, Recaeil 
des actes du Directoire execut., I (1910), llL 

Wedle niepewnej, choć rzekomo opartej na "details Jes plus 
circ:om,tancies" relacyi Parandiera. Berl., 12 <lee. 1795, z armii 
Kościuszkowskiej wcielono do armii pruski~j 3.000, do rosyjskiej 
10.000, do austryackiej 20.000 ·ludzi, por. Skałkowski, J. H. Dąbrow­
ski, I (1904), 363. 

Kant,Zum ewigrn B"rieden (Konig;sb. 11795), Projet de paix perpe­
tuelle (Konigsb., 1796; Paris. 1796): ,,Kein Staat soll sich ind. Verfas­
sung u. Regicrung ein ' S anrleren Staates gewaltthatig einmischen ... 
Wenn ein kleinerer Staat durch seine Lagc d. Zusammenhang eines 
grosseren tre nnt, .. .ist di eser nicht bcre~hUgt, jen en sich zu untcr­
werfen u. mit d. seinigen zu vereinigcn\ itd.; por. trafne uwagi Leh­
manna, Stein-, II (1904), 55 sq. Por. ciekawe pismo (może pjóra Sza­
niawskiego1), gdzie pod czworakiemi względy, ,,nach moralischen 
Grt.inden", ,,juddisch-recbtlichen", ,,Griinden einer gesunden PolWk" 
„Sophlsmen d. IIotpolitik, oder nach cl. Manifesten d. alliierten 
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Machte·', potępiony zosta,ie .podział Pol ki ze . tanowiska polityki 
Kanta, Untcrsuchungen li.ber d. Rccbtma::;.sigkflit d. Theilung Polen " 
(War eh., 1794:). 

Małżeństwo Radziwiłła: Rcu do 'fhnguta Berlin, 4 Frbr. 1795: 
o intr gach Bi chc,ffwerdera, pozornil:l zyskanego dla .\ustryi, I cz 
przepłaconego przez Rosyę: Luc ·he::;iniego, oddanego Franeyi; mi ­
nisteryalncj „altpreu sischc Cabale", pchającej prze ·iw A.ustr.Yi do 
pokoju z Francyą: ·oraz wpływowszego ks. Henryka, ·zęstego go­
śeia u króla; nalomiast trwałem cl I a A u tryi oddaniu ks. Fer<lynan­
dowej Pruskiej, z załączeniem jej listu cło Fran ·iszka I i kartki do 
Reussa: ,,voici ma lettre a I ·empcrf'ur: je reclamc le · assurance 
d'amHie et <le bontć qu'H m avait assuree <le m'accorder ... ": 13 Apr.: 
już dono ~i o zawarciu pokoju bazylejskiego (choć Haugwitz jeszcze 
z tern ukrywał się przed nim i dopiero 1 maja zakc,m11nikowal mu 
jawne artyknly traktatu): 19 :\fai: (chiffre): ,.,es will verlauten, man 
mache hier im Gehc\men Anstalten, cl. in Pole11 u. !:::ichlesien ver­
theilten Truppen naC'h u. 11ach zu ver:-darken inrlem in udpreu -
s n d. innere Ruhe u och immer ni ch t ver. ie bert --ci ·-; 19 J u ni: ,,Zu 
Ende d. vorigen ~I0na,1, war d. ganz" Prinz-Ferdinandsehe Haus, 
nebst einigeu hin anwesen<len Freunden, wor1rntrr d. Familie d. 
Fi.irsten Raclzi wi Ił , (1. euglic che Gcsarnltr (lord H. Spencer) miel 
d. Baron Reede (po.:-:el holendel'ski), auf einige Wn<'hen nach 
Rhcin 1.Jerg gegangeu, d. Prinzen Heinrich I . H. zu besuehen, 
Wabrend cUescr ZeH i:::-t dasellrt ein Ehcversprcchen r.-;vischrn cl. 
Prinzcssin Loui c, Tochter d. Prinzcn Ferclina1HL u. rl. zwriten _ nhn 
d. Flirsten Radzi,,·ill zu:-::t:inde gekommen. Hirrzn y.- 1ude d. Einwilli­
gung d. Koni~s verlangt, u., ob-wohl nichi ganz genie, ertheilt. 
8i.:-:her will maH d. ' ache noeh unhckannt wissell, weil fiir d. Rrau­
tigam Il. Erlaubnh:,; d.ru ~si , cben Kaiserin )1a_j., dr.ren Kammerjun­
k l' er iat, noch eingeholt werden mus·": 20 Juni 1795: ~Ge ' l «· rn 
:Jachmitlags i -, t d. \ 'crsprerhen zwi chc•u d. Prinzessin Loui ·e 
K. IL u. d. jungeu Fii.r ten Raclziwill ganz in d. tille im Palais Il. 
Prinzen Ferdinan<l begangen worden. Hochderse lbc hat bci d. Konigs 
Maj. ange ucht, dat> d. Yermahlung im .kg!. chlo ' e mit d. gc­
wohnlichen ZerP,monie~n d. Fackel1 anzes u w. vor ich geben <l. 
Pri11zes in mit d. Krondiamanten ge~ ·hmti<.:kt, <1. jungen Radziwiłł 
rl. preus i. chen Orden vcrliehen u. bei Ilofe bcfohlen werdcn mochte, 
das ihm d. Titel DurchlaucM gegehen werdC'; da aber . M. cl. 
Brautigam von al len Begebren blo~ ~ d. rot hen Adl erorclen bewilli­
get baben, o beis. t es ' Oll d. l101·bzcit ebenfalls ganz; in d. St.il le 
vollzogen werden". Por. D(enina) 1. c.: .cett(' alliance nc choque per-
onne et fait. plai ir au public•'; .:\1(ir hał) R(adziwiłł), Ostatnia woje­

wodz.ina wn ńska (1892), H sq.; psse Louise Radziwiłł, Quarantr-
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cinq annees de ma vie (1911; zostały tu jednak poczynione znaczne 
króty z jej wla nor. Souvenirs recueill. pour mes enfants, zwłaszcza 

w u tępach początkowych, mjeszczących w rkp . bardzo draźliwe 
szczegóły rodzinne z doby Fryderyka II), 96 sq. Stosunek k . Fer­
dynandowej - z inicyatywy Fryderyka 11, wobec niezabezpfoezonej 
ukcesyi tronu,-z płodnym pułk. chmettauem był podówczas se­

kretem publicznym: poe. łowa Jerzego nr, z J_)owodu planowanego 
1793 małżeństwa k . \\:alii właśnie r. k iężniczką Luizą, później zą 
R.adziwiłłową: ,,jamais mes enfants ne s'uniront aux enfant de 
1-.: chmettau", lord II R. Fox-Vassal Holland, Foreign Reminiscen­
ces (ed. 1 62), 4:5 sq., o pobycie w Hellevue u ks. Ferdynando twa, 
ks. Henryku itd. 

( tr. 5 q.). Konwencya finalna podziałowa, Petcr-.:b., 26 janv. 
1797, .' 11 o kasacfo sujets mixtPs, § 12 o terminie wyprzedaży 
rlóbr zakordonowych. 

Zarody trójlojalir.mu: na troje magnackie w dzielnicy rosyj­
skiej . Miarę upadku ducha dają upol<arzają"e oświadczenia pis rnne 
zaeniejszych nawet jednostek, np. wła nor. cleklaracya Tad . .Mo­
stowskiego, po powrocie z Paryża, na ręce Ige1 ·troma, \'ar ovie, 
17 fevr. 1794: ,,ApreR avoir cntendu avec re pect Ja lecture de 
l'ordre de ~. M. I. que son digne ministre mr. le gen. bar. d'Igel­
strom a eu la bonte de me communiquer, je declare franchemcnt 
et cle tn~ ~- bon coeur que Je deteste les actions et les principe 
d s jacobin fran<;:ais, comme Je !es at eus constammellt en horrcur 
depnis Ja journe du 10 aout 1792; llU'en co11sequence bien Join d 
. onger it de inn vations on d vouloir di:serniner leur principes 
Pn Pologne, je n'y suis rentre que dans la ferme intcntion d'y vivre 
en paix; de piu . , devenu ·uj t rl e '. ~I. l. de toute , les Hus ieR, 
je cle irerai toujours plaire dan ma ronduite a (;ette , ouveraine 
q11 uotre siecle et la posterHe ne ce seront d'admirer". O zupeł­
nej kayitulacyi moralnej Targowiczan daje pojęcie obfita a cora:r. 
nikc1.emniej pła zcząca się kore ·pondencya ich woclza z Katarzyną,, 
Zu buwem itd., podczas i nsurekcyi i po je,i u paclku, np. 1.czę ny 
Potocki cło Katarr.yny 25 oct. l 794: ,, .. .les atrocites et Je ·rime 
cle mon tres, qui ont pr ·•pare et execute 1 es scene d'horreur en 
Pologne, m'ont bi ntot appris que je ne devai avoir d'autre patrie 
que l'empire de V. M. I., et depuis ce moment. ,ie me gJorifie d'etre 
uniquement et sans partagc un de plus fideles et de plus zćl 's de 
vos sujets... Si V. ~L trouve bon de m accordcr la permis ion de 
porter l'unifonne de Votre arrnee, vous me rendrez trop fier et 
t rop heurenx'. Ohydne listy, pisane przez niego w podobnym 
i gor zym jeszcze tonie po trzecim podziale, rozpraszają le­
gendę o rzekomej kruszc SzczęHnego, jego rozpaczy patryoty-
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ez11ej i t,. p.; do najbliż zych jego przyjaeiól należał uworow, 
który też w 1796 - 7 był stałym gościem w Tulczynie, Petru szew­
skij, Genera]j simus kn. uworow, II, 266: E terhazy, Tulczyn 
26 sept. 1795, Nouvelles lettres (1909), 341 q. Por. opłakane 

zczegóły o magnackich małżeństwach mieszanych polsko-rosyj­
kich po r. 1795 z Woroncowami, Naryszkinami, Skawrońskimi 

Hp., o nędznem zachowaniu się Radziwiłłów, Potockich, Branic­
kich, Lubomirskich, Tyszkiewiczów, Czetwertyńskich i in. w P -
tersburgu w o"tatniom dwuleciu Katarzyny: a za i ·h przykładem 
również i bogate.i szlachty, Chreptowiczów, Narbuttów, 'teckich i in., 
o oddawaniu żon i córek na kochanice W. K iążętom, Zul>owowi, 
staremu Repninowi i in., o interesach robionych ua sprzedaż.)' ma­
jątków rodowych skarbowi rosyjskiemu na dostawa ·h rządowych 
itd., u De Pule, Stanislaw-Augu t i Litwa 1794-97 I 71); Herr­
mann, Gesch. Ru 1ands VT - VII: Pamiętn. Ochockiego, Rulikow­
skiego i in.; Kraszew'ki Trzy rozbiory, III; M(ichal) R(adziwilł), 

Ostat. wdzina wileńska; E terbazy, Lettre 1792-96 (1909): esse 
Gulovine, Souvenirs (1910); Fed. Golovkine, Meruoire (1912): Mo­
, e:ick1, Dzieje porozbiorowe Litwy i Ru i, I (1913), 37~ sq.: _\ske­
nazv, Dwa tulecia II, 201 sq.; Wczasr hist., II (1904), 2n sq., itd. 
Por. ks. Konst. Kuszell, wikaryusz i oficyał gen. warsz., Zalecenie 
szczególnej w tym W. Tygodniu pobożna· ci (dan w War zawie 
29 marca 1795)· to „zal6cenie", publikowane z urzędu z ambon 
i nalepiane na oddrzwiach wszy tkich ko· ciołów warsz., w amą 

pierwszą rocznicę powstania stolicy, jest szczytem narodowego za­
przań twa, wystawfa insurekcyę jako ,,obłąkanie i przewiny jednej 
części ludu, ... które rozwaga votomnycb winy kaźnią i ohn;ydze­
niem oznaczy ; w podobnym guście ks. Jo-n. Witoszyń ki, kaz110-
dzieja Najj. Stan.-Augu ta, Kazanie na imieniny Najj. Katarzyny II, 
(5 grudnia 1795) itp. 

O spólczesnem zachowaniu ię arystokrac i pol kiej w ,nc ­
dn1u i Berlinie, obok wielu świadectw obcyrb i wojskich, por. 
iurow,, potępiająey głos Staszica, Dziennik, 1791, 1794:, np. Wie­
deń, 3 paźdz. 1794:: ,,zjechało ię do Wiednia bardzo wiele z nazwi­
ska Polaków, aJe z du z;v podłych ludzi; ·i, uslyszaws?.y. że ce­
sarz, na przerobienie serc i dusz polskich w erca i du ze nie-: 
mieckie, szkołę w eustadt ustauowiJ, hurmem czołgając się po 
ziemi przed ostatnimi gałgany, ... prosili, żeby ich dzieci w tęi szkołę 
zaraz być wziętemi mogły; najwięcej zaś widziałf'm tych to du z 
czczych ichmościów, na polskich ziemiach panów starostów, ka ztc­
lanów i wojewodów; międ1,y nimi byli bogaci, ale chciwi i intere­
sowani, którzy, mogąc nierównie lepsze dać wychowanie i zostawić 
dzieciom erce Polaka, prosili pod li, aby tylko o. iczęclzić kilka 
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gro::;zy, aby ich tylko syn nic nie kosztował; b)Tnajmniej to ic:h ni 
ob ·hodzi, czyli on będzie µodłym i nikczemnym Xiemcem". 

Lojalizm galicyjski: Dwa wieczory Polaków galicyjskich 
(b. m. i r. w ka:t.dym razie przed trzeuim podziałem), Ewancler: 
"nie wiem jak można słodko wspominać, że pan był chłopu 

i ędzią i katem, po obiadach cudzych rąbać się po sejmikach 
krwią ołtarze bryzgać, cały rząd p · uć, a potem gadać o słodkiej 
wolności... Przedtem wsz~·scy pracując, nie mogU na ycić łako­
mego pana, który mówił: chłopia rlusza Bo ka. ciało moje. Za żoł­
nierza (au.·tryackiego). ~e bywają brani, i to lepiej, niż co bez 
płacy !użyli za hajduków, pajuków: i słyszał każdy: poddanyś, 

powinieneś służyć, póki ja chcę: żył wiatrem, a bił. kto chciał, 
chociażbr równie chłop, tylko że przy '"'zabli chodził i wąsy za 
krze:-;łem pańskiem kręcił ... Trzebaby nam wiel przejąć od iem­
ców (Au tryaków), ... (bo) bardzo wieloma rzeczami na przecho­
dzą ... (Dawni urr.ędnicy polscy) prawa wykonywali, jak chcieli: na 
możnych nżywali jak rózgi dr.iecięcej, a na mniej zych jak miecza. 
u nich tnrzędników au,·tr;rackich) p,·zez fisku a można poznać 

i monarchę: n nas szlachcic w o<·zywi tej krzywdzie drżał przed 
cześnikiem owruckim... • ra żolnierzó,r au:tryaeki<.:h nic będzie z 
ię WPan żalił, gd~T sobie przyp om nisz nirda wne lata, żeś musiał 

jeśc: dawać Moskalom, a polski żołnierz niet,vlko kwaterowego nie 
płacił. ale i twój kawałek wydarł ei z gęby a d I a ochrony ż<,ny 
i e:órck i paony Rlużącej trn)Tmale:'.i załogę ... ": Pr. Hacker, Domvi­
kar zu L mberO', Ermahmmgsrerle wabi·. d. gegenwi'irt. Kriege,, ge­
halł, ill cl. tadtpfarrc zu I emb. (Lemb., Sommer, 179 l), l ośrodku 
in ~· urekcyi zachęca ·GaJieyan do walczenfa z rewolncyą francuską: 
lmperanti Caesari P ranci co 11... Senatu popu\u que Cracoviensi 
(Grac., d. 17 aug. 1796), z w;yszukanem akurat u Tacyta godłem 

niewolniózem „priucipi ~ummnm rerum arbitrium DH dederunt, 
ub elit i~ ob qui i gloria relict.::i:·: "f n jura lmpedi gaudet, abire tui 

Sarmata e victum laetatur viclor et almo Sponte tlrn ~ubdit li bera 
colla jugo, re cet hono arae, ernpcr rni...,ernmque colonum, Qui 
ditan alios nudus ipse gemit, Ju " tcgct int<'griu" .. ": Frzybyl ki. 
bibJiotekarz Akademii J agiell., Epigramma na wnij ;cie wojsk aust1·. 
do J{rakowa (1796); tegoż przekła<l hymnu Boże zachowaj cesarza 
(1797). Odtąd coraz bardziej ego rodzaju lojali. .. tyczne mnożyły 
ię produkcye: Ant. Lukas, 11owa rlo obywateli. stoł. m. Lwowa na 

dniu uroczystego poświęcenia patryotyczny0h chorągwi (Lwów, 
23 lipca 1797; toż po niem., A nrede an d. Burger d. k. k. Stadt 
Lemb.); D. Kennzeieben eines oesterr. Patrioten. .. von einem 
dankbaren Mitgliede d. lemb. Cnivcr itat (LembPrg, 1 00): k. 
Zgit>r ki, kanon. metrop. lwow., Ka7,anic na obeh. pogrz. ,JW. hr. 
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Gaisn1cka (Lwów, ~8 stycz. 1si-11): ,,my Galicyanic... koute11ci dziś 
z imienia, jakfo nam opatrzno '· ć wyznaczyła·', w ' kazuje wzór lojal­
nośf'i, starego Czartoryshiego, ,, teraz J. C. K. M. generał-fe Ldmar­
szałek-leutenanta i wielu orderów kawalera": Keppler1 .\.uf Erzh. 
Kar] Ankunft. in Lemberg (Lcmb., 1803): Łobarzewski, Pr0 die 
publ. dignitaU imper. ( rac., l 04), itd. 

Lojalizm pruski: Pamiętniki rkp. J ózef'a Kra ·ili kiego ; 
Różne wspomnienia moie F. Lubie1iskiego; Zapiski Hogaliń kiego, 
a esora przy tymcz. volicyi warsz. , a od maja 1706 nadkomi arza 
policyi przy Hoymie; .Mem. Mich. Starzeńskiego: o wysługiwaniu 

się rządowi berlińskiemu Krasickiego (mianowanego prymasem 
w latach 1795, z rekomendacyi osławionegn ministra IIoyma, a wbrew 
prote ' tacyi nuncyusza warszawskiego Sarnzza), je:zcze powolniej-
zego natchnieniom berlińskim Raczyńskiego, a za ich przykła­

dem rzęści. epi kopatu po<l berłem pruskim, por. Preusseu und 
d. kathol. Kirch , \ II - Vlll, IX - X (1902 sq.); o nagrodzonej 
orderem orła czerwonego działalności łubień kiego, prowadzania 
I rzezeń koloni tów ni mieckich do Guzowa. fundacyi kościoła 

ewangelkkicgo w Wiskitkach itp., Stade I mann, Prenssens Konige 
in ihr. Thatig. f. d. Landoskultur, IV (1 87); o Iojal izmie Ra,lziwilłów 
z .1. ie borowa, Kumat0wskic h i in ., M. R(adziwiU), Ost. wojewodzina 
wileńska: Pam. ks. Luizy Radziwillowej: Dziennik Oentza Hd. Z ra­
portów Hoyma, 1796 q., widać, jak "yst matycznie prowadzoną 

b,rla akcya kaptaeyjna: Hoym do Fryderyka-Wilhelma lI, li A ug. 
1796, o urządzeniu uroczystości hol<luwniezej w War · zuwir. na 
którą \\ydatkowano 29. 50 talar., w ezl'm „fiir d. Speisung <l. IIul­
digung„deputirten" 7503 talar.: ,,D ouceur1< f. d. Deputirtrn-Sch11 lzeu 
au . d. Dorfen u. an einige andere dnrcb ihre gu ten Dien st e aus­
gezeichnetr Personen" 2356 Lal., itd. 

Zcwszecbmiar nauezająey jest pitTWS¼Y pru ki z ·warszc1wy 
raport ogólny roezny, po trzecim podziale, Ilo,rma dla króla, 2 ,Jan, 
1797: .,E. M. balte kh mich Yerpflichtet, i.iber <l. jetztige ' limmun r, 

· Verhaltni se u. Fortschritte in Si.tdpreussen meinen allc.runth. Be­
richt zu er tatten u. zu bemerken, da ·sich miL ilberzeugernler Hoff­
nung sagen kann, diese Provinz werde sich ruhig verhaltcn , iu d. 
ueue Ordnung findeu u. si<:h sebr aufnehmen (sfo). D . ... \del anlan­
gencl u. unter selbigem d. Manncr bei Jahren u. wirkliche Guts­
besitzer, so wcrclen diese ihr Vcrmogen ansehnlich vcrmebren 1 weil 

io allc d. nngeheurAll Ausgaben bei d. Reichstageri, Dietinen 
Tribunalen ect., urn als Deputirte gewablt zu werden u. biernachst 
zum Druck ibrer lnterthanen ibre .Macht u. Re1chthiimer zu ver­
gros ero, e paren. Dieses hat derm auch d. Folge, dass d. adligen 
Fnlllen, wenn cl. Manner nich( mohr an d. Ortc, wo Rcicbs - und 
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Landta.ge gehallen wurden, gehen, nicbi d. grosscn Aufwarnl ma­
chen konnen: ie werden ihre Intriguen, welchc d. ~fann ungeheu­
re Ge In kosteten, fortzusetzen keine Gelegcnheit hab en. Es hat 
frrilich dieses cl. iible Folge, das d. adligen Frauen be tandjg d. 
n uen Regierung, durch welcbe sie cl. Einfluss u. d. grossten TheH 
ihrer Yergntigungen verloren baben, nie werden zugethan soin. 
Dieses ersetzt aber reiehlicb d. wesentliche Nutzen fur. d. Staat, 
class d. EdelleuLe aur d. Glitem bleiben, sic elb t orrlcntlicb be­
wirth chaften, nicht, von Pi"ichtern, welche d. Unterthanen driicken 
u. chlecht wilthschaften, ich bC'trugen lassen, dadurcb ibre Gu.­
ter weseutlich in Cultur bring n n. nicht d. Gelcl ausser Landes 
verzehren ... 

„mm, Sacho j doc-h, fiir welche ich noch wenig \lilie! weiss 
u. rl. ich for cl. Rube d. Landes imrner gefiihrltch balte, ist: d. Gc­
schaft.slosigkeit d. jungen Adels welche ehcmals in polnische 
Dienste gingen: d. Meuge d. verabschiedeten polnischen OffiziPre, 
wel<·he weder zu leoen, nol'h sonste moyens baben. ~\u h einige 
Classen uiederer Art drohen d. Rube u. d. Ordnung ... : die ·e sind 
d. bcrumgebendcn Gei tli che u. BeLtel mooche, ine wab re Pest, 
d. ·taate , welche ans audercn Landel'n kommt, oder theils aus 
rl. Lancie sind, u. rl. he.imliche CorrcspondenzPn befordern, rl. Gł'­
, innungen a11 for chen u. davon d. i..ibelslen Gebrauch machen ... 
l)iescs erfordert. eine au serordentliehc Sorgfalt 11. Aufmerk am­
keit, voruber E. }I. kh en detail meinen alleruuth. \'ortrag 
thun werde . Euenso nachtheiligc Folgen hat cl. Ilorumtreiben 
<1. \ragahonds, ausr:;er Brot gesetr,tcr Offizianten, verabschiedeter 
Solrlaten r.tc., von welchem Ge ~inrlel d. Land wimm , Jt: unrl im 
gan:,;en Lande ist kein Corrccti ons - u. Arbeit buns. . .. Wilrde von 
d. Df'U 11 Regimentem in au , Nationalen crrichtet, wenn es auch 
nur jetzt, .Anfaug en corps zusamrnenhinge 11. hiernachst mit cl . Zeit 
untcr and re Hegimentcr vertheilt, wilrde, es lliitle, glauh i ·h, fi.ir 
diesen j etr,igen Zcitpunkt einen entschiedenen 1 utr,en gebalJt [jestto, 
ze wzglęrlu na czynione równo ·ześniP Dąbrowskiamu, )Iadaliń­

skiPmu j in. ~enerulom polskjrn pro1 ozycye brrlińskie, znamit:nne 
od loni~cie metody ku zenia rekruta polsldego pozorem odrębnej 
zrazu formacyi nrirodowej, by następnie topić go i rozproszyć po 
pulkach czysto pru kic-hj . 

. , D. Art, "~ie d. Pol en zu b handeln, ist nicbt zw ifelhaft. J br 
eigencr Charakter gibt dies hinlanglieb an Il. Hand. Wenn durch 
wohlthatige Einrichtnng dieser, im Grunde gutmtitbigen Nation 
ein tiefe Gefuhl d. Wo hl wollens eing pragt, wen n ibrer Han<l­
lungswei e 'l'ugenden entgegengesrtzt werden, ihrer leichtsinni­
gen Denkart Ernst u. Bestimmtheit, ihrer Xcigung zu1· Corr11ption 
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Unbestcchlichkeit (! kapitalna czclnośr: ze trony takiego jak 
Hoym zdziercy), ihrer Gewandthelt, mit tolz gemischt, IIoflich­
keit u. Wtirde, werden sie bald ein ganz anderes Volk werden. 
Bei ihnen muss man sich keine willkiirJiche Handluug erlauben; 
a1Je muss durchdacht u. gerecbt sein, urn ich in Achtung u. Ehr­
furcht zu erhalt.en. Ein so frjvoles Volk, welches nur von d. Eiu­
druck seiner Siune abhaugt, rnuss man zu bescbaftigen suche11 ... 
Zuletzt mus,- man ihnen ·tet..., mis trauen, es ihnen abcr nicht mPr­
ken la sen. 

,Jliczu kommt d. Verfahren anderer Macbte, deren Szepter -ie 
m1terworfen. 1m Oesterreichischen haben ie viele \' ortbeile gegen 
Sfadpreussen; i bre A bgaben sind nicht erhoht; d. Geistlicben behal­
ten d. Gtiter bestandig, d. Starosten auf Lebenszeit: d. Aemter ho­
berer Cl as -en ind mit Hingeborenen besetzt u. d .• J ustizYerfassung 
ist fast ganz beibehal ten; dagegen sind d. Klagen iiber d. ri.ide 
Verfahren d. Unterbedienten, welche o-rosstentheil gemeine Men­
sthen sind, aJlgemein. D. KaL·erin von Russland behandelte ihre 
neue Unterthanen sehr strenge u. ihre Gouverneurs missbrauchteu 
ibre Gewalt~ u. vielen, theils unscbu ldigen , wurde d. Eig nthum 
genommen: sie ~chmeichelte aber d. Grossen, indem sie ihnen Di-

tinctions u. ihrcn vorigen Tit ln aequbalente Wi.irden gab. D. je­
tzige Kaiser (Paul) sncht sie auf alle Art zu ebren, setzt d. Ge­
fangenen in Freibeit. u. diese · machL, so abgencigt d. Nation d. 
Rnssen i t, eine unglaubliche ' ensation, besunder bei d. Adel". 

( ·tr . ... 8). Emigracya wenecka: Piotr Potocki: Walif;ze·wski 1 

Ostatni po el tlo Porty Ottom. (rn9:I:; odpis drngorzęrlnych prze­
ważnie dokument.ów, bez śladu r.najomości ówczesnych sto , unków 
wogóle. a polsko-tureckich w zczególności , zr strony wyda,vcy): 
Smoleński, Emigracya poi ka 1790-97 (1911; ze spuścizny po Pio­
trze i Feliksie Potockfoh, akta cenne, lecz wydane wadliwie, ułam­
kowo, z pominięciem wsz. tkich francuskich oraz również nic prz;y­
stępnych wyJawcy trudniejszych polskich z tejże puścizny) . Obce 
sądy o Piotrze Potocki.m, ty h zwłaszcza ludzi, co go oglądali 
w urzędowej roli ambasadorskie.i w Stambule, życzliwe dla zacno­
ści jego, bardzo przecież niepochlebne rlla łabej jego głowy, sta­
wiającej go w położeniu opłakanem wobec takich nad Bosforem 
wygów, jak posłowie austryacki IIerberL, później rosyjski Koczubej; 
[Yrumberry], Voyage a Constantinople (Paris, an VH- podróż 0ibyta 
1790·-- l)" 206 sq.: ,,mr. Je cte Potocki 11e craint que l'eau, le fpu et 
le chevaux: voila une voc11.tion !Jien decidee pour un ministre de 
paix"· generał bar. Dedem de Gel<ler, Memoires, 177:1: - 18'.?o (1900), 
37 q.: ,,nn-. de Potocki 'entourait d'un fa te presque oricntal 
(opi py .r.nego wjazdu świty, przyjęć, itp. zbytków) ... mais bient0t 
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tonte cett ambas ade tomba en lambeaux ... Potocki cmporta peu 
de consideration versonnelle, il lais a des dettes con iderable qu'il 
a payees plus tard. ll avait peu d'esprit et peu de moyens, de la 
mollesse et cle la vanite· au re , te, assez bon homme, gai, ·ociable, 
mai trouvant le supreme bonbeur dan a pipe et ur son ofa· 
Il etait peureux a cheval, quoique generał de cavalerie. Ses fils 
(Feliks i Jan Aloizy), eleve par un homme distingue, mr. PoHgny, 
prornettaient davantage; ils sont morts jeunes encore; j'ai a regretter 
en eux des amii::i s0.rs et estimables": por. Reise d. rus . ausserorcl. 
G j ·andtschaft (Koczu beja) an d. ottoman. Pforte im J. 1793, ver­
trnuf,e Briefe eines Estblanders (Petersb., 1803), I, 28 93, 123 ~q., 
II 190 sq., barwny opis ówczesnych tosunków oby zajowo-poli­
tycznych w Jassach, Rukare zcie i tambule. - Prozor: Dubiecki, 
Karol Pro7ior, oboźny lit.. (1 97).-Ogiński: M 'moires (1826); Chodźko, 
Hist. ~1. Jegions . (1829); koresp. rkp. Ogińskiego. - Sołtyk, j. w.; 
Dziennik rkp. i kore pond. jego z żoną, Karoliną z apiehów; o jego 
ciekawej korespondencyi emigracyjnej z głośnym pisarzrm P. L. 
f;ou rierem, pod pseudonimem Cblewaski (anagram z nazwy dóbr 
jego Cblewi ka w radomskiem) ob. niżej, ks. druga. - Dmocbow. ki: 
\\ ybicki, Pamiętniki (1840); Anonim-Podolanin (Cieszkowski), Pa-
miętri. (1857), 327 sq., szwagier Dmochow kiego, żonaty z sio trą 
jego żony, Jzab. ~Iikor kiej, podaj fatalne a bardzo charaktery-

tyczne o nim szczegóły biograficzne; Tokarz, Ost. lata Kołłątaja 
(1905), itd. - Na ~au w Wenecyj: Daru, Hist. de Venise Y (1853), 356 

q.; Aragon Pre cle a au- iegen (l 9:-3), 373 CJ..; A kenazy, Wczasy 
hist., Jl; ob. niżej, t. II. 

(Str. 90). Memoire pr 'sente au cit. Lallernent, min. de la 
Republ. fr. a Yenise, par le~ Polonais qui s'y trouvent, Venise, 
l janv. 1795: gorące, ogólnikowe raczej, frazesowe wezwan~e o po­
moc francuską. Cacault, agent d la Republ. en !talie, do Co­
mile de sal. pu bi., Florence, 7 fevr. 1795: ,,les Polonais, fugitifs 
de Jeur patrie, echappe a la vengeance de leurs ennemis, vou­
draient devenir tous )es agent en dehors de leur nation, ou ils 
croient que tou !es coeurs nourrissent les memes sentiments dom 
ils sont animes ... (Polacy mogliby znów powstać w masie, lecz trzeba 
im dostarczyć broni). La Sicile etait en position au si dese peree, 
quaucl Jean de Procida prepara et fit reussir les vepres siciliennes ... 
(poleca gorąco Prozora, 29 letni, dzielny, ofiarny). Le cte Prozor 
doH vous proposer de f'ormer pour le service de la Republique 
t'rarn;. une legion de Polonais. li croit que nous avons dans les 
troupes autrichienncs prisonniers de guerre environ -!OOO Galiciens, 
qui ~eraient charmes de s'enrOler en France, pourvu qu'on leur 
donoe des officiers principaux polonais [więc wtedy jeszc7,e 1,ga-
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dzano się na obsadzeni<' legii, z wyjątki m „głównycl1", ofic rami 
francu kimi. co oczywiście potem z góry uchylił Dąbrowski; ten 
jedeu szczegół ibstruje różni ę ujęcia sprawy legionowej przez 
niego i jego poprzednikówJ, el que ceJa attirel'ait a la de ertion des 
arrnees ennemie tous les aufres Polonais et le' mecontenl de 
Pologne" 

Lallement do Com. de sal. publ. (wio na 1795), Renseigne­
rnent gener. sur le' 1)atriotes polonai refugie a Veni e, na­
tchnione zapewne przez Piotra Potockiego, w każdym razi z umiar­
kowa11szej trony emigranckiej weneckiej; wylicza tu Lallernent 
bardzo życzliwie, choć czasem niodość krytycznie, dwadzieś<.:ia 
kilka osób: ulist1~owski „ bomme sage"; agur ki [zapewne Kajetan, 
po eł żmudzki na Sejm Czterol., członek Rady Najw. litewsk. 1794:, · 
uczestnik związków tajnych na Litwie 1797, wła · ciciel magnackiej 
fortuny a przyjacieJ swych wło 'cian, których wyzwolił testamentem 
1 00]; Piotr Potocki, homme di tingue par sa sage se et son pa­
triotisme": :Mich. Ogiński, chwalony za swe czyny wojskowe: Pro­
zor, ,,un des moteurs de l'insurr ction et a quj !es Rus e ont en­
leve un enfant d deux ans, homme probe, il est a ParL": gene­
ra!owie Łaźniński i Kołrko; brygadyer Wyszkow ki, ,,il e t alle 
offrir se ervices a l'armee frarnł. en !talie, e t a Paris"; Sewer. 
Wyszkowski, ,,em ployć a la chancellerie du Cunseil upr., bon su­
jet, mai trop jeune encore"; Lipczy1iski, ,,brave sołdat. est venu 
de Pologne a pied et est alle a l'armee d'ItaJle": Torri, Pil­
ler, ,,officiers du geni , ont alles a l'armee d'Italie"; major Libe­
radzki, brygadyer Piotrowski, ,,brave patriote ': generał Mokro­
nowski, ,,on lui reproche d'etre trop devone au roi"; ks. Lewko­
wicz, ,,bon patrioLe, est a Paris aupres Barss pour le affaircs'; 
k . Dmochow ld, ,,moine ave· dr !'esprit, ... un bomme exalte, de­
mocrate, il va a Paris sans l'aveu de ses compatriote , il n'a rien 
a perdre et, tout a gagner dans une revolution quelconque": Maru-
zewski, ,,bon patriote~ a ete envoye a Bale aupres du cit. Barthe­

lerny et de I~\ a Pari "; 1Iuiewski, Prusiński, ,,bons paLriotes, ont 
beaucoup contribue a l'insurrection de la Grande Pologne": Bialo­
piotrowicz: Kociełł: ottyk, ,,depute a la Diete constitutionelle; 
c'est lui qui proposa dan l'assemblee de feliciter les FraJ11,ai 
ur leUl' liherte r couvrec; on discours a ete envoye au Comile 

de ..,alut publlc par Descorches; ·omme il a fortement travailli'· 
a l 1insurrect1on, il est un de principaux objets de la vengeance 
des rois; il a ·te dćtenu slx mois dan les pdsons de Vienne; une 
fortune considerable lui a ete confi quóc; on retfont sa femme et. 
ses enfant dans la forteresse de Glogau pour 0tagc de son re­
tour". Po tej charaktery t.ycr emigrantów wcne ·kich, Lallement 
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okre:::la: "L ur YUt' : Jls paraissent tou. no desirc'r leur rotour ro 
Pologne quo pour y etablir une call tit.utiou fondee sur les tlroits 
acres d la liberte et de Pegalite, <-'n les combinant sagcmc11t 

avec 1es localites et le caractMe d<' la genćration pre ente, mai 
convaincu~ qu'ils nc peuv nt rien att ndrc que de la protl-ctiou 
activ rles rois du Nord [dziwnie śmiałe wyznanie pod adresem 
Komitetu ocal. pubJ., obUczone oczywiście glówuio na Pru y], 
ils sentrnt bien qu'ils nc doivrnt pas Laisser apcrccvoir des idee 
purrmcnt <lemocratique qui J s r 'volteraicnt san doute. Ils se 
hornrnt clone ,\ rlemander leur con titution de 1791 avec la fatultJ 
d'y fairc succc sivement les modification qui paraitront le piu · 
C0l1Yl'Jlabl P. a, l'interet pt a la tranquillite de ]a nation [in "pi­
rowanc widocznir przez emigrantów, bliriszych Sejmu Czterol., niż in-

ur k ·yi, i wierzącyd1 w rzekome sympat.ye pary kie dla konstytucyi 
majowej]. lls m'ont cxprime cis scnt.iments par l'organe de mess. Ogiń­
ki et Dmochowski qu'il m'ont depeches pom me chargcr de Les traus­

mettre au gouvernement dr la Republiquc, a·vcc !es temoignagcs d 
leur r com1aissanec pour l'interet qu'il veut bien prendre an ort de 

• l ur patric". ,,Leuc rcssources: 1° l'e ' pofr que le 'I'urcu, Suedoi 
et Dan ais, determine, par l'influenc cle la RJpubl. franQ., reven­
<liquoront hautemcnt la Pologn · 2° la co11fianc, ąu'il , ont dau 
let- di.' po::iiUon!-l du gouvernoment frauQ., lorsqu'il s'agira de nego­
cicr la paix av· · lcd puh-,aHscK de l'Alkmagnr; 3° l'etat actuel 
<1 la Galicio qui, au premi r ~ignal, era tout cntiere en immr­
r ·ction et farmera un noyau qui peut etr, ·outcnu par lrs Turc "; 
lr · patriot ' polonab y font des arna cle munition, d'habillemL'nt 
et d'autres ffet ·: 4° l'l':-;prit qui regnp. et qui s'oxalte toujoun:; płu ' 

da11s le · dift'erent , palatmats, dont les habitants l ur sont tou­
jours attacbes et qui ·c plajgncnt a cux journcllemcnt de la ty­
rannic t de la vcxation d l ur usurpateurs; 5. enfin leu!' propre 
euergi <JUi l0s podera ur k cbamp partout oil l'on croira leur 
preseucc necli · ·aire, m~me en corp reunb, 'il~ pem,ent le faire 
a, t't ap pa.ren ce de sueces" . 

. 11emoryal emigrantów polskich dla Lallemcnta, Veuisc (wio­
sna 17Qj): ,,1. Quel Ie · e~ t. la ituatjon inierieure a ·tuelle de la Po­
logne et le disposition de habitants des diver palatinats1 Ad 
1. Tous Je partisan de la con titut.ion du 3 de mai, tau ceux 
qui ont eu part a la derniere in urrection, et par consequent le 
gro de Ja nation, ne respirent qu' apres un changernent de la itu­
ation politique de ]a Pologne. Les habitanLs de villes n'oublie~ 
ront jamais les prerogatives imposantes qui leur ont ete accor­
dees par la Diete du 3 de mai. Les pay an e so'Jviendront tou­
jours de la bi.enfai ante revolution, qui les tirait de l'etat d1ab-
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jection oii il etaient plonges, Jes delivrait des chaines de l'escla­
vage personneJ, diminuait le fardeau excessif de leurs travaux; 
et qui sllrement aurait fini par rendre a tous les habitants de la 
Pologne leurs llroits imprescriptibJes de l'homme ... Pour les gen­
tilshommes a peine en trouve-t-on quel ques uns {_lui soient con­
tents de la situation vrescnto des choses. 11eme les traitres, qui 
ont cause les malheurs de la patric, sont devenus mecontents. Peu 
d'cntre eux ont ete recompenses, comme ils l'esperaient... On a tra­
hi les promesses qu'on ·1eur a donnees; ils ne croyaient jamais que 
le jeu ira si loin jusqu'a J'aneantissement total de leur patrie. 
Aussi, a-t-on vu beaucoup des partisans de Ja confederation de 
Targowica prendre ]es armes pendant la clerniere insurrection et 
faire beaucoup d'efforts courageux pour sauver la patrie.. . Gene­
ralement parlant, c'est la noblesse qui a perdu le plus par la mort 
politique de la Republique. L'ambttion des nobles ne s'accommo­
dera jamais avec les humiliations qu'ils sont obliges d'endurer de 
la part des juges, des gouverneurs et des preposes ekangers. Leur 
interet y souffre encore plus que leur ambition. D'ailleur , l'atta­
chement a l'existence de la patrie est a jamai · ineffa<;able dans 
Je coeur des nobles polonais; on en voit encore Jes traces assez 
fortes dans la noblesse de la Galicie et de la Prusse occidentale, 
malgre le grand ćloignement de l'epoque, ou ces deux provinccs 
ont ete arrachees du corps de la Republique. 

,,li faut ajouter encore, que le clerge.. . a tout lieu d'etre 
so11verainement mecontent eu Pologne. Dans la Grande Pologne, 
occupee par le roi Je Prusse, les terres du cJcrge' sont taxees a 50 
pour cent d•impots, ce qui s'accommode fort mal avec, l'aviclite des 
~ens de l'autel. D'ailleurs, ils commencent a Lomber de leur auto­
rite par Ja superiorite que prennent a pre8ent Jes protestants, co~­
me mem bres de la religion dominante; ... dans ]es provinces oc­
cupees par Jes Russes on contraint par force les habitants d'aban­
donner leur relh;ion et d'adopter celle des Grecs desunis, ce ąui 
menaae Je clerge romain d'une chute tota)e. Ces grands t!Ujets de 
mecontentement peuvent servir de mesure des efforts qu' entre­
preodrait le clerge de Pologne, si l'occasion de secoucr le joug 
des oppresscun; viendrait a se presenter une fois. 

,,Au reste, pour plus de renseignement on renvoyc a l'anne­
xe ci-joint, qui contient q_ueląues details touchant la capitale et 
les differentes provinces de Pologne. On se rapporte encore 
a l'expO'Se dans l'ecrit cornmunique deja au citoyen Lalle­
ment. 

,,Il convient de remarquer encore, qu'il y a parmi les offi­
ciers russes consistants en Pologne de grands sujcts de meconten-
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tement. Les adhercnts cle Som·oeow ont ete le mieux partages dans 
lcs grands avancernentti ąui ont eu lie1,1 apres le massacre dr 
Praga; on a oublie ceux qui ont rnerite ,·eritablement d'etre avan­
ces Aussi murmure-t-on hautcment contre les intrigues qui diri­
gcnt tons les avancements dans l'armee russe. Il y a ·un grand 
nombre d 'S subalterncs qui commencent :\ act1uerir des lumieres, 
qui se procurcnt parmi les patriot.es polonais des ecrits revolu­
tionnaires et les liscnt avidcmmeut, qui, en un mot, rommenccnt 
:\ penser n republicains. Si cela continue plus longtemps sur le 
meme pied, on pouna concevoir dea plus bellcs e, peranc de 
cette dispositiou des esprits. 

"Au reste, la mesintclligcnce entrn les Russes et les Prus­
:::dens se manifeste journellement de plus en plus. Le roi de Prus-
1:lC d'abord, apres la paix avec la Republiq_ue fran<;aisc, a commen­
,ce de renforcer le . cordon de ses troupes en Pologne, de maniern, 
que depuis la ville de Craco\·ie jusqu'aux euvirons de Grodno en 
Lithuanie il y en a jusq_u'a 70.000 hommes rassembles, aveo de 
l'artHlel'ie et toutes les reąuisitoircs necessaires en temps de 
guerre. Les Ru ses de leur cote se ticnnent aussi prets au nom­
bre a peu pres de 50.000, et en outre ils comptent sur le secours 
des Autrichiens · cornme leurs allies, qui se trouvent au bord de la 
Vistule au uombre de 30.000, a peu pres composes pour la plu­
part. des ci-deva.nt garnisons Conde, Valenciennes, Luxembóurg. 
Le generał Sou rnrow ot tous les officiers russes parlen t haute­
ment d'une guerre procbaine contre le roi de Prusse, qui a aban~ 
donne la coalition; on se promet de lui radr la possession cle 
la Grande Pologne, de faire revivre la confederation de 'l1argowi­
ca et avec elle L'ex.istence de la Pologne; on dit meme ąue le gene­
rał Branicki, un des premiers chefs de la confederation de Targo­
wica, est arri.-e deja en Ukraine pom cette fin; mais enfin ce sont 
des brnits, dont la source devient. suspectc1 ~t qui ne e sonL pas 
encore averes jusqu' ici. 

„2. Quelle est la situation interieure actuelle de la Galicie et 
de la Hongrie surtout? Quels sont les objets du mecontentements 
des Ilongrnis1 Ad 2. La Galicie renferme un grand nombre de ci­
toycns ,·ertueux et vraiment republicains. Ceux-ci ont manifeste 
leurs scntiments patriotiques toutes les fois, qu'il leur a ete pos­
sible de le fairc. La ville de Leo pol a toujours fourmille d'esprits 
revolutionnail'es... Dans le temps de la derniere revolution beau­
coup de jeunes Galiciens tres-riches sont entres au service de 
l'armee de Pologne. Un grand nombre de particuliers a fourni de 
l'argent, et il est indubitable que sans la defaite de Maciejowice, 
la Galicio aurait ete en pleine insurrection... Beaucoup de gens 
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de bien ayant. appris ltll płu 'kurs PolonaL· s'etaient reuoi' i1 \ ' -
nise et a Pads dans le de \·ein dr faire los demarcbe ·· que les cir­
constancPd permettaicnt d'effcctuer relativement a leur patrie, 
deleguerent fr citoyeo Weitginow 'ki (Sołtyk) a Vcmisc, en lui im­
posant l'obligation d'entrnt 'Dir UDP rorre pondance exacte et 
sub·ie avcc e · commettant . Ce citoyen zele, dont nous a von· :,;ui­
vi la conduite depui le moment de ·on arrivec a Venise, ·'e ' t 
acquitt.e avec tant d'assiduite de la cornmi 'Sion, dont H c...,t charge, 
quo nou · croyons devoir l'incliquer au citoycn Lallement comme 
l'bomme le plus propre pour regler la communication q_u'il veut, 
etablir avec la Galick et autres lieux. 

,,Quant a la Hongrie il faut remarqu •r, LI.ile le " HongroL.. 
dan:-i I commencement cłu regne actuel ont obtenu la pPrmi tiion 
d'erign leur proprc milicc compo ee des nationaux et cntretcnue 
a !rur frais, mais dep •ndant eull'ment de leur propre di po~i­
tion exclusivoment. En conseq_uence de cette permission il ont 
erige dans cha4.ue Comitat mille solrlats armes et pourvus de tout. 
Et, cornme la Hongric e ·t composec de 72 Comita.ts, jl ont par 
cou ·equent une armee de 72.000 a leur propre disposition. LI n'y 
a point de nation qui ·oit płu · dispo ee a recouvrer ' OD ancienne 
intlepcndanee; point de noblesse qui conserve plus ineffaąabJcment, 

le sentiments de ·on aacienne liberte. Il ont prouve ces entiments 
par tant d'impuis8ants effort , qui, par des conjonctures malheu­
reuses, ont toujours coute la vie aux prerniers chefs de ces in ur­
rection . .Memr da.n le cours de cctte annee le malheureu · abbe 
l\fartinowitz et cinq autres vertu 1ux Hongroi ont peri sur l'echa­
faud comme vicLimes de leur devouement patriotique et de leur 
efforts pour recouvrer l indepcndanco nationalc ... Dan la d rniere 
in urrection de Polonais, les Hongrois leur ont voulu donner a leur 
propres frais un secours de 30.000 hommes contre les Ru e~; mai. 
!'empereur n'y a pas voulu consentir. lis sont si fermes.sur l'ar­
ticle de leur · privileges, ąue toutes les rnenaces t requi itions de 
l'empereur pendant )es deux annees dernieres n'ont pu les contrain(lre 
de lui accorder des recrues ou des subsides pecuniaire . Le cabi­
net de l'empereur craigne principalcment pour Ja Hongrie, que 
quelque explosion n'y ait . pa Jieu. Le plus grandes precaution 
sont dirigees de ce cote-la; on n'y Jaisse per onne san un pa e­
port rle Vienno". 

"Annexe. 1. La Petite Pologne, Lithuanie et tout le pays 
tombe sous la domination des Russes: Le gouvernement russe ... 
prend des mesures efficace pour y etouffer tout le germe des lu­
mieres. On a suppdme les ecoles publiąues: et si quelqu'un de~ 
gen piu riches souhaite d'avoir dans sa maison un profe seur 
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pom J'iustruction de ses enf'anh,. il faut qu'il s'en procure la per­
mi · .. ion du enat de Petersbourg, et llu'il y presente le ujet 4.u'il 
s'e t choisi pour y etre examine en per oune. On contraint :par 
force tou (les grrct:i-unis) a changer de religion et a arlopter Ja 
<.lominante. On a 0te toutes les tarosties et tout.E>s Je ~ terre na­
tjonales a Jeur po ·sesseurs, qui ]es avaient obtenue · de la distri­
bution des dietes de b l{epublique. On ordonne a tous le citoyens 
dont la fortune et le riohes es ont un peu plus grandes, ,le ven­
<he leurs terres dan un certain terme fixe sous peine de confi-

cation. On a ·onfi que Jes fortune. de tous ceux qui ont eu part 
dans la derniere revolution de Pologne. Un •nombre considernble 
de citoyen soupQonnes gemj sent dans les cachot <les forteres-

es russes. On orrlonne de payer tous Jes imp0ts en argent com­
ptant; en r \·anchc on a introduit, des as::signat russ1· totalement 
di credite dan" la Russk memc, et en outre on a introduit la pe• 
tite monnaic d fer, qui n'a pas Ja moitie de la val<'Ur convention­
nelle; on pay<' de la part du fi c tou les produit aveo cettc 
monnaic de fer et avec d 0 a ~~ignat . Un defend tout exportatiou 
dan · l'etrangcr des produit ~ du pay an ~ cxception, Cf' qui appau­
vrit total 'monL toutcs les provincc , ruine le commerce et l'agri­
culture t menacc d'un, depopulation entier . L'enrolement 
des paran' au militail' • se fait avec le plus de violencc. On 
comptc jusy_u'ici pres de 100.000 recrues q_u'on a enleves de ce:::, 
provinc ,, Pt transporte pour Ja plupart dans J'interieur de la 
Rus -ie, t • ąui n'est pa~ une pctHc plaie pour ce province tota­
lemcnt agricole · et qui ouffraieni deja depui Jongtemp par le 
defaut de population. Enfin, pour rendre l'oppr ion płu generał ', 

on tourmente les pauvrcs paysan par toute , ortos cle vexations: 
il::, ont oblige de nourrir les soldats, de contribuer lcs fourrages 
{le le ,·oiturer dans de Jieux fort eloignes; tout cela gratis, sam; 
aucun r mboursem('nt. On pa, r ous silence lrs horreurs, los vols, 
J , violations du sexe, et toutes le autrcs atrocites, que la bal'­
barie, la licence et l'immoralite de la sołdat que effrenee l't de­
bauche •xerce Journcllem nt -·ur Je malh ureux habitant ' de ~· 
provinces passees sous la domination de Catherine 

„2. Le parties occnpeos par le t.roup de J'Autriche: Dan 
le tcmps de Ja dcrnierc revolution l'cmpcrcur a, sous le pre­
te te de couvrir se frontiere et de garantir es province <lu feu 
de l'insurrection, introduit un corp d'armee coTllpnse a peu pre 
de 15 OOO homme dans quclques partics des palatinats de Cra.co­
vi ·, de Sandomir, et de Lublin. Ce corps a ete peu a peu renforce 
des ct-devant garni on de Conde, Val 'Ucie11nes, Luxemhourg. 
Il n'y a rien a rcmarquer toucbant les contree ~ occupee par ce 
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troupc::., ·ioon, quc depui · un an le · malbeuroux habitants ·ont 
oblige· de nourrir cette armec et fournfr a, tou s •s b ~oiw. L s 
Autrichiens extor(1u nt et r qoi vent t„u les im pot·, enlevcnt clan­
dcstincment les paysan pour en faire des oldats, et common­
cent a fain· des arrang m nts qui montrcnt qu'ils ·veulent re ter 
dan la poss ion de ce pays potu toujours. On a ordonne deja 
aux possess 1ur des tarostics de montrer el de legitimer Jcurs 
droit :\ ces po:· ession ; et on commencc present ment n tra\·ail­
ler i-l ]'arrangement de l'admhll tration de la ju ·tice. 

„3. Varsovie: ... Varsovie seule a ~outenu plus que la moitie 
de tout le fardeau de la revolution de 1794. arsovie a fourni 
płu de 16.000 recrue a l'armee revolutionnaire; elle a fourni 
presque seule tout ce qui etait n •cessaire a l'habiHemenL de toute 
l'armee; les impots qu'on a tires de cette eapitale composaicnt la 
plus grande partie des foods qui servaient a outenir Jes frais de 
t.oute la campagne, et en outre elle a avance piu de 300.000 ecui­
en numeraire pour des besoins urgents... Ses babitants, malgre 
que Je gouvornement, compose malheureusement des personne 
antirevolutionnaires pour la pluparl, ait pris des mesure · direc­
tement tendantes au decouragement et refroidisseme11t des esprits, 
ont montre generalement l' '•nergie et la bravoure digne de nai 
republicains. Aussi souffre • L-elle a present a raison des effort 
qu'elle a faitc, pour auver la patrie. ...Ou compte jusqu'ici prei:­
de 30.000 personnes qui ont qui tte Varsovie, artisans pour Ja pl u­
part, depourvu des moyens rle suhsist,ance; piu de ·mille famille 
e sont transpQrtees dans la Grande Pologne, occup 'e par I roi 

de Prusse. Tout "e trouve dans une stagnatiC'n, qui menace d'une 
ruine to tale le commerce, Jes manufacture~, et en generał tous 1 e 
moyens de subsistaoce. Jl faut que cette caµitale donne le loge­
ment, la nourriture et le chauffage a une garnison nombreuse 
composee de !2.00() Rus e ; or, pour le autre imposit.tons, il n'y 
en a aucune espece, dont cette ville n'ait ete chargee arbitraire­
ment. Les officiers russes, adonnes uniquement a la debauche et 
a la dilapidatlon, prenneut. des marcbandises dan toutes les bo11-
tiques et contraignent !es marchands avec le baton on main de 
leur en fai re credit, ou de recevoir en payernent les ass1gna.ts russes, 
di~ creditees total.ement parmi !es Russes meme. Ce qui a ete la 
cause, que plusieurs marchands ont ete obliges de fermer leurs 
boutiques et d'arreter leur negoce, On y voit des soldats russos, 
au trichiens et prussiens faisant rles recrues, en sorte q ue Varso­
vie e t deYenue presentement ] e foyer fourni saut le quoi gros­
sir les armees des ennemis innondants la malb urcusc Pologne. 
Lr Russ<1s pou i:-ont i fort le rrcrutement violcnt, qu'il ont. on-
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fr ve par forcP d t' I 'hOpi tal de!-; orph, uns, jus4.'aux garQons qui 
n'ont pas en core attcint l'agL' de 16 ans com pl •ts l t ,· n nieznany 
dotychczas szczegół gwałtu, rlokonywancgo 7i rozkazu Suworowa 
po zrlobycju War zawy 179± jesi uderzającym precedensem pory­
·wania rlzieci polskich z rozkazu Pa kkwicza po zdobydu ·wat·­
szawy 1831). On a vide entier 'mcnt t'arsenal d(' la Repubtiqu , 
on y a crt'use memc la lcrre jusqu'a qurlques aune dl' profou­
<lcur, pour retrouver des canon& qui y ont ete caches; en un mot, 
on a <'lll 've ,le Varsovk tout ce llUi portait I nom d'armes. Dl' 

rnemc on a pill.e toutc ks archives de la R.Ppubliquc, enlevt'• la l>elle 
d grand e bibliotequc; tout cela est tran portć a Petersbourg .. On 
fait, par l'ordrr du gouverncmcnt russ(', des prjerc puhliqucs dan;:; 
toutes ](' eglises l't de proccssions solcnnellcs, pour obtenir du 
eicJ le pardon du grand pechó dl' l'in urr cti.on. On chan te de 
m . P , a l 'honncur des evf'.qu ~ Kossakowski, Massalski ot d'autr s 
traitre ' d la patrit•, qui ont et?> penrlus pendant la revol uti on. 
L'abbe Albrrtrandy, ci-devant bibliotbecaire du roi Stani la~, pre-
(·nt<-mcnt l'official de Varsovh· t l'ordonnateur de toutl's co8 

piN1se ceremonies, prononre de crmon fu lminants d'inj11rc ' 
eontre le patriotes !es plus Hrtueux. Enfin, pour attirer une p.1 ns 
grandt1 af'fiuencc du pouple, le noncc (Saluzzo) a promis an nom 
du Pape la rćmis ·jon rll' tou ~ le pecbes a quieonque as Lterait. 
a ces devotions. 

„A u milieu d, ces malheurs cl de ces porseoutions atroce , les 
habitants dr Varsovi, conservpnt toujours au meme <l ' gre 1 ur 
energie et l ' Ur patriotisme. lL n'y a point de \'ille en Europe ou 
l' spJ'it de la revolution soit tendu a un plus haut point. Entonre 
partout d 'S csvion et nH•nace en tout, moment de la barbarie 
mo covi.tc, on Sł' communiqu pourtaut tou ll's ecrits reYoluticin­
naires et des brochure compo ees avec une audatc surprcnaute. 
Ou parle libremcnt dans les placcs, dans los auberges et cafes ... 
Ou ne eache point du touL son dedain envers les Russe ; on eYite 
leur ·ociete; leurs fetcs, iem· assemblees, lcurs promcnades et, 
spectacles ont frequente eulemeot d leurs fidele ' partisan„ et 
de dlaines compagnes de leur crapule ... En un mot, les babitaut 
de \ 'arsovie s dispos.ent de plus en płu::; de profitt'f de Ja pre­
mier, occasion, pour se acrifier encore au salut a,, la patrie et 

ecouer le joug in upportable'·. 
lStr. 91). Kazim. Laroche-SkalskL ur. w Warszawie 1770 

f po jego ojcu, dość dwuznacznym agencie francuskim, potem 
Czartoryskich, w 'rul'Cyi, liczn relacye w Aff. turques A reb. 
Czastar.; poi·. Askenazy Letzte poln. KonigswahJ, 61], lużył 

wojskowo na ochotnika w, Frnncyi w początku rewolucyi 
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1790, wróeił do Warszawy jako tłornacz przy Dcscorcbu 1791, wy­
dalony przez Rosyan 1792, wstąpił do legii Miączyń kiego, bronił 
go w jego proce ie 1793, j. w., 179, czynny odtąd w f' al'yżu, późnieJ 

znów wo,jskowo ,·łużył pod Championnctem w' Włoszech: por. 
Cboclźko, Hist. d. legions; Skałkowski, O kokardę, Kukieł, Próby 
pow.~t. - Laro<.;he, adjoint a l'Agence de Pologne, Note au 
ComHe de salut. publ., 19 fevr. 17%: ,,l'organisation militaire de 
plutiieur~ millier · de d1h;erteurs polonais qui se tro11vent en Frn11cr, 
ain ·i que la Po I ogne l'a dem an de et a meme enyoye ;\ cet cffct 
le gen. Wielhorski". Odmowa KomHetu: zatwierdz. rapport au 
Com, 21 fevr. 1795: .,le Com. de sal. publ., ayant ajourne la que­
stion de la Pologne dans ses negociation · av c la Prnsse ue 
pourra ni ne ,·oudra prcndre aucun parti def"inHif dans les cir­
constanc('S actul'lles. Une organisation militaire de ~ de erteurs 
polonais en France scrait surement une demarche tre <lec:ish·e''. 
[Do wyrażającej się tak ostro nienfnC!ści thet·midorystów względem 
t•migrantów poi kich, skrajnego zwła zeza autoramentu, międi. y in­
nemi przyłożyła się też świeża pamięć głośnego teroryoty Pol ttka 
Klaud. Łazow ' kiego (por. fatalną jego charakterystykę prz z J<·dną 
z jego ofiar, w Memoire pani Ro Land); był on krwiożerczym prZl'­
~lacloweą żyrondystów, których niedobitki odzyskiwali teraz wpływ 
w KonwencyL był o ~obi tym przyjacielem Robe pierra, który wy­
~ło. il jego mowę pogrzebową: był ulubieńcem Komuny pary ldej. 
która adoptowała jef2;o córkę i w środku Paryża1 na placu du Car­
l'Onsel, wystawiła mu pomnik grobowy, natychmiast po obaleniu 
Robe,-pi ·rra zburzony przez thermidor„1 ::,tów. Dla tych ostatni<:b, 
w kh dążeniu do środkującej równowagi, 8krajność iero1·,rstyczna 
lub restauracyj11a typu Łazow kiego lub :Miączyńskiego odbarwiała 
nk-przychylnie na w zystką emigracyę pol ką]. 

(Str. 92 sq.). Hotel Die baeb: na Faubourg Honore N. ~: por. 
Forster, L'h0tel de Diesbaeh ou les Polonais a Paris en 1796 (1 .35, 
•2 ed. 1 78), I 'ez z m.)'lną datą 1796 zamiast 1795; mme de la Ho­
cbejacquelein, .Mem. ( .... a.), 2+, 30 338: Hl 'L. genealogique de la 
farni lle de Dies bach (1889), Ni'\. 254, 299. O przejeździe do Paryża 
ge11.-lejt. Romual. Giedroycia, g(•n.-maj. Ksaw. Dąbrowskjcgo, Bar­
thelemy do Com. de sal pub i., Bale, 20 mai 1795, Ka11 lek, Papi 'l'"', 

V, N. 299. 
Pierwsze echa powikłań strorrniczyeh w emigracyi paryskiej 

odzywają ię _ j uż w poniż zem piśmie, zap< wne od Wybicld go 
i Prozora, do ob(ywateli) w W(cnccyi) bawiących, Plotockiego)i 
(ołtyka), }f(nicw kiego), L(iberadzkicgo), B(ialopiotrowicza), .N(a­

gurskjego), O(gińskiego J, W(yszkowskiego), w P(aryżu), 15 kwietnia 
1795: "Obywatele, Jeszcze ojczyzna żyje, bo jesz ·ze ży,ją jej sy-
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nowi 1 [zwrot wyrazmc Wyhickiegol... Wy<larł nam lo · wściekły 
na moment oręż, al· go zwrócić nam musi. Została nam teraz 
droga negocyacyi; ta nam ojczyznę i drogę do jej ocalenia wska­
że... Porta, Szwecya i Dania czują, jak nigdy, w upadku na.szym 
kolej ~wojego nie zczęścia... Cele i u iłowania nasze tern otwar­
ciej, tern śµicsznicj przełożyć (tym narodom) potrzeba, im do ogól­
nej pacyfikacyj wojującej Europy moment jest bliższy. 'l'oć jest 
dlaczego nic my, ale ojezyzna... odzywą, się uo ob. Foto ·kiego 
i Soltyka, aby, bez stracenia momentu, pierwszy do Stambułu, 

drugi na Paryż do Danii, jako centrum nngocyacyi północnych 

pod Bcrnstorffcm, ... podjąć się chcieli... A in trukcyo dla Was ~ ą 

Wasze serca i światła, ufnością publiczną zapieczętowan e . Z tern 
wszy ' tkiem, żeby Waszą delikatność i troskliwość zaspokoić, w jed­
nym i drugim razie przyłącza ·ię dla ob. Potockiego blankiety 
r1wa z podpis em Rady z ostatniego pow ·tania [zapewne z blankie­
tów, będących w' posiadaniu Bar ... aj ... 7,api ·anie ich, sto ·ownie do 
ducha ostatniej r prezentacyi narodowej w powstaniu pow ' Zl'chnem 
Korony i Litwy, lurlzi ż do potrzeby negocyacyi, Wam się, cno­
tliwi obywatele, pozostawia. Zapewnjć atoli ob. Potockiego może­
my, że ... znajdzie w Kon Lantynopolu poprzedzające go od rządu 
tutejszego do legacyi fraucuskjej zaleeema, aby go uz11ano czy­
niącym tarania o intere 'a kraju polt;kiego. Ob. ołtyk [do Ko­
penhagi] podobne tu dla siebie uzyska. Delikatność na za każe 
nam jeszcze jcd ną uczynić uwagę. Na bla n ki etach podpisy macie 
radców z ostatniego powstania krakow kiego. Gdzie u nosi tych 
obywateli ambicya, kto by ją w tym cza ·ie żywił, największej 

1lopu zczalby :--ię zbrorlnL Ale pewni je ' teśmy że' cit• aż nadto 
przekonani, że rlo negocyacyi jcdn •j drogi dla uas trzd>a: repr '­
zentacyi narodowej [w tych ·łowach Wybicki.ego 1795 już przebija 
dążność umiarkowanych żywiołów emigracyjnych do wznowienia 
' jmu Czteł'oletniego, występująca w późniejszych projPktach Dą­

browskiego w Berlinie i Paryżu 1796 i M dyolank 1797, w prze­
Ch".ieństwie do anty ,, ejmowej clążno ;ci radykalnych żywiołów wy­
ehoclźczych j . A reprczentacya inna być nie może, tylko którą 

naród za legalną powszechnem pow taniem uznał, a Mo ·kal, Pru­
sak i Austryak ją zniszczył, ale n ie naród. Dalej, że jeżeli je t 
jaka nadzieja zbawienia, to się cała koncentruje we Francyi. Wy-
tawić jej inną narodową, jest zatracić nadzieję, to jest r.erwać 

tę nić łabą negocyacyi, która w osobie Barssa się ciągnie, i któ­
ry świeżo z powodu traktatu pruskiego notę l)odał, i tu przy­
jętą.jako od osoby ucharakteryzowanej zo tała [por. niżej. 235]. 
DalPj byłoby wznowić jakąś nieufność w tym rządzie tutaj, wska­
zująr· mu jakieś poróżnienie między nami... Nie idzie tu o kon-
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stytucyę, ani jej sku Lek, rz~d narodu stały. Powstanje krakowski e 
je t zwykły rząd rewolucyjny, tymczasowy, który samowładno ść 
narodową i całość, obarczoną przemocą znajdując, iuka naród 
oswobodzić... Opowie to wszystko obszernjej ob. Zabłocki, ufno · ć 
na zą posiadający, który mając ( do kraju) 1 o dróż orlbyć, irnsilo ny 
tąd tylko do "\\~enecy\ funduszem, że tam przez Was zasilonym 

zo tanie, ufamy. 1'n iataić Wam nie możemy, że w Was jed­
nych, jako bliższych brnci naszych, nadzieja wyszukania tymcza­
sem pieniędzy na gwałtowne potrzeby publi ·znP czynienia dal ze­
go zostaje ... ". 

Tallien, ,,ce veotre tout a la. gueule et aux filles", wedle la­
pidarnej definicyi MicheJeta; mówca krzykliwy a pusty, zwany 
w Konwcncyi „robinet d'eau tiecle": jednozgodny o nim sąd we 
wszysLkieb pamięLnikach spółcz., np. w tak przeciwnych kądinąd 

Thibaudeau {em. sur la Con,,. et le Directoire (1824), I, 227, II, 9 
ą. , a .Mem. Harra a, 1, l I; wstrętne o nim sr.czegóły w licznych 

popularnych biografiach jego osławionej żony, Houssaye, otr e­
Dame de Thermidor; rrurquan, La citoyenne rralli~n: Ga tine, La 
belle 'l'allien itd. Gen·inus, agent pruski w Paryżu, J ourn., 21 ju ill. 
1795: ,,on peut le (Talliena.) regarder comme le chef du parti au­
trichien .. , BaUleu, Preu en u. Frankreich, I O 81), 407. rraJlien 
usunięty iz Comite de sal. publ. 2 ierp.; o karżony publicznie 
przez Thibaudeau na e yi Konwencyi 23 paźrlz. 1795.-Garran dP 

oulon, 1749- 1816, adwokat, w Konstytuancie umiarkowany stron-
_nik Lafayetta.: jako radca miejski wniósł w Komunie pary kiej 
ad re do Warszawy z powodu Ustawy majowej, j. w., 167: w Legi­
slatywie i' Konwencyi gło ował zwykle ze środkującą Plaine, lecz 
coraz bardziej trzymając z Górą komplementując Collota d'Herbois 
i Robe pierra, uczestuieząc w komi yi aktu oskarżenia pr1icciw 
Maryi-Antoninie; po thermidorze pomsto"•al na Robespierra i pchał 
do reakcyi; w Radzie Pięciuset liberalizo wał przeciw Bonapartemu: 
po brumairze oświadczył się za Konsulatem, zo ta~ senatorem, 
członkiem legii honorowej, hrabią ce ar~ twa; 1 14 głosował w Se­
nacie za strąceniom Napoleo11a: został parem za Hestauracyi; por. 
Dictionn. cl. parle.mentaires, [] 1 (1890), ll 9. 

Maliszewski Piotr-Paweł-Jan (Józef): ur. 1767 w Lidzbarku 
w Prusach Królewskich; matka z dom11 Wiśniewska; uchodził po­
wszechnie za syna prymasa l\fichała Poniatowskiego i sam poua­
wał się później (w Wiedniu 1798) ,,fiir einen Neffen rl. Konigs 
Stanislaus", Hiiffer, Dipl. Verbandl., Il 1 (1 78), 248; ,,z Akademii 
Krakow kiej wysłany przez prymasa Poniatowskiego, osiadł w Pa­
ryżu" 17 6, por. Drzewiecki, ?amiętn . 139: 1790 zjechał się z pry­
masem w Rzymie, wysłany 1791 do Londynu; 1792 był w Warszawie 
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i tamtąd na Drezno wy łany do Paryża; Piatoli do Stauisława­
Augusta, Dre de, 31 janv. 1793: ,,:Maliszewski, au milieu desa chaleur 
pour la nouvelle Republique, a ete toujours fidele a V. )1.": żonaty 
1793 1 ° voto z córką Ventura; jego memoryał Sur Ja mort de l'impe­
ratrice de Ru sie, 1796, w bardzo krętej redakcyi rozwija w gruncie 
natchnienia prorosyjskie, w duchu prymasow kim, 'kałkowski, O ko­
kardę, 203 sq.: aresztowany dwukrotnie 1798, 1799, wypuszczony 
za w.3tawir11nictwem gen Cherina; 1799 z am ba atlą, Berna,lott a 
w Wiedniu, 1799 controleur gen. de l'armee des Alpe przy 
Championnecie, 1800 contrOleur g<.'n. de l'armee du Rbin przy 
11ornau, ob. niżej, ks. druga; 180! ,v Ode sie, przy generał-guberna­
torze ks. l{ichelieu, wznawiał projekty nawigacyjne Nassana i l\fe­
hergo, otrzymał od rządu rosyjskiego t.ereny nad morzem Czar­
nem; 1805 był w Sławucie u Hieronima 'anguszki, w Korcu u Józ. 
Czartoryskiego, w Warszawie korzy tal z poparcia ks. Józefa, 
ąua 'i-kuzyna przyrndniego, i pani Vauban, został członkiem Towa­
rzystwa Przyj. nauk warsz.; wrócił do Paryża 1806, należał do naj­
zawziętszej, tajnej opozycyi prneciwnapoleońskiej; żonaty I 16 
2° vot0 z córką Garrana: z jego córką ożenił się Leon Chodźko, 

skąd pochwały dla teścia w Hist, d. legions; tą też drogą, ze spu­
ścfany MalLzewslriego. ezę ',ć papierów Rousselina, Ventura i Józ. 
Sułkowskiego dostała się w t·ęce Chodźki; mianowany 1816 przez 
Aleksandra I referendarzem stanu Króle 1.wa Kongr,; 1 1 po­
słał tan. Potockiem11 obsznny operat o wychowaniu pu bi.; oślepł 

1824: -;- · pod Chatl'llerault 2 ierp. 182 : pośmiertnie przez wdo­
wę wyd. jego Essai bist. et I oli t. sur la Pologne depuis son 
origine jusqu'a 178 (1 29, 2 ed. 1 32); Niemcewicz na posiedz. 
'fow. Przyj. nauk war z., 13 grud. 1 2 : Notice sur la vie de P. Ma­
liszewski (1 29). 

Recherches polit. ~ur !'etat ancien et moderne de la Pol., 
appliq11ee" a sa cłem. revolution, par J. Ph. 0arran de Coulon, 
.repres. du peuple (Paris an 111: eg1,. biblioteki publ. war z. pocho­
dzi z księgozbioru J. K. Szaniaw kiego): w przedmowie, 13 fevr • 
179;'), powołuje półpracownika .,un Folonais patriote, vraimeut. 
cli&ne de ce nom et de J•amitie ąui nous unit des la naissance de 
la liberte franc;aise", t. j. :Maliszewskiego: rzec7, sama pi "ana rze­
komo 1794 i skończona 11a g thermidora; 300 q., pośrednie ataki 
na Kościuszkę, wyty J<any brak w insurekcyi istotnego "gouverne­
ment populaire"· 333, żądane „moyen rl'assurer des proprief,es aux 
plebeien par la vente des starosLies"; 335 sq., oRkarżony lg11. Po­
tocki o niedopuszczenie 1791 sprzedaży starostw lw tycb zwrotach 
przeciw Kościu zce a zwła zeza Jgn. Potockiemu, in pirowany1.;h 
również_ i 8u lkowskie11111 przez MalLzew ldego, są jakb.r echa 
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mściwości prymasow~kie,il; 339, J47 sq., żądana „uivision des pro­
prietes exceso.:ives de quelques grandes maisuns" itd. 

[Dztedu zyckiego] Uwacri o związku inter. poi. z in ter. polit. 
innych mocarstw; ed. niem. e ber d. Zu ammenhang d. poln. A n­
grlegenheit mit d. Angel. d. iibrigen Machte in Europa (Sarmatien, 
1795), 11 sq.: Austrya zagrożona akcyą tajną rosyjską śród ludno­
ści prawosławnej na Węgrzech, ciężko poszkodowana ekonomicznie 
skutkiem dwóch ostatnich podziałów; 25: ,,bei d. jetzigen Friedens­
verhandlungen", więc w marcu-kwiet. 1795: 28 sg.: ,,d. Rettung Po­
lens diirfte mehr Werk d. Politik, als d. Waffen Frankreichs sein"; 
37 ::;q.: zaleca „eine Revolution d. KoRaken ... Frankreicb (hatte) d. 
Unabhangigkeit d Kosaken zu verburgen". Ta i następne publi­
kacye polsko-austryackie ą widocznie w związku bezpośrednim 
z memoryałami ponfnemi, skladanemi Franciszkowi I, o pokoju 
a nawet przymierzu ~\ustryi z Francyą, przy pośrednictwie pol­
skiem, przeciw Pru om i Rosyi, celem odzyskanja złą ka i odbu­
<lowy Polski: ,,status quo in Polen nach d. Jahre 1792 wieder h0r­
geste11t ... Polen wirrl rlurch fram~osisches uud tCtrki ches Geld wie­
der aufJelJen und Oesterreich F'reund werden und in Vereinigung 
mit d. Pforte d. bei<len Hofrn YO!l Berlin unrl Peter burg genug 
zu schaffen geben", Zei sberg, Que!Jen, V, 125· Htiffer-Luckwaldt, 
Quellen, (55 sq l. 

Rpitre du vieux co mo1)olite Syrach a Ja Con veotion 
uation. de France ... sur !es bases d'une paix dnrable (en ..:: ar­
malie, 1795)· ostry tu protest przeciw mowie styczniowej Bois-
ego i mocne o ' wiadczenje się za związkiem francusko-austryat­

kim przeciw Pru om i Rosyi wskazują, że rzecz ta pi ana była 

również w czasie negocyacyi, !€'cz jeszcze przed dojści m trak­
tatu bazylejskiego: są tu o tre napaści na Suworowa, który 
też żywo zaintere. ował się tą broszurą i jej autorem. FrytlPryk­
Wi!belm 1I (Alvensleben i Haugwitz) do Roehlendorffa, Berlin. 
7 aout (po wyjrździe Buxbonlena posłanego przez Suworowa 
rlo Berlina): ,, vous puuvez clire au marechal ou vorow que selon 
toute apparence l'auteur de I epitre du co mopolit.e Syracb n'est 
autre que le ci-devant conseiller de guerre Glave, connu rlepuis 
longtemps commr un libelliste de la premiero espece. Ce mauvais 
sujct est actuellement errant dans )'empire (w Niemczer.h), ou je 
tera i suivre sa pi ·te; il n'' cbappera certainement T)a a la juste 
punition que merHent ses deportements": Boehlendorff do Fryde­
ryka-Wilhelma Jl, Vars., 22 aout 1795: ,,le cte de onvorow, au­
quel la deconverte du libellist.e en q uestion tien t, beaucoup 
a coeur", rlziękuje za wykrycie auturstwa Glavf\go, lee:,; prosj konie­
cznie o uwięzienie go. Ten Glam-Kołbielski (może ze wsi Kolbiele 
ziemi war z.), mie zanie · polsko-niemiecki , jeden z najniepochwy. 
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tniejszych awanturników i agentów tajuytb owotzesnych, c?.y1my 
był w Warszawie za 'ejmu Czter., jako rzeczozna,,·ca w sprawach 
finan ·owych, por. Glave-Kolbielski, Projekt podany względem banku 
narodow~go 8 grud. 1790; mocno podcjrza.ną rolę odgrywał za in­
surekcyi 171)4:; 179:'> ukazywał się w Wie<lniu, Berlinie, Kopenhad2ie 
i Haml,urgu, grlzie 1796, pod nazwi kiem Sirach, jako duński radca 
legacyjny, wydawał Politisches ,Journal, por. Bailleu, Preuss. und 
Fraukr., I, 91 (bez znajomośd i totnego jego nazwiska) i gdzie po­
dobno piknął się z tamecznym posłem rosyjskim Murawiewem: był 
już, zdaje się, wLedy na żołdzie 'fhuguta, co tłomac7,yłoby tendencyę 
au · trofilską „kosmopolity Syra ·ha·'; następnie (0bok rozlicznych 
ciemnych interesów prywatnych, 11p. w roli plenipotenta marno­
trawcy ks. Jana SułkO\\' kiego) w t::i,pił do tajnej służby wywia­
dowezo-polieyjuej austryackiej i był nawet o obi tym, zaufanym 
informatorem ce arza Franciszka l; o jego udziale przy zamachu 
etap ·a na życie Napole1ia, 1809, ob. niżei, k . trzecia· o jego nie­
bezpiecznej rucllliwości, która spowodowała w końcu wła nych 
jego protektorew austryackich do uwolnie1Jia się od jej?;o nicdy­
skrekcyi przer, pogrzebanie go w fortecznem więzieniu, por. raport. 
Metternicha tło Franciszka I. 13 Marz 1 10: ,..liber d. Nothwendig­
keit mit Kołbielski ein Ende in Wien r,u machen. 11an konnte 
,;;ich wirklkh schwer einen Begriff von d . .Nutzen machen, w !chen 
ein a.lrnliche Su hject, welche. hier aJs d. Chef ei ner Oppo itions­
partei gegen jet.le Verfiigung d. Regierung auflriti, unier irgendei­
nem Gesichtspunkt haben konnte. KoJbieh~ki konunt in . einem 
ganzen Gan~e wi ein Giftmi. ·her ,-or, wekher im Geheimcn eine 
\V'aare bratet u. selbe nach Maa s d. Constitutionen verw 1 odet. Er 
hal zwei Bertibrungspunkte mit d. Stautsinter~sse, welche bcide 
von cl. grossttn \\'khtigkeit sirnl. J ede Finanzmaassregel wird von 
ihm ... angegrif'fen: jetle Militarverfligung erfahrt er clurt;h d . .Art 
Yerblendu ng, welcbe er gegen d. ersten Chef d. Krieg weisens aus­
Ubt. Er steht mit d. gefahrl ichsten Waffe, vie Iem Geist u. kei ner 
Moralita.t, ausgeriistet, in unserem Staate da, wie d. erste Mini ter 
einer feinrllichen Macht ... "; otóż wyobrazi<.: obie można, jak łatwo 
prycia.rz tej miary mógł nadużywać dobre.i wiary obecnych wycb 
pólpracowników, tak prostodusznych, Jak Wal. Dzieduszycki i to­

warzysze. 
(Str. 9-t). Bar do Kom. oc. publ.1 13 avr.: "L'insurr ·ction 

de1:1 Polonais a acrelere la paix de la Republique avec le roi de 
Prus ~c, en rorcant celui a quitter les b1 ,rrls du Rhin. Lo resultat 
de cette ir:1sun-ection a e1e la ruino de la Pologne. Elle avait 
pour but de reconquerir l'independance, mais elle 11'a ete entre­
pri ·c· 4.11<' rl'apre - l'esp 'rance de r •cevoir rle "· ecours tle la part 
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de la Republiąuc frartQais '. ~fal~re hi ueutralite a lat1uelle le 
Polonai · ont ete force cnrer · l','utriche, il " n'ont jamai reQu 
de , secour ' de 1 a part: elle lee:: a persecutes au conteaire aYoc 
acharnement. 11 y aYait u11 parfait accord cntrn la Pr11 ·se et 
l'Autl'ichc au suJct de la Poloun<·. Apres tou ' se. sacrific le 
pcuplr polonais S' vit oublie rlans le traite (bazylejskim) qu'il 
a aecelere. L'inquietude (1ue c tte paix fera naitr en Pologne 
ne detrui ·aH paN toute esperancc, i, par l' § 2 du trnite nou 
ne parai ·::dons nou:5 voir interdire Ja faculte cl'ai<ler les Polo­
nais a reconquerir celle · de leuri,; provinces qu'occupe le roi dP. 
PrU ,' HC. S'il les conscrve, J'existence de la Poloanc ne peut etre 
que precai l'e et ·ot; liaiso11s commerciales aYec la Pram:e nu Ile ·". 
Z powodu po,vyż ' zego pisma raport tColchena) do Kom .. 20 avr. 
1795, w <lnchu merytorycznie odmownym a forrnalniP kojącym: por. 
wyżej, 231, zbyt pochlebną relacyę Wybickiego o skutkach tej 
od zwy Bars a. O wysłaniu Parancjjcra do Altony, 2, peu 'Yą 
10 tys. liwr. i tyleż na korespondencyę, anPte Komitetu oc-. publ. 
(podp. R u bell, Sieye ' , ~Iarec, M rlin cle Douai, 'eb. La porte, Du­
bois-Crnnce, Andre Dumont), 27 mai 1795: w odpowi dnim rapor­
cie Derchego o try a ::;luszny ą,d o Larochu, "jeuno bomme fol't 
etourdi". Mernor. Barssa do Kom. oc:. pub!., 26 juill. 1795; o bau­
kiccie w rocznicę 9 1hermid. u Talliena, '.!.7 lip., i toa ' tac11 "(au) 
gen. Kościu -zko et (a) tou · ceux qui, comm<' lui, ~ont dans le,;; 
fers pour la Jiberte", . .\.ularcl, Pari •· penrl. la reactio11 thcrmido­
ricnne . l[ (1 99) ~- 366; w;-l'mijająca odpowiedź Kom. oc. pnbl. na 
powyź zy memo1·yał Barsa, 9 aoO.t 1795. 

(Str. 96 są. l. Za1o~e1lie Dcputacyi polt:>kiej w Paryżu: akt 
fnndaeyjn,v, 22 sierp. 179j, SmolPński, Emigr. pol., 2 Sl[: por. acte 
d'autorisation aux 5 deputes polonais, 22 aout 1795, Kuki l.. Próh~' 
powst., 342: Ut.:?iba pięciu C7,łonków Deputacyi wirlocrnio wzoro­
wana na równocześnie uehwaJ onej liczbie pięciu członków Dyrek­
torya111. Zak01iczenie rozpraw narl konstytncyą rlyrcktoryalną 

i uch wall'nil' j j przez Knn wc11cyę tegoż dnia, ó fru et., '.:!2 iel'pnia 
1796. Mowa Boh, ·ego cl' Angla w Konwonr:yj Sur la siluati(ln in­
ter. et exter. cl, la Republ., 23 aout 17Y5: "elle (Catherine II) 
a prP ' que reali ·e l'jdee d'une t·Ppresentation nationale: ... elfr pril 
dans Iontet3quieu toutes le · bao o de 011 Code, elle a cli pose 
d •s bien· rl<' ·on clcrge et reprime sa uper ·tition; cll a appele 
Diderot. et voulu confier l'eclucation de son fil a d'Alcmbert: ... 
. ile a te11te de detruil'e l1esclavage clc-s pay ·an rt n'a pu rem­

porter cettl- Yictoire sur le ' araud de on empire. Catherine', avec 
det:> pa reil ~ priucipe , 11 e saurait avofr une veritable bai1H' pour 
une nation couragen ~e qui a verse son sa11g afin d'etablir en pm-
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tiąu • ces precepte · d'une philosophie, c1u'elle a cllc-meme profe see. 
Notre re,·olution ne peut lui donner aucunr inquietude... Nou . 
sommel::l place , ellr h un bout de l'Enrope, no11::; a l'autre; nous 
n arnns direetemcnL aucun sujet de difficulte et d, disco1·de: nous 
de don · Clone etre ami ... ", Monit 'lll' NN. 342 - :1. Rzecz godna 
uwagi, że ta ::;kandaliczna apolo 0 ia carowej przed Konwenc. ą, 
imieniem rząclu rewolucyjnego, najżywiej obru zyła - 1'mków; 
Oginski do Deputacyi, Con t., 12 mai 1796: ,,le reiscffendi (Ratib 
Abdullrachman) 8'etajf plaint (a Verninac.) rlu discours prononce 

n plainc assemblee, an~c des eloge de l'imperatrice Catherine, 
et il aYaH paru etonne de ce q_ue 1'011 put \"ant r et admircr c tte 
sonveraine a Pari ·, tandisque l'on cnc,ageait le Turc a 'armer 
contrt> e lle", "Mem., U, 140. Por. zjadliwą i dowcipną charaktery­
styk. ·iągłycb, oportuni tycznych zmian Boisscgo w dobie rewo­
lucyjnej, dyrcktoryal 11<·.i, napoleonskiej, bourbońskiej i orleańskiej, 
w .N"ouvcau dictionnain1 des giroueit s, par nne girouette inamo­
\"ib I<' (1831), 137 sq. 

(Str. 9 ·q.). Deputacya prz d lfonweucyą: Di.ccours prononce 
a la baJTe de ta Convent.ion nat. par !es refugies polon. au nom 
de leur Nation le 6-me jour complement. III (Paris, imprirnerie de 
Belin. rue Jacques 27); sesya Kon w., 22 sept. 1795, presid. de Ber­
lier: "des Polonais refugies sont admis a la barre; il presentent 
une petition par laquelle ils annoncent. qu'ils desirent reconquerir 
leur patrie, recouvrer la li berte; ils rlisent q_u'il n'ont. pris les 
armcs que dan l'esperance d'etre ecourus par les Franc;lais qui 
e sont declares solennellement les amis des peuples libres; s'ils 

ont succombe, parcequ'ils etaient abandonnes a leurs propre 
forces, ... Jeurs efforts n'en ont pas moin ete utile a la France, 
en formant une diversion ()Ui a occupe les puissances coalisees et 
favorise les progres des arrnees franvai e ; .. .le despotisme leur 
a tout enleve, il ne leur re te que le oeur; ils s'attendent que la 
Republ. fraTIQ ., obeissant a ses interets autant qu'a sa generosite. 
mploiera son intervention puissante et rolle de ses nombreux 

allies, pour rendre a Ja malheureuse Pologne OD independance 
Ces etrangers (sic) presentent la liste des citoyens qu'ils ont choi-
i pour traiter avec le gouvernement franQais" [to przedstawienie 
się Deputacyi, jako jedynie upełnomocnionej do „traktowania", 
było oczywiście jednym z głównych celów całej tej afery]. MerJin 
<le Douai: "une petition de cette nature n'aurait pas du etre ad­
mise a la barre avant d'avoir ete comrnuniquee au Comite de sal. 
pubL; je dernande l'ordre du jour". On 3pplaudit. Tallien: ,, ... je 
ne dem::inde pas qu'on discute ur l'objet de leur petition, mais ... 
que le president reponde au moins par un mot de consolation a ces 
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hommes ... ne prejugeons rien ur 1 e ort de la Pologne, TIP, llOU • 

occupons point de l'objet politique de la petition. mais au moin 
recevons avec fratcrnile ce malheureux Polonais ... 11

• Cambaeóres: 
„jP, demande que l'on separe la situation particuliere des in<lividus 
qui sont ~ Ja barre d·avec les interets politiques sur lesquels porte 
Jeur pótition; ... les re.pre entants du peuple fran~ai entiront que 
tou leur actes doivent etre rn-0.rement peses, sagement combine , 
et qu'H ne doivent point, en se livrant a une fausse energie ou 
a une pitie fallacieuso, compromettre le sort de Ja Republique: je 
demande que le president reponde aux petitionnaires, qu'ils soient 
renvoyes indivicluellement au Com. de al. publ., pour voir ce qu'il 
est possible de faire pour leurs per onnes, et que sur Je fonrl dP 
la petHion, <'.'est a diro sur l'cJbjet politique. on pas e formeJlPrncnt. 
a l'ordre du jour." Vif applaudissernents. Le pre id nt (HerJier) 
aux petitionnaires: ,,la France sera toujom·s une terre hospitaliere 
pour ceux 4.ui ont defendu la liberte, elle verra toujours parmi 
eux des freres et des amis: j, vous en cloune l'assurance en moll 
nom; je met aux vo1 l'ordre du jour". Garran: "je demande 
a parler cootre l'ordre du jour". Yiol nts murmures. On demande 
d'aller aux voix. Garran insiste a plus1eurs reprises pour avuir 
la parole; elle Jui est refu ·ee. L'as emble passe a l'ordre du jour 
et adopte les au tres propositions de Oambaceres" 1 .Moniteur, 25 
sept. 1795, N. 3, XXVI, 21 sq.; por. Wybicki Pamiętn., 11, IM; na­
wet Józ. Sułkow ki, Paryż, 25 kwietn. 1796, pomimo błędnego na­
ogół przedstawienia stosunków i stronniczego uprzed1,~rnia w rluchu 
deputaeyjnym, przyznaje o tej aferze, że był to „krok ze wszelkich 
miar niepolityczny", Ami!k. Kosiński we Wł0szech (1877), 312; por. 
retrospektywną relacyę Parandiera. o wpływie tej klęski deputa­
cyjnej na' rozłam wewnętrzny śród emigracyi paryskiej: ,,apres la 
seance ... les Polonais s'a semblerent; płu ieurs d'entre eux repre­
sent erent que le gouvernement fran9ais :n'ayant ni autorise, ni 
reconnu la Deputation des Polonais, elle n'etait nullcment dans ses 
pdncipes; que d'ailleurs il no l eur.g apparienait point de changer 
une association palriotjquo et litteraire [taki więc był pierwotnie 
charakter tworzonej przez Wybickiego i Barssa organizacyi wy­
chodźczej, w duchu późniejszych towarzy tw naukowo-literackich 
na cmigracyi] en une espece d'autorite nationale; qu'il fal.lait 
ou ·o □server l'eRprit de son in ·titution, ou <lissoudre une societe 
dangereuse sous une infinite de rapports. Plusieurs des membres 
de la societe furent de cet avis et, voyant l'ob tination de autre ~, 
ils retirerent leur consenternenL et leur signature. Voila l'origine 
des haincs, des cabales et de scandaleuses divi ions de Polonais 
a l'eLranger", kałkow ki, U kokardę, 189: należy poprawić nie-



dokJ'ad11ośei w szi;zególach i c,cenie u Kuki('la, Próby pow t., 10-1, 
343 (też co cło poprzedniego wystąpienia Barssa w Konwen ·-yi, 
mylni<' Durnont zamiast Merlina, itp., por. wyże.i, 5 , 201). o nur­
tującem spółczcśnie, w końcu września, wzburzeniu przeciwrządo­

wem w Paryżu, Aułard, Reaction tbermid., U, NN. 421-3, z 20-22 
scpt. 1795; o powstaniu 13 vrndem. IV, 5 pai.rl?i. 1795, Zivy, La 
journee du 13 vendem. ( 189 ). 

(Str. 101 sq.). Akt k, nfederacyi krakow kiej, 6 ~tycznia 
1796, u Ogińskiego, Memoires, Il (1 26) 162 -q. i Chodźki, Histoire 
de" legions, I, 3;':>7 sq.: protest Bar a, Wybickiego, Prozora, Wiel­
horskiego, Jana Dsmbowskiego i in. przeciw Deputacyi, 20 lutego 
1796, moleński, Emigracya, 7. O putacya do Ogińskiego, Paryż, 
6 stycz. (odebr. w Stambule 20 kwiet.), 23 łut. (odebr. 12 maja), 
L. mar. (odebr. 12 maja) 1796 [pisma tP, w Arcb. pet •r b. spr. zagr., 
pod -- zczególną na1,wą, Perepiska poi kich agentow o sojuzie Pol­
szt z Francjej protiw Ros ii, dochowały ię w cyfrowanych ory­
ginałach oraz w tekście decyfrowanym ręką Ogińskiego, podp. 
zwykle przez Mniewskiego, lecz z sakramentalnym zaw~ze wstępem 
"od Dcput. pol. w Paryżu na se yi": Ogińskiemu zł 'Cano we od­
powi dzi do Deputacyi adresować na ręce Lallem nta do Wenecyij; 
por. Ogiński, 129 sq.; Kukieł, Próby 119, 350 sq. 

(Str. 103 sq.). Dyrektoryat: źródłowo, lecz niekrytycznie, z teu­
dencyą aż do przesady zachowawczą i wogóle wrogą Rewolucyi 
a. w szczególności Dyrektoryatowi, zwła zeza w zakrPsi polityki 
wewnętrznej, Sciout, Directoirn (1895-7): niezawsze ści ły w źródło­
wych szczegółach, lecz z trafnym naogół, pokoJnym a racze.j suro­
wym dla Dyrektoryatu. w zakresie polityki zagranicznej, sądem, So­
rel, Europe et Revolution, IV, V; wbrew obu, górując pełniejszym, 
prawie wyczerpującym aparatem źródłowym, lecz często gubiąc 

się w szczegółach, zatracając ciągłość i całość dziejowego procesu 
<loby rewolucyjno-napoleońskiej, a zdeklarowany, do jednostron­
ności, obrońca rzekomo skroś pokojOWP,j poJHyki zagranicznej Dy­
rektoryatu, przedwnik rzekomo bezwzględnie zdobywczej Bonapar­
tego, rzeczowo obfity i dokładny, poglądowo niepewny, Guyot, Le 
Directoire et la paix de !'Europe (1911): punktem wyjścia obszer­
nego tego dzieła jest uzasadniona dość detalicznie, lecz 7, niewła­

ściwą ostrością zbyt zawodową i zbyt stronniczą, krytyka 
V tomu Sorela, Guyot et .Muret, etude critique sur Bonap. et le 
Direct. w Hevue d'hist. moderne et contempor., V (190il-4), 241, 
313 sq. 

O dyrektorach, prócz literatury podanej u Guyota, ob. wła­

sne ich Mem., Carnota, Barra a, Lareveillera, Barthelemego; por. 
lapidarną a świetną naogół ich charakterystykę przez Napoleona, 
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Venden:iiairo, Corrnsp., XXlX. (I 70), 57 sq.: ,.Carnot ... facile a Łrnm­
per, ... utile, ... es idees etaieut faus es ur toute le partjes de 
!'art militaire, ... sentit le besoin de plB:ire, se Jaissa eutrainer par 
le meneurs du parti <le l'etranger, ... se trouva vlace dan une 
fausse position et succomba .. Larcveillerc, .. .le orps d'E ope, 
esprit pcu etendu, probe entra pauvre au Directofre et en sortit 
pauvre, ... les qualites d'un magistrat ubalterne ... En realite c'etait 
.Reubell qui faisait les affaires ... U aimait a faire ... quoique l'on 
en aH dit, il ne s'est point enrichi au Directoire"; o Reubel111 por. 
Guyot, Documents biograph. sur J. F. Reubell, 1747- 1807 (1911; 
<lokum nty przeddyrektoryalne); Revue hist. de la revol., IV (1913) 
147: .,bon Alsacien, grand citoyen, homme d'etat de valeur, hon­
nete homme dans toute la rigidite du terme et <lont la memoire, 
merite d'etre rappelee et meme defendue contr certaine legende 
calomnieu es"; wobec potwarzy, rzucanych na niego i jego szwa­
gra Rapinata głównie z powodu rzekomych kradzieży w Szwaj­
caryj, tarczy · wiadectwo Laharpa, Mem. contenant ma con­
duite comrne directeur de la . Republ. belvet. (1864), 103: ,,ce di­
recteur (Reubell) nous voulait du bien; il avaH reconnu, en vrai 
homme d'etat, qu'il con venait a la France de nous rendre fort ' ... 
Reubell n'a jamais ete mon ami, il voyait en moi un agent de la 
Russie; aussi la prevention ne parle pas par ma bouche ... Rapinat 
etait un bon homme ... que ses alentours convertirent en instru­
ment a leur usage; les premiers pa du gouvemement helvetique 
le compromirent avec Rapinat"; złą opinię wyrobiH ReubelJowi, 
systematycznie, rozmyślną potwarzą, krępowani przez niego 
w brudnych swych interesach Barras, 'l'alleyrand i kompania, ha­
mowani agenci rojalistyczl)i, prześladowani spekulanci finans0wo­
poli tyczni, zwalczani żydzi lichwiarze alzaccy, itp. dwuznaczni 
tajni j jawni przeciwnicy; należy skreślić przejęty z podobnych 
plotek krzywdzący sąd polski, Skałkowski. O kokardę, 83 sq.: ,,ta­
ki pospolity złodziej, jak dyrektor Reubell, ... rozbijał na sp(iłkę ze 
·zwagrem wym, R.apinatem" itd. 

(Str. 105 sq.). Instr. dla Poterata, 28 nov. 1795, § 10: ,. vous 
eviterez de vous expliquer sur ia spoliation qui vient cl' etre faite 
cle la malbeureuse Pologne, J•interet de la Republique exigeant 
qu'elle commence par assurer a nouvelle frontiere avant de s'oc­
cuper des moyens d'arreter (la Russie)... 8i cependant on vous 
l)resse sur ce point, vous observerez l'enorme disproportion qui se' 
trouve dans ce partage et la puissance effrayante qu'il donne 
a la Russie, ... qu'il importe a la maison d' Autriche de relever Ja 
Pologne, qui forme pour elle un avant-poste contre la Russie ... Pour 
prix du sacrifice apparent que (}'empereur) ferait en cooperant 
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ave Ja Republique ·r,our arracher a la Russie la proie qu'elle 
vient de saisir et celle q_u'elle convoite, vous pouvez Iui promettre 
que la Republique ne fera aucune demarche contre la reunion de 
la Galicie"1 Sorel, Mission de Poterat, Rev. hist., XXIX (1885), 
288 sq.; por. Huffer-Luckwaldt, Quellen z. Gesch. d. Zeitalt. d. franz. 
Revol., II Tb., Beziehungen zwisch. Oesterreich u. Frankreich, Cam­
poformio, 1796- 7 (1907). - O Poteracie bliiej Guyot, Directoire, 
134: sq.; o stosunku jego ze Stanisławem-Augustem, por. wyżej, 164. -
Thugut, jako internuncyusz austryacki w Stambule, brał 1767 od 
Choiseula pensyę 13 ty ięcy liwrów rocznie, którą 1780 zamienił, 
na rentę dożywotnią francuską, lecz po wybuchu rewoJucyi, prze­
widując wydanie się sekretn, "il fit sa confession a Kaunitz et 
a }'empereur" i w ten sposób się pokrył, Sorel, Rev. bist. 1 XVII; 
w Warszawie urzędował 1780. - O misyi Aubert•Dubayeta i Carry, 
Kukieł, Próby powst., pass., gdzie jednak prowokacyjna jej stroną. 
niedość oświetlona; o Dubayecie, por. Chuqu t, Guerres, VII (1892), 
156 sq. 

(Str. 10 q.). Robota deputacyjna: memoryały Deputacyi 
tw t.ym okresie zwykle redakcyi Dmochowskiego, podp. Dmochow-
ki, Mniewski, Taszycki] do Dyrektoryatu, resp. do Delacroix, 10, 

25 oct., 20, 26 nov., 24 dec. 17%1 15 janv ., 20 fevr., 4 mars [obok 
denuncyacyi Barssa, któremu Deputacya, dla przyswojenia sobie 
władzy dozorczej nad emigracyą, chciała wydrzeć nadane mu od 
rządu· prawo udzielania Polakom w Paryżu certyfikatów paszpor­
towych, jest tu kapitalna obrona polakożercy i szpiega Meheego, 
co się tern właśnie tłomaczy, że Mehee, będąc wtedy, grudz. 1795-
kwiet. 1796, szefem wydziału polskiego w ministeryum spr. zagr., 
por. wyżej, 187, popierał Deputacyę i orl niej beł popierany]: ,,nous 
avons appri avec douleur... qu'on a denonce le citoyen Mehee 
au no.rn des Polonai ", 24 avr. 1796, NN. 145, f57, 159 sq. 

P. X. D. Warda [F. X. Dmochowski],ldees sur la Pologne et sur 
Jes suites que doit avoir le partage de ce pays (Paris, 1796; datowane 
in fine Pari , 14 mars 1796): ,,on peut assurer que la generation 
actuelle en Pologne ... depuis l'age de 18 ans jusqu'a celui de 40 et 
au dela, est entierement prononcee contre le systerne nobiUafre"; 
„jacobin, nom justement es time dans le principe et justement decrie 
aujourdhui"; tendencyjnie fałszywe oblicze·nie podziałów: na 27 ty-
ięcy lieues carrees Rzpltej poJ., wzięła Rosya 20 tys., Prusy - 1/t 

działu rosyjskiego, t. j. około 5 tys., zaś Austrya- najmniej, jako­
by zaledwo 1/ 3 działu pruskiego a 1/ 12 rosyjskiego, t. j. tylko około 
2 tys.; groźba zaboru przez Rosyę Galicyi, Transylwanii i Węgier 
północnych; Prusy zawisłe od Rosyi, 42, 44 sq. 

Ksawery Dąbrowski, wedl ustnej i rkp. pamięt.nikarskiej 

~apoleon a Polska l. tG 
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tradycyi rodzinnej Potockich, był synem dworzanina Franc. Sal. ' 
Potockiego, ndrzeja. Dąbtowskiego, użytego do uwiezienia' i utopie­
nia pierwszej żony Szczęsnego, Gertrudy Komorowskiej, i ukrytego 
podczas wszczętej z tego powodu sl)rawy, a którego syn, Ksawery, 
jakoby taraniem matki Szczęsnego, wdzianki poznańskiej, wysłany 
do imienników w łęczyckiem, gdzie nadal kosztem Potockich cho­
wany, w stałym pozostał stosunku z dworem tulczyńskim; [por. za­
stanawiającą apologię Szczęsnego Potockiego w piśmie Woje .. Tur­
skfogo-Sarmaty do Com. de sal. publ., Constant., 15 oct. 1795: .,en 
cherchant Ja protection de la Russie, il commit płu.tot une bevue 
politique et a suivi l'impulsion d'un faux civisme, que voulu trahir 
sa patrie; il a cru a la vertu et a la bonne vołonte de la czarine, 
comme ses antagoniste~ ont cru a celle du roi de Prusse .. Se 
voyant trabi, il vola a Petersbourg, s'y presenta en pleurant a la 
czarine, .. . s'impatienta, repondit avec aigreur par des propos pa­
triotiques a la Semiramis et en re<;ut le dernier adieu dans ce 
paroles: Sentends pour la premiere fois un de mes sujets me par­
ler avec tant de hauteur". Felix, devenu infelix ... s'etait retire de­
puis a Hambourg et y a donne une fete splendide a l'honneur de 
la Republique, lorsque nos (sic) trou'pes avaient chasse l' Anglais 
de Toulon. Je crois, je le repete, que Fel. Potocki est plutót egare 
que trait1·e... il a ete conda.mne par ses ennemis personnels, et 
prineipalement par l'homme pervers et sanguinaire, Kołłątaj, fi­
rabeau de la Pologne et pour 1es talents, et pour l'immoralite, et 
pour l'ambition, capa ble de tous Jes crirnes ... "; dołącz. list Tur­
skiego do Szcz. Potockiego, Const., 6 oct. 1795]; do biografii K aw.' 
Dąbrowskiego por. Kukieł, 340 sq.; błędny jego życiorys, głównie 

według kłamliwych Pamiętników jego kompana i współzdrajcy 

Kosmowskiego, Smoleński, W. Encyklop. Ili., XV (1895), 19'! sq.; 
ukaz Pawła I do gen.-majora Donaurowa, 29 czerw. 1797: ,,wsie­
miłostiwjejsze powioJiewajem proizwodit' iz kabineta naszewo po 
700 rublej w god naszemu gen.-majoru Dombrowskomu, wydaw je­
mu swierch towo edinowremienno 1000 rublej; majoru Kosmowsko­
mu (autorowi Pamiętn.), kolleżskomu asesoru Grodnickomu i kapi­
tanu Jastrzembowskomu wydat' także jedinowremienno po 100 
czerwonnych każdomu"; w 1802 Ksaw. Dąbrowski otrzymał od rządu 
rosyj. jednorazowo 4:7.000 rs.; 1815 kupił majątek Wrzącę w wdztwie 
płocklem; w kapitalnym nieortograficznym liście do Adama Czar­
toryskiego, 14 listop. 1815, powołuje się na "prace i cierpienia 
swoje ... , harakter mój niezmazany zdradą"; o roli jego szpiegow­
sko-prowokat,orskiej jeszcze za rewolucyi listopadowej, Paskiewicz 
do Mikołaja I, 26 lip., Witt do Paskiewicza, 13 wrześ. 1831, Szczer­
batow, Kn. Paskiewicz, IV (1894), 60 sq. 



243 

(Str. UO). Wybicki, Pamięto., Il (18-!0), 14 sq.; decyfry ro­
syjskie, do których jego putrzebowano pomocy, dochowały się 

w par. Arch. min. pr. zagr., Russie: 1793-an VIII; tamże Clarke, 
directeur du cabinet histor. et t,opogr. militaire du Direr-toire, do 
Dyrektoryatu, Paris, 3 ao-0.t 1796, przesyłając otrzymane .intercep­
ty rosyjskie, prosi o ich Uomaczenie, gdyż w biurze swem nfo ma 
nikogo, znaj ącego język rosyjski.-Bibliograf iózef Van Praet, bi­
bliotekarz Maryi-Antoniny, 1795 ekretarz Instytutu franc.; pomoc­
nik jego w Bibl. N arod., Regnier, był 1794:-ó redaktorem działu po­
litycznego w Moniteur; Selis, profesor lit.eratury w Szkole centr. 
Panteonu, przyjaciel popieranego przez Czartoryskich i Potockich 
poety Delilla; Garat, Memoires sur la revoJution ou expose de ma 
conduite (Paris, an III; egz. Bibl. publ. warsz. pochodzi z księgozbioru 
Andrz. Horodyskiego ).-Zalkind Ilurwic, ur. w LubUnie 1740 (1738?), 
zm. w Paryżu 1812; jego Apologie des juifs (1787), nie ukrywająca 
też win żydowskich, na konkursie Societe royale w Metzu, na te­
mat "des moyens de rendre les juifs plus utiłes et plus heureux 
en France", wzięła nagrodę trzecią [pierwszą otrzymała rozprawa 
ks. Gregoira, Essai ur la regeneration phy ., mor. et polit. des 
juifs; rzeczy te nie były bez wpływu na spółczesną polską lit.era­
turę w sprawje żydowskiej za Sejmu CzteroL}: z polecenia Mira­
beau i ks. Lallemanda, mianowany 13 mai l 78~ secretaire-inter­
prete pour les langues orientales w Bibl. Nar, paryskiej [poprzed­
nikiem Hurwica na tern stanowisku był fardoch. Venture z Avignonu 
też żyd]; jego artykuły, nieraz wcale oryginalne i trafne, czasem 
niesmaczne, w Cbronique de ~aris (1790) NN. ó3, 144, (1791) 12, 42. 
(1792), 330, Courrier de Gorsas (1791) 10, 12, (1792) 19, 27, (1793), 4, 
Jo11rn. de Paris (1791), 13, (1797) 36, (1 00) 101, 165, (1806), 12 itd .; 
podpisywał do 1789 „juif polonais", odtąd "polonais"; wydał w Pa­
ryżu m. in. Polygraphie (1801), Origine des Jangues (1808). por. 
M. Berr, w Biogr. univ. Michaud, LII (1828), óó; Caben, Vemanci­
pation d. juifs devant la Soc. roy. de Metz en 1787, Rev. d. etudes 
juiv., I (1880), 87 sq.; Monin, Les juifs de Paris a la fin de l'anc. 
reg., ib., XXlII (1891), 96 sq.; Annuaire d. archives israel. (1895-6), 
Kahn, Les Juifs de Paris pend. la revol. (1898), J 30 sq. (źródłowo, 
lecz z błędami i tendencyjnem opuszczeniem ostrzejszych wycie­
czek Hurwica przeciw zacofaństwu żydowskiemu); Graetz, Gesch. 
d. Juden, XI (1900), 179 sq. (mylnie podane pochodzenie Hurwica 
z Kowna); .Jewish Encycl. VI (1904, pobieżnie), 484 sq.; Kukieł, 
w Kwart. hist. XXVII (1913), 402; por. niżej, ks. druga. 

(Str. 111). Złudzenia berlińskie: relacye Parandlera, Berlin, 
ló, 20, 26 j uin 1796: słowa ks. Henryka „j'espere que la Pologne 
sera retablie et qu'elle le sera par la Prusse... il importe a la 



244 

Prus e de resusciter ce cadavre qui a cncare une chaleur interno ... 
le retablissement de la Pologne est necessaire a la monarchie prus­
sienne" itd. [Parandier z czasu pobytu swego w Warszawie, por. wyż. 
41, 162, kochał się w Polce, Dominice Kiełczewskiej, którą następnie 
poślubił w Paryżu 1798; był w korespondi•ncyj z panną Hoffmann, 
wychowawczynią Krystyny Potockiej, córkj Ignacego, później wy­
chowawczynią córek ks. Kurlandzkiej w Berlinie; mlle Hoffmann do 
Paraadiera, Hambourg, 25 oct. 1794:, udzieliła mu piewrszych do­
kładnych wiadomości o losie lgn. i Stan. Potockich i ich rodziny, 
wzywając go do przybycia do Hamburga: ,,je voudrais que vous 
fussiez avec nous ... mon adresse est mme Jankowska a Hambourg, 
mais vous donnerez la lettre a Laroche"; to spowodowało zapewne 
Parandiera do wystarania się o rnisyę altońską, skąd następnie, 

20 nov. 17%, :wstał przeniesiony do Berlina, gdzie w dornach ks. 
Kurlandzkiej i Radziwiłłów podniecany był zbyt łatwowierny jego 
optymizm względem życzliwych Polsce intencyi dworu pruskiego]; 
Caillard, Berl., 19 nov., 9 dec. 1795: ,,il n'y a pas a Berlin un hornme 
de sen qui ne convienne aujourd'bui que le dernier partage de la 
Pologne a ete une operation desastreuse pour la Prusse... Moellen­
dorff, Bi choffwerder, Haugwitz, tous les ministres et, je crois, le roi 
lui-meme, conviennl'nt que la situation de la Prusse est devenue 
plus r.ritiquo par ces malheureuses acquisitions. Lepce Henri le pce 
Ferdinand son frere, tous les Jeunes princes, condamnent cette ope­
ration et on peut dire que toute la nation n'a qu'une opfoion a cet 
egard "; 5 aout: o kandydaturze młodszego królewicza Ludwika 
pruskiego, szczegół nie zaś wychwalanego przezeń bez miary, pięk­
nego, szlachetnego, zdolnego itd. ks. Ludwika-Ferdynanda, ,,ąui 

semble avoir ete fait expressement pour la nation polonaise" [o tym 
rzekomym wybrańcu, idealizowanym z urzędu za śmierć pod Jeną, 
a w gruncie rzeczy zdemoralizowanym nawskroś rozpustniku, ob. 
niebywale skandaliczne rewelacye w interceptowanem przez Keller­
manna piśmie własnej jego matki, ks. Ferdynandowej, lettre de la 
mere du pce Loui de Prusse a son gouverneur, 14 sept. 1792, Cor­
resp. origin. des emigres (Par., 1793); por. Briefe d. Prinz. Louis­
Ferdinand v. Preussen an Pauline Wiesel (1865), Pam. Varnbage­
na, Dziennik Gentza itp.l, 22 aout, 6 sept. 1796. 

[Wybicki], Memoires pour servir a l'bistoire des revolutions 
de Pologne, particulierement de celle de 1794, par un citoyen 
polonais tParis, librairif. republ., an III; widocznie, jak wynika 
z wzmianki w Avertiss. o „condition d'une paix eventuelle", 
tuż przed traktatem bazylejskim, luty- marzec 1795; wedle Chodźki, 
Hist. d. leg., pref., 12, autorami byli Wybicki i Larocbe; wedle 
inwentarza paryskiej Bibliotb. Nation., [skąd iapew11e Skałkowski, 
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O kokardę, 35]- ··Dmochowskj, eo jednak nie zgadza się z tendencyą 
prusofilską i przeciwaustryacką, polemiką z Meheem itp.; najprawdo­
podobniej jestto pierwsza paryska broszura Wybickiego), 41: "on im­
putait a ceux qui s'etai.ent refugies en Allemagne, qu'ils etaient ... 
des Jacobin , et a ceux qui vivaient sous Ies gouvernements libre\ 
qu'ils etaient vendus au roi de Prusse et devoues aux principe 
de monarchies: chicanant ainsi les uns et les autres pour des mo­
tifa opposes, ... (Catherine) aigrissait contre eux en meme temps 
les rois et le peuple "; 3: ciekawy szczegół o wykupieniu „au ra­
bais" przez Lucchesiniego wek li Stanisława-Augusta za przeszło 
2() tys. duk., które przed swym wyjazdem z Warszawy kazał sobie 
zapłacić przez króla „qui se defit de ses epaulette~ en gros bril­
lants et paya la somrne totale"; 8 : że Szczęsny przed Targowicą 
"fit un present de cent mille ducats a. Zubow".- 1 Wybicki] Kościuszko 
au peuple frail(;iais (Imprim. cle Pongin, e \·end a Paris ... chez 
Besson Jibraire, maison du cafe Richard, . a.; mowa t.u o zdobyciu 
Lomuardyi, więc po wejściu Bonapartego do łlfodyolanu 15 maja: 
zaś w konferencyi Wybickiego z Saodozem, 13 ierpnia, już w po­
minane je t to pismo; zapewne tedy ukazało ię w lipcu 1796), 
6 sq.: "vos ennemi naturels, vos ennemis de tous }es temps, ... 
l'Angleterre, l'Autriche et la Russir, voila les trots puissances qui 
ont conspire votre perte", 12: ,,entre les differcnts prince de 
l'Allemagne, le roi de Prusse a seul le droit de fixer notre atten­
tion (Prusy jakoby tylko zmuszone przez Rosyę i Am·tryę we zły 
do koalicyi) .. .le premier partage, tout inju te 4u'il etait, etait 
l'ouvrage de Prederic Il, il y trouva h titre de convenance l'ar­
rondissement de ses etats; mais la clest.ructton totale de la Pologne 
est la manoeune de l'astucieuse Russie qui, debarrasse d'une 
pui sance rivale et intermediaire, ne manquera p:is d'asservir a Ron 
tour la Prusse"; 15, 32 sq.: o działaniach przedpowstańczych Ko­
ściuszki: ,,je me rendis a Paris, je me concertai a\·ec votre gouver­
aemcnt": 19, 21 (wbrew Dmochowskiemu, j. w., 240): ,.l'Autriche tirait 
de la Galicie seule 40 millions de flor. de Pologne par ]es impOt : 
elle en a 1 ire au moins 100.000 recrues pour Ja coaUtion, outre une 
immen e quantite de grains et de fourrages... il faut donc vous 
premunir contre l'Autriche ... torcez-la a re tituer a la Pologne c 
qu'elle nous a injust.ement ravi"; 25: przeciw Rosyi, ,,ce. fleau uni­
ver el, la emnami du Nord"; 34: sq.: zalecony związek Francyi 
z Prusami, Szwecyą, Hiszpanią, Holandyą, Danią; wtedy Polacy 
potrafią powstać i wystawić 100 - 200 tys. ludzi· 34 sq.: ,,dans le 
nombre de mes cornpatriotes echappes il se trouve des hommes probes 
et · claires qui con n ais eot les veritables interets de Ja Pologne ... 
il pourraient au he oin donnet des details sur notre positjon et los 
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interets de nos alJiee". Id. po polsku, Kościuszko do ludu francu­
skiego (b. m. i r.); tu dodane, 45 - 63. Uwagi nad naturalnemi 
przyczynami związku między Portą ott om., B1rancyą, Polską, Szwe­
cyą i Danią. 

[Dmocbowskij, Reflexions sur une brochure intitulee Kościu­
szko au peuple franQ. (Paris, 20 aout 1796, F. X. W. D. refugie pol., 
auteur des ldees sur la Pol.), z godłem z Horacego, ,,ficta sint pro­
xima veris"', t j., że fikcyjną mowę Kościuszki należało zbliżyć 

do istotnych jego pojęć; poczciwy liberał Wybicki, okrzyczany 
ongi w kraju za chłopomana, tutaj wystawfony zostaje jako „un 
de ce agent.s des magnats de Pologne ... (qui) abaissaient la no­
blesse. ecrasaienl les vHles et aneantissaient le peuple"; Sejm 
Czterol. potępiony za przymierze polsko-pruskie, ,,qui nous amena 
les orages qui ont enfin euglouti notre vaisseau'·; niskie pochleh-

twa dla Dyrektoryatu, nieubłagana zażartość na Agencyę. 
· Rzecz godna uwagi 1 że równocześnie, 1796, nazajutrz po 

trzecim podziale, zaczęła się w druku różnostronna, widocznie in­
spirowana naganka przeciw Polsce. Pomijając już pamflety w ję­
zyku niemieckim, jak np. D. getheilte Konigreich Polon, oder 
Schicksal d. unglilckl. Regierung Konigs Stan .-Augustu (s. l., 
1796), w duchu austro-rosyj kim, usprawiedliwia_jące cynicznie ro­
zbiory zbrodniami amycbż Polaków, dają do myślenia ostre na­
pa· ci francuskie, ogl. w Paryżu, jak np. \ oyage de deux FranQais 
[wedle Allonville, Mem. secr., IV ( 1841), 170 sq., podróżnicy-auto­

rowie są to Fortia i Boisg,•linj en Allemagne, ... Russie et Pologne, 
fait en 1790- 21 V (Pari , De enne, 1796; egr,. z bibl. Aleks. Batow-

kiego), Pologne, 100 sq.: osobliwsze potępienie konstytucyi 3 ma­
ja i wogólc prób wyzwoleńczych polskir.h: ,,les Polonais, ntoure 
de trois puissances am bitieuse et guerrieres, devaient ou blier le 
rOJe qu'ils avaient joue dan · l'histoire et se jcter dans les bras du 
so1fferain le plus pror.be ... les nobles polonais eussent ete trans­
formes en gentilsbommes prussiens, autricbien ou russe ; quel 
mal en eut-il resulte pour eu ~ 1 le peuple y aurait gagne la liber­
te, au moins les deux portion assez beureu es pour echoir a l'om­
pereur (t. j. Austryi) ou au roi de Prusse 1 et la troisierne n'y au­
raH rien perdu"; gwałtowne inwektywy przeciw pow taniu Kościu­
szki: ,,la revolte, l'a sassinat, les brigandages, ... de societes popu­
laires, des comites de surveillane.e, de , tribunaux revolution­
naires ... le sang coula a grands flots; un p1:1rttculier obscur (Ko­
ściu zko), cree generał par le rebelJes, devint aus i celebre que 

anterre et Henriot'" itp.; druk podobnych be2ieceństw, w czasje 
gdy Kościuszko więziony był w Pet.ersburgu 1 daie miarę, jak silne 
były antypolskie wpływy kreatur rozbiorczych w Paryżu dfrekto­
ry alnym. 
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(Str. 112 są.). Raport Delacroix, 28 a011t; uchwała Dyrekto­
ryatu, 29 ao-C1t 1796. 

O pierwszych projektach legionowych paryskich 1794-6 Wy­
bicki. Pam. i zapiska własnor. j. n.; Kosiński, Uwagi nad pism. 
w tygodn. pol. Wanda p. n. Wspomn. legion. pol., M1·ówka pozn., 
l (1821), 176 sq.: ,,pierwszy ślad (myśli legionowej) zuajduje się 

w biegu... rewolu1;yi, w czasie której N. Nacz. Kościuszko wysłał 
do Paryża gen. ,Tóz. Wielhorskiego dla zrobienia układu z rządem 
franc. w celu uzbrojenia Polaków, między jeńcami wojennymi 
znajdujących się we Francyi, co jednak ni nastąpiło dla niedo­
statku pieniężnych sposobów"; ChodźlC0, Hist,. d. leg., I; Kraushar, 
Barss; Skałkowski, O kokardę.-Józ. Wielhorski: syn Michała, kuch­
mistrza w. lit. i Elżbiety z Ogińskich, ur. 1 list.op. 1759 w Horocho­
wie w wdztwie wołyń.; wzięty przez ojca do Francyi 1769, wrócił 
z Mablym do kl'a.ju 1776, j. w., 157; wstąpił do wojska na ocho­
tnika 17, 9, posunięty na pod por. 1790, na poru czn. 1791, na rot­
mistrza pułku lekkokonn. szefosta ks. Józefa Poniatowskiego 1792, 
na pułkow. pułku 4. przedniej straży 1794 (nom. Kościuszki, w obo­
zie pod Ro utowem, 15 kwiet.), na gener.-majora (w obozie pod 
Połańcem, g maja 1794-); żonaty 1° voto nieszczęśliwie z pasierbi­
cą swego ojca, Frane11ską, córką esse rrraversier, którą z win,y 
braci musiał naz.1tjutrz po ślubie z domu ,,-ypędzić, 2° voto 1803 
z Salomeą z Dembińskich, tarościanką wolbrom ką; k()resp . Józ. 
Wielbarskiego (jest tu surowy list jego publiczny do brata Tar­
gowiczanina, służalca rosyjski ego, .Jerzego. 1793; tłomaczący to 
wy tąpienie piękny list do ojra, Michała, Vjenne, 23 ma1·R 1793, 
w obronie konstytu ·yi majowej, Hp.); Askenazy, 1finist.eryum 
\Vielhorskiego, Dwa Stul., Jl; Gaz. warsz. (1 17), 5 lip., N . 53, 
<lodat. 

Śród wojskowych Polaków, znajdujących ię w Paryżu 1794, 
wedle listy podanej ministrowi Deforguowi przez Hipol. Błeszyń-
kiego. Kraushar, Bar R, 77, figuruje niejaki „kapitan Gaspari", 

który atoH, jale wynika z raportu Parandiera, Berl., 4: oct. 1796, był 
„Cor e de naissance dont les biens sont en Pologne; en 1791 il fut 
charge d'une commission en Pologne par le gouvernement franc;ais, 
oit il resta un an, et de la il alla a Coblenz. li s'est prescnt.e 
a Berlin... son cabinet est une espece de bureau diplomatique . 
... Le pce Radziwiłł a ete lui faire visite... Gaspari doit avoir de 
grands rapports en Pologne, dont il porte un cordon. Pour se faire 
passer pour militaire, il se sert d'une patente que lui a fait expe­
dier le roi de Pologne ... ( odbiera :r. Londynu znaczne sumy). Ga pa­
ri est un agent tres actif de l' Angleterre en Prusse et peut etre 
l'intermediaire <le tres grands rapports entre cette pu issance et la 
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Prusse"; owóż z M.emoires d'un homme cl'etat i AllonviJle, Mem., 
(1841), wynika, że wielostronny, rzekomy :oficer polski, agent 
francuski, angielski, pruski, był to właściwie agent tajny ro yj­
ski.- W 1794 znajdowała się we Francyi znaczna liczba dezer­
terów pruskich i austryackich, a śród nich sporo Polaków, gro­
madzoi1ych zwłaszcza w Dijonie; por. F. Ch. Laukhards Leben 
und Scbicktlale von ihm selbst beschrieb. Il (ed. 1908J, 298 sq.; 
Laukhard, służąc w armil pruskiej, został pod koniec 1794:1 przy 
oblężeniu twierdzy Landau, wysłany przez k . Ludwika Pru­
skiego z misyą szpiegowską, jako udany dezerter, do Francuzów, 
i dosiał się tym sposobem do Dijonu. Francuzi już wtedy wy­
różniali Polaków i obchodzili się z nimi bardzo życzliwie, żąda­
jąc jednak. jako dowodu, okazania aktów chrztu, które też na 
miejscu, w Dijonie1 z fałszywą rlatą war zawską i podpisem 
fikcyjnego kanonika wars1,awskiego, fabrykowane były przez zna­
jącego nieco język polski i łaciński dragona dezertera pruskiego 
Manna, osiadłego później w Polsce. Za temi rlowodarni władze woj­
skowe francu kie pozwalały dezerterom Polakom, jako pochodzą­
cym z kraJu neutralnego, swobodnj wracać do domu, wydawały 
im z Dijonu paszporty na Bazyleę i wyznaczały zasiłek etapowy 
dzienny po 2 funty chleba i 10 sous na głowę, z wolnym noclegiem 
aż do granicy szwajcarskiej. Skutek jednak był ten, że tych biedaków 
następnie, po wyjściu ze Szwajcaryi, znów chwytali Austryacy 
i Prusacy i z powrotem zabierali do szeregu; niektórzy wszakże , 

przemyślniejsi 1 obracali się ze Szwajcaryi na południe, do Piemon­
tu a nawet Neapolu, ob. niżej, ks. druga. Bądźcobądź tkwi tutaj 
punkt wyjścia właściwych, bezpośrednich stosunków żołnierskich 

polsko-francuskich doby rewolucyjnej, i to w postaci riodatniej 
i sympatycznej. 

Do Wyszkow kiego odnosi się widocznie pozwolenie Dyrek­
toryatu, 12 mai 1796, na stały pobyt w Paryżu „au generał polo­
nais Wepzkonwsky", Debidour, Rec. d. actes du Directoire execut., 
Il (1911), 364. Dla Łaźnińskiego charakterystyczną jest później za. 
relacya posła rosyj. Moceniga do Pawła, Florence, 23 dec. 1707: 
„mr. Łaźniński, qui s'est retire en Toscane depuis !es dernieres 
affaires de la Pologne, est veuu vers moi pour rn'annoncer que 
V. M. avait accorde un pardon generał a ceux de .·a nation qui se 
determineront a rentrer dans leur patrie, ... (il est) porte avec Je 
plus grand empressement de s'y rendre avec sa famille pour se 
conformer a Ses intentions et y jouir des effets de Son Augu te 
clemence... (il est) revenu me presenter mme son epouse et m'a 
prie d'ecrire a mr. le generał Beklecheff... on empressement pe.ur 
aJJer profiter de l'indulgence et. des bontes de V. M. I". 
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Józ. Zajączek: ur. 1753 w Gródku na Podolu; 176 ochotnikiem 
w konfederacyi barskiej; dwa lata w łużbie austryackiej; o francu-
kiej por. Skałkowski, Polonais en Egypte; IL 1 . Sapieha do matki• 

Strasburg, 7 sierp. 1775: ,,ośmielam ię Jist dać p. Zajączkowi, 
jaknajmocniej go zalecając, abyś za nim do p. hetmana (K aw. 
Branickiego, wuja Sapiehy) instancyę wniosła i placować go u nie­
go raczyła; charakter jego dobrze mi znany, ma wiele rozgarnie­
nia, prowadzi się najwyborniej i bardzo odważny; sytuacya jego 
nie pozwoliła mu nabyć znajomości, biegłe~u żołnierzowi potrzeb­
nych, ale przy dalszych chęciach dojdzie do tego; ma wszystko, 
co dobremu kawaleryi oficerowi potrzebne; zdaje mi się, że W. 
Ks. M. uznasz w nim t:iln bardzo dobry i nader przyzwoitą posta­
wę; w Pa1·yżu się bardzo cicho i dobrze sprawował, obce kraje 
niezmiernie go uformowały i odjęły mu tea sposób myślenia niski 
i poniżający, właściwy naszej drobnej szlachcie, nie natchnąwszy 
go w ~zakże niepotrzebną dumą. Wreszcie W. Ks. M. osądzisz sama. 
lepiej, do czego wart być wzięty: gdyby miał 18 lat,, tobym go ka­
zał artyleryi uczyć; ale że jego wiek już do początkowych nauk 
niezdatny, a zaczem suplikuję, byś go w regimencie mego wuja 
placować zaczęła a je' li jego za "lugi nie starczą, błagam, żeby 
to moja rlopelnila prośba: odpowiadam za jego rlobre prowadzenie 
się, za wierność jego i pojętność; jeśli zaraz ni~ może mieć kom­
panii, może będzie mógł wejść przynajmniej i rangą kapitana; 
zresztą ojciec jego dość ię dobrze ma i mógł by mu pomódz do 
utrzymania ię, rlopókiby sję nie dał poznać i mógł pozyskać 
względy swojego szefa''; kapitanem 1775: podpułkown. 1777; pułko­
wnikiem 178 ; gen.-majorem 1792; gen.-lejtn. 1794; żonaty z Ale­
ksandrą z Pernetów, ur. w Słonimie około 1756, 1° voto za dokto­
rem Isaure, 1 ekarzem nadwornym hetm. J{Lem. Branickiego w Bia­
łymstoku, z którym miała syna poległego pod Jemmapes 1792, 
a po rozwiedzeniu się z nim, 2° voto za Zajączkiem [dziad Sa~o­
mon de Pernet, hugonota emigrant franc., osiadły w Berlinie; oj­
ciec J akób-Pranc., ur. w Berlinie 1721, pr1.eniósł się do Pol ki, 
pulkown. wojsk lit., adjutant buławy hetm. Ogiń3kiego, poślubił 
17M w kościele paraf. jarosławskim Antoninę Boydeau, skąd czwo­
ro dzieci: Michał Pernet, w korpusie kadetów, oficer artyleryi, za 
Księst. Warsz. dyrektor poczty w Siedlcach; Aleksandra Zajączko­
wa j. w.; Magdalena, za Antonim Bellefroid, szambelanem Stanisła­
wa-_\.ugusta, za Księst. Warsz. komisarzem olJwod. kozien. i tykoc., 
referendarzem stanu Król. Pol., kawalerem legii honor. (jeden sy11 
jego, Kazimierz Bellefroid, był w legionach włoskicb i zmarł 
w lazarecie w \'eronie na zgniłą gorączkę; drugi, Tadeusz, zginął 
pod Berezyną - 1812); Teresa za Janem Franc. K aw. Wasilewskim], 
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przeżywszy go o lat blisko dwadzieścia, zmarła w Warszawie 
13 łut. 1845; por. Stan służby Nam. ks. Zajączka; Gembarzewski, 
Wojsko Ks. Warsz.; Atheneum (1851), III; Choclyński, Monogr. hist· 
Opatówka, Kaliszanin (1880) NN. 46-54; Kaj. Kraszewski i Bo1. Ło­
paciński, Kłosy XLIV (1887), NN. 1136, 1140; Askenazy, Ks. Józef 
Poniatowski, Łukasiński, II. 

(Str. 117 sq.). Dąbrowski: Skałkowski, J. H. Dąbrowski, część 
pierw., Monogr. w zakr. dziej. nowoż., IV (1904); Chodźko, Hist. d. 
Jegions (1829); Kołaczkowski, Henr. Dąbrowski (1901); zapiski i ko­
respondencya niewyd. Dąbrowskiego. 

Schiller, Abfall d. Niederlande (MichaeJismesse 1788); Dreissig­
jahr. Krieg (Leipz., Hist. Kalend. fur Damen, 1791-3; rzecz ta rozeszła 
się natychmiast w niesłychanej wówczas liczbie 7000 egz. i niewątpli­
wie zaraz czytana była wDreznie przez Dąbrowskiego): ,,jetzt also schuf 
er lBernar<l Weimarski, w konwencyi z kardynałem Richelieu w Saint­
Germain en Laye, paźdz. 1635] sich mit franzosiscbem Gelde cine 
eigene Armee, d. ·er zwar unter franzosischer Hoheit, aber doch 
so gut aJs unumschrankt kommandirte" [Dąbrowski musiał nieraz 
odwoływać się do tego wzoru, skoro później Kosiński w swych na 
niego paszkwilach zwie go Weimarczykiem]; por. ib zdanie o bi­
twie pod Liitzen, 1632, które potem na piersi Dąbrowskiego prze­
biła kula karabinowa, ob. niżej, ks. druga: ,,d. erste rnachtvolle An­
drang d. schweren finnlandischen Kiirassiere zerstreute d. lefoht 
berittenen Po len". Dy płom obywatelstwa francuskiego, nada­
nego mu razem z Kościuszką 1792, doszedł rąk Scbil1era dopie­
ro 1798. 

O planach strategicznych Dąbrowskiego 1793- 4, jego Pa­
miętniki; zapiski Fiszera; Chodźko, Hist. d. leg.; Skałkowski, j. w. 

Dąbrowski pod Suworowem w Warszawie: por. wyżej, 205 
sq.; niezwłoczne z tego powodu oskarżenia w Paryżu, koresp. 
z Warszawy przez Toruń. Tborn, 26 dec. 1794:: ,,le brave Wawrze­
ckł s·est refuse a toute espece de serment; !es Russes l"ont en­
voye prisonnier a Kieff. Le generał Dąbrowski n'a pas suivi un si 
bel exemple; il s'est meme degrade jusqu'a ne pas repousser l'in­
sultante bien vei!Jance du Russe Suworow", Monit., 19 ,ianv. 1795, 
N. 120. XXlJI, 233. 

Dąbrowski do Fryderyka-Wilhelma II, Vars., 11 mars 1795, 
w pięknych słowach ofiarował siebie wzarnian za uwięzionego we 
Wrocławiu Madalińskiego, mającego żonę i pięcioro małych dzióci; 
w odpowiedzi na to zaczęła się naganka pruska na Dąbrowskiego, 
Fryderyk-Wilhelm Il (Finckenstein, Alvensleben) do Tarracha, 
Berl.. 23 mars 1795: ,,Dąbrowski a etahli son domicile a Varsovie, 
ou il se trouve en pleine et paisible possession des vaisselles, por-
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ceJaines et autres effets qu'il a pilles a Bromberg et a Fordon ... 
je vous ordonne en consequence de vous adresser tant au rnarechal 
de Souvorow qu'au gen.-maj. de Buxhovden, pour les prier d'y 
mettre ordre, en obligeant IP; revolutionnaire Dąbrowski a resti­
tuer jncessarnment ce butin .. "; na potwarczą tę denuncyacyę ostra 
odprawa Dąbrowskiego do Suworowa, 7 avr., ogł. w gazetach; Dąb­
rowski do Suworowa, 28 Apr. 1795, ze szczegółowym opisem swych 
działań od 28 sierp. 1794, ,,als eine Beantwortung auf eine Ankla­
ge lhro M. d. i:onigs v,. Preussen". 

Własnor. zapiska Dąbrowskiego (pisana wcześnie, zapewne już 
17&7- 8): ,,Sowie d. Konig von Preussen mit Frankreich Friede ge­
macht, so brauchten sich (sic) alle in Warschau noch seiende Patrio­
ten Alles anzuwenden, dass kein Pole nichts wider d. Interesse d. 
franzosischen Republique und d. berUner Hofes unternehme, weil 
wir glaubten, dass bei <l. gemachten Frieden diese beiden Nationen 
an unsere Existenz geclacht; un<l urn davon alle unsere Emigrant.en 
gehorig zu be □ achrichtigen u. zu erfahren, wo sie sjch eigentlich 
aufhalte11, so schiekt.e ich d. Burger Mekler, VP-rsehen mit 4:00 Duc., 
im Juni 1795, urn d. Burger Wybicki aufzusuchen u. von ihrn zu 
erfahren, ob. u. was wir Polen zu hoffen batten, denn man sagte 
dazumal in Warschau, class unsere Emigrierten an d. Wohl ihres 
Vaterlandes sowo hl in BaseJ, al s in Paris arbeiteten, und ob d. Sy­
stem. was wir augenommen, nicht etwa d. Ganzen Nachtheil zu 
Wege brin~en (sic). Wahrend d. Zeit hatte ich d. Unglilck, d. Bein 
zu brechen. D. Burger Mekler kam ohne Gefahr gegen Anfang 
September wfoder nach Warscha1), obne weiter als nach Base] ge­
kommen zu sein und ohne d. geringste Nachricht, wo sich unsere 
emigrierten Landsleute aufhalten; nocb weniger zeigte er Lust, 
d. łOO Duc. wiederzugeben. Alle rechtschaffenen Leute waren wirk­
lich in Verlegenheit. D. Russen waren noch in Warschau, such­
ten allen Einwohnern d. Preussen noch verachtlieher zu ma<·.hen . 
• \Ile Communication mit unseren Emigrierten war augeschnHten; 
an keine Corresponden z war nicht zu gedenken (sie). 

,,Diese unsere Ungewissheit dauerte bis dass wir nicht, er­
fubren, dass Carnard, franzosischer Gesandter, in Berlin einge• 
troffen war. Wahrend d. Zeit kam d. Biirger Joseph Zabłocki aus 
Paris, brachte uns abP-r nichts zusammenhangendes von d. Gescbaf­
ten unserer Emtgrierten in Paris mit. Da. ich noch an rneinem Bein­
hrucb ausserordentlich krank war, so wiirdigten mfr (sic) alle 
warschauer Patrioten immer zu besucben. Obgleich d. russischen 
Spione uns und unsere Unternehmen a.uskundschaft,en wo!Jten, so wa­
ren wir dabei so einig und so vorsfohtig, dass man niebt,s von unseren 
Geschaft,en gewabr werden konnte. Wir beschlosseu daher, (l. Biir-
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ger Joseph Zabłocki und d. Burger "Forcstier nach Berlin zu en­
den. Ich gab ihnen darzn 200 Duc.; es wurde beschlossen, dass ich 
einen Brief an d. franzosischen Gesandten in Berlin, wie auch 
eincn an cl. Burger Parandier scbreiben musste, in w~Jchen ich Beide 
bat, einliegende von mir unter chriebene Briefe an d. Biirger Wy­
bioki u. Barss nach Paris zu iiberschicken; aus selbigen konnte er 
(sic, t. j. Caillard) d. Lage d. Sachen in Polen ersehen und, wenn 
d. beiden Burger mich ihm anempfehlen werden, dass ich werih bin, 

,ein wahrer polnischer Patriot zu sein, so glaube ich, <lass d. Ge-
sandte mir erlauben wird, ihm ferner d. Lage d. Sachen in Polen 
mitzutheilen... Mit diesem Schreibeu uberschicktc ich d. Burger 
Wybicki auch eine in franzostscber Spracbe abgefa te chrift 
von d. Ende unserer RevoJution und was ohngefahr noch in Polen 
fiir Ressourcen waren, urn zn unserer Exi tenz wieder zu gelangen. 

,,Nachdem diese beiden Burger abgereist, erfuhren wir da­
rauf in drei Wochen. dass d. Burger Maruszewski in Petrikau und 
d. Burger Zabłocki unterwegs in Breslau, wegen einer aufgefange­
nen Correspondance von Paris aus, von cl. preussischen Regierung 
arretiert seien. Wir waren alle in d. aiissersten Verlegenbeit. In­
dessen, da in all en mein 'n Schreiben nich ts wid er d. franzosische 
und hauptsachlich preussj che Intere se war, so glaubten wir wohl, 
dass d. preussische Regierung uns bei d. noch in Warschau seien­
den russischeu Gouvernement nicht anklagen wiirde, als vor wel­
che letzere (sic) tyrannische Behandlung wir am meisten in Augst 
waren. Indessen erfuhren wir, daśs d. Burger Forestier mit die 
Papicre (sic) gliicklich entkommen, sie am gehorigen Ort abgege­
ben; d. beiden aber, Burger Maruszewski u. Zabłocki, wegen einem 
mit Eifer an ihnen (sic) aus Paris geschriebenen ano von d. preu -
sichen Regierung aufgefangenen Rrief, wirklich arretiert seien. 
Beide wurden baJd, nach gehoriger Untersuchung und anerkannter 
Unschu Id, d. Arrestes entlassen. Indessen scbrieb General Giełgud 
aus Warscbau au General Niesiołowski nach Dresden, dass er eilen 
sollte, nach Berlin zu rei en und d. Minister Caillard von <l . Ane­
tierung dieser beiden Burger zu benachrichtigen, ... (urn) fore Los­
Jassung zu bewerk t.elligen, -;velches auch General iesiolowski aufs 
eiligste und beste erfi.HJte. 

„D. Endpunkt nahcte sich, in welchem d. Russen War chau 
an d. Preussen abtreten. Sowohl d. Feldmarschall Suworow, als 
auch d. nach ihm eommandirende General Derfelden rietl1 en mir, 
mit ihnen zugleich Warschau zu verlassen, und Ersterer wies mir 
Wege an, auf welchen ich in russische Dienste treten konnte. 
D. oesterreichische ObrL ie, Marquis du Chasteler, d., urn von Sei­
ten <1. Kaisers cl. Grenzlinie zu bestimmen u. zu regulieren in vVar-
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schau ich aufhielt, rieth mir am mei ten, mich rur ( ie) d. preu -
sichen Regierung zu hiiten, weil er von sichereu Handen wiisste, 
das man sich an mich, wegen meiner Expedition in Preu sen, 
zu rachen wiin chte, und besonders <l. Antworten, so i ·h d. Feld­
mar chall uworow auf d. kgl. preussischen Anklagen wegen von 
mir begangener Excesse gegeben, und welche er d. preussischen 
Hofe im Originale praesentirt, ahnden wollte. Er rieth mir, in oester­
reichiscben Cordon zu gehen, und ver icherte mir oe terreichi che 
bien te, wies mir auch de halb ein 'chreiben an Erzherzog CarJ, 
wclcher chon dazumal Einflus in Militarge chaften haben ollte, 
worinnen er meiner schr gut eingedenk war. Ich berief mich im­
mer auf mcine gerechte acbe und sagte, wenn ich fiir (sic) 
d. preu ische Regierung fiirchtete, zeigte ich an, da s ich wirk­
lich d. ' ebJe begangon, wa man mich be chuldigt, und dass ich 
dano fur alle Welt aJs ein lasterhafter Mensch anerkannt wi.irde ... 

. ,D. preu si che General Favrat kam nach Warschau, urn we­
gen cl. ·ebergabe ich mit d. russichen General Derfelden zu be-

precben. Ich konnte dazumal noch nicht sebr gut ausgehen. Ich 
nahm aJle Krafte zusammen und ging zu ihm; '"' agte ihm, in wel­
cher Lage ich ware. Er war ausserordentlich artig gegen mir (sic) 
und ver prach. des halb ogleich an d. Konig zu schreiben. Urn 
aher meiner Sache noch gewisser zu sein,-besondcrs, weil d. Ko­
ni~ von Preu en, anstatt nach Endigung unserer I<.evoJuticn mir 
durch seine Staaten d. gebetenen Pa port zu accordiren, allen Mi­
litairper onen befohlen, mir ( ie) da, wo sie mich (sic) habhaft 
worden konnen, zu arretieren, - schrieb ich an cl. General Favrat 
beiliegenden Brief, worauf ich ogleich beiliegende Antwori erhielt. 
In kurzer Zeit, chon nachdem d. preussischen Truppen Warschau 
ganz besetzt,, iiberS<\hickte mir cl. General Favrat durch d. Major 
Tilly d. originelle (sic) Antwori d. Konig , worinnen mir d. voJlige 

chutz in preus ischen taaten ver ichert wurde. 
,,Ich ersuchte bald darauf urn einen Passport nach Berlin, 

urn mich personlich dafiir bei d. Konig zu bedanken, und ging d. 
19 Februar 1796 von Warschau nach Berlin ab. Mein Abschied 
von \Yarschau hat mir eine be ondere Szene gewahrt: wie ich 
mich in Wagen setzte, ward ich fast von allen d. vor (sic) ihr 
Vaterland gewordenen polnischen lnvaJiden umringt, und Alles, 
Alles wunschte mir gJiickliche Reise. Dieser Abschied war frei­
lich chmerzhaft, sein Vaterland in so einem ungliicklicben 

mstande (sic) und eine Waffenbriider, alle fur ihr aterland 
gewordene Kriippel, am Bettelstab zu sehen. Ich ging iiber Pe­
trikau, wo d. recbtschaffene und mensch nfreundliche preussische 
General Favrat tand: er gab mir ein Schreiben an Minister Hoym 
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nach Breslau und an General Bischoffwerdcr und eins an Obristen 
Zastrow, worinnen er mich besonders zum preussi chen Dienst 
anempfiehlt. In Breslau nahm mich d. Minister Hoym ausserordent­
lich artig auf und sprach mit mir von den~n Angelegenheiten Po­
lens, gab mir ebenfalls ein Schreiben an General Bischoffwerder. 

,,Sowie ich nach Berlin kam, bemiih te ich mich sogleich, 
alle meine Briefe an gehorige Orte abzugeben, und er uchte dabei 
d. General Bischoffwerder, mir (sic) dem Konig und der ganzeµ 
koniglichen Familie vorzustellen, welches auch in ein paar Tagen 
bewerkstelligt wurde, und ich praesentirte mich in meiner polni-
chen Nationaluniforrri. Ihro Majestat nahm mich ausserordentlich 

gnadig auf, sprach sehr viel mit mir von d. polniscben Campagne, 
und allemal, wenn ich d. Ehre hatte, fon zu eben, sehr viel und 
sehr richtig von d. polni.,chen Angelegenheit. Ich nahm mir rl. 
Freiheit, Ihro Majestat unsere jetzige traurige Lage, dass tł. polni­
sche Name ganz ausgeloscht sein sollte, vorzustellen, und da s 
wir bloss in 1hr unseren Retter sehen, dass , chon sogar in War­
schau seine Portraits, mit d. Unt.erschrift: Fridericus Wilhelmu 
rex Poloniae Borussorumque, zu haben sind und schon ganz aus­
gekauft (sic) s1nd; ich ilberschickte anch ein Exemplar davon d. an­
deren Tag Jhro Majestat durch d. General Bischoffwerder. Sie wa­
ren wirklich bei di.eser Unterredung gegen mir (sic) so gnadig zu 
sagen: ,,Sein Sie, lieber General, iiberzeugt, dass ich, wenn es d. 
Umstande erlauben, Alles beitragen werde, Ihre Nation gliicklich 
zu machen.' 

„Ich machte mir (sic) sogleich, als ich nach Berlin ankam 
mit d. franzosischen Minister Caillard und d. Burger Parandier, wie 
auch d. Burger La Roche, Letzterer ein gebc,rner Pole, durch d. 
Burger Forestier bekannt. Alle nabmen mich sehr freund chaft­
lich auf, und von d. Angenblick nahm ich mir vor, nichts, ja kei­
nen Schritt, in denen Augelegenheiten meines Vaterlandes zu un­
ternehmen, ohne Wissen und Wollen d. Minister Caillards. Ich 
schrieb auch desshalb an einige gute Freunde nach Warschau; 
rieth ihnen, ja nicht viel zu Mrrespondiren, und ermahnte ie, 
nichts wide1· d. preussische Interesse zu unternehmen und alle 
Gemiither vor (sic) selbiges zu stimmen. Ware dieser mein Rath 
befolgt, batte Forestier meinen Ermahnungen Gehor gegeben, ... so 
wa.re weder d. Burger Forest.ier in Berlin, noch d. General Giełgud, 
d. Burger Solecki und Royer in Warschau arretirt worden ... 

,,Ich hatte in Berlin Gelegenheit, mit allen koniglichen Prin­
zen, wie auch mit Mannern von vielen Einsichten, Sachkenntniss 
und Einfluss in d. Staatsangelegenheiten, zu sprechen. Ich stellte 
allen fiir, wie sehr d. Wohl d,. preussischen Monarchie von d. Exi-
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stenz von Polen abhangt. Sie hatten alle nichts dawider und scl10-
ben Alle auf d. politischcn Zeitumstande. Mit d. f'ranzosischen 
Gesandten Caillard aber sprach ich meist alle Tage dav0n und gab­
ihm nach einer nterredung ... beiliegende Note, weJche er ausser­
ordentlicb gut aufnahm und sie an d. franzosische Regierung zu 
iiber chicken ve rsprach und mir dann d. Antwort zu communi­
cieren. 

"Meine Familienangelegenheiten nothigten mich. Berlin zu 
verlassen und nach Sachsen zu gehen ... D. General Bischoffwerder, 
gab mir ein Schreiben a.n d. preussischen Gesandten in Dresden 
Baron Brockhausen... Dieser wurdige Bar. Brockhausen erzejgte 
mir alle ersinnliche Ehre und Freund cbaft, praesentirte mich d. 
Churfiirsten und d. ganzen sach ischen Hof, von welchem ich, so 
wie in Berlin, mit allen Ehren und Wtirden aufgenommen und be­
handelt wurde ... Ich besuchte d. leipziger Ostermesse und wollte 
von da nach Berlin, ais ich erfuhr, das d. oberwabnten poJnischen 
Burger von d. preus iscbcn Regierung arretiert worden wa.ren. Ich 
blieb also bei meiner Schwester, d. Obristleutnantin Barner, in 
Sacbsen und wartete d. Jnoculation d. Blattern meiner einzigen 
Tochter ab. Von da aus begab ich mich nąch Dresden und zu­
letzt nach Leipzig, wo ich rneine Frau mit meinem Sohn aus War­
schau kommen liess; Erstere blieb in Sach en und Letzteren nabm 
ich mit mir nach Frankreich". 

Tu urywa się ta zapiska Dąbrowskiego, wobec zawodnej cza­
sem pamięci jego nie we wszystkich szczegółach całkiem ścisła1 
lecz prostująca wiele bałamutnych, samochwalstwem Larocha 
i kompanii trącących, wiadomości Chodźki. Ryzyko i zasługa 

sprowadzenia Dąbrowskiego z Warszawy do Paryża b'3zpośrednio 
należy się skromnemu Tremonowi; Laroche żadnego w tern i to­
tnego nie miał udziału, przedstawiony Dąbrow kiemu przygodnie 
w Berlinie; wyśrubowany przez Chodźkę. Hist. d. leg., I, 10 , 112 
118 sq., jako „profond politique", właśnie w związku z wyprawą 
Dąbrowskiego, występuje on naprawdę, w ówczesnej swej korespon­
dencyi, w roli śmiesznej i dwulicowej, reklamując "'ię i podszywa­
jąc iarazem pod Deputacyę i Agencyę, np. Larocbe do Ledóchow­
skiego [wtedy wysłańca związkowców lwowskich w Berlinie 1, Dresde, 
16 janv. 1796: ,,arrive dans ces contrees avec une mission expre se, 
de la part de quelques-uns de nos compatriotes actuellement re­
uni a Paris, en qualite d'ailleurs d'agent accredite par le dernier 
gouvernement de Pologne, conjointement avec mon collegue Barss, 
aupres du gou'łernement de la Republique franQ., et ayant en outre 
de connaissances particulieres des principcs, intentions1 interets, 
de meme que de la pos ibilite de celui-ci pour la rcstauration de 
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notre patrie, et du rlć ir ardent que Ir gouverncmont ffbre de 
la France a, conjointernent avec tous ses allies, de faire re­
prendre a la Pologne un rang distingue dans la ba.Jance poli­
tique des puissances cle l'Europe, anime par de i grands motifs 
et conduit par des devoirs si puissants, ie viens inviter 1, pa­
patriotes polonai a une reunion fraternelle des voeux, des talents 
et de moyens pour le salut de la patrie", itp. mydłkowania. -
W Ek traktach Koresp. Dąbrowskiego figuruje pismo Dziedusizyc­
kiego, Lwów, 14 maja J 796 (nie dochowane), ,opisuj(ące) stan pa­
tryotów w Galtcyi"; musiało ono dojść Dąbrowskiego już w Drez­
nie i świadczy o istniejącym jeszcze wtedy kontakcie tajnym mię­
dzy nim a związkowcami galicyjskimi. 

Wybicki, Pamiętn., 138 sq., opowiada, iż, odebrawszy orl gen. 
Gorze1iskiego wiadomość, że .,Dąbrowski w wieJkich lJył la kach 
u Suworowa, że, gdyby chciał, byłby w tym samym stopniu przyjętym 
w wojsku rosyjskiem, ale ... jakoby przekładał służbę niemiecką", "pi­
sałem (z Tarnowa) do Dąbrowskiego, zaklinając. go, aby w żadną 
łuźbę obcą nie wchodził, że rozpaczać jeszcze nie wypada ... Znalazł... 

sposób Dąbrowski pisania do mnie zaręczając, iż w żadną obcą łuż­
bę nie pójdzie i mej rady r.zekać będzie. Ta okoliczność jest waż­
na, gdyż początkiem slę stała legionów i późniejszej Dąbrowskie­
go słowy". W rkp. zapiskach Kosseckiego do historyi legjonów po­
wołana jest ta odpowiedź Dąbrowskiego do Wybickiego, z War­
szawy, 1 listop. 1795: "że czynione sobie propozycye od Moskali 
i Prusaków, by w zedł do ich łużby, odrzucił". Dochowały się 
dwie kartki własnor. Wybickiego [jak się zdaje nakreślone dla 
Cypr. Godebskiego i Ksaw. Kosseckiego, około 1801.: 1. "Zaraz po 
upadku naszym, przebierając się do Francyi, pisałem do Dąbrow­
skjego, aby w żadną nie wchodził służbę etc. Dowód list oryginal­
ny Jego odpowiedzi [l li~top. 1795, j. w.]. amow1wszy ię w Pa­
ryżu z Wielhorskim i Barssem, projekt legii podałem, przekona­
ny, że jakiś interes należy pokazać wojująceJ Francyi. Legie po­
kazywały obszerny: dezercye i dywersya etc. Proponowałem na 
szefa Wielhorskiego. Nie odpowiedział Rząd. Za przybyciem Za­
jączka, z jego wiadomością, oddałem w ręce San Gerode [sic; jest­
to oczywiście 'foussaint Guiraudet, wtedy szef sekretaryatu gene­
ralnego ministeryum spr. zagr. przy Delacroix, por. o uim :Masson, 
Depart. d. aff. etr. i ciekawą wzmiankę u Bourrienna, Mem., Ili, 
153) etc. projekt, aby on był szefem. Nie przyjęto. Przyjechał Dą­
browski i Woyczyński. Wiadomo ostatniemu, co Kosseckiemu po­
wie. Odnowiłem ten projekt, wymieniając szefem Dąbrowskjego. 
Przyjęto. Rezolucyę mieć musisz. Nie nasza propozycya sprawiła 
Dąbrowskiego przyjęcie, ale listy z Berlina od Caillard posła, Pa-
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randier agenta francu kiego, którzy Dąbrow kiego zgodnie zalecali. 
Inie tylko to było komunikowanem. Tak się zaczęło. Z różnych 

tu papierów dojdzie z ciągu rzeczy. W.". 2. "Uwagi Wybickiego 
nad Polakami: ie mogliśmy wtencza , tylko ku francuskiej Rzpltej 
nasze kierować kroki... 'rak jak w zy tkie narody ani mogą, ani 
powinny co czynić bez względu na swój interes, ten bowiem jest 
ruchem w naturze w zystkich działali politycznych, tak i ·Francya, 
w pierając Rzpltę włoską dlatego, aby się umocnić przez ten na­
ród nowy i tym po obem osłauić Austryę, projekt formowania 
legionów znalazła dogodnym". 

Nota dla Cn.illarda, o której w powyż zej wej zapi ce 
autobiograficznej namienia Dąbrowski, ogł. u Chodźki, Hist. d. leg. 
J, 115 sq., jako nota nie Dąbrowskiego, lecz Wybickiego, posłana 
przez niego Caillardowi do Berlina za pośrednictwem ("par l'en­
tremise") Pore tiera, ,,en septembre 1795". Je tto niemożliwe, gdyż 
Caillard przybył do Berlina dopiero 20 paźdz. 1795; gdyby mu zaś 
tę notę Wybicki miał dać przed jego wyjazdem do Berlina, w Pa­
ryżu, to nie potrzebowałby pośrednictwa Porestiera. Owóż nota ta 
figuruj/3 w papierach Dąbrowskiego, Registre d correspondance 
frany., Lettres aux FranQais z podpisem Dąbrowskiego, jako Note 
que le gen.-lieut.. Dąbrowski a envoyee au cit. Caillard, amba . rle 
la Republ. franc;. aupres de la cour de Berlin, par le cit. Forestier, 
en septembre [je tto widocznie lapsus calami, zamiast zwykle wte­
cly używanego krótu „IX-bre", t. j. nie dziewiąty miesiąc roku, 
wrze. ień, lecz novembre; zgadzałoby się to zarówno z datą 1 list.op. 
p wyż zego li tu Dąbrow kiego do Wybickiego po łanego przez Fore-
tiera, jakoteż ze ; wieżem przybyciem Caillarda do Berlina] 1795 

et qu'il a, remise lui-meme audit ambas 'ad ur a la fin de mar de 
l'annee 1796. Pomiędzy tekstem tej noty Dąbrowskiego z li­
stopada 179ó a jej tekstem u Chodźki, j. w., jest szereg odmian: 
§ 2: ,,manife te en Posnanie" (Dąbrowski), zamiast "declare a Po­
. en" (rzekomy Wybicki-Chodźko); § 5: ,,la Providence", zamiast 
„le destin"; głównie zaś w§ 7 in fine: "une ou plusieurs personnes 
C!Ui ont la confiance de la nation, pour le envoyer avec ces points 
a Paris, afin de donner la-dessus les eclaircis ements nece saires", 
zamiast „personnes jouissant de la confiance" (bez wzmianki, że 
mają przybyć z kraju, co wyrażało intencyę wybierającego się 

w drogę Dąbrow kiego, lecz nie było w duchu Larocha ani depu-
tacyjnym). · 

(Str. 123 sq.). Prusy w Warszawie: Buxhovden do Suworowa 
Warsz., 9 stycz. 1796: "Posljedowawszaja wo władjenji peremjAna 
czto jest' czuwstwitelna narodu, to nietokmo iz słow znatniejsza­
wo dworjanstwa zakljuczit' możno, no daże iewo dnja, pri wstup-

Napoleon a Polska. I. 17. 
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lenji prusskich wojsk w Warszawu, wo mnoże twje ohrawszawosja 
naroda wes'ma. primjeczatelno było sożalenje w każdom, i kogda 
karauły naszi poszli so swoich postow, to drugije nie mogli pre­
odol,iet' duszewnych czuwstwij i widimy byli sliozy. Toliko naczal­
stwowanje Waszewo Sijatelstwa zdje ' i dobrodusznoje so wsjakim 
cbraszczenje wozymjeło priwjazanno ti w sich l.iudjach k na zemu 
-prawlenju". 

William Barre (Anglik z wychodźców hugonockich, służył 

dziesięć lat w marynarce rosyjskiej~ skąd dostał się do posła 

franc. w Kopenhadze, Grouvella, i przez niego 1795 posłany z mi­
syą tajną do Warszawy; później wtarł się na jednego z sekretarzy, 
nawet chwilowo na secretaire particulier, przy Bonapartem we 
Włoszech 1797; był zapewne jednocześnie szpiegiem angielskim 
i rosyjskim: wróciwszy do Angrn, ogłosił szereg pamfletów prze­
ciw Napoleonowi: History of the french consulate under Napoleon 
Buonaparte, The rise, progress, decline and fall of Buonaparte 
(2 t., 1804-5; stąd wiele czerpał gen. Jung w swej tendencyjnej 
ankiecie przeciwnapoleońskiej, Bonaparte et son temps (18 I); 
por. Landrieux, Mem., I (1893), 6] do Delacroix, Vars., 13 janv. 1796: 
"Enfin Je Prussiens sont po sesseurs de Varsovie; il y sont entre 
le 9, apres avoir differe leur arrivee assez longtemps... 11 est re­
marquabl e d'observer, combien, en depit d la cruelle journee de 
Praga, l'animosite et la haine des Polonais sont płu vives contre 
les Prussiens que contre les Rus es ... Il me semb1e neanmoins qu'il 
seront meilleurs amis a l'avenir. Les Polonais sont accoutumes 
a etre traites durement, et !es Prussiens mettent tous leurs efforts 
a acquerir leur amitie... Les Russes s'en vont a contre-coeur et 
font sen tir aux Prussiens qu'ils sont chasses par eux'', 9, 13, 26 
mars: "Jes Prussiens se conduisent assez bien, cependant on n'tm­
tend a Varsovie que des plaintes. Les Russes volaient de l'argent 
et le depensaient. Les Prussiens sont pauvres; et le Varsovie11 
preferait les premiers, quoique voleurs. Les denrees sont extre­
mement cheres et plus meme gue dans le temps ou les Russe 
etaient ici. On amenait autrefois des boeufs de l'Ukraine et des 
autres provinces garnies du curdon russe. On en a defendu l'ex­
portation, et rarement il nous' [widocznie Barre posiłkował się 

w Warszawie informatorem Polakiem] en arrive furtivement. Les 
Autrichiens les arretent de meme, .. .ils ne laissent pas non plus 
passer le ble qui vient de la Russie... Les Polonais sont toujours 
avides de nouvelles qui peuvent flatter l'espoir d'une palingenesie. 
Us sentent leur existence en depit de leur non-existence. C'est 
dans !es victoires et dans les progres de armes fran9aises qu'ils 
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ont Ja plus grand confiance", 19 24 mai 1796. Por. Skałkowski, 
O kokardę, 49 sq., 1 4. 

Austr. Zivillandeskornmissar Ant. v. Baum do Thuguta, Lublin, 
4 Feber 1796: "Scbon sind d. zwische.n Bug und d. Weichsel gelegenen 
Bezirke von d. Russen, d. von Warschau und dortiger Gegend aus 
ihren Zug in d. ncu gehuldigten Anteil von Litthauen nabmen, 
zur grossten Zufriedenheit u. Insassen geraumt; denn, d. strengen 
Befehle d. Generals Buxbovden ungeachtet, haben d. Kosaken durcb 
Raubereiea, d. reguła.ren Truppen aber durch d. fast uncrschwing­
liche Zahl von Vor pannsf:lhren, dieses, durch zwei volle Jahre 
geplagte Land bei ihrem Abzug noch sehr mitgenommen. D. durch 
unsere 'I'ruppen besetzten Landstrecken frohlocken iiber d. Abzug 
d. Ru sen. Jedermann schatzt sich nun seines Eigcnt,hurns icber 
und man sieht an mehreren Orten theil eingegraben verborgene 
Gelder und Effecten hervorbringen, weil nun keine gewaltsam 
Plilnderung mehr zu befiirchton seL 

"Bloss d. Stadt Warschau hat ihre ebemalige russische gegen 
d. preussischo Garnison ausserst ungern vertauscht, weil cl. rus i­
schen Stabspartheien und Oberoffiziere durch ihre Sucht zu glan­
zen d. Burger vielen Ver<lienst ver chafften und weil wahr nd 
ihrer Laadesverwaltung dort d. Zusammenflu s vom Gelde war, 
d. nun fiir itzt aufgehort bat. Nach Anzeige d. v_on hier aus 
vorwarts in d. neuen Besitzungen und nach Warschau detachirt 
gewesenen Beamten, ist d. Unzufriedenheit d. Warschauer Bur­
ger iiber alle Beschreibung. Haus fiir Haus und Burger fiir Biirg r 
jammert fiber d. Schicksal, seine Wohnstadt vom hochsten Gipfel 
d. Ueberflusse it~t in einen durch neue Granzen und eine neue 
Verfassung ausserst beschrankten Zu tand gesti.irzt und in diesem 
d. ganzlichen Verfall ausgeliefert vorauszusehen. 

"Zwar hat man gleich nach d. Einmarscbe der Pr usseu 
d. Sage verbreitet, dass S. M. d. Konig sowobl d. Stadt, ais d. 
neu iibernommenen Landschaften einen dreijahrigen Steuer­
nachlass bewilligen werde; allein diesem widerspricht nun d. von 
d. Warschauer Schatzcornmission unterm 30. Janner erlassene 
Kreisschreiben, vermog welchern bloss von d. mit erstem Janner 
falligen Rate, d. Termio bis 15. Hornung (luty) verlangert, aber 
keine Steuer nachgeseben wird. 

,, Von d. Unzufriedenheit d. Warschauer dienen d. d. 
preussischen Truppen bezeigte wenige Achtung, d. Benehmen beim 
Anschlagen d. preussischen Wappen und mehrere andere Falle 
zum untriiglichen Beweise. Gleich beim Einmarsch d. Preussen 
in Warschau haben mehrere Einwobner sich gegen d. Soldaten 
ungebiibrlich betragen, so zwar, dass sich General Favrat gezwun-
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gen sah, offentlicb durch d. Zeitung kund zu machen: man mochte 
cl. Truppen . M. d. Konig mit mehrerer Achtung bege­
gnen, widrjgens jeder die es Gebot Uebertretende unnachsichtli ch 
wurde bestraft werden. Beim An chlagan d. Adler bat man einige 
be, tell te Burger aus d. Pobel mit hitzigen Getranken beramicht 
und d. Warschauer Zeitung erwahnt, wi selbe cl. unter Pauken­
und Trompetens halle, von Seiten d. Preussen ertonten Au rufe: 
R lebe d. Konig! nachgerufen. Privatnachrichten hingegen vor­
ichern, das auf wiederholtes Ausrufon d. Pobel dennoch ge-

1-chwiegen und er t nach vielen dringen<len Zureden diese Worte 
nachge chrieen habe. 

"D. preus i che Intorimaladmini tration in Warschau be teht 
mei ten au Beamten von der we tpreus ichen Kammer von For­
don. Nach ihrem eigencn Ge tandni se fiillt ihnen der Kontra t 
zwi chen d. Einmarscb unserer 'rruppen nach Krakau und j ner 
cl. Preus en nach War cbau ... ehr auf, da d. Uo rigen von alleu 
Ziinften mit Beleuchtungen d. Stadt und Freudenfesten, ct. ihri­
grn hingegen in War chau mit tillschweigen empfangen wurden . 
D. Preussen sind desshalb ehr obacht am, ie verdoppeln zur 
Ta ·ht zeit d. Wacbtposten und erwahnen, da ihnen d. zwischen 

d. \ ar chauern und d. Rm,, en 1794 vorgefallene April zen noch 
im fri. chen ,\ndenken sei. 

,.D. Ausreiss n d. War cbauer Garni on ist ausserorden­
t lich tark: e i t diesfall ein konigliche Edict er chienen , 
weJches De erteur verhehler und Desertionsbeforderer mit d. To­
cle trafo bedrohet, indem man argwuhnte, d. Biiraerscbaft rede 
cl. Soldaten zum Ueberlaufen auf. 

„A uch ind viele Leben mittel im Prei e lib er d. ~Iaa ~~en 
O'e tiegen. Man zahlt Hzt in War cbau d. leichte Pfund Rinn­
flei eh (22/4 Loth un ~eres Gewichts) mit Kreuzern, weil d. 
Zutrieb durch d. neuen Grenzeu gesperrt und d. Vorrath an 
ochlacbtvieb in jenen Gegenden durch d. Ru en aufgezehrt wor­
den. Aus allem die en la st sich nun schliessen, <lass d. tadt 
Warschau mit ihrem H1iigen chick ale nicht weniger als zufric­
den sein konne ... ". 

Do Warszawy wkroczyły 9 stycz. 1706 i dni następnych dwa 
pruskie pułki jazdy, 7. huzarów Kohler, 12. dragonów Bieber tein , 
i cztery piesze muszkieterskie i grenadyerskie, . Ruits, 31. Lat­
torf, 42. Ploetz, 46. Thile, oraz kompania artyleryi konnej; stano­
wiły oni odtąd, z drobnemi zmianami, garnizon warszawski w li­
czbie 11.200 ludzi· całe miasto liczyło wówcza nie pełua 64.000 
mie zkańców; gubernatorem Warszawy został generał-porucznik 

Kohler, a komendantem generał-major Ruit . 
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Tremo: Chodźko, Hist. d. leg., I; akt nadania przez Stani ła­
wa-A up;usta gruntu w Ujazdowje kuchmistrzowi swemu, ojcu Elja-
za, Jakóbowi Tremo i żonie jego Concord ii, 20 maja 17 O· cba­

rakterystycina zapiska Eliasza Tremona o rewolucyi warszawskiej 
1794: "le corps dont je faisais partie, se rendit au chateau puur 
emmener la garde du roi avec Jes canona et se poster de rnaniere 
a couvrir le chateau et a lui couper toute communication avec les 
Russes. Le roi, prevenu de ce qui se ·passait, descendit precipi­
tarnment et, s'avarn;anl vers se garde , leur adressa ainsi la parole: 
„amis, voici le moment, ou vous donnerez des preuves de J'amour 
et de la fidelhe que vous devez a votre roi, a votre pere, qui de 
longtemps n'envi agea d'autre bonh<}ur que celni de la Nation". 
Ces mot,, prononces d'un ton ferme et seduisant, produisirent leur 
effet. Le sołdat, s'ecria d'une voix unanirne: ,,Sire, nous mourrons 
plutot que de vous abandonner". Le roi le ' remereia d'uu air 
affable et e retirn, satisfait d'avoir si bien reussi. Nous saisissons CE' 

moment et nous di8ons aux soldats: ,,freres et compatriotes, enten­
dez-vous ces cri ce pJaintes douloureu es qui percent l'epais eur 
<le ce muro· ce sont les cris de vos concitoyens, de vos fl'eres 
d'armes qui combat,tent pour la patrie, pour la liberte; ce sont les 
plainte des femmes, de vieillards quj peut-etre en ce moment tom­
bent avec leurs rlefenseurs sou le glaive de la tyrannie! Et vous 
pourriez attendre de sang froid l'instant ou vo ennemi triom­
phants, couvert.s du sang de YO freres, viendraienf egorger le roi, 
vou et tout ce ~ui auraH pu echapper a leur furie!" li n'en fal -
lait pa" d'avantage... D'un cornmun accord on 'ecrie: ,,courons 
venger no freres et sauver la patrie!" Mais l'intrigue, t<rnjour 
pre te a epier no projets, reparut bientót avec le roL Voyan t la 
garcle sortir, il changea au sitot de dessein sans se deconcerter, et 
s'arrnant d'une noble audace, il demanda avec ernpre sement qu'on 
lui elle un r,heYal: .. .la ou sont ses enfants - dit-il - Je pere n·y 
doit-il pas etre?'· ... ReYenus de la surprise nous lui repondimes 
en dissirnulant: ,,Sire, votre zele et votre patriotisme vous cachent 
l'etendue du danger„ Nou connais ons trop le prix cle votre per­
sonne, nou vous conjurons de rester ... ". Il fit en core quelque 
vaincs instances, mais enfin il ceda en disant „qu'il ne connaissait 
d'autre volonte que celle de la Nation". Alors nous reuo1mes tou 
nos efforts contre les Russes... Le roi manda sur le champ le ci­
toyen Zakrzewski... Zakrzewski sorLit, suivi de queJques uppot ~ 
de la cour qui crierent: ., Vive le president Zakrzewski 11. Le peuple, 
toujours confiant, toujours facile a emouvoir, etranger aux ma­
chinations de l'intrigue et par consequent a !'art de s'en garantir, 

e reunH a eux et les conduisit en triornphe a l'HOtP,l de ville ou 
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jl fut elu president par acclamation. Le roi se servit du mem e 
expedient pour faire nommer commandant de la vilJe le gen. Mo­
kronowski, de l'attacbemeut duquel il ne pouvait douter, puisque ce 
generał avait epouse sa nieee. On nomma de suite le pouvoir exe­
cutif provisoire. Le lendemain la jeunesse polonaise se rassembJa 
et convint de former une Sor,iete fraternelle qui aurait pour objet 
de veiller aux affalre.s, d'eclairer le peuple, de travail1er a des 
projets salutaires, de les presenter au gouverneme.nt... Les intri­
gant ... ne voient plus d'autres moyens pour desunir les vrais pa­
triotes, que de leurs tendre des pieges individuellement. Celui 
qu'il choisfrent pour premiere ictime de leurs machinations cri­
mineJles, fut Je ritoyen Kiliński. C'etait un bornme du peuple, qui... 
an avoir beaucoup de lumieres, possedaH eependant ces qualites 

naturelles quj obtiennent toujours un empire certain sur la multi­
tude· il ava.it de J'organe, etait as ez bon orateur et avait surtout 
ce courage et cette intrepidi.te, si rares et si necessaires dans Jes 
conjonctures difficiles... ll etait de notre Societe. Nos ennemis, 
c'est-a-dire le parti de la cour, le regarderent commc tres propre 
a eu f'aire, sans qu'il le s0up9onnat, ]'instrument de Jeurs perfidies. 
Sou le masque du patriotisme il employerent tous le moyens 
de seduction pour le corr0mpre. Jl n'est orte de caresse qu'on ne 
lui prod iguat pour flatter, pour exalter l'amour propre de cette a.me 
francbc, mais sans experience. On lui donna tour a tour le noms 
de Chef de la jeunesse, d'Appui uu peuple, et bientOt il SP per­
suada qu'il etait. l'un et l'autre. Apres Pavoir ainsi prepare, .. i.l 
fut introrluit a la cour La soeur du roi s'empressa de Je recevoir 
et l, c0mbla de politesses ... Mme Stankiewic1,, maitresse du prince 
cham bel Ian, frere du roi, fut destin · e a Jui porter la derniere at­
teinte. On ne pouyait mieu choi ir. Sans etre belle, cette femme 
n'e11 etait pas moins dangereuse; ba bile a se plicr a tous le ' ma­
neges, elle trouva le moment favorable pour parler au susdit. Ki­
liński elle ne lui cacha point l'incli.nation qu'arnient fait naitre en 
elle se vertu et ·on patriotisme; elle s'avoua prete a lui sacri­
ficr jusqu'a l'attachement du frere du roi... Le meilleur des 
epoux et des peres de int l'amant de Ja plus perfide de~ femmes ... 
Les patriotes mireni tout en oeuvre pour le desabuser ... mais il 
etait trop tard; et si l'intriguA ne le rendit pas criminel comme 
homme prive, elle le rendit comme bomme public incapa.ble cle er­
vir la Patrie, en lui faisant perdre l'estime et la confiance du 
peuple ... " Rzecz ciekawa, że Dąbrowski najpoufniejszą korespon­
dencyę z Tremonem prowadził w języku niemieckim, ob. niżej, t. II. 

(Str. 124: sq.). Dąbrowski w Berlini.e: pierwotnie myślał za­
pewne o wyjeździe rlo Drezna, jak wskazuje dany mu list reko-

/ 
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mcnfacyjny . tani ława-Augu ta do P'ryderyka-Augu ta, Var ., 
19 de . 1794; prośba Dąbrow· kiego do ministeryum pru kiep;o, 
War. h ., 2ó Dez. 1794, o wolny przAjazd przez Prusy do aksonii; 
lecz, mimo w tawiennictwa Suworowa, nie mógł uzyskać paszportu; 
por. Dąbrow ki, Pamiętn. (1 64), 2 ! sq. - Buxhovden do Dąbrowskie­
go, Warsz., 24 Augu ta 1795 ( cały własnor. a niezgor zą poi zczy­
zną). Dąbrowski do gen.-1 jtn. Favrata, Warsch., Jan. 1796: "Ob­
gleieh einige gegen mich angebracbte Beschwerden un<l d. des halb 
auf mich geworfene Ungnade 1hr. Maj. d. Konig von Preus en mich 
et.wa chiichtern machen sollte, o muntert mich auf d. andren 
Seite <l. o bekannte Gerechtigkeitsliebe 1hr. Maj. <l. Konigs auf, 
, owohl meiner Unschuld, ais auch meiner Ehre Gehor zu geben, 
und... scbmei hle ich mir, d. gnarlig te Erlaubniss zu erhalten, 
mich Ihro }faj. per on lich in Berlin rlarzustellen ". Favrat do Dąb­
rowskiego, Warsch., 9 Jan. 1796, zapewnia go „da ganz rubig hie 
bleiben korrnen". Wyjazd Dąbrow kiAgo z War zawy 19 łut.: donie-
irnia Parandiera, Beri., 13, 20 fevr., 20 mars; Caillarda, 1~, 13, 19 

mars: audyencya Dąbrow kiego i zaślubiny Ant. Radziwiłła z Luizą 
Hohenzollern, 17 mar. 1796, por. f. Radziwiłł, O t. wojewodzina 
wU . (1 92), 44 q.; Louise Radziwiłł, Quarante cinq anne d ma 
vie (lQll), 96 sq.; Chodźko, Hi t. cl. leg., 130 sq., roi się ocl błę­

dów, np. pomieszany Michał i Antoni Radziwiłł . mowa o areszto­
waniach war zawskich (z maja) "quelque jours avant la celebra­
tion rlu mariage" (t. j. z marca). Projekt przekładany prze.t Dąb­
rowskieao Fryderykowi-Wilhelmowi II, ogł. n Chodźki, I, 339 q., 
jako Memoire; w papiera ·h Dąbrow kiego, RegL,tre, n si tytuł: Pro­
jet que Je lieut.-gen . Dąbrowski a pr · ente au ca bin et cl Berlin en 
1796 et dont iJ a parle avec le roi de Prus e. 

tStr. 125 sq.). Polacy a armia pruska: Courbier , Geech . d. 
brand.-preu s. IIeeresverfa sung (1 52)· Schu tcr-Franke, Ge eh. d. 
ach~. Armee (1 5): Dziengel- cboning, Ges h. d. kgl. 2. hlan.-

Regim. (1 5 ); Raven tein, Ge eh. d. kgl. preus . 2. Kura ierregim. 
Konigin (1 4::1); J-Iimburg, tammli te d. kgl. preuss. rmee (Rerl. 
1793): Cantonwesen, Rekruten-'I'ransporte, De erteure in Siidpreu­
, "en 1796 q.- Kapitulacya rotmistrzów Jana Rybińskiego i Jana 
Ja koleckiego, Berlin, 30 Sept. 1675, o dostarczenie W. kurfirstowi 
Fryderykowi-Wilhelmowi dwóch kompanii polskich towar7yszów, 
jako „S. Churf. Durchl. polni che Leibgwardire", po 100 ludzi każ­
da; rozwiązane jednak przez kurfirsta już 23 maja 1676, wobec 
prote tu Rzpltej. Fryderyk lI do ks. Leop. De sauskiego, 12 Marz 
1741 o organizacyi 6 szwadronów ułanów pol kich, wzmocnionych 

· 1742 do 10 zwadronów, reorganizowanych na pułk ułański .l atz­
m r . - Bosniacken-Cnrps, ze zczególną tą nazwą clla uniknięcia 
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nowego protestu Rzpltej, złożony z Polaków i Tatarów polskich, 
utworzony 1745, po raz pierwszy wprowadził lancę do armii pru­
skiej. Odezwy werbownicze Fryderyka II „zu d. edlen polnischen 
Nation ... aHe Tapferkeit d. Herren Pol en", 1761. Wtedy, za woj n~, 
Siedmioletniej, dowodził tymi t. zw. Bośnia.karni major Grabowski, 
śród oficerów byli Downarowicz, Hylzen, Gorzkowski, Górecki, 
Kona1·ski, Roszkowski, Wysocki, Żychliński i i.; szefem został na­
stępnie Lossow, któremu Fryderyk poleca 1772 zwerbowanie jeszcze 
1200 Polaków, co dokonano podczas pierwszego podziału 1772-3. 
Za wojny sukcesyjnej bawarskiej wstąpiło tu sporo nowych ofice­
rów polskich, Kurnatowski, Lutomski, Ossowski i L Zreorganizo­
wany ten korpus rozkazem Fryderyka-Wilhelma II, 1788, na Ro­
sniacken-Regiment, pod pułkown. Gtintherem; służyli tu wtedy ofi­
cerowie Bronikowski, Kurnatowski, Loelboeffei, Piasecki, Radosz­
kowski, Sierakowski, Wilczewski i in.; strój oficerski kontusz pon­
sowy ze srebrnem wyszyciem i takiemiż guv.;ikami, lanca biała la­
kierowana. O użyciu tego pułku przeciw powstaniu Kościuszki , 

strzelaniu na wiwat (Victoria-Schiessen) z powodu Maciejowic, 
itp., Dziengiel, j. w. 138, 160; jak widać z ranglisty 1793, 4, ó, 
wciąż pełno tu wtedy było Polaków. Pułk ten 1795 liczył 1600 lu­
dzi w 10 szwadronach; w czasie bytności Dąbrowskiego w Berlinie, 
1796, rozłoż@y był nad kordonem rosyjskim od Niemna pod Grod­
nem aż do Buga, ze sztabem w Tykocinie. - O werbowaniu korpusu 
Tatarów litewskich i prowadzonych w tej mierze rokowaniach 
z pułkown. polskim Januszem Murzą Baranowskim, raport nadpre­
zydenta Schroettera do króla Konigsb., 18 Sept. 1795; rozkaz 
gabinetowy Fryderyka-Wilhelma U, ustanawiający pułk tatarski, 
szefostwa Baranowskiego, 20 Nov. 1795.- Hoym do Oberkriegscol­
legium, 16 Jan.; rozkaz gabin. królewski 25 Jan. 1796, o werbunku 
ubogiej szlaehty zagonowej polskiej do strzelców konnyeh i huza­
rów. Por. z tern zastanawiające doniesienie Parandiera, Beri., :I: oct. 
1796, więc dawno po wyjeździe Dąbrowskiego: ,,le pce Radziwiłł 

doit soumettre dans peu au roi le projet d'etablissement des Je­
gions polonaises composees des militaires, · qui, par suite du der­
nier purtage, sont dans la misere. Cette mesure pourrait etre con­
traire aux interets de la Repuhliq"1e". Zresztą o tych sprawach 
wojskowych polsko-pruskicl1 ob. bliższe szczegóły niżej, pod 1806, 
w ks. trzeciei. 

(Str. 126). Aresztowania warszawskie, maj 1796, Sbornik, XVI; 
Askenazy, Łukasiński, I, 191, 379; Dąbrowski do Parandiera, Dres­
de, 24 juin 1796, Chodźko 348 sq. (z błędami, np. ,,Mardonius" za­
miast Musonius). Elgiu do GrenviJla, Berlin, 25 May: ,,several per­
sons bave been arrested and brought to Spandau on suspicion of 
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having formed a plot for a rebellion in the Poli h provinces. Pa­
pers have been found upon them, by which it appears, that an 
insurrection was preparing in the Russian, Austrian and Russian 
parts of Poland and that it was concert!.'d at Paris and at Con­
stantinople. At the same time 1nformation is received here hy the 
way of Denmark, that France ... has it in · view to insist on the re­
stitution of the Polisb provinces and on their independence"; 
28 May: ,,a conspiracy had been discovered in the Polish provin­
ces belonging to Rusl'Jia. Tbese provinces, thougb quiet, are by no 
means in a settJed state. The la.king of tbe oath of allegiance, 
wbich was expected in this month, is deferred till some time in 
July, and it seems undecided, wbetber the King will attend t.his 
ceremony at Warsaw or not ... I have jreason to believe that the 
French government was accessory to the discovery of the conspi­
racy ... The persons concerned were pointed out, ancl many circumstan­
ces of the transaction previously communicated by the French Mi­
nister, and in particular notice was given of some immaterial 
correspondence with France, whir-h was accordingly found [jeżeli i8-
totnie zaszła tego rodzaju niecna perfidya z Paryża, której śladu brak 
w akt.ach paryskiego ministeryum spr. zagr., to napewno nie uczestni­
czyli w tern Caillard ani Parandier; tu właśnie, w związku z ja­
kąś pokątną interwencyą półurzędową paryską, mógłby tkwić ma­
chiawelizm fakcy,iny polski]. The French govemment bas naturally 
taken much credit to itself for this proceeding, and wbat is some­
what singular, it is consideretl here as an act of fl'iendship against 
Russia; whereas, I understand, there is in fact no doubt, that i t 
was a principa] object with the conspirators to transfer the Prus­
sian acquisitions to the Russians, and of course it carne to be the 
direct interest of France to stop the execution of the -plan; espe­
cially as it is their system to prevent partia] insurrections under 
circumst,ances, when they can derive no immediate benefit from 
it."; 31 May: ,,the intended revoJt in Poland, ... as it woulrl appear, 
was concerted with a generał plan of insurrection througbout all 
the Polish provinces ... (cypher) the Turkisb Minister now in Lon­
don and the persons about bim are engaged in the corresponden­
ce, relative to the generał plan of insurrection in Poland, which 
is carrying on in regarcl to tbese matters at Constantinople, Ve­
nico, Leipzig, Stockholm and at Paris"; 22 June: ,,His Majesty is 
stili in the intention of visiting the Polish provinces... soon after 
the inauguration. Tbis ceremony ... bad been deferred for the 6 Ju­
Jy. At the same time very serious apprehensions are entertained 
here of tumults breaking out on that occasion, and it has been 
judged necessary to keep a very large proportion of the Prussian 
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army, not less than ll0.000 men, according to count Haugwitz' 
account, on that frontier to rnaintain tranquillity. Jndeed, letters 
which 1 bave lately received from Warsaw, coincide wit.h the im~ 
pre sion entertained here of the serious nature of the late conspi­
racy, of the generał discc,ntent wbich prevails, and above all, of 
the violent ferment which the recent successe of the French ha­
ve raised througbout the country". 

Z nadzwyczaj ciekawemi, najtajniejszemi pomysłami polskie­
mi, kierowanemi przeciw Prusom, no ił się równocześnie, pod 
adre em Anglii, bawiący wtedy w Berlinie poseł amerykański 

Gouv. Morris, Diaries and letters, 11 (1888), 191. Morris do Gren­
villa, Berl., 5 August 1796: ,,The plan 1 contemplated for reduci ng 
Prussia, was to erect a new, but beredit,ary kingdom of Poland, 
with a constitution a free and energetic, as the mora\ state of 
the people may adrnit: such kingdom to consist of the country ce­
ded by the last partilion to Austria and the whole of the Prus­
sian acquisitions, togeiher with Prussian Silesia, a corner of Lo­
wer Lusatia, t.he New Marche and tbat of Pomerania lying east 
of the Oder. I have no question but tbat two bundred tbousanrl 
Austrian and Russian troops would speedily have effected this, 
with the aid of Kościu zko". 

(Str. 127). Wyjazd Dąbrowskiego do Francyi: Dąbrowski do 
Caillarda, Leipz .. 12 aoO.t; Caillard do Dąbrowskiego, Beri., 13; Paran­
dier do Delacroix, Bcrl., , 16: poleca Dąbrnwskiego i jego projekt 
stworzenia legionu polskiego przy rządzie holender ko-batawskim, 
chociaiby dla zabieżenia szkodliwej, bo nieskutecznej. nowej in-
urekcyi pol kiej w kraju: Dąbrowski do Parandiera, Leipz., 29 

[u Chodźki, I, 352. to pi mo mylnie podane z datą 30 i jako aflre­
sowane do Larocha]; do Caillarda, 29 aoO.t, Cass,eJ, ó sept. 1796.­
W pisanem na żądanie Kossecki go, około 1801, zawierającem spo­
ro interesujących przyczynków, lecz skroś tendencyjnem, bezwzględ­
nie dla Dąbrow kiego wrogiem, stąd częRto bałamutnern, rrableau 
histor. des legions polonaises en !talie par Je capit. Tomaszewski 
!kapitan grenadyerów l. bata!. legii pierwszej, wyszedł za urlopem 
Dąbrowskiego 2 maja 1801, w tąpił potem kapitanem do pułku 3. 
piechoty galic.-franc., zginął pod Możajskiem, wrześ. 1 12], cały 
ten okres początkowy przed tawiony w krzywdzącern Dąbrow kie­
go świetle: "le gen. Dąbrowski... favorise par mm13 Z(yberg-Plater 
wdzna?) et mr. L(edóchowski~), ... passa par Berfin, ou il fit la cour 
au roi... il partit pour Dresde, il y trouva beaucoup de refugit.'·s 
polonais dont la plupart se mefiaient de lui... il ne s'en deconcer­
ta pas neanmoin et tachait par tous les moyens de s'as ocier 
dans les clubs palriotiques: l'inconvenance fut ponssee quelquefois 
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ju qu'a des sarcasm et plusieur dffferends amers, l'affaire avec 
G(iedroyć)... Enfin il parvint a gagner le cte P(otocki?) et 
son parti et resolut d'entreprendre le voyage de Paris; ledit parti, 
le econda et lui en indiqua les moyens... Ja fortune le favo­
risa et lui fit trouver a l'armee franQaise le gen. Kleber 
son ami d'ancienne connaissance qui l'avait connu dans la campa­
gne de Baviere".-Zasiłek Czartoryskiego: Dąbrowski do A. K. Czar­
turyskiego1 gen. z. p ., quartier generał de Milan, 1 mars 1803: zwra­
ca z serdecznem podziękowaniem „les 100 ducats de HoJlande de 
l'abbe Ko ciałkowski en 17961 priant de remettre au commi saire 
de la presente, rur. Carl Lessel de Varsovie, Je blanc-seing que 
(cette somme) representait et que je Lui avais envoye de Leipzig 
a narlshad par un courrier charge de cette expedition';. 

Zapiska własnor. Dąbrowskiego: ,,D. 28 Augu t I 796, als an 
d. Tage, wo ich d. Scblacht bei Warschau 1794 gewann, gaben mir 
einige leipziger Gelehrte und d. Rich allda befunclenen Polen eine 
grosse Fete. D: 2 September verliess ich Leipzig und trat d. 5 in 
Cassel ein. D. 30 Septembcr traf ich in Parjs ein. D. 11 Novem­
ber verlies ich Paris. D. 16 Nov em ber war ich in Basel; d. 2 De­
zember in Mailand". 

(Str. 12 ). Dąbrow ki wśród armii francuskiej: Dąbrowski do 
żony, Du scldorf, 16 Sept.: ., .. Jch bin mit unserem Ueben Pan Jan 
wob I und gliicklich in LH.issel dorf, wo eioe franzosische Garnison 
steht, eingctroffen und morgen werden wir J_ourdan sebcn; ich bin 
hier mit allen militairiscben Ehren aufgrnommen worden"; do Jour­
dana, Bonn, 18 sept. [przy minucie tego listu dopisek: ,,en repon-
e de celle-ci arriva son adjudant-general qui vint au nom du ge­
nerał en chef inviter le gen. Dąbrowski de se rendre aupres de 
Jui , offrant de l'accompagner jusqu'a Cologne, pour se rendre 
a Diitb, q_uartier generał de l'armee de Sambrc-et Meuse"]. O ów­
czesnej sytuacyi armii Sambre-et Meu e, sierpień-wrześ . 1796, 
Jourdan, Mem. ur la camp. de 1796 (1818), 314 sq.; charaktery ty­
k a ówcze8nych jej gener~,łów, Chuquet, Etu de d'hist., Jl[ (1911), 
115 sq. 

Kleber: o służbie jego austryackiej dały się stwierdzić 

wedle wiedeńskiego Kriegsarch., Zettelkatal\, Standestab., zczegóły 

naRtępujące: ,,Kleber Jean-Baptiste, aus Stra burg im Elsass gebtirtig, 
24 Jahr alt, cathol., ledig, ohne Profession, d. 11 Octob . 1777, 
ais Privat-Cadet assentirt, auf 6 Jahr qua ex propriis und neu an­
hero d. Hł ov. 1777 von d. Leib-Compagnie transferirt"; do austr. 
3 . pułku piechoty [pułk walloński, werbowany w Niderlandach, 
wtedy, 1777, konsystujący w Mons i Luxemburgu. od 1773 pod puł­
kownikiem Janem Ruttantern, 1774 imienia Kaunitz-Rietberg, orl-
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był kampanię 1778, po l 79J: kompletowany rekrutem galicyjskim, 
od 1802 stale z Krakowa i Kielc]; "1778 mit Beib.ebaltung d. Leibes­
montur zu Fahnrich, 1 A-pr. 1779 zu Unterlieutenant avancirt, hat 
keinen Equipierungsbetrag cmpfangen, 17 4: als beurlaubt zu 
Strassburg, 22 Febr. 1785 q uittiert". Kleber zarnłodu ze Strasburga 
do tal się do szkoły wojskowej w Monachium, gdzie, poznawszy 
się z gen. Kaunitzem, synem kanclerza, umieszczony był przez 
niego w jego pułku, skąd jednak, nie mogąc jako nieszlachcic wyż­
szych dosłużyć się stopni, urlopował się, potem dymisyonował 

j. w.: por. Ernouf, Le gen. Rleber (1867), 4 q. Nastręcza się przy­
puszczenie, czy nie czynił starań o przejście do służby saskiej, 
gdyż ostatecznie tylko tym sposobem mógł bliższą z Dąbrowskim 
zawrzeć znajomość. Do armii francuskiej wstąpił dopiP,ro 1792 
ochotnikiem, jako prosty grenadyer, awansując raptownie; dal ze 
o nim dane biogr., Baguenier-Desormaux Kleber en Vendee, 1793--! 
(1907). W rkp. zapiskach Kosseckiego znajduje się uwaga: ,,Kleber, 
równie jak gł. Dąbrowski, znali się z sobą od młodych lat swoich, 
służyli razem i bodaj czy nie w jednym regimencie w Saksonii; 
rozłączeni każden w inną stronę, w innym stanie, łyszeli o obie 
zobopólnie z czynów swoich: nie widząc się, zanowali się; łatwo 

zatem wystawić można spotkanie "ię w obcym kraju., po długiem 
niewidzeniu się, dawno znanych od młodości przyjaciół... Co się ty­
cze (Klebera) ofiary dla kraju naszego [list jego do Dąbrowskiego, 
2 dec. 1796, j. n., t. Il], była szczera, bo nietylko w osobie jego .... 
ale w osobie z jego największych przyjaciół, zmarłego w .Nice g-}a 
Championneta i g-ła Jouberta; nieraz z ust ich sły załem: ,,tu ge­
nerałem, w Polsce grenadyerem być bym chciał, by mśr.ić ię nad 
tyrany, co gnębią wolność". 

Rossee 1745 - 1832, zo tal sekretarzem Uonseil d' Ancien· 
8 fevr. a prezydentem 21 nov. 1797, stały sprawy polskiej przyja­
cie ,, por. Barss do Wybickiego 5 grudnia 1797, Li ty znakomit. 
Polaków, wyjaś. hist. egion. polsk. (1831), lJ; Dictionn. d. parlo­
ment. frany., V (1891), 196. 

(Str. 129 sq.). Akces elektora Fryderyka-Augusta, a wraz 
z nim i pozostałych k iążąt saskich, cło berlińskiego traktatu 
5 sierp., o neutralm · ści i demarkacyi, prusko-francuskiego, Berlin, 
29 nov. 1796, Clercq, Rec. d. traites de la France, I (1 6!), 279, 
311 sq., był pierwszym formalnym aktem zbliżenia się do Francyi 
rewolucyinej ze strony przyszłego, z ręki napoleońskiej, księcia 

warszawskiego. 
Irlandya liczyła wtedy około 4 mi I. ludności, w czem 3 mil. 

katolików i 900 tys. dy ydentów; Cast]ereagh, Mem. and Corresp., 
l (184 ), 270 q., Il, pa sim, przez tajną łużbę wywiadowczą 
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i zdrajców i:;ród spi kowców i emigrantów irlandzkich, ma źródło­
we szczegóły o tajnym Execut. Commitee of United Irishmen w Du­
blinie, ich stosunkach z Reinhardem i działalności konspiracyjnej 
w Paryżu i Hamburgu, 1796- 7; por. Dropmore, Manuscr., UJ (1899), 
IV (1905); B'itzpatrick, Secret service under Pitt (1892); Froude, 
The Englii:;h in Ireland in the XVIII cent., I1I (1874; wychodząc 
z założenia "the duty of t.he weaker is to accept the benefits which 
are offered in excha.nge for submission", tendAncyjnie wrogo o ru­
chu spiskowym, ,,zwyrodnieniu arystokracyi, nędzy ludu w Ir an­
dyi itd., zgoła analogicznie do polako1Jerczych historyków pruskich 
i rosyjskich): Lecky, Hist. of Ireland in the XVTII cent., IV - V 
(1892; bezstronnie, w iście angielskim duchu słuszności i 1ibera­
lizmu); Guillon, France et Irlando pend. :a revol. (1888; jasno 
i pobieżnie); Life of Reynold (184:0); rryJor, Life of : ord E. Fitz­
gerald (1904); Theob. Wolfe Tone, Autobiogr., 1763- 1798 (ed. 1893; 
zamało znany, arcypiękny, wzruszający dokument, arcyrzadki też 
w tym kształcie ściśle spółczesnych zapisek idącego na pewną 
śmierć spiskowca-patryoty): T, 116, jego zapał dla spółczesnej walki 
Polaków przeciw inwazyi rosyjskiej, 14 Aug. l 79~ (w lrlandyi): 
,, vive la nation, damn the empress of Russia, success to the Po­
lish arms!"; 222 q., jego pobyt w Ameryce i tajne wezwanie przez 
posła francu kiego w Filadelfii, Arleta, w ierp. 1795, imieniem Comite 
de sal. pub ., do Paryża; 236, konferencye z Delacroix, czyniącym 
wrażeni „ biskupa"; 278, 289 sq, konferencya z Clarkiem, 
Irlandczykiem z pochodzenia, któremu on wykazuje konieczność, 
marz. 1796, oparcia insurekcyi irlandzkiej nie na magnateryi, 
przeciwnej powstaniu, lecz na ludzie; II, 9, wobec nagleń Clarka 
względem przyszłej formy rządu wyzwolonej Irlandyi, 14 Apr. 1796: 
,,I wi 1 n ver be acce sory to ubjecting my country to the con­
trol of France, mercly to get riel of tbat of Eng1and; we are able 
enough to take care of ourselves, if we were once afloat, or, if we 
are not, we deserve to sink", dobra nauka dla ówczesnych, zbyt ule­
głych duchów emigrancJCich polskich; 63, choć sam szczery Judo­
wiec-radykał, jednak wobec zbyt skrajnych rodaków, 23 June 1796, 
oświadcza się przeciw rewolucyi agrarnej w lrlandyi, jako zgubnej 
dla na.rodu, itd.; liczne analogie ówczesnych rzeczy frlandzko-pol­
skich warte szczegółowego zbadania. 

Nastrój w Paryżu: zamach powstańczy w Grenelle. 9 wrzcś.; 
zgnębieni e, skutkiem porażek nadreńskich, w Dyrektoryacie, Bar­
ras, .Mem., II (1895); w opinii paryskiej, Aulard, Reaction thermi­
dorienne, III (1899), NN. 797 sq., pod 30 sept. 1796. 

Manewr pokojowy francusko-angielski: Harris-Malmesbury, 
Diaries and Corresp., III (1844); paszport wydany mu przez Dy-
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rektoryat na przyjazd do Paryża 30 wrzcś. (t. j. w sam dzień przyjaz­
du Dąbrowskiego); Drop moro Manu er., UJ; dobry wykład u Guyota, 
Le Directoire et la pajx, 268 sq.; o braku zboża w Anglii, Holland 
Rose, Will. Pittand the great war (1911), 291: ,,the trouble in Po­
Jand restrictecl the supply of corn from that natura! granary'4; 
por. z tom ' padek wywozu zboża z Gdańska, głównie do Anglii, 
w okresie 1792-6, w tablicy eksportowej u Czackiego, O litew. 
i polsk. prawach, l, f>l2. 

(Str. 132 sq.). Manewr berlińsk1, misya: Daudiberta: o świe­
żych jego precedensach: 11 Audibert, employe (1793) dans les rela­
tions exterieures au bureau du representant Louvet", Theremin do 
Com. de sal. publ., Bale, 8 mar 1795; o tajnej jego misyi w Hadze, 
1794, GrenvilJe do lorda St. Jlelensa, 13 Aug. 1794:,, udibert ... a spy, 
wbos0 Jife has hitherto been spared in the hope of obtaining di -
coveries from him", Dropmore Manuscr., Il, 61:'>; zapewne krewny 
jego, Caille, był wtedy szefem czwartej sekcyi wydziału spr. zagr., 
do której należała Holandya, Masson, Depart. d. aff. etr., 372 sq_., 
388; ,,Audibert rappele d'une mission qui lui avait ete donnee". 
dekr. Dyrektoryatu 16 mai 1796 Debidour, Rec. d. actes du Direct. 
exec., II, 386; szło tuzapewne o jego tajną mi yę włoską. por. Botta, 
Hist. d'ltalie, I (1824), 103; Bianchi, Storia d. monarch. piemont., 
II, 1792-8, (1878), 64. Arrete Dyrektoryatu, 11 sept., 1796 o tajnej 
misyi Daudiberta do Prus !zrazu „sans fonds", potem z zasiłkiem 
12.000 fr.; od Deputacyi .polskiej, prócz kosztów, miał pobierac po 
lóOO fr. mies1ęeznie przez czas trwania swej misyi]; równocześnie 

zwykłą drogą instrukcya dla Caillarda, 10 sept., z projektem trak­
tatu przymierza i gwarancyi dla Pru ; relacya Sandoza, Paris, 
17 sept., o rozmowie z Delacroix i jego słowach, zachęcających 

Prusy „acquerir en Pologne"; Caillard do Delacroix, 4 act. l796. 
Deputacya do Ogińskiego, Par., 22 wrześ.: "porozumiawszy . ię 

z rządem, za wyraźną jego radą, wysyłamy nowego agen·ta do Ber­
lina; dał nam am minister (Delacroix) człowieka (Daudiberta) , 
z najJepszemi będącego intencyami dla Polsk1 znane~o pierwszym 
osobom w Berlinie i mającego doskonałą wiadomość obrotów dy­
plomaty~znych"; id. (Dmochowski, Mniewski, Taszycki) do Haugwi­
tza, 30 sept.: "mr. le cte, vous connaissez trop bien les interets de 
S. M. le roi de Prusse et vous etes trop eclaire en politique, pour 
ne pas sentir et prevoir, combien le parta.ge de la Pologne, tel 
qu'il a ete opere, peut etre funeste a la branche regnante de Bran­
debourg... C'est da.ns l'intention de remedier a ces rnaux ... qu'un 
grand :nombre de nos compatriotes et collegues nous ont secrete­
ment munis de leurs pouvoirs, pour solliciter 1'appui des puis­
sances qui sont !es plus interes ees a la reintegration de la Po· 
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logn ... Aucun de nous ne pouvant, ... dan" les circonstanccs ac­
tuelle , se rendre a Berlin pour avoir l honneur de vou manife ter 
personnellement les voeux rle notre nation, nous avons fait choix 
du cit. Daądibert-Caille, personne tres prudente, ... porteur de Ja 
presente, pour etre aupres de vous, en qualite d'agent, l'interprete 
des intentjo:ns et des dispositions de la nation polonaise, dlapres 
le instructi0n et pouvolrs que nou' lui avons pour cet effrt re­
mi et q_u'il ~ doit vous communiquer ... "; id., pleinpouvoir pour le 
cit. Ch. E. Daudibert-Caille, Paris, 2 oct.: ,.nous soussignes, choi is 
et, a.utorises par nos concitoyens qui, ous !es dates des 22 aout 
1795, 23 et 28 juillet 1796, nous on t formellement charges d'exer­
cer provisoirement les pouvoir nationaux et de nous concerter 
avec les puissance arnies sur le retablissement de l'existence po­
litique de notre chere patrie, ... envoyons a Berlin le cit. Charles­
Etienne Daudibert-Caille, en qualite d'agent, pour traiter a ce su­
jet avec Je ministere prussien, .. .l'autorisons a convenir des moy­
ens les plus propres, ... d'apres les jnstructions que nous lui re­
mettons ... nous nous engageons des a present en nos dites qualites 
a accepter el n faire accepter par notre nation legalP-ment re­
presentee tout c„ dont il aura ete convenue entre lP-s ministres de 
S. L le roi de Prusse d-0.ment autorjses et ledit cH. Daudibert­
Caille en . a dite qualite d'a.gent"; id., instruetion pour le cit. Ch.­
Et. Daudibert-Caille, Paris, 2 oct.: ..... sur l'engagement que S. M. 
Prussienne prendrait de rendre a Ja nation polonaise la portion 
de la Pologne qu'il possede et de contribuer par tous les moyens 
qui seraient dans son pouvoir au retablissemeut de son e:ustence 
politique, le cit. Daudibert-Caille en sa dite q_ualite engagerait la 
nation polonaise a reconnaitre pour roi de Pologne un prince de 
la famille regnante de Prusse, sous la constitution du 3 mai 1791, 
sauf quelques changements pour l'avantage reciproque ... ". Daudi­
bert do Derchego, szefa trzeciej sekcyi mioist.r. spr. zagr., Wesel, 
27 oct. (po przyjacielsku ,,cher ami", zaś Derche był zaufanym re­
ferentem Delacroix); do Haugwitza, Berlin, a l'hOtel de la ville de 
Rome, 9 nov. Haugwitz do Frydryka-Wilhelma II, Beri., 14: nov.: 
,,(DaudibertJ a eu l'effronterie ... d'envoyer a moi, Haugwitz, au nom 
de la soi-disante DeputaLion des emigres polon.ais a Paris, les 
pieces ci-jointes, dans Jesquelles il ne s'agit de rien de moios que 
de la reintegration de Ja Republique de la Pologne. Cette equipee 
hardie aurait merite a la rigueur une punition exemplaire; mai , 
pour eviter l'eclat desagreable, ... noue avon pris Ie parti d'eloi­
gner tout de suite l'emissaire". Wyrzucenie Daudiberta z Berlina 
przez dyrektora po li cyi berl., kgl. geh. Kriegsratha, Ei sen berga, 
nastąpiło 14 listop. zrana. Fryderyk-Wilhelm II do Haugwitza, 
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Potsd .. 15 nov.: ,,ce Audibert, <lont vous me communiquez la bonne 
mi sion, est apparernrnent un fou et vous avez eu grande raison 
de le chasser"; Daudibert do Caillarda, Bareith, 15 nov.; Caillard 
do Delacroix, Beri., 15 nov.: ,.Daudibert-Caille, charge par les Polo­
nais refugies en France d'une missicm secrete „.informa mr. de 
Haugwitz de sa mission; i1 vint me voir et ne m'en fit qu'une demi­
confidence". Eisenberg do Fryderyka-Wilhelma, Berl., 17 Nov. lpur. 
itl., 26 Sept., o wydaleniu pani Genlis z Berlina], pocieszne szcze­
góły zachowania się Daudiberta wobec Eisenberga i nakazu na­
tychmiastowego wyjazdu: ,,es tehlte ihm angeblich an Geld; urn sich 
aus dieser VerlPgenbeit zu helfen, liess er d. Legation secretar d. 
franz. Gesandschaft zu sich kommen ... allein d. erbetene Vorschuss 
wurde ibrn abgeschlagen, wobei dieser Legationsecretar (Dodun) 
sich aiisserte. dass er, ebensowenig als d. Gesandte, einem Unbe­
kannten, d. sie nur einmal gesehen hatten, Geld vorschiessen wlir­
den... Urn 9 Uhr fubr er in Begleitung eines Polizeidieners mit 
Extrapost ab". Fryderyk Wilhelm Il do Tauentziena do Peters­
burga, in simili do Lucchesiniego do Wiednia, 18 nov.: ,,un tel pro­
jet ne peut qu'avoir ete invente par une tete derangee et ... ne de­
vait etre traite qu'avec un profond mepris... I.Jette leQon suffira 
vraisemblablement ... aux emigres polonais. En attendant, vou:::; puu­
vez communiq_uer Jeur absurdes pancartes, comme uns imple objet 
de curiosite, au ministere de S. M. l'imperatrice de Russie" [do 
Lucchesini go: "l'empereur"J; ministeryum (Alvensleben, Fincken­
stein, Haugwitz) do Sandoz-Rollina, 18, 21 nov.; Caillard do Dela­
croix, 19, 22 nov.: na kargę o wyrzucenie Daudiberta bez uprze­
dzenia poselstwa francuskiego, ,,mr. d'Haugwitz repondit qu'il 
n'avait pas meme voulu mettre le point en deliberation, (car) "en 
vous faisant introduire dans cette affaire, j'aurais craint quP vous 
ne pensassiez que le ministere prussien pourraH soupqonner qur 
le gouvernement franQais et vous, rnr., aviez plus ou moin con­
naissance do ces propositions; j'etais tellement persuade du con­
traire que j'ai cru devoir plutot traitor le coupable comme uo 
extravagant qui ne tenait a aucune nation, que de ri quer de vous 
compromettre en paraissant vous associer a sa cause" (zgrabne, 
ne~atywne wytknięcie spółudziału rządu franc.)... Ce qu'il y a de 
plus triste €lans cette affaire, c'est que mr. de Haugwitz m'a paru 
ne pas ignorer que s etaient les Polonais de qui le cit. Daudibert 
tenait sa mission. Cetie connaissance gate a Berlin les affaires 
des Polonais en generał, mais bien p ·us encore cdles de ces par­
ticuliers qui se trouvent compromis de la maniere 1a plus faclrnuse". 
Parandier do Delacroix, 19 nov.: ,,dans tout cela (il y a) r1uelque 
sentiment d'bumeur de la part du cabinet pru sien... qui) n'a pu 
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cacher sa RUrpri ·e d'apprenrln1 l'arrh-ec tl'un nego ·iateur anglais 
(Harrisa) a Paris et de avoir un courrier frarn;ah; (Zwanzigera, 
por. niżej) a Vienne", 20 noY.: ,,,ie ne dois pa lais er ignorer au 
Dircctoire exec. que le cit. Daudibert "OUpQonne le cit. Caillard 
de lui avoir s11 ·cite lui-m~me les desagrements qu'il a eprouves 
a Berlin; n pense ąue t·objet de ce ministre a ete de conduire a son 
gre l'affaire des Polonai et, rle fa vorlser les vues de ceux qui fa­
vorisent Ie· iennes" [adnot.acya Reu!Jella: .,cette irnputation parait 
tlenuee de tout fondement; Jes lettres du cit. Parandier sont d'ac­
eord a\'ec celles du cit. CaHlard ~ur la conduite imprudente du 
cit. Anrlibcrt-Caille"J, 22 nov., 3 dec.: ,,le zele indiscret de quelques 
Polonais, IP pretentions d leur Deputation a Paris, le proposi­
tion imprudentes du cit. Audibort-Caille, au nom flc cette Depu­
tation, ont augmente les inquietudes du cabinet prussien; il vient 
<le pul:llier une dedaration qui annonce a tous les Polonais qu'on 
a ·onQu de· plans et des projets contrai1•ea a la tranquilliłe pu­
blique, .. .il eugagc a ·e mettre en garde contre les eductions et a en 
denoncer les auteurs"; Daudibcrt do Delacroix, Altona, 20 nov.: kłam­
li wy opi afery berlińskiej z denuncyacyą Caillarda [in margine: ,,pour 
le Directoire", 12 dec.; adnotacya Reubella, 29 dec.: ,, l minisire d. 
aff. exter. rendra. compte de ·ette affaire et proposera des vues siu le 
parti a prendre de ]'avis du Directoire"J: Reuss do Tbuguta, Berl., 
22 rov., 13 Dez. (niedokładna, łagodząca relacya tej afery, wedle 
t-lów Haugwitza); Elgin do GrenYilla, Beri., 22, 29 NoY. (cypher): 
.,I have reason to believe tbat the idea above mentioned (przynlf'­
~iony przez Daudiherta projekt odbudowania Polski pod berłem 

pruskim) euter very much into the plans ot the Frenl:h govern­
ment and has been suggested by them to the Prussian cabinet 
through other cbannels ... One of the Frenchmen lately s nt from 
here is the same Audibert who was imprisoned at the Hague in 
the year 1794": 8audoz do Fryderyka-Wilhelma II, Pari , 2 dec. 
1796: ,,j'ai con nu le nomme Audi l:lert-Caille en Espagne; il est 
meme venu m'avertir de son depart pour Berlin, l'attrihuant au pro­
jet d'engager V. M. a conclure des traites avec fes puissances !Jar­
baresques ... Le gouvernement franQais est entierement ignorant de 
ces faits et cela est si vrai, que les trois individus polonais, qui 
ont signe les pleinpouvoirs, lui sont parfaitement etrangers" (de­
pesza ostentacyjna, widocznie przeznaczona do ok1:1.zania Reussowi 
i A.lopeusown; podanie Daudibe1·ta, Paris, 18 janv. 1797 o orlszkodo­
wanie 9 tys. fr. od Deputacyi pol.: ,,le dits deputes ... demasq_ues 
pour etre les hommes !es plus faux, les plus injustes et les plus 
impoRte,11's"; raport biura minist. w _jego sprawie do Talleyranda 
25 nov. 1797; skończyło się na wytoczeniu Deputa<1yi przez Daucli-

~apoleon a Polska I. 18 
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berta 11rocesu ądowego o ko · zła jego misyi. Por. jeszcze o Dau­
dibercie, Neues Berliner Iutelligenzblatt, 16 ov. 1796, N. 27!>; A ke­
nazy, Tygod. Illustr. (1912); Bailleu, Preussen u. Frankreieh, I, 
89, 4:47; Aulard, Etudes et lei;., III (1902), 138; Sokolnicki, Przegl. 
hist., v I (1908), 340; Smoleński, Emigr. pol. (1911), 16; Skałkowski, 
O kokardę (1912), 46, 196 sq.; Kukieł, Próby powst. (1912), 387; 
Guyot, Le Direct. et Ja paix (1911), 8ó q., 307. Wypadło zatrzy­
mać się tak szczegółowo nad nędzną tą aferą, dla okazania na 
przykładzie namacalnym, na jakie bezdroża intrygi i głupstwa, 
w dobie tak dla narodu ciężkiej, sprowadzał zagraniczną politykę 

polską zaciekły, zarozumiały, przechytry, a zgoła niepowołany, 

prostaeki i tępy, dyletantyzm samozwańczych tatystów fakcyi emi­
gracyjnej. 

(Str. 13ó sq.). Zwrot ku Austryi: misya Zwanzigera; wyjazd 
jego do Wiednia 6 wrześ. 1796; jego inst1·. i relaeye, Hilffer-Luck­
waldt, Quellen, I (1907), NN. 51 sq.; o propozycyi rozejmowej 
Moreau, 28 paźdz., Angeli, Erzh. Karl, P, 80; arcyks, Karol do 
Franciszka I, 9 Nov. 1796, Hiiffer-Luckwaldt, 55- 6, ó8, 61, 69 86: 
Guyot, Direcloire, 3()9 sq. Razumowski do Ostermanna, Vienne, 11 
aout 1796: "Je pce de Colloredo m'a avoue que l'empereur elait 
a ·cable par la ligue de tout ce qui etait de grand et de conside­
rable a la cour, pour le forcer a faire la paix". 

(Str. 140 sq.). Misya Clarka: Barras, Mem., Il, 236 sq.; Mem. 
sur Carnot, II, 137 sq.; uchwała Dyrektoryatu 15 nov.; poufna 
instr. Delacroix dla Clarka, a nov., § 4: ,,faire ceder a l'electeur 
palatin la part de la maison d'Autriche dans la Pologne et la 
faire servir de point de ralliement pour la restaurntion de cet 
etat; conserver au roi de Prusse la plus grande partie de ce qu'il 
en a acquis. Il est bien douteux que la maison d'Aulriche voulO.t 
se preter a ce projet; son alliance avec la Russie, son antipatbie 
pour la Prusse, paraissent des obstacles insurmontables'·; w instr. 
oficyalnej Dyrekturyatu, 16 nov. 1796, niema o tern wcale wzmian­
ki, Panckoucke, Corresp. ined., offie. et coofident. de Napoleon Bo­
naparte, II (1819), 396, 402 sq.; Hiiffer-Luckwaldt, N. 67; Dry, Sol­
dats amb1u,sadeurs, TI (1906); Clarke wyjechał z Paryża 23 listop .; 
w 1fedyo1anie stanął 29 listop. 1796. 

(Str. 142 · sq.). Dąbrow8ki w Paryżu: paszport Klebera dla 
Dąbrowskiego na przejazd z armii do Paryża: ,,Armee de Sambre 
et Meuse, au quartier generał a l'abbayo d'Alteberg, le 23 fructid. 
an IV (9 sept. 1796), Je generał Kleber. Il est ordonne a tous Ies 
commandants de postes et militaires fran<;ais, de laisser librement 
passer mr. Debrowski (sic), generał polonais, se rendanL a Paris 
avec son fils et J'aide-de-camp 'rremo, et en cas de besoin de Jeur 
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-preter secours et a si tan e. Mr. Debrow ki aura l'attention de 
faire viser ce passeport par les commandant des places ou il 
passera. Kleber [pieczęć: ,,gen . de divis. Kleber", tak sa'll się pi­
sał (nie Kleber); na tym paszporcie wizy aż do Paryża: Diissel­
dorf, Cologne, Valenciennes, Paris; następnie idą wizy z Paryża 
do M.edyo!anu: ,, vu au bureau central du can ton de Paris Je 1 
brum. V (8 nov. 1796) aliant au quartier generał de l'armee d'Jta­
lie'; ,, vu bon pour all er a Geneve et Cham bery, a Bale le 27 brum. 
V (17 nov.), l'ambass. de la Republ., Barthelemy", itd. aż do Me­
dyolanu]; przyjazd do Paryża 30 wrześ.; Dąbrow ·ki stanął w Pary­
żu w Maison des Etats Unis, rue des Filles St. Thomas (legity­
macya na pobyt w Paryżu dla niego, syna i Tremona wydana przez 
Guiraudeta, secret. gen. des relat. exLer.); jednak niektóre listy 
poufniejsze, np. Clarka, byty mu posyłane pod adresem Barssa, rue 
Honore N. 14-97. 1 paźrlz był u Delacroix; Dąbrowski do Delacroix, 
2 oct. ponawia prośbę, ,,comme j'ai cu l'honneur de vous en faire 
part hier ... (de) solliciter aupres du Directuire Exec. la permission 
de me rendre en qualite de volontaire a la suite des armees de la 
Republique franQ ... La part active que j'avais prise dans la dernie­
re guerre de 1794: decJaree aux oppresseu rs ue ma patrie, et <lont 
on avait sans doute rendu comptli au gouvernement de la Repu!Jli­
que franQ., me servira, je l'espere, aujourdhui de tHre a sa prn­
tection"; dołącz. krótkie świadectwo Harssa, ministre de la Repu~ 
blique de Pologne, 2 oct., że gen .-Jejtn. Dąbrowski jest „militaire 
distingue par es talent ~ et son patriotisme". Dąbrowski do Dela­
croix, do Petieta, do Clarka, 9 oct. [nadpis: ,,Jettre presentee au 
directeur ReulJell" j: chciał zaraz po upadku insurekcyi udać się 

do Francyi, prosi o pozwolenie „de senir la Republiquc fran~. 
a Ja uHe de !'etat major de l'armee de Sambre et Meuse"; 
Petiet do Dąbrowskiego, 13 oct. 1796: ,,conformement, a vos 
de irs, generał, j'ai mis ous les yeux da Directoire la iettre (9 oct.) 
que vou m'avez invite a leur tran mettre". 

Dąbrowskieg0 memoryał o legionach, do Petieta, do Clarka, 
19 vendem. (10 oct.); do Delacroix, Paris Je 21 vendem. (12 oct. 
1790) [tak datowany in fine oryginał, w paryskiem Arch. min. pr. 
zagr.; tamże in margine adnotacya biurowa: ,,remis a J'anaJysc Je 
25 vendem". Natomiast minuta tego memuryału w papierach Dąb­
rowskiego, Corr. franQ., nosi nadpis: ,,presente aux directeurs Reu­
bell, Carnot, aux ministres Petiet et Delacroix, Pari , Je 18 vendem. 
an V", t. j. 9 oct.; ogł. u Chodźki, Hist. d. leg., I, 175 sq., z datą 
19 vend., 10 oct.; w piśmie Petieta, j. n., powołany ten memoryal 
z datą 2 l o<.:t..; widocznie był podawany przez Dąbrowskiego kilka­
krotnie pod rozmaitym adresem. V-. oryginale, j . w., drobne odmian-
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ki stylowe, glac.I za nieco francusczyzna, niż w minucie i druku]; 
Petiet do Dąbrowskiego, 24 oct.: pozwolenie Dyrektoryatu na służ­
bę ochotnicr,ą przy sztabie Klebera; Dąbrowski do CailJarda, 26 
oct.: w sprawie legionowej, z p,·zemilczeniem załatwionej własnej 
ochotniczej; Petiet do Dąbrowskiego, 26 oct.: przedstawił Dyrek­
toryatowi jego memoryał 1egionow~r, r,awiadomi o decyzyi; id. 26 
oct. bis: ,,j'ai re~m, generał, avec vot.re lettre en date du 
30 vernlem. [t. j. 21 oct.: u Chodźki, l, 374, wydr. tu mylnie 19 ven<l., 
widać dla uzgod11ienia z dalą memoryału legionowego podaną 

, ,rzez Chodźkę, 176; jeśli nie jestto lapsus ealami Petieta, wyni­
kałoby stąd, że Dąbrowski podał mu swój memoryał, dla doręcze­
nia Dyrektoryatowi, ponownie w l l dni po złożeniu go pierwot­
nem j. w.J, le ob ervation que vou m'avez adre sees sur la for­
mation de quelqucs legions de corps-francs polonais ... ". 

~ota Dąbrow kiego i Woyczyńskiego do a11doza, ::!9 nd.: 
., i ous 1 s rapports politique. et commerciaux l'aneautic,se­
ment de la Po1ogne est contrair • aux vrais interets de la Prus e, 
'il n'y a que la Russie qui y ait gagne un degre de force reclle 

·et relatiY<', i l'Autriche, comme l'alliee naturelle <le la Russie, 
doit y trouYer aussi son avaniage, iJ s'en uit que le Polonai" n 
peuvent ealculcr sur la pof:.i::ibilHe de leur restauration qu'a rai n 
<le l'interet que rloit y prendre la monarchie prussienne... D'apres 
ce principes il n'niste ancun ecou1-- pour !es vrai patriote 
que dane la Prusse et la France... Faire reYivre notre rrpre rn­
tation nationale et former un noyau de force militaire, (voila) les 
deux objets essentiels au cleveloppemcnt cle ce systerne. La repre-
entation nationale existe de droit dans la Diete constitutio1rnelle 

de 1791 4.ui n'a ete qu'ajournee. Sa convocation est ce qui eon­
viendrait le mi~ux sous tous los rapports aux interet rle la Po­
lo~ne et dP- es al lies... Le marecbal Stan. J\Ialacbow ki et Casim. 
'tlapieha.. . eraicnt pret,- a se r ndre au lieu qui scrait indique 
pour coueerter et fixer Ja marche de objets politique et mili­
taires... Quant i1 la formation du noyau de force militaire aYant 
que le plan soit concerte en graud, le gen. Dąbrowski presellterait. 
un projet dont l'execution ne pourrait quc reussir et etre avanta­
geuse par beauroup cle rapports aux pujssances intere see a la 
rcstauratjon de la Pologne". 

Decyzya Dyrektoryatu: Dąbrowski do Klebera, 30 oct.: prze­
milcza o dokonanem już, przez pismo Petieta, 24 oct .. j. w., przy­
cbylncm załatwieniu sprawy ochotniczej, wzmiankuj'3 tylko o po­
myślnych jej widokach, poc1,em wybierze się tło Klebera na ocho­
tnika ., ous 1)0U cle jours", tymczasem oddał jego ljsty polecające 
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Clarkowi i i11., zwla zeza Ros ee jest mu oardzo pomocny; Petiet do 
Dąbrowskiego, 30 oct.: "(votre) memoiro ... a paru presenter de, idee · 
qui peuvent, en effet facjjjter aux patriotes polonai de" moyens 
indirects f na ten z·wrot na tępnie powoływał się Dyrektoryat dla 
n chylenia w zolkich preten yi legioni "• tówl de trayaj]ler a la rf'gen,·,_ 
ration de leur patrie. Le Directoir~, d'apres la cowtit.ution, no peul 
consrntir a la formation de legions poJonaises affect('-es au service 
de la France jkonstytucya <lyrcktor)•alna, 22 aout 1795, titre X], § 14 
(porzadkowy § 287): ,,aucun etrang.;r qui n'a point acquis l s droit · 
de eitoyl'n frarn;ais n peut etrr admis dans les armees fran<;aises, 
a moino 4.u'il n'ait fait une ou piu ieures campagne pour l'eta­
blis~ement <le a Republique"]: mais ... Bologne, T◄'errare, le M.ila­
nais, 011t paru au Directoirc offrir l'occa ion <I(• 1·ealiser [zwrot 
tak nieuchwytny i nieobowiązujący nie mógł oczywiście za~rpokoić 
D~browskiegoj le prnjet que vous lui avez presente". 

Ostatnie wahania: pa~zport Petieta dla Dąbrowskiego na wy­
jazd do Bonapartego. 1 nnv. f w oryginale, j. n.J' Pet i et tło Bona­
partego. 1 nov., z poleceniem Dąbrow kiego [w kopii ręką Dą­

bruwskiegol: \'.-illocznie Dąbrowski chwilowo jui niemal decyd_owal 
ię jechać nazajutrz, 2 li topada, do Włocll, poczem znów wahał 

się i myślał jechać narl Hen, wedle llstu <lo Klebera, ,i. n.: CJarh 
do Dąbrowskiego, 12 brum. (2 nov.): ,,je ·uis confus, generał. q ne 
me:; occu pations m'aient empecbe de me ren dr chez vous et d,, 
vous y entretenir de l'autorisation que vou a donnee le Directoire 
pour vou rendre a l'armće de Sambre t Meu ·e. J'estime qu'il 
serait pitie avantageux pour ,·ous, generał, d'allcr a celle d'Italif\ 
d j'on confererai avec plaisir avec vous, lorsqnc j'aurai celui fle 
YOUs rencontrer. Salut et fraternite": Dąbrowski do Clarka, 2 nov. 
[minuta ręką Dąbrowskiego, in verso poprzedniego lisi.u Clarka]: 
,,Je gen. Dąbrowski s'cst rendu chez le gen. Clarke, desirant l'en­
tretenir ur le eontenu dP la ' JPttrP qu'U a re(;Ue de lui le 12 brnm. 

1' l'ayant pas trouYe chez lui, il lt• prie de vouloir bien lui ac­
corder un instant d' ntretien, se trouvant, dans le cas de quitter 
Paris <lans ce jour-ci, Paris, le 12 brum. V": Dąbrowski rlo Kle­
bera, 3 nov. !tak datowany w minucie w pap. Dąbrowskiego, Corr. 
franQ.: Paris, 13 brumair, an \'; ogł. u Chodźki, j. w., 174, z hJędną 
datą 3 brum., 24 oct.J: prr.emilcza powyższe pisma w sprawie wego 
wyjazdu rło armii włoskiej, komunikuje natomiast dawniejsze pismo 
Petieta, 24 oct., o wym wyjeździe do sambryjskiej zapowiada 
przybycie swe nad Ren „sous vos ordres, auxqurls j'espere etrt> 
ren du sous q uelques jou rs"; Dąbrowski do Caillarda. 3 nov., tak 
samo, bez wzmianki I Włoszech. z zapowiedzią wrja1.du do Kle-
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b ra; Dąbrowski do Clarka Pari le l-1 brum. \' (4 nov. 1796): "je 
n1t• suis pr ·sente chez vou , generaJ, pour vous faire part d<' la 
rćsol11Lion que j'ai prise de me rendr(' a l'armec d'Italie. Je me 
conformf' en cela au conseil que vous et le ministre de la gu rrP 
Petiet avez bien voulu me donner; persuade que pres de cette ar­
mee j'aurai plus de moyen de repondre a la confiance <lont, 1 
gouvernement de la Republique daigne m'honorer ... ". 

O ministrze wojny, Petiet, por. Barra , .Mem., 1 I, 42 sq_. HI, 
ó ~ Lareveilliere, Mem., I, 394: mme Abrante , tern., V, 33 sq.; Au­
lal'CI, React. thermid. JY, 2~3; o Clarku, j. w. O Woyczyńskim, li­
sty jego do Caillarda, Pari , oct.; do Radziwiłła (już z drogi, Bale), 
1 nov.; Radziwiłł do Woyc7,yńskie~o, Berl., 13 nov., Sokolnkki, 
Przegl. hist., VI (1908), 7 , ~04 stt. Brak pieniędzy w kolonii pa.­
ryskiej: Sołtyk do związkowców galicyjskich, [z Wenecyi, wrzes. 
1796: jestto c. d. ilokumentu, ułamkowo ogł. u Smoleńskiego, 

Emigr. pol., 11 I: .,Zdaje . ię, iż c.:.1.łowieka tak poważnego i tak 
szczerą mającego dns1.ę, jak Prozor, doniesienia nie mogą ulegać 

żadnej s11spicyi; ja więc im uwierzyłem i ' tosownie do umowy 
z obyw. Klemeuscm [Leszczyńskim, jednym z kierowników Centra­
lizacyi lwowskiej J, ... zdeterminowałem się nir dla Rar a, ale pod 
tytułem destynacyi funduszu przyzwoitege na intern publiczny, 
posłać na ręce Prozora <luk. 500. Rozumiem że te wiadomości 

przekonają i Wa o potrzebie koniecznej <lania posiłków pienięż­

nych nawet znaczniej zycb, na interes publkzny bez odwłoki; ... 
mam nadzieję, iż 8ię pośpieszycie z przy łaniem jak 11ajrychlejszem 
tu ... przynajmuiej paru tys. duk. .. o potrzebie sekretu najwięk ·:;;rgo 
zapewne pni:ekonani jesteście ... ". 

(Str. 146 q .). Zatarg między Houapartem a Dyrnktoryatem, 
zasadniczy, od amego poc1.ątku, o wojnę, pokój i los Włoch w ogól­
ności: Bonapa1·te do Dyrektoryatu: 2 avr. 1796: ,,je march demain 
contre Bea11lieu, ... je m'empare de toute la Lombardi<' ei, avant 
m1 mois, j'espere etro ur les mo11tagnes du Tyrol... et porter la 
guerre dans la Haviere. Ce projet e t digne de mus, <le I 'armee 
et de destinees de la France", 2g avr.: ,,je passerai l' . \.dige et 
j'c•ntrerai en Allemagne par le Tyrol"; wręcz przeciwna, miarkująca 
na to odpowiedź odwrotna Carnota do Bonapartego, 7 mai: .. la ne­
ccssite imperieuse do term i ner la guerre pendant cet to campagne ... 
faites <l',tbord la conquete du Milanais, oit qu'il doive retourner 
ił la maison d'Autriche, comme cession nec1•ssaire pom as 111·er 
notrP paix avec elle", oraz z propozycyą oddania połowy dowóc.lz­
twa: odprawa Bonapartego c.lo Dyrektoryatu, do Carncita. Lodi, 
14 mai l 79f. Zatarg dal 7,y o wojsko lombardzko-włoskie w szcze-
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gólności: naJpierwsza, ostrożna, o formacyi wojskowej lombardz­
kiej, wzmianka Bonapartego do Dyrektoryatu, Milan, 11 juin: ,,l'on 
'accouturne ici a la liberte. Peut-et1·e serait-il utile de former 

un bataillon cle Lorn bardie... je ne ferai rien sur un obj et aussi 
important et delicat sans vos ordres", 2, 14 juill., 7 sept.: ,,je crois 
qu'il serait necessaire de former a Milan trois bataillons de Mi­
lanais", I oct.: ,,j'essaye de faire lever ici une legion ... habi:lee 
avec . 'uniforme de la garde nationale du pays; cette legion sera 
composee de 3.500 hommes au com pl et", 21 7, 11 oct.: ,, vous y trou­
,·erez l'organisation de la legion lomharde; les couleur aationales 
qu'ils ont adoptees, sont le vert, le blanc et le rouge ... Vous trou­
verez ci-joint un manuscrit de l'organisation que ,ie compte dun­
ner a la premiere legion italienne... de Bologne, de Modene, de 
Reggio et de Ferrare... La legion I ombarde sera sold ee, habil lee, 
equipee par le::; Milanais", Modene, 16 oct.: ,,une legion de 2.500 
hommes s'organise ... voila un commencement de force militaire 
qui, reuni. aux 3.500 que fournit la Lombardie, fait. a peu pres 
0000 hommes", Veron •, 24 oct.: ,,Mudene, Reggio, Ferrara et Bo­
logne, reusis en congres, ont arrete une levee de 2800 hommes, 
ou le titre de I-re legion italienne; l'entbousiasme est tres 

grand"; Lareveillere, imieniem Dyrektoryatu, rlo Bonapartego, 
20 sept., 11, 17. 28 oct.: ,,nous vous engageons a composer, autant 
qu'il se pourra, ces troupes tlegions italo-lombardes) d'etran­
gers et principalement de Polonais ... ", 28 oct. his: polecenie Dą­

browskiego i jego oferty legionowej, "comme il pourrait n'etre 
pas indifferent a l'interet de la Repu blique d, facilitcr aux Polo­
nais, qui sont aujourd'bui au service de I' Autricbe, lrs m_oyens de 
deserter, le Directoire vous engage a v0ir, s'il ne serait pas pos­
sjble de determiner le gouvemement provisoire du Milanai , du 
Modenoi.s etc., de les prendre a leur solde", Corr. de Napoleon, 
NN. 610, 709, 760, 968, 1055, l0ó9, 1076, 10 5, 1095 1106; Panckou­
cke, Corr. ined., ll, 44, 106 sq. 180 sq. 

( tr. 152 sq.). Wyjazd Dąbrowskiego z Paryża do Bonapar­
tego do Medyolanu: paszport, Paris, 11 brum. V [l nov. 1796, więc 
anticipative, przed ostateczną decyzyą Dąbrowskiego, zapadłą, 

j. w., z 3 na 4 listop.]: ,,Laissez passer Je cit. Jean Dabrowski (sic), 
ne en Pologne, departement de Cracovie, age de 40 ans, taille 
5 pieds 6 pouces. cheveux et sourcils cbatains, front moyen, uez 
aquilin, yeux bleus, bouche moyenne, menton rond, visage plein, 
se rendant aupres du generał Bonaparte, commandant en chef l'ar­
mee d'Jtalie, au quartier generał. Le minist,rc de la guerre Peliet" 
[wiza w Chambery Ke!Jermanna, gen. en chef de l"armee des 
Alpes]. 
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Wybicki, Prozor, Bar ·, do Piotra Potockiego, 11 lbstop ~, 
1796, z poleceniem Dąbrowskiego; id., w za.łączeniu, Uwagi do kon­
ferencyi z Bonaparte, oraz kopia noty Dąbrowskiego i Woyczy11-
skiego rio Sandoza z 29 oct. j. w. - Dąbrowski do Dyrekt.oryatu 
11 nov. , do Petieta, 11 nov., z pożegnaniem i wyrazem wdzięczn o ­

ści, na samem wyjezdnem; wyjechał z Paryża Jl listop. 1796. 
Z drogi: Dąbrowski do Klebera, Bale. le 18 nov. 1796: ,,J 'ai 

ete sur le point de me rendre chez vous, generał, quand j 'appri , 
que Je Directoire de Ja RepubUque a biim voulu s'occuper d'un 
memoire que je Jui ai presente et qui renfermait quelques idees 
puremcnt miJitaires et relatives a la restauration de la Pologne .. . 
C'est en consequence de quoi le cit. Petiet, ministrn de la guerre, 
rle concert avec le gen. Clarke, m'ont conseille et represente 
comme une necessite de me rendre en Italie aupres du generał 

en cbef Bonaparte ... Je me fais un devoir de vou · en donner nou­
velle, vous priant seulement cle la garder pour vous. car l'on 
veut observer a cet egard le plus grand secret .. ". 

Zapiska wlasuor. Dąbrowskiego: ,,O. 11 N ovembor verlie s 
ich, in Gesell chaft d. Generals Woyczyński, d. Arljutanten Tremo 
u. mcincs Sohnes Paris Wir gingen liber Troyes, LangrPs, nach 
Bascl cl. 16-tcn, wo wir uni, d. franzosiscbrn Ministrc Hartbelemy 
prae entirten. Er nabm uns ausserordentlich artig und boflich auf, 
bat uu auf d. anderen Tag zu Mittag, wo eine grosse Gesellschal't 
mit uns zugleich speiste; unter d. anderen war d. hollandische 
Gesandte van der Witt, d. am anderen Tag nach Paris abgeben 
solltc. Es wurde sehr viel, ehr gut u. vortbeilhaft von cl. polni­
schon Angelcgenheiten gesprochen. Wir erhielten von d. Ministre 
Barthelemy ein Empf'ehlungsschreiben an d. t'ranzosischen Mini­
stre Desportes in Geneve und an d. General Kellermann in Cham, 
bery, und reisten d. 18-ten ab. D. 22-en trafen wir in Geneve ein­
wo wił' unsere Empfeblungsschreiben abgaben. Wir wurden eben­
falls sehr freundschaftlich aufgenomTUen; (Desportes) gab uns eben • 
falls ein Schreiben an General Kcllermann. D. 25-en trafen wir in 
Chaml>ery ein. D. General KelJermann empfing uns mit ausseror­
dentlicbe-r HofJicbkeit; wir bliE1ben bei ibm zum Abendessen, wo 
eine zahlreiehe Gesellschaft franzosischer Offiziere mit uns pei­
sten. Erwahnter General war wahrend d. Barer Confoderatio11 in 
Polen; er kannte Polen sehr gut und ist ein grosser Freund von 
die nr Nation. Ich besuchte d. Grab d. seligen Generała Bellegar­
de, bei d. ich in sachsischen Diensten Adjutant war und d. wah­
rend seines Urlaubes bier starł>. D. General Ke1lermann wohnt 
[z tego zwrotu w czasie teraźniajszym wynika, iż zapiska niniej-
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sza pisana była zaraz po ot! by tej podróży, póki jPszcze Kellermann 
kwaterował w Cham bery na czele armii alpejskiej] in d. Hau se, 
wo die er wiirdige Mann gestorben. Wir erbieJten von ihm ein 
Schreiben an a. franzosischen GPneral Puget, d. in d. piemontesi­
schen Festung Susa, d demolirt wird, cornmandirt [por. uwagę po­
przednią]. D. 26-en pa sirten wir d. Mont Cenis; eł. 28-en trafen wir 
in Susa ein. In Turin iibernachteten wir d. 29-~n und trafen frtih 
d. 2-en Dezember in Mailanrl ein. Wir begahen uns sogleich zum 
General Bonaparte" . 



Aneks [por. lłort. d I Saint-Albin, Sułkowski, I (1832), 77 q.; 
ob. wyżej 183- 4; rkp. na 95 str. 8°]: Józef Sułkowskj, Voyage de 
Paris a Alep. Premiere partie: 

,,§ I. Lyon et Ge n e v e. Je partis de Paris au moment 
ou s'operait la troisieme re~eneration de la France, le jour meme 
de la revolution du 31 a~ mai, une demie heure avant que l'ordre 
vint de fermer le barrieres, et aliant nuH et jour j'arrivai le 
cinq de juin a Lyon. 

„Cettf' ville alors etait en pleine contrerevolution . Vingt-huit 
ections, egarees par le faux zele de quelq_ues ambitieux couverts 

du masque de patriotisme, seduites par l'appas du gain et de J'or 
que !es chefs du commerce faisaient briller aux yeux des indigents, 
con~urent le projet de se joindre aux federes du midi. L'autorite 
d'une municipalite patriotique leur parut un abus, la part 1u'on 
leur demandait pour subvenir au, besoins d'une guerre dont le 
fastes de l'histoire 11'offrent pas d'exemple, une extorsion criante, 
et quelques actes d'une rigueur necessaire pour eontonir des fac­
tieux, un abus d'autorite. Penetres de tels sentiments, il fut facile 
de les conduire au bord du precipice que leur aveuglement les em­
pechait d'entrevoir. On leur dit qu'il fallait rleJiberer avec plus 
<le sui te, et Jes sections devinren t permanentes; on leur insinua 
qu'iJ fallait s'opposer aux decisions de la Commune, et elles s'arme­
rent; on fit courfr le brutt que les municipaux voulaient les 
attaquer, et il n'en fallut pas płu pour les engager a se reunir 
sur la place de Belcour, a s'emparer de I' Arsenal et a arborer 
l'etendard de la revolte. Ce pas fait, cette multitude armee ne 
connut plus de frein. Ils tomberent en masse sur les quatre sec­
tions patriotes, qui sontenaient encore le parti de la Republique. 
Le combat fut long et terrible, mais le courage souvent cedr a la 
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force, t,ous les plus braYes d'entrc les san -culottes furcnt massa­
cres, les municipaux pris, les patriotes incarceres, et ceux qui 
avaient ete le plus fermes soutiens de la revolution, furent les 
premier dont Ja tete tomba sous Ja hachc de ces nouveaux ty­
rans. Tel est en peu de mots le pre<:is de cette catastropbe, dont 
les nombreux det,ails sont trop bien connus. La seule remarque que 
je fis est que malgre l'espece de courage que les habitants de 
L;yon firent paraHre le 2\:l de mai, on ne voyait point briller en 
eux, meme apre Ja victoire, cette intre1Jidite republicaine et cette 
vigueur qui caracterisait autrefois les provinces du midi. Ce 
n'etait point cette \'aleur fondee sur la c nviction de la beaute 
,le sa cause, qui ne voit dans le peril quc des circonstances h~u­
reuses pour la fai re triompher avec eclat, mai pl u tot !es con­
vulsions d'un homme se debattant dans les angoisses de la mort 
et qui un moment apres ret.ombc dans sa premiere faiblesse. Le 
Lyonnais en generał a toujours ete peu sensible aux charmes de 
la tiberte; son esprit, engourdi par des speculations march an des 
ne fixait que ::;es mąnufactures, ne sentait que les prix de ses 
etoffes, et il aimait mieux etre rnaitrise par un intcndant qui por­
te un habit. de brocard, que de se forger lui-meme se łoi , quand 
l'aneantissements du luxe diminuait un peu ·on excessive opu­
lence. 

,,Je me hatajs de quitter cette ville, doni le futur chati­
meqt semblait etre trace ur les paroh, de ses edifice , deja cri­
ble · de boulets, et j'arrivai en peu de temps au pie<I (le la cbalne 
de monta.gnes qui commencent a Cerdan. C'est la ou je jetai avec 
regret un dernier coup <l'ocil sur les pla.ines fcrtiles de la Fran­
ce. Pour tout homme qui, sans calculer les avantages ine ·timables 
de la. Uberte, ne \·oyait quo la cdse dans laquelle se trouvait ce 
vaste pays, J'etat florissant de ses campagnes aurait pu etre 
un probleme, sans trois raisons incidente.s qui en donnent 
la solution. L'une, l'affranchissement des genes, rles cor­
vees, d . redevances que les paysa_ns payaient au seigneur; l'autre, 
le partage des bien communaux par tete, ce qui fait que le pere 
de famille le plus greve d'enfant , est celui dont la part est la 
pJ11s considerabk; et la troisieme, la facilite d'acheter a bas prix 
lei; bit•Ds ecclesiastiques ou ceux de emigres. L'efret de ces sages 
decrl:'t etait si sensible, que l'in<lustrie rurale semb-lait partout 
avoir redoubJe ses efforts, et dans tout mon trajet je n'ai pu a.per~ 
c-evoir un seul p01rne de terre qui ro.t en friche. C'est ainsi, que 
par l'effeL immanquable des princi pt>s de la )iberte porte a leur 
juste hauteur, la classe d'hommes Ja plus nom breuse en France, 
jouit deja au milieu de ces tronbles, qui tle~oleraient toute at1t.rę 
contree, rles avantages de la democratie. 
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, Pa~k~ la montag11c rl11 Credo, il ne faut que q_urlque, heure 
pour se ren<lrc au Fort de l'Ecluse. Loujs XIV voulant a ce qu'il 
disait, assurer la navigation du Ri.JOne Je long <Je es etat et. lenir 
en bride ses voisins, ordonna que l'or1 construisft re fort ,. ur la pente 
d'une montagne, commande de tous cótei::; par d'autres, et surtout 
par celle qui c::;t vis a vis et qui tait partie de etats rlu roi de 
Sardaigne. L'ltalien ruse sentit le pP.u d'importancc de ce poste, 
mais faisant semhlant de 'en alarmor, ordonna qu'on c:onstrui­
sH un cbateau en face de celui 1:1. Louis XJY qui ne souf­
frait point d'emule, ouvcrternent fit emblant de s'e11 facher

1 
mais 

ou main offrH une forte somme d'1trgent, ·i l'ou voulait, di con­
tinuer ces ouvrages. Le roi de Sardaigne ··e fit prier1 mai cedant 
a propos, mit a coutributio11 la vanite du rnonarque frarn;ai . 

,.Passe ce pas etroit, Jll entre d1abord dans la superbe val ­
Jec qui compose le pays de Gex. J 1etais occupe :\ en adrnirer J1en­
emble imposant 1,,r ·que ayant depasse un enclo de murailles, 

j'apcrQu. sou L moi la ville et le łac de Geneve. Dix minute me 
uffirent pour me rendre a l'hOtellerie ou je logeah,. 

,,Geneve, quoique un peu riechue de son faste. et moins oh­
sedee de la quantite de richard qu'on y voyait il y a un an pre­
sentait un etat plus florissant au coup d'oeil d'un patriote, car 
les principe fondamentaux de la Jiberte y germaient deja avec un 
Rucces et.ounanL. Ces chan~P-ments heureux s 1y etaie1lt fait an 
Yiolence. La verite seule, cet epouvantail de · l'aristocratie, .r fit 
luire son flambeau: on reconnut ses axiomes, on t1.dmit e łoi , 
et, tous les cHoyens, etlaires par "e rayons, virent avec joie que 
la na tu re Je forma pour etre freres, " 'em brasse rent et fu rent 
dignes d'etres egaux. 

,,Neanmoins, dans k moment de mon sejour, malgre l accep­
tation entiere des principes franQais, rnalgre !'accord des senti­
ments. on pouvait encoTe voir la trace de troi partis. Celui de 
aristocrates, peu nombreux, mai riche, avait pour la plupart quitte 
Ja ville. Ceux qui y etaicnt re tes, effrayes des exemples recents 
de la ju tice des peuples quand ils frappent leurs tyl'ans, se te­
naient dans une tranquillite apathique, ue songaient a forrner an­
cun parti et reprimaient meme !es entreprises des englues qui 
voulRient s'etager de leur nom . 

.,Le second parti etait celui des euglues lt.j. neutraliści 1 bierni; 
por. Oechsli, Ges~h. rl. Schweiz im XIX Jhd., I (1903), 97j. On donnait, 
ce nom aux g •ns, auxquels les magistrats des annees precedent,es ac­
corclerent divers grades piu bauts de bourgeoisie (car Geneve etait 
partagee autrefuis en cinq classcs de citoyens) et qu'ils firent 
sem blant il'admettre au gouveruemcnt. Ces hommes ineptes, qui 
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font environ la cinl1uieme des habitants, domines uniquernent par 
Ja vanite dęs petit bourgeois, combattent en favellr d'une caste 
<lont ils n'ont jamais fait partie, et font du maJ pour prouver 
q11'i Is auraient ete autrefois en etat d'en faire. 

,,Le troi ieme parti, celui de la majorite, etait compose de 
pa triotes v.eles, aussi eloignes de !'esprit de persecution que de celui 
de la tyran11ie. Cett.e classe, dis-je, devenue plus fort,e que jamais 
apres la levee du b ocns de Geneve par Montesquiou, lgenerał fran­
cuski, który zablokował Genewę 2 paźdz. 1792, lecz, wobec nadejśP-ia 
posiłków berne1isko-zlll'ychskich, musiał się cofnąćl, opera insen­
siblement !es reformes que l'on voit aujourd'hui. La proximite des 
armees franc;aises, le succes de leur. armes, contribua au bonheur 
des Genevois et fut eause qne leurs ennemis interieurs ne purent 
s'opposer a ce changement,::. salutaires. D'ailleurs, de tout temps 
rien ne est opere pluti facilement, que les revolutions a Geaeve. 
Le parti qui etait intentionne d'en t"ai1·(\ en donnait ie mot; le Jour 
fixe les conjures l"Ortaient I soir de kurs maisons (car Jes Ge­
nevois. grunds calculateurs, ne voulaient n aucun temp perdre Je 
fruit du travail d'une journee), 'assemblaient eo armes dans les 
lieux convenus, rt se port.aient aux domiciles de5 rnagistrats qu'ils 
voulaient ~upprimer. Ceux-la, pris au depourvu, cedaient aux cir­
constances, se Jaissaient depo er et exiler tranquillement. Le lende­
main on elisait d'autres, faisait le reformes projotees, et per-
onne ne se doutait qu'il y avait une revolution, sauf a la recom­

mencer quand : e parti abattu reprenait des nouvelles forces. 
„Les citoyens patriotes d'aujourd'bui ont leur club. La masse 

de 1umieres qui se trouve en Geneve, rend tres comprebensible 
l'eJoquence et les vues elevees qu'on rencontre a chaque instant 
dans ces assemblees populaires. Ce qu'il y a de gens braves et 
determines, a fait un corps a part ous le nom de ~farseillais. On 
a juge cette mesure necessaire pour s'opposer aux petites entraves 
quo leur preteudaient mettre les englues. C1est ce eorp qui est 
cbarge des entreprises ou il faut de l'ener~ie corporelle, et c'e t 
de on sein que se tire la majeure partie de la mili ·e nationaJe. 

„Les Genevois avant la revoJution avaient une garnison de 
mille stipendies q_ui, casernes aupres de l'h0tel cle ville, pretaient 
toujours main forte aux usurpations des magistrats. Mai a pre ent 
les citoyens trouvant ce corps dangereux, en reformerrnt sept cents, 
et completerent le reste de vrais regnicol 's sous Je nom <le ca­
nonnier , q_uoiqu'ils fassent le service de !'infanterie. Outre ceci 
ils ont, comme j'en ai deja fait mentioo, une garde nationale ans 
uniformes, mais ce qu'il y a d'assez singulicr c'est qu'ayant casse 
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tou l e officiers, ces mille homm rs, dependants de ordrcs des 
magistrats, n'ont a leur tete que drs sergents et des eaporaux. 

"Les fortification de la ville se partagent en deux cOte . 
celles de la gauche du Rhóne qui regardent les etats sardes, d , 
celles de Ja droite qui limitent avec la France. Celles de ]a gauehe 
sont vraimcnt f'ormidables. C' st ua excellent rem part mun i de 
demi-Junes qui se trouve defendu par une chaine de lunette et de 
contrrgardes, hien outenues par un chemiu couvert a traverses 
et des cavaliers. Neanmoins, ces fortifications, quoique solidement 
construites, ont des defauts essentiels. Elles ont trop etranglees, 
le fosses peu larges, et plusieurs c6teaux les dominent. Du cOte 
de la France c'est bien pis: il n'y a qu'une mauvaise cnceinte sans 
dehors, et ąui meme tombe en ruines. Je n'aj fait mention de 
toUt ceci, que pour prouver que si les FranQais ne prirent pas cette 
ville l'annee passee, c'est qu'ils out craint <le maltraiter des 
peuples tout devoues a leur cause, car antrement c'eO.t ete l'af­
faire de trois jour . 

„Geneve, le chef-lieu de la reforme de Calvin, conserve encore 
tout le fanatisme que leur in pira ce reformateur. Cet hornmo, aussi 
ruse qu'habile, trouva dans la dissolution du clerge romain le 
causes de sa decadence. 11 prit le contre-pied et fonda sa doctrine 
sur la severite des rnoeurs. Les nou veaux partisans de ses prin ­
cipes, pour contra ter avec les catholiques, et prouver la bonte de 
leur eau e par les exemples de vertu qui en resultaient, le secon­
derent avec zele. Cette rigidite, soutenuP. par les rnagistrats, 
dnnnant de l'energje a leur caractere, conserva le respect du aux 
dogmes qui l'etayaient, et malgre la quantite de bons livres, la 
philosophie sera lente a detruire chez eux les superstitions du 
calvinisme. En effet, si cette severite d'usages qui devrait carac­
teriser des vrais republicains, n'aurait pu dans !es siecle pa ses 
s'etablir sans qu'on ne soit oblige d'emprunter Jes erreurs des 
cultes, Je calvinisme, qui avait produit des effets si heurnux a Ge­
neve, meriterait de devenir le rite favori des republique . Les ver ­
tus qu'il fit germer, existent encore. Les Genevois, rnaJgre les ri­
chesses qu'ils po sedent, connaissent peu le luxe, les femmes et 
les filles jouissent de la plus grande liberte, parcourent scules 
es rues et les environs, sans e.x:emple qu'on Jes ait insultee . Il 
n'y a presque point de scandale, et s'il se trouve quelques in­
trigues, elles sont si secretes qu'elles ne font jamais le sujot de 
conversation des oisifs. Mais le plus beau trait qui <.lepeint leur 
caractere, c'est que des gens de cinquante mille francs de rente 
briguent et s'honorent tle Ja place de professeurs, nc dedaignent 
pas de receYoir une pension chetive de six ou huit cents franc 
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puisq_ue c'e::;t l'etat qui la donne, et vont rlaa · le ecoles publique.s 
contdbuer a l'instruction de la jeunesse. 

,,Le lache Vergennes que l'eclat de tant de vertus blessait, 
voulut, pour diminuer leur amour pour l'independance, tacher <le 
les corrompre. Un theatre lui parut Je plus favorahle a ses vues. 
Il parvint par son credit a en faire batir un, et on y deploya le 
charml's de la seduction sous les formes de la morale. Les ricbes, 
qui dans d'autres p.ays affichent la corruption, sentirent que Je 
Juxe et la mollesso qu'on peut tolerer dans un etat vaste, sont la 
perte des petits. Redoutant I 'opinion publiqu~; ils donnerent pour 
la premiere foi !'exemple d'une sage retenue, aucun d'eux n'y 
alla; !es citoyens indigent n'eurent pas de quoi payer les billets, 
et les acteurs s'en allerent pour ne pas mourir de faim. 

„ Vu sa population, Geneve est etonnamment riche. La dette de 
la France le prouve a sez: ce pay paye chaque annee dix mil­
lions d'interets; jugez du capital. Les impo::;ition publiques sont 
peu de chose; cela ne surpasse pas 100.000 francs; le riches le 
payent, et quand il y a q_uelques c•,harges publiques, c'est encore 
eux qui se cotisent. Ce patriotifme eclaire qui łeur a toujours 
fait prodiguer łeur bien a l'etat et aux citoyens pa.uvres a ete 
jusqu'a present le vrai sou tien de J eur puis ance, et sera cause 
q_ue, quoique dechus de leur pouvoir, ils ne seront jamais ha'is. 
L'industrie et J.a r,onnaissance du calcul des Genevois est, etunnante, 
et s'il on pouvait citer un bon mot pour une rai o-o. il n'y en a 
pas qui les peignH mieux que ce ui de M. Choiseul, qui dit: ,,si vous 
voyez un Genevois sauter par la fenetre, jetez vous apres lui, il 
y a deux pour cent a gagner". 

"C'est a cet esprit de lucre en partie, que j'attribue peu 
de grands hommes dans la litterature, qui soient orti de leur 
ville quoique presque tous les individus y reQoivent une education 
excellente, se me eut de be les lettres et sont tres eclaires. Rous­
seau les a epuises! C'est un chene enorme dont la vegetation pro­
dtgieuse aneantit l'ivraie qui l'entourait, fit ]'admiration des siecJes 
a venir, mais rendit sterile le terroir qui Je produiRit. A leur 
gout pour l'etude les Genevois en joignent un assez generał pour 
la poesie. Il n'y a pas un habitant qui n'ait rime quelque sonnet, 
ou tourne un madrigal, sans en produire qui soient dignes d'etre 
lus. C'est ee qui rend la pJaisanterie d'un garQOil assez just(', qui 
repondit a un homme qui lui demandait ce que l'on faisait a Ge­
neve: ,,Pardi, mon ami, rien que de bonnes montrns et des mau­
vais vers". 

,,§ II. Quel q u es v i 11 es de 1 a Su is s e. , Je partis de 
Geneve et continuai mon voyage l e long des bord du fameux 
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Leman. Se.· environs, san · contr •dit, sont beaux; maj · il n'y a en 
conscience rien d'extraordinaire, et meme les montagnes arides de 
la _avoie, qui n'offrent rien d'agreable a· l'oeil ni pour la per-
pective, ni par un aspect cffrayant, Ie resserrent beaucoup trop; 

l'optique fait paraHre l'eau uoire, etroitf' et iliminue la moitie de 
la bcaute de !'ensemble. En generał, la grande quar1tite rl'etrangers 
qui y viennent tous Jes ans, est cause que n'ayant rien a faire, ils 
e tuent a re<·.hercber des beaute qui sont plus abondante autre­

part, les trouvr.nt quelquefois, les prOnent. et ceux qui les ui­
vcnt, ont honte de ne pa admir r CP- que tant d'hommes de gout 
ont deeirle etre beau; chaeun s'extasie par mode, et la encore, les 
prejuges font taire la rai on. 

,,Le chemin etant. forL beau, on passe J'apidement par .\lor­
ges qui est une fort jolie petite ville, peuplee d'ecolier .. , et !'on va 
coucber a Lausanne. 'est la que commencent !es montagnN,, 
quoique a dire vrai, ce qu'on appelle plaines en Sui se, n'est qu'une 
chaine de cOteaux et de bosse . Lausanne e t assez granrle, mais 
tri te. Płu de deux cents Anglais au moins y viennent 'ennuyer 
chaque annee, pretendent s'y guerir et re_partent pour l'ordinaire 
tout au si malade qu'ils l'ont ete. C'est cette affluence d'etraugers 
qui est cause de l'opulonce factice de eett~ ville, mais il uffirait 
que les Anglais prissent. Ja fantaisie de ·e guerir sur les bords 
cl'un autre łac, pour la ruiner. 

„De Lausanne il y a une Journee •t demie pour al'river 
a :Mo rat, qui eBt une petite. ville sur !es bord d'u n łac de deux 
lieues de long, mais qui, par la Yariete cl ses sHes, est en son 
geme ce qu'il y a de płu joli. A l'entree do cette ville on aper­
QOH un trophee 1mple, mai · instructif pour les despote . U'est 
une pile mon trueuse <l'os ements humaini:;, qu'une espece de gran­
ge en pierre de taille recouvre; son histoire est connue. Charles le 
Hardi, cluc de Hourgogne, J'admi ratio n de son siec le parce qu'il 
etait hrave, crnt, comme le roil:l le croiront toujour , que l'injustice 
est une vertu lor qu'elle e rehaus e par l'eclat de victoires. Pier 
de quelques succes, il convoite la Suisse, s'apprete a la conquerir 
et penetre avec ' On armee jusqu'aux plaines de Morat. ~fais se 
oldats stipendies y trouverent des republicain ; les Suisses com­

battirent en hommes dignes cle l ur liberte; ils abreuverent leur 
sillons du sang des mercenaires; dix-mille d'entre eux perirent 
sous 1eur fer vengeur, et leurs ossements dechaines servirent 
a reprimer ceux qui auraient voulu suivre Jeur exemple. Ainsi 
lcs sables de la Champagne, que les cadavres des ennemis de la 
Franci'\ ont engraisses, , erviront par Jeur fert.ilite et de trophee 
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aux effort d'un peuple libre, et de monument a la honte rl 
tyrans. 

,Le lendemain j'arrivai a Berne. C'est peut-etre la seule ca­
pitale, ou soi-disante telle, en Europe qui, quant a sa grandeur, 
ne soit que la eptieme ville du pays, car Bale, Zurich, Soleure, 
Lucerne, Geneve, Lausanne meme, sont plus vastes. Neanmoins, elle 
a un air de grandeur qui en impose. Les deux rues principaJes 
sont larges, tre bien alignees; fes maisons qui les bordent, jolies 
et de pierre de taille, ayant des galeries voutees qui font qu'en 
tout temps on peut se promener a pied ee dans Jes rues. Du r -
ste, il n'y a absolument rien a voir, excepte l'arsenal, la cathedra­
le et l'hótel de ville qui sont tres peu de chose. Berne est ba.tie 
sur un long coteau c rne de montagnes escarpees et entoure d'une 
riviere, qui, coulant dans un ravin tres profond, ne presente que des 
ites pittoresques. Un bout de ce cOteau s'etend dans la plaine, de 

maniere qu'il aurait ete impossible d'etendre l'enceinte de cette 
ville, a moins de l'eloigner tout a fait de son emplacement. 

„Le gouvernement de ce canton puissant est trop connu pour 
que je voulusse le decrire. De deux cents familles environ qui au­
raient droit de pretendre y avoir part, il n'y en a que quatre vingt 
qui regnent, et ce sont pour la plupart les nobles du pay . Aus i 
y est-on tres peu porte pour le systeme franQais, quoique le bon 
sens, qui y do:mine, Jes empechera toujour de se declarer contre 
cette puissance. 

„L'opuJence du pays de Berne est cause qu ils ont pu faire 
des bons chemins, et l'on arrive d'ici commodement en deux jours 
et demi a Zurich. Sur toute cette route la se ule ville d' Arbourg, 
situee sur une montagne pointue et entoureC' de rochers escarpes, 
offre un point oit s'arrete avec pJaisir l'oeil du voyageur. C'est 
dans le chateau d'Arbourg qu'est la prison d'etat des Bernois. 
Quantite de leurs citoyens qui s'etaient trop declares pour la de­
mocratie, y furent enfermes lors de l'invasion des Prussiens, mais 
a peine le prince de Brunswic eut-il tourne les talons, que ce 
parti prevalut, on delivra Jes prisonniers, et les aristocrates op­
presseurs furent forces d'emigrer. 

,,Je fus etonne en approchant de Lensbourg, de voir se pro­
mener, le long des grands cbemins, une troupe de recollets barbus, 
avec des dominicains bigarres, qui sortaient d'un superbe couvent 
bati tout pres de .la. J'admirai la · tolerance des Bernois, mais un 
Suisse eclaire auquel j'en fis mention quelque temps apres, me dit 
qu'une des grandes raisons de leur existence etait, que le gouver­
nement voulant autrefois attacher d'avantage le peuple a sa nou­
vel1e croyance, trouva qu·un des meilleurs moyens pour parvenir 

apoleon a Polska. I. 19. 
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a ce but, serait de fai re con tras ter continuellemen l la era se 
mollesse de ces sa.ints fajneants avec les dogmes sjmples et labo­
rieux du calvinisme. 

"Zurich est une tres Jolie ville. de figure ronde, batie en am­
phi theatre et as ez peuplee. Sa situation par rapport au łac qui la 
partage, est cent fois plus avantageuse que celJe de Geneve, mais 
un chacun conna!t Geneve et peu de personne vont a Zuric. Sans 
y voir des palais, comme a Berne, on se plaH a contempler beau­
coup de jolies maisons, un air d'aisance, un certain got1t meme 
qui regne dans les habillements du peuple, qui en effet est bean­
coup plus content que celui de Berne, car le gouvernement de ce 
canton, quoique fonde sur l'aristocratie, est beaucoup plus modeee 
que celui des autres. On part de Zurich le matin, pour arriver le len­
demain a Constance, et la premiera ville que l'on rencontre, est 
Winterthur. C'est sous ses murs que se donna la sanglante ba­
taille entre les sectateurs de Calvin et ceux de Zwingli, qui avait 
voulu rencherir sur ses dogmes. L' acharnement fut egal, les deux 
tiers des combattants y perdirent la vie, et ce carnage horrible 
n'aurait pas termine une guerre q ue le fanatisme alluma, sans la 
mort du chef, mais Zwingli y fut tue, et son tr·epas apporta la 
paix a une contree digne d'en jouir. 

„De Winterthur on va coucher a Frauenstadt, toujours 
s'enfonQant dans les montagnes, mais le lendemain a midi on 
passe enfin la derniere, du sommet de laquelle se decouvre le łac 
de Con tance. 

„C'est la vraiment que l'on aurait droit de s'extasier. Une 
large nappe d'eau qui s'etend a l'espace de quinze lieues, resserC'ee 
en quelques endroits par des langues de terre a contours pitto­
resques, et environnee de c0teaux couverts de vignes qui s'elevent 
nsensib lement, est entouree de plus de dix villes considerable qui. 
serven t de points de vue. A sa gauche les fertiles plaines de la 
Souabe que l'horizon seul limite, et a sa droite les g acieres de la 
Suisse que l'on aperQoit dans Je lointain. font !'ensemble le plus 
beau que l'imagination puisf::e produire et qui urpasse de beau­
coup le ł ac de Geneve . 

.,§ III. Q u e 1 q u e s v i I l e s d e la S o u a b e e t du T y r o I. 
La ville de Constance est ba.tie sur les bords memes du łac, la ou 
resserre par une longue langue de terre, il a ete possible de con­
struire un pont. L'enceinte de cette ville est si petite, et la ve­
tuste de ses murs prouve si bien qu'iJ n'y en a jamais eu d'autre, 
que je n'ai pu concevoir, comment on l'a ehoisie pour y tenir un 
concile, qui, comme une epoque memorable de notre histoire moderne , 
attirait un concours prodigieux de seigneura d tous pays. Il fallai t 
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absolument que la moitie d'arrivants fu sont campes, car en Ies eo­
tassant les uns sur i es au tres, on ne serait pas parvenu a pl acer 
plus de cinquant,e mille personnes dans la vtlle. Le concile de 
Constance, un des plus farneux qui se soient Lenus, meriLait une 
place dans l'histoire, ne fusse que -par une lueur de bon sens qui 
brilla dans ces assemblees environnees des tenellres de l'ignorance 
et de a superstition. La question importante: qui e t. le plus in­
faillible de !'assemblage de tous les pasteur de la chretiente, ou 
d'un seul homme, sacre a Home, souvent claudestinement, fut enfin 
decidee par un exemple, et ce concile parvint a destituer un Pape 
scandaleux. Jean XXlll fut force de rendre les clefs du para­
dis, et le duc de Souabe, on protecteur, enferme dans un chateau , 
mourut quelq ue temps apres. 

„Je pariis de Constance et rejoignis par d'affreux chemins 
la grande route imperiale a Marckdorff. De cet e~droit jusqu'a 
Kempten il y a seize grandes lieues d'Allemagoe, qui passent au 
moins par le etats d'une dizaine de petits princes et comtes de 
Souabe. Les montagnes de la Suisse et du Tyrol sont toujour 
a votre droite, mais pour arriver a Kempten l'on se tourne tout. 
a faH comme si l'on voulait les joindre. Cette ville, qui de loin 
a une assez belle apparence, flst la capitale de l'abbaye du rneme 
nom, eJle est situ~e au bord d'un petit łac, presqu'au pied des rnon­
tagnes. En en t,rant dans les faubourgs, je vis des cordeliers, plus 
loin de capucins et puis des bernardins. J'avais deja meme pas e 
la moitie de la ville, lorsqu'enfin sur une grande place j'aperqus 
de habitant seculiers. Effraye de cette population monastique, 
et plus encore d'un Allemand a gro SP, perruque, je me hatais d , 
changer de chevaux et continuer ma route vers Fuessen . Il y a , ix 
mortelles lieues jusqu'a cet endroit, par un pays presque desert 
et tout couvert de forets. La nuit rn'empecha de remarquer c1uelą11e 
chose dans la capitale de 1'eveche d'Augsbourg, et avant qu'il fut 
jour, je gravissais deja ]fis montagnes du Tyrol. 

„La seule reflexion que je fis a Innsbruck, fut que personne 
ne meritait plus d'etre pris, 'ł.Ue Charles-Quint qui se piquait pour­
tant de connaissances militaires. Pour arriver a cette ville il faut, 
passer vingt lieues de defiles par des chemins surement a1ors im­
praticables, car ceux d'aujourd'hui ne datent pas de quarante ans. 
L'approche d'Innsbruck rneme peut-etre rendue impossible, en se por­
tant avec !>00 hommes entre les montagnes et Ja riviere, et dans 
un endroit de telle force, le prince le plus puissant de l'Europe, 
qui disposait de deux cents mille soldats, se laisse surprendre 
a table par une centaine de cavaliers confederes de l'approche 
desquels il n'avait pas la moindre connaissance. 
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„Pour aller d'Innsbruck a Trente, il faut pa ser Brixen , quoique 
cela soit un detour considerahle, mais les ingenieurs ont ete for­
ce. de faire suivre aux cbemins les contours des vallons. Cette 
vHJe, de moi tie plus petite d'lnnsbruck, est absolument dans la meme 
po ition a l'egard des montagnes. L'eveque de Brixen, durant la 
guerre de la succession d'Espagne, avec six cent paysans tyroliens 
a t taqua au passage toute l'armee de l'electeur de Baviere et Ja 
forQa de rebrous er chemin; ce fait. rend Cbarles-Quint encore plus 
inexcusable. 

,,Rien de s1 varie que le chemin de Brixen ;;\ Trente. Les va l­
Jons q_ui tantOt se resserrent par d'horribles rochers, tantot s'ouvrent 
pour montrer des longs cOteaux couverts de vignobles et des mor­
ceaux de terrain cultives sur la cime des montagnes, offraient 
a chaque instant !es sites Je plus pittoresque . Trente meme, quoique 
batie dans UD fond, offre a la vue UD coup ą'oeil agreable. Cette 
ville, qui d'ailleurs ne renferme rien d'extraordinaire, me fit plai­
sir par la seule pensee, que pour le repos des pauvres humains le 
concile qui s·y tint, fut Ja derniere tarce de cette espece que l'on 
joua. 

,,De Trente il y a quinze grandes Jieues jusqu'a Bassano, 
premiere vrne considerable de !'Etat venit.ien . Le chemin qu'oD fait 
n 'est que continuite de montees et de descentes jusqu'a ce que vous 
eussiez traverse cette cha1ne de hautes montagnes. Bassano, Ca­
stelfranco, Treviso, sont toutes des villes !'une plus jolie qua 
l'autre, percees de rues propres et larges, et d'une situation char­
mante. Je Jes traversai rapidement, je pas al a Mestre et arrivai 
a Ja fin de juin a Ja cal)itale du territoire de Saint-Mare. 

,,§ IV. V en is e. Rien de si triste que Veni e en ete. Il n'y 
a ame qui vive, tout le monde se trouve t\ la campagne, poin t de 
spectacles, point de casino, la chaleur est excessive, !es rnes in­
fectes, les canaux malpropres, et le scirocco fait croitre l'herbe sur 
Jes maisons . Sur la place on ne voyait pas le soir cinq_uante pro­
meneurs, et le caffe Nobile, ce fameux caffe, le lieu de rassemble­
ment de tout le livre rl'or, se trouvait tout a fait desert, et meme 
par un abus que l'on ne souffrait qu'alors, quelques bourgeois s'y 
etaient glisses. Voyant qu'il ne fallait pas compter sur les charmes 
de la societe, je m'empressai de courir les eglises et les palais, 
et passai tuus les jours quelques heures dans celui d'un doge. 

,,Ce batiment imposant par sa grandeur est bati d'une ar­
chitecture moderne-gothique, et peut-etre la seule dans ce genre; 
il e t rempli de tresors inestimables eo peinture. Paul Veronese~ 
le Titien, le Tintoret, et le Bassan y epuiserent leur genie. Le pre­
mier surtout excelle dans les tableaux de clair-obscur, c'est le co-
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ferait donner volontiers la palme sur toutes celle d'Italie. Le Titien 
ravit l'oeil par l'eclat de ses couleurs, le Tintoret, etonnant dans 
ses compositions, est un peu rliffus, et le Bassan sombre et trivia); 
neanmoin , leur merite n'a point trouve d'imitateurs. Tou ces 
chef-d'oeuvres dont les Venitiens ne connaissent pas le prix, et 
qu'ils ne conservent que parceque des milliers d'etrangers ont 
dit que c'etait beau, furent dans IP. temps acquis a peu de frais: 
le fameux tableau, entre autres, de Paul Veronese, de la noce de 
Cane ne eau.ta aux benedictins qui le possedenl, qu'un tonneau 
de vin et de l'asyle qu'ils donnerent a ce grand homme malheureux. 

„Les appartements du doge, petit , vilains, sales, sont dans 
un recoin du palais, dont, les fenetres donnent sur une rue de deux 
toises de largeur, et ur un canal puant; neanmoins, il faut qu'il 
y Joge, lui et toute sa farni Ile, par une łoi de !'etat. Le doge d'au­
jourd'hui, nomme Manini, le plus riche parti<.'.ulier de !'etat, a 180.000 
ducats de rente. Il n'a accepte cette charge archi-genante et dont 
le ~ emoluments ne surpassent pas cinquante mille francs, que potu 
faire honneur a sa famille, qui ne rlate que de cent cinquante ans, 
et J 'on croit qu'apres s-a mort le siege dogeal sera longtemps 
va.cant. 

,,Le Venitiens, durant la cri.se qui agite leurs voisins, ne µen­
saient guere a bien armer leur neutralite, et pour s'opposer aux 
pretentions de l'empereur, et aux menaces de l' Angleterre, Hs te­
naient une compagnie de sbires et depensaient deux cents mi11e 
ecu en espions. 

„Quoique l'etat venitien soit farci de cloitres et peuple de 
moines, le gouvernement a su parfaitement distinguer le temporel 
du spirituel. Il les a tous mis au regime; chaque moine (excepte 
les ordres menrl.iants qui n'ont rien du tout) a deux sols par jour 
pour sa nourriture et cent par an pour son vetement; le surplu 
comme superflu est verse dans la caisse de l'etat. Le seul couvent 
dBs benedictins a Venise, compose m,iquement de nabili, a soi­
xante mille ecus venitiens de rente. 

"Le arts et !es sciences. comme on peut bien le croire, so»t 
dans un etat pitoyable. L'ecole de peinture est tout a fait insigni­
fiaute. La noblesse etudie tres peu, n'a presque pa de bibliotheques 
particulieres. Le tiers etat no s'en mele non plus, car cela ne lui 
servirait a rien. Il n'y a pas un seul cabinet de lecture, et les li­
brairies sont si mal fournies, surtout en livres franQais, que l'un 
d'eux me donna Je Baron de Foeneste, comme l'ouvrage le plus sail­
lant de Ron magasin. Malgre ceci les poetes improvisatori trouvent 
de quoi vivre, et pourvu qu'un etranger rest,~ quinze jours a Ve-
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ni e, n est sur d'avoir un so·nnet en on honneur, qu·il paye deu 
ols, c'est la taxe. 

„Les plongeurs de Venise sont peut-etre les premiers de 
cette espace. On ne sait ce que l'on doit admirer le plus, de leur 
agili te ou de Leur bardiesse, et, comme ils sont tres nom breux, une 
marine bien reglee en aurait pn tirer des avantage considerables. 
L'idee meme en est venue aux Venitiens, et ils en embarquent 
quatre sur cha()ue batiment arme, 4ui servent a decouvrir les voie 
cl'eau. 

,, Venise n'a depuis long emps produit de grands hommes, 
mais iJ y existe toujour des hommes fameux dans l'enceinte de 
<le la ville, auxquels ses paisibles habitants, emerveilles de leur 
merite, ont rlonne un haut degre cle reputation. C'est a. ce titre que 
Don Cdstophoro Pante merite un article a part, comme un homme 
etonnant, qui sous sa vaste perruque a concentre µresque toute la 
renommee de !'etat. Ce magistrat severe a la charge importante 
de signifier aux gens de sortir de la ville, de conduire le nobles 
dan un cul-de-basse-fo se, d'en faire etrangler la nuit et d'autrP.s 
petites fonctions de cette espece. C'est l'homme le plus redoute 
1e la ville, et du moment qu'iJ a mis a perruque et endosse a 
soutane, il ferait fuir cinquante mille Venitiens comme un epouva.n­
tail dissipe une volee de moineaux. Cet homme terrible 1ouit a eau e 
rłes dangers de sa charge d'un revenn tre considerable, et chaque 
coup de parti qu'il fait, lui vaut ncore de l'argent. Quelques mois 
aYant mon arriv1·•e, une occasion qu'il eut de signaler son courage, 
mit le dernier sceau a sa reput.ation. Un gentilhomme rle 'rerre 
fHme, connu par on aUachement au regime franyais, fut juge 
digne par les troi inquisiteurs 1l1occuper une place dans le 
plombs. 1,1 en eut vent,, mais se voyant suivi, ot trouvant la fuite 
impraticable, il s'enferme chez Jui, et plein d'un noble dese poir, 
jure de cas -er la tete au premier qui se pre enf era. Sa re olu­
tion intimida les plus braves; le enl Christophoro-,1i Christophori, 
escorte de recors et suivi de J'elite de compagnie basse, se presente 
intrepidement devant les yeux du noble con terne, en lui signifiant 
a <letention. C'etait le duel rl'arlequin avec pierrot, le plus poltron 

rut le cless11s, et Chri„tophol'O emmmena 80D adversaire san coup 
f'erir. 

„Lor qu'on arreta, il y a quelque annóes, le procuratenr de 
S. }Iarc. Pisani, qui voulait, a ce ą_ue l'on di ait fort improprement, 
egorger Je enat avec une centaine de conjures, il n'y ava.it devant 
sa maison pas moins de t.roi5 cent sbire bien determines ... 
a s'enfuir au pramier eonp de pi to1et, et ·am; un col on J dal-
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mate qui se chargea de l'affaire, le Cnnseil de Dix auraH ete dans 
le plus cruel embarras. 

-,,C'est a Venise que je Jus pour la .PremierA fois le' gazettes 
italiennes. S'i.J y avait un prix pour l'ineptie et le mensonge, per­
sonne n'o erait le leur disputer. On y trouve reunies chaque jour 
a l'ignorance Ja płu gro ssie re. le assertions les plus impertinentes, 
surtout quant iJ s'agit de la France qui est le plastron de leurs 
irait d1esprit. Un noble qui a eu la patience de faire le compte 
des morts et des blesses, a trouve que depuis le quinze de mai 
1792, ils ont egorge un million deux cents mille solda.ts patriotes. 
C'est le roi de Sardaigne qui dans tout ceci jo1ie le premier role; 
toutes les emaines au moins H se passe un combat notoire, et 
ohaque mois une bataille. sans quoi i1s n'interesseraient pas les 
]ecteurs. Les Fran<;ais, comme on peut le croire, ont toujours battus 
a plate couture, il y en a trois ou quatre mille hommes de tues, sans 
compter les prisonniers, et quarante Italiens tout au płu morts 
tres chretiennement. Si le roi de Sardaigne, qui a deja conquis le 
Dauphine, ue va pas a Lyon ou a Paris, c'est pure bonte d'łme, 
pour ne pas verser trop de sang: et s'il ne reprend ni la Savoie, 
ni le comte de Nice, c'est pour punir ses sujets d'avoir souffert 
qu'on plantat des arbres de la liberte. Enfin, je crois que quand les 
lłrarn;ais serout a Turin ou a Rome, ils diront qu'on a evacue ces 
villes tout expres, pour leur fournir l'occasion ,le faire leur salut 
dans des pays catholiques. 

,,§ V. Fe r r ar e e 1 Bo l o g n e. On part cle Venise la 
nuit, pour arriver au lever du soleil dans un bateau fort commode 
a Chioggia. Le spectacle qui s'offre a vos yeux, q_uan<l vous voyez 
paraitre dans tout leur eclat les plaines variees du territoire ve­
nHien, ne cede en rien a l'impression triste que vous ont Jaissee 
ces masses de pierres entassees dans le lagune . Il est preferable 
en ete de faire Ja route par eau pour arriver a Ferra,re, car a la 
fraichcur que cela procure, s'ajoute encore le pJaisir d'errer par 
des large canaux, dans un pays qui . ne parait qu'une continuite 
de jardin . Le Po seul dissipe cette illusion, et le cours majestueux 
de ce fleuve, qui presente une nappe d'eau d'une <lemie lieu de 
largeur, absorbe toute votre attention. On le rernonte !'espace 
d1une poste pour debarquer d'un petit bourg, ou cinquante muJe­
tier sont toujours prets a transporter vos effets sur des mechau­
tes caleches; mai · si J'on est mal a son aise, la beaute du pays 
vous en dedommage, et la Jieue que l'on fait jusqu'a Ferrare est 
bordee par une allee de quatre rangs d'arbres, et le chemin est 
pareil a celui des pares anglais. 

„Ferrare ne se montre qu'an moment qu'on y entrP. On y voit 
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le vestiges de quelques fortifications assez modernes et qui ne 
paraissent pas mauvaises, mais dont on ne prend pas le moindre 
soin. D'ailleurs, des soldats du pape les defendent, c'est tout dire. 
J'ai remarque neammoins que clepuis la nouvel1e reforme, ils etai­
ent tous tres bien habilles. Ferrare est tres grande, mais deserte 
a ne pas voir trois personnes dans une Jongue rue. La maison 
d'Este qui l'occupa si longtemps, n'a pas laisse en batiments des tra­
ces de sa grandeur, et soit que ces princes eussent eu peu de gout 
pour 1 edifices, ou que les fonds leur manquassent, ils n'oot 
point egale Jes au tres anciens sou verains de l'ltalie, qui dan des 
espace bien plus petits, comme les Gonzagues de Mantoue, les 
Pies de Mirandole, ont laisse des monuments qui attesteront 
Jongtemps leur goO.t pour les arts. Je ne m'y arretai que le temp 
qu'il fallut pour visiter le tombeau de ~'Arioste, et continuai ma 
route v rs Bologne. 

„Le cbemin est fort beau, quoique pas fini dans tou le 
endroit . Le pays est superbe, et meme il porte une certaine em­
preinte d'aisance, qui ne se voit pas dans les autres domaines du 
Pape. On parcourt rapidement vingt-hutt mille d'ltalie, et Pon 
coucbe a Bologne. 

,,Cette viJle a ete tant de fois decrite, l'on s'est si fort ap­
pesanU ur son muse , ses eglises, sa tour inclinee, etc., que 
je ne pretends pas empieter ur Jes droits de tant d'observa­
teurs. Je ne puis seulement m'empecher de taire quelques re-
marque ur ses faits historiques. Placee au milieu des plaine 
le plus fertHes, peuplee de nombreux babitants, entouree d'enne­
mie faibles en comparaison de autres princes de l'ltalie, jamais 
neanmoins elle n'a pu jouer un role superieur, ni etre de quelque 
uoids pour le parti dan~ lequel Ile s'est Jetee. Les citoyens qui 
la dechirerent par leurs dissensions, principalement les Bentivo­
glio et les Canevocbi, n'ont guern pense a s'aggrandir en dehor , 
toute leur ambition se bornant a affermir leur pouvoir, conte te 
pa.r des rivaux et par des puissances qui leur etaient ennemies. i 
elle a excite quelques instants d'interet et d'altention, c'est 
quand les emigres florentins y ont etabli leur point de rassemble­
ment, mais meme alors leurs projets mal soutenus par le Bolog­
nois, ont toujours manque de succes. Un des condottieri les plus 
ambitieux de l'ltalie, Niecało Fortebraccio, s'en empara, mais soit le 
peu de genie de son fils Fran9ois, auquel il en confia le gouver­
nement, ou le peu de fond qu'il a pu faire sur )'energie de ees ha­
bitants, Bologne n'augmenta pas sa puissance. Les papes, par la 
proximite de leurs etats qui la cernaient dans leurs arrondissements, 
furent les seuls qui recueillir~nt des avantages reel de leur sou-
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verainete, majs Bologne y perdit, et cette ville, comme presque 
toutes les autres qui languissent sous leur gouvernernent, se Yoit 
dechue aujourdbui de sa population et de ses richesses. 

"Les villes de la Lombardie ont dans nos temps modernes 
donne pou de preuves d'une energie soutenue, excepte celles qui, 
la proximite de Ja mer aidant a etendre les bornes de leur cupi­
dite, remplirent leurs habitants de cet esprit d'astuce, mele a un 
certain courage, necessaire pour soutenir ou propager le com­
merce, et sciit que soumises a des princes puisi:,ants qui les 
abatardirent par un despotisme soutenu, soit amollies par l'abon­
dan<>.e de leur territoire, leur caractere ne deploya jamais, dans 
de cas urgent , ni la constance de la vertu, ni l'opiniatrete du 
dese poir. Le centre seul de l'Italie enclava dans ses montagnes 
les restes de l'amour de la lib t•rte des Romain , le gout des arts des 
Grecs, et quelque traces du devouemcni des Gaulois, et Jes colli­
ne de la Toscane offrent plus de traits saillants a l'bistoire que 
toute 1 es annales · de leurs voisins. 

,,Mai avanL que de finir mon article de Bologne, une anec­
dote singuliere, tfree de es annales, merite d'avoir ici sa place. 
On a vu dans le siecles de l'ignorance des papes lancer des 
anatheme et de peuples a genoux, effrayes des consequences de 
ce foudres celestes abandonrier ou trahir leurs chefs anatbemi­
ses, mais on n'a YU que sous 1es murs de Bologne une armee ab­
soute se di sjper par scrupule de conscience. Ce fait est le sui­
vant. Le pape Jules II ayant fait le magnifique projet de forcer 
les FranQais d'abandonner le Milanais et leurs conquetes dans 
l'Itali , ceux-ci, pour parer le coup, parvinrent a se faire un parti 
parmi les cardinaux, a la tete duquel etait Soderini, frere du gon­
falonier maitre de Florence, et auquel on promit la papaute pour 
recompense de ses intrigues. Jules qui ignorait cette trame, envoya 
le cardinal de Medici comme legat a Bologne, et se preparait d'y 
aller lui-meme pour s'opposer a.ux intentions des Bentivoglio qui 
voulaient rentrer dans Ja ville, lorsqu,cn chemin neuf cardinaux 
du nombre de ceux qui l'accompagnaient, le quitterent et allerent 
a Piso convoquer un concile. Le pape irrite et effraye en meme 
tem-ps, n'eut d'autre ressourec que de convoquer lui-meme un con­
cile, de lui as igner la ville de Rome, et cle fulminer une excomu­
nication majeure contre les cardinaux de Pise et le parti franQais 
qui les soutenaient. Pendant que ceci se faisait, les Florentins qui 
souffraient impatiemment que Pise fut gardee par une garnison 
fran9aise, susctterent une revolte, massacrerent les Fran9ais, et le 
concHe effraye s'enfuit a Milan; mais du c0te de Bo1ogne ]es Fran­
Qais plus heureux surprirent la ville et remirent les Bentivoglio 



298 

en possessjon <l leur ancienne souverainete. Le pape ayant ap­
pri ceci, envoya incessamment une armee, dans laquelle etait legat 
le cardinal de Medici, pour l'assieger; il l'aurait meme prise, sans 
l'action hardie. de Gaston de Foix, chef de l'armee frarn;iaise, qui 
donna la bataille de Ravenne, abima l'armeo de la ligue, et fit Je 
cardinal de Medici prisonnjer. Mais son b0nheur voulut qu'il tom­
bat entre les main du cardiflal de St. Severin, qui faisait la fonc­
tion de legat dans l'armee du concile. Ce cardina , płw, oldat 
que pretre, permit a ;-.1edici d'envoyer un courrier au .Pape, ans, 
croire que cela put porter prejudice aux affaires de son parti. Ce 
courrier partit et trouva le pape a Ostie, tout pret a s'embarquer; 
il le rassura et lui propo a d'emp ' oyer l'expedient qu'avait trou­
ver Medici pour retablir es affaires. Ce cardinal lui demandait 
seulement le pouvoir absolu d'absoudre les FranQai qui avaient 
combattu a Ravenne, car ils etaient excommunies. Le bref qui 
lui donnaH ce pouvoir lui etant parvenu, le cardinal ne manqua 
pas d'en faire courjr le bruit parmi )es soldats; ceux qui avaient 
la conscience timoree, accoururent en foule pour recevoir l'absolu~ 
tion, et comme Ja eule penitence qu•on leur imposait, etait de ne 
plus tomber dans la meme faute 1 les compagnie e virent bientót 
abandonnees de t0uR ceux <1Ui avaient des scrupules de conscience, 
et l'armee, par ce moyen, reduite a un tiers. Il arriva meme un 
autre inconvenient, que ceux qui avaient ete absous, e piquai­
ent de mepri er le concile, et recevaient avec des huees les cita­
tions que !'on fai ait au pape a la grande porte de l'eglise de 
Bologne. Le concile en fut si effraye qu'il s'enfuit, l'armee absoute 
et diminnee 'enfuit aussi, et tous ensemble, vaincus par le pardon 
genereux du . Pere, passerent le Alpes a 1a hate. 

„A dix mille cle Bologne !es plaines e terminent et le terroir 
commence. a ·'elever par de jolis cuteaux jusqu'a ·e q_ue l'on rle­
couvre les montagnes qui forment l' Apenin, mais qui en compa­
raison des Alpes ou du Tyrol, meriteraient a peine J nom des 
grande coJlines. Les chemins continuent a etre bons, le pays est 
egalement cultive, excepte dans les endroits ou des escarpements 
trop considerables ont, dego-0.te l'industrie des Italien , et l'on ne 
verraH aucune marque distinctive des etats du pape a ceux du 
Grand Duc, si une douane bien severe ne vous indiq_uait les lirni­
tes de es domaines. Quand on y a fini la Yi ite interes ante de 
vos chemises et de vo fracs. il vous reste encore trente et trois 
milles jusqu'a Florence, ou le premier soin des douaniers est de ve­
rifier, si vous n'avez porte aucune attejnte a l'inviolabilite de 
leurs sceaux, et de se faire payer la peine qu'ils se donnent de 
les Oter. 
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§ VI. F 1 or en ce. Arrivant a Florence cłu cOte de Bolog­
ne, cette ville ne vous pre ente pas un coup d'oeiJ bien saillant. 
On ne Ja voit. presque pas. Le grand chemio vous fait suivre le 
contour de quelques descentes rapides, et. celle de plusieurs hau­
tes cloi ona, ou apres s'etre vu renferme entre deux murailles, 
J'on parvient tout <1'un coup a l'allee yui aboutit a l'arc de 
triomphe. IJ est vrai que l'architecture imposante de ce monu­
ment, sa implicite, son gout et la hardiesse nu char d'Apollon qui 
le surmonte, vous Qedommage tout d'un coup de l'impatience que 
l'on ressent en approchant d'uo endroit considerable, ·ans pou­
voir le contempler a son ai e, mais quant a la vue vous n'y ga­
gnez rien, car Ja proximite des murs et leur hauteur cache encore 
nne fois la ville. 

"De quelque cOte que l'on entre dans FJorence, il no s'offre 
rien de frappant a Ja vue. Ce sonf partout. elf' vue mal alignees, 
qui bordent des maison sans goO.t. Il faut parcourir la ville avec 
plus d'att.ention pour en trouver les beautes, et sans chercher la 
belle architecture, qu'on n'y rencontre nulle part, e contenter de 
l'effet que font des masses de pierre d'un style particulier, les­
quelles en s'elargissant formeot. des pJaces spacieuses, ou isclees 
en imposenl. par leur olidite. Mais pous, e-t-on plus loin la re­
cherche, on trouve dans }'interieur rle ces batiments un assem­
blage somptueux des cbefs-d'oeuvres de l'art. L'opulence de Medi­
cis guidee par des hommes qui connaissaienl. le; vrai beau, a seule 
pu faire des colle ·tion aussi co'fiteuses, dont Je moindre merite 
n'e t s-0.rement pas d'avoir ete fabriquees en partie par e arti-

tes du pays. 
,,'fous !es voyage d'ltali sont plein de descriptions exac­

te des choses remarq_uables de Florence. La Galerie, Je Palais 
Pitti, le Palais vieux, la Chapelle de . Laurent, le Baptistere, 
le cabinet d'hi::.toire naturelle, la bibliothequf, y composent des 
articles aussi interessants que detailles. Dese perant donc d'y pou­
voir ajouter quelque cbose, je me contenterai de 4.uelques legeres 
reflexions sur les objets qui m'ont le plus frappe. 

"Pour pouvoir juger des beautes renfermees dan la galerie 
des Medici, ou meme pour n'en donner qu'un leger expose, il fau­
draif la parcourir six mois avec l'dttention la plus scrupuleuse, 
car ce n'est pas une ecole pareille a celle de Venise ou de Ro­
me ou. de tableaux immenses par une composition etonnante 
fixent. d'abord votre attention. lei U faut s'en approcher, et au mi­
lieu de quelques mi.lliers de cadres, di tinguer ceux qui renfer­
ment les plus beaux morceaux, et. qui souvent encore sont places 
dan un jour ąui leur e t contraire. Le melange qu'on y voit 
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a chaque moment de la sculpture avec la peinture qui est d'un 
effet si heureux pour l'ornement d'un palais, est tres contraire pour 
celui d'une galerie, Un genre nuit a l'a11tre, et la Venus du Ti­
tien qui surmonte la fameuse Venus Medici, perd, par la proxi­
mite de cette pie~e rare, la moitie de l'attention qu1on tui vouerait 
dan un autre eudroit. L'ecole florentine, malgre le degre de per­
fection ou elle est parvenue, et Je sentiment qui la caracterise, 
manque d'elevation. Ce ne sont que des beaux tableaux, et non des 
pans de muraille couverts d'un assemblage de figures a caracteres 
profonds qui donnent a l'art une exten ion de grandeur dont un 
sirnple cadre ne lo fait pas croire su ceptible. Leur quantite dans 
la galerie leur nuit, et il semble que cet endroit ne soit reserve 
qu'a des connaisseur capables de ne fixer que ce qui merite de 
t·etre. Ce defaut est beaucoup plus sensible dans le palais Pitti, 
car rien ne le dedommage. Les chambres de ce palais, eclairees par 
un double rang de petites fenetres, ne forment qu'une muraille de 
tableaux, entasses les uns sur les autre , contournes d'ornement 
en dorures et en stuc, dans le plus mauvais style du e1z1eme 
siecle. On s'y perd en un mot, et sans des cicero11e assez instruit , 
on passerait a cote d'un Andre del arto, ou d'un Pietro de Cor­
tone sans !es voir. Le plafonds al-fresco, oit que le temps les 
ait gate , ou qu·us soient tels, m'ont paru eloignes du meritie 
qu'on leur attribue, mais parmi les bustes, en revanche, j'ea ai 
trouve du plus beau style qu'on avait places dans des coins, oil 
l'ombre Jes couvrait presque en entier. Le jardin Pitti a pu etre 
fort beau dans le siecle passe, mais dans celui- ci je ne lui trouve 
aucun merite bien eloigo' de la majeste de ceux de Rorne. Il n'a 
pa3 l'ombre ni l'agrement. de jardins anglai quoiqne 1'inegaltt.e de 
son terrain J'aurait rendu tres propre a ce genre; la farneuse ile 
du mili u, placardee de pots a fleurs, est d'un mauvais gout re­
butant, et parmi la quantite de statues que !'on voit dans son en­
ceint ', a peine pourrait-on en compter quatre ou ciuq qui ont 
quelque merite Il est vrai que cela eut ete dommage d'exposer 
de beaux morceaux aux intemperie de l'air. mais on aurait pu 
obvier a cet inconvenient en y plaQant d'autre , d'un travail płu 
uni d'une pierre moins precieuse que le marbre, et urtout płu 
grandes, comme cela convieut a un jardin, 011 I espace que parcourt 
la vue rend les objets plus menus. 

„ Une des choses qui rrappe le plus dans Florence, c'est le 
dome et la place qui l'entoure. L'on ne peut voir san etonnement 
cette maa:ise enorme revetue de rnarbre blanc et rouge, isolee au 
milieu d'un va te contour de bautes maisons, qui en s'elargissant 
laissent voir 1m vaste espace pave en pierre de taille. La tour, 
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an etre elegante, partage le genre massif de 1'eglise, et ae rnanque 
pas de beaute; le baptistere est la plus ornee de ses trois piec.es; 
sa forme octogone, sa hauteur, la variete des pierres qui le. couvrent, 
font, plaisir a l'oeil. L'interieur de l'eglise ne presente qu'une 
voute immense et rleserte, soutenue de quelques piliers, dont. les pa­
rois ne ont ornes quA de tombeaux gigantesques ou J'ont voit des 
statues equestres taillees en relief. La nef, qui est assez belle mal­
gre sa grandeur, ne paraH presque pas, a moins que l'on ne s'en 
approcbe. Rarement H se trouve beaucoup ·de monde dans cette 
eg1ise, ce qui ajoute a la solitude, et l'homme qui se voit au milieu 
de ses rnurailles elev·ees, que leur aspect en rend encore plus 
grandes, par un retour sur sa propre petitesse, ne peut s'empecher 
de ce mouvement de respect, qu'inspire tout enclroit qui est hors 
de comparaisons ordinaire 

„La place du Grand Duc a un aspect plus bizarre, mais qui 
par son originalite frappe toujours l'oeiJ. Le palais vieux est l'edifice 
le plus saillant qui se presente. Il empiete sur le carre que forme­
rait sans cela la place, et en remplit un tiers. Sa vetuste en im­
pose. Une petite porte qui se trouve dans l'un de ses coins, est 
cachee par deux figures gigantesques ai,sez mal sculptees; de 
l'autre cote une tatue equestre de bronze et une fontaine sur­
montee d'un 1 eptune monstrueux, fixent votre attention. En face 
se presente un espece de peristyle ou de salle ouverte, dont le toit 
est soutenu par quelqnes rninces piliers; le declans du peristyle est 
rempli par de statues de marbre blanc et l'entre-deux des piliers 
par d'autres en bronze assez belles; celle du Mercure surtout, qui 
tient la tete de Meduse, est tres hardie. L'interieur de Ja cour de 
Ja galerie de Medici que J'on entrevoit, conduit naturellement vos 
pas de ce c1)te, et empeche que l'on ne prenne garde a la pau­
vret.e des maisons qui bornent cette p iace. 

„L'endro5t le plus beau de Florence est sans contredit un 
point de vue quelconque pris sur les quais ou sur Jes ponts. La 
largeur de l'Arno, la va:dete des batiments qui le hordent et tres 
divers en structure, font un ensemble fort agreable. Il oerait seule­
ment a souhaiter que l'Arno elit une masse d'eau plus grande: il 
est en ete d'une aridite rebutante, et l'oeil s'accoutume avec peine 
a chercher quelques filets d'eau au milieu de la boue et de bancs 
de sable qui le resserrent. Cet endroit de la ville a le defaut de 
toutes celles qui n'ont point ete baties sur un pła.n suivi: tout un 
cote, depuis le pont de S. Catherine jusqu'au pont vieux, manque 
de quais, ce qui diminue la moitie de sa beaute. 

„Florence, malgre la variete de son paysage, se trouve dans 
un vallon trop etroit pour fournir beaucoup de cótes pittoresquee.. 
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On vanto Ja vue de Fie ole, elle est fort belle ans contredit, mai 
elle sel't plus a presenter tous les alentours de la ville qu'a la 
faire paraltre avec avantage. Du cóte de Boboli l'aspect est płu 
beureux, la ville se trouve płu pres de vous, on distingue mieux tou 
les batiments considerables, et l'on decouvre plus de ces longue, 
lignes droites qui ornent si bien un tableau. 

"Le totaJ de Florence a queJque chose de particulier qui, 
sans etrc beau, la rend superieure aux autres villes de l'Italie. 
Les places ont inegales, mais vastes, ayant toujours quelque bati­
ment considerable qui les orne; les rues droitei; et longues, il y en 
a meme płu ieurs qui ont uoe Jargeur majestueuse. Les maisons qui 
Jes bordent, pref!entent a la Yerite des bautes murailles percees de 
petites fenet.res carrees, mais leur singularite consiste dans une espece 
de galerie ouverte sur le toit, <lont les chevrons en forme d'abat.­
jour, s'avanQent a plus de quatre pieds dans Ja rue, ce qui fait 
que l'on est tout etonne, dap.s l'espace assez large, de n'apercevoir 
qu·une bande de ciel tres etroite. Les palais des grands ont un 
caractere plus distioctif; ce sont des earres pleins immenses qui 
remplissent la moitie d'une rue; leur structure est en pierres de 
taille saillante , dont la surface, rendue inegale, presente un~ 
rusticHe factice, qui n't~st pas sans agrement (le palais Pitti e t 
tres marque dans ce genre); leurs fenetres sont petHes, tres distan­
tes !'une de l'autre et bordees de grilles. 

"Anciennement, chaąue familie herissait de tours le ba.timent 
principal qu'elle occupait, pour le mettre en etat de outenir un 
siege. Aujourd'hui, il ne reste que quelques Jegeres traces de cet 
usage, quoique du reste tout ces palais correspondent parfaitement 
a 1'intention de ceax qui le construisirent, car il serait difficile 
de s'en emparer meme avec du canon. 

„Mais ce qui rappelJe le plus les temps feodaux, et qui 
prouve que les maisons d.e Florence etaient batie de maniere que 
leurs habitants y trouvassent un asyle contre la vioJence des 
grands et l'inimitie des chefs de parti, ce sont les portes. On eu 
vcit d'une epaisseur respectable, mais toutes sont barricadees de 
grandes barres de fer, et ont pres de soi un petit trou grille 
a une certaine hauteur, d'ou l'on peut voir les entrants; en outre 
de celui-la, au dessus de la porte principale, presque tous les 
etages ont leur plancbers perces d'un autre trou, recouvert d'une 
etoile de pierre, tant pour servir de defense a ceux qui des ap­
partements d'en haut tiraient sur le assaillants, que pour intro­
duire une communication vocale plus prompte. 

„Divers edifices marquants qui da tent du 15-me et 16-me 
siecle, des fontaines ornee de grappes de pierre et des espece 
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de galeries ouvertes, outenues par des pilier pia.ces en q_uin­
quonce, varient l'a.spect monotone des rues. Mais un avantage im­
payable pour les pietons, est la beaute du pave sur lequet ils 
marcbent. L'on ne ressent aucune fatigue a parcourir des larges 
pierres dr taille d'une proprete charmante, que les paysan des 
alentours, avec Jeurs anes charges de botte , debarrassent journel­
lemenl de la boue et des ordures. 

„Si Florence manque de ruines qui attestent l'orgueil des 
empereurs et Je Juxe du peuple romain, son enceinte est remplie 
de batiments encore existants qui vous rappe11ent ses fastes mo­
dernes. Partout vous en Lrouvez Je trace , et J'endroit d'une cata­
strophe rernarquable est toujours connu. Un voyageur ne peut 
san, emotion entrer par la porte Romaine, le bucher cle Savona­
role semble se presenter a sa vue, et les cendres de ce moine in­
trepide qui denon9a sur la cbaire les crimes du Borgia devant 
lequel tremblait toute l'Italie, meritent un ressouvenir. Passe-t-il 
par Jes rues, les noms des Bardi, des Buondelrnonti, des Calvicantt, 
des RucellaY, ecrits sur leurs coins, lui rappellent la valeur de ce 
anciens chefs qui guiderent un peuple belliqueux, dont le courage 
parvint a soumettre des voisins non moins guerriers, et a porter 
Florence a un degre de grandeur, duquel elle n'a fait que dechoir. 
Une seule pensee l'attriste, c'est qu'iJ ne reste d'autre traee de la 
vaJeur des Florentin que les bras de fer mures dans le coin de 
carrefours, qui servaient, a porter les barrieres des compagnie 

,,Mais c'est sur la place du Grand Duc qu'une foule d'idees vou ~ 
absorbent, et 1'011 ne peut reflechir de sang froid a la quantite de 
contrastes frappants qui y eurent lieu. Le paYe de cette place con­
tient rnoins de pierre qu'il n'y eut de citoyens egorge sur ses 
carreaux. L'on ne peut comprendre, comment s'y rassernblaient tout 
d'un coup ces foules nombreuscs d'un peuple jaloux de sa liberte, 
qui faisaient trembler les chefs des plus•puissantes familles, quoi­
que escortes de tous leurs satellites, et l'on croit encore voir 
entre leurs rnains les membres palpitants d'un ministre coupable, 
d'un monstre nornrne Scesi, qu'ils decbirerent en lambeaux et 
devorerent tout vivant. Si le palais Medici fait naitre des refle­
xions sur la grandeur et les revers de cette maison trop vantee, 
le palais ne vous laisse pas le temps de classifier la foule de 
changernents qui s y firent. L'on est etonne de lire que cet endroit, 
constamment occupe par les premiers de l'etat, les plus verses 
dans l'art de gouverner, n'a jamai vu imposer des lois qui aient 
contente la nation. On crut y remedier, en confiant les renes du 
gouvernement a un seuJ. Gauthier, duc d'Athenes, fut investi de la 
supreme puissance, et son regne fut celui d'un tigre~ jamais Flo-
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rence ne vit sortir de ce palais des decrets plus terribles. A peine 
Je peupJe !'elit-il depose, que sa place fut occupee par Michel; un 
simple tisseur en laine s'assit au milieu de l'orgueilleuse seigneu­
rie, son courage reprima l'insolence des nobles, il pacifia le 
peuple, et sa politique, guidee par le seul instinct de la probite, 
et{)nna l'Italie. Jette-1-on un coup d'oeil sur les opinions religieu­
ses, uu autre contraste vous frappe. L'on voit dans Jes habitants 
de ce palais les plus fermes appuis de Ja puissance des papes. Le 
part guelfe est toujours dominant, les ghibeJins proscrits sans 
retour, le respect pour le clerge affermi par une suite de cinq 
siecles, et un moment apres, une conjuration manquee vous offre 
le spectacle de Salviati, archeveque de Pise, pendu a !'une de ses 
cro1sees. Un voyageur qui medite sur ces faits, cherche du 
milieu du silence des pierres queJque monument intact q_uj atteste 
l'existence de ces temps orageux, son oeil se promene en vain 
ur Jes habitants noncha1ants qui parcourent cette place, un seu1 

bronze fixe son attention: c'est une ~udith tenant la · tete d'Holo­
pherne dans une main, et le glaive dans l'autre, avec l'inscription: 
Exemplum salutis publici cives posuerunt anno 1495. La date de 
cette statue, erigee sou~ le regne de Laurent Medici, prouve Ja 
crainte que l'on avait de l'energie des Florentins, on existence 
presente dernontre le peu de cas q_u'on en fait. 

„ Si les habitants de toute l'ltalie sont hors de comparai on 
avec ses premiers regnicoles, les Florentins d'aujourd'hui ont pour 
le moins tout autant degenere de ceux du 15-me siecle. Au Jieu 
d'un peuple guerrier, jaloux de ses droits, qui pour un oupQOD de 
tyrannie affrontait Ie trepas, on ne trouve aujourd'hui qu'une po­
pulace indolente, qui n'a ni la vivacite des Romains, ni l'astuce 
des G~nois, et dont le caractere n'est rendu doux que par J'acti­
vite d'un gouvernement aussi 8evere q_u'absolu, qui lui ote tout 
espoir de l'impunite d'un crime. Cette noblesse turbulente, dont la 
vie autrefois n'etait q_u'un passage continuel d s horreurs d'une 
guerre intestine a J'indigence des exils, n'a laisse dans ses 
de cendants d'autre trace de ses passions violentes, q_ue le desir 
de se glorifier de son norn. L'Italien d'aujourd'hui ne fait que 
vegeter; les epoques de sa vie sont un mariage, quelques intri­
gues, des enfants et les galas de cour. Quand il a arrange les 
affaires de sa maison, il lui reste encore un immense loisir que 
l'etude ou le travail ne remplit jamais. L'hiver, !es spectacles sont 
pour lui d'une grande ressource; il ne s'ennuie pas de toute la 
journee, par J'espoir qu'il a de s'amuser Je soir. Mais l'ete 
e t płu onereux, le jour est plus long, et neanrnoins il faut 
le rernplir. A Florence, des les cinq ou six heures du soir 
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commence re travail. Le premier soin de ceux qui ont une 
voiture, est de e faire trainer aux Oascine; Ja se tuent deux 
heures, l'une a en faire le tour, et l'autre a s'arreter pour con­
tempłer les equipages qui s'y trouvent. C'est Ja J'amusement fa­
vori de l'homme de qualite et le signe distinctif de l'bomme 
riche. C'est dans une berline que se concentre l'admiration de 
la multitude; il n'est point d'exemple que le merite d'un pie­
ton l'aH eleve au point. de fixer sur lui les regards du public; 
ans i quancl on a dit d'un homme a Florence: tiene carozza, c'es 
cornbler son eloge. Apres les Cascines viennent le casino. Un 
vaste cercle de dames qui ne disent pas un mot, et auxquelles on ne 
parte guere, et un billard sur lequel on joue deux ou trois parties, vous 
y attendent et vous debarrassent de quelques heures. La nuit vient, 
on veut encore ,jouir du frais et l'on se transporte sur le pont 
S-te Catherine. C'est la ou on se promene sur un espace de cin­
quante toises compose d'une montee et d'une descente rapide. La 
f'oule qui t toujours grande, vous coudoie, et les voitures qui 
emblent avoir pris ce pont en affection, menacent continue lle­

ment vo jambes et vos bras. Trop heureu x: qui peut attraper une 
place sur des banc etroits et y attendre tranquillement minuit, 
qui e t l'heure a laquelle on va se coucher. La place de S. Croix, 
autre lieu de rassemblement de ces promenades nocturnes, vous 
offre a peu pre les meme arnusements. Il resulte de tout ceci 
que l'heureux mortel qui se . fa1t trainer en carosse, etouffe de cha­
leur aux Cascines, , 'ennuic au cash10 et baille sur le pont, mais 
le peuple qui n'a pas la facuJte de s'ennuyer si noblement, pre­
tend qu'0n s'y amusc, aussi le gouvernement y a-t-il-songe. 

„L'ete, pour le consoler de la privation des spectacles, car 
le peuple en hiver en jouit tout comme les grands, on lui en donne 
gratis, a rli erses reprisP.s, et de trois sortes differentes, des courses 
de chevaux, que 1'011 nomrne gran bandie,·n, rles courses de rateaux, 
et cle illurninations aux fetes des saints. 

"Quand on a vu una corsa dei barbari a Rome, cette espece de 
spectacle vous plait, et l'on s'altend au meme aspect. a Plorence, 
mais cette attenLe s'evanouit a la vue de la realite. Ouelques ca­
valiers en bas de soie, qui parcourent la ville en tenant un grand 
etendard qui est le prix du vainqueur, vous a.nnoncent la fete le 
matin; l'apres diner vous voyez dans une longue rue une foule de 
peuple de toute espece huche sur des freles echa.fanrlages que l'on 
ne peut, regarder sans crainte; la, pendant des heures entieres, 
defilent tout.es les voHures de la ville plus ou moins parees selon 
le degre de la fete, qui s'etant retirees a un certain signal, laissent 
1 arene libre aux coursiers. A peine cela s'Ast-fl-fait, que l'on voit 
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s'esquiver au travers de Ja foule cinq ou six bidets etiquel:i, qui 
un quart d'heure apres revienncnt au petit galop. Les battements 
de main les accompagnent jusqu'au bout, ou ils 11e manquent ja­
mais d'estropier quelques personnes. La foule se mele, s'er.oule par 
les rues les plus voisines, et .Je spectaclo est fini. 

"Les course de bateaux sont a peu pres la meme chose. Des 
petit.s echafaudages qui couvrcnt les quais de l'Arno, beaucoup 
plus loin que }'espace que parcourent les bateaux, contiennent le 
spe~tateurs. Us ne jouissent pas a la verite du plaisir de voir pro­
mener les carosses, mais ils sont presents aux efforts que font les 
rameurs pour no pas 'echouer sur les banc de sable qui les en­
tourent, et il faut etre bien attentif au moment de leur depart, car 
si on les perci de vue, en deux minutes ils sont au but. 

"Les illuminations pour les fet~ des saints, quoique assez 
communfls on !talie, portent un caractere plus part.iculier a Flo­
rence. Elle sont plus ou moins belles, ' elon le nombre des devoi, 
qu'a un saint, et l'.on peut d'abord connattre par la quantite de 
chandellcs celui qui est plus en vogue. Outre les lampes epar ·e 
qui brillen L dans les fenetres, la vue s'arrete sur des petits autels 
pares de papier dore et d'etoffes decoupees, ou une poupee en­
touree de vingt bougies se presente dans tout on eclat. Les ama­
teurs font plus, ils mettent des <lais qui passent par de sus la rue 
y attachenL des lustres, des petits miroirs, des glaces; il y en 
a memc qui illuminent une rue toute entiere; aussi c·est la que la 
foule se concentre et contemple avec extase cet a ·pect lumineux; 
neanmoins, comme tout prend fin, les chandelles s'eteignent et ce 
plaisir passe comme ]es autres. 

„L'habitant de la Toscane a une qualite qui le distingue de 
autres Haliens, c'eFJt que malgre son apparente nonchalance il e t 
assez laborieu:x, et le sol pierreux qu'il habite, est aussi bien cul­
tive que les plahles fertiles de la Lombardie. Partout la vigne 
s'entremele avec les epis des champs, et des plantations d'arbre 
ombragent la vigne. Le gouverncrnent, il est vrai, a un peu con­
tribue a l'embelJissement des campagnes, mai se efforts auraient 
ete vains, i le regnicole, quoique greve d'impOts, ne parvenait par un 
travail opiniatre a ne jamais manquer du necessaire, tandisque sa 
frugalite lui donne le moyen d'avoir du superflu. Aussi ne faut-il 
pas juger par l'apparence de misere, qu'on voit quelquefois qui 
regne egalement chez tous les individus. Il n'y a de pauvres que 
les paresseux; si le paysan est deguenille le courant de la semaine, 
le dimanche il se vetit d'habits couteux, et si l'interieur de sa 
maioon manque de cet attiraiJ du menage qu'on trouve chez les 
AllemantL, c'est que sa malproprete innee repugne aux soin qu'il 
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en f'audrait avoir mais Jes moren pour se le procurer ne lui • 
manqueraieut pas. 

,,Malgre que l'attention continuelle des princes de Ja mai­
son de Lorraine eut ete non seulement d'empecher tous les genres 
de forfaits commun dans l'ltalie, mais aussi d'affaiblir le carac­
tere des habitants, on leur voH neanmo1ns deployer de l'energie 
dans deux ca , dan celui quand le sentiment d'un mal constant 
excede 1eur paLience, ou quand on s'attaque a leurs opinions reli­
gieuses, car ils Ront encore pour ce dernier articlc d'un fanatisme 
dangereux. On !es a vus ous Leopold s'attrouper a Prato au nombre 
9e sepL a huit mille personnes, s'armer, menacer le pays d'une 
insurrection complete, et cela pour ~outenfr la cause d'une Sainte 
Vierge dont 'on avait ferme l'eglise qui tornbait en ruines; et dans 
Livourlle de nos temp ~ eclata une revolte cornplete pour quelque 
chapelles abandonnee et un pretre qui disait la messe plus tard 
qu'a l'ordinairc. On me dira peut-etre que le clerge ou quelque 
rnecontents ecrets le fomenterent l'une et l'autre, mais leurs 
efforts auraient ete vains, si l'esprit de la nation ne les eut sou­
t nus. Le To can, d'ailleur muu et docile, est trop craintif au­
jourd'hui pour vouloir s'insurger. Depuis longternps il courbe eu 
esclave la tete sou l'"' joug le piu~ dur, sans merne oser murmu­
rer. On l'a vu, sous Cosme lll, souffrir des choses inoul'es ·ans 
se soulever; des impositions terriblcs grevaient tous les etat , de 
armees etrangere ranvonnaient, un espionnage continuel troublait 
toutes les familles, et quelques favoris despotes menac;,aient chaque 
habitant de la perte de sa liberte. Neanrnoins, cornme Lous ces 
maux n'aitaquaien t que les individus, chacun 'y sou mit, mais a peine 
voient-il qu'on a fait quelque innovation, qu'on ferme un cha­
pelle, c'est la cause du ciel qu'ils croient venge1\ et ceux qui n'o­
saient hasarder une plainte contre les acte arbitraires du gouver­
nement, affronLent sau offroi les dangcrs d'un soulevement mal 
soutenu. 

„Mais un trait generał du cnractere de· rroscans qui n'ecbappe 
pas a uu etranger, c'est la haine inveteree qu'ils portent a Leopold. 
Ce lache tyran a beau etre mort, 1 impression douloureuse de son 
regne, comme un monument de ses forfaits, lui a survecu. L s 
citoyens de toutes les conditions ne peuvent penser sans frernir 
a la nuee d'espions qui les environnaient sous son regne, et merne 
la confianco mutuelle n'est pas encore bien retablie; le frere se 
defie de son frere, le mari de son epouse, l' ami le plus in time est 
suspect, on ne ponse qu'avec effroi a ce que des secrets dits entre 
quatre yeux etaient sus par le prince, et il leur parait qu'il suf­
fit au gouvcrnement d'autoriser encore une fois les delations, pour 
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qu'on lui recapitulat toutes Jeur plus secrete peu ees. La gene 
ou les a mis cette crainte, J.eur a lai se une tracc profonde du de­
plaisir qu1elle leur causa, et Hs ont beau etre surs que son 
principe płu ou moins n'existe plus, on ressouvenir neanmoins ne 
~'effacera de longtemps. D'ailleurs, il reste encore un mal qui 
presse tous Jes particulieurs, c·est la dette de l'etat que Leopold 
a rejetefl sur les communautes, si bien que ccux qui ne s'adressaient 
autrefois qu'a la caisse du prince pour avoir leurs interets ou l eur 
·apital, ont devenus autant de creanciers isoles qui poursuivent 
Je remboursement de leur emprunt ave~ tout l'acharnement d'une 
dette particuliere. Les particuliers de leur cóte trouvaient ce chan­
J?;ement insupportable, car l'argent ąu'ils payaient autref'ois pour 
amortiser cette dette, e melait avec celui des autres contributions 
et ne blessait point leur ideał, au lieu qu'aujourd'hui il est tres 
dur de souffrir tous le mau d'nn debiteur, po11r une dette qui 
I ur est absolurnent 'trangere, et qui n•a servi qu'a augmenter 
les plaisirs du premier qui la contracta. 

,,§ VII. P is e et Li v o ur n e. Je quitt-ai Florence a regret 
pour continuer ma route vers Livourne, et la µromptitude avec 
laquelle les poste sont servies, ne me Jaissa pas le temps de 
faire des longucs remarques sur le pays que je parcouru . Le oup 
d'oeil en generał etait superbe, les cbemins de toute beaute et 
presque nouveaux, et les endroits, par lesquel on passe, d'une 
situation charmante. rrout le long de la route on ne voit que des 
maisons de campag11e. des Yieux cbateau isoles snr des hautes 
collines, et l'Arno qn'on cótoye pendant une poste, augmente la beaute 
du site. Neanmoins, on ne passe quc par des bourgs, et la seuJe ville 
d'EmpoH est entoureo d'une vieille muraHle. Arrive la, on a le 
choix d'aller en droiture a Livourne par un chemin constammeut 
manvais, ou de fair~ nn petit det.aur par Pise .. Je pris ce dernier 
l)arti et en deux heures j'aper.c;us cette ville. 

„ Un etranger qn'on anrait trans porte durant son ommeil de 
Florence a Pise, croirait durant quelque temps se trouver encore 
dan la premiero de ces villes. C'est absol 11ment le meme aspect, la 
meme situation a l'egard de l' Arno, la meme forme des rues et 
prei-que les me.mes maisons. Malgr · cela Pise a quelques avantages, 
ses quais sont supcrbes et effacent ceux de Florence, la riviere 
est pl11s large, pl11 majestueuse et son lit con tarnment rempli 
d'eau, ses :ponts egalement beaux, et tout le plan de la ville plus 
regnlier. eanmoins, tous ces avantages 'evanoujssent lorsque la 
vue fatiguee de considerer des palais, desire de voir des hommes, 
sans pouvoir en rencontrer. Tont est descrt, l'endroit le plus vaste, 
k marcl1e meme, excepte le matin, ne presente pas 11ne dt1iaine de 
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personae · . .Aussi dans to11t Pi ·o on J18 compte que 17 mille habi­
ta.nts, quoiquc son enceinte fasse Ja grande moitie de Florence qui 
en a 80 mille. Avec une population si petite, il y a uue grande 
quantite de nol>lesse qui se retire la pour vivre a meilleur marche, 
et cent carnsses environ qui leutemeut le soir toisent les q uai 
et demontrent au juste qu'il y a cent proprietaires au dessus du 
commun. Quant aux particularites, je me tiendrai sur ma reaervl:l 
ordinaire, craignant de contrarier ou de plagier d'autres voyageurs. 
La seule cathedrale me force de sortir de ces limites. L'aspect 
imposant de ce batiment et surtout son architecture merit.e qu' on 
en fasse mention. La quantite de colonnes assez bien distribuee ' 
qu'on y voit, sans avoir la simplicite de Ja bełle architectnre, e~· t 
neanmoin superieore a tous les ornements gothiquei:,, qu Je mau­
vais gout de· iecles anterieures avait enfantes. ll semble que 
J'archHecte, tout en payant un tribut a son siecle, sentait deja la 
necessite de rcve11ir au vrai gout des ancions pour les batiments, 
La tour inclinee qui a l'essor hardi d'une galerie soutenuo pll.r <le ~ 
colonnes et qni monte en visse, est de tonte beaute. Sa hauteur, 
a simplicite, le luisant de la pierre <lont on l'a bat.ie, font un 

effet admirable, et, il est inutile d'ajouter, tres , 11.perieur a celu 
de la tour inclinee de Bologńe. 

„Dans !'interieur de l'eglise. un tableau moderne fixe mo11 
attention: c'est la production d'uu Romain nomme Cavallucci le 
meilleur et le eul peintrc en histoire qu'aient les Italieu . Cette 
piece qui represente la prise de voile de S. Bone, frappe un mo­
ment par l'eclat de ses couleurs, mais soutient a peine la moin­
dre analyse; la lourdeur de figures, une composition maigre, et 
un ton jaune qui rend la carnation tres imparfaite. en fait un 
ensemble assez mediocre. Neanmoins, apres la mort de Battoni 
c'est le seul ltalien qui brillat. un peu dan cette carriere. Quant 
a moi, je nc puis comprendre que cette contree, la płu fert.ile en 
grands peintres, n'en puisse produire aujourd'hui un seul capable 
de taire un beau tableau, malgre Jes grands mocleles qui peuvent 
lui servir de guide. Il semble que tout Jeur genie en ce genre soH 
passe aux FranQais, et j'ai vu de ces derniers a Floren1.;e, dont le 
premier essais en paysage ont egale Salvator-lłosa et ceux en 
histoire promis de surpasser Caravaggio et l' Albane. 

,,Quand on considert' le role qu'a joue Pise dans l'histoire, 
et le petit nombre de ses moyens, on est, oblige de l'attribuer 
a l'exaltation du desir de lą gloire, et au devouement de l'amour 
de la liberte. Il p.aralt im possible que les habitants d'une ville qui 
conquit Lucques, qui envoya des flottes pour conguerir la Corse, la 
Sardaigne et tenir t.ete aux Genoi , et qui dans sa defense contre 
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Jes Florentins mantra le courage Jo płu '"' sLoXquc, nc con ervassent 
quelques traces de cette anciennc valcur. ~A.ussi en avaient ils en­
core que l'attcntion continuelle d'un despotisme lent n'a pu par­
vonir a deraciner. Personne n'ignore le combats annuels que les 
habitants de Pise se livraient sur lo pont, pour savoir1 laquelle des 
deux: parties de la ville que epare l'Arno, era viciorieuse cette 
annee, _et l'on ne peut comprendre l'enthousiasrne qu'fls mettaient 
a cette petitP, gloire. Leur acharnement, leur insensibi lite pour les 
blessures, et l'opiniat,rete qu'ils deployaient pour arriver a leur but, 
a fait paraitre ces jeux rlangereux, et Leopold, en ha bile politique, 
craignant d'en ressentir un jour les effets, les supprima, mais 
Ferdinand, superieur a cettc consideration, leur a permis de les 
continuer. 

,,Le trajet de Pisc a Livomne n'est qu'une charmante prome­
nade. On en fait un tiers au travers de la jolie campagne de Pi-
e, le second en passant par un boi champetre que traverse une 

large trouee, et le dernier en cOtoyant une foule de canaux qui 
portent !'eau douce a Livourne. Cette ville etaut dans un fond, on 
ne la voit pas; il n'y a que les mOles qni s'apercoivent de loin, 
et doot la grandem· frappe d'autant pl us qu'elle contras te avec 
une campagne tres rase. Un joli faubourg qui s'aggrandit jour­
nellement. precede Livourne. A peine l'a-t-on depa se, qu'on se 
trouve tout p1·es d~ la porte de Florence, d'ou l'on entre dans la 
grande rue. C'est sans contredit le plus beau coup d'oeil de tout 
Livourne. Cette file est d'une largem· considerable, les mai on 
qui la bordent, de pierres de tailJe et tres haute , presentent une 
enfilade de boutiques richement fournies, pendant quc l'affluence 
des habitants est si grande, que l'on e co11doye en plein jour; 
son seul defaut, si c'en est un, est qu'elle est tres courte et son 
espace comprend toute Ja largeur de la ville. Apres cette rue 
il n'y a que la grande place qui frappe; son etendue ost des plus 
vastes, elle a trois cents pas de long et pres de deux ceuts de 
lal'ge, mais aussi c'est tout son rnerite, car les batiments qui 
l'entourent., sans en excepter l'eglise, n'ont rien quj interesse ou 
qui plaise. 

,,Livourne comme vi11e marchande est surement uue tles pre­
mieres en ce genre. Son Pnceinte u'est pas fort vaste, et d'une 
figure oYale, mais aes rues ont presque toutes alignees au cor­
don et assez larges. Dans une partie de la vil Ie qu'on nomme 
nou-velle Venise, il se trouve meme quelques canaux pour facili­
ter le transport des marchandises. Les maisons sont solides et 
toutes baties de pierre, et son pave, qui est le plus beau qu'il 
y ait en !talie, ne contribue pas peu a sa propretie. 1faic quand 
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on a une foi <leduit ces avantage ·, Livourne ne vous offre pas la 
moindre curiosite, on n'y trouve aucune apparence d'architectu­
re, de gout, et meme de legers ornements, et si jamais elle sublt 
le sort de la destruction. que tant d'autres endroits de la terre 
ont encouru. il ne restera du port le plus ricbe de l'Italie, que des 
monceaux insignifiants de pierres carrees. En effet, les bati­
ments splendides ne doivent leur existence qu'au sentiment du 
gout, ou a l'orgueil du faste. C'est pourquoi on ne doH pąs les 
chercber dans les villes marchandes. Le commerce ne desire que 
l'ai ance, et le rnaisons qu'il construit, n'ont en grandeur que 
l'espace necessaire pour y mettre a l'abri Ies objets de , on trafie, 
et en heaute que cet espece de poli t[ui ajoute a la com­
modite. 

„Le commerce de Livomne dans ce moment est des plus 
floris ants, d'autant plus, que se faisant dans un port libre, 
il s'y deployo avf'lc plus d'aisance. Les negociants de Livourne 
sont tres riche., sm·tout Ies juifs, et la principale cause de leur 
aisance est la stricte neutralite que jusqu'a present a observe 
le prince, ce qui Jes met a meme dans toutes les guerres mariti• 
mes cle servir de prete-noms, ou de faire un commerce de com­
mission tres avantageux et a peu de risques. 

,,Cette ville a deux port .. Le premier, qui est presque tom­
pris dans son enceinte, est tres bon. mais le second, qui est forme 
par la jetee du mole, n'est pas des mei l: eurs, et la rade dans les 
gros temps est tout a fait mauvaisc. Neanmoins, le long de toute 
cette cole c'ost toujours le meillem· abri que peuvent cbercher les 
vaisseaux par la facilite qu'iis ont d'y aborder. Aussi leur nombre 
en tout temps est considerable, et quand je m'y trouvais, on comp­
tait plus de deux cents batim1mts. 

,,Livourne du cOte de Ja mer est tres forte. n y a des bat­
terie multipliees q11i e crnisent et qui sont tres bien disposees, 
mais en revanche par terre eJle n'est pas en etat de faire une de­
fense de huit jours. La citadelle n'est rien du tout el, meme ses 
·parapets hauts et minces, et le faubourg qui la domine, la rendP-nt 
l'endroit Ie plus faible de la place. La garnison qu'y entretifmt le 
Granct Duc, approchera de quinze cents hommes, et s'exerce jour­
nellement a tirer des canons. 

„La population de cette vme, comparee a sa grandeur, est 
excessive on la fait monter a oixante mille a.mes, et je crois ce 
calcul pas du tout exagere. Neanmoim,, dans une si grande affluence 
de peuple, on cbercherait en vain !es traits de quelque caractere 
national. Ce n'est qu'un ramasse d'etrangers de toute espece, que 
l'avidite du gain y a rassembles, et si l'on vous doit fafre men-
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tion de leurs actions journalieres, on ne verra.H qu'une longue liste 
de f'riponnerie1:1 qui ne milite pas en leur faveur. 

"C'est dans le mois de septembre a Livourne, comme dans 
le reste de l'Italie1 que les operas serieux ouvrent leurs spec­
tacles. L'oisif Italien qui y concentre tout ses amusement , trepi• 
gne d'impatience a l'approche de ces ópoques fortunees, et sait 
six semaines d'avance tous les noms des acteurs, danseurs, deco­
rateurs, tailleurs, jusqu'aux ou vreurs de loges, qui les composent, et 
le gazettes, etayees de mille placards authentiques, rafrajcbissent 
sa memoire sur des noms aussi important . 

„Les P.ntrepreneurs, qui jouissent. d'une haute consideration 
dans l'esprit du public, sont assez heureux de le conten ter, et ils 
ne menagent pas la depense pour donner de l'eclat a ces augu­
stes amusements. On fait venir des peintres habilcs et surtout des 
tailleurs, la terebenthine inonde les atehers, !'or et l'argent s'entasse 
sur les habits, et les gens les plus ruses de l'entreprise epuisent 
leur genie dans des intrigues finement ourdies, pour attirer a peu 
de frais un Rubinelli, un Senosini, ou un Marcbesi, et s'ils par­
viennent a engager un de ces iUustres personnages a fredonner 
quelques airs, la seule renommee de ces noms farneux est le gage 
de leurs succe pecuniaires. L'ItaJien d'ailleurs, riche et pe11 
a son aise, epargne toute l'annee pour prodiguer son argent au 
spectacle. Les ~oges sont des e peces de majorats de famille, tous 
les nobles un peu aises en out une, et ils les Jouent de per' en 
fils, la grande rnoitie du parterre est remplie d'abonnes, si bien 
que l'entrepreneur, a la premiere soireP. sait deja au juste le profit 
qu'il aura. On devrait croire qu'un golit aussi generał et constant eu­
fantat a la fin Ja perfection de l.'objet, qu'il cultive, mais c'est l 
contraire. L'esprit tle la nation 'y oppose, l'enflure qui en ltalie 
tient lieu de genie, y domine, et le mauvais gout, qui nart du 
manque d'une certaine elevation, absorbe tout ce qu'il y aurait de 
passa ble. 

„Les salle de theatre, dans un pay ou les amateurs de 
l' Europe entiere vont chercher des modeles d'architecture, sont du 
style le plus baroque. Au lieu de ces cirques majest-ueux, ou 
Vitruve epuisait son art, dont. on allait en Grece apprendre la 
structure, et dont la masse isolee faisait, par J'accord de ses par­
ties et l'elegance de sa constrnction, le principal ornement d'une 
ville, on ne voit aujourd'hui, dans une rue etroite et .,,ale, qu'un 
batiment long, massif, carre, perce de petites fenetres, dont deux 
portes accouplees, placees dans un de ses coins, forment l'entree. 
L'interieur correspond au reste. A l'entrl'e se trouve un petit cor­
ridor qui vous conduit a des escaUers etroits, barre par des pa-
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li ·sades, oit des hommos en domino, en rece\·ant vo · bil let , 
sem!Jlent par leur aspect trivia! vouo annoncor l'especc de 
plaisir que vous all ez gouter. On entre enfin bien coudoy e 
par la foule, et que voit-on1 une salle vaste et haute, ornee 
de plusieurs rangs de loges, peinte ou sculptee en ornements 
historiques, largement doree, et surtout ayant dans un endroi t 
bien saiUant l'ecu du prince, dans le pay duquel on se trou ve, Ce 
n'est ni un amphitheatre comme celui de Verone, ni une espeee 
de cour iut.erieure, ornee d'architecture, dont les balcons forrnaieat 
des 1oges, idee <lont s'est ervi, avec tant de succes, ~1. Louis, 
dans son superhe theatre de Bordeanx. Les decoration repondent, 
parfaitement au tyle d1architecture re~m auJourd'hui en !talie. On 
voit des grands chandcliers 3, l1antique au milieu '1 1un jardin, et des 
vases etrusques entasses ur le pave rl'une cour. Des colonoes, dont le 
rot est ouvent d'un beau vert clair et Jes chapiieaux couleur de rose 
outiennent rle edifices tourmentes qui forment sur le theatre des 

lignes de perspective en zig-zag. Les habitants de cel-i palais colores 
ont un costurue qui ne le dement pas: ce ont des prince ses grec­
que frisees en enorme · pigeons, avec cinquante plumes sur la t8te, 
et un panier d'une demie b1·asse de longueur qui jouent le role 
d'Iphigenie, t. de hero Romains du temp"' des Camme et de 
Coriolan, qui paraissent. avec une cuirass~ de satin noir, rehan. see 
en broderie d'oT. Mille chefs-d'ueuvre des auciens, en peinture, en 
scuJpture, en bas-reliefs, dementeut journellemenL J costume de 
comedien , et neanmoins persoonc ne se corrige, le mauvais gout. 
augmente chaq ue jour, et la proporLion de son extravagance e t 
celle de l'admiration des ~pectateurs. 

"L'Jtalien n'eRt attentif qu'a quelques air et vit. un spectacle 
sans le voir. C'est le rendez-vouc: de se~ affaire ·, c'est Ht oii il 
ourtlit ses intrigue amoureuses, ou les inconstants voltigcnt des 
premieres aux secondes pour baiser la main des jolies femmes, 
oit le sigisbes sont t·n sentinelle, toujours prets ii presenter une 
epiugle, ou a relever un even taił, en fin c'est la oi1 le vide qu ·u sen t 
contiuuellement est rempli par les accords de J'orchestrr et · es 
acceuts des cbanteurs. Ceu:x-ci surtout font le charme ,le son ex.i­
stence, dis ipent ses ennuis et embrasent e sens. Une jolic prin­
cesse le touche qui d'une voix f.lutee, en lanQant des oeillades au 
pasteur, demande la grace de on amant a quelque tyran qui SC' 

promene dans Je fond du thea_tre. Un chatre l'etonne, lorsque trans­
forme en heros, n parvient, par des roulades en recHatif, a animer 
ses soldats au combat. Mais ses transports se reservent pour Je 
chanteur dont la voix flexible fait retentir la salJe de l'echo de a 
basse-taille, et nn moment apres enchante l'oreil.le par des son 
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ar~entins. Il Jui parait si beau d'entendre un Titus ąire uu mot 
fameux en descendant deux octaves, et accorder une grace en sif­
flant le discant, qu'il ne voit rlans l'heureux mortel qui reunH ces 
dons, qu'un homme au dessus de ses eloges et au niveau de toutes 
Jes recompenses. 

"Les triomphes chez les Romains etaient accordes a des 
guerriers sanguinafres, dont les peuples vaincus entourraient le char. 
L'Italien, plus numain, Jes reserve pour des heros pacifiques, qui le 
desennuyent guelques heures et dont le cortege n'est compose que 
de violons de Jeurs amis, et rarement il se passe une annee sans 
qu'on accordM a un cbanteur les honneurs de l'ovazione. 
A Livourne en 179'.! on en fit une splendide en faveur d'An­
zani. Cette ville, plus en etat de fournir a la depense de specbicles 
que beaucoup d'autres en !talie, n'etablit 1rn opera serieux que 
depuis ·quelques annees. Peu de grands sujets avaient encore parus 
sur la scene, Jorsqne Anzani fit entendre les sons melodieux de 
sa voi.x. Dans d'autres viJles il n'aurait eu que des applaudisse­
ments, la il excita l'enthousiasme. La reconnaissance des habitants 
dont il encJrnnta l'ou:ie, fu t sans bornf3s et on destina a son tri­
omphe la fin du carnaval. Ce jour splendide vint, i1 y chanta et 
se surpassa; mais on s11t bien le lui temoigner. L'opera n'etait pas 
encore fini, qu'une pluie de sonnets, imprimes sur du satin, inonda 
la salle; c'etait le premier tribut qu'on rendait a son talent, et Je 
plus leger. L'opera fini, Anzani descend de la scene pour s'en 
aJler chez soi, l'orchestre ouvre la marche, les acteurs l'e11tourent, 
le ballet serieux le suit, Jes grotesques ferment le cortege, et. un 
peuple immeuse obstrue les rues pour l'etourdir de ses applau­
dis.s-ements. On illumine les endroits par ou il passe, des fusees eclai­
rent l'air et des fJeurs se jettent sur son chemin, on le reconduisit 
ainsi a sa maison, mi il entendit encore des couplets a son hon­
neur. Mais ce n'est pa~ tout, le Livournois pensa a l'avenir, et 
voulant eterniser le plaisir qu'il ressentit, ainsi que les ta I en ts de 
l'acteur, il fit frapper des medailles, qui devaient passer a la po­
sterite. C'est sur ces me'daiJles, que se voyait frapper J'empreinte 
·ae l'heros histrion, en habit moderne romain, tel qu'il paraissait 
sur le theatre, avec la legenrle fastueuse: Livorna Anzani virtuti 
grata. 

"Peut etre qui~ dans dix siecles Ja fureur des hommes ou les 
revolutions de la nature seront cause que l'oń. saura a peine si 
Livourne a existe. IJ n'y aura que quelques ruines sans grandeur 
qui in'diqueront la place, ou les vaisseaux de la Mediterranee fai­
saient un commerce avantageux. Les amateurs de ces temps fouil­
leront les marais quj ' l'entourent, pour decouvrir quelques traces 
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de ses annales, et qu'y trouveront ils1 les medailles d'Anzani. 
L'antiquaire enchante se figurera par Je costume qu'iJ fut un guerrier, 
par l'inscription qu'il sauva la ville dP; quelque danger emincnt, et 
le nom d'un comedien, qui n'avait pas meme un talent utile comme 
celui de 0arrick ou de Lekain, brillera aupres de ceux dei plus 
grands capitaines. 

"Que cela nous serve de leQon pour la foule des antiquites 
que nous entassons dans nos cabinets et qui conservent des noms 
peut-etre dignes de mepris. Car le meme metal qui sert a eterni­
ser Ja memoire du heros, peut transmettre a Ja posterite celle _de 
l'homme nul. Les deb0rdements des empereurs romains doivent sur­
tout nous rendre circonspects snr cet article. Personne n'ignore 
qu'A ntoine donna une ville a son cuisinier, et qu' Adrien erigea un 
tempie a son giton. Des medailles etaient des móindres recom~ 
penses; IA temps qui detruit ou conserve sans distinction, les 
laissa subsister peut-etre, et l'empreinte des traits insignifiants 
d'un esclave, ou d'uu flatteur, s'achete a grand prix, ou sert par­
fois d'epoque a 1 'histoire". 
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